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W Londynie, zapewne w daleko większym stopniu niŜ w innych 
miastach, nazwy pewnych ulic automatycznie kojarzą się z 
władzą i pieniędzmi. 
Beaufort Terrace jest jedną z takich ulic. Trzypiętrowe, 

kamienne budynki z okresu regencji tworzą miły dla oka luk. 
Ozdobne, czarne poręcze podkreślają granice kamiennych 
schodków wiodących nieodmiennie do stylowych drzwi. Widać 
na nich tu i ówdzie błyski złoceń, co doskonale pasuje do 
czynszu za te budynki - zapewne najwyŜszego w całym 
mieście. 
Pepper Minesse znała Beaufort Terrace lepiej niŜ ktokolwiek 

inny spośród wynajmujących tam pomieszczenia biurowe. Jej 
kompania wprowadziła się tu bodaj pierwsza, moŜe druga, gdy 
tylko zakończona została renowacja i dekoratorzy wnętrz 
opuścili budynki. Posiadała trzypiętrowy dom w samym środku 
szeregu budynków z czasów regencji, Pepper zatrzymała się 
właśnie przed nim na sekundę, Czuła na sobie spojrzenie 
męŜczyzny stojącego po przeciwnej stronie ulicy. Przystanął 
specjalnie, Ŝeby na nią popatrzeć. Miała na sobie głęboko 
wyciętą, czarną suknię od Saint Laurenta; odnosiło się wraŜenie, 
jakby pod nią juŜ nic nie nosiła, choć załoŜyła równieŜ czarną, 
jedwabną halkę. Pepper od dawna wiedziała, jakie korzyści 
moŜna odnieść rozpraszając uwagę ludzi, z którymi 
negocjowała 
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czy to w sprawach biznesu, czy teŜ prywatnych. NaleŜała do 
nielicznych kobiet, z których emanowała jednocześnie potęga i 
seksapil. Wielu męŜczyzn reagowało na to wyzwanie; gdy 
odpowiadało to jej interesom, Pepper pozwalała im Ŝywić 
nadzieję, Ŝe sprostają zadaniu. 
Po obu stronach ulicy stały zaparkowane kosztowne 

samochody, dobitnie świadcząc o obowiązujących tu stan-
dartach. Bankierzy i finansiści toczyli ze sobą wściekłe walki o 
wynajęcie kaŜdego wolnego lokalu. Natomiast agencja Minesse 
Management nie płaciła ani grosza czynszu, przeciwnie - zbierała 
je. Oprócz domu pośrodku ulicy Pepper posiadała jeszcze dwa 
inne. 
Pepper długo walczyła, aby osiągnąć ten status. Świetnie 

zdawała sobie sprawę, Ŝe nie wyglądała na kobietę kierującą 
firmą wartą wiele milionów funtów. Przede wszystkim 
wydawała się stanowczo zbyt młoda. I choć rzeczywiście miała 
niespełna dwadzieścia osiem lat, wiedziała juŜ wszystko o 
zawiłościach ludzkiej natury. 
Minesse nie było jej prawdziwym nazwiskiem; przyjęła je 

jednak najzupełniej legalnie. Stanowiło anagram słowa nemesis; 
według niej, nazwisko to świetnie pasowało do interesów, które 
prowadziła. Interesowała ją grecka mitologia; obecne w niej 
opisy rządzących ludzkością emocji i negatywny do nich 
stosunek współgrały z cyniczną stroną jej osobowości. 
Pepper z ironią odnosiła się do otaczającej ją społeczności. 

Ludzie, którzy starannie wyciszali wszelkie sprawy związane z 
molestowaniem i biciem dzieci, podnosili do góry ręce w 
świętym oburzeniu na sam dźwięk słowa zemsta. To chyba wiele 
mówiło o ich charakterze. Pepper lubiła zemstę, ale wywodziła się 
z innej, starszej kultury. Ludzie jej rasy w pełni uznawali 
słuszność wymiaru sprawiedliwej kary za ludzkie zbrodnie. 

 
 
 
 
 
 
 
 

 

Słońce przez chwilę oświetliło upięte w kok włosy Pepper, 
gdy wchodziła po schodach. Zamigotało ciemnoczerwone 
światło. Kiedy stała w cieniu, jej włosy wydawały się czarne, lecz 
w rzeczywistości były intensywnie bordowe. Niezwykła barwa, 
niemal równie rzadka, co fiołkowonie-bieski kolor jej oczu. 

MęŜczyzna po przeciwnej stronie ulicy poŜądliwie ocenił jej 
smukłe i długie nogi. Nosiła czarne, jedwabne pończochy, które 
zazwyczaj zamawiała w hurtowni. 

Recepcjonistka przywitała szefową nerwowym uśmiechem. 
Cały personel traktował Pepper z mieszaniną szacunku i obawy. 
Była bardzo wymagająca, ale sama teŜ cięŜko harowała. 
Musiała. Stworzyła swoją agencję z niczego, a teraz jej 
klientami były największe gwiazdy sceny i sportu. Pepper 
negocjowała dla nich kontrakty reklamowe, dzięki którym ich 
dochody szły w miliony. 

Dziewczyna w recepcji miała jakieś dwadzieścia jeden lat, blond 
włosy i najdłuŜsze nogi, jakie Pepper widziała w Ŝyciu. Właśnie 
dlatego zatrudniła ją u siebie. Chciała, aby klienci mieli na co 
patrzeć, gdy oczekiwali na przyjęcie. 

Wytworna poczekalnia utrzymana była w szaro-czarnej 
tonacji, tylko gdzieniegdzie rozjaśnionej białymi akcentami. 
Meble z Bauhausu dopełniały całości. Za poczekalnią mieścił 
się luksusowy pokój do spotkań. W specjalnie 
zaprojektowanych szafach na ścianach umieszczono super-
nowoczesny sprzęt audiowizulny. Ktokolwiek chciał wy-
korzystać w telewizyjnych reklamach któregoś z kontrahentów 
Pepper, wpierw musiał udowodnić, Ŝe potrafi to zrobić. 

Pepper przeszła szybko przez poczekalnię. Wiedziała, Ŝe w 
najbliŜszym czasie nie miała wyznaczonych Ŝadnych spotkań. 
Gdyby ktoś ją zapytał, zapewne potrafiłaby wyrecytować 
wszystkie spotkania w ciągu najbliŜszego miesiąca. Znała na 
pamięć swój kalendarz. Jej mózg był szybszy, 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



elastyczniejszy i bardziej precyzyjny niŜ najnowocześniejsze 
komputery. 
Gdy weszła do biura, sekretarka uniosła na powitanie głowę. 

Miranda Hayes pracowała w Minesse Management od pięciu lat 
i wciąŜ wiedziała o swojej szefowej niemal tyle samo, co 
pierwszego dnia pracy. 

Miranda poczuła zapach perfum, jakie Pepper specjalnie 
zamawiała w ParyŜu, oraz zazdrosnym okiem oceniła krój jej 
sukni i widoczny głęboki dekolt. Ciało Pepper wydawało się 
niemal bujne, ale Miranda podejrzewała, Ŝe pod skórą nie było 
ani grama zbytecznego tłuszczu. 

Czasami Miranda zastanawiała się, czy Pepper uprawia jakiś 
sport lub gimnastykuje się regularnie, jednak Ŝadną miarą nie 
potrafiła wyobrazić sobie swej chłodnej i opanowanej szefowej 
rozgrzanej oraz ociekającej potem. Wysiłek fizyczny zupełnie 
do niej nie pasował. 

- Dzwonił ktoś? - spytała Pepper. 

Miranda pokiwała głową. 

- Jeff Stowell prosił, Ŝeby przypomnieć pani o koktajlu 
na cześć Carla Vinera w Grosvenor. To dziś wieczorem. 

Pepper lekko uniosła brwi, zdradzając pewną niecierpliwość. 
Ten młody agent słynnego tenisisty uznał za stosowne 
przypominać jej o takich sprawach. 

- Stowell mówił, Ŝe będzie tam ktoś, kto chce panią 
spotkać - dodała Miranda. 

- Czy powiedział kto? Sekretarka 

przecząco pokręciła głową. 

- Czy mam do niego zadzwonić i się dowiedzieć? 

- Nie! - odpowiedziała bez wahania Pepper. - Jeśli Jeff 
ma ochotę na zabawę w przygody z rodzaju płaszcza 
i szpady, niech sam się bawi. Ja jestem zbyt zajęta. 

Weszła do swego gabinetu i zamknęła drzwi, pozostawiając za 
sobą tylko unoszący się w powietrzu zapach perfum. 

Gabinet niczym nie zdradzał, Ŝe pracowała w nim kobieta. 
Gdy zaangaŜowała dekoratora wnętrz, zaŜyczyła sobie, by 
wystrój pokoju pomagał jej wywierać wraŜenie władzy i 
potęgi, 
- Władzy? - zdziwił się artysta i spojrzał na nią uwaŜnie. 

Pepper odpowiedziała słodkim uśmiechem: 

- Tak, wie pan, chodzi mi o atmosferę, jaka otacza kogoś 
siedzącego za biurkiem. 
- MęŜczyźni na ogół Ŝle reagują na władcze kobiety -odrzekł 

nerwowo. Pepper przypominała mu leniwego kota, gotowego 
jednak do nagłego uderzenia łapą. Jako homoseksualista zawsze 
odczuwał zdenerwowanie w obecności atrakcyjnych kobiet. 

Pepper nie zamierzała z nim dyskutować. W końcu miał 
przecieŜ rację, tyle Ŝe jeszcze nie urodził się męŜczyzna, z 
którym Pepper nie potrafiłaby sobie poradzić. Z jej do-
świadczenia wynikało, Ŝe im męŜczyzna jest potęŜniejszy, tym 
bardziej czuły na punkcie swego ego. JuŜ na samym początku 
kariery nauczyła się wykorzystywać tę wiedzę dla własnej 
korzyści. 

Zza zamkniętych drzwi dochodził przytłumiony stukot 
maszyny do pisania. Promień słońca przeniknął przez okno i 
odbił się od złotego łańcuszka na lewym przegubie Pepper. 
Nigdy nie rozstawała się z tym łańcuszkiem. Teraz spojrzała nań 
przez chwilę z dziwnym uśmiechem, zdjęła go z przegubu i 
przymocowanym doń kluczykiem otworzyła jedną z szuflad 
biurka. 

W szufladzie tej trzymała swoje najbardziej osobiste teczki 
z dokumentami. Miała zaledwie cztery takie teczki i Ŝadna z 
nich nie zawierała informacji na temat klientów. 
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Ludzie, którzy sądzili, Ŝe znają ją dobrze, powiedzieliby z 
pewnością, Ŝe nie ma nic dziwnego w tym, Ŝe Pepper zawsze 
nosi ze sobą klucz do tej szuflady, tak jak inne kobiety nie 
rozstają się z upominkami od kochanków. 
Po chwili wahania wyjęła z szuflady tekturowe teczki. Długo 

czekała na tę chwilę, długo pracowała, by nadszedł ten moment. 
Teraz wreszcie miała w swych rękach ostatnią brakującą 
informację i mogła wykorzystać zgromadzony materiał, aby 
stworzyć narzędzie swej zemsty. 
Zemsta to nie słowo dla mięczaków. 

W księgach wszystkich religii znaleźć moŜna ostrzeŜenia 
przed uzurpowaniem sobie przez ludzi praw naleŜących do 
bogów. Pepper wiedziała, dlaczego tak jest. Pragnienie zemsty 
wyzwala w ludziach niebezpieczną siłę. Dla zemsty człowiek 
moŜe znieść więcej niŜ mógłby z jakichkolwiek innych 
pobudek. 

Na okładkach teczek brak było nazwisk lub innych oznaczeń. 
Pepper nie potrzebowała ich, i tak znała na pamięć całą 
zawartość. Pracowała nad ich skompletowaniem długo i 
cierpliwie, zbierała okruchy informacji, aŜ w końcu znalazła to, 
czego potrzebowała. 

Odczekała dłuŜszą chwilę, nim otworzyła pierwszą teczkę. 
Nieświadomie stukała w nią ciemnoczerwonym paznokciem. 

Nie naleŜała do kobiet długo wahających się przed podjęciem 
decyzji. Ludzie znający ją tylko ze słyszenia, z reguły reagowali 
zdumieniem na jej widok: miała tylko metr pięćdziesiąt pięć 
wzrostu i filigranową budowę ciała. Jednak wszyscy szybko 
przekonywali się, jak łudząca była ta kruchość - Pepper w 
rzeczywistości była istotą ze stali. Nie od urodzenia... Kiedyś 
zwracała uwagę swą otwartością i subtelnością i jak kaŜda taka 
osoba... Nagle odwróciła głowę i spojrzała przez okno. Jej 
profil przypominał swą 

 

czystą linią egipskie rzeźby, zaś skóra idealnie opinała 
delikatne kości twarzy. Miała nieco skośne oczy, które 
nadawały twarzy nieco tajemniczy wyraz. 
Pepper długo wpatrywała się w wyjęte teczki, włoŜyła je z 

powrotem do szuflady i przekręciła klucz. Na jej ustach pojawił 
się uśmiech. Nadeszła wreszcie pora rozpocząć wielką grę. 
Zadzwonił telefon. Podniosła słuchawkę. 
- LesleyEvans- poinformowała ją Miranda. 
Ta mtoda gwiazda łyŜwiarstwa dopiero niedawno stała się 

klientem Minesse Management. Wszyscy prorokowali, Ŝe wygra 
złoty medal na następnej olimpiadzie. Pepper dostrzegła ją w 
tłumie juŜ rok temu i nakazała swym pracownikom starannie 
obserwować rozwój jej kariery. 

Ludzie z branŜy często mówili, Ŝe Pepper Minesse ma dryg 
do obstawiania właściwych koni; co więcej, z reguły stawiała na 
ludzi zupełnie nieznanych, co przynosiło duŜe zyski. 

Pepper nie komentowała tych plotek. Dla jej interesów bardzo 
korzystna była prasowa fama. Dziennikarze przedstawiali ją jako 
natchnioną wróŜkę, a Pepper nie prostowała bujd, które tylko 
dodawały mistycyzmu otaczającej ją tajemniczej atmosferze. W 
rzeczywistości podejmowała decyzje w oparciu o pracowicie 
zebrane fakty, od czasu do czasu odwołując się równieŜ do 
intuicji, która na ogół jej nie zawodziła. 

Pewna firma zaproponowała tej łyŜwiarce kontrakt na 
reklamę serii ubrań sportowych dla nastolatków. Pepper świetnie 
znała tę kompanię, która wsławiła się dąŜeniem do wiązania 
młodych, niedoświadczonych ludzi niekorzystnymi dla nich 
kontraktami. Wiele mówił sam fakt, Ŝe kompania ta zwróciła się 
bezpośrednio do Lesley Evans, zamiast skorzystać z 
pośrednictwa Minesse. 

11 
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Telefon nie milkł przez całe popołudnie. Pepper obsługiwała 
wielkie gwiazdy sportu i rozrywki, zatem musiała się- 
przynajmniej do pewnego stopnia - liczyć z ich kaprysami. 

O piątej zapukała Miranda, Ŝeby spytać, czy moŜe juŜ iść do 
domu, 

- Tak, oczywiście... sama teŜ zaraz kończę. Przyjęcie w 
Grosvenor zaczyna się o siódmej. 

Pepper odczekała kwadrans i ponownie otworzyła szufladę. 
Tym razem nie wahała się ani sekundy, wyjęła szybko teczki i 
przeszła z nimi do sekretariatu. Usiadła do elektrycznej maszyny, 
aby napisać cztery listy. Miranda pewnie z zazdrością doceniała 
jej szybkość i dokładność w pisaniu na maszynie. Pepper bez 
chwili namysłu wiedziała, co chce napisać. 

Cztery teczki. 
Czterej męŜczyźni. 

Cztery listy, które z pewnością skłonią ich do szybkiego 
przyjazdu. 

Chwilami ją samą śmieszył fakt, Ŝe przejęła od matki w 
dziedzictwie głęboką, atawistyczną potrzebę odwetu i 
sprawiedliwości. MoŜe nie takiej sprawiedliwości, jaka jest 
powszechnie uznawana, ale jednak sprawiedliwości. 

Pepper od lat rozwijała zdolność autoanalizy i uczyła się 
patrzeć na siebie z dystansu. 

Czterej męŜczyźni zabrali jej kiedyś to, co wysoko ceniła, 
zatem sprawiedliwość wymagała, by teraz oni stracili to, co kaŜdy 
z nich cenił najwyŜej. 

Po kolei wystukała bezbłędnie cztery listy na grubym, 
firmowym papierze listowym. Zręcznie złoŜyła kartki i 
włoŜyła do kopert. Następnie nakleiła znaczki, jakie kupiła 
specjalnie w tym celu: to stanowiło część rytuału. 
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StraŜnik przy drzwiach uśmiechnął się do niej, gdy wy-
chodziła na oświetloną zachodzącym słońcem ulicę. To prawda, 
Ŝe Pepper była jego przełoŜoną i straŜnik odnosił się do niej z 
szacunkiem, ale mimo to zerknął z podziwem na wyzywające 
wypukłości jej figury i długie nogi. Nie spuścił z niej oczu, 
dopóki nie zeszła po schodkach na chodnik. 

Skrzynka pocztowa stała na rogu ulicy. Pepper wrzuciła listy i 
wsiadła do zaparkowanego przed biurem jaskrawo-czerwonego 
wozu marki „Aston Martin Volante". Z wdziękiem zasiadła za 
kierownicą. Fotele z cielęcej skóry były równieŜ czerwone, a 
automatyczny, rozsuwany dach - barwy śmietankowej. Pepper 
jednocześnie zapaliła silnik i opuściła dach. 
Prowadziła samochód tak, jak robiła wszystko: spokojnie, 

efektywnie i zręcznie. Dojechała do swego domu na Porchester 
Mews w czasie krótszym niŜ pół godziny. Dobry wynik, biorąc 
pod uwagę miejski ruch. Przy pomocy specjalnej karty 
magnetycznej otworzyła bramę z kutego Ŝelaza wiodącą do 
strzeŜonego osiedla. Podobnie jak na Beaufort Terrace, tak i tutaj 
budynki pochodziły z okresu regencji, Trudno byłoby znateić 
bardziej ekskluzywne miejsce zamieszkania w Londynie. 
Eleganckie budynki i apartamenty otaczały wspólny ogród. 
Wszyscy mieszkańcy mieli swobodny dostęp do zbudowanych 
na miejscu urządzeń sportowych, w tym równieŜ do 
luksusowego, olimpijskiego basenu. W sali gimnastycznej stały 
wszystkie najnowocześniejsze urządzenia do ćwiczeń, a korty 
zaprojektował były mistrz świata. Pepper posiadała tutaj własny 
dom i dodatkowy apartament, z którego pozwalała korzystać 
swym klientom. 
Jej dom miał trzy piętra. Na dole znajdował się salon, 

jadalnia i kuchnia, a na pierwszym piętrze dwa pokoje go- 
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ścinne z oddzielnymi łazienkami. Drugie piętro Pepper 
zarezerwowała wyłącznie dla siebie. Miata tam ogromną 
sypialnię, łazienkę, salon i garderobę z licznymi szafami, od 
podłogi do sufitu pokrytymi lustrami. 
Pokojówka juŜ skończyła pracę. W lodówce czekał na 

Pepper mikser wypełniony przygotowanymi składnikami jej 
ulubionego napoju. Wyjęła go i włączyła do kontaktu. Miała 
lekkie skłonności do tycia i musiała bardzo skrupulatnie 
przestrzegać diety. RównieŜ regularnie uprawiała gimnastykę, 
ale starała się, by nikt o tym nie wiedział. 

Popijając swój koktajl Pepper myślała o wysłanych dziś 
listach. Wiedziała o tych czterech męŜczyznach więcej niŜ oni 
sami. Dzięki trwającej przez lata, cierpliwej pracy niemal czuła, 
co działo się w ich głowach. 

Spojrzała na zegarek. Wykonał go dla niej królewski jubiler, 
a zamiast zwykłego paska uŜywała delikatnej bransoletki z 
czystego złota. Pepper zawsze unikała łatwych rozwiązań. Inni 
mogli paradować ze swymi rolexami lub zegarkami od Cartiera, 
ale ona nie potrzebowała takiej ostentacji. Jubiler zaprojektował 
ten zegarek specjalnie dla niej, nie zwracając uwagi na kaprysy 
mody. Dzięki temu jego elegancja zyskała odporność na upływ 
czasu. Pepper zamierzała go nosić przez następne dwadzieścia 
łat. 

W garderobie czekała na nią przygotowana wieczorna 
toaleta. Pokojówka przyszykowała wszystko według do-
kładnych instrucji, jakie Pepper pozostawiła rano. Stroje Pepper 
były równie starannie przemyślane, jak wszystko, co robiła w 
Ŝyciu, ale gdy juŜ miała je na sobie, natychmiast przestawała 
myśleć o swym wyglądzie. 

Jej kostium na dzisiejszy wieczór pochodził od Valenti-no. W 
odróŜnieniu od wielu innych projektantów mody, Vałentino 
przyjął do wiadomości, Ŝe nie wszystkie kobiety mają metr 
osiemdziesiąt wzrostu. Wieczorna toaleta Pep- 

per składała się z obcisłej spódniczki mini z czarnego aksamitu 
oraz równie czarnej góry. Planowała załoŜyć równieŜ zrobiony na 
drutach szeroki pas, ściśle obejmujący ją w talii, którego górny 
brzeg zaczynał się tuŜ poniŜej jej pełnych piersi, a u dołu 
przylegał do bioder. Na taki strój mogła sobie pozwolić tylko 
kobieta o doskonałej figurze. Takiej jak Pepper. 

Najpierw wzięła prysznic, długo rozkoszując się ciepłym 
deszczem i przeciągając niczym dziki kot. Nikt inny nie znał tej 
strony jej osobowości - wraŜliwej i zmysłowej. Gorąca woda 
odświeŜyła zapach perfum, jakimi zawsze skrapiała ciało. Ich 
trwały zapach delikatnie podkreślał czar jej skóry. 

Skończyła wreszcie prysznic, wytarła się miękkim ręcznikiem 
i starannie natarła całe ciało kremem. W wieku dwudziestu 
ośmiu lat musiała się juŜ starzeć, tak przynajmniej twierdzi 
nauka. Jednak Pepper bez spoglądania w lustro wiedziała, Ŝe jej 
ciało wciąŜ urzekało jędrnością. Niewielu męŜczyzn potrafiłoby 
się jej oprzeć. 

Zacisnęła nagle wargi i zesztywniała. Nie znosiła myśli o 
męŜczyznach i ich pragnieniach. Od lat uwaŜnie pielęgnowała 
swoją reputację kobiety niezwykle pociągającej erotycznie. Jak 
dotąd nikt nie ośmielił się podać jej sławy w wątpliwość. Nie 
zamierzała na to pozwolić. 

Przypadkowo spojrzała na niewielką bliznę na skórze. 
Dotknęła jej palcem i zmarszczyła brwi. Spódniczka od 
Valentino była zbyt obcisła, by mogła załoŜyć pod spód 
cokolwiek poza specjalnymi pończochami, mocno ściskającymi 
uda. Odkryła je przed laty w Nowym Jorku, na długo przedtem, 
nim pojawiły się w londyńskich sklepach. 

Czekając, aŜ krem wsiąknie w skórę, Pepper swobodnie 
przechadzała się po pokoju. W domu, u siebie, za zamkniętymi 
drzwiami, czuła się dość swobodnie, aby sobie na to 
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pozwolić. Bardzo długo nie mogła się na to zdobyć, choć 
świetnie rozumiała, Ŝe kobieta, która zdecydowała się pre-
zentować jako osoba doświadczona erotycznie, nie powinna 
sprawiać wraŜenia skrępowanej własnym ciałem. 
MęŜczyźni to drapieŜcy. Z łatwością, instynktownie wy-

czuwają słabe punkty w kobiecie. Pepper opanowała nad-
chodzący atak dreszczy. Jej reakcję zdradziła tylko gęsia skórka, 
jakby nagle owiał ją lodowaty podmuch. Zignorowała tę 
zdradziecką reakcję swego ciała i wprawnymi ruchami nałoŜyła 
makijaŜ, a następnie upięła włosy. Na szyi zawiesiła cienki, złoty 
łańcuszek z pojedynczym, czystym diamentem, który idealnie 
układał się w zagłębieniu poniŜej jej gardła, rzucając błyski na 
złotą skórę. Pepper rzadko kiedy ryzykowała wystawienie ciała 
na słonce. Zazwyczaj nie jeździła na wakacje i nigdy nie 
pozwalała, by słońce opaliło jej twarz. 
Za kwadrans siódma wyszła z domu i wsiadła do samochodu. 

Podniosła dach i włoŜyła do magnetofonu kasetę. Jadąc do 
Grosvenor słuchała własnego głosu recytującego wszystkie 
informacje, jakimi dysponowała na temat Carla Vinera. Z zasady 
starała się wiedzieć wszystko o swoich klientach. Gdy oddała 
kluczyki do samochodu portierowi w hotelu, znała juŜ na pamięć 
biografię słynnego tenisisty. 

Na ramiona Pepper zarzuciła krótką, wieczorową pelerynkę z 
czarnego aksamitu, obrębioną białym futrem z czarnymi 
kropkami, niczym z gronostajów. Oczywiście, pelerynka 
stanowiła tylko teatralny rekwizyt, konieczną część fasady, jaką 
prezentowała światu. Z rozbawieniem odnotowała spojrzenia, 
jakie śledziły jej kroki, gdy szła przez hall. 

Jeden z pracowników recepcji rozpoznał ją i natychmiast 
odprowadził do apartamentu, gdzie trwało prywatne przyjęcie. 

 

Gospodarzem bankietu była producent pantofli tenisowych, 
które młody Carl Viner zgodził się reklamować: To właśnie 
Pepper prowadziła negocjacje wiodące do kontraktu, 
przewidującego sześciocyfrowy zadatek i odpowiednie 
honorarium. Otrzymała za to swoje dziesięć procent. 

Jeff Stowelł, agent Vinera, kręcił się tuŜ przy drzwiach. 
Natychmiast złapał ją za ramię. 

- GdzieŜeś się podziewała, do diabła? - zapytał gwał-
townie. 
- O co ci chodzi? Jest dokładnie siódma, Jeff - odpo-

wiedziała chłodno, jednocześnie uwalniając się od jego uchwytu 
i pozwalając kelnerowi zabrać pelerynkę. Z pewnym 
zdziwieniem dostrzegła pot na czole Jeffa. Nie rozumiała, skąd to 
zdenerwowanie. Zazwyczaj zachowywał się nieco jowialnie i 
często straszył swych podwładnych. Klientów traktował jak 
duŜe dzieci i starał się skłonić ich do zrobienia wszystkiego, na 
co było ich stać. 

- Jest tu Ted Steiner, ten Ŝeglarz. Ogromnie mu zaleŜy na 
spotkaniu z tobą. Teraz zajmuje się nim Mark McCor-mack, ale 
Ted chciałby zmienić agenta. - Dopiero teraz Jeff dostrzegł 
niechętny grymas na jej twarzy. - O co ci chodzi? Myślałem, Ŝe 
będziesz zadowolona.. 

- Rzeczywiście, powinnam być zadowolona - zimno 
zgodziła się z Jeffem. - Ale najpierw chciałabym wiedzieć, 
dlaczego ma zamiar rozstać się z McCormackiem. Nie minęło 
jeszcze pól roku, jak wygrał Whitbread Challenge Trophy i 
podpisał z nim kontrakt. Jeśli zaŜywa narkotyki i spodziewa 
się, Ŝe będę mu ich dostarczać, to grubo się myli. 

Jeff zaczerwienił się i Pepper od razu wiedziała, Ŝe miała dobre 
informacje. 
- Co, skrupuły moralne? - Jeff spróbował kpiny. 
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- Nie, finansowe - Pepper potrząsnęła głową. - Pomijając 
oczywiste niebezpieczeństwo ze strony policji i prasy, faktem 
jest, Ŝe gwiazdor sportu, który zaŜywa narkotyki, szybko 
przestaje być taką gwiazdą, a co z tym się łączy, traci zdolność 
zarabiania pieniędzy. Tacy mnie nie interesują. 

Wyminęła go, nim zdąŜył odpowiedzieć, i rozejrzała się w 
poszukiwaniu Carla Vinera. 

Znalazła go z łatwością. Lubił kobiety, a one lubiły jego. Stal w 
pobliŜu, otoczony przez jakieś pół tuzina opalonych, wysokich 
blond piękności. Gdy tylko dostrzegł Pepper, natychmiast 
skierował się ku niej i przestał zwracać na nie uwagę. Miał 
dobrze zasłuŜoną opinię playboya, co odstraszało innych 
agentów. Jednak Viner był dostatecznie bystry, by nie traktować 
tej roli zbyt serio i Pepper była osobiście przekonana, Ŝe miał 
duŜe szanse na wygranie Wimb-ledonu w przyszłym roku. 

W przeciwieństwie do wszystkich zgromadzonych męŜczyzn, 
ubranych w wieczorowe garnitury lub smokingi, Carl nosił biały 
strój tenisowy. Jego szorty były tak krótkie, Ŝe w kaŜdej chwili 
mógł zdarzyć się nieprzyzwoity incydent. Wypłowiałe od słońca 
blond włosy spadały mu na czoło w nieporządnych puklach. 
Miał teraz dwadzieścia jeden lat, a od dwunastego roku Ŝycia 
grał w tenisa. Sprawiał wraŜenie psotnego, dwumetrowego 
dzieciaka, z pociągającymi niebieskimi oczami i smukłymi 
muskularni, W rzeczywistości był sprytny i przebiegły. 
- Pepper! 

Viner wymawiał to imię tak, jakby pieścił ustami jej ciało. 
Jako kochanek zapewne okazałby się męŜczyzną lubiącym 
całować i ssać. Zanim dostrzegła, gdzie skierował swój wzrok, 
Pepper wiedziała, Ŝe lubi kobiety o duŜych i pełnych piersiach. 

 

Jedna z uwieszonych u jego ramion blondynek wydęla usta, 
wahając się między otwartą i agresywną antypatią a niechętną 
akceptacją Pepper. Ta nie zwróciła na nią najmniejszej uwagi, 
spojrzała natomiast na nogi Carla. Nosi jedenastkę, co świetnie 
pasowało do jego wzrostu i budowy ciała. Gdy podniosła wzrok, 
dostrzegła na jego twarzy wyraz czystego poŜądania. 

- Jeśli chcesz sprawdzić, czy pewne przysłowie jest 
prawdziwe, chętnie ci słuŜę. 
Ćwierkanie piękności zmieniło się w usłuŜny chichot. 

- Sprawdzam, czy na pewno załoŜyłeś buty sponsoruja- 
cej imprezę firmy - odparła oschle Peper. 

Viner poczerwieniał jak rozpuszczone dziecko. Pepper 
poklepała go po policzku. 

- Prawdziwe kobiety zawsze wolą subtelne metody' 
Dopóki się tego nie nauczysz, baw się swoimi ładniutkimi 
lalkami. 

Przyjęcie sponsorowała względnie nowa kompania, która 
dopiero od niedawna zaczęła wytwarzać obuwie sportowe. Szef 
firmy pragnął, Ŝeby ich produkty przyciągnęły uwagę 
szpanerów, dlatego potrzebował reklamy. Pepper przeczytała o 
jego kompanii wszystko, co opublikowała prasa zajmująca się 
ekonomią. PoniewaŜ sama złoŜyła im pewne propozycje, 
dyrektor finansowy kompanii doszedł do przekonania, Ŝe zyskał 
nad nią przewagę w negocjacjach, ale Pepper szybko wybiła mu 
to z głowy. Miała juŜ oferty od kilku firm produkujących buty i 
sama mogła wybierać. Nigdy nie pozwalała, by jej klienci sami 
decydo-wali jakia firmę zechcą reklamować. Ta kompania dyspo-
nowala solidnym zabezpieczeniem finansowym, a na do- kładkę 
udało się im zaprojektować buty, których styl i wy- 
Goda musiały wkrótce negatywnie oddziałać na konkurencje. 
Mimo to Pepper  swym chłodem i zdecydowaniem 
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zdołała podwaŜyć ich pewność siebie, a Alan Hart, dyrektor 
finansowy, w końcu przyjął jej warunki. 
Hart myślał kiedyś, Ŝe zdoła pójść z Pepper do łóŜka i 

wciąŜ bolało go upokorzenie, jakiego doznał wskutek odmowy. 
Jak na niezbyt wysoką kobietę, Pepper poruszała się 

wyjątkowo dobrze. Kiedyś ktoś opisał jej chód jako zmysłową 
kombinację kroku leoparda z hipnotycznym tańcem węŜa. Nie 
musiała wcale ćwiczyć kroku i postawy, odziedziczyła ją po 
wielu pokoleniach niezaleŜnych kobiet. 
Alan Hart obserwował, jak poruszała sie z wdziękiem od 

jednej grupki do drugiej i widział, jaki wywoływała efekt. Jej 
seksapil oślepiał męŜczyzn. UŜywała swej urody jak chirurg 
ostrego skalpela. 

- Ciekaw jestem, jaka jest w łóŜku. 
Odwrócił głowę i bez uśmiechu odpowiedział stojącemu 

obok męŜczyźnie. 
- To jędza. MęŜczyzna 
zaśmiał się. 
- Czy mówisz na podstawie osobistych doświadczeń? Hart 
zignorował pytanie i ponownie skupił spojrzenie 

na wyzywającym kroku Pepper. 
Jak jej się to udało? W jaki sposób zbudowała swe 

wielomilionowe imperium z niczego? Nawet mniej niŜ z 
niczego. Gdyby zrobił to męŜczyzna poniŜej trzydziestki, teŜ 
wywoływałoby to zdumienie. No a kobieta... i to taka, która, jak 
sama przyznawała, otrzymała tylko minimalne wykształcenie i 
nigdy nie chodziła na uniwersytet... 
Alan otwarcie przyznawał, Ŝe Pepper budziła w nim niemal 

dziki sentyment. Kobiety takie, jak Pepper Minesse, stanowiły dla 
niego zbyt silne wyzwanie. Jego własna Ŝona wydawała się 
najzupełniej zadowolona z roli osoby niŜszej umysłowo i 
zaleŜnej od niego finansowo. Dał jej 

 

dwoje dzieci i zapewniał wszystkie materialne dobrodziejstwa, 
jakie kobieta moŜe sobie wymarzyć. Regularnie ją zdradzał i nie 
miał z tego powodu najmniejszych wyrzutów sumienia. Myślał 
o tych skokach w bok równie wiele, co o zmianie koszuli. Gdyby 
nawet przez chwilę się nad nimi zastanowił, z pewnością 
doszedłby do wniosku, Ŝe jeśli Ŝona dowiedziałaby się o jego 
zdradach, i tak nie zdecydowałaby się na rozwód. Straciłaby na 
tym zbyt wiele: nie zdołałaby zarobić na utrzymanie, zaś Alan 
nigdy nie dawał jej do ręki większych pieniędzy. Nie wiedział 
natomiast, Ŝe od trzech lat kochankiem Ŝony był jeden z jego 
najbliŜszych przyjaciół. Oczywiście Pepper została o tym 
poinformowana. 

Pepper wyszła z przyjęcia, jak tylko zrealizowała swój cel - to 
znaczy przekazała wstępną ofertę stypendium, jakie pewna firma 
gotowa była ufundować jej innemu klientowi, młodemu chłopcu z 
przedmieść Liverpoolu, który, dzięki swej szybkości na bieŜni, 
kiedyś niechybnie zacznie zbierać złote medale. 

Na tym kończyły się juŜ wstępne harce, czas było przystąpić 
do powaŜnych rokowań. W tej grze Pepper była wytrawnym 
mistrzem. 

W głównym urzędzie londyńskiej poczty, elektroniczne 
maszyny bezustannie sortowały i przekazywały dalej listy z 
wszystkich stron świata. Cztery listy nadane przez Pepper szybko 
trafiły do właściwych przegródek. 

Początek gry. Na szachownicy Ŝycia wszystkie figury były 
gotowe do starcia. 
 



 

Pierwszy członek kwartetu otrzymał list w sobotę, dokładnie 
kwadrans po dziewiątej. 

W soboty Howell Bank był zamknięty dla klientów, ale 
prezes i dyrektor generalny Richard Howell miał zwyczaj i tak 
przychodzić do pracy. Spędzał parę godzin przeglądając pocztę i 
załatwiając róŜne drobne sprawy, na które nie starczyło mu 
czasu w ciągu tygodnia. 

Jazda z Chelsea, gdzie mieszkał ze swą drugą Ŝoną, do banku, 
trwała tylko pól godziny. Zatrzymał się na małym parkingu 
naleŜącym do banku. Umundurowany odźwierny wpuścił go do 
środka. Harry Rogers pracował w banku od końca drugiej wojny 
światowej, na której stacil prawe ramię. Pod koniec tego roku 
miał przejść na emeryturę, co nie budziło w nim entuzjazmu, 
mimo Ŝe miał zagwarantowane przyzwoite utrzymanie. Lubił 
swą pracę, dzięki niej miał się czym chwalić przed swymi 
kumplami w barze „Pod Psem i Kaczką", dokąd regularnie 
chodził w piątkowe wieczory. Niemal wszyscy słyszeli o Howell 
Bank, który pod przewodnictwem Richarda Howella stał się 
sławny ze swych zysków i tempa wzrostu kapitału. Finansowa 
prasa regularnie stawiała go za przykład innym; finansowi eks-
perci, którzy parę lat temu nazywali Howella „ryzykantem" i 
„szczęściarzem", dzisiaj pisali o nim „człowiek o szatańsko 
przenikliwym instynkcie w interesach, nowator i zdo- 

 

bywca". Howell sterował kilkoma wyjątkowo spektakularnymi 
operacjami przejęcia cudzych firm, jakie przeprowadzono w City 
w ciągu ostatnich paru lat. Jego klienci na ogól byli mu wierni. 
Dzisiaj, w wieku trzydziestu lat, Howell wciąŜ wykazywał tak 

samo niespoŜytą energię, jak na początku swej kariery, ale teraz 
starał się mniej ryzykować i jeszcze bardziej przebiegle 
aranŜował operacje finansowe. 

Richard naleŜał do ludzi, których zdjęcia regularnie pojawiały 
się w gazetach, zarówno na stronach poświęconych ekonomii jak 
i w rubryce towarzyskiej. Niewielu ludzi, którzy znali go tylko z 
tych fotografii, rozpoznałoby go na ulicy. śadne zdjęcie nie 
mogło przekazać niespokojnego napięcia, jakie biło z jego 
twarzy. KaŜdy, kto spotkał go osobiście, musiał dostrzec 
emanującą z niego energię. Nie naleŜał do wysokich męŜczyzn, 
miał co najwyŜej metr siedemdziesiąt pięć. Proste, ciemne włosy 
i oliwkowa cera świadczyły o Ŝydowskim pochodzeniu. 

Parę generacji wcześniej Howellowie przyjęli angielską 
wersję swego nazwiska i porzucili judaizm. Następnie rozwaŜnie 
zawierali związki małŜeńskie z przedstawicielami niŜszych, a 
czasem nawet wyŜszych warstw angielskiej arystokracji. Mimo 
to, od czasu do czasu rodził się nowy członek rodziny 
uderzająco podobny do Jakuba Howella, który załoŜył 
podwaliny potęgi rodzinnej. 

Dobrze rzeźbiona twarz Richarda Howella miała ascetyczny 
wyraz. W ciemnoniebieskich oczach łatwo moŜna bylo dostrzec 
ogień spalającej go ambicji. Richard dobrze wiedział, skąd brał 
się ten płomień: pragnął nieustannie powiększać swą potęgę. 
Jego ojciec i dziadek skoncentro-wali swoje ambicje na czymś 
innym, ale dąŜyli do celu z równą determinacją. Jaka szkoda, 
Ŝe w przypadku jego 
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ojca ambicja nie doprowadziła do sukcesu, lecz przedwczesnej 
śmierci! No, ale to juŜ naleŜało do przeszłości. 
Pierwsza Ŝona oskarŜała go o nalóg pracy, lecz Howell 

stanowczo nie zgadzał się z tym zarzutem. Nałogowcy pracują z 
samej potrzeby zajęcia się pracą, on zaś pragnął czegoś innego: 
zawsze kierowała nim chęć osiągnięcia pewnego celu. Jednak 
teraz, choć juŜ zrealizował swe stare plany, nie potrafil się 
zatrzymać. 
Choć Richard nosił tradycyjne koszule i nienagannie skrojone 

garnitury z Savile Row, w głębi duszy był hazar-dzistą. W 
odróŜnieniu od maniaków, tracących i zdobywających fortuny 
przy zielonych stolikach wszystkich kasyn świata, Howell miał 
szczęście, bowiem zyskał prawo wstępu do najbardziej elitarnej 
grupy hazardzistów - prowadził operacje w świecie wielkich 
finansów. 

Richard wziął do ręki kolejny list i uwaŜnie przestudiował 
znak firmowy. Minesse Management. Oczywiście słyszał o tej 
firmie. W City często sugerowano, Ŝe wkrótce będzie to spółka 
akcyjna. Osobiście Howell nie zgadzał się z tymi 
przypuszczeniami. Nie sądził, Ŝeby Pepper Minesse gotowa była 
zrezygnować ze swego imperium, nawet gdyby mogła w ten 
sposób zarobić wiele milionów. 
Richard jak dotąd zetknął się z nią tylko raz, na koktajlu. 

Poszedł tam wraz ze swą drugą Ŝoną. Twarz Pepper wydawała mu 
się znajoma, ale na próŜno szukał w pamięci, gdzie i kiedy 
mógł ją przedtem spotkać. Na darmo suszyl sobie głowę przez 
całą noc. Zirytowało go to niepomiernie, albowiem chełpił się 
świetną pamięcią do ludzkich twarzy. Twarz Minesse była tak 
piękna, Ŝe Richard nie mógł pojąć, jakim cudem zdołał 
zapomnieć o poprzednim zetknięciu się z Pepper. Mógłby 
przysiąc, Ŝe poznał ją dopiero na tym koktajlu, a jednak ...jednak 
coś mówiło mu, Ŝe juŜ kiedyś ją spotkał. Linda, jego druga 
Ŝona, pracowała dla jednej 

__ ______________ GRA  Penny Jordan ___  25 

z niezaleŜnych kompanii telewizyjnych i równieŜ miała duŜe 
ambicje zawodowe. Pepper Minesse przybyła na to przyjęcie z 
jednym ze swych klientów. 
Richard Howell nie Ŝywił Ŝadnych uprzedzeń wobec kobiet 

odnoszących sukcesy w pracy, a Pepper Minesse rozbudziła 
jego ciekawość. Stworzyła swe przedsiębiorstwo z niczego i 
nikt o niej nic nie wiedział. Nie wiadomo było, skąd przybyła i 
co robiła przed pozyskaniem pierwszego klienta. Wiedział 
tylko, Ŝe kiedyś pracowała w przedsiębiorstwie pewnego 
Amerykanina, Victora Or-lando. Pepper zręcznie odgrywała rolę 
otwartej i szczerej kobiety, podczas gdy w rzeczywistości 
otaczała swe Ŝycie i przeszłość ścisłą tajemnicą. 

Richard w zadumie postukał kopertą o blat biurka. Często 
dostawał listy od nieznanych mu nadawców, to nie wywoływało 
w nim zdziwienia. Howell Bank cieszył się dobrze zasłuŜoną 
sławą równieŜ z powodu dyskrecji, z jaką załatwiał róŜne sprawy 
swych klientów. 

Otworzył wreszcie list i szybko przeczytał. Następnie sięgnąl 
po kalendarz i sprawdzil, czy ma wolne poniedziałkowe 
popołudnie. Na szczęście tak. Zaznaczył coś ołówkiem. List 
zaintrygował go: Pepper Minesse oczekiwała na spotkanie z nim. 
Takie spotkanie moglo być bardzo, powie-dzmy, interesujące. 

Szybko przejrzał pozostałe listy. JuŜ kończył, gdy zadzwonił 
telefon. Usłyszał w słuchawce głos Ŝony, chciała mu 
przypomnieć o umówionym spotkaniu z przyjaciółmi. 

- Będę za pół godziny - obiecał. W ten sposób starczy im czasu, 
aby kochać się przed wyjściem z domu. Czul podniecenie, jak 
zawsze, gdy miał na oku jakiś nowy interes lub kombinację. 
KaŜdy sygnał o takiej moŜliwości powodował napływ adrenaliny 
do jego krwiobiegu. 
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Linda świetnie pasowała do niego. Ilekroć chciał się kochać, 
ona teŜ wykazywała ochotę i pomysłowość. Gdy nie miał chęci, 
nie zawracała mu głowy. Z jego punktu widzenia, ich małŜeństwo 
było idealnym związkiem. Natomiast jego pierwsza Ŝona... 
Zmarszczył brwi na samą myśl o niej. Nie zamierzał pogrąŜać 
się we wspomnieniach o Jessice. Linda kiedyś stwierdziła, iŜ 
próbował udawać, Ŝe jego pierwsza Ŝona w rzeczywistości nie 
istniała. Tłumaczyła to jego Ŝydowskim pochodzeniem i 
odziedziczonym przywiązaniem do tradycyjnych wartości. 
Richard nie zamierzał dyskutować z nią na ten temat. JakŜe by 
mógł? O swym małŜeństwie z Jessicą nie rozmawiał absolutnie z 
nikim. Sama myśl o niej wytrąciła go z równowagi. Zniknęło 
nagle erotyczne podniecenie, z jakim myślał o powrocie do domu. 
Opanował się z wysiłkiem. Jessica bezpowrotnie naleŜała juŜ 
do przeszłości. 

Alex Bamett odebrał list, gdy listonosz dostarczył pocztę w 
sobotę przed południem. Julia, jego Ŝona, podniosła go z 
dywanu w przedpokoju i przyniosła do połoŜonej w tylnej części 
domu, słonecznej jadalni. Kończyli właśnie śniadanie. Nigdzie im 
się nie śpieszyło, przecieŜ była sobota. 

Gdy wchodziła do jadalni, Alex szybko zerknął na nią i z 
przestrachem dostrzegł na jej twarzy znajome oznaki zbliŜającej 
się depresji. Julia często ulegała atakom przygnębienia. 
Dzisiejszy poranek zapowiadał się tak dobrze... Julia wciąŜ 
jeszcze cieszyła się z niedawnej wizyty przedstawiciela urzędu 
do spraw adopcji. Alex i Julia mieli wszystko, o czym mogło 
marzyć kaŜde ambitne małŜeństwo, z wyjątkiem jednego... 

W wieku trzydziestu lat Alex Bamett znany był jako jeden z 
najbardziej przewidujących łudzi w swojej dziedzinie. Nic więc 
dziwnego, Ŝe cieszył się wielkim powodze- 
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niem. Gdy komputery były jeszcze w powijakach, Alex 
odziedziczył po ojcu fabrykę maszyn do szycia i zmienił 
całkowicie profil produkcji. Skok od maszyn do szycia do 
komputerów nie przyszedł łatwo, ale udało mu się bezpiecznie 
wylądować, choć rozmaite tuzy koso patrzyły na jego innowacje. 
Obecnie kontrolował znaczącą część rynku maszyn liczących. 

Za niecałe sześć tygodni powinien otrzymać odpowiedź rządu 
na złoŜoną przez niego ofertę. Zaoferował swe usługi w 
skomputeryzowaniu wszystkich brytyjskich ambasad. Ten 
kontrakt miał dla mego większe znaczenie, niŜ moŜna było 
sądzić. Ostatnio zmalała liczba sprzedawanych komputerów i 
choć jeszcze zbyt wcześnie byłoby wołać na alarm, AJex 
wiedział, Ŝe zyski z kontraktu rządowego bardzo by mu pomogły 
sfinansować konstrukcję następnego komputera. 

Pogoń za nowinkami stanowiła klucz do sukcesów w 
świecie komputerów. Właśnie z tego powodu sukcesy w tej 
dziedzinie odnosili często ludzie młodzi. Mając trzydzieści lat, w 
gronie swych projektantów, Alex czuł się starcem. 

- Jakaś interesująca poczta? - spytał wchodzącą do pokoju 
Ŝonę. 

Kupili ten dom cztery lata temu, gdy Alex odniósł swój 
pierwszy wielki sukces. Przyjechali na weekend do Cotswolds, 
zeby uczcić rocznicę ślubu i powodzenie nowego komputera. 
Gdy zauwaŜyli dom i stojącą przed nim wielką tablice „Na 
sprzedaŜ", od razu oboje wiedzieli, Ŝe to właśnie to, czego od 
dawna szukali. 

Zawsze planowali załoŜyć duŜą rodzinę. Oboje wychowywali 
się jako jedynacy i moŜe dlatego przywiązywali ogromna wagę 
do posiadania dzieci. Ten dom został chyba specjalnie 
zaprojektowany do Ŝycia rodzinnego. śywopłot 
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otaczal ogromny prywatny ogród, a na dziedzińcu swobodnie 
mogło biegać parę kucyków. Do najbliŜszej wsi trzeba było 
jechać jakieś dziesięć minut, a w okolicy funkcjonowało kilka 
dobrych szkół prywatnych. Ich dzieci nie musiałyby mieszkać w 
internacie. 

Udało im się tanio kupić ten dom i Julia zrezygnowała z 
pracy, aby zająć się jego renowacją i urządzeniem. No i 
oczywiście starała się zajść w ciąŜę, 

Z tym ostatnim mieli powaŜne trudności. Miesiąc temu 
nadeszła wiadomość ze szpitala, Ŝe juŜ druga próba zapłodnienia 
in vitro zakończyła się niepowodzeniem. Od tego czasu Julia z 
trudem utrzymywała pozory dobrego humoru, co dopiekało 
Alexowi do Ŝywego. 

Co gorsza, przynajmniej według Julii, AIex mógł mieć dzieci 
z inną kobietą. To ona nie mogła zostać matką. Usiłował 
przekonać ją, Ŝe jest dla niego waŜniejsza niŜ wszelkie dzieci. 
Jednak Julia nie dawała się przekonać i wobec tego wrócili do 
starego pomysłu adopcji. Kiedyś juŜ o tym rozmawiali, gdy 
dowiedzieli się o kłopotach Julii, Zrezygnowali z tego, by 
spróbować, co moŜe im zaoferować medycyna. 

Wypróbowali juŜ wszystkie moŜliwe sposoby, ale na próŜno. 

Napięcie, w jakim Ŝyli przez ostatnie parę lat, ciągła 
huśtawka nadziei i rozczarowań, pozostawiło na nich ślad, 
Oczywiście, Julia cierpiała o wiele bardziej od Alexa. Skupiła 
wszystkie swe nadzieje na zapłodnieniu in vitro; gdy i to 
zawiodło, popadła w depresję, z której nic nie mogło jej 
wyrwać. 

W tej chwili jej nastrój nieco się poprawił. Z uśmiechem 
podała Alexowi listy. 
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- Przyszedł list z urzędu do spraw adopcji. Ich pracow 
nik pojawi się wkrótce, aby sprawdzić, czy nadajemy się na 
rodziców. 

Julia stanęła za jego krzesłem, aby powtórnie przeczytać list. 
Słońce rozjaśniło jej blond włosy. Alex podniósł rękę, aby 
odgarnąć jej włosy z czoła. Zakochał się w niej od pierwszego 
spojrzenia i kochał ją po dziś dzień. Dzielił z nią nieszczęście 
i nie zawahałby się przed niczym, by tylko dać jej dziecko, 
którego tak rozpaczliwie pragnęła. 

- Mhm.,. A to co takiego? - spytała, podając mu kremową 
kopertę. Wziął ją do ręki, przeczytał adres nadawcy i ze 
zdziwieniem uniósł do góry brwi. 

- Minesse Management, to taka agencja zajmująca się 
kontraktowaniem sław sportu i rozrywki dla celów rekla-
mowych. To wielki interes. 

- Czego chcą od ciebie? 
- Nie wiem.,, moŜe organizują jakiś turniej w rodzaju 

amatorzy przeciw zawodowcom i chcą, abyśmy wzięli udział. 
Alex otworzył list i szybko przebiegł oczami jego treść, po- 

czym podał go Julii. 
- No cóŜ, to chyba niewiele wyjaśnia - skomentowała 

po  przeczytaniu. 
- Rzeczywiście, niewiele. 

Pójdziesz porozmawiać z nimi? 
Nie widzę przeciwwskazań. Reklama jest zawsze przydatna, 

pod warunkiem, Ŝe nie kosztuje fortuny. Zadzwonie., do nich w 
poniedziałek rano i dowiem się, o co chodzi. Alex wyciągnął 
się na fotelu i wypręŜył ciało. Rozesmial się widząc wyraz 
twarzy Julii. Jak dotąd było im dobrze w łóŜku, choć Ŝadne z 
nich nie wspominało mile okresu, gdy kochali się według 
kalendarza, usilnie starając się, zeby Julia wreszcie poczęła. 
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- Myślałam, Ŝe planowałeś zagrać w golfa. 
- A moŜe raczej trochę pobaraszkujemy? - zaŜartował i 

zręcznie uniknąl uderzenia złoŜoną gazetą. Chwycił ją w 
ramiona. Nawet bez dzieci mogli być ze sobą szczęśliwi, ale Alex 
wiedział, Ŝe Julia nigdy nie zrezygnuje. Za bardzo się w to 
zaangaŜowali, by teraz łatwo zapomnieć. 

A co będzie, jeśli nie zostaną zaakceptowani przez urząd 
adopcyjny? Na samą myśl o tym poczuł ciarki na plecach. 
Spojrzał na Ŝonę. Schudła, a wokół oczu pojawiły się cienkie 
zmarszczki. Pokładała tak ogromne nadzieje w sztucznym 
zapłodnieniu; gdy spotkał ją zawód, Alex na serio obawiał się 
najgorszego. 

Julia była tak delikatna i bezbronna. Przez skórę z łatwością 
wyczuwał jej cienkie kości. Wzruszenie i miłość zaparły mu 
oddech. Wtulił twarz w jej szyję. 

- Chodźmy do łóŜka - wyszeptał. 
Weszli po schodach trzymając się za ręce. Julia modliła się w 

duszy, by Alex nie dostrzegł jej niechęci. Od chwili gdy 
dowiedziała się, Ŝe druga próba zapłodnienia in vitro zakończyła 
się niepowodzeniem, straciła zupełnie zainteresowanie seksem. 
Miłość, podobnie jako małŜeiistwo, winna słuŜyć rodzeniu 
dzieci. Gdy juŜ wiedziała, Ŝe nigdy nie pocznie, akt miłości stracił 
dla niej wszelki sens i nie dawał jej najmniejszej satysfakcji. 
Przedtem odczuwała orgazm za kaŜdym razem, gdy się kochali. 
Na rozkosz, jaką odczuwała, składała się równieŜ wiedza, Ŝe 
kaŜdy taki akt mógł dać początek nowemu ludzkiemu istnieniu. 

Lata zawodu stłumiły tę radość, ale jeszcze do niedawna seks 
sprawiał jej przyjemność. Lubiła ciało Alexa, lubiła czuć go w 
sobie. Teraz nagle to wszystko ostatecznie straciło sens. 
NiezaleŜnie od tego, ile razy będą się kochali, i tak nie 
zajdzie w ciąŜę. 

 

Gdy na górze w sypialni Alex brał ją w ramiona, Julia mocno 
zacisnęła oczy, Ŝeby nie dostrzegł w nich jej niechęci. 

Simon Herries, poseł do Parlamentu z konserwatywnego 
okręgu Selwick, mieszczącego się na granicy między Anglią a 
Szkocją, otrzymał list parę minut przed jedenastą, w sobotę 
przed południem. 

W piątek wieczorem odbył długie spotkanie z doborową grupą 
najbardziej wpływowych konserwatystów, zawodowo 
wspierających rozmaite sprawy i interesy. PołoŜył się spać 
dopiero o trzeciej nad ranem, nic więc dziwnego, Ŝe pojawił się 
w jadalni swego domu Belgravia na Chester Stjuare tuŜ przed 
jedenastą. Zgodnie ze swoim zwyczajem, rozpoczął dzień od 
przejrzenia poczty. 

JuŜ wcześniej lokaj przyniósł poranną pocztę na srebrnej tacy. 
Simon od razu zwrócił uwagę na grubą, kremową kopertę ze 
znakiem firmowym Minesse Management. 

Jako polityk miał obowiązek wiedzieć, jakie przedsię-
biorstwa i kompanie dyskretnie wspomagały finansowo partie 
konserwatywną. Nic dziwnego, Ŝe od razu przypomniał sobie 
wzbudzającą duŜy szacunek darowiznę, jaką w zeszłym roku 
złoŜyła firma Minesse. 

Konserwatywni posłowie do parlamentu są w większosci 
produktem brytyjskiego systemu prywatnych szkół. Od dziecka 
wpaja się im zasadę, Ŝe niedomówienie jest o wiele lepsze od 
ostentacji. Ta tradycja brytyjska wywodzi się ponoć od Drake'a, 
który obserwując hiszpańską armadę, jednoczesnie grał w kręgle. 
„Wzbudzająca szacunek" darowizna w rzeczywistości wynosiła 
niemal milion funtów. 

Mimo to Simon nie otworzył natychmiast koperty, lecz  
wpierw starannie ją przestudiował. OstroŜność jest kardynalna 
cnota polityka, zaś w polityce, tak jak w kaŜdej innej 
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istytucji społecznej opartej na sile i wpływach, trzeba płacić za 
wszelkie uprzejmości. 

Nieoczekiwana kremowa koperta zaburzyła spokój Simona. 
Nie znosił niespodzianek, nie potrafił się dostosować, do 
niczego, co w jego Ŝyciu nie podlegało ścisłej kontroli. 

W wieku trzydziestu dwóch lat stał się cichym kandydatem 
wielu wpływowych i nieformalnych grupek na przyszłego 
przywódcę partii konserwatywnej. Sam celowo starał się 
pomniejszać swe szanse, skromnym uśmiechem kwitował takie 
sugestie i udawał pokornego ucznia politycznych baronów, 
którzy wspierali jego karierę. 

Po ukończeniu studiów w Oxfordzie rychło zdał sobie 
sprawę, Ŝe nic oprócz najwyŜszej władzy nie zaspokoi jego 
ambicji. Jednak w Oxfordzie nauczył się między innymi 
panować nad sobą. Jawne przejawy ogromnych ambicji są wciąŜ 
bardzo źle widziane w środowisku brytyjskiej klasy rządzącej. 
Prawdziwi dŜentelmeni tak się nie zachowują. Simon Herries 
miał w swym ręku wiele atutów, równieŜ i pochodzenie - 
wywodził się ze znanej rodziny, połączonej licznymi więzami z 
całą arystokracją. W kuluarach Westminsteru dobrze wiadomo, 
Ŝe nikt nie moŜe zostać posłem bez dodatkowych źródeł 
dochodów. Lewica otrzymuje wsparcie od związków 
zawodowych, prawica - ze źródeł prywatnych. Simon Herries 
czerpał dochody z rozmaitych funduszy powierniczych, jakie 
wykupiła rodzina jego Ŝony. Dzięki temu mógł Ŝyć w stylu 
nieosiągalnym dla wielu spośród jego kolegów. Oprócz domu 
Belgravia posiadał równieŜ ponad tysiąc akrów świetnej ziemi 
ornej i wiejską posiadłość w pobliŜu Berwick. Dom, w którym 
mieszkał, nabyła rodzina jego Ŝony zaraz po ich ślubie, 
kosztował wtedy pół miliona funtów. 

 

Simon wziął do ręki „The Times" i spojrzął na pierwszą 
stronę, jednak po chwili wrócił spojrzeniem do kremowej 
koperty. 

Punktualnie o jedenastej lokaj otworzył wyściełane drzwi, 
oddzielające kuchnię od jadalni i wniósł śniadanie. ŚwieŜo 
wyciśnięty sok z kalifornijskich pomarańczy, które Simon 
przedkładał nad inne gatunki, dwie kromki pelno-ziarnistego 
chleba i mały dzbanuszek miodu, przysłanego z jednej z jego 
własnych farm. Do tego dzbanek kawy zaparzonej z codziennie 
przysyłanych z Harrods Food Hall świeŜych ziaren - codziennie, 
oprócz niedziel, rzecz jasna. Simon nie słodził kawy ani nie 
dodawał mleka. Lubił uporządkowany, niemal rytualny tryb 
Ŝycia. Na komentarze znajomych odpowiadał, Ŝe przywykł do 
takiej regularności w szkole. 

Simon wszystko co robił, robił bardzo starannie. Równie 
uwaŜnie dbał o linię. Wiedział, Ŝe dla kariery politycznej waŜne 
jest, jak widzą polityka jego wyborcy. Nie chciał sprawiać 
wraŜenia człowieka nadmiernie, wręcz ostentacyjnie dbającego 
o swój wygląd, taki amerykański styl angielscy wyborcy 
uznaliby niechybnie za fałszywy. Byłby jednak głupcem, gdyby 
nie starał się wykorzystać faktu, Ŝe miał ponad metr osiemdziesiąt 
wzrostu, a swe mięśnie wyćwiczył występując na boiskach 
prywatnych szkół oraz wiosłując w osadzie Oxfordu. Dzięki 
temu zyskał godną znzdrości, wspaniałą postawę. 

Jego błond włosy nie zaczęły jeszcze rzednąć. Latem słońce 
rozjaśniało oddzielne loki, a skóra Simona przybierała zdrowy, 
brązowy odcień. Wyglądał arogancko i arystokratycznie. Podobał 
się kobietom i łatwo zyskiwał ich głosy. MęŜczyźni zazdrościli 
mu i podziwiali jego sukcesy.Prasa bulwarowa pisała o nim jako 
o jedynym pośle atrakcyjnym seksualnie. Simon udawał, Ŝe to 
określenie budzi 
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w nim niesmak, lecz w rzeczywistości tylko jego Ŝona wiedziała, 
jak bardzo mu ono pochlebiało, i dlaczego! 

Jego małŜonka wyjechała właśnie do Bostonu, Ŝeby 
odwiedzić swą amerykańską rodzinę. Z domu nazywała się 
Calvert i potrafiła podać genealogię swej rodziny począwszy od 
przybyszów z Mayflower. Simon poznał ją, gdy po ukończeniu 
Radcliffe przyjechała na rok do Oxfordu uzupełnić 
wykształcenie. Zachowywała się z chłodną, bostońską arogancją, 
co bardzo bawiło Simona. Rozbawiony, zabrał ją do starej 
twierdzy rodowej w pobliŜu granicy i pokazał dokumenty 
dowodzące, Ŝe jego rodzina wywodziła się od Normanów 
Wilhelma Zdobywcy. 

W rewanŜu Elizabeth zaprosiła go do Bostonu. Zrobił 
odpowiednie wraŜenie na jej rodzicach. Ojciec Elizabeth, do 
spółki z kilkoma partnerami, prowadził bank. Henry CaWert 
szybko przekonał się, Ŝe Simon Herries pochodzi z rodziny 
traktującej pieniądze z równą powagą, co on sam. 

Ich ślub został odnotowany w rubrykach towarzyskich 
wszystkich gazet czytywanych przez ludzi z wyŜszych sfer. 
Oczywiście, wszyscy starali się uniknąć nadmiernego rozgłosu, 
poniewaŜ w ceremonii raczył wziąć udział członek królewskiej 
rodziny. Była nim matka chrzestna Simona. 

Z uwagi na nią, ślub musiał odbyć się u św, Małgorzaty, w 
Westminsterze. Pani CaWert czuła się rozdarta między 
uniesieniem a rozczarowaniem. Marzyła o tym, by wydać ślubne 
przyjęcie w Bostonie, ale Simon był nieubłagany: ceremonia 
musiała odbyć się u św. Małgorzaty. 

Dzisiejszy „The Times" wychwalał nową ustawę, za-
ostrzającą kary za molestowanie i prześladowanie dzieci. To 
Simon był jej autorem. W ten sposób podbudowywał swą 
reputację posła dbałego o prawo i porządek, oraz zaciekle 
walczącego o powrót do dawnych, surowych zasad 

 

moralnych. Koledzy nadali mu nieco złośliwe przezwisko 
„kandydat gospodyń domowych". Simon uśmiechnął się i 
powtórnie przeczytał artykuł. Mimo emancypacji, wiele 
angielskich kobiet zajmowało się tylko prowadzeniem domu, a 
wszystkie miały przecieŜ prawo głosu. 

Jego sekretarka z pewnością wytnie ten artykuł i schowa do 
teczki z wycinkami prasowymi. Miała dwadzieścia trzy lata i 
skończyła studia w Cambridge summa cum laude. Simon sypiał 
z nią od trzech miesięcy. Była ładna i inteligentna, ale nieco zbyt 
powaŜna. Simon pomyślał, jak świetnie się składa, Ŝe właśnie 
zbliŜają się długie wakacje. To powinno pomóc ochłodzić ich 
wzajemne stosunki, Nie miał przecieŜ zamiaru pakować się w 
jakąś powaŜną aferę. 

Herries otworzył wreszcie kopertę, przecinając ją 
ostroŜnie oprawnym w srebro noŜem. To monarcha dał ten nóŜ w 
prezencie jego dziadkowi. 

List był krótki i nie zawierał wielu informacji. Minesse 
 Management zwracało się doń z uprzejmą prośbą, by zechcial przybyć 

do agencji w poniedziałek o trzeciej w celu omówienia waŜnej 
dla obu stron sprawy. Sam list nie był szczególnie dziwny. 
Simon sprawdził w kalendarzu, czy ma wolne poniedziałkowe 
popołudnie. Nie miał Ŝadnych zobowiązań, więc zaznaczył 
ołówkiem nowe spotkanie oraz zapisał sobie, by zaŜądać od 
asystentki zgromadzenia wszystkich dostępnych informacji na te-
mat Minesse Management i Pepper Minesse. Nigdy jej nie spotkal, 
ale słyszał, Ŝe to kobietą piękna i zdolna. 

Adwokat, a w niedalekiej przyszłości być moŜe sędzia Milen 
French, odebrał skierowany doń list dopiero w poniedziałek 
rano. 

Milen spędził cały weekend ze swą ostatnią kochanką. Nalezal do 
ludzi, którzy lubią skoncentrować się na jednej 
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czynności. Gdy byl z kobietą, której towarzystwo lubił, nie 
pozwalał, by cokolwiek zakłócało mu przyjemność. On i 
Rosemary Bennett stali się kochankami jakieś sześć miesięcy 
temu. Według jego wzorców, związek ten trwał juŜ bardzo 
długo. French lubił piękne kobiety, ale doceniał równieŜ 
inteligentną rozmowę. Często jego umysł nudził się o wiele 
wcześniej niŜ ciało. 

Rosemary pracowała jako redaktorka Vogue. Gdy tylko miała 
wraŜenie, Ŝe Miles wykazuje nieposłuszeństwo, za karę 
prezentowała go swym kumplom ze świata mody. 

Adwokat był rzadkim ptakiem w takim towarzystwie. 
MęŜczyźni z tego światka wykpiwali jego garnitury z Savile Row 
oraz krochmalone koszule, a kobiety w myśli wyobraŜały go 
sobie nago i rozwaŜały szanse odbicia go Rosemary. 

Miles byl bardzo wysoki, jakieś metr dziewięćdziesiąt 
wzrostu. Jego ciało składało się z samych mięśni, bez grama 
tłuszczu. Czarne włosy miały tendencję do skręcania się w loki. 
Według Rosemary, spojrzenie jego oczu koloru lodowatej wody 
wywoływało w niej zachwycające dreszcze, zwłaszcza gdy 
patrzył na nią tak, jak spoglądał w sądzie na swych oponentów. 
Pasowali do siebie. Oboje wiedzieli, czego mogą oczekiwać po 
tym związku, znali reguły, Miles nie sypiał z innymi kobietami, 
lecz Rosemary świetnie wiedziała, Ŝe Miles porzuci ją bez chwili 
wahania, jak tylko poczuje się znudzony. Co więcej, od tego 
wyroku nie będzie apelacji. 

French mieszkał nie opodal sądu. Przesyłki leŜały jak zwykle 
na schodach przed drzwiami. Miles podniósł list od Pepper wraz z 
gazetami, reklamami i tuzinem innych kopert. Zostawił całą stertę 
na biurku i poszedł na górę wziąć prysznic i zmienić bieliznę. Na 
dzisiaj nie miał wyznaczonych Ŝadnych spotkań. Bardzo nie 
lubił pośpiechu, wszy- 

 

stko co robił, robił cierpliwie i dokładnie. Ci, którzy go 
słabo znali, w pewnym momencie ze zdumieniem odkrywali 
gwałtowność jego usposobienia. Miał niebezpieczny, choć 
niezbyt pobudliwy temperament. 

Właśnie kończył prysznic, gdy zadzwonił telefon. Miles zaklął 
i nago poszedł do sypialni, pozostawiając na dywanie mokre 
ślady stóp. Dzięki regularnej grze w tenisa, jego silne ciało 
pozostawało w nienagannej formie. Ciemne, delikatne włosy 
pokrywały tors. Na ogół kobiety uwaŜały, Ŝe jest nadzwyczaj 
zmysłowy. 

Miles podniósł wreszcie słuchawkę. Dzwonił urzędnik z 
kancelarii. Miles odpowiedział na jego pytania i szybko 
skończył rozmowę. 

Po chwili, juŜ ubrany, zszedł do kuchni i nalał sobie kawy. 
Zatrudniał sprzątaczkę, która czasem załatwiała dla niego 
równieŜ zakupy, ale na ogól wolał niezaleŜność. Nigdy nie znał 
swoich rodziców. Jako malutkie dziecko został porzucony na 
progu szpitala i w końcu wylądował w sierocińcu. Tam nauczył 
się cenić prywatność i niezaleŜność. 

Z filiŜanką kawy w ręce przeszedł do gabinetu. Półki z 
ksiązkami szczelnie wypełniały ściany przestronnego pokoju. 
Potrzebował duŜo miejsca do pracy, właśnie dlatego kupił to 
mieszkanie. Miles usiadł przy biurku i przejrzał szybko pocztę. 
Na widok koperty z nadrukiem Minesse zmarszczył się i 
nieświadomie wysunął do przodu dolną warge. Kobiety z reguły 
odczuwały podniecenie na ten widok. Znał! nazwę tej firmy, ale 
nie przypominał sobie, by miał z nią cokolwiek wspólnego. Z 
pewnością nie występował w sądzie w jej imieniu lub teŜ przeciw 
niej. Poza tym, listy od klientów przychodziły do kancelarii, a nie 
na  prywatny adres. 
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Miles otworzył kopertę i przeczytał krótki list. Uśmiechnął 
się nieco zaintrygowany. Bardzo charakterystyczny list, pomyślał. 
Odgadłby, Ŝe autorką była kobieta, nawet gdyby nie wiedział, kto 
kieruje agencją Minesse. Nie mógł sobie przypomnieć, czy 
kiedykolwiek spotkał Pepper Minesse, ale słyszał o niej często. 
Usiłował odgadnąć, o co mogło jej chodzić, ale nie potrafił 
wybrać jednej z wielu moŜliwości. No cóŜ, skoro miał wolne 
popołudnie, mógł zaspokoić swą ciekawość. Sięgnął po telefon i 
nakręcił numer. 

Pepper spędziła sobotę i niedzielę u przyjaciół pod Ox-
fordem. Philip i Mary Simms zastępowali jej rodzinę, której nie 
miała od śmierci babci. Została sama mając piętnaście lat. 

Dotarła do nich parę minut po jedenastej. Nie straciła wiele czasu 
na jazdę, poniewaŜ starannie wybrała porę, by uniknąć porannych 
korków. Wspaniała pogoda skłoniła ją do opuszczenia dachu aston 
martina. Kok nie wytrzymał takiej jazdy i wiatr potargał jej włosy. 
Miała na sobie lniany jasnooliwkowy kostium, składający się z 
prostej krótkiej spódniczki i dopasowanego do jej figury Ŝakietu, 
pod który załoŜyła kremową jedwabną bluzkę. Gdy zatrzymała się 
przed domem i zgasiła silnik, dostrzegła OIivera Simmsa 
znikającego za węgłem podupadłego, wiktoriańskiego domu. 

Pepper wysiadła z samochodu i zawołała chłopca. Oliver 
odwrócił się i poczekał na nią. Spojrzał na Pepper powaŜnymi 
oczami. Lekko się zarumienił, ale przypomniał sobie wpajane mu 
przez rodziców dobre maniery i poczekał na gościa. 

- Cześć, Oliver. 

Ze wszystkich znajomych rodziców, Oliver właśnie ją lubił 
najbardziej. Nigdy nie targała mu włosów ani, co gorsza, nie 
próbowała go pocałować. Co więcej, zawsze 

 

pamiętała o prezentach na urodziny i BoŜe Narodzenie. 
Nieodmiennie odgadywała, co chciałby dostać i uzupełniała 
prezenty niewielką sumą pieniędzy, które składał w banku. 
Obecnie oszczędzał na rower. Jego urodziny wypadały w 
czerwcu; miał nadzieję, Ŝe, jako prezent, rodzice zgodzą się 
uzupełnić róŜnicę między ceną roweru, a jego oszczędnościami. 

- Mama i tata są w ogrodzie - poinformował Pepper. 

Pojawił się w Ŝyciu rodziców, gdy mama przekroczyła 
juŜ czterdziestkę, a tata był od niej o osiem lat starszy, W 
ciągu swego dziesięcioletniego Ŝycia ani przez chwilę nie 
wątpił, jak bardzo go pragnęli. Nie był rozpuszczony, rodzice 
nie spełniali automatycznie kaŜdej jego zachcianki. Nie mogli 
sobie zresztą na to pozwolić, nie cierpieli biedy, ale trudno byłoby 
zaliczyć ich do warstw zamoŜnych Philip uczył w lokalnej 
podstawówce. Oliver przez całe Ŝycie czuł się jednak 
bezpieczny w kokonie ich miłości. 

Mimo młodego wieku Oliver nauczył się juŜ trzeźwo 
analizować i oceniać ludzi i sytuacje. Wiedział, Ŝe od czasu do 
czasu zazdrościł kolegom ze szkoły ich najnowszych 
komputerów i gier video, ale za to nie płacił takiej ceny, jaką 
płacili oni: ich ojcowie, a często równieŜ matki, byli tak zajęci, 
Ŝe dzieci niemal nie odróŜniały ich od innych ludzi. 

Oliver wiedział, Ŝe rodzice z trudem mogli pozwolić sobie 
na posłanie go do ekskluzywnej szkoły prywatnej. NiezaleŜnie 
od koniecznych poświęceń, zawsze starczało pieniędzy na takie 
rzeczy, jak nowy mundurek czy wyjazd na zimowisko. 

Gdy juŜ odprowadził Pepper do ogrodu, powaŜnie ją 
przeprosił. 

- Miałem właśnie wyjść na trening krykieta .., Staram 
się w tym roku awansować do pierwszej druŜyny juniorów. 
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Pepper patrzyła za nim, dopóki nie zniknął za rogiem, po czym 
weszła do ogrodu. 

- Pepper, moja droga! Jesteś tak wcześnie... 

- Tym razem miałam szczęście i nie ugrzęzłam w korkach - 
Pepper pocałowała Mary w policzek i pozwoliła się uściskać. 
Wyłącznie Mary Simms miała to prawo, Pepper instynktownie 
utrzymywała dystans wobec innych ludzi, ale Mary zajmowała 
w jej Ŝyciu wyjątkowe miejsce. Bez niej ... 

- Świetnie wyglądasz, Mary. Oboje świetnie wyglądacie. - 
Głos Pepper nie zdradzał Ŝadnych uczuć. Sądząc po jej 
zachowaniu, nikt nie zdołałby odgadnąć, jak bliske więzi 
łączyły ją z nimi. 

Mary Simms wychowała się na zrujnowanej, starej plebanii w 
pobliŜu Cambridge. Mieszkali tam nie tylko jej rodzice, ale 
równieŜ róŜne ciotki i wujowie. Niemal od urodzenia przywykła 
do swobodnego wyraŜania swych uczuć, takŜe przez uściski, 
pocałunki i pieszczoty. Nie potrafiła wyrazić słowami swego 
Ŝalu, Ŝe pierwsze lata Ŝycia Pepper wyglądały zupełnie inaczej, 
Ŝe brakowało jej miłości, jakiej ona zaznała w dzeciristwie, a 
którą teraz otaczała męŜa i syna. 

Philip Simms powitał Pepper ze swym normalnym do-
brodusznym roztargnieniem. Philip był nauczycielem z po-
wołania; z talentem wpajał dzieciom pragnienie wiedzy. 
Nauczył ją tak wiele, tak wiele jej dał. Właśnie w tym domu 
miała... 

- Widziałaś Olivera? - Mary przerwała jej myśli. 

- Tak, właśnie wychodził. Mówił coś o treningu krykieta. - 
Pepper uśmiechnęła się w odpowiedzi. 

- A tak, ma nadzieję, Ŝe zagra w druŜynie szkolnej. -Oczy 
Mary płonęły dumą z osiągnięć syna. 

 

Po powitaniu Philip powrócił do przerwanego zajęcia. 
Właśnie przesadzał jakieś młode roślinki. Pepper przez chwilę 
przypatrywała się jego ruchom. Zawsze robił wszystko tak 
delikatnie i uwaŜnie, nigdy nie brakowało mu cierpliwości i 
zrozumienia. 

- Wejdź do domu, zrobię dla wszystkich kawę. 

Kuchnia Mary niewiele zmieniła się od czasów, kiedy Pepper 
zobaczyła ją po raz pierwszy. To prawda, Ŝe przybyła nowa 
lodówka i maszyna do mycia naczyń, ale dalej stała tu cięŜka, 
sosnowa szafka i dwa ogromne kredensy po obu stronach 
kuchenki. Porcelana, podobnie jak większość mebli, naleŜała 
kiedyś do jednej z ciotek Mary. Pieniądze nie odgrywały 
znaczącej roli w Ŝyciu Simmsów. Pepper czuła się tu 
bezpiecznie, jak u Pana Boga za piecem. 

Mary zabrała się za parzenie kawy. Philip i Mary nigdy nic 
przestali zachwycać się sukcesami Pepper. Byli z niej dumni, w 
pewnym sensie nawet bardziej niŜ ze swego syna. Mimo to nie 
całkiem rozumieli jej motywy - naleŜeli przecieŜ do zupełnie 
innego świata. 

Siedząc na starym, pokrytym płytą pilśniową, taborecie, 
Pepper zastanawiała się, co powiedziałaby Mary, gdyby znała jej 
plany. Na chwilę zachmurzyła się, ale przecieŜ nie było 
najmniejszego sensu przykładanie reguł etycznych Mary do jej 
własnych działań. śycie, uczucia i reakcje Pepper były tak 
skomplikowane, Ŝe ani Mary, ani Philip nie mogliby zrozumieć, co 
kierowało jej postępowaniem. 

Podjęta przez nią decyzja rezygnacji ze studiów w Oxfordzie 
sprawiła im wielką przykrość, ale Ŝadne z nich nie probowało 
jej przekonywać. Spędziła w ich domu niemal rok, korzystając z 
czułej opieki. Schronili ją u siebie i ofiarowali coś, czego nigdy 
przedtem nie miała okazji doświadczyc. To byli jedyni dobrzy 
ludzie i prawdziwi chrześcijanie, jakich Pepper spotkała. A 
przecieŜ wielu innych wy- 
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kpiwało ich proste Ŝycie oraz brak zainteresowania bogactwem i 
sukcesami. 

Potrzebowała tych wizyt równie mocno, jak pragnęła zemsty. 
Powstrzymywała się, aby nie przyjeŜdŜać tutaj częściej niŜ raz 
na miesiąc, plus urodziny i święta. 

Pepper i Mary milcząc wypiły kawę. Nie czuły się tym 
skrępowane, wręcz przeciwnie, cisza świadczyła o ich pełnej 
swobodzie i naturalności. Następnie Pepper zabrała się za 
zmywanie, a Mary za przygotowanie lunchu. Zapewne Ŝaden z 
jej pracowników nie potrafiłby sobie wyobrazić Pepper w 
kuchni, z fartuchem na biodrach, ale teŜ nikt poza Mary nie 
widział jej nigdy w tej roli. 

Po lunchu przeszli wszyscy do ogrodu, lecz nie po to, by oddać 
się drzemce w popołudniowym słońcu. Wspólnymi siłami 
walczyli z chwastami nieustępliwie atakującymi grządki Philipa. 
W trakcie pracy Philip opowiadał o kłopotach, jakie miał z 
jednym z uczniów. Słuchając go Pepper czuła przypływ miłości i 
pokory. Gdyby nie ten człowiek, dziś jeszcze byłaby taką, jak w 
wieku szesnastu lat -niewykształconą, nieucywilizowaną małą 
dzikuską, działającą pod wpływem uczuć, a nie rozsądku. 

Pepper wyruszała w powrotną drogę do Londynu w niedzielę 
po piątej, zaraz po herbacie i domowych ciasteczkach z 
dŜemem. śegnał ją równieŜ Oliver z grupą swych kolegów, z 
pozorną nonszalancją wpatrujących się w jej samochód. Oliver 
uśmiechnął się do niej porozumiewawczo; ten uśmiech zdradzał 
jego przyszłość. JuŜ teraz Pepper dostrzegała w nim osobisty 
urok, czar, inteligencję i zdecydowanie w działaniu. 

Przez całe Ŝycie, cokolwiek by robił, zawsze będzie miał 
moŜność powrotu myślami do lat szczęśliwego dzieciństwa, do 
miłości swych rodziców i do bezpieczeństwa, jakie mu 
zagwarantowali. Przez całe Ŝycie będzie korzystał 

 

z tych darów, podobnie jak roślinka wzrastająca na Ŝyznej glebie 
staje się silniejsza i bardziej odporna od takiej, która musi 
walczyć z suszą. 

MoŜna przezwycięŜyć wszystkie przeciwności, ale z reguły 
pozostają po nich blizny, jak po zwykłych ranach. Oliver miał 
wyrosnąć na dorosłego człowieka bez jakichkolwiek blizn i 
urazów. 

Pepper wstała i uścisnęła na poŜegnanie Mary i Philipa. 
Wszyscy odprowadzili ją do samochodu. 

- Za trzy tygodnie w szkole Olivera jest otwarty dzień 
~ powiedział Philip. - MoŜe uda ci się przyjechać? 

Pepper spojrzała na Olivera, który odpowiedział nieśmiałym 
uśmiechem. 

- No cóŜ, skoro jestem jego matką chrzestną, chyba 
będę musiała znaleźć czas. 

Pepper i Oliver wymienili uśmiechy. Wiedziała, Ŝe jej 
odpowiedź pasowała do sytuacji. Oliver był przecieŜ w to-
warzystwie kolegów. Chłopcy w tym wieku traktują z niechęcią 
wszystkie przejawy uczuć ze strony dorosłych. 

Wsiadła do samochodu i przekręciła klucz w stacyjce. 
Czekał na nią Londyn i poniedziałkowe spotkania. 

Czy zareagują na jej listy? - zastanawiała sie w trakcie jazdy. 
Przeczuwała, Ŝe tak. Zapewne wszyscy połakomią sie na 
przynętę. KaŜdy z nich, na swój sposób, z pewnością oczekuje 
korzyści z kontaktów z Minesse Management. Pepper 
uśmiechnęła się do siebie, ale skrzywienie jej warg wyraŜało 
raczej gorycz niŜ rozbawienie. 



 

W poniedziałek rano Pepper zaspała i mimo pośpiechu nie 
zdołała przybyć do pracy o normalnej porze. Na dokładkę 
utknęła w ulicznym korku w Knightsbridge, co jeszcze 
powiększyło opóźnienie. Siedziała za kierownicą i czuła, jak 
narasta w niej napięcie i zniecierpłiwienie. 

Wokół widziała tłumy ludzi kręcących się po Knightsbridge, 
Sloane Square i Brompton Road, wchodzących i 
opuszczających Harrodsa. Ta okolica była sklepowym rajem dla 
ludzi, mających duŜo pieniędzy do wydania. 

Eleganckie kobiety w strojach od Caroline Charles, z 
butami Jourdana na nogach, przystawały przed wystawami 
sklepów. To właśnie tutaj, u Harveya Nicholsa, przed 
poślubieniem następcy tronu księŜniczka Walii zwykła robić 
sprawunki. We wszystkich działach tego ekskluzywnego domu 
towarowego kręciły się dziewczyny mówiące z ostrym 
akcentem, charakterystycznym dla brytyjskich wyŜszych sfer. 
Przed wejściem do Harrodsa stała grupa amerykańskich i 
japońskich turystów. Pepper z roztargnieniem zauwaŜyła, Ŝe w 
tym roku nie widać tylu arabskich kobiet, co w latach 
ubiegłych. 

Z niecierpliwością zerknęła na zegarek. Wprawdzie nie miała 
Ŝadnych umówionych spotkań, ale nie cierpiała się spóźniać, 
gdyŜ sugerowało to, Ŝe nie w pełni panowała nad swym Ŝyciem. 
Z trudem kontrolowała swoją irytację. Wie- 
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działa, Ŝe niecierpliwość prowadzi do nieuwagi i błędów, zaś 
błędy - oczywiście własne błędy - nie miały prawa zdarzać się 
w jej Ŝyciu. 

Spóźnienie szefowej było czymś tak niezwykłym, Ŝe 
recepcjonistka nie mogła powstrzymać się od komentarza, gdy 
tylko Miranda przyszła zabrać pocztę. 

- MoŜe miała cięŜki weekend? - zasugerowała domyśl 
nie, podając Mirandzie paczkę listów. 

śycie seksualne Pepper ciekawiło Mirandę nie mniej niŜ 
Helenę, ale wpojone jej zasady zachowania wykluczały dyskusję 
na ten temat. Ploteczki o przełoŜonych zrujnowały kariery wielu 
osobistych sekretarek, a trudno było liczyć, Ŝe coś ujdzie 
uwagi Pepper. 

- Ciekawa jestem, czy ona kiedykolwiek wyjdzie za mąŜ? - 
zastanowiła się Helena, najwyraźniej zdecydowana na 
kontynuowanie tego tematu. 

- Wiele kobiet z powodzeniem łączy karierę z Ŝyciem 
rodzinnym - zauwaŜyła Miranda. 

- Uhu... Widziałam w gazecie jej zdjęcie z Carlem Vinerem, 
Jest diabelnie seksowny, nieprawdaŜ? 

Miranda uniosła do góry brwi. 
- Ona równieŜ - odrzekła sucho. 

Katem oka dostrzegła wchodzącą do budynku Pepper. 
Kazdy z łatwością rozpoznałby jej pozornie ospały chód, leniwe, 
płynne ruchy nóg i bioder. 

- Dzień dobry, Miranda. Dzień dobry, Heleno, - Pepper przy- 
witała obie młode kobiety i szybko poszła do swego gabinetu. 
Miranda szła pół kroku za nią. 

Miranda, dzisiaj o trzeciej oczekuję wizyty czterech dzentel- 
menów. Wpuścisz ich wszystkich razem. Oto ich nazwiska - 
wręczyła sekretarce pasek papieru. - Oczywiście... Czy nalać 
pani filiŜankę kawy? 



- Tak, proszę. Aha, Mirando, proszę, czy mogłabyś za-
wiadomić straŜnika, Ŝe chcę, by był w pobliŜu w trakcie wizyty 
tych panów? 

Tylko dzięki starannemu treningowi Miranda nie zdradziła 
najmniejszego zaskoczenia tym Ŝądaniem. W rzeczywistości 
Pepper nigdy przedtem nie zwróciła się do niej z takim 
poleceniem. Spojrzała z zaciekawieniem na nazwiska, ale udało 
się jej rozpoznać tylko dwa: przemysłowiec i poseł do 
parlamentu. Mhmm. Miranda postanowiła uzbroić się w 
cierpliwość: Pepper zawsze dyktowała notatki z kaŜdej 
rozmowy z klientami, zatem wkrótce jej ciekawość zostanie 
zaspokojona. 

PołoŜyła na biurku karteczkę z nazwiskami i poszła do małej 
kuchni ukrytej za sekretariatem. Z kuchni moŜna byto dostać 
się równieŜ do pokoju dla personelu - przestronnego, ładnie 
udekorowanego pomieszczenia z wygodnymi fotelami i paroma 
półkami ksiąŜek. Agencja Minesse Management nie prowadziła 
kantyny, niewielka liczba pracowników nie uzasadniała takiego 
wydatku. Natomiast tuŜ obok gabinetu Pepper znajdowała się 
jadalnia, gdzie od czasu do czasu podejmowała lunchem 
waŜnych klientów. Niewielka, wyspecjalizowana firma 
dostarczała wtedy jedzenie i dbała o stół. W takich sytuacjach do 
zadań Mirandy naleŜało ustalenie religijnych nakazów i 
preferencji gości. Gdy Pepper dysponowała tymi danymi, sama 
dzwoniła do szefa firmy i szczegółowo omawiałała z nim menu. 

I w tym, jak i we wszystkim co robiła, Pepper wykazywała 
intuicyjną przenikliwość i autorytet. Gdyby Miranda 
kiedykolwiek spytała ją, po co to robi, Pepper odpowiedziałaby, 
Ŝe troska o najmniejsze drobiazgi jest kluczem do powodzenia w 
grze o wysokie stawki. 

W niewielkiej kuchni Miranda zaparzyła kawę i wlała ja do 
specjalnego dzbanka. Na srebrnej tacy postawiła dzba- 

 

nek, filiŜankę, cukiernicę i mały dzbanuszek ze Śmietanką. 
Porcelana pochodziła z ogromnego serwisu, uŜywanego w 
trakcie formalnych posiłków w jadalni. Niebiesko-białe filiŜanki 
ze złoconymi brzegami świetnie pasowały do wytwornej srebrnej 
tacy. Całość sprawiała wraŜenie bogactwa bez ostentacji - taki 
był styl Pepper. 

Gdy Miranda wniosła kawę, Pepper odłoŜyła na chwilę 
trzymane dokumenty. 

- Jeśli którykolwiek z tych panów z listy zadzwoni, mnie nie 
ma, Mirando. Natomiast jeśli któryś odwoła spotkanie, proszę byś 
mi od razu o tym powiedziała. 

Nie zdradziła Mirandzie Ŝadnych innych szczegółów, a ta 
nie zadawała zbędnych pytań, Pepper nie dzieliła się 
odpowiedzialnością. Sukces lub poraŜka Minesse Management 
zaleŜały wyłącznie od niej. 

Pijąc kawę przejrzała wycinki prasowe z sobotnich i 
niedzielnych gazet. Do obowiązków Mirandy naleŜało 
przejrzenie gazet i wybranie wszystkiego, co dotyczyło 
klientów firmy, 

Za kwadrans dwunasta Pepper zrobiła porządek na biurku i 
zadzwoniła do sekretarki. 

O dwunastej mam spotkanie z Johnem Fletcherem, 
Mirando. Jeśli ktoś by mnie szukał, powinnam wrócić koło 
drugiej. 

John Fletcher był wschodzącą gwiazdą w świecie proje-
ktantow mody. Pepper widziała kilka z jego projektów w 
niedawnym numerze Vogue, poświęconym młodym 
projektantom ,  po czym zdecydowała się zamówić u niego dwie 
suknie. Jak dotąd nie był jeszcze szeroko znany, ale Pepper 
postanowiła to szybko zmienić. Na liście swoich klientów miała 
świetnie zapowiadającą się młodą modelkę, zatym naturalnym 
rozwiązaniem byłoby połączyć ze sobą 
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kariery tych dwojga młodych ludzi. W ten sposób mogłaby 
reklamować ich jednocześnie. 

Louise Faber przedstawiła się Pepper na jakimś przyjęciu. 
Miała osiemnaście lat i juŜ doskonale wiedziała, co chciała w 
Ŝyciu osiągnąć. Jej matka równieŜ pracowała kiedyś jako 
modelka, mogła zatem bez trudu zapewnić córce wejście w 
świat mody. Kilku z jej kolegów z okresu młodości awansowało 
na kierownicze stanowiska w biznesie i Rena Faber mogła liczyć 
na ich lojalność, Ŝeby zapewnić córce łatwiejszy start. Ale Louise 
nie była przeciętną, osiemnastoletnią dzierlatką, której szczytem 
marzeń było ujrzenie swej twarzy na okładce Vogue. 

Louise miała swoje własne plany. Pragnęła prowadzić i 
posiadać wytworną restaurację, lecz na to potrzebowała i 
pieniędzy, i praktyki. Bez pieniędzy i koniecznych znajomości 
nie mogła liczyć na przyjęcie do terminu w odpowiednim lokalu. 
Kobiety na ogół są kuchtami, nie kucharzami, lecz Louise 
zamierzała zmienić tę praktykę. 

Jej rodzice rozwiedli się, gdy Louise chodziła jeszcze do 
podstawówki. Rodzina nie posiadała dość pieniędzy, aby 
zapewnić jej naukę gastronomii, a tym bardziej, by kupić jej 
odpowiednią restaurację. Przypadkowa uwaga jednego ze 
znajomych matki sprawiła, Ŝe Louise postanowiła zarobić 
pieniądze jako modelka. Obiecała sobie przy tym, Ŝe skoro juŜ 
ma być modelką, to będzie najlepszą. 

W tej chwili potrzebowała odpowiedniej reklamy, czegoś, co 
kojarzyłoby się z nią i wyróŜniało ją spośród innych ładnych i 
ambitnych dziewczyn. Pepper przypomniała sobie o Fletcherze i 
uderzyło ją, Ŝe projektant i Louise moga oboje skorzystać na 
współpracy. Gdyby Louise poza godzinami pracy nosiła 
wyłącznie stroje Fletchera, moŜna by spróbować sprzedać tę 
historię prasie. Obojgu przydałby się pewien rozgłos. Pepper 
miała dość znajomych wśród 

 

dziennikarzy, by zrealizować ten scenariusz. Rozmawiała juŜ o 
tym pomyśle z Johnem, dzisiaj miał jej zakomunikować swoją 
decyzję. 

Początkowo zyski Pepper z tego układu byłyby minimalne, 
ale jej siła polegała na wyławianiu nowych i oryginalnych 
talentów czy to w sporcie, czy teŜ w modzie lub rozrywce. 
Kierowała ich karierami, a następnie zbierała plon swej pracy. 

śaden sponsor nie zaryzykowałby wsparcia nieznanego 
outsidera, ale gdy ktokolwiek z jej podopiecznych odnosił 
pierwszy sukces, Pepper mogła dyktować swoje warunki. Tak 
właśnie zaczęła karierę - wcześniej niŜ wszyscy inni dostrzegła 
przyszłego zwycięzcę. 

Pracownia Johna Fletchera mieściła się tuŜ przy Beau-
chunip Place, niewielkiej enklawie projektantów mody w 
pobliŜu Brompton Road. W porze lunchu ruch samochodów 
niemal blokował ulice, zatem Pepper zostawiła swego asti martina 
i pojechała taksówką. Taksiarz nie mógł podjechac pod samą 
pracownię, więc Pepper musiała przejść  kilka kroków. Po drodze 
spostrzegła dwie cienkie jak trzcina dziewczyny wychodzące z 
biura Bruce Oldfielda. śadna nie  miala jeszcze dziewiętnastu lat. 
Jak na komendę odwró-ciły głowy, by przyjrzeć się Pepper. 

- Och! - wykrzyknęła jedna. -To jest prawdziwa klasa! 
W hallu u Johna Fletchera nie było nikogo. Pepper weszła po 

schodach do pokoju, gdzie demonstrował swe toalety . Przed 
wejściem zapukała do drzwi. 

Dwaj męŜczyźni stali przy oknie studiując belę szkarłat- 
nego materialu. 

 

Pepper - John Fletcher podał asystentowi jedwab i 
podszedl przywitać się z nią. - Jak widzę, nosisz się na czarno
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Pepper uśmiechnęła się w odpowiedzi. Rozmyślnie wybrała 
czarny kostium przez niego zaprojektowany. CzyŜ sędziowie nie 
zakładają czarnych czapeczek, gdy mają ogłosić wyrok 
śmierci? Miles French powinien dostrzec ten detal scenariusza. 
Nie wiedziała, czy inni równieŜ docenią jej dbałość o szczegóły, 
ale miała nadzieje, Ŝe się na nich nie zawiedzie. 

Spódniczka od kostiumu ściśle obejmowała jej talię i 
biodra. Zezwoliła, by asystent Fletchera pomógł jej zdjąć Ŝakiet. 
Był to chyba najpiękniejszy młodzieniec, jakiego w Ŝyciu 
widziała. Smukły, umięśniony, złotowłosy i opalony na brąz. 
Chłopiec spojrzał ukradkiem na Johna, który odpowiedział na 
spojrzenie ledwo zauwaŜalnym, przeczącym ruchem głowy. 
Pepper dostrzegła tę wymianę sygnałów, ale powstrzymała się z 
komentarzem, dopóki nie byli sami. 

- Bardzo mądra decyzja, John. Byłabym śmiertelnie 
przeraŜona, gdybyś zaoferował mi usługi jednego z twych 
ogierów. 

- Ten chłopiec dopiero co zaczął u mnie pracować. 
Obawiam się, Ŝe potrzebuje jeszcze nieco szlifu - John zaczął 
ją przepraszać. 

- Czy wiele z twoich klientek korzysta z takich usług? - głos 
Pepper brzmiał nieco głucho. Weszła właśnie do przebieralni i 
rozebrała się do bielizny. 

- Całkiem sporo. Ale jak ty się domyśliłaś? Na ogół po 
jednym spojrzeniu na niego ludzie automatycznie zakładają, Ŝe.. 

- śe jesteś pedałem? - Pepper wyszła z przebieralni 
i uśmiechnęła się do niego nieco złośliwie. - Wiem, kiedy 
męŜczyzna lubi kobiety, a kiedy nie, John. Ale sądziłam, ze 
zarabiasz dość pieniędzy na swoich klientkach, bez takich 
usług na boku. 
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- Och, ja ich nie dostarczam. Wszystkie relacje, jakie moje 
klientki mają z Lloydem, są całkowicie ich sprawą. 

- No, ale plotki się roznoszą, a wiele starszych, bogatych 
kobiet chętnie odwiedzi krawca, który moŜe zrobić dla ich ciał coś 
więcej, niŜ tylko je ubrać - Pepper uśmiechnęła się sardonicznie. 

- Muszę zarabiać na Ŝycie - wzruszył ramionami John. 
- Mhm... No, a o tym mówiąc... 

Fletcher zabrał się do pracy, a w tym czasie Pepper 
przedstawiała mu swój pomysł, by Louise Faber miała 
wyłączność na prezentowanie jego projektów. 

- Podoba mi się ten pomysł. - Fletcher wstał i uwaŜnie 
przyglądał się upiętej szpilkami sukni. 

- Czy sądzisz, Ŝe uda ci się załatwić notatkę i zdjęcie w 
Vogue? - spytała. 

- Tak sądzę, mam tam kilku znajomych. Kilku redaktorów z 
działu mody powinno przyjść na ten bal na cele dobroczynne 
dzisiaj wieczorem. Z pewnością i ty się wybierasz. MoŜemy z 
nimi porozmawiać, a później obgadam szczegÓły z Louise. 

Pepper wyszła od niego w pół godziny później i szybko 
zlapala taksówkę, by pojechać na lunch do swej ulubionej 
restauracji. Maitre natychmiast rozpoznał stałą klientkę i od 
razu zaprowadził ją do stolika, skąd mogła widzieć cala salę. 

Trzypiętrowy budynek w pobliŜu Sloane Square, w którym 
mieściła się restauracja, jeszcze niedawno wyglądał jak 
opuszczona rudera. Pepper nabyła go, gdy zauwaŜyła, ze ludzie 

zamoŜni powoli odwracają się od Bond Street i przemieszczają, 
wraz ze swymi kartami kredytowymi i ksiazeczkami 
czekowymi, w kierunku Knightsbridge. Dzisiaj wynajmowała 
wszystkie trzy piętra i pobierała słony,choc nie skandalicznie 
wysoki czynsz. RównieŜ ona 



sfinansowała załoŜenie tej restauracji i przekonała menaŜera, Ŝe 
nouvelle cuisine wychodzi z mody, a popularne stają się 
potrawy nieco bardziej treściwe. 

KaŜdego dnia goście zajmowali wszystkie stoliki. Subtelna 
kampania reklamowa sprawiła, Ŝe naleŜało do szyku jadanie tutaj. 
Eleganckie i dobrze wychowane kobiety siedziały wokół 
stolików, subtelnie skubiąc jedzenie, którego nie miały zamiaru 
zjeść. Nie mogły przecieŜ ryzykować odstępstwa od diety. 
Zresztą, przyszły tutaj nie po to, by jeść, lecz by patrzeć i 
pokazać się innym. 

Pewien malarz, naleŜący równieŜ do klientów Pepper, 
namalował na ścianach i suficie niezwykle wyzywający 
erotycznie fresk. Ludzie dobrze poinformowani mogli w 
twarzach harcujących nimf i satyrów rozpoznać rysy znanych 
polityków i innych słynnych osobistości. Gdy ktoś znikał z 
widoku, jego twarz znikała równieŜ ze ścian restauracji, a w jej 
miejsce pojawiała się nowa. Nie tak znów rzadko zdarzało się, Ŝe 
aktorki i politycy dyskretnie sugerowali Antoine, Ŝe ich twarze 
świetnie pasowałyby do malowidła. 

Nikt z publiczności nie wiedział o zaangaŜowaniu sie Pepper 
w finansowanie tej restauracji. śadna z nimf nie odziedziczyła 
po niej swej twarzy. Mimo to, gdy w Ślad za kelnerem szła do 
stolika, czuła na sobie wiele spojrzeń. Wszyscy uwaŜnie śledzili 
jej wyzywający chód. 

Usiadła przy stoliku i zamówiła lunch bez patrzenia 
w kartę. Lekko zmarszczyła czoło w zamyśleniu. Zgroma 
dzone w restauracji kobiety miały na ogół albo dwadzieścia 
parę lat, albo dobiegały pięćdziesiątki. Znudzone młode 
Ŝony albo rozwódki. Kobiety zajęte interesami, robiące 
pieniądze, jadły lunch z klientami lub poszerzały swe kon- 
takty. Biznesmeni zwykli załatwiać takie sprawy w klu 
bach. .  

 

JuŜ wkrótce przedsiębiorcze kobiety będą potrzebowały 
równie ekskluzywnych miejsc spotkań. Jak dotąd istniały 
tylko nieliczne kluby zapewniające im właściwą obsługę, 
gwarantujące rozrywkę, dobre jedzenie i ewentualnie nawet 
nocleg. 

Klienci Minesse Management stanowili dla Pepper za-
sadnicze źródło gotówki, natomiast staranne inwestycje 
zgromadzonych środków pozwoliły jej stworzyć solidną bazę 
kapitałową do dalszej ekspansji. Pepper zawsze rozglądała się po 
rynku w poszukiwaniu korzystnych lokat. I Iśmiechnęła się do 
swoich myśli, lekko podniecona rysujacymi się perspektywami. 

Zdawała sobie sprawę ze skupionych na niej spojrzeń, ale nie 
zwracała na nie uwagi, W myśli planowała juŜ nowe 
przedsięwzięcie, a jednocześnie z apetytem jadła świeŜego 
łososia z warzywami. W dzieciństwie tak często chodziła 
glodna, Ŝe teraz w pełni doceniała przyjemności stołu. Niemal 
słyszała zgrzytanie zębów obserwujących ją kobiet, pochylonych 
nad talerzami z sałatą i cierpiących z powodu jej apetytu oraz 
lekcewaŜenia diety. Biedaczki nie wiedzialy, ze wieczorem Pepper 
będzie musiała się zadowolić bardzo skromnym posiłkiem, a 
przedtem jeszcze czekał ją poltoragodzinny, ostry trening tenisa. 
Grała w hali naleŜącej do osiedla, w którym mieszkała. 
Przestrzeganie diety w miejscu publicznym zdradzało słabość, a 
Pepper dawno temu nauczyla się, Ŝeby nigdy nie ujawniać 
Ŝadnych słabych  punktow. 

Wrociła do biura pięć po drugiej. Miranda poinformo- 
wala ja, Ŝe dzwonili wszyscy czterej panowie z listy. 
Trzech chciało z nią rozmawiać osobiście, ale dowiedzia- 
wszy sie, Ŝe to niemoŜliwe, zadowolili się potwierdzeniem 
godziny spotkania. 
- A czwarty? 



 
Miranda zajrzała do notatek. 

- Miles French? Och, on po prostu potwierdził, Ŝe 

przyjdzie. 
Wychodząc z gabinetu Miranda pomyślała, Ŝe wygląd 

szefowej zdradzał dziwne napięcie, ale oczywiście po-
wstrzymała się od wszelkich pytań. 

O wpół do trzeciej Miranda przygotowała herbatę i cia-
steczka. Spodziewała się, Ŝe w trakcie popołudniowego 
spotkania przyda się niewielki poczęstunek. Porcelanowe 
filiŜanki firmy Royal Doulton, podobnie jak serwis do kawy, 
zostały zaprojektowane na specjalne zamówienie Pepper. 

Wszyscy czterej pojawili się niemal jednocześnie. Rece-
pcjonistka zaprosiła ich do poczekalni i zadzwoniła do Mirandy, 
by ją zawiadomić o ich przybyciu. Miranda spojrzała na 
zegarek. Za pięć trzecia. 

Pepper z trudem walczyła z pokusą, by jeszcze raz rzucić okiem 
na zgromadzone w teczkach dokumenty. Sprawdziła juŜ makijaŜ 
i ubranie, lecz co chwila musiała się powstrzymywać, by nie 
zrobić tego ponownie. Za pięć trzecia zadzwonił telefon i Pepper 
poczuła skurcz Ŝołądka. Podniosła słuchawkę. Miranda 
poinformowała ją, Ŝe czterej dŜentelmeni juŜ czekają. Wzięła 
głęboki oddech, 

- Proszę, poproś ich do mnie, Mirando, i zrób nam 

herbatę. 
W poczekalni po drugiej stronie korytarza siedzieli za-

proszeni goście. Oczywiście rozpoznali się wzajemnie-i z 
pewnym zdziwieniem uścisnęli sobie dłonie. Ostatnio rzadko się 
widywali. Tylko Miles French wydawał się calkowicie 
odpręŜony. A co on tutaj robi? - zastanawiał się Simon Heiries, 
ze zmarszczonymi brwiami przyglądali 

się dawnemu koledze. MoŜe byl powiązany z Minesse? MoŜe 
prowadził jakieś sprawy prawnicze tej firmy? 

W drzwiach poczekalni pojawiła się przystojna brunetka. 

- Pani Minesse zaprasza panów do siebie, Tędy, bardzo 
proszę - wskazała ręką. 

Gdy weszli, Pepper stała przy oknie, plecami do drzwi, 
udając, Ŝe podziwia widoki. Miranda wniosła herbatę i zamknęła 
za sobą drzwi. Wtedy Pepper wreszcie odwróciła się do nich 
twarzą. 

Wszyscy męŜczyźni spojrzeli na nią uwaŜnie, lecz tylko Jeden z 
nich zdolal ją rozpoznać. Dostrzegła to w jego oczach. 

Miles French. Pepper zachowywała kamienny wyraz twarzy, 
starannie ukrywając przed nimi furię i nienawiść. 

Miles patrzył na nią z zaciekawieniem i rozbawieniem. 
Natychmiast rozpoznał jej twarz, ale dopiero po paru sekundach 
przypomniał sobie, gdzie i kiedy ją widywał. Spojrzal na swych 
towarzyszy i stwierdził, Ŝe Ŝaden z nich nie odgadł, z kim mieli 
do czynienia. Dzięki swej prawniczej praktyce wyczuł teŜ 
napięcie w zachowaniu Pepper. Przeszla długą, bardzo długą 
drogę od czasów, kiedy znali sie w Oxfordzie. 

Simon Herries odezwał się pierwszy. Pepper pozwoliła mu 
uścisnąć swą dtoń i spokojnie skwitowała jego wyćwi- 
czony  umiech, mający wyraŜać męskie uznanie, szczerość 
i powagę. Utył od czasu ich ostatniego spotkania i to paso- 
ło do jego nowej pozycji społecznej. Wyglądał na czło- 
wieka sukcesu. Po nim witali się z nią pozostali. Tylko 
Miles French spojrzał jej prosto w oczy, starając się zyskać 
nad nia przewagę. Poczuła przyśpieszone bicie serca. Miles 
usmiechnal się do niej porozumiewawczo. 
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Tego się nie spodziewała. śaden z pozostałej trójki jej nie 
rozpoznał, ale łatwość, z jaką French odgadł, kim była 
naprawdę, wytrąciła ją nieco z równowagi. 

- Jestem pewna, Ŝe wszyscy panowie chcieliby wie 
dzieć, czemu zawdzięczają dzisiejsze zaproszenie - obda 
rzyła ich swym profesjonalnym uśmiechem, jakby obiecu 
jąc, Ŝe Ŝaden z nich nie będzie rozczarowany. 

Wyćwiczonym ruchem wyciągnęła z szuflady cztery teczki. 
- Wydaje mi się, Ŝe będzie najprościej, jeśli kaŜdy 

z panów zaznajomi się z zawartością odpowiedniej teczki - 
wręczyła im foldery z kopiami dokumentów. Oryginały 
spoczywały bezpiecznie w banku, Pepper nie miała zamia 
ru ryzykować, Ŝe papiery, których zdobycie kosztowało ją 
dziesięć lat pracy, zostaną podarte na strzępy na jej oczach. 

Nalała herbatę i wpatrywała się w ich twarze oczekując, kiedy 
znikną z nich zadowolone uśmiechy. 

Richard Howell pierwszy stracił dobre samopoczucie. 
Pepper dostrzegła, jak zwęŜają się jego oczy. Oderwał wzrok 
od dokumentów i spojrzał na nią. 

- Mleka, panie Howell? - spytała go słodkim głosem. 
Wszystkie teczki zawierały sekrety, których ujawnienie 

zniszczyłoby ich kariery. KaŜdy z nich był, jak dotąd, 
przekonany, Ŝe starannie ukrył swą tajemnicę. Mylili się 
wszyscy! 

Obecnie Richard Howell był godnym szacunku i po-
wszechnie szanowanym bankierem, kiedyś jednak, w młodości, 
pracował w banku swego wuja Davida i nie śmierdział 
groszem. 

Pepper długo szperała, nim dowiedziała się, skąd Richard 
wziął pieniądze, które pozwoliły mu potajemnie wykupić 
dostateczną liczbę udziałów, aby z powodzeniem stoczyć z 
wujem batalię o kierownictwo banku. Po paru 

miesiącach cierpliwego dochodzenia dowiedziała się, Ŝe 
Richard zaczął wykupywać udziały banku, gdy pracował w 
oddziale depozytów. 

Wielu ludzi sądzi, Ŝe bankowe sejfy depozytowe słuŜą 
przede wszystkim do przechowywania kosztowności w 
trakcie wakacji. Jednak dla innych sejfy są znakomitym 
miejscem do przechowywania pieniędzy - lub innych 
przedmiotów - zdobytych na drodze przestępstwa, na przykład 
kradzieŜy, oszustwa, czy choćby podatkowych kantów. 

W okresie gdy Howell kierował oddziałem sejfów, miał 
szczęście spotkać człowieka trudniącego się pierwszym z 
wymienionych powyŜej przestępstw. Na dokładkę, regulamin 
banku wymagał, by kierownik działu dysponował na wszelki 
wypadek duplikatami kluczy do wszystkich kas. Howell 
starannie wybrał odpowiedni moment i sprawdził, co ów 
dŜentelmen trzymał w wynajętym przez siebie sejfie. To jednak 
nastąpiło później, dopiero po śmierci męŜczyzny zwącego się 
William Law. 

Wiliam Law zmarł na atak serca na ulicy, w odległości zaledwie 
pół mili od banku. Wieczorne gazety opublikowały jego zdjęcie i 
krotkę notatki na temat jego tragicznej śmierci Wszystkie teŜ 
podały, Ŝe nazywał się Frank Prentiss i byl członkiem gangu 
podejrzanego o dokonanie kilku napadów na samochody wiozące 
pieniądze na wypłaty. Zrabowane sumy sięgały wieluset tysięcy 
funtów. Policja nigdy nie zdołała zgromadzić wystarczających 
dowodów, aby wsadzic Franka Prentissa i jego koleŜków do 
więzienia. Gdy upłynęły juŜ trzy miesiące od śmierci Franka 
Prentissa i wciąŜ ani policja, ani bank nie odkryli, Ŝe William Law i 
Frank Prentiss to jedna osoba, Howell przystąpił do działania. 
Najpierw niezwykle starannie przejrzał wszystkie dokumenty, Ŝeby 
upewnić się, Ŝe nie pozostała w nich Ŝadna informacja doty- 
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cząca zawartości sejfu pana Law. Gdy zyskał pewność, Ŝe nikt 
nigdy nie dojdzie prawdy, opróŜnił sejf, pozostawiając w nim 
tylko paręset funtów. 

Nie Ŝywił Ŝadnych obaw, Ŝe korzystając ze skradzionych 
pieniędzy moŜe ściągnąć na siebie podejrzenie. Z pewnością 
taki cwaniak, jak Frank Prentiss, zadbał o to, Ŝeby „uprać" 
pieniądze. Nawet gdyby policja wykryła związek między 
Prentissem a Williamem Law i odnalazła sejf, z pewnością nikt 
nie miałby wątpliwości, Ŝe to Frank wydał wszystko przed 
śmiercią. 

W tym momencie Richard dysponował sumą dwustu 
czterdziestu pięciu tysięcy funtów; trzymał je na prywatnym 
koncie w Lloyds Bank. Dzięki kilku bardzo udanym operacjom 
finansowym na giełdzie, udało mu się szybko i znacząco 
powiększyć tę sumę. Nim wuj zdecydował się sprawdzić, skąd u 
diabła Richard wziąl tyle pieniędzy, było juŜ za późno - Howell 
miał juŜ większość akcji banku i sam decydował o 
wszystkim. 

Pepper subtelnie uśmiechnęła się do niego i podsunęła mu 
filiŜankę herbaty. Poczuła radość i podniecenie, widząc w jego 
oczach prawdziwą panikę, Bez wątpienia uwaŜał, Ŝe nie grozi 
mu juŜ Ŝadne niebezpieczeństwo. 

A cóŜ powiedzieć o Simonie Herries, wybijającym się 
polityku młodego pokolenia, filarze przyzwoitości i heroldzie 
cnót rodzinnych? W rzeczywistości byl ukrywającym swą 
prawdziwą naturę homosekualistą, odczuwającym satysfakcję 
erotyczną tylko w stosunkach z młodymi chłopcami - im młodsi, 
tym lepsi! W trakcie studiów w Oxfordzie przewodził 
konspirującej grupce studentów parających się czarną magią i 
róŜnymi zboczeniami. 

Pepper uśmiechnęła się jak aniołek i przez chwilę delektowała 
się furią widoczną w groźnych, niebieskich oczach posła. Dobrze, 
źe oddzielał ich od siebie solidny stół. 

 

Alex Bamett równieŜ, choć krótko, naleŜał do grupy 
konspiratorów. Ale nawet ograniczone uczestnictwo w takich 
praktykach natychmiast przekonałoby kaŜdą agencję zajmującą 
się adopcjami, Ŝe naleŜy ich jak najszybciej wykreślić z listy 
moŜliwych przybranych rodziców. Pepper świetnie wiedziała o 
desperackim pragnieniu Julii, by posiadać dziecko, oraz o 
miłości, jaką Ŝywił do niej Alex. 

Pozostał jeszcze Miles French. Rozczarował ją. Prawda, 
prowadził bardzo bujne Ŝycie erotyczne, ale był bardzo 
wybredny w wyborze partnerek i dochowywał im wierności w 
okresie trwania związku. Pepper musiała długo czekać, nim 
znalazła coś na niego, coś wystarczająco hańbiącego. W końcu 
jej cierpliwość została wynagrodzona. 

Trzy miesiące temu osiemnastoletnia dziewczyna, córka 
jednego z jego przyjaciół, wracała samolotem z Rio de Janeiro i 
przy okazji szmuglowala kokainę. Powinna była być złapana. 
Według informacji dostępnych Pepper, dziewczyna wsiadła do 
samolotu w Rio, mając w plecaku paczuszkę kokainy. Jednak gdy 
dotarła do Heathrow, kokaina zniknęła. 

W trakcie lotu samolot lądował na krótko w ParyŜu. W 
tym czasie Miles French równieŜ przebywał w ParyŜu; wrócił do 
Londynu razem z tą dziewczyną. W jakiś sposób Miles przekonał 
ją, by mu oddała kokainę. Pepper była o tym absolutnie 
przekonana, ale, jak dotąd, nie miała jeszcze ostatecznego 
dowodu. Jednak nawet bez dowodu miała na niego dostatecznie 
wiele materiału, by nieodwołalnie zniszczyć jego karierę i 
reputację. Potencjalny sędzia Sądu NajwyŜszego zamieszany w 
afery narkotykowe. Zostałby co najmniej pozbawiony prawa 
wykonywania zawodu. 

Pepper czekała, aŜ wszyscy skończą czytać. Tylko Miles 
French wciąŜ się uśmiechał. Panował nad sobą o wiele 
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lepiej od pozostałych, pomyślała z uznaniem. I tak wiedziała, 
jakie wraŜenie wywarła na nim lektura. 

Simon Herries znowu pierwszy przerwał milczenie. 
- O co tu właściwie chodzi, do cholery? - spytał ostrym 

tonem i rzucił na stół teczkę z dokumentami. 
Pepper nie pozwoliła, by jego wściekłość wpłynęła na jej 

zachowanie. 
- PoniewaŜ juŜ wszyscy panowie przeczytali swoje teczki, 

sądzę, Ŝe zdają sobie panowie sprawę z delikatności własnej 
sytuacji. Jeśli informacje zawarte w tych dokumentach 
dostałyby się do wiadomości publicznej, fakt ten mógłby ujemnie 
wpłynąć na kariery i reputację wszystkich panów. 

- A więc to tak! - zadrwił Simon Herries. - Po prostu 
szantaŜ! 

Pepper zmroziła go swoim lodowatym spojrzeniem. 
- Nie, nie jest to szantaŜ - odrzekła spokojnie. - To 

odwet. 
Teraz skupili się wreszcie na jej słowach. Wszyscy wpatrywali 

się w nią, kompletnie nie nie rozumiejąc. Tylko Miles French 
był wyjątkiem, jego sardoniczny uśmiech zdradzał pełną 
wiedzę. 

- Odwet, do diabła, za co? - kwaśno spytał wreszcie 
Alex Barnett. 

Pepper uśmiechnęła się i wstała z krzesła. 
- Za gwałt, proszę panów. Jedenaście lat temu wy wszyscy, 

w ten lub inny sposób, braliście udział w gwałcie, którego ofiarą 
byłam ja - zatrzymała się na chwilę, by spojrzeć, jak zmieniają 
się ich twarze. 

- O, widzę, Ŝe jednak coś pamiętacie - zadrwiła. 
- Po co pani nas tu zaprosiła? Co pani zamierza zrobić? - 

przemówił Alex Barnett, z ogromnym trudem usiłując odzyskać 
poczucie rzeczywistości. Oczywiście, pamiętał 

 

ten incydent, ale sądził, Ŝe sprawa ta uległa zapomnieniu, wraz z 
jego winą i innymi nieprzyjemnymi wspomnieniami... 

Spojrzał na Pepper i zwrócił uwagę na jej kosztowny, 
elegancki strój. Co za przemiana! Dziewczyna, jaką zapamiętał, 
była chuda jak szczapa, ubrana w stare lachy, mówiła 
niezrozumiałym slangiem... Broniła się jak dzikie zwierzę, 
drapiąc paznokciami ich twarze... Poczuł głęboki wstrząs i 
przymknął oczy. 

- Co pani zamierza uczynić? - wymamrotał ponownie 
to samo pytanie. 

Zdumiewające, ale Pepper w dalszym ciągu uśmiechała się 
do niego. 

- Nic. Oczywiście, o ile nie zmusicie mnie do działa 
nia. 

Mimo pozornego luzu i odpręŜenia, Pepper przez cały czas 
zachowywała podwyŜszoną czujność, starannie obserwowała i 
oceniała ich reakcje. 

Gwałt. Według niej, było to najobrzydliwsze przestępstwo. 
Gwałt, jaki ją spotkał, wyróŜniał się wyjątkowym 
zwyrodnieniem. Terror, jaki przeŜyła tamtej nocy, towarzyszyć jej 
będzie do końca Ŝycia. Nie miała zamiaru o nim zapomnieć. 
Pragnienie odwetu stało się motorem jej działania, jemu 
zawdzięczała energię, z jaką wybiła się z nędzy i zdobyła swą 
obecną pozycję. 

- Zabraliście mi coś, czego nie moŜna niczym zastąpić. 
Według mnie, sprawiedliwość wymaga, abyście wy równieŜ 
stracili coś, co ma dla was podobną wartość - zaczęła wyjaśniać. 

- Pan, panie Herries - powiedziała z uśmiechem na ustach 
i stalą w oczach - ma zrezygnować z członkostwa w partii 
konserwatywnej. Słyszałam, Ŝe jest pan wymieniany w gronie 
kandydatów na przyszłego lidera tej partii. 



 
 
Myślę, Ŝe pańscy koledzy łatwo pogodziliby się z pana 
odejściem, gdyby znali zawartość tej teczki. Czy zgodziłby się 
pan ze mną? 

Z uśmiechem odnotowała jego furię i przestała zwracać na 
niego uwagę. Teraz spojrzała na Howella. 

- Bank ma dla pana ogromne znaczenie, nieprawdaŜ, panie 
Howell? Obawiam się jednak, Ŝe będzie pan musiał z niego 
zrezygnować. 

- Zrezygnować z banku?! - wpatrywał się w nią, nie mogąc 
uwierzyć w jej słowa. 

Jej uśmiech był równie delikatny, co bezlitosny. 

- Niestety, tak. Ale jestem pewna, Ŝe pana wuj z przyje 
mnością pana zastąpi. 

Alex Bamett niecierpliwie oczekiwał wyroku. Wiedział, co 
usłyszy. Od ukończenia Oxfordu zaciekle walczył o 
stworzenie własnego przedsiębiorstwa. WłoŜył w to wszystko, 
całą swoją energię, niemal cały swój czas. Nagle poczuł dzikie 
pragnienie, by chwycić tę delikatną, białą szyję w swe ręce i 
ścisnąć tak mocno, by na zawsze zamknąć usta Pepper. 

Pepper spojrzała na niego i od razu zrozumiała, Ŝe wiedział 
juŜ, jaka jest treść jej ultimatum. Nie tracąc czasu, zwróciła się 
w stronę Frencha. 

- Wszystko to wiem - powiedział oschle, nim Pepper 
zdąŜyła otworzyć usta - ale o czymś zapomniałaś, Pepper. 

Zmarszczyła się, słysząc swoje imię. W przeciwieństwie do 
pozostałych, Miles wydawał się bardziej rozbawiony niŜ 
wstrząśnięty. 

- Zemsta jest moja, powiedział Pan - kpiąco zacytował 
Miles. - Wybrałaś bardzo niebezpieczną drogę, Pepper, 
i sama o tym wiesz. 

Pepper odwróciła się w stronę pozostałej trójki. 

- Macie miesiąc na rozwaŜenie mojej propozycji. Jeśli 
w ciągu tego miesiąca nie dowiem się, Ŝe wypełniliście moje 
postulaty, przekaŜę zawartość tych teczek prasie. Oczywiście, nie 
muszę was chyba zapewniać, Ŝe to są tylko kopie. 

- Natomiast oryginały spoczywają w banku, zaś u ad 
wokata złoŜyłaś list nakazujący otwarcie tego sejfu w przy 
padku twego nagłego zniknięcia lub śmierci - zakpił Miles. 

Pepper odczuła irytację. Miles oczywiście udawał, Ŝe cała 
historia tylko go rozbawiła. Miał nie mniej do stracenia niŜ 
pozostali. Spojrzała mu w oczy i aŜ się zatrzęsła, przypominając 
sobie, Ŝe to właśnie w jego pokoju obudziła się po tej potwornej 
nocy. Jego koszula okrywała jej poranione ciało, a on stał nad 
nią i patrzył z góry... 

- Nie uda ci się to, zobaczysz... - wykrztusił Richard 
Howell. 

Miles poklepał go po ramieniu i potrząsnął głową, 

- Jeden miesiąc, tak powiedziałaś? - popatrzył na nią 
z zadumą, po czym zwrócił się do swych kolegów. - Jeden 
miesiąc to niewiele, zatem sugeruję, abyśmy nie tracili ani 
chwili, panowie. 

Pepper nie odprowadziła ich do wyjścia. Wezwała Mirandę, 
która wskazała im drogę. 

- MoŜecie zatrzymać swoje teczki - złośliwie dodała 
na zakończenie spotkania, odwróciła się do nich plecami 

i podeszła do okna. 

JuŜ po wszystkim. Pepper czuła w środku dziwną pustkę i 
zniechęcenie. Tego się nie spodziewała; oczekiwała po tym 
spotkaniu satysfakcji i spotkał ją zawód. 

Usłyszała trzask drzwi, gdy opuszczali jej biuro. Miranda po 
chwili wróciła, aby zabrać pełne filiŜanki. Do późnego 
popołudnia czekała, aŜ Pepper podyktuje jej no- 



tatkę z rozmowy, lecz szefowa zachowała całkowite milczenie. 
Na ulicy czterej męŜczyźni wymienili spojrzenia. 
- Musimy coś zrobić - powiedział któryś. 
- Tak - zgodził się Miles. - Musimy zaraz porozmawiać w 

jakimś spokojnym miejscu. 
- Gdzie ta dziwka nie zdoła nas podsłuchać - Simon Herries 

klął z furią. - Musiała nas śledzić. 
- Proponuję, abyśmy spotkali się u mnie, i to zaraz. Tam 

moŜemy omówić całą sprawę - Miles podsunął do góry biały, 
sztywny mankiet i spojrzał na zegarek. - JuŜ wpół do piątej. 
Wieczór mam zajęty. Czy wszyscy macie teraz czas? 

Pokiwali głowami. KaŜdy z nich był na swój sposób 
potęŜnym i wpływowym człowiekiem, a jednak teraz za-
chowywali się jak oszołomione i bezwolne dzieci. Miles 
przypatrzył się im uwaŜnie. Tak naprawdę jeszcze nie dotarło do 
nich, co im się przydarzyło. On wiedział. W przeciwieństwie do 
nich, rozpoznał ją i docenił, jak ogromną drogę przebyła w 
ciągu tych dziesięciu lat. JuŜ to wystarczało, by uznał jej 
obecną silę. 

- Nie mogę w to uwierzyć - Alex Barnett potrząsnął 
głową, jakby nagle zabrakło mu powietrza. Miles poczuł 
się utwierdzony w swych podejrzeniach. - Tyle lat cierpli 
wie czekała.,. - szok powoli znikał z twarzy Alexa, ustępu 
jąc miejsca poczuciu rzeczywistości. 

Na Boga, co ja powiem Julii? - pomyślał. - śe ma wycofać 
podanie o adopcję? To ją zniszczy. 

- Musimy ją powstrzymać. 
Alex usłyszał słowa Simona Herriesa, ale nie zrozumiał ich 

treści. Dopiero Miles wyjaśnił, o czym mówił Simon. 
- Co masz na myśli, Herries? Nie morderstwo, mam 

nadzieję. 
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- Morderstwo? 
- Wykluczone - wtrącił Richard Howell. 

- Musimy ją powstrzymać - powtórzy! Herries, patrząc wokół. 
Wewnątrz gotował się z wściekłości. Co za kurwa-myślał - 
przecieŜ ją bawi to, Ŝe moŜe nas zniszczyć, cieszy się, Ŝe ma nas 
w ręku. Miał ochotę zabić ją choćby za to, pomijając całą 
resztę, 

- Jeśli to wam odpowiada, ponownie proponuję, Ŝebyśmy o 
tym spokojnie porozmawiali. PoniewaŜ mieszkam sam, sądzę, Ŝe 
u mnie będzie nam najwygodniej. 

Na Boga, jak French mógł zachować taki spokój?! Wydawał 
się wręcz ubawiony. Simon przyjrzał mu się uwaŜnie i 
przypomniał sobie, jak nikłym zaufaniem obdarzał go w 
dawnych czasach, jak wielką przyjemność sprawiło mu... 

Nagle zdał sobie sprawę, Ŝe Miles go obserwuje. Natychmiast 
postara! się ukryć widoczną w jego oczach nieufność i wrogość. 
W tej chwili współpraca z pozostałymi leŜała w jego interesie. 

Miles zatrzymał przejeŜdŜającą taksówkę i wyraźnym, 
opanowanym g!osem podał kierowcy adres. Jako prawnik juŜ 
dawno nauczył się tłumić własne emocje i reakcje, zawsze 
rozwaŜał problemy z czysto logicznego punktu widzenia. Po 
drodze do domu zastanawiał się nad całą sprawą. Z punktu 
widzenia Pepper Minesse - skąd u licha przyszło jej takie 
nazwisko do głowy? - ukaranie ich za wszystko, co jej wyrządzili 
złego, musiało wydawać się w pełni naturalne. Wykazała 
ogromną siłę woli, czekając tak długo na właściwy moment i tak 
cierpliwie gromadząc materiał. 

Miles wyczuwał napięcie swoich kompanów. Szczególnie 
Simon Herries wydawał się groźny, gotowy do uŜycia 
przemocy. W Oksfordzie naleŜał do „złotej młodzieŜy" 



i cieszył się duŜą popularnością, ale pod jego gładką powie-
rzchownością ukrywało się coś złego, rakowatego. 

A pozostali dwaj? Alex Bamett w dalszym ciągu sprawiał 
wraŜenie oszołomionego i zszokowanego, natomiast Richard 
Howell siedział na brzegu fotelu i całym swym wyglądem 
zdradzał ogromne nerwowe napięcie. 

śaden z nich nie marnował energii na gadanie w trakcie jazdy. 
Po chwili weszli do gabinetu Milesa. 

- Napijecie się czegoś? - spytał gospodarz. Wszyscy 
pokiwali głowami. 

Od ukończenia studiów widywali się czasem, od przypadku 
do przypadku, ale nie utrzymywali regularnych kontaktów. 
Przyglądali się sobie nawzajem, dostrzegając wszystkie zmiany i 
czekając, kto odezwie się pierwszy. 

- Nie uda jej się! - Simon Herries wypił whisky jednym 
haustem i trzasnął cięŜką szklanką o stół. - Prędzej mnie szlag 
trafi, nim pozwolę, aby jakaś wzbogacona cygańska kurwa mi 
rozkazywała! 

- Jestem pewien, Ŝe twoje liczne wielbicielki z ogromnym 
zainteresowaniem posłuchałyby, jak przemawiasz w takim 
stylu - zauwaŜył zimno Miles. - Zapomniałeś jednak, Ŝe tym 
razem nie mamy do czynienia z siedemnastoletnią, 
niewykształconą dziewczyną. Pani Minesse jest niezwykle 
potęŜną kobietą i cieszy się licznymi sukcesami, 

- Ona chce nas wszystkich zniszczyć. - Alex Bamett drŜącą 
ręką odstawił szklankę na stół. - Musimy jakoś ją 
powstrzymać... 

- Na litość boską, to wiemy wszyscy! Do diabla, pytanie, jak 
to zrobić? - Richard Howell stracił cierpliwość. 

Miles zacisnął wargi. 
- Mam pewną propozycję - powiedział po krótkiej 

chwili. 
Wszyscy skupili na nim spojrzenia. 

  

- Jak sądzę, naszym celem powinno być nie tylko na-
kłonienie pani Minesse do przekazania nam tych teczek, ale 
równieŜ spowodowanie, by w przyszłości zrezygnowała z ... z 
ponownego poszukiwania zemsty. 

- Czy to oznacza, Ŝe chcesz jej czymś zagrozić? — Alex 
wyglądał, jakby ten pomysł nie przypadł mu do gustu. Miles 
nie zwracał na niego uwagi. 

- Wydaje mi się, Ŝe powodzenie firmy Minesse Management 
zaleŜy całkowicie od działań jej załoŜycielki. Gdyby pani 
Minesse zniknęła na czas jakiś, firmie zagroziłby upadek. 

- Jeśli masz na myśli porwanie, to nic z tego - przerwał mu 
stanowczo Richard. - Chyba słyszałeś, co powiedziała na ten 
temat. 

- Tak, słyszałem i biorę to pod uwagę. Ona nie moŜe po prostu 
zniknąć. MoŜe jednak wyjechać gdzieś w nieznane ze swoim 
kochankiem, no i nie wracać tak długo, Ŝe jej klienci zaczną się 
niecierpliwić i tracić zaufanie do agencji. Supergwiazdy są na 
ogół niezwykle zarozumiałe i wymagają ciągłej uwagi. Gdy pani 
Minesse przestanie się nimi zajmować... - Miles uniósł jedną 
brew i czekał na ich reakcje. 

- Wspaniały pomysł! - zadrwił Simon Herries. - Tylko jak, 
do diabla, chcesz sprawić, by jej kochanek trzymał ją w 
odosobnieniu tak długo? Czy ona w ogóle zechce wyjechać? 

- Oczywiście w tym celu jej kochankiem musi zostać ieden 
z nas - odpowiedział Miles jedwabistym głosem. 

Zapadła kamienna cisza. 

Richard Howell poruszył się nerwowo na fotelu i przerwał 
milczenie. 
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- Na litość boską, Miles, nie mamy czasu na Ŝarty. Dobrze 
wiesz, Ŝe ona nie zgodzi się, by ktokolwiek z nas zostal jej 
kochankiem. 

- Nie musi się zgodzić. 
Wszyscy gapili się na niego, czekając co powie. 

- Oczywiście, ona nigdy nie zgodzi się wyjechać z jednym z 
nas, ani z nikim innym, gdyby to miało oznaczać pozostawienie 
agencji bez nadzoru. Przynajmniej ja tak sądzę. Ale jeśli uda nam 
się przekonać jej personel i wszystkich jej znajomych, Ŝe z własnej 
ochoty wyjechała z kochankiem, to jej nieobecność nie zostanie 
uznana za zniknięcie, a tym samym instrukcje, jakie pozostawiła 
swemu adwokatowi, pozostaną niewykonane. No, a gdy juŜ 
porwiemy ją, będziemy mieli dość czasu i sposobów, aby przekonać 
ją, by wycofała przedstawione nam dzisiaj Ŝądania. 

- Pozostaje tylko jeszcze jeden problem - Richard przerwał 
mu z sardonicznym grymasem. - Kto z nas zagra rolę jej 
rzekomego kochanka? 

Miles uniósł brwi. 

- Myślałem, Ŝe sam podejmę się tej roli - uśmiechnął 
się do nich, - Jestem kawalerem i mogę przerwać na jakiś 
czas praktykę bez zwracania niczyjej uwagi. 

Uśmiechnął się ponownie i raz jeszcze uniósł brwi. 

- Oczywiście, jeśli któryś z was wolałby... 

Wszyscy odpowiedzieli milczeniem na jego pytające 
spojrzenie. W końcu odezwał się Herries. 

- To bardzo szlachetne z twojej strony, ale czemu robisz to 
dla nas wszystkich? - zapytał podejrzliwie. 

- Nie robię tego dla was - odrzekł spokojnie Miles -tylko 
dla siebie. Uczciwie mówiąc, wolę polegać na sobie, niŜ na 
kimkolwiek innym. Jednak jeśli macie lepszy pomysł... 
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- Poza morderstwem nic innego nie przychodzi mi do 
głowy - z goryczą przyznał Richard. - Na Boga, ona ma 
nas wszystkich w garści i dobrze o tym wie. 

Nikt nie zaoponował. 
- Dobrze, zatem to juŜ uzgodniliśmy - stwierdził Miles i 

wstał z krzesła. - Sugeruję, abyśmy od tej chwili, aŜ do 
momentu jej zniknięcia, przestali się widywać. Z całą pewnością 
w przeszłości nas śledziła i moŜe czynić to w dalszym ciągu, 
zwłaszcza jeśli sądzi, Ŝe podejmiemy jakieś przeciwdziałanie. 

- Z pewnością nie przypuszcza, Ŝe po prostu przyjmiemy jej 
ultimatum? - Alex Barnett w dalszym ciągu wydawał się 
oszołomiony, ale teraz zaczynał ogarniać go gniew. 

- Wreszcie odzyskał kontakt z rzeczywistością. Zapewne 
dlatego cały się spocił. Był przekonany, Ŝe wszystkie te sprawki 
z Herriesem naleŜały juŜ bezpowrotnie do przeszłości. Na Boga, 
jakim byłem głupcem, by złapać się na jego pochlebstwa, 
pomyślał ze złością. 

Richard Howell pogrąŜył się w rozmyślaniach. Jakim cudem 
Pepper dowiedziała się o tym sejfie? Nie mógł przecieŜ 
zrezygnować z kierowania bankiem, zbyt długo o to walczył. Ale 
czy plan Frencha zadziała? W rzeczywistości to, o czym dzisiaj 
mówili, to nic innego jak uprowadzenie i pozbawienie wolności. 
A co, jeśli French nie zdoła ukryć Pepper? Jeśli coś się nie uda? 
Nerwowo przełknął ślinę. Do diabła, nie miał przecieŜ innego 
wyjścia. 

Simon Herries uwaŜnie obserwował Milesa. Nie ufał mu. 
Ani teraz, ani w przeszłości. Niezbyt się lubili. W Oxfordzie 
French nie naleŜał do jego dworu. Co za cwana dziwka! Czy 
French zrealizuje swój plan? Miał nadzieję, Ŝe tak. Zbyt długo 
walczył, by teraz ze wszystkiego zrezygnować. Z pewnością było 
jeszcze jakieś inne wyjście z sytu- 



acji, ale w tej chwili nic nie przychodziło mu do głowy. 
Pozostawało współdziałać z Frenchem. 

- No cóŜ, panowie, czy uwaŜacie, Ŝe naleŜy postępować 
zgodnie z moim planem, czy teŜ macie inne sugestie? - French 
patrzył na nich i czekał na ich opinie. 

- Nie sądzę, byśmy mieli jakieś inne wyjście - Alex Barnett 
wydawał się chory i przeraŜony. 

- Modlę się, aby ci się powiodło - Richard w napięciu 
przeszedł parę kroków. - Tak...Tak.. W porządku, zgadzam 
się. 

- A ty, Herries? - Miles spojrzał na niego. 

- Zgadzam się- odpowiedział. Ale nie ufam ci, French, nie 
ufam ci ani trochę, powtarzał w myślach. Będę ci się 
przypatrywał, postanowił. 

- W porządku. Mamy miesiąc czasu do namysłu. Postaram się 
wykorzystać ten czas - Miles podciągnął w górę mankiet i 
spojrzał na zegarek. - Nie chciałbym być niegościnny, panowie, 
ale wieczorem mam umówione spotkanie. 

W rzeczywistości miał randkę z Rosemary. Będzie musiał 
powiedzieć jej, Ŝe ich romans dobiegł końca. Zastanowił się 
przez chwilę, jak Rosemary przyjmie tę wiadomość. Jaka szkoda, 
Ŝe Pepper dowiedziała się o Sophie! Miles tak starannie zacierał 
wszystkie ślady. 

Pepper Minesse... Skąd ona wytrzasnęła takie nazwisko? - 
pomyślał z ironią, gdy pozostali trzej juŜ wyszli. W Oxfordzie 
znał ją po prostu jako „Cygankę". Wszyscy tak ją nazywali. 

Kiedy i jak Cyganka stała się załoŜycielką Minesse Ma-
nagement? Miles sięgnął do telefonu, ale po chwili zrezygnował. 
Jutro będzie pora, by zacząć odsłaniać tajemnice Pepper 
Minesse, dzisiaj musiał skoncentrować uwagę na rozstaniu z 
Rosemary. Przez chwilę poczuł przygnębienie, Ŝe konieczność 
rozstania nie wzbudzała w nim najmniej- 

 

szego Ŝalu. Czy zawsze wybierał kobiety tak, by mógł się z nimi 
bez trudu rozstać? 

Pepper Minesse... Przypomniał sobie, jak wyglądała tego 
ranka, skulona w kącie jego zamkniętego pokoju. Była dziewicą, 
pamiętał dobrze, Ŝe musiał zniszczyć poplamione prześcieradło. 
Zamknął oczy i gwałtownie zaklął. 

Pepper leŜała wyciągnięta na wznak w wannie, pozwalając, by 
gorąca woda ukoiła jej napięcie, Nie miała ochoty iść dziś 
wieczorem na bal, ale obiecała to Louise. 

Nie mogła do końca uwierzyć, Ŝe juŜ po wszystkim, Ŝe 
rzeczywiście to zrobiła. Zamknęła powieki. Przed oczami 
wirowały jej obrazy. Szok na twarzy Alexa Bametta, niepo-
ruszone oblicze Milesa Frencha. Herries z trudem opanowywał 
furię, natomiast Howell nie mógł uwierzyć w to, co usłyszał. 
Ciekawe, co teraz robią? - pomyślała. Zapewne zastanawiają 
się, co począć, jak ją powstrzymac. To im się nie uda. Miała 
dziesięć lat na ułoŜenie planu działania, oni zaś tylko jeden 
miesiąc. Zabezpieczyła się dobrze. Gdyby coś jej się stało... Ale 
to wykluczone. Miała nad nimi przewagę. Nie była juŜ niemal 
niepiśmienną przybłędą, tak pozbawioną znaczenia, Ŝe kaŜdy 
mógł ją kopnąć jak bezdomnego psa. Czy naprawdę sądzili, Ŝe 
zapomniała, Ŝe ujdzie im to na sucho? 

Pepper poruszyła się niespokojnie w stygnącej wodzie, 
zastanawiając się, czemu dzisiejszy dzień przyniósł jej tak mało 
satysfakcji. Koło wanny stała otwarta butelka szampana, dopiero 
co wyjęta z lodówki. Wstawiła ją tam rano, by mieć czym 
uczcić dzisiejszy trumf. Dziwne, ale nie miała w tej chwili 
ochoty na szampana. Złościło ją, Ŝe zwycięstwo dało jej tak mało 
radości. Co się ze mną dzieje? - pomyślała. Chciała cieszyć się z 
wygranej. MoŜe czułaby większą radość, gdyby miała ją z kim 
dzielić... Ta nieocze- 



kiwana koncepcja zupełnie ją zaskoczyła. Wychodząc z kąpieli 
rozwaŜyła ją podejrzliwie i postanowiła o niej zapomnieć. 

Dzisiejszy bal na cele charytatywne miał odbyć się w 
wielkiej sali hotelu Grosvenor. Pepper postanowiła iść razem z 
jednym ze swych najstarszych przyjaciół. Geoffrey Pitt był od 
wielu lat jej doradcą finansowym. 

Spotkała go w czasie, gdy agencja Minesse Management 
przeŜywała okres szybkiego rozwoju. Właśnie Geoffrey Pitt 
kierował jej pierwszymi próbnymi krokami w świecie 
wielkich pieniędzy. To on doradził jej kupić, a nie 
wynajmować obecne biuro oraz pomógł korzystnie 
zainwestować pierwsze zyski. 

Teraz wiedziała o sprawach finansowych niemal tyle samo, 
co on, ale mimo to oficjalnie w dalszym ciągu był jej doradcą 
finansowym. 

Gdy spotkali się po raz pierwszy, Geoffrey z trudem 
dochodził do siebie po burzliwym rozwodzie. Nieuchronnie 
zbliŜyli się do siebie, choć Geoffrey, podobnie jak wielu męŜczyzn 
przedtem i potem, rychło przekonał się, Ŝe Pepper zachowywała 
dla siebie istotną część swojej osobowości. Wielu ludzi sądziło, 
Ŝe była chłodna i obojętna. Jak jednak mogłaby się oddać 
jakiemuś męŜczyźnie po tym, co ją spotkało? W głębi duszy 
Ŝywiła zdecydowaną niechęć do wszystkich męŜczyzn, 
Ogromnym wysiłkiem woli udało się jej pokonać strach przed 
nimi, ale jak mogła pozwolić na jakiekolwiek intymne związki? 
Na powtórne upokorzenie i degradację? Sama myśl o tym 
powodowała, Ŝe jej ciało zmieniało się w bryłę lodu. 

Pepper nie była głupia, wiedziała, Ŝe przy pomocy psychologa 
zapewne pokonałaby strach, ale wcale jej na tym nie zaleŜało. 
Jako uwaŜna obserwatorka dobrze wiedziała, jak wpływają 
związki z męŜczyznami na Ŝycie znajomych 

 

kobiet i nie miała ochoty popaść w taką zaleŜność. śyła samotnie 
i polubiła samotność, która stała się dla niej jedynym 
wyobraŜalnym trybem Ŝycia. Dlatego nauczyła się, jak sprawnie 
i dyskretnie utrzymywać wszystkich męŜczyzn na dystans. 

Z Geoffreyem nie miała pod tym względem Ŝadnych 
kłopotów; obecnie łączyła ich zaŜyła przyjaźń, jaka moŜliwa jest 
tylko między dwojgiem ludzi, którzy dobrze się znają i lubią, a 
jednocześnie nie interesują się drugim seksualnie. Od czasu do 
czasu Geoffrey patrzył na nią i pragnął pójść z nią do łóŜka, 
wiedział jednak, Ŝe Pepper nie podziela jego pragnień. Na 
dokładkę w jej Ŝyciu pojawił sie Nick Howarth... Geoffrey 
uśmiechnął się do siebie z goryczą. Gdyby Howarth nie wyjechał 
za granicę w interesach, zapewne on towarzyszyłby dzisiaj 
Pepper na balu. 

Przyjechał po nią punktualnie o ósmej. 

Geoffrey naleŜał do typu angielskich dŜentelmenów z klas 
wyŜszych, którzy najlepiej wyglądają w stroju wieczorowym. 
Pepper spojrzała na niego z uznaniem, gdy pomagał jej wsiąść do 
swego rollsa. Wysoki, z brązowymi włosami i orzechowymi 
oczami. KaŜda matka ucieszyłaby się, gdyby córka 
przyprowadziła takiego kandydata do swej ręki. 

Na Park Lane dołączyli do długiego szeregu samochodów 
czekających w kolejce, by wysadzić pasaŜerów przed wejściem 
do sali balowej hotelu Grosvenor. Zyski z balu miały wesprzeć 
fundusz dla dzieci upośledzonych umysłowo. Patronat objęła 
księŜniczka Walii, zaś ksiąŜę obiecał przybyć na bal. 

Geoffrey prowadził Pepper pod ręką w kierunku sali. Nie 
mógł powstrzymać się od spekulacji na temat jej związku z 
Nickiem Howarthem. Wiedział, Ŝe Howarth był jednym z jej 
najpowaŜniejszych klientów. Ludzie dobrze 
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poinformowani dyskretnie twierdzili, Ŝe stal się równieź jej 
kochankiem. Z pewnością często razem sprawowali rozmaite 
funkcje społeczne i towarzyskie, na ogół związane ze 
sponsorowanymi przez Howartha imprezami sportowymi. 

Czy rzeczywiście byli kochankami? Geoffrey poczuł 
znajome ukłucie zazdrości na myśl, Ŝe ktoś inny mógł dzielić z 
Pepper łóŜko, ale męŜnie odpędził od siebie takie myśli. Był z 
natury człowiekiem uprzejmym i delikatnym. Tacy jak ja, 
pomyślał z gorzką autoironią, nie mają najmniejszych szans z 
kobietami takimi jak ona. Pepper promieniowała kobiecością, 
Ŝaden męŜczyzna nie mógł pozostać wobec niej obojętny. 

Gdyby Pepper potrafiła odczytać jego myśli, nie byłaby 
zdziwiona. Nie tylko Geoffrey oddawał się spekulacjom na temat 
jej związku z Nickiem Howarthem. Znali się juŜ od kilku lat i choć 
oboje regularnie pojawiali się z innymi partnerami, większość 
przyjaciół uznała, Ŝe są kochankami. 

Nick niczym nie przypominał Geoffreya. Nie tak dawno 
przedstawił jej ultimatum. Nie on pierwszy i zapewne nie ostatni. 

W tej chwili gdzieś wyjechał, na szczęście, ale gdy wróci... 
Gdy wróci, jakoś sobie z nim poradzę, Pepper zapewniła samą 
siebie. W tej chwili miała waŜniejsze rzeczy na głowie. 

Poczuła narastające napięcie. JuŜ za cztery tygodnie,,. Nie, 
nie powinna o tym teraz myśleć. Będzie na to czas, gdy... 
Pepper juŜ dawno nauczyła się kontrolować swoje myśli i 
impulsy. Zdecydowanie nakazała sobie skoncentrować uwagę na 
otoczeniu. 

Właśnie weszli do sali balowej. Wokół dostrzegała liczne 
toalety od Emanuela, wszystkie z tiulu i szyfonu. Sama miała na 
sobie suknię balową uszytą przez Bellville Sassoon, Szeroka 
spódnica z surowego, niebieskiego jedwabiu 
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luźno otulała jej biodra, zaś dekolt ciasnego gorsetu odsłaniał 
górną część piersi. Rąbek spódnicy i mankiety ozdabiała stara 
koronka; kosztowała ona więcej niŜ cała suknia. Włosy ściągnęła 
do tyłu i spięła sztucznym kwiatem z jedwabiu. Jej kreacja 
zdecydowanie odcinała się od tła złoŜonego z róŜowych i 
brzoskwiniowych strojów innych kobiet. 

KsięŜniczka Yorku dała początek modzie na rude włosy, ale 
nie z tego powodu inni goście dyskretnie oglądali się za Pepper, 
gdy powolnym krokiem przemierzała salę. 

John Fletcher i Louise Faber siedzieli juŜ przy stoliku. 
Przedstawiła im Geoffreya i przyjęła od kelnera kieliszek 
szampana. 

Przez chwilę wymieniali plotki i komentarze. Goście powoli 
zapełniali salę. Nagłe przy wszystkich stolikach zrobił się ruch. 
Lada moment na sali mieli pojawić się ksiąŜę i księŜna Walii. 
Słychać było zewsząd hałas odsuwanych krzeseł, gdy wszyscy 
wstali na ich powitanie. 

Wreszcie nastąpił wyczekiwany moment. 

- Jest czarująca, nieprawdaŜ? - Louise szepnęła do 
Pepper w trakcie mowy powitalnej. 

John Fletcher fachowym okiem studiował ksiąŜęcą toaletę. 

- Nosi coś od Bruce Oldfielda. To musi być nowa suk 
nia, rozpoznaję jego najnowszy styl. 

W czasie kolacji rozmawiali o interesach. John miał juŜ dość 
czasu, aby zastanowić się nad propozycją Pepper i postanowił ją 
zaakceptować. Miał juŜ gotową pewną koncepcję nowej 
garderoby dla Louise. 

- Po naszym spotkaniu rozmawiałam z kimś z Vogue - 
powiedziała mu Pepper. - Jedna z ich redaktorek ma tu być 
dzisiaj. To Rosemary Bennett, Znasz ją? 
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- Owszem, znamy się. JuŜ ją tu dzisiaj widziałem -John 
odwrócił głowę i rozejrzał się dookoła. - O, tam siedzi, spójrz. To 
ta kobieta w białej satynie od Giorgio Armaniego. Czy chcesz, 
abym cię przedstawił? 

- Nie... nie tutaj. Spotkam się z nią w redakcji za parę dni. 

Pepper podniosła wzrok i poczuła, Ŝe cała sztywnieje na 
widok męŜczyzny torującego sobie drogę między stolikami. 
Przez chwilę wydawało się jej, Ŝe zmierza w kierunku ich 
stolika. Zbladła i poczuła dreszcze. 

- Pepper, co ci się stało? 
Z trudem oderwała od niego spojrzenie. 

- Dobrze się czujesz? - John Fletcher zmarszczyl czoło 
i patrzył na nią z niepokojem. 

Na Boga, co się ze mną dzieje? - pomyślała. Niby wszystko 
jest pod kontrolą, a wystarczy nieoczekiwany widok Milesa 
Frencha i juŜ tracę równowagę. Z trudem pokonała szok. 

To popołudnie musiało ją kosztować więcej, niŜ podej-
rzewała. Miles French nie zareagował tak, jak pozostali. 
Wykazał o wiele więcej spokoju i opanowania. No i rozpoznał ją, 
czego wcale się po nim nie spodziewała. PrzecieŜ tak bardzo 
zmieniła się od czasów oxfordzkich, nie byta młodą dziewczyną, 
jaką wtedy znal. Sądziła, Ŝe po tamtej dziewczynie nie pozostał 
juŜ Ŝaden ślad. 

Miles French udwodnił, Ŝe nie miała racji. To ją zanie-
pokoiło. 

Rosemary Bennett wyciągnęła dłoń i długimi paznokciami 
dotknęła nadgarstka Milesa. 

- Wydajesz się zamyślony, kochanie. Czy coś się stało? 

- Nic specjalnego - odrzekł z powierzchownym uśmiechem. 

 

A jednak dzisiaj zachowywał się inaczej niŜ zwykle, 
Rosemary nie miała co do tego wątpliwości. Starał się stworzyć 
między nimi pewien dystans. Miała dostatecznie bogate 
doświadczenie z męŜczyznami, by domyśleć się, o co 
chodziło. Miles był znudzony. 

Pora skończyć juŜ ten romans. Rosemary nie miała ochoty 
go utracić. Wątpiła, czy kiedykolwiek znajdzie kochanka 
dorównującego mu klasą w łóŜku. Jednak zawsze pozostawał 
między nimi pewien emocjonalny dystans, Miles bynajmniej nie 
otwierał się do końca. Jakaś część jego osobowości pozostawała 
dla niej niedostępna. Teraz przyjrzała mu się uwaŜnie przez 
przymknięte powieki. Miles nie naleŜał do męŜczyzn mogących 
długo obyć się bez kobiety. Prawdopodobnie rniał juŜ upatrzoną 
jej następczynię. 

Bez Ŝalu zastanawiała się, kim była ta kobieta. Rosemary miała 
nadzieję, Ŝe starczy tej nieznajomej rozsądku, by nie zakochać się 
w nim, Miles odwrócił gfowę i spojrzał na nią. 

- Myślałem, źe dzisiaj moglibyśmy wcześnie stąd 
wyjść. 

MoŜna było na niego liczyć. Z pewnością zada cios 
elegancko. Rosemary z ironią zastanawiała się, czy zrobi to przed, 
czy po pójściu z nią do łóŜka. Znając go, sądziła, Ŝe wpierw jej to 
powie, a później będzie się z nią kochał, ot tak na poŜegnanie. 

Od chwili, gdy zauwaŜyła Milesa, Pepper nie mogła się juŜ 
rozluźnić. Geoffrey wyczuł jej rozdraŜnienie, lecz zupełnie nie 
rozumiał powodów. Zaproponował, by wyszli, jak tylko 
skończą kolację. 

Pepper z wdzięcznością przyjęła jego propozycję. Wstając od 
stołu przeprosiła Louise i Johna. 

- Przykro mi, bardzo boli mnie głowa - skłamała. Ge 
offrey podał jej ramię i poprowadził między stolikami. 



- Poczekaj tutaj, przyniosę twoje okrycie - nakazał jej, 
gdy dotarli do foyer. 

Pepper usiadła na jednym ze złoconych krzesełek i patrzyła 
nieruchomym wzrokiem w przestrzeń. Jakaś para weszła do 
pokoju. Głos kobiety wydawał się nieco słaby, natomiast 
męŜczyzna przemawiał metalicznym, znajomym tonem. 

Pepper zesztywniała i spojrzała na nich. 
- Pepper, co za nieoczekiwane spotkanie! 
Widziała, jak Miles zbliŜa się, by ją powitać i czuła, jak 

coś ściska jej gardło. Usiłowała powstać, ale jak na złość szpilka 
pantofelka uwięzia w koronkach i Pepper zachwiała się na 
nogach. Miles podtrzymał ją szybkim ruchem. śachnęła się, 
czując na nagich ramionach ciepły uścisk jego rąk. 

Rosemary stała tylko półtora metra od nich. Dostrzegła 
spojrzenie, jakim Miles obrzucił Pepper i wiedziała juŜ, kto miał 
ją zastąpić w jego łóŜku. Uśmiechnęła się do siebie z goryczą. 
Przynajmniej nie brakowało mu dobrego gustu. Pepper Minesse 
to nie Ŝadna głupia lalka. 

Nim nadszedł Geoffrey, Miles i Rosemary opuścili juŜ hotel. 
Pomógł jej załoŜyć płaszcz. Pepper wciąŜ usiłowała wytrzeć z 
pamięci niedawną scenę. 

4 

Tej nocy Pepper źle spała. Prześladowały ją stare koszmary. 
Tak było zawsze, ilekroć przeŜywała stres. Pozornie dawno 
zapomniane obrazy wynurzyły się na powierzchnię i wirowały 
przed oczami. Wyciągnęła się na skotłowanym prześcieradle i 
przycisnęła dłoń do serca, czując, jak uspokajało się powoli, w 
miarę jak zmuszała się, aby zablokować natrętne wspomnienia 
przygniatających ciemności, rąk i głosów, szeptów tak 
cichych, Ŝe zupełnie niezrozumiałych. W swych koszmarach 
sennych Pepper na próŜno starała się je zrozumieć, ale w 
rzeczywistości było inaczej: słyszała je wtedy dobrze i 
wiedziała, co ją miało spotkać. 

Gwałt. Najobrzydliwsze słowo, jakie znała. Na samą myśl o 
tym poczuła w ustach gorzki smak. Wykrzywiła wargi z 
goryczą. Miała pełne, zmysłowe wargi; męŜczyźni zawsze 
wpatrywali się w nie i wyobraŜali sobie ich wilgotny dotyk na 
swej skórze. 

Pepper była tak podniecona, Ŝe nawet nie próbowała 
ponownie zasnąć. Zresztą, nawet gdyby jej się to udało, 1 tak 
wiedziała, co nastąpiłoby zaraz potem. Wróciłaby do tego 
zacienionego pokoju w Oxfordzie, gdzie drzwi pilnowali 
męŜczyźni, którzy zabrali ją tam, podczas ... 

Zatrzęsła się, jej skóra lśniła od potu. Po raz kolejny poczuła 
ogarniające ją przeraŜenie. Walczyła z nim, starała 



80  Penny Jordan  GRA _______________  

sie odpędzić okropne wspomnienia niewidzialnych rąk ma-
cających jej ciało i cichych szeptów. 

Wyciągnęła gwałtownie rękę i zapaliła stojącą na nocnym 
stoliku lampkę. Z rozmysłem starała się kontrolować swój 
oddech, próbowała się opanować. Jednocześnie było jej gorąco i 
wstrząsały nią dreszcze, prześladowały ją demony, które niczym 
nie przypominały ludzi. Choć majowa noc była całkiem ciepła, 
Pepper czuła przenikliwe zimno. 

- MoŜesz mieć w Ŝyciu, co tylko zechcesz -powiedział jej 
kiedyś Philip - ale za wszystko trzeba zapłacić. 

Pepper juŜ zapłaciła, teraz przyszła kolej na innych. 

Wstała z łóŜka i zeszła na dół, do kuchni. Szperała w 
szafkach, aŜ wreszcie znalazła puszkę czekolady do picia. 
Pozostała po ostatniej wizycie Mary, dwa lata temu, kiedy 
przyjechała do Londynu na świąteczne zakupy. Mary i Philip 
nigdy nie czuli się swobodnie w jej domu, nie potrafili 
przywyknąć do chłodu ekskluzywnie zaprojektowanych 
pomieszczeń. 

Zawsze oceniali własne Ŝycie miarą zadowolenia i 
szczęścia, jakie przeŜywali. Pepper wiedziała, Ŝe oboje, kaŜde 
na swój sposób, martwili się o nią. A choć Ŝadne z nich o tym 
nie wiedziało, mieli się o co martwić. Pepper skrzywiła usta w 
nieokreślonym grymasie, zrobiła sobie mleczny koktajl i wróciła 
do sypialni. Skuliła się pośród jedwabnych prześcieradeł i 
poduszek, a jej rude włosy zakryły stare koronki. Bez makijaŜu, z 
twarzą okoloną ekstrawaganckimi lokami, sprawiała wraŜenie 
siedemnastoletniej dziewczyny. Wyglądała jak dziewczynka, 
która przypadkiem znalazła się w pokoju starszej siostry. Ale 
bynajmniej nie miała siedemnastu lat... 

W wieku siedemnastu lat.., 

Westchnęła i spróbowała odpędzić natrętne wspomnienia. 
Niestety, juŜ za późno, juŜ wypełniły jej wyobraźnię, 
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pogrąŜyły ją w cierpieniu i przeraŜeniu. Zrezygnowała z 
walki z nimi. 

MoŜe właśnie dzisiaj powinna pamiętać o tym, pomyślała ze 
znuŜeniem i z charakterystyczną dla plemienia jej matki 
akceptacją burzliwych zwrotów nieubłaganego losu. 

No, dobrze, skoro musiała juŜ o tym myśleć, chyba warto 
wrócić do początku... Jak się to wszystko zaczęło,.. 

W styczniu 1960 roku tabor cygański, do którego naleŜała 
matka Pepper, rozbił obóz w Szkocji, na ziemi naleŜącej do 
dziedzica z klanu MacGregor. Tego roku zima była wyjątkowo 
cięŜka, padał gęsty śnieg, a znad morza i z rosyjskich stepów wył 
mroźny, wschodni wiatr. Sir Ian MacGregor był człowiekiem z 
natury uprzejmym, a zgodnie z tradycją, jako przywódca klanu, 
czuł się równie odpowiedzialny za sprawy swych gości, co swej 
najbliŜszej rodziny. 

Klan MacGregor nigdy nie był szczególnie zamoŜny; prawda, 
posiadali sporo ziemi, lecz ich tereny nadawały się tylko do 
wypasu owiec i polowania. Bogaci Amerykanie wynajmowali 
czasem wrzosowiska, by polować na kuropatwy i cietrzewie. 
Gdy rządca powiedział sir Ianowi, Ŝe Cyganie rozbili obóz w 
dolinie, tam gdzie zawsze, od razu poczuł ulgę, Ŝe nic im się 
nie stało. Cyganie obozowali w tej dolinie co roku, od ponad 
dwustu lat. W tym roku śnieg opóźnił ich przybycie. Sir Ian 
martwił się, jak jego goście przeŜyją cięŜkie mrozy, zatem posłał 
do doliny rządcę z sianem dla kucyków i mięsem jelenia dla 
ludzi. Ustrzelił go tuŜ przed BoŜym Narodzeniem. 

Duncan Randal był nie tylko rządcą sir Ian MacGregora, ale 
równieŜ jego bratankiem i dziedzicem. Wydawał się wysoki, 
zamknięty w sobie, miał czarne włosy i wąską, kościstą twarz. 
Był marzycielem i idealistą. Kochał swego 
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stryja i jego ziemię, a w duszy nosił poetyckie tradycje 
Celtów. 

Nocą spadł śnieg i całkowicie zablokował drogę z doliny. 
Cyganie utkwili w niej na dobre. Duncan powoli przebijał się 
swym land roverem przez zaspy. Z daleka widział ciemne twarze 
i uwaŜne oczy śledzące jego ruchy. Pasemka dymu z ognisk 
wznosiły się do nieba. Zazwyczaj Ŝwawe dzieci teraz cicho 
kuliły się przy ogniu. 

Ostatni rok był bardzo cięŜki dla tego plemienia. Jesienią 
zmarł ich przywódca. Miał sześćdziesiąt osiem lat. Bez niego 
plemię przypominało okręt pozbawiony steru. Instynktownie 
szukało oparcia we wdowie po nim, Naomi. 

Poprzedni wódz pozostawił po sobie tylko jedno dziecko, 
córkę. Layla miała piętnaście lat i, zgodnie z cygańskimi 
obyczajami, musiała wyjść za mąŜ za człowieka, którego 
wybrali na swego nowego przywódcę. 

Rafę, jej przyszły mąŜ, miał trzydzieści lat; był młodszym 
synem przywódcy innej grupy z plemienia Lee. Piętnastoletniej 
Layłi wydawał się stary i budził w niej strach. Ojciec 
rozpuszczał ją, gdyŜ urodziła się, gdy dawno juŜ przestał być 
młody. Matka próbowała temu przeciwdziałać, ale Layla wyrosła 
na dziką, nieposkromioną dziewczynę, równie zmienną, co 
kwietniowe niebo. Naomi martwiła się o nią, gdyŜ wiedziała, Ŝe 
nie będzie jej lekko w Ŝyciu. 

Naomi uprosiła Rafę, by zechciał poczekać z małŜeństwem, 
aŜ Layla skończy szesnaście lat, co miało nastąpić wiosną. Rafę 
niechętnie wyraził zgodę, ale wszyscy widzieli, jak poŜerał 
dziewczynę oczyma i jak zazdrośnie jej pilnował. 

Layla zawsze była przekorna i trudna, Naomi miała z nią 
wiele kłopotów. Rafę wyglądał jak prawdziwy męŜczyzna, kaŜda 
inna dziewczyna byłaby dumna wychodząc za niego. Jednak 
Layla, czując na sobie jego spojrzenie, 
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przerzucała warkocz z ramienia na ramię i unikała patrzenia mu 
w oczy. Zamiast tego rozdawała uśmiechy znajomym 
chłopakom. 

Rafę wędrował z nimi dopiero od roku. Do tej doliny 
przyjechał po raz pierwszy. Podejrzliwie przyglądał się 
zbliŜającemu się land roverowi. 

- Kto to? - zapytał w cygańskim dialekcie. 
- To bratanek MacGregora - wyjaśniła Naomi, kładąc mu 

rękę na ramieniu i zatrzymując w miejscu. - On jest naszym 
dobrym przyjacielem, Rafę. 

- To gorgio - zaciekle zaprotestował Rafę. 

- Tak, ale ta rodzina wita nas tutaj przyjaźnie juŜ od wielu 
pokoleń. Widzisz, przywiózł paszę dla koni - odrzekła Naomi, 
przypatrując się, jak Duncan zatrzymał samochód i wdrapał się 
na tył, by zrzucić parę snopów siana. 

Dzieci nadbiegły, by mu pomóc. Naomi dostrzegła wśród 
nich Laylę. Zmarszczyła brwi widząc, jak w biegu uniosły się 
jej spódnice. 

Według cygańskich zwyczajów, pokazywanie przez kobietę 
nóg komukolwiek poza jej męŜem stanowiło czyn wielce 
swawolny. Niestety, Naomi wiedziała juŜ, Ŝe jej córka często 
niemal celowo naruszała konwencje. 

Layla nie chciała wyjść za mąŜ za Rafę, ale nie miała innego 
wyjścia. Podobni muszą łączyć się z podobnymi, a Layla, tak 
jak Rafę, wywodziła się od jednego z ich najwybitniejszych 
przywódców. W Ŝyłach ich obojga płyneja jego krew. Layla 
złamałaby niepisany, cygański kodeks zachowania, gdyby wyszła 
za mąŜ za kogoś innej krwi. Naomi wiedziała o tym i niepokoiła się 
o los swego dziecka. 

Zbite snopy siana były bardzo cięŜkie i ich wyładunek 
wymagał sporego wysiłku. Jednak ciągłe zajęcia polowe 
sprawiły, Ŝe mięśnie Duncana stwardniały i nawykły do trudu. 
Z łatwością radził sobie z sianem. Zdawał sobie 
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sprawę ze śledzących go spojrzeń, ale starał się nie zwracać 
na nie uwagi, mimo Ŝe budziły w nim irytację. 

Po drugiej stronie niewielkiej polanki, na której rozbili swoje 
namioty, Duncan dostrzegł starą kobietę i stojącego obok niej 
młodego męŜczyznę. Oboje obserwowali go i kręcące się 
wokół dzieci. Od razu wyczuł niechęć, z jaką tamten na niego 
patrzył. Pod wpływem jego spojrzenia poczuł się skrępowany. 
Biedaczyska, nic dziwnego, Ŝe tak się zachowują, pomyślał. Sam 
teŜ nie miałbym ochoty włóczyć się z miejsca na miejsce, niemal 
zawsze niedojadając i marznąc. Odwrócił wzrok od ponurej 
twarzy męŜczyzny i zerknął na wpatrujące się w niego dzieci. 
Wszystkie wydawały się wychudzone i głodne, na kilku twa-
rzach dostrzegł otwarte wrzody. Sięgnął po ofiarowany przez 
wuja worek płatków owsianych i torbę z mięsem. W tym 
momencie po raz pierwszy dostrzegł tę dziewczynę. Stała nieco z 
boku i, tak jak on, przyglądała się kręcącym się dzieciom. 
Jednak w jej oczach widać było dumę, jaka nie pozwalała mu się 
nad nią litować. Podczas gdy dzieci sprawiały wraŜenie 
wycieńczonych, ona przypominała smukłą i wiotką trzcinę, 
lekko chylącą się pod tchnieniem wiatru. Długie czarne włosy 
lśniły w promieniach słońca, a jej skóra miała gładką, złotą 
barwę. Duncan napotkał oczami jej spojrzenie i dostrzegł w nim 
gniew i arogancję. Miała źrenice równie złote, co skóra. Duncan 
nigdy w Ŝyciu nie widział jeszcze równie pięknej dziewczyny. 
Worek z płatkami wyślizgnął mu się z ręki. Szybko podniósł 
go z ziemi. Czuł, jak krew napływa mu do głowy. Gwałtowne 
poŜądanie wstrząsnęło jego całym ciałem. 

Layla znała juŜ męŜczyzn dostatecznie dobrze, aby dostrzec, 
co się z nim działo. Nie zdradziła się niczym, ale w 
rzeczywistości sama poczuła podniecenie. Zaledwie kilku 
młodych męŜczyzn naleŜało do jej grupy i z pewnością 
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Ŝaden z nich nie był tak piękny, jak ten ciemnowłosy i blady 
gorgio. W porównaniu z nim, wszyscy męŜczyźni z jej plemienia 
wydawali się mali i wątli, a w jego oczach bezbłędnie 
odczytywała pragnienie. 

Mijając go, odrzuciła włosy do tytu. Poczuła nagły przypływ 
euforii. Wiedziała juŜ, Ŝe nie chce wyjść za mąŜ za Rafę. 
PrzeraŜał ją, choć oczywiście nigdy by tego nie przyznała, 
Instynktownie wyczuwała w nim okrucieństwo i obawiała 
się go. 

Zachmurzyła się słysząc ostry głos wołającej ją matki. Nie 
była juŜ dzieckiem, nie musiała natychmiast reagować na kaŜde 
jej słowo. Była kobietą i zamierzała wybrać w Ŝyciu własną 
drogę. Unikając spotkania z Rafę, Layla udała się po śniegu w 
kierunku taboru, 

Duncan dostrzegł zbliŜającą się Naomi i na podstawie 
opowieści wuja domyślił się, Ŝe była Ŝoną przywódcy. Mówiła 
po angielsku z mocnym akcentem, ale Duncan rozumiał jej 
słowa. Jej mąŜ zmarł, a Rafę został nowym wodzem. 

Później, po południu, Duncan wraz ze swym wujem siedział 
przed trzaskającym kominkiem. PoŜywiali się gorącymi 
plackami kartoflanymi z roztopionym masłem i popijali gorącą, 
mocną herbatę. Duncan zwierzał się, jak bardzo 
niekomunikatywni i ponurzy wydali mu się Cyganie. 

- Tacy juŜ są - odpowiedział sir Ian. - Długo trwa, nim 
nabierają do nas zaufania. Powinieneś to łatwo zrozumieć. Od 
wielu pokoleń stanowią rasę prześladowaną na wiele sposobów. 
Nikt nie próbuje ich zrozumieć. Mają swoje zwyczaje. 
Przestrzegają znacznie surowszego kodeksu postępowania, niŜ 
pozwalają na to nasze nowoczesne ustawy. Na przykład ich 
kobiety podlegają bardzo surowej karze za cudzołóstwo, a 
małŜeństwo jest uwaŜane za święty rytuał, 
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który powstrzymać moŜe tylko śmierć. To fascynujący ludzie, 
bardzo dumni. 

Niewiele brakowało, a Duncan opowiedziałby wujowi o 
cygańskiej dziewczynie, jaką spotkał, ale na szczęście wszedł 
słuŜący i wniósł talerz ze świeŜymi plackami. 

Sir Ian Ŝył dobrze, choć bez luksusów i Duncan przestał juŜ 
Ŝałować, Ŝe porzucił bardziej wyrafinowane Ŝycie studenta 
uniwersytetu w Edynburgu. Jego matka, a siostra sir lana, wyszła 
za mąŜ za kogoś spoza klanu. Ojciec Duncana pracował w 
Edynburgu jako radca prawny. 

Ian MacGregor był o wiele starszy od swej siostry. Jego 
jedyny syn poległ na wojnie, a Ŝona zmarła wkrótce po śmierci 
syna. Niektórzy powiadali, Ŝe ta tragedia złamała jej serce. Sir 
Ian postanowił nie Ŝenić się powtórnie, i w ten sposób Duncan 
stał się jego jedynym przyszłym spadkobiercą. Mlody chłopak 
bez wahania zrezygnował ze studiowania prawa, by podjąć pracę 
rządcy u wuja. Musiał nauczyć się rządzić swoim przyszłym 
majątkiem. 

Layla była znudzona i niespokojna. Nienawidziła śniegu, 
który uwięził ich w tej dolinie. Pragnęła zniknąć z pola widzenia 
ponurego Rafę, Chciała uciec... Chciała teŜ zobaczyć Duncana 
Randalla. 

Wszyscy jeszcze spali, gdy któregoś dnia, wczesnym 
rankiem, wymknęła się z obozu. Cicho i spokojnie szła po śniegu 
w kierunku wyjścia z doliny. JuŜ po chwili zręcznie jak kozica 
wspinała się wąską ścieŜką wiodąca ku przełęczy. 

Wspinaczka zajęła jej pół godziny. Z przełęczy mogła 
zobaczyć roztaczające się dookoła wrzosowiska, ograniczone w 
dali jeszcze wyŜszymi wzgórzami. Gdzieniegdzie ciemna rysa 
oznaczała inne wąskie doliny, a na horyzoncie Layla mogła 
dostrzec cienki słup dymu. Coś ciągnęło ją 

 

w tamtym kierunku, mimo Ŝe rozwaga nakazywała coś 
wręcz przeciwnego. 

Duncan równieŜ wstał wcześnie. Miał zamiar podrzucić 
pastuchom jedzenie, nim śnieg znowu zasypie drogę. 

Layla usłyszała warkot land rovera o wiele wcześniej, nim 
dostrzegła samochód. W chłodnym, suchym powietrzu glos 
rozchodził się daleko. Po chwili dostrzegła zbliŜający się ku niej 
szaroniebieski wóz. Jej sylwetka rysowała się wyraźnie na tle 
nieba, a czarne włosy powiewały na wietrze niczym sztandar. 

Gdy Duncan ją dostrzegł, w pierwszej chwili pomyślał, Ŝe 
Cyganom musiało przytrafić się coś złego. Jednak gdy zatrzymał 
samochód obok niej i spojrzał jej w oczy, nie miał juŜ Ŝadnych 
wątpliwości, o co jej chodziło. Poczuł falę ciepła ogarniającą 
jego ciało. W milczeniu otworzył drzwi samochodu i wpuścił 
ją do środka. 

Ostatniej nocy Layla śniła o chłopcu gorgio, a tego ranka 
nieoczekiwanie spotkała go w lesie. O ich spotkaniu 
zadecydowało przeznaczenie, Layla nie miała co do tego 
wątpliwości. MałŜeństwo z Rafę nie było jej pisane, naleŜało się 
jej od Ŝycia coś lepszego. 

Layla nie miała Ŝadnego wykształcenia i nie umiała jasno 
wyraŜać swoich myśli, działała tylko pod wpływem uczuć. 
Mimo to wiedziała, Ŝe siedzący obok niej gorgio przeŜywał w 
duszy takie same uczucia, co ona. 

Layla była jeszcze dziewicą, ale wiedziała, o co chodzi w 
związku między męŜczyzną a kobietą. Gdy protestowała 
przeciwko małŜeństwu z Rafę, matka powiedziała jej, Ŝe sama 
będzie wiedziała, kiedy dojrzeje do małŜeństwa. W tej chwili 
wiedziała juŜ, Ŝe jej ciało dojrzało do spotkania z męŜczyzną, 
poznawała to po swoich reakcjach na spojrzenia Duncana. 
Wyciągnęła rękę i dotknęła jego ramienia. Poczuła pod palcami 
napięte mięśnie. 



 

Gdy zatrzymał samochód, zaczęli całować się tak po-
śpiesznie i gwałtownie, jakby znali się i pragnęli od wielu lat. 
Mimo braku doświadczenia, nie było nic niezręcznego i 
śmiesznego w ich spotkaniu. Obojgiem kierowała siła po-
tęŜniejsza od ich woli. 

Tej nocy Duncan długo nie mógł zasnąć, do późna 
wspominając ostre krzyki rozkoszy Layli, uścisk jej mocnych ud 
i delikatny, kobiecy zapach jej ciała. Pragnął jej, chciał 
ponownie rozładować w niej swą Ŝyciową energię. 

Skulona na swym materacu Layla równieŜ myślała o nim. 
Wspominała rozkosz, jaką sobie nawzajem ofiarowali, ale 
jeszcze bardziej podniecała ją myśl o tym, co zrobili. Teraz 
Rafę nie będzie juŜ mógł powoływać się na stary, cygański 
rytuał i Ŝądać, by została jego Ŝoną. Nie będzie juŜ musiała 
schylać przed nim głowy i uznawać go za pana i władcę. 

Layla wiedziała, Ŝe według wielu ludzi była uparta i pyszna, 
oraz Ŝe ojciec rozpuścił ją ponad miarę. Być moŜe, ale nie 
zamierzała pozwolić, by handlowano nią jak koniem. Stłumiona 
niechęć i złość, wzbierające w niej od chwili, gdy Naomi 
powiedziała jej, Ŝe będzie musiała wyjść za mąŜ za Rafę, 
ujawniły się teraz ze zdwojoną siłą. Zdecydowała się na bunt. 
Wzięła za kochanka tego chłopca gorgio i naruszyła większość 
świętych praw Cyganów, ale niewiele sobie z tego robiła. Nie 
miała zamiaru dać się skrępować jakimiś prawami. Była wolnym 
człowiekiem. 

Przez ponad tydzień młoda para spotykała się regularnie 
kaŜdego dnia. Kochali się przy kaŜdym spotkaniu. Dla Duncana 
wszystko inne straciło znaczenie, jego Ŝycie składało się z 
czekania oraz tych krótkich chwil razem z ukochaną, gdy Layla 
mogła wymknąć się z obozu. Zdawała sobie sprawę, Ŝe Rafę ją 
obserwował, ale to tylko zwiększa- 

 

 

ło podniecenie i radość, jakie odczuwała w trakcie spotkań z 
Duncanem. 

Dopiero gdy śnieg zaczął powoli tajać i Rafę zapowiedział 
rychły wyjazd w dalszą drogę, Layla pomyślała o przyszłości. 
Któregoś popołudnia, gdy leŜeli w stodole na sianie, zwierzyła 
się Duncanowi ze swych obaw. 

- Nie odjeŜdŜaj z nimi - błagał ją gorąco. - Zostań ze mną... 
Weźmiemy ślub. 

Layla poruszyła się niespokojnie w jego ramionach. Ślub z 
Duncanem? Czy rzeczywiście tego pragnęła? Kochała go, 
kochała jego młode, piękne ciało i kochała go za poŜądanie, 
jakie w niej budził. Ale wiedziała, Ŝe na te uczucia składało się 
równieŜ podniecenie, z jakim wykradała się z obozu i łamała 
reguły cygańskiego Ŝycia. 

Gdyby została z nim, jej rodacy odrzucili by ją na zawsze... 
Nigdy nie wspominaliby nawet jej imienia. Jej matka... 

Jej matka miała własne problemy. Ta dolina zawsze była 
jednym z ich ulubionych miejsc, spędzali w niej z reguły mniej 
więcej dwa miesiące. Jednak teraz przewodził im Rafę, a jemu 
dolina nie przypadła do gustu. Tracił równieŜ cierpliwość z 
powodu głupoty Layli. Naomi zdawała sobie z tego sprawę, ale 
nie potrafiła przełamać uporu córki. Layla wciąŜ jeszcze była 
dzieckiem, upartym, dzikim i kapryśnym jak młoda 
gorącokrwista klaczka. 

Starzeję się, pomyślała Naomi ze znuŜeniem. Łamało ją w 
kościach na mrozie, a Ŝycie straciło dla niej smak, odkąd utraciła 
swego Leona. 

Rafę wszystkich zaraŜał złym humorem. MęŜczyźni narzekali, 
Ŝe dolina straciła swój dawny urok, Ŝe to, Ŝe tamto... Konieczna 
była jakaś uroczystość, aby podnieść morale, na przykład 
wesele. Ale ze wszystkich dziewcząt 
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w ich grupie, tylko Layla była w wieku stosownym do 
małŜeństwa, a ona... 

Naomi cicho westchnęła i sięgnęła po wysłuŜoną talię kart do 
tarota, którą zawsze nosiła przy sobie. Z pewnym roztargnieniem 
rozłoŜyła je na stole. Na widok jednej z kart poczuła mróz jeszcze 
mocniejszy niŜ na zewnątrz. Śmierć. Trzęsącymi się rękami 
zebrała karty ze stołu. 

Wiedziała, Ŝe karty nigdy nie kłamią. Czuła, jak cała 
dygocze, przeczuwała niebezpieczeństwo. Coś strasznego czaiło 
się w ukryciu, niewidzialne, a jednak realne. Na przyszłość 
całej grupy padł cień. 

Pewnego poranka Rafę oznajmił wszystkim, Ŝe wyruszają w 
drogę. Nikt nie kwestionował jego decyzji, nawet Layla siedziała 
cicho. Nikt nie miał prawa podwaŜać decyzji przywódcy. Jednak 
przy pierwszej okazji Layla wymknęła się z doliny i pośpieszyła 
na umówione miejsce, gdzie miał na nią czekać Duncan. 

Ale tym razem ktoś ją śledził. 

Rafę tropił ją z nadzwyczajną zręcznością, bez trudu 
utrzymując taki dystans, by mieć ją w zasięgu wzroku, lecz nie 
pozwalając, by zorientowała się, Ŝe ktoś idzie jej śladem. Panika 
sprawiła Ŝe Layla zlekcewaŜyła elementarną ostroŜność. Zdawała 
sobie sprawę, Ŝe gdy tylko opuszczą dolinę, Rafę zaŜąda, by 
wyszła za niego za mąŜ. Teraz, gdy poznała juŜ miłość, 
małŜeństwo z nim budziło w niej tym większy wstręt. 

Duncan poślubiłby ją, wiedziała o tym, ale oznaczało to 
porzucenie dotychczasowego Ŝycia i rozstanie z matką... Myśli 
kłębiły się w jej głowie, jakby pracował w niej młyn. Nie słyszała 
cichych trzasków gałązek pod nogami Rafę, nie zwracała 
najmniejszej uwagi na otoczenie. 

Dotarła do stodoły. Przez chwilę zawahała się przed 
wejściem i niespokojnie obejrzała się przez ramię. Nie do- 

 strzegła nikogo. Wbiegła do środka, a Duncan, który usłyszał jej 
kroki, pośpiesznie ruszył na spotkanie. Wziął ją w ramiona i 
namiętnie pocałował. 

Gdy puścił ją z objęć, Layla powiedziała mu o decyzji Rafę. 
- Nie jedz-namawiał ją.-Zostań ze mną. 

- Chcę tego. śadne z nich nie zdawało sobie sprawy, Ŝe ich 

intymne 
szepty słyszał jeszcze ktoś trzeci. Rafę wślizgnął się do stodoły 
w trakcie ich pocałunków i teraz stal ukryty w zacienionym 
kącie. Obserwował ich i podsłuchiwał. 

Ogarnęła go dzika wściekłości Layla naleŜała do niego... 
zhańbiła go, oddając się temu gorgio. Złamała najwaŜniejszą z 
cygańskich zasad. Była rozpustnicą, którą naleŜało natychmiast 
wyrzucić z plemienia. Nie nadawała się juŜ na jego Ŝonę, ale i tak 
zamierzał ją wziąć i pokazać jej, co zyskała oddając się swemu 
przystojnemu kochankowi. Ale najpierw... 

śadne z nich nie dostrzegło go wcześniej, nim był juŜ przy 
nich i gwałtownie odepchnął ją od Duncana. Wprawnym ruchem 
wbił mu długi i ostry nóŜ między Ŝebra, kierując ostrze do góry, 
w kierunku serca. 

Duncan cicho jęknął. Zakrztusił się, a z ust pociekła mu krew. 
Zwalił się na podłogę. NóŜ Rafę dosięgnąl serca. Layla patrzyła 
na niego przeraŜonymi, niedowierzającymi oczyma i widziała, 
jak umierał. WciąŜ wyciągał ramiona w jej stronę, ą w jego 
oczach widziała zdumienie i przeraŜenie. Wiedziała, Ŝe nigdy nie 
zapomni tego widoku. 

Gdy Rafę pochylił się, Ŝeby wydobyć z ciała swój nóŜ, Layla 
rzuciła się do ucieczki. Biegła po śniegu niczym zając, nie 
tracąc ani chwili i nie oglądając się za siebie. 

Rafę pozwolił jej uciec. I tak nie miała gdzie się schować. 
Wytarł do czysta klingę o połę kurtki Duncana i popa- 



 
 
trzyl bez jakichkolwiek emocji na nieruchome cialo rywala. Ten 
gorgio ukradł jego kobietę, zatem w pełni zasłuŜył na karę, jaka 
go spotkała. Layla teŜ nie uniknie kary, ale ją spotka inny los. 
Rafę wykrzywił usta w okrutnym uśmiechu na samą myśl o tym, 
jak ją ukarze. Oczywiście, nie zamierzał się z nią Ŝenić, przecieŜ 
stała się nieczysta, zbrukana fizycznym kontaktem z tym gorgio. 
Ale i tak musiała znaleźć się w jego łóŜku. 

Rafę, co rzadko się zdarza wśród Cyganów, lubił zadawać ból. 
Jako dziecko namiętnie zastawiał pułapki na króliki i inne małe 
zwierzęta. Nie dlatego, Ŝe potrzebował poŜywienia, lecz po to, 
by delektować się ich cierpieniami i agonią. 

Ojciec starał się biciem zmienić jego charakter, ale zdołał 
tylko stłumić jawne przejawy okrucieństwa. W normalnych 
okolicznościach Rafę mógł usatysfakcjonować swe pragnienie 
zadawania cierpień tylko na płatnych kobietach, które kupował, 
ilekroć miał dość pieniędzy. Teraz jednak Layla dostarczyła mu 
okazji, by bez skrępownia i za darmo zaspokoił swe Ŝądze. Swym 
postępowaniem sprawiła, Ŝe stała się wyrzutkiem; zgodnie z 
cygańskim prawem, nikt nie mógł podnieść ręki w jej 
obronie. 

Nie zamierzał jej gonić. GdzieŜ mogła pójść? Jej kochanek 
leŜał martwy, a pozostali członkowie plemienia nie pozwoliliby 
Naomi ukryć jej przed jego zemstą. 

Jedno spojrzenie na twarz córki wystarczyło, Ŝeby Naomi 
wiedziała, Ŝe stało się jakieś nieszczęście. Przypomniała sobie 
rozłoŜone karty do tarota i wpatrującą się w nią Śmierć. 

Layla była zbyt wzburzona, by cokolwiek ukrywać. Gdy 
Naomi usłyszała, Ŝe Layla i Duncan stali się kochankami, 
odsunęła się od córki pełna zgrozy i bólu. 

- A teraz Rafę go zabił - powiedziała matce. 

Naomi gorączkowo zastanawiała się, co począć dalej. 
Obowiązywała ją przede wszystkim lojalność wobec plemienia, 
Wskutek szaleństwa Layli i nieopanowanej reakcji Rafę mogli 
ucierpieć wszyscy. Plemię potrzebowało wodza... potrzebowało 
Rafę. NaleŜało opuścić tę dolinę, i to szybko. Gdy raz juŜ stąd 
znikną, łatwo będzie wymyśleć jakąś bajeczkę, która uniemoŜliwi 
wykrycie prawdy. Oczywiście, gdy śmierć tego gorgio wyjdzie 
na jaw, policja będzie ich przesłuchiwać, ale... musi być z tego 
jakieś wyjście. 

- Idź do wozu i siedź tam, dopóki po ciebie nie przyjdę 
- ostro nakazała córce. 

Było tak wiele rzeczy do zrobienia, a Rafę jeszcze nie wrócił. 
Naomi przeszła w koło, od wozu do wozu, wszystkim nakazując, 
by natychmiast przygotowali się do drogi. Pośpiesznie zgaszono 
ogniska. Dzieci i zwierzęta kręciły się w podnieceniu, 
przeczuwając rychły odjazd. 

Gdy Rafę przybył do obozu w pół godziny później, od razu 
domyślił się, Ŝe Naomi juŜ o wszystkim wiedziała. 

- Powiedziała ci juŜ, tak? - zapytał ją tylko. 

Naomi kiwnęła głową. Ze wstydu nie mogła spojrzeć mu w 
oczy. Layla zhańbiła ją i siebie. Jak smutny byłby Leon, gdyby 
doŜył tego dnia! 

- Musimy stąd wyjechać. Wkrótce przyjedzie policja. 
Zadadzą wiele pytań.. 

- Na które nasi ludzie nie będą potrafili odpowiedzieć -
ostrzegł ją Rafę. Spojrzał na nią, - Dzisiaj w nocy przyślesz do 
mnie swoją córkę. 

Naomi spojrzała na niego i zrezygnowała z protestów. 
Wróciła do swego wozu z cięŜkim sercem. Layla naruszyła jedno 
z naczelnych plemiennych tabu i powinna zostać za to ukarana, 
ale wyraz twarzy Rafę spowodował, Ŝe mróz 



przeszył Naomi do szpiku kości. Mimo wszystko Layla była 
jej córką. 

Znalazła ją skuloną na pryczy. Gapiła się w przestrzeń 
nieruchomym wzrokiem. Gdy Naomi powtórzyła jej Ŝądanie 
Rafę, Layla gwałtownie wstrząsnęła głową. 

- Nie pójdę do niego! 

Naomi spojrzała na córkę wzrokiem pełnym bólu i cierpienia. 
Nawet teraz Layla dumnie unosiła głowę... Nic sobie nie 
robiła z hańby, jaką się okryła. 

- Nie pójdę do niego! 
- Moje dziecko, nie masz wyboru, 

Słowa matki głucho zabrzmiały w uszach Layfi. „Nie masz 
wyboru". Nienawidziła go... Gdyby tylko mogła, sama 
zabiłaby go za to, co zrobił, ale nie potrafiła posługiwać się 
noŜem. CóŜ znaczyła jej siła w porównaniu z jego mięśniami. 

Jeszcze teraz nie dotarło do niej w pełni, co straciła. Nie 
mogła uwierzyć, Ŝe Duncan nie Ŝyje. Szok nie pozwalał jej 
dostrzec rzeczywistości i Layla nie mogła zaakceptować 
prawdy, Ŝe Duncan był martwy. 

Gdy do obozu przybyła policja, aby przesłuchać Cyganów, 
wszyscy odpowiadali spokojnie na pytania, nawzajem 
zapewniając sobie alibi. Rafę stał nieco z boku i w milczeniu 
obserwował, co się dzieje. 

Sir Ian, który przyjechał z policją, wydawał się skurczony i 
stary. Naomi szczerze mu współczuła. Utracił kogoś, kogo 
zwykł uwaŜać za swego syna. Na jego uprzejmej twarzy 
malował się wyraz klęski. 

Rafę juŜ zeznawał. Powiedział, Ŝe polował na króliki i 
przedstawił dwóch świadków, którzy potwierdzili jego słowa. 

NiezaleŜnie od tego, jak wiele pytań zadawali policjanci, i tak 
nie mogli naruszyć muru milczenia wzniesionego 

  

solidarnie przez Cyganów. Policjanci byli przekonani, Ŝe to jeden z 
Cyganów zabił Duncana; wskazywał na to mistrzowski sposób, 
w jaki zabójca posługiwał się noŜem. 

- Diabelski klan, jeśli wybaczy mi pan moje słowa, Sir Ian - 
powiedział sierŜant, gdy wracali do land rovera. - Nie uda się 
nam niczego z nich wydusić, 

- Ale dlaczego? Dlaczego? Nic z tego nie rozumiem. 
Duncan był takim miłym chłopcem... 

- Tego zapewne nigdy się nie dowiemy. 

- To na pewno jeden z nich - powiedział sierŜant swemu 
przełoŜonemu na komendzie. - Ale wątpię, byśmy kiedykolwiek 
dowiedzieli się, który. Zapewniają sobie nawzajem 
niepodwaŜalne alibi. 

O zmierzchu wszyscy członkowie plemienia zjedli w 
milczeniu kolację. Nieufność i strach rzuciły cień na cały obóz. 
Nikt nie odezwał się ani słowem do Layli. Jadła samotnie w 
wozie matki. Szybko zbliŜała się pora, kiedy Rafę zaŜąda 
pomsty. 

Na samą myśl o tym, co mógł jej zrobić, Layla dygotała z 
przeraŜenia. Miłość z Duncanem pozwoliła jej poznać własną 
zmysłowość. Odpowiadała na jego pieszczoty jak kwiat 
rozchylający płatki pod wpływem promieni słońca. W stosunku 
do Rafę nie odczuwała zupełnie poŜądania, wyłącznie strach i 
nienawis'ć. Zabił człowieka, którego kochała. Nienawidziła go za 
to, ale jednocześnie obawiała się go, przeczuwając, Ŝe będzie 
zadawał jej cierpienie. 

- Musisz pójść do niego - przekonywała ją spokojnie 
Naomi. - Jeśli nie pójdziesz, inni cię tam zaprowadzą, co będzie 
jeszcze gorsze. Lepiej wytrzymaj to, co musisz, z godnością 
i dumą. 

- A on zniszczy moje ciało - płakała histerycznie Layla. 
Była jeszcze tak młoda, Ŝe pragnęła przytulić się do matki i 
płakać ze strachu, ale Naomi miała rację. Nawet 



 

ona nie mogła jej obronić, niezaleŜnie od tego, jak bardzo była 
szanowana. 

Wspomnienia tej nocy miały prześladować Laylę do końca 
jej krótkiego Ŝycia. Poszła do wozu Rafę chora z przeraŜenia. 
Gdy po paru godzinach w końcu zasnął, wyczołgała się na 
zewnątrz. Jej ciało pokrywały sińce i otwarte rany. 

Naomi delikatnie obmyła ją, a choć z oczu kapały jej Izy, 
nie mogła nic powiedzieć. Layla patrzyła na nią jak dziki kot 
schwytany w pułapkę. Rafę zlamal jej duch i ciało. 

Layla nie potrafiła znosić fizycznego gwałtu ze stoickim 
spokojem, W tej chwili przepełniała ją nienawiść. Nie czuła 
Ŝadnych innych uczuć. Nawet matce nie mogła powiedzieć, co 
Rafę z nią wyprawial, w jaki sposób ją męczył. Wziął ją nie jak 
męŜczyzna, ale jak zwyrodniałe zwierzę. Dygotała, starając sie 
chociaŜ na chwilę o tym zapomnieć. Naomi zaparzyła dla niej 
usypiające zioła, ale Layla skorzystała z chwili, gdy matka 
odwróciła się do niej tyłem i wylała napar. 

Nie mogła znieść jeszcze jednej takiej nocy. Nie mogła i nie 
zamierzała. 

Gdy wszyscy usnęli. Layla cichcem wymknęła się z obozu. 
DyŜurujący konstabl ze zdumieniem wysłuchał jej opowieści, 
zastanawiając się, czy moŜe jej uwierzyć. Wyciągnął z łóŜka 
sierŜanta; gdy ten klnąc przyjechał na posterunek, od pierwszego 
rzutu oka na bladą i ściągniętą twarz Layli wiedział, Ŝe znalazł 
motyw zabójstwa Duncana. 

Rafę został aresztowany o świcie. W dwa miesiące później 
otrzymał wyrok śmierci, udało mu się jednak uniknąć stryczka, W 
tajemniczy sposób ktoś przekazał mu truciznę. Pewnego poranka 
straŜnik znalazł w celi jego sztywniejące ciało. 

 

Pozostali członkowie plemienia unikali kontaktów z 
Laylą. Wybrali nowego przywódcę, który zdecydował, Ŝe Naomi 
moŜe pozostać z nimi, natomiast Layla została skazana na 
wygnanie. 

Gdy Naomi odkryła, Ŝe jej córka jest w ciąŜy, zwróciła się do 
wszystkich z prośbą o łaskę. W rezultacie pozwolono, by Layla 
została, choć w dalszym ciągu wszyscy traktowali ją jak 
wyrzutka. 

Stan zdrowia Layli budził w Naomi najgorsze obawy. Layla 
wyglądała, jakby wróciła z tamtego świata. Tylko myśl o 
dziecku trzymała ją przy Ŝyciu. Dziecko Duncana. Powtarzała te 
słowa jak zaklęcie. 

- PrzecieŜ to moŜe być dziecko Rafę - powiedziała raz 
Naomi. 

Layla pokręciła głową przecząco i spojrzała na matkę 
oczami, których postarzały wyraz nie pasował do jej dziecięcej 
buzi. 

- Nie, nie moŜe. On nie wziął mnie jak męŜczyzna i nie 
miałam w sobie jego nasienia. 

Rachel Lee urodziła się w ósmym miesiącu ciąŜy. Wy-
chudzone, patykowate ciało Layli z wielkim brzuchem wyglądało 
niemal obscenicznie. Naomi cierpiała przez cały okres ciąŜy 
córki. Jakiś zaciekły duch podtrzymywał Laylę, dając jej siły, o 
które Naomi nigdy nie podejrzewała swego delikatnego, 
rozpuszczonego dziecka. 

Poród byl trudny. Choć inne kobiety przystawały przed 
wozem i słuchały krzyków Layli, Ŝadna nie przyszła pomóc 
Naomi, Na szczęście Naomi wielokrotnie pełniła w Ŝyciu rolę 
akuszerki, a płód był prawidłowo ustawiony, choć nieco zbyt 
duŜy, jak na kruche ciało jej córki. 

Gdy Naomi podała córce dziecko, Layla po raz pierwszy od 
śmierci Duncana szczerze się uśmiechnęła. 
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- Jaka piękna - powiedziała do matki. - Nazwiesz ją Rachel, 
dobrze? I będziesz ją za mnie kochać, obiecaj mi, mamo. 

Gwałtowny krwotok szybko unosił Laylę w dal. Naomi 
wiedziała, Ŝe nie uda się go zatamować. Jej córka umierała. Tak 
być musiało, Naomi zdała sobie z tego sprawę, jak tylko 
odebrała poród. Layla zmuszała samą siebie do Ŝycia tylko tak 
długo, jak długo nosiła w sobie dziecko. Od chwili, gdy wydała 
Rafę, dla pozostałych członków plemienia i tak była jak 
martwa. 

Layla została pochowana bez Ŝadnych uroczystości, bez Ŝalu i 
Ŝałoby. Nikt nie lamentował nad jej krótkim Ŝyciem. ChociaŜ 
pozostali akceptowali Naomi, mała Rachel rosła, wiedząc, Ŝe w 
istocie nie naleŜy do plemienia, Ŝe jej narodziny i śmierć matki 
otaczała jakaś tajemnica, która oddzielała ją od innych dzieci. 

Szybko nauczyła się, Ŝe nigdy nie powinna wspominać 
imienia swej matki, oraz Ŝe tylko w drodze łaski pozwolono jej i 
Naomi pozostać członkami plemienia, chociaŜ nie miały do 
tego prawa. 

Cierpienie, jakie czulą z powodu pozbawienia pełni praw, 
ukrywała za zasłoną dumy i obojętności i wkrótce wszyscy 
mówili, Ŝe za bardzo przypomina swą matkę. Dzieci nie lubiły 
jej, z czego zdawała sobie sprawę, ale to tylko wzmagało jej 
wyniosłość i rezerwę. Tylko Naomi kochała ją i tylko ona stała 
między nią a wrogością pozostałych. 

 

Tak, juŜ za miodu dowiedziałam się, co to znaczy być 
wyrzutkiem - pomyślała Pepper z gorzką ironią. 

Niemal od chwili, kiedy zaczęła raczkować, inne cygańskie 
dzieci unikały jej towarzystwa. Wskutek ich okrucieństwa Pepper 
nauczyła się dwóch cennych rzeczy. 

Przede wszystkim nauczyła się ukrywać ból i rany. Jako 
dziecko była tak wraŜliwa, Ŝe pogarda i niechęć, z jaką 
traktowały ją inne dzieci, raniły ją do głębi. Zdawała sobie 
sprawę, Ŝe dzieci ani jej nie akceptowały, ani nie lubiły, lecz nie 
rozumiała, dlaczego. Wobec tego ukrywała swe uczucia i w 
stoicki sposób godziła się ze swym losem. I na tym właśnie 
polegała lekcja druga - Pepper zrozumiała, Ŝe nigdy nie powinna 
nikomu pozwolić dostrzec, Ŝe jest w jego mocy ją skrzywdzić. 

Przesadą byłoby twierdzić, Ŝe inne dzieci chciały celowo 
zadawać jej ból. Po prostu, nie naleŜała do nich. Layla naruszyła 
kodeks postępowania tak powaŜnie, Ŝe Rachel nigdy juŜ nie 
mogła stać się jednym z wielu innych dzieci. 

Pepper spędziła dzieciństwo włócząc się po kraju ze swoim 
plemieniem, poznając szlak ich corocznych wędrówek. W 
tamtych czasach cygańskie dzieci w najlepszym wypadku 
sporadycznie odwiedzały szkołę. Nawet najbardziej zapalony do 
swej pracy inspektor nie miał przecieŜ dość czasu, Ŝeby jeździć 
za ciągle przemieszczającymi się 
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taborami i pilnować, co dzieje się z dziećmi. Na szczęście mąŜ 
nauczył Naomi pisać i czytać, z czego była niezwykle dumna. 

Naomi widziała, co dzieje się z wnuczką. Napawało ją to 
smutkiem, ale zdawała sobie sprawę, Ŝe, według obowiązujących 
reguł zachowania, inni nie traktowali Rachel rozmyślnie źle. 

Czasami myślała, czy nie zwrócić się o pomoc do Sir lana 
MacGregor, wątpiła jednak, czy powitałby on Rachel z 
większym zapałem, niŜ jej pobratymcy. Zimą, gdy Rachel miała 
siedem lat, Sir Ian zmarł i jego majątek przeszedł w posiadanie 
dalekiego krewniaka. 

Od śmierci Duncana szczep nie wrócił do Glen, nie sądzili 
bowiem, by czekało ich tam serdeczne przyjęcie. Utrata 
ulubionego obozowiska równieŜ poszła na konto Rachel. 

Naomi nalegała, Ŝeby wnuczka nauczyła się czytać i pisać, 
posyłała ją do szkoły, ilekroć tabor zatrzymał się gdzieś na dłuŜej. 

Rachel wiedząc, jaką dumę czula babcia ze swego wy-
kształcenia, nigdy nie powiedziała, jakim piekłem była dla niej 
szkoła. Jako córka Layli, była odrzucana przez dzieci z 
plemienia, dzieci w szkole odrzucały ją jako Cygankę. 
Naśmiewały się z jej ubrania mówiąc, Ŝe chodzi w szmatach, 
przedrzeźniali jej silny akcent i kpili ze złotych kolczyków. 
Starsi chłopcy często ciągnęli za nie, kalecząc jej uszy do krwi. 
Wołali na nią „brudna cyganicha", a koleŜanki chichotały na 
widok jej wyciągniętych dresów i połatanych spódnic. 

Bez męskiej pomocy i ochrony, Naomi i Rachel musiały 
utrzymać się z pieniędzy, jakie Naomi zarabiała wróŜeniem i 
sprzedaŜą ozdób. Czasem, późną nocą, kobiety pukały do 
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ich wozu i Naomi sprzedawała im specjalny napój, jaki 
przygotowywała latem z dzikich kwiatów i ziół. 

Rachel obserwowała te transakcje szeroko otwartymi oczami, 
zaciekawiona, co teŜ mogło sprowadzić cygańskie kobiety do jej 
babki o tak dziwnej porze. Jednak Naomi kwitowała wszystkie 
pytania szorstkim stwierdzeniem, Ŝe zrozumie, jak dorośnie. 
Sama nauczyła się zielarstwa od swej matki i bezskutecznie 
próbowała przekazać tę wiedzę swej nierozwaŜnej córce. Nie 
zamierzała jednak uczyć tej sztuki Racheli. I tak Ŝadna kobieta 
nie zwróciłaby się do niej o pomoc, tak jak przychodziły po radę 
i zioła do niej. W końcu, Naomi była jedną z nich i wciąŜ 
cieszyła się powszechnym szacunkiem, nawet jeśli szacunek ten 
mieszał się ze współczuciem. Natomiast ojcem Rachel był jakiś 
gorgio, zaś matka z miłości do tego męŜczyzny zdradziła 
jednego ze swoich i złamała jedną z naczelnych, świętych reguł 
cygańskiego kodeksu. Rachel musiała, wcześniej czy później, 
odłączyć się od Cyganów i to bardzo niepokoiło Naomi. 

Naomi starzała się; łamało ją w kościach, ilekroć zbliŜał się 
mróz lub deszcz. Miała nadzieję, Ŝe posyłając wnuczkę do 
szkoły, przygotuje ją jakoś do Ŝycia wśród gorgio. PoniewaŜ 
Rachel kochała babcię, nie mówiła jej, Ŝe w szkole dzieci 
wyśmiewały się z niej i prześladowały ją równie mocno jak w 
obozie. 

Szkoła, do której początkowo chodziła z zapałem i radością, 
gdzie natychmiast zapamiętywała wszystko, co mówili jej 
nauczyciele, z biegiem czasu zmieniła się w znienawidzone 
więzienie. Rachel chodziła na wagary przy kaŜdej okazji i 
spędzała samotnie cale dnie, włócząc się po wzgórzach i 
wrzosowiskach. 

Gdy miała jedenaście lat, jej ciało zaczęło się powoli 
zmieniać, a wraz z tym zmieniały się jej stosunki z rówieś- 
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nikami. Koledzy szkolni, którzy jeszcze niedawno ciągnęli ją za 
włosy, teraz prześladowali ją w inny sposób, próbując uszczypnąć 
niewielkie wypukłości, nabrzmiewające pod jej lichym 
ubraniem. 

Jej włosy, zawsze gęste i lśniące, pociemniały. Bujnymi 
lokami otaczały jej twarz, a ciało nabierało pociągających 
kształtów. Rachel wiedziała, co oznaczały te zmiany; w 
obozie wszyscy Ŝyli blisko natury, a dziewczętom wpajano dumę 
z kobiecości. 

Od czasu do czasu młodzi ludzie zerkali na nią z boku, gdy 
zbierała chrust lub wyplatała z babcią koszyki, jednak Ŝaden z 
nich nigdy nie zapomniał, kim była jej matka. 

Podczas gdy pozostałe dziewczęta wypróbowywały swe 
kobiece siły Ŝartując i flirtując z rówieśnikami, Rachel ukrywała 
swą kobiecość. Czyniła tak instynktownie. Jak często i ze 
smutkiem powtarzała jej babcia, Rachel była dzieckiem cieni. 
Miała zamyśloną twarz i ponad wiek mądre oczy. Intuicyjnie 
wiedziała, Ŝe wszyscy wokół doszukiwali się w niej podobieństwa 
do matki; dopóki trzymała się na uboczu, nikt nie zawracał jej 
głowy. 

Jednak niektórych rzeczy niepodobna ukryć. Ciało Racheli 
rozkwitało i dojrzewało w sposób zwracający powszechną 
uwagę. 

Szybko nauczyła się ignorować uszczypnięcia i brudne uwagi 
szkolnych kolegów, tak jak poprzednio nie zwracała uwagi na 
kpiny z jej akcentu i ubrania. Nie ona pierwsza musiała 
wytrzymać męską dokuczliwość, lecz, w przeciwieństwie do 
innych, nie miała przyjaciół ani rodziny i nie mogła nikogo 
poprosić o pomoc, gdy ataki chłopców stawały się zbyt 
natarczywe. Rachel była samotna i jej prześladowcy wiedzieli o 
tym. 

Cyganie wędrowali po kraju zgodnie z tradycyjną marszrutą. 
W okresie Zielonych Świąt obozowali zawsze na 
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północy, wśród fabrycznych osad północnego zachodu Anglii. 
Niewielkie ponure miasteczka ciągnęły się wzdłuŜ wąskich 
dolin, a ich mieszkańcy wydawali się potomkami rewolucji 
przemysłowej; ponurzy, przyziemni i dobrze znający smak 
biedy. 

śycie tych ludzi toczyło się na niewielkim terenie otoczonych 
wzgórzami dolin, a ich horyzonty były równie szerokie, co 
przestrzeń do Ŝycia. 

Tkalnie i przędzalnie, w których pracowali, kolejno 
bankrutowały, nie wytrzymując konkurencji z importem z 
Pakistanu. Dzięki taniej sile roboczej, azjatyckie tekstylia były 
tańsze od produktów angielskich. Lokalne szkoły średnie i 
zawodowe nie mogły pomieścić wszystkich młodych ludzi, dla 
których brakowało pracy. Gorycz, frustracja i zniechęcenie 
zatruwały atmosferę w dolinach. 

Rachel zawsze szczególnie nie cierpiała tego obozowiska. 
Ludzie w okolicy Ŝyli w niemal takiej samej biedzie jak 
Cyganie. Właśnie dlatego zazdrośnie strzegli swoich praw i 
przywilejów. Przybysze nie byli mile widziani, niezaleŜnie od 
swego pochodzenia, a Cyganie tym bardziej. Niechęć do nich 
była tu zakorzeniona o wiele mocniej niŜ w południowej, 
bogatszej części kraju. 

Ludzie z dolin zajętych przez „szatańskie fabryki" nie mieli 
wiele rozrywek. Zielone Świątki naleŜały do nielicznych, jakimi 
się regularnie cieszyli. 

Przekonania religijne wielu mieszkańców tych okolic 
wywodziły się z metodyzmu, kamienia węgielnego rewolucji 
przemysłowej. Mimo to oddawali się obchodom Zielonych 
Świątek z pełnym entuzjazmu wigorem. Szczytowym punktem 
celebracji był zielonoświątkowy spacer. Na wiele tygodni przed 
świętami, kobiety zaczynały przeglądać katalogi i Ŝurnale, by 
wybrać nowy strój na Spacer. To była jedyna okazja w roku, by 
popisywać się bez ograni- 



czeń. Nowa toaleta naleŜała do kanonu, jej brak wystawiał na 
szwank rodzinną dumę. Wszyscy mieszkańcy wylegali na ulicę w 
nowych ubraniach, następnie rodziny gromadziły się na uroczystą 
herbatkę, po czym młodzi mogli juŜ sami iść na jarmark. Wtedy 
wypełniały się wszystkie place. 

Cyganie przybywali w te okolice właśnie z uwagi na liczne 
jarmarki. Dla nich stanowiły one świetną okazję do zarobku na 
wróŜbach i sprzedaŜy róŜnych wyrobów, na przykład koszyków 
i patelni. 

Rachel nienawidziła tego wszystkiego z całego serca. 
Nienawidziła ironicznych spojrzeń, jakimi obrzucały ją koleŜanki 
z klasy, omawiając między sobą szczegóły nowych strojów. 
Nienawidziła faktu, Ŝe wszyscy traktowali ją jak wyrzutka, Ŝe 
stroili sobie z niej Ŝarty. Tej wiosny, gdy przemieniała się w 
kobietę, nienawidziła Zielonych Świątek jeszcze bardziej. 
Dziewczęta zazdrościły jej urody, chłopcy poŜądliwie spoglądali 
na jej ciało. PoniewaŜ była obca, bez skrępowania zaczepiali ją i 
rzucali wulgarne uwagi. 

Rachel juŜ dawno opanowała sztukę ignorowania wszystkich 
komentarzy pod swoim adresem, po prostu udawała, Ŝe nie słyszy. 
Ale tego ranka, wiedząc, Ŝe wszyscy w szkole będą wariować z 
powodu nadchodzących świąt, nie znalazła w sobie dość siły, by 
pójść do szkoły. Zawsze była wraŜliwa na opinie innych, teraz, 
w okresie dojrzewania, przejmowała się nimi jeszcze bardziej. 
Zawsze potrafiła się opanować i powstrzymać płacz, gdy koledzy 
szkolni drwili z niej w głos, ale czasem wymagało to od niej 
takiego wysiłku, Ŝe zaciskając dłonie wbijała paznokcie we 
własne ciało. 

Na północy znane są trzy środki transportu: drogi, koleje i 
kanały. Rachel poszła na spacer wzdłuŜ kanału. Kanał juŜ dawno 
przestał być uŜywany jako droga wodna. Rozpada- 

 

jące się śluzy i liczne wodorosty wymownie świadczyły o 
jego upadku. Rachel zatrzymywała się co chwila, aby przyjrzeć 
się kwoce z pisklętami lub przelatującym dzikim kaczkom. Idąc 
ścieŜką burłaków widziała ciemne budynki porzuconych tkalni, 
których właściciele nie potrafili sprostać zagranicznej 
konkurencji, Z daleka widziała ziejące pustką okna, rozbite 
szyby i pordzewiałe maszyny. 

Chwilami promienie słońca oświetlały rozpadające się 
budynki. Rachel lubiła spacery. OdpręŜała się i oddawała 
marzeniom. ZadrŜała przechodząc pod wąskim, kamiennym 
mostem. Zimna wilgoć spływała w dół po omszałych 
kamieniach. Po drodze minęła parę osób - staruszka z psem, 
kilka flirtujących i chichoczących par. Po drugiej stronie kanału 
widziała robotników naprawiających tory kolejowe i wąską linię 
domków, które zasłaniały słońce. 

Ta dolina była długa i wąska. Na zboczach po obu stronach 
brakowało drzew, dawno juŜ zostały wycięte na opał. 
Przygnębiające otoczenie wpędzało Rachel w depresję. Ilekroć 
przyjeŜdŜali tutaj, miała wraŜenie, Ŝe pozwala zamknąć się w 
więzieniu. Nie znosiła cięŜkiej i ponurej atmosfery, która 
przenikała wszystko w okolicy. 

Na zewnątrz jednego z budynków nad kanałem dostrzegła 
kobietę pracowicie szorującą schodki na ganek. Miała na sobie 
szeroki fartuch, mundur zamęŜnych kobiet z tych stron, Kobieta 
zauwaŜyła Rachel i wykrzywiła niechętnie twarz. 

- ZjeŜdŜaj stąd! - krzyknęła po chamsku. - Nie potrzebujemy 
tu jakichś brudnych Cyganów! 

Rachel nie zareagowała na obelgę. Szła dalej, do miejsca, 
gdzie rzeka Calder spotyka się z kanałem. ŚcieŜka holownicza 
miejscami rozpadła się juŜ zupełnie. Tu i ówdzie dziury sięgały 
poziomu wody. WzdłuŜ brzegu walały 
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sie wyrzucone przez leniwy prąd rzeki ludzkie śmieci -stare 
wózki, zardzewiałe rowery, dziurawe buty. 

Rachel zatrzymała się w miejscu, gdzie przez przerwę w 
szeregu nadbrzeŜnych budynków przedostawały się promienie 
słońca. Przez chwilę cieszyła się ich ciepłem. Stała na tyłach 
niewielkiego baru. Waśnie kuchennymi drzwiami wyszedł zeń 
jakiś zawiany męŜczyzna i zatoczył się w kierunku toalety. Po 
chwili zrezygnował z wysiłku i ulŜył sobie do kanału. 

Rachel ruszyła dalej, nie zwracając na niego uwagi. 
Pewnego dnia ucieknie od tego wszystkiego, od ludzi, którzy 
ją prześladowali i wyśmiewali. Pewnego dnia... 

Czyjś drwiący głos brutalnie przerwał jej marzenia. 
Rozpoznała głos wołającego ją wyrostka. Cała się spięła. Nagle 
przed nią pojawiła się banda nastolatków. Znała ich ze szkoły, 
wszyscy chodzili do ostatniej klasy. Mieli na sobie dŜinsy z 
grubego płótna i tandetne, skórzane kurtki. Gdy zbliŜyli się do 
niej, ostry, męski zapach ich ciał podraŜnił jej zmysły. Rachel nie 
cofnęła się przed nimi. Celowo unikała wszelkiego kontaktu 
wzrokowego. Serce gwałtownie biło jej w piersi, ale pozornie 
zachowywała absolutny spokój. 

- Język potknęłaś, cyganicho? - zaczepil ją jeden z nich. 
Jego spojrzenie przesunęło się z twarzy Rachel na jej piersi. - 
Ale jej cycki urosły, nie? Podobno cyganichy to dobre dziwki... 

Jego wulgarność i śmiech pozostałych jeszcze powiększyły jej 
przeraŜenie, ale Rachel wiedziała, Ŝe próba ucieczki byłaby 
szaleństwem. Tylko na to czekali. Chyba nie zgwałcą mnie tu, na 
ulicy - pomyślała ze stoickim spokojem. Jeden z wyrostków 
przycisnął brudną tapę do jej sukienki, na wysokości piersi. 
Rachel z najwyŜszym trudem opanowała instynktowne 
pragnienie, by rozorać mu twarz 

 

paznokciami, by pozbyć się ręki dotykającej jej ciała. Jeszcze 
długo po tym, jak wreszcie pozwolili jej przejść, czuła się 
zbrukana przez jego dotyk. Gdy odchodziła, wykrzykiwali za nią 
wulgarne komentarze. Cała się trzęsła z uraŜonej dumy i 
kobiecego strachu. 

W trakcie trwających cały tydzień obchodów Zielonych 
Świątek, jej babcia była zajęta przepowiadaniem przyszłości, a 
Rachela uciekała z miasteczka w góry, rozciągające się ponad 
wrzosowiskami, na których pasły się chude, zdziczałe owce. 
Ziemia była tu naga i jałowa. Gdzieniegdzie urozmaicały 
krajobraz ruiny zabudowań, ale w zasadzie nie widać było 
wokół śladów ludzkiej działalności, poza starym, sztucznym 
jeziorkiem, w którym odbijały się szybko wędrujące po niebie 
chmury. 

W czasie Zielonych Świątek mieszkańcy tych okolic zwykli 
jeździć na wakacje. Bogatsi z nich wyjeŜdŜali nawet na trzy lub 
cztery dni, biedniejsi musieli zadowolić się jednodniową 
wycieczką. Wszyscy jechali w to samo miejsce - nad morze w 
Lancashire albo do Blackpool. Rachel widziała odjeŜdŜające 
autobusy nabite ludźmi, a późnym wieczorem słyszała, jak 
wracali. Cyganie rozbili obóz na niewielkim placyku w pobliŜu 
rynku, na którym autobusy kończyły jazdę. Nocą wysypywali się 
z nich pasaŜerowie, wypełnieni po dziurki w nosie piwem, 
ciastkami, rybami i frytkami. 

W samym środku miasteczka znajdował się wiadukt 
kolejowy, przerzucony nad drogą i kanałem. W nocy pod jego 
przęsłami gromadzili się ochoczy kochankowie. Cyganie z 
pogardą patrzyli na nastolatków gorgio i ich bezwstyd, ale Rachel 
wiedziała, Ŝe wielu młodych męŜczyzn, zwłaszcza spośród tych, 
którzy pracowali na jarmarku, wymykało się nocą z obozu, aby 
korzystać z łask chichoczących dziewczyn zebranych pod 
wiaduktem. 



 
Penny Jordan  GRA 

Pewnej nocy, gdy wracała do obozu, rozpoznała jedną 
sczepiona parę. Ann Watts chodziła z nią do jednej klasy, mimo 
iŜ była o dwa lata starsza. Niektórzy mówili, Ŝe jest „powolna", 
ale z pewnością potrafiła flirtować i odpowiadać na zaczepki 
męŜczyzn. Zazdrośnie broniła swej pozycji szkolnej seksbomby i 
z tego powodu naleŜała do najbardziej zaciętych wrogów 
Rachel. 

Wiele lat później Rachel zrozumiała jej postępowanie i 
szczerze jej współczuła, teraz jednak dostrzegła wyłącznie bujne 
ciało, przyciśnięte do ciała Tylera Lee. 

Tyler Lee był najstarszym z trzech braci; jak na Cygana, był 
wysoki, miał wspaniałą, czarną czuprynę. Choć dopiero niedawno 
skończył siedemnaście lat, jego mięśnie dawno juŜ stwardniały 
wskutek pracy na jarmarkach i w polu. Miał ciemną, śniadą 
karnację i czarne jak węgle oczy. Czuł wielką dumę ze swego 
cygańskiego pochodzenia i zamierzał poślubić wkrótce swą 
odległą kuzynkę. Wiedziała o tym Rachel, ale nie Ann Watts. 
Widywała go co tydzień na pchlim targu. Wydawał się jej 
największym przystojniakiem, jakiego w Ŝyciu widziała, o wiele 
piękniejszym niŜ pokraczni i nudni koledzy ze szkoły. Tyler 
jeździł na motorowerze, jaki złoŜył z pozbieranych części i 
dobrze wiedział, jaki wywierał wpływ na dziewczyny, gdy 
patrzył na nie swymi czarnymi jak noc oczami. 

Ann Watts nie wiedziała natomiast, Ŝe Tyler pogardzał nią tak 
samo, jak pogradzał wszystkimi kobietami gorgio, które go 
poŜądały. Ann Watts nie była pierwsza, w Ŝadnym wypadku. 
Tyler przekonał się o sile własnej seksualności w wieku 
czternastu lat. Rozprawiczyla go trzydziestoletnia, znudzona gęś 
domowa z Norfolk, wynagradzając go za to motorowerem i 
dostateczną sumą pieniędzy, by mógł sobie kupić wymarzoną 
skórzaną kurtkę. Od tego czasu 

 

przewinęło się przez jego Ŝycie więcej takich znudzonych Ŝon 
oraz dzierlatek przypominających Ann Watts. 

Ann nie byto przeznaczone pozostać na długo w jego 
pamięci. Teraz ocierała się o niego prowokacyjnie, ciesząc się 
rytmicznymi ruchami jego bioder. Tyler byłby juŜ trzecim 
chłopcem, z którym „poszła na całość". Z góry czuła radość, 
przewidując, jakimi opowieściami będzie mogła uraczyć 
koleŜanki. Lubiła widok ich zszokowanych, szeroko otwartych 
oczu. Wszystkie były od niej młodsze i jeszcze nie straciły 
dziewictwa. 

Kącikiem oka dostrzegła przechodzącą Rachel. Przypatrzyła 
się jej uwaŜnie. Nie lubiła jej dumnej, wyprostowanej postawy. 
Ta mała zachowywała się tak, jakby była od wszystkich lepsza. 
To dopiero! PrzecieŜ wszyscy wiedzą, Ŝe Cyganie są nie lepsi od 
złodziei i nigdy się nie myją. 

Ann kąpała się raz w tygodniu, w nowej wannie, którą ojciec 
niedawno zainstalował w ich łazience. Na całej ulicy tylko oni 
mieli toaletę w domu. Ojciec Ann pracował jako brygadzista w 
jednej z niewielu czynnych jeszcze fabryk, a matka podawała do 
stołu w szkolnej stołówce. Ann była ich jedynym dzieckiem. JuŜ 
teraz jej matka chełpiła się, Ŝe córka wyjdzie wcześnie za mąŜ, 
taka była ładna. Uganiali się za nią wszyscy chłopcy. 

Tyler wyczuł, Ŝe Ann przestała poświęcać mu całą uwagę. 
Przycisnął ją mocno do kamiennego filaru wiaduktu i wsunął 
nogę między jej rozchylone uda. 

- Na kogo się gapisz? 
- To ta Rachel Lee. 
Wyraz twarzy Tylera jasno świadczył, Ŝe lubił Rachel równie 

serdecznie, co sama Ann. 
- O co chodzi? - spytała zaciekawiona. - Co masz 

przeciwko niej? 
- Jej matka była morderczynią - odpowiedział krótko. 

108 



 
 

Nikt z całego plemienia nie mówił otwarcie o matce Rachel, 
ale i tak wszyscy znali tę historię. Oczy Ann aŜ. zaświeciły się ze 
złośliwej radości. Zawsze wiedziała, Ŝe coś było nie tak z tą 
Cyganką. Zobaczymy, co będzie, jak powiem o tym wszystkim 
w szkole, pomyślała pełna oczekiwania. W tym momencie Tyler 
przycisnął ją jeszcze mocniej, jednocześnie unosząc jej spódnicę 
i wprawnym ruchem ściągając majtki. Ann zapomniała o 
Rachel, lecz nie na długo. 

Gdy następnego dnia Rachel weszła do szkoły, wiedziała od 
razu, Ŝe coś się szykuje. Jej zmysły, przyzwyczajone do 
wypatrywania niebezpieczeństw, natychmiast zareagowały na 
złowieszczą ciszę, jaka ją otoczyła, gdy tylko pojawiła się na 
szkolnym dziedzińcu. Mimo to nie oglądała się na boki, po prostu 
mijała milczących widzów. 

Ann Watts odczekała, aŜ Rachel zrówna się z nią, po czym 
wypaliła pierwszą salwę. 

- Czyja matka jest morderczynią, co? - krzyknęła przeciągle. 
Jej przyjaciółki powtórzyły ten okrzyk. Po chwili cały chór 
głosów trząsł murami szkoły. 

Rachel znała historię swego poczęcia, lecz wciąŜ była bardzo 
wraŜliwa na tym punkcie. Instynktownie machnęła ramieniem w 
stronę Ann. Otwartą dłonią trafiła ją w nos. Pociekła krew, 

Pozostałe dzieci zareagowały na to jak gończe psy czujące 
lisią krew. W jednej sekundzie kotłowanina wypełniła cały 
dziedziniec. Potrzeba było czterech nauczycieli, Ŝeby rozdzielić 
walczących. Gdy wreszcie udało im się wyciągnąć Rachel spod 
wszystkich napastników, miała złamany obojczyk i pęknięte 
trzy Ŝebra. 

Mimo wielu pytań ze strony nauczycieli i policji, Rachel 
odmówiła wyjaśnienia, co spowodowało bójkę. Przesłuchujący 
ją policjant był bardzo młody, zaledwie parę tygo- 

dni temu przeniesiono go tutaj z Cumbrii. Ponura przemoc, często 
spotykana w tej dolinie, działała mu mocno na nerwy. Tam skąd 
przyszedł, równieŜ panowało ubóstwo, a jednak wszystko 
wyglądało inaczej i ludzie wydawali się inni, nie tak ponurzy i 
sfrustrowani. Prywatnie szczerze współczuł młodej Cygance, ale 
w trakcie przesłuchania niczym tego nie zdradził. W szpitalnym 
łóŜku, wśród nakrochmalonych prześcieradeł, wydawała się 
bardzo zagubiona i samotna. Podejrzewał, Ŝe pielęgniarki 
traktowały ją równie serdecznie, co rówieśniczki. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, po wyjściu ze szpitala, w 
Ŝyciu Rachel zaczęły się zmiany. Natychmiast po powrocie do 
obozu dostrzegła, Ŝe Naomi wyraźnie się postarzała. Co więcej, 
na jej twarzy pojawiły się nowe zmarszczki, z pewnością 
wywołane cierpieniem. Po raz pierwszy w Ŝyciu Rachel poczuła 
przeraŜenie, Ŝe zostanie zupełnie sama. Co się z nią stanie, jeśli 
Naomi umrze? Plemię jej nie chciało... 

Czy będzie musiała pójść do domu dziecka? Rachel nic nie 
wiedziała o takich instytucjach, poza tym, Ŝe cygańskie matki 
zwykły nimi straszyć krnąbrne dzieci. Rachel nie odróŜniała juŜ 
domów dziecka od więzień i perspektywa zamieszkania w 
jednym z nich była dla niej równoznaczna z karą. 

Codziennie widziała, jak Naomi coraz bardziej słabnie. 
Czasami, gdy babcia sądziła, Ŝe nikt jej nie obserwuje, 
masowała swoje piersi. Rachel wiedziała, Ŝe babcia cierpi. Na 
noc przyrządzała sobie specjalny napój z ziaren maku, bez 
którego nie mogła juŜ usnąć. 

Rachel czuła przeraŜenie, ale ukrywała je równie starannie jak 
wszystkie inne uczucia. 

Naomi zdawała sobie sprawę, Ŝe jej Ŝycie dobiegało kresu. 
Zjadało ją cierpienie, mocny, zjadliwy ból niszczył 



jej organizm. Jego źródłem była jakaś gruda w jej piersi. 
Wkrótce umrze, wiedziała o tym. Niepokoiła się tylko o to. co 
stanie się wtedy z wnuczką. 

Początek zimy zastał plemię na dalekiej północy. Tym razem 
nie obozowali w spokojnej dolinie na ziemi Mac-Gregora, lecz 
na pustkowiu, poza granicami niewielkiego, szkockiego 
miasteczka. 

Kiedyś Cyganie budzili pewien szacunek i strach, obecnie 
musieli wytrzymać codzienne obelgi. Ludzie z miasta nazywali 
ich najczęściej „brudnym złodziejami". Rachel lepiej niŜ 
kiedykolwiek przedtem poznała niechęć, jaką wszyscy 
przejawiali w stosunku do nich. Nigdy nie czulą się bardziej 
samotna i obca. Nie miała z kim porozmawiać, do kogo zwrócić 
się o pomoc. Naomi powoli umierała, lecz Rachel uparcie 
wierzyła, Ŝe jakimś cudem babcia wyzdrowieje i odzyska siły. 

Godzinami zbierała specjalne zioła, których magiczne 
własności miały rzekomo pomóc chorej. Wyszukiwała dla babci 
najlepsze kawałki mięsa, lecz nic nie pomagało. 

Wiosną, gdy Rachel miała piętnaście lat, jej tabor zatrzymał 
się ponownie na północy, by skorzystać z jarmarków 
zielonoświątkowych. Ann Watts chodziła juŜ do ostatniej klasy. 
Jej zeszłoroczna pulchność przemieniła się w grubą warstwę 
sadła. Gdy Rachel pojawiła się w szkole, Ann obrzuciła ją 
pogardliwym i złym spojrzeniem. 

- Ocho, cyganicha wróciła - wyzwała ją, jednocześnie 
demonstracyjnie ustępując jej z drogi. - Właśnie wydawało mi 
się, Ŝe poczułam jakiś smród, 

Rachel weszła do klasy nie zwracając najmniejszej uwagi na 
śmiech i drwiny. Uwielbiała głęboką ciszę panującą w klasie 
równie mocno, co nienawidziła swoich kolegów. Desperacko 
pragnęła uczyć się, lecz jej lekcje były tak 

 

często przerywane, Ŝe w ciągu wszystkich lat spędzonych 
w szkole niewiele się nauczyła. 

Nauczyciele uwaŜali ją po prostu za jeszcze jedno cygańskie 
dziecko, które niechybnie zniknie, nim ktokolwiek zdoła mu 
cokolwiek uŜytecznego wbić do głowy. Rachel opanowała 
sztukę czytania i pisania, umiała teŜ dodawać i odejmować. Jak 
na tę szkołę nie było to mało. Większość uczniów, w momencie 
gdy otrzymywali świadectwo ukończenia szkoły, równieŜ nie 
umiała nic więcej. 

Minął juŜ prawie tydzień od przybycia do tej północnej 
doliny, gdy któregoś popołudnia Rachel nagłe stwierdziła, Ŝe 
babka ją wzywa. Gdy tylko nauczyciel skończył lekcję i 
wyszedł z klasy, Rachel pognała jak strzała do obozu. Pobiegła 
na skróty, wzdłuŜ kanału. Ledwo dysząc dobiegła do obozu, 
szalona z przeraŜenia. Po raz pierwszy doświadczyła siły 
intuicji, której działanie poznało wiele kobiet w jej rodzinie. 

Wiedziała, czego się mogła spodziewać. Nie myliła się, 
babcia umierała. Naomi rozpoznała ją i przezwycięŜając 
cierpienie ujęła jej rękę. Tak wiele godzin martwiła się, co stanie 
się z tym dzieckiem, które nie naleŜało ani do Cyganów, ani do 
gorgio. 

Przyciągnęła Rachel do siebie i szeptem powiedziała jej, gdzie 
ukryła niewielką sumę pieniędzy, jaką udało się jej zaoszczędzić 
od chwili, gdy zdała sobie sprawę z choroby. Zbierała te 
pieniądze mając tylko jeden cel. Teraz przyszedł czas, by 
powiedzieć Rachel, co winna uczynić. 

- Musisz odejść z obozu, i to zaraz... nim umrę. Musisz 
udawać, Ŝe jesteś starsza niŜ jesteś naprawdę. Znajdź jakąś 
pracę, Rachel i Ŝyj, jak Ŝyją gorgio. Cygańskie Ŝycie nie jest dla 
ciebie. Nie chcę, abyś stała się dziwką. Pamiętaj, Ŝe mój duch 
będzie zawsze przy tobie. 



Gorące łzy Rachel kapały na zimne ręce Naomi. Babcia 
odepchnęła ją od siebie. Rachel traciła jedyną bliską osobę 
jedynego człowieka, który troszczył się o nią. Nie mogła jednak 
pozostać, Cyganie nie przyjęliby jej do plemienia i 
wylądowałaby w domu dziecka. Naomi miała rację... Rachel 
musiała odejść. 

Płacząc i dygocząc Rachel odszukała schowek z pieniędzmi. 
Pochyliła się, by ucałować Naomi i wyszeptać sekretne, 
cygańskie poŜegnanie. Nie miała ujrzeć pogrzebu babci, nie 
mogła poŜegnać jej odchodzącej duszy. 

Naomi otworzyła z wysiłkiem oczy i dostrzegła niezde-
cydowanie na twarzy dziewczyny. Zebrała wszystkie siły, 
uścisnęła jej dłoń i wyszeptała błogosławieństwo. 

- Teraz odejdź, błogosławię cię, moje dziecko... Teraz juŜ 
idź. 

Od chwili gdy Rachel nauczyła się czytać, dobrze wiedziała, 
Ŝe tylko wykształcenie mogło jej dać jakąś nadzieję na wyrwanie 
sie z biedy. Po opuszczeniu taboru, tak jak tysiące innych przed 
nią, podąŜyła w kierunku ozdobnych wieŜ i kruŜganków 
Oxfordu. 

PrzejeŜdŜała przez to miasto wielokrotnie wraz ze swym 
plemieniem. Z lektur wiedziała juŜ, czym jest Oxford, ale w 
swej ignorancji nie wiedziała nic o lokalnych zwyczajach i 
świętych zakazach, równie silnych co reguły cygańskie. 

Rachel dotarła do Oxfordu późnym latem 1977 roku, tuŜ przed 
swymi siedemnastymi urodzinami. PodróŜowała najczęściej 
pieszo, korzystając z utartych przez Cyganów ścieŜek i starannie 
oszczędzając pieniądze otrzymane od babci. Po drodze imała się 
róŜnych prac, byłe trochę zarobić. Najczęściej pracowała na 
farmach, zawsze pilnując, by trafić tylko tam, gdzie mogła 
korzystać ze starannej opieki 

 

Ŝony farmera. W swym krótkim Ŝyciu Rachel miała juŜ dość 
kontaktów z męŜczyznami, by nabrać ostroŜności. WciąŜ 
pamiętała nienawistny dotyk męskich rąk na swym ciele. To 
właśnie męŜczyzna spowodował, Ŝe jej matka została odrzucona 
przez resztę plemienia. Postanowiła unikać wszystkich 
męŜczyzn, niezaleŜnie od wieku. 

Nim dotarła do Oxfordu, Rachel powiększyła swe rezerwy 
finansowe. Miała teraz dwieście funtów, starannie ukryte w 
skórzanej sakiewce przyszytej do wnętrza spódnicy. Nosiła 
łachmany, niektóre zbyt krótkie, inne zbyt obszerne. Większość 
stanowiły prezenty od dobrodusznych Ŝon farmerów, które 
rozrzewniały się na jej widok. 

Kiedyś zareagowałaby na wszelkie objawy współczucia 
gniewem i obrazą. Teraz przyjmowała je z krótkim uśmiechem, 
poniewaŜ po raz pierwszy w Ŝyciu odczuwała potęgę wolności. O 
tak, tęskniła za babcią, ale bynajmniej nie brakowało jej 
przygnębiającej dezaprobaty, z jaką odnosili się do niej wszyscy 
Cyganie. Dopiero teraz zaczynała rozumieć, jak ile ją traktowali. 
Podobnie, nie tęskniła za upartą niechęcią i pogardą, z jaką 
odnosili się do niej mieszkańcy małych miasteczek, w których 
zatrzymywał się tabor. Teraz, gdy wędrowała przez wiejskie 
okolice, wszystko wyglądało inaczej - przede wszystkim nie miała 
juŜ przypiętej znienawidzonej etykietki z napisem „Cyganka". 

Powoli zaczynała rozumieć, co znaczy wolność. Stopniowo 
zdawała sobie sprawę, Ŝe do niej naleŜy wybór, kim będzie w 
Ŝyciu. Farmerzy sądzili, Ŝe była po prostu jedną z wielu 
nastolatek, włóczących się latem po kraju i wynajmujących się 
do pomocy w Ŝniwach. Cyganie nie podróŜują samotnie, a na 
dokładkę Rachel miała bardzo jasną karnację. RównieŜ rude 
włosy nie zdradzały jej pochodzenia. Dzięki temu ludzie na ogół 
nie podejrzewali nawet, Ŝe ma w Ŝyłach cygańską krew. 
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Rachel nie migała się od cięŜkiej pracy, co wzbudzało 
szacunek wśród pracodawców. Nie bała się Ŝadnej pracy, pod 
warunkiem, Ŝe nie musiała współpracować z męŜczyznami; to 
równieŜ podnosiło jej wartość w oczach farmerskich Ŝon. 
Kilkakrotnie proponowano jej, by została na stałe, ale Rachel 
powoli dochodziła do wniosku, Ŝe stać ją w Ŝyciu na coś 
lepszego niŜ cięŜki mozół fizycznej pracy na polach. 

Na jednej z farm w bogatym hrabstwie Cheshire gospodyni 
pozwoliła jej spać w pokoju córki, która juŜ dawno dorosła i 
opuściła dom rodziców. Od jej wyjazdu pokój pozostał w nie 
naruszonym stanie, byl tam nawet telewizor. Kilku członków 
plemienia Rachel miało telewizory, ale Naomi była zbyt biedna 
na takie luksusy. Teraz Rachel siedziała wieczorami przed 
odbiornikiem i -jak gąbka wodę - wchłaniała wszystkie 
informacje o świecie. Oglądała wszystkie programy - 
edukacyjne, polityczne, nawet filmy rysunkowe i amerykańskie 
seriale o policjantach i złodziejach. To co zobaczyła, potwierdziło 
jej wiarę, Ŝe moŜliwe było inne Ŝycie. 

Dobrze pamiętała nauki babci, Ŝe wykształcenie jest kluczem, 
który otwiera wiele drzwi. Wierzyła jej z całej duszy, Ale jak 
mogła zdobyć wykształcenie? Teraz Rachel miała juŜ cel w 
Ŝyciu. Pragnęła Ŝyć tak, jak kobiety, które widziała w telewizji. 
Chciała dobrze wyglądać, chciała, by ktoś ją kochał. Jak im się 
to udało? Nigdy w Ŝyciu nie widziała takich kobiet, takich 
wspaniałych blond włosów i takich eleganckich ubrań. 

Jak dotąd, Rachel traktowała ubranie jako coś", co chroniło jej 
ciało przed zimnem. Teraz zaczęła zwracać uwagę, jak ładnie 
ubierają się inne dziewczęta i zapragnęła nosić równie 
eleganckie rzeczy. 
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Gdy tylko miała trochę wolnego czasu, zwiedzała miasta, w 
jakich zatrzymywała się w swej drodze na południe. Stawała 
przed oknami sklepów i gapiła się na wystawy... Po jakimś 
czasie zebrała dość odwagi, aby uchylić szklane drzwi i wejść do 
środka. Ekspedientka zapewne doznała szoku na widok jej 
łachmanów, lecz nie zdradziła tego Ŝadnym grymasem. Na 
dokładkę Rachel nie znała nawet swych rozmiarów. 

Rachel wydawała pieniądze bardzo rozwaŜnie. Dokładnie 
wiedziała, jak chciała wyglądać. Jednak po wyjściu ze sklepu, 
gdy przypadkiem dostrzegła swe odbicie w szybie wystawowej, 
stanęła jak wryta. Zaskoczył ją własny widok. Wyglądała 
zupełnie inaczej niŜ przedtem - teraz jej ubóstwo nie rzucało się 
juŜ w oczy. Nie róŜniła się niczym od innych. 

Rozejrzała się wokół. Dookoła widziała dziewczyny odziane w 
ponadczasowy mundur młodych. Spacerowały, flirtowały, 
śmiały się w glos. Wyglądała teraz dokładnie tak, jak one, 
Spojrzała na własne nogi; wbrew przykazaniom babci, która nie 
tolerowała spodni, Rachel kupiła sobie dŜinsy. Następnie 
pomacała miękką bawełnę koszulki z krótkimi rękawami. Dotyk 
czystego, nowego materiału sprawił jej przejemność, Z satysfakcją 
pomyślała, Ŝe po raz pierwszy ma na sobie odzieŜ, której nikt inny 
przedtem nie nosił, Nowe rzeczy naleŜały do niej i tylko do niej. 

Gdy wreszcie Rachel dotarła do Oxfordu, niemal całkowicie 
pozbyła się swego cygańskiego akcentu, zdjęła równieŜ z uszu 
kolczyki. Ubierała się jak wszystkie inne nastolatki. Nabrała 
pewności siebie i sprawiało jej to przyjemność. 

Oxford przyciągał ją jak światło ćmę. Któregoś dnia obejrzała 
w telewizji reportaŜ z uniwersytetu, co tylko powiększyło jej 
pragnienie, Ŝeby tam dotrzeć. 



Pojawiła się w Oxfordzie tuŜ przed rozpoczęciem roku 
akademickiego. Studenci nie wrócili jeszcze z wakacji, tylko 
nieliczni rowerzyści pędzili po wąskich uliczkach. Bary i 
dyskoteki, tętniące Ŝyciem w trakcie roku szkolnego, teraz 
świeciły pustkami. W czasie wakacji miasto naleŜało do stałych 
mieszkańców oraz amerykańskich turystów, którzy kręcili się po 
kruŜgankach i dziedzińcach oraz podziwiali słynną krynicę 
wiedzy. 

Rachel bez trudu znalazła pracę w jednym z hoteli. Zarabiała 
mniej niŜ na farmach, a pracować musiała równie cięŜko. 
Większość pokojówek stanowiły dziewczyny z obcych krajów; 
pewna Irlandka, mówiąca z tak silnym akcentem, Ŝe Rachel z 
trudem ją rozumiała, ofiarowała jej przyjacielską pomoc. Po 
upływie tygodnia Rachel przywykła do nowej sytuacji. 

Gdy raz poŜaliła się Bernadettę na nędzne zarobki, irlandzka 
dziewczyna odpowiedziała śmiechem, 

- Czemu nie zrobisz tak jak ja? Znajdź sobie wieczorową 
pracę w jakimś barze. Tam gdzie pracuję, jest jeszcze jedno 
wolne miejsce. Jeśli chcesz, to chodź ze mną, przedstawię cię 
właścicielowi. 

Rachel posłuchała rady przyjaciółki. Hotel zapewniał jej 
miejsce do spania i jedzenie, ale posiłki były tak nędzne, Ŝe 
niemal bez przerwy chodziła głodna. 

Dostała pracę w tym samym barze, gdzie podawała Ber-
nadettę. Właścicielem był pulchny, wesoły męŜczyzna do-
biegający pięćdziesiątki; jego dwie córki chodziły na uni-
wersytet, a Ŝona trzymała w ryzach co bardziej skore do flirtów 
kelnerki. 

Rachel czula, Ŝe nigdy w Ŝyciu nie była równie szczęśliwa. 
Jednak gdy zapytała Bernadettę, w jaki sposób mogłaby zapisać 
się do biblioteki, ta odpowiedziała gromkim 
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śmiechem, a zawtórowały jej wszystkie inne pracujące w hotelu 
dziewczyny. 

- Zapisać się do biblioteki, tego chcesz? Pewnie, to 
świetny pomysł. Myślałam tylko, Ŝe taka ładna dziewczyna 
jak ty, moŜe pobierać wszelkie nauki od chłopców... 

Rachel szybko zdała sobie sprawę, Ŝe Bernadette była 
flirciarą. Teraz rozumiała, jak głęboka dzieliła je przepaść. Po raz 
pierwszy od opuszczenia obozu poczuła tęsknotę za domem i 
ludźmi z własnego plemienia. Mimo wszystko, to byli jej 
rodacy. 

Gdy Bernadettę zaprosiła ją na wspólną wyprawę do 
dyskoteki, Rachel zdecydowanie odmówiła. 

- No, dobra, rób co chcesz... Na pewno nie mam nic 
przeciwko, nie będę miała konkurencji... - Bernadettę od 
rzuciła włosy na plecy i wyszła z pokoju. Rachel pojęła, Ŝe 
ją obraziła, 

Na szczęście Bernadettę nie chowała długo urazy w sercu. 
Następnego dnia rano gawędziła z Rachel równie przyjaźnie co 
zawsze; tym razem opowiadała jej o chłopcu, którego spotkała 
poprzedniego wieczora i wymieniała nowe plotki. 

- UwaŜaj na numer dziesięć - ostrzegła ją. - Helga... 
no, wiesz, ta dziewczyna z Niemiec, mówiła mi, Ŝe gdy 
sprzątała rano u niego, wyszedł z łazienki zupełnie nagi 
i spytał, czy nie zechciałaby go pomasować. Stary świn 
tuch, ma pięćdziesiąt lat z okładem i na dokładkę jest 
Ŝonaty. Pamiętam, Ŝe poprzednim razem mieszkał tu 
z Ŝoną. 

Plotkowały wszystkie pokojówki, ale Rachel starała się w 
tym nie uczestniczyć. Nie nawykła do tak swobodnych 
stosunków. Przez cały czas oczekiwała, Ŝe nagle ona stanie się 
przedmiotem ich plotek i obiektem ataków. Nie mogła 
zapomnieć cierpień, jakie przeŜyła w szkole. Teraz jednak 



nie była juŜ pogardzaną cyganicha, ale po prostu młoda kobietą, 
taką jak one wszystkie. 

W latach siedemdziesiątych dobrze było być młodym. 
Optymizm wypełniał świat, a młodzieŜ była pieszczona i 
fetowana. Być młodym znaczyło mieć świat na dłoni. Rachel 
codziennie spotykała młodych ludzi, którzy, tak jak ona, 
cieszyli się z wolności, ale w przeciwieństwie do niej, 
zjeździli juŜ cały świat. Przychodzili do baru w wyblakłych 
dŜinsach, z plecakami na ramionach, szczupli, brodaci 
męŜczyźni i długowłose dziewczyny. Popijając piwo snuli 
opowieści o podróŜach do Kathmandu i modłach u stóp 
hinduskich świątyń. Wszyscy oddawali się medytacji. Rachel 
czytała pisma pozostawione przez gości i powoli zdawała 
sobie sprawę, Ŝe Ŝyła w magicznych czasach. 

Gdy letnie upały ustąpiły miejsca jesieni i wczesnym rankiem 
nad rzeką zaczęła pojawiać się mgła, Oxford znowu zaczął kipieć 
Ŝyciem. Studenci wracali z wakacji, turyści ustąpili miejsca Ŝakom. 
Wyparowała senna atmosfera lata. 

Nim rozpoczął się rok szkolny, Ŝycie w mieście uległo 
całkowitej przemianie. Wszędzie pulsował ruch i przewalały się 
tłumy ludzi, Bernadettę była zachwycona. 

- Teraz zobaczymy wielu przystojnych chłopców -obiecała 
Rachel pewnego poranka, gdy juŜ skończyły pracę. - Tylko 
poczekaj, a zobaczysz sama! 

Nastrój podniecenia i oczekiwania udzielał się wszystkim. 
Rachel równieŜ czuła przyśpieszone bicie serca. Ostatnie 
przebłyski lata mieszały się z cieniami jesieni. Niemal co noc bar 
wypełniali młodzi ludzie w dŜinsach lub welwetowych 
spodniach, z uniwersyteckiemi szalikami wokół szyi i włosami 
do ramion. W ich głosach słychać było akcent ze wszelkich 
moŜliwych stron świata, lecz, niezaleŜnie od akcentu, wszyscy 
mówili z tą samą wystu- 

 

diowaną niedbałością. Stanowili śmietankę, złotą młodzieŜ, i 

wiedzieli o tym. 
Studenci wielu konserwatywnych college'ów nie mogli wtedy 

prowadzić samochodów bez specjalnego zezwolenia. Z tego 
powodu staroświeckie rowery wciąŜ cieszyły się duŜą 
popularnością. Pewnego wieczoru, gdy Rachel śpieszyła się do 
pracy, z największym trudem uniknęła zderzenia z pędzącym 
rowerzystą. Ledwo uskoczyła mu z drogi i po chwili usłyszała za 
sobą głośny trzask. Gdy odwróciła głowę, zobaczyła na jezdni 
plątaninę nóg i rowerowych kół. 

Instynktownie zdecydowała natychmiast oddalić się z 
miejsca kraksy, ale zatrzymał ją płaczliwy męski głos. 

- Hej, nie odchodź i nie zostawiaj mnie tutaj! Mogłem 
sobie złamać nogę... 

Jego głos był starannie modulowany i nieco dokuczliwy, głos 
męŜczyzny przyzwyczajonego do hołdów i pochlebstw. 
Rachel spojrzała za siebie i dostrzegła błysk jasnych włosów. 
Zawahała się, co dalej. 

- Podejdź tu.., to twoja wina, Ŝe się wywróciłem, wiesz 
o tym dobrze. Od lat nie jeździłem na tym diabelskim 
wynalazku i gdy cię ujrzałem... Ładne dziewczyny nie 
powinny przebiegać drogi początkującym rowerzystom! 

Rachel natychmiast zesztywniała słysząc określenie 
„ładna". Jednak w jego głosie nie słyszała znienawidzonej 
gwałtowności i agresji, jaką nieodmiennie rozpoznawała w 
męskich głosach.- 

OstroŜność skłaniała ją do odejścia, lecz impuls płynący z 
głębi duszy sprawił, Ŝe podeszła do miejsca kraksy. Rowerzysta 
powoli wyplątywał się ze swego roweru. Był wysoki, miał co 
najmniej metr osiemdziesiąt pięć wzrostu, włosy sięgały mu do 
ramion, a równie niebieskich oczu Racheł nigdy jeszcze nie 
widziała, Miała wraŜenie, Ŝe w takich oczach zawsze widać 
światło i śmiech. Rzeczywiście, 
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ich właściciel smiał się i teraz, z Ŝałosnym grymasem 
otrzepując jednocześnie ubranie. 

- Niech to diabli! Chyba zwichrowałem przednie koło. 
To nauczka, bym nie oglądał się za ładnymi dziewczynami! 
- Zrobił krok i skrzywił się boleśnie. - Wydaje mi się. Ŝe 
skręciłem równieŜ nogę. Dobrze, Ŝe mieszkam niedale 
ko, .. Jeśli mi pomoŜesz, powinienem jakoś dojść do domu. 

W innych okolicznościach Rachel uznałaby jego pewność 
siebie za bezczelność. Tym razem jednak coś skłoniło ją do 
zbliŜenia się do niego. Odpowiedziała uśmiechem na jego 
uśmiech. 

- Jeśli mógłbym po prostu wesprzeć się na twoim ra 
mieniu... 

PołoŜył dobrze umięśnione lecz szczupłe ramię na jej 
barkach. Rachel poczuła zapach jego ciała zmieszany z tłustym 
odorem wełnianego swetra. Uśmiechnął się do niej, błyskając 
białymi zębami, ostro odcinającymi się od opalonej twarzy. Nie 
wiadomo dlaczego, Rachel niemal wyciągnęła rękę, aby go 
dotknąć. Wstrząśnięta własną reakcją, zmusiła się do odwrócenia 
spojrzenia w inną stronę. 

Nie przypominał Ŝadnego męŜczyzny ani chłopca, jakiego 
spotkała w swym Ŝyciu. Było w nim coś pociągającego. Zerknęła 
na jego dłoń, spoczywającą na jej ramieniu. Miał długie palce i 
starannie utrzymane paznokcie. 

- Czy połknęłaś język? - zapytał z uśmiechem. 

Rachel potrząsnęła głową. Przez niego spóźni się do 
pracy, ale nagle przestało ją to obchodzić, 

Choć twierdził, Ŝe mieszkał w pobliŜu, w rzeczywistości szli 
prawie kilometr. Rachel spoglądała z szacunkiem na 
średniowieczne mury jego college'u. Latem zwiedziła cały 
uniwersytet, łącząc wiedzę zdobytą podczas spacerów po 
słynnych dziedzińcach z informacjami zaczerpniętymi z 
ksiąŜek. To Ŝona właściciela baru pokazała jej, w jaki 

sposób zapisać się do biblioteki. Gdy skręcali z ulicy, by wejść 
na dziedziniec, dotknęła ręką kamiennej ściany, noszącej na sobie 
ślady wielowiekowych niepogod. 

- To Tom Quad - poinformował ją nieznajomy, wesoło 

zerkając na nią z boku. 
Rachel tylko uśmiechnęła się w odpowiedzi. Znała doskonale 

historię Christ Church College: załoŜył go kardynał Wolsey, na 
cztery lata przed utratą łask króla Henryka VIII. Christopher 
Wren dobudował wieŜę ponad bramą ufundowaną przez 
Wolseya. Gdy wchodzili do wnętrza, Rachel automatycznie 
spojrzała do góry - akurat Wielki Tom, stary dzwon, wybijał 
kolejną godzinę. 

- Bum, punktualnie jak zawsze! Chodź, mój pokój jest 

na górze. 
Rachel czuła juŜ zmęczenie i ból w ramieniu, ale nie przyszło 

jej do głowy, Ŝe moŜe odmówić. Latem nauczyła się wprawdzie 
odparowywać zaczepki klientów, ale zarówno Bernadettę jak i 
Ŝona właściciela ostrzegły ją, Ŝe studenci są na ogół wyjątkowo 
uparci. 

- MoŜna by sądzić, Ŝe powinni mieć lepsze rzeczy do 
roboty, niŜ marnować cały swój czas starając się namówić 
dziewczynę, by poszła z nimi do łóŜka - Bernadettę parsk 
nęła z pogardą. 

Bernadettę i pozostałe dziewczęta z hotelu oswoiły Rachel z 
obyczajami tego świata. Teraz w trakcie pracy Rachel czasem 
nuciła najnowsze przeboje i uŜywała kosmetyków, co Naomi 
stanowczo potępiała. Powoli przejmowała zwyczaje i nabierała 
manier swoich rówieśniczek. 

Po raz pierwszy w Ŝyciu czuła się zaakceptowana przez 
otoczenie jako jedna z równych. Podobało jej się to, ale Rachel 
z natury wykazywała wielką ostroŜność. Inne dziewczęta 
chichocząc znikały wieczorami i pojawiały się w hotelu dopiero 
nad ranem. Rachel słuchała ich szepta- 
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nych zwierzeń na temat chłopców, z którymi spędziły noc, lecz 
gdy ktoś próbował umówić się z nią na randkę, napotykał 
nieugiętą odmowę. Rachel nie czuła zainteresowania chłopcami i 
amorami, nie miała czasu na takie głupstwa. Miała tak wiele do 
zrobienia: po przyjeździe do Oxfordu przekonała się, ile. 

Studenci wypełniający ulice miasteczka uniwersyteckiego 
mieli któregoś dnia wrócić do rzeczywistego świata i zacząć 
normalne Ŝycie, jako godni szacunku, wybitni obywatele, Gorycz 
nędzy, jaką zaznała w dzieciństwie, prześladowała Rachel, która 
poprzysięgła sobie, Ŝe nigdy juŜ się to nie powtórzy. Jedynym 
sposobem realizacji tej przysięgi było zdobycie wykształcenia i 
osiągnięcie finansowej niezaleŜności. 

Z wrodzoną inteligencją szybko dostrzegła, Ŝe nigdy nie 
zadowoliłyby jej cele, jakie stawiała sobie Bernadettę i inne 
pokojówki. One Ŝyły szczęśliwe z dnia na dzień, wydając zarobki 
na łaszki i spotykając się z coraz to innymi chłopcami. 
Przypominały jej maki kwitnące latem na polach. Ładne i 
chwiejne, chylące się za lada podmuchem. Gdy lato przeminie, 
nie pozostanie po nich ani śladu, nie przeŜyją bez słońca i 
ciepła. 

- Myślisz, Ŝe dasz radę wtaszczyć mnie po schodach? 

Rachel zmarszczyła brwi i spojrzała na niego badawczo. 
Nie byl pierwszym studentem, który się nią zainteresował. 
OstroŜność nakazywała jej uwaŜne postępowanie. 

- Muszę wracać - odpowiedziała. - Powinnam juŜ być w 
pracy. 

- W pracy? - zapytał z rozbawionym lekcewaŜeniem. 
Rachel poczuła, Ŝe rumieni się z irytacji. 

- Tak - odrzekła krótko. - Pracuję w King's Arms. 
- Aha... rozumiem. 
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Patrzył na nią teraz inaczej niŜ przedtem, z rozwaŜnym 
zainteresowaniem. Rachel wiedziała, o czym myślał. Miała na 
sobie dŜinsy i luźną chłopięcą bluzkę, a długie włosy puściła 
luzem na ramiona. Najwyraźniej wziął ją za studentkę. Teraz juŜ 
wiedział, Ŝe popełnił błąd i patrzył na nią niemal tak, jak 
miejskie dzieci patrzyły na nią i jej rodaków, gdy tabor zatrzymał 
się w pobliŜu ich miasteczka. Ale w jego spojrzeniu nie 
dostrzegała podejrzliwości i niechęci, tylko błysk seksualnego 
zainteresowania. 

- Zatem nie jesteś studentką. 
Podniosła głowę i chłodno spojrzała mu w oczy, nie 

zwracając uwagi na widoczne w nich poŜądanie. 
- Nie. 

- Jak masz na imię? Ja nazywam się Tim... TimWilding. 
Zaskoczyła ją nagła zmiana tematu. Wbrew sobie po 
wiedziała mu swe imię. 

- Rachel. 
- Nie podoba mi się to... - W jego niebieskich oczach 

dostrzegła uśmiech. - To stanowczo zbyt biblijne imię jak dla 
ciebie. Będę cię nazywał Cyganką... to znacznie lepiej do ciebie 
pasuje. 

Rachel aŜ zadrŜała z przeraŜenia, ale Tim niczego nie 
zauwaŜył. 

- Czy w sercu czujesz się Cyganką? Ja często tak o so 
bie myślę. 

Ponad ich głowami ktoś otworzył okno i Tim cofnął się o 
krok, by spojrzeć w górę. Rachel rzuciła wzrokiem w ślad za 
jego spojrzeniem i dostrzegła wychylającego się męŜczyznę. 
Musiał być mniej więcej w tym samym wieku co Tim, ale 
wyglądał zupełnie inaczej. Ciemne, kręcone włosy obciął 
krócej, niŜ to nakazywała panująca moda. Jego śniada twarz 
składała się z samych płaszczyzn i ostrych kątów, a oczy 
miały czysty, szary kolor. 



 Penny Jordan  GRA 

- Miles, skręciłem nogę, a ta piękna czarodziejka przyszla mi 
z pomocą. Zejdź i pomóŜ mi wejsć na górę, dobra? Miles 
rzucił im sardoniczne spojrzenie, po czym jego twarz 
zniknęła z okna. 

- Miles French to mój współlokator - Tim Wilding krzywił 
się ironicznie. - Jak na mój gust, jest stanowczo celtycki, ale to 
zapewne z powodu studiowania prawa. Niezywykle 
flegmatyczny. Nic nie moŜe go poruszyć ani wytrącić z 
równowagi, ale oczywiście zawsze warto próbowac to dobra 
zabawa. 

Rachel zastanawiała się, co miał oznaczać ten komenentarz. 
:. Tim chwycił ją za przegub, nie pozwalając jej odejść, miała 
wraŜenie, Ŝe niezbyt lubi swego kolegę. Poczuła na ciele 
ciarki, wspomniawszy chłodne rozbawienie, z jakim tamten 
obrzucił ją uwaŜnym spojrzeniem. Było w nim , cos co 
budziło jej obawy, których nikt inny, z tak jawnie tycznym 
nastawieniem jak Tim, nie mógłby rozniecić. 
- Jest nieco tajemniczy, ten nasz Miles - kontynuował 
Sięgnął do kieszeni kurtki i wyciągnął pudełko papierosow. 
- Chcesz zapalić? 

Rachel potrząsnęła przecząco głową. Przyglądała się, jak 
wyciągnął papierosa i zapalił. Dziwny uśmiech na jego 
wargach zaciekawił ją nieco. Wyglądał teraz jak złośliwy 
herubinek. Zrozumiała dlaczego, gdy wypuści! dym z 
ust. Poczuła zapach marihuany, rozpoznała go bez trudu. 
Jedna z pokojówek wtajemniczyła ją, co oznaczał ten 
słodki zapach, jaki czasem czuły rano w pokojach ci. Ten 
zapach wydawał się przenikać pewne miejsca w Oxfordzie. 
Rachel instynktownie unikała wszelkich kontaktów z 
narkotykami. Babcia przekazała jej pewną wiedzę na temat 
ziół i nauczyła ją, Ŝe naduŜywanie ich potęgi jest 
niebezpieczne. 

 

Nim zdąŜyła cokolwiek powiedzieć, otworzyły się drzwi i 
pojawił się w nich Miles, skupiając na sobie jej uwagę. 

Podobnie jak Tim, miał na sobie dŜinsy i bawełnianą 
koszulkę. Rachel dostrzegła, jak zacisnął usta poczuwszy 
zapach przerobionych papierosów, 

- Miles zawsze zasadniczy - zadrwił Tim, zauwaŜy 
wszy jego minę. - Mój drogi, cóŜ za prawnik będzie z cie 
bie, jeśli sam nie posmakujesz wszystkich radości i niebez 
pieczeństw, jakie niesie Ŝycie? 

- Nie muszę palić tego świństwa, by wiedzieć, co mąci 
ci umyst. - Miał o wiele niŜszy głos niŜ Tim i mówił 
z wyraźną złośliwością i pewnym gniewem. - Chodź, Tim, 
przestań popisywać się przed swoją dziewczyną, chcę wra 
cać do pracy. 
Zupełnie zignorował Rachel i pociągnął Tima na piętro. Rachel 
stanęła na chwilę, rozzłoszczona jego obojętnością. Tim 
odwrócił się i krzyknął do niej przez ramię. 

- Do zobaczenia wkrótce, Cyganko! 

Rachel odwróciła się na pięcie i przecięła pokryty wy-
dłuŜającymi się cieniami dziedziniec. Oczywiście nie miała 
zamiaru spotkać się z nim ponownie. Gdyby się na to zgodziła, 
musiałaby jasno dać mu do zrozumienia, Ŝe nie pójdzie z nim do 
łóŜka. W latach siedemdziesiątych wszyscy traktowali seks jako 
nową, łatwą zabawę, którą moŜna cieszyć się do woli. Jednak 
Rachel odziedziczyła inne zasady, starsze i o wiele surowsze. 
Dość wycierpiała z powodu lekkomyślności swych rodziców. 
Nie miała zamiaru lekko traktować spraw seksu. Pod wpływem 
namiętności jej matka straciła poczucie bezpieczeństwa, a 
Rachel pragnęła mieć pewność, Ŝe zawsze i wszędzie będzie w 
pełni kontrolowała swoje Ŝycie. Nie pozwoli niczemu 
zapanować nad sobą. 



Tego wieczoru spóźniła się do pracy. Bernadettę zmarszczyła 
brwi na jej widok. 

- Stary Wells juŜ cię szukał. 
W latach siedemdziesiątych nietrudno było znaleźć pracę, a 

Rachel przykładała się do pracy, no i była ładna. Nic więc 
dziwnego, Ŝe George Wells, właściciel baru, rychło jej przebaczył 
niewielkie spóźnienie. Przytrzymał ją tylko nieco po godzinach, 
kaŜąc przeliczyć wszystkie szklanki. 

Gdy w końcu wyszła z baru, wokół panowały ciemności, a na 
ulicy nie widziała juŜ nikogo. Odwróciła się, by pójść do domu, 
gdy nagle poczuła na ramieniu czyjąś dłoń. Na chwilę straciła 
ze strachu oddech. 

- Hej, Cyganko. JuŜ myślałem, Ŝe nigdy nie wyjdziesz. 
Natychmiast rozpoznała jego głos. Obróciła głowę, by 

spojrzeć w znajome, niebieskie oczy, 
- Chodźmy gdzieś, gdzie moglibyśmy porozmawiać 

i poznać się lepiej - zaproponował z wielką pewnością sie 
bie. - Chcę wiedzieć o tobie wszystko, co tylko moŜna, 
Cyganko. 

W dalszym ciągu pachniał narkotykami. Chwycił jej dłoń i 
splótł palce z jej palcami. Poczuła gorący dotyk. Jednocześnie 
pragnęła się wyrwać i zostać, Był tak róŜny od niej.,, chciała 
skorzystać z szansy poznania innego Ŝycia. 

Choć nie zastanawiała się nad tym ani chwili, instynktownie 
wiedziała, Ŝe z pewnością pochodził z bogatej rodziny i przez całe 
Ŝycie niczego mu nie brakowało. śył pod ochroną rodzinnej 
fortuny. Pędził Ŝycie, które Rachel znała tylko z ksiąŜek i 
telewizji. Pragnęła dowiedzieć się, co teŜ dawało mu taką 
pewność siebie i pozwalało lekcewaŜyć wszystkie problemy dnia 
codziennego, z którymi ona musiała się borykać. 

Chciała z nim rozmawiać. Przypomniała sobie, Ŝe nie 
opodal była kawiarenka czynna całą noc. Mogli tam pójść. 

 

Jak dotąd w swym Ŝyciu Tim Wilding nie dowiedział się 
jeszcze, co to jest nie spełnione Ŝyczenie. 

Od pierwszych dni Ŝycia otaczały go zawsze podziwiające go 
kobiety. W miarę jak rósł, przyzwyczaił się do ich zachwytów, 
nauczył się manipulować nimi, a co więcej, robił to w tak 
czarujący sposób, Ŝe dalej kochały go i wychwalały pod 
niebiosa. 

Jego dziadkiem był lord Marchington; arystokratyczny tytuł 
miał swe początki w czasach ElŜbiety I. Główna siedziba 
dziadka znajdowała się w Dorset; była to bezładna kolekcja 
budynków, wzniesionych przez kolejnych właścicieli, którzy 
mieli dość pieniędzy, by zaspokajać swe zachcianki i nadąŜać 
za kaprysami mody. 

Właśnie z Dorset wywodził się pierwszy lord w jego rodzie. 
Był Ŝeglarzem, który zajął się piractwem, by później stać się 
ulubionym dworzaninem królowej ElŜbiety. W nagrodę za 
lojalność, a być moŜe równieŜ za wielką sprawność w łóŜku, 
Królowa-Dziewica wynagrodziła go ręką jednej ze swych 
najbogatszych podopiecznych. Kate Sothey przyniosła męŜowi w 
posagu fortunę zgromadzoną przez rodziców i dziadków, oraz 
ziemię w północnej Anglii. 

Will Wilding miał wówczas czterdzieści osiem lat; według 
plotek, jego narzeczona nie miała najmniejszej ochoty na 
małŜeństwo z nim. Kochała kogoś innego, lecz królowa 
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postawiła na swoim i po pewnym czasie Kate obdarowała męŜa 
synem i trzema córkami. 

Nawet tytuł hrabiny nie wynagrodził jej wszystkich strat, 
jakie poniosła godząc się na to małŜeństwo. Na rodzinnych 
portretach widać powaŜną, delikatną kobietę, ginącą u boku 
jowialnego męŜa. 

Will Wilding wyznaczył wzór do naśladowania dla swoich 
potomków. Otąd męŜczyźni z tej rodzinny nieodmiennie dobrze 
się Ŝenili, stałe powiększając w ten sposób rodzinną fortunę. 
Dzięki temu dzisiejszy lord był wielokrotnym milionerem. Wraz 
z całą swą rodziną Ŝył w Marchington Place, a choć jego syn 
spłodził kilkoro dzieci, byl wśród nich tylko jeden chłopiec. 
Wobec braku innych bliskich, męskich krewnych, był on 
jedynym dziedzicem tytułu i majątku. Tim dorastał, zdając sobie 
znakomicie sprawę ze swej wyjątkowej pozycji, z faktu, Ŝe 
pewnego dnia zostanie lordem. Równie szybko nauczył się 
bezlitośnie wykorzystywać swą urodę. 

W Eton z początku został słuŜącym jednego ze szkolnych 
osiłków, aŜ wpadł w oko jednemu z uczniów starszych klas, 
który odkupił go od poprzedniego właściciela. Paul Somerton 
namiętnie zakochał się w swym nowym gońcu, a Tim umiejętnie 
podniecał jego uczucia. Podobała mu się władza, jaką dzięki 
temu zyskał. W rzeczywistości nie Ŝywił do Paula Ŝadnych 
uczuć, po prostu nauczył się juŜ, jak mamić ludzi swym 
wdziękiem i urodą. Z tego kunsztu korzystał przez całe Ŝycie, 
równie zdecydowanie, co kaŜda prostytutka. 

Dla Tima seks był tylko środkiem słuŜącym do podpo-
rządkowania sobie kolejnych ofiar. Nie sprawiało mu róŜnicy, 
czy kochał się z męŜczyzną czy z kobietą. Wiek, wygląd, 
osobowość - te czynniki nie wpływały na jego decyzje i na 
wybór partnerów. Tak było, dopóki nie spotkał 

 

Simona Herriesa. Simon był od niego o rok starszy; chodził w 
Eton do wyŜszej klasy. Mieszkali w róŜnych internatach i 
spotykali się raczej przypadkowo, ale Tim od razu zauwaŜył, Ŝe 
Simon róŜnił się od innych. Fascynował go. Pod wpływem 
wytrawnych wskazówek Simona Tim nauczył się staranniej 
dobierać kochanków i kochanki. 

W Oxfordzie wpadł mu w oko, między innymi, jeden z 
młodych profesorów, którego wpływ sięgał daleko poza college. 
Nie zostali jeszcze kochankami, ale Tim wiedział, Ŝe była to 
kwestia czasu. 
Tim i Simon śmiali się z łatwości, z jaką zdobywali kolejne 
ofiary. WciąŜ byli kochankami, lecz seks stanowił tylko część 
ich skomplikowanego związku. Simon znal Tima dostatecznie 
dobrze, by wiedzieć, Ŝe jego zainteresowania seksualne 
wymagały duŜej swobody. Czasem Tim uwodził kogoś dla samej 
przyjemności subtelnych podchodów i radości ze zdobyczy, 
częściej dlatego, Ŝe chciał lub potrzebował czegoś, czym 
dysponował przyszły kochanek Współlokator jego i Simona 
naleŜałby do pierwszej kategorii ofiar Tima, ale jak dotąd oparł 
się wszystkim zabiegom. Nie martwiło to Tima. Miał czas, 
mógł poczekać Tym słodsze będzie ostateczne zwycięstwo. 
Gdy Miles przybył do Oxfordu, Simon i Tim dzielili juŜ 
mieszkanie z trzecim studentem. Jednak ten został wkrótce 
relegowany i Miles musiał zająć jego miejsce. Miles 
podejrzewał, Ŝe nie tylko on, ale takŜe Simon Herries nie był z 
tego zadowolony. Ci dwaj starannie się omijali i nie wchodzili 
sobie w drogę. 

Tim działał w inny sposób. Z przyjemnością prześladowal 
Milesa rozmyślnie prowokacyjnymi uwagami. Jak przyjemność 
sprawiłby mi widok tego nieporuszonego oblicza zmienionego 
pod wpływem poŜądania! - pomyślal Tim, uśmiechając się w 
duchu i obserwując kolegę. Kiedy 

 



 

to się stanie. Nigdy jeszcze nie poniósł poraŜki. A moŜe tak 
zaprosić Miiesa do domu na BoŜe Narodzenie? 

Zmarszczyl lekko brwi, przewidując niechętną reakcję 
Simona na takie zaproszenie. Oczy pociemniały mu z roz-
draŜnienia i dziecinnego buntu, lecz po chwili jego myśli 
wróciły do Rachel. Z pewnością byla jeszcze dziewicą, przyjąłby 
o to zakład, i to o duŜo. W tych sprawach nigdy się nie mylił. 
Tym lepiej, zwłaszcza dla jego planów. Poczuł narastającą falę 
podniecenia na samą myśl o przyszłych przyjemnościach. 

Za pomocą tej dziewczyny z pewnością uda mu się 
przywołać Szatana. Simon... Tim podejrzewał, Ŝe Simon w 
rzeczywistości nie wierzy! w realność tego planu. Zmarszczył 
ponownie czoło. To właśnie Simon zorganizował od nowa Klub 
Piekielnego Ognia, lecz faktycznie nie podzielał fascynacji Tima 
wszelkimi magicznymi i tajemnymi sprawami. Jeszcze nie 
poczuł przyciągania nocnych mocy, z którymi Tim czul się 
dobrze obznajomiony. 

_ Jeszcze poczuje, przekonam go - pomyślał. Jak? Teraz juŜ 
wiedział. Znowu poczuł nerwowe podniecenie. W dzisiejszych 
czasach niełatwo znaleźć dziewicę, a ta nadawała sie do jego celów 
wprost idealnie. Dostrzegał w niej dumę i z trudem opanowaną 
dzikość. Będzie walczyć. Tym lepiej. Poczuł erekcję i szybko zmienił 
przedmiot swych myśli. 

Ta dziewczyna wprawdzie pracowała jako kelnerka w 
barze, ale Tim wyczuwa! w niej inteligencję. RównieŜ 
ostroŜność. Nie chciał jej przedwcześnie spłoszyć... jeszcze nie 
pora. Później będzie mogła bać się, ile tylko zapragnie. 

Kawiarnia, o której wspomniała Rachel, cieszyła się duŜym 
powodzeniem, ale udało im się znaleźć wolny stolik. Rachel 
usiadła, a Tim poszedł po coś do picia. Dostrzegła, Ŝe gdy 
przecinał salę, śledziły go wszystkie spojrzenia. 

 

NaleŜał do najpiękniejszych istot ludzkich, jakie Rachel 
kiedykolwiek widziała. Jednak jego doskonałość jednocześnie 
pociągała ją i odpychała, mroziła coś w jej wnętrzu. Odwieczny 
instynkt nakazywał jej ostroŜność, ale przekonała samą siebie, 
Ŝe nic się nie moŜe stać, jeśli po prostu posiedzi i porozmawia z 
nim trochę. Wyszli z kawiarni jako jedni z ostatnich gości. Tim 
nalegał, Ŝe odprowadzi ją do hotelu, ale gdy spróbował ją 
pocałować na poŜegnanie, Rachel zdecydowanie go odepchnęła. 
Przyjął odmowę do wiadomości z leniwym uśmiechem i 
rozbawieniem w oczach, które powiedziało jej wyraźnie, Ŝe nie 
będzie miał Ŝadnych kłopotów ze znalezieniem kogoś bardziej 
chętnego. 

Rachel ucieszyła się, Ŝe Bernadettę juŜ spała, Nie miała 
ochoty nikomu opowiadać o Tirnie. Jeszcze nie teraz. 

Tim dotarł do swego mieszkania dopiero po drugiej w 
nocy. Po rozstaniu się z Rachel czuł się tak podniecony i 
zadowolony z siebie, Ŝe postanowił wpaść do dyskoteki. Bez 
trudu poderwał dziewczynę, tanią i wulgarną, która z zapałem 
zaprosiła go do swego łóŜka. Zostawił ją uśpioną na skotłowanej, 
szorstkiej pościeli, ciesząc się z zapachu seksu i tanich perfum, 
jaki pozostał na jego skórze. 

Miles podniósł na jego widok głowę, ale nie zdradził 
Ŝadnych uczuć. 

- Jeszcze nie śpisz? Myślałem, Ŝe juŜ dawno wtuliłeś się w 
swoje czyste łóŜeczko. A moŜe bałeś się, Ŝe dotrzymam ci tam 
towarzystwa? 

Jego technika polegała między innymi na dokuczaniu swym 
ofiarom, w celu wywołania jakiejś ich reakcji. Miles uśmiechnął 
się jednak obojętnie i nic nie odpowiedział. 

Brak jakiejkolwiek reakcji popsuł Timowi humor. Sięgnął po 
papierosy i po chwili zaciągał się głęboko, obserwując jak Miles 
spokojnie zbiera swoje ksiąŜki. Niech go 
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diabli, był stanowczo nadmiernie opanowany i rozwaŜny w 
utrzymywniu dystansu. Tim chciał któregoś dnia zobaczyć, jak 
pryska spokój Milesa, pragnął przełamać rezerwę i podeptać 
jego dumę. 

- Herries cię szukał. 
Mówiąc to, Miles nawet na niego nie spojrzał, ale Tim 

wyczuł w jego glosie pewne napięcie. Więc jednak nie był tak 
całkiem obojętny! Uśmiechnął się do siebie i zdusił papierosa. 

- Zazdrosny? - mruknął, czyniąc krok w jego stronę, -Mój 
drogi,.. 

- Skończ z tym, Tim - chłodna i lakoniczna komenda 
zdradziła jednak pewne rozbawienie. - Wiesz, powinieneś grać w 
teatrze... To twoja sprawa, z kim się przyjaźnisz, ale ja nie lubię 
Simona Herriesa. 

- Bo jest homoseksualistą? - Tim uniósł w górę jedną jasną 
brew. - Mój drogi, co najmniej połowa wszystkich 
profesorów... 

- Uprawia seks z dziesięcioletnimi chłopcami i bije ich 
później? Nie sądzę. 

Zatem French wiedział o tym. Simon schodzi na psy, 
pomyślał Tim, przecieŜ zazwyczaj tak starannie ukrywał swe 
grzechy. NaleŜało go ostrzec. 

- Czy powiedział, o co chodzi? - spytał lekkim tonem, 
- Mówił coś o jakimś spotkaniu. Zdaje się, zostało przełoŜone 

na jutro wieczór. 

W Oxfordzie działało wiele mniej lub bardziej tajnych 
klubów i koterii, zatem Miles nie miał powodu rzucać mu jakichś 
ostrych spojrzeń. Jednak posmak niebezpieczeństwa oŜywił 
Tima. Lubił takie Ŝycie, na pograniczu ryzyka i zagroŜenia, 
ocierając się o przemoc i gwałt, 

Miles obserwował, jak jego współlokator miota się po 
pokoju. Najwyraźniej jest jeszcze podniecony narkotyka- 

 

mi, a moŜe seksem, pomyślał Miles. Wydawało mu się, Ŝe 
wyczuł przyczepiony do jego ciała zapach. To dziwne, nie 
sądził, Ŝeby ta ruda dziewczyna, z którą go widział, była w 
jego typie. Na ogól Tim wolał dziewczyny o wiele wyraźniej 
wykazujące zainteresowanie seksem. 

Miles miał ochotę otworzyć szeroko okno, lecz z do-
świadczenia wiedział, Ŝe jeśli to uczyni, narazi się na liczne 
docinki i zaczepki, wszystkie mające na celu wyprowadzenie go z 
równowagi. Tim w najmniejszym stopniu nie budził w nim 
seksualnych pragnień, podobnie jak wszyscy inni męŜczyźni. W 
rzeczywistości Miles byl obdarzony gorącym temperamentem, a 
choć bardzo starannie dbał o zachowanie kontroli nad swoim 
zachowaniem, Tim juŜ niejednokrotnie niemal doprowadził go 
do wybuchu. Podejrzewał, Ŝe zarówno Tim jaki i Simon Herries 
mieli skłonności do seksu z domieszką przemocy. W odróŜnieniu 
od Herriesa, Tim raczej wolał być ofiarą niŜ katem. 

Miles przypomniał sobie, Ŝe Ŝycie seksualne współlokatorów 
nie powinno go zupełnie obchodzić. Miał cholerne szczęście, Ŝe 
trafił do Oxfordu i jego zadanie polegało na studiach, nie na 
mieszaniu się w dziwaczne klitki. 

Student, który przedtem dzielił mieszkanie z Timem, został 
podobno relegowany za handel narkotykami. Studenci 
powszechnie zaŜywali marihuanę, paląc ją najczęściej zamiast 
tytoniu. Wywalenie z uczelni za marychę wydawało się 
nadmiernie surową karą. Dziwne, Ŝe Tim nigdy nie wspominał 
swego poprzedniego współlokatora, choć mieszkał z nim 
ponad rok. 

Tim naleŜał do złotej młodzieŜy Oxfordu, tak jak od pokoleń 
wszyscy męŜczyźni z jego rodziny. Miles miał powaŜne 
wątpliwości, czy Tim dostanie kiedykolwiek dyplom; równieŜ 
nie sądził, by go to choć trochę obchodziło. Wyczuwał w nim 
coś niepokojącego. Nie chodziło przy 
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tym bynajmniej o jego biseksualizm i swobodę. W charakterze 
Tima Miles dostrzegal coś zimnego i niebezpiecznego, coś, co 
wydawało się sprzeczne z jego otwartą twarzą i lekkomyślną 
pozą. Gdyby miał wybór, wolałby dzielić pokój z kimś innym, 
bliŜszym mu pochodzeniem i ambicjami. 

Dla niego dyplom miał ogromne znaczenie, poniewaŜ 
stanowił pierwszy krok na drodze do ostatecznego celu. Jak 
głęboko sięgał pamięcią, zawsze pragnął zostać prawnikiem. JuŜ 
to, Ŝe dostał się do Oxfordu, było wielkim osiągnięciem dla 
chłopca, który wychował się w domu doktora Barnado. 

Miles był podrzutkiem. Matka pozostawiła go w klasyczny 
sposób, w koszyku na schodach szpitala. Nigdy nie została 
odnaleziona, a walka z medycznymi komplikacjami, 
wywołanymi nieco za długim wyczekiwaniem na schodach, 
trwała prawie dwa lata. Gdy wreszcie wyzdrowiał, był juŜ za 
stary na adopcję; większość przyszłych rodziców woli 
niemowlaki. W ten sposób Miłes trafił do sierocińca. 

Znosił swój los z filozoficznym spokojem, bez śladów buntu, 
Personel prowadził sierociniec nadzwyczaj sumiennie, zaś Miles 
bardzo wcześnie nauczył się nie popadać w jałowe rozwaŜania 
na  temat powodów, które sprawiły, Ŝe matka go odrzuciła. 

Jeśli w Ŝyciu miał w czymkolwiek szczęście, a lubił w to 
wierzyć, to na pewno polegało ono na tym, Ŝe wylądował w domu 
dziecka połoŜonym na skraju niewielkiej wioski w Cotswołd. 
Jednym z najbardziej szczodrych patronów tego sierocińca był 
sędzia pokoju i emerytowany oficer armii, pułkownik Whitegate. 
Pułkownik nie miał własnych dzieci, a choć jego surowość była 
szeroko znana, naleŜał do łudzi, którzy łatwo potrafią nawiązać 
bliskie kontakty z dziećmi. Regularnie zapraszał do siebie, do Ma- 
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nor House, niewielkie grupki dzieci z sierocińca. Dzieci 
najpierw pomagały mu w pracy - pułkownik prowadził niewielką 
stadninę - później zaś razem pili herbatę w jego wygodnym 
gabinecie. Pułkownik hodował i trenował konie do gry w polo, 
której amatorem stał się w trakcie słuŜby. Choć dysponował 
znaczącymi środkami, nie stać go było na utrzymywanie 
druŜyny i podróŜe po całym świecie w celu rozegrania meczy. 
Wobec tego zrezygnował z gry i zajął się tylko hodowlą koni. 
Był człowiekiem oczytanym, miał skromne upodobania i w wielu 
sprawach wykazywał wielką naiwność. Jako jeden z nielicznych, 
w pełni zasługiwał na tytuł dŜentelmena. 

Pułkownik odnosił się równie uprzejmie do wszystkich 
dzieci, a poniewaŜ sierociniec nie był bardzo duŜy, pamiętał 
imiona ich wszystkich. Dopiero gdy Miles zdobył stypendium 
do prywatnej szkoły Rugby, pułkownik zwrócił na niego 
baczniejszą uwagę. 

Tak się złoŜyło, Ŝe i pułkownik kiedyś uczęszczał do Rugby. 
Gdy dyrektor sierocińca zwierzył mu się, Ŝe być moŜe Miles 
będzie musiał zrezygnować ze stypendium z uwagi na koszty 
związane z podjęciem nauki w szkole prywatnej, pułkownik 
natychmiast zaoferował, Ŝe pokryje wszystkie dodatkowe 
wydatki. Te wydatki to nie tylko mundurek i kieszonkowe, lecz 
równieŜ opłaty za wszystkie pozaprogramowe zajęcia i zabawy, 
Pułkownik nalegał, Ŝeby Miles bral w nich udział. 

Pod koniec pierwszego semestru Miles spróbował za-
protestować, lecz pułkownik odparł, iŜ uczęszczanie do szkoły 
prywatnej ma sens tylko wtedy, gdy korzysta się ze wszystkiego, 
co ta szkoła moŜe zaoferować. 

- Czy sądzisz, Ŝe grałbym w polo, gdybym nie zaciągnął się 
do armii? A ty jakie masz plany na przyszłość? -dodał bez 
ceregieli. 



- Prawo, proszę pana - odpowiedział Miles z wahaniem. Nie 
wiedział, skąd pochodziła jego fascynacja zawodem prawnika, po 
prostu coś w środku skłaniało go do tego wyboru. Ciągnęła go 
złoŜoność prawniczych zagadnien, lubił równieŜ długie debaty. 
Rozmawiał juŜ z wychowawcą o swych planach podjęcia 
studiów prawniczych. 

Jeśli nawet odpowiedź Milesa rozczarowała pułkownika 
Whitegate, to nie dał tego po sobie poznać. Miles wiedział juŜ, 
jak wiele czasu i pieniędzy wymaga zdobycie kwalifikacji 
prawniczych. Prawnicy tworzyli zamknięty światek, w którym 
królował nepotyzm. Jego pragnienie zostania adwokatem mogło 
zostać zrealizowane tylko pod warunkiem, Ŝe jakiś adwokat 
zgodziłby się przyjąć go do swojej kancelarii na aplikację. Nic nie 
gwarantowało mu prawa do tego, ale o wiele prostsza kariera 
radcy prawnego mniej go interesowała 

Wszystko to juŜ przedyskutował z wychowawcą i zdawał 
sobie sprawę z czekającej go cięŜkiej pracy i wielu trudności. 
Przede wszystkim musiał uzyskać dyplom; gdyby udało mu się 
dostać do Oxfordu, wartość dyplomu wzrosłaby 
dziesięciokrotnie. Po studiach czekały go dalsze egzaminy, nauka 
i wreszcie aplikacja adwokacka. 

Wiedział o tym i gdy opowiadał pułkownikowi o swych 
planach, mógł poinformować go o wszystkich trudnościach 
związanych z wyborem kariery prawnika. 

- To bystry chłopak i chce zajść wysoko - skomentował 
później pułkownik wypowiedz Milesa w rozmowie z 
dyrektorem sierocińca. 

- Być moŜe zbyt wysoko. 
- Nie... Ŝaden człowiek nie moŜe mierzyć zbyt wysoko. 

Pułkownik wspierał naukę Milesa w ciągu ostatnich dwóch 
lat szkoły i był niezwykle dumny z jego osiągnięć. 

 

Miles mógł zawsze przyjeŜdŜać do Manor House na wakacje, ale 
korzystał z tego zaproszenia dość rzadko. Całe lato spędzil 
pracując jako niewykwalifikowany robotnik na platformie 
wiertniczej. Praca była cięŜka i brudna, ale za to dobrze płatna. 
Miles zarobił dość pieniędzy, by dotrwać do końcowych 
egzaminów. 

W Aberdeen Miles nauczył się równieŜ, Ŝe wzmianka o 
pracy na platformie wywiera magiczny wpływ na pewne 
przedstawicielki płci pięknej. Gdy pojechał na studia do Oxfordu, 
nie był juŜ prawiczkiem. JuŜ przedtem przeŜył kilka pośpiesznych 
przygód, ale w Aberdeen poderwała go znudzona Ŝona jednego z 
kierowników przedsiębiorstwa, zabrała do siebie i nauczyła, jaka jest 
róŜnica między osiągnięciem natychmiastowej seksualnej 
satysfakcji, a przeŜyciem prawdziwej, intensywnej rozkoszy. Miles 
poczuł się zaskoczony odkryciem własnej seksualności, lecz 
później wielokrotnie korzystal z nauk, jakich mu udzieliła ta 
kobieta. 

Miles nie miał stałej dziewczyny, wolał przygodne związki. 
Ostatnia rzecz, jakiej mógłby pragnąć, to balast stałego 
związku z jakąś kobietą. Miał bardzo duŜo pracy i nauki. Choć 
przywiązywał ogromną wagę do zdobycia dyplomu, znajdował 
jeszcze czas na wiosłowanie i grę w tenisa, naleŜał równieŜ do 
kilku klubów dyskusyjnych. Z przyjemnością słuchal muzyki, 
zarówno ludowej jak i klasycznej, mimo Ŝe sam nie gral na 
Ŝadnym instrumencie. Od czasu do czasu publikował w piśmie 
uniwersyteckim dowcipne artykuły. 

Nie chciał natomiast w Ŝaden sposób uczestniczyć w pi-
jatykach i sesjach narkotycznych, ulubionych przez złotą 
młodzieŜ. Był zbyt inteligentny, by wpaść w tę pułapkę. Dobrze 
wiedział, dlaczego zaczepial go Tim Wilding. Gdyby to byl inny 
męŜczyzna, Miles po prostu poradziłby mu, by nie tracil czasu. 
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JuŜ w Rugby zetknął się z homoseksualizmem. Zupełnie go 

to nie pociągało, lubił kobiety, choć zaliczal kilku pederastów 
do swoich przyjaciół. Cenił ich inteligencję i dowcip. Jednak 
Tim róŜnił się od innych, Miles wyczuwał w nim niebezpieczne i 
destrukcyjne skłonności. 

ChociaŜ mieszkali wspólnie, przyjaźnili się z zupełnie 
róŜnymi ludźmi. Tim w najmniejszym stopniu nie interesował się 
studiami. Zarówno on, jak i inni z jego paczki spoglądali z 
pogardą na kolegów, którzy dostali się do Oxfordu ze szkół 
publicznych i korzystali ze stypendiów. Ich małostkowy snobizm 
nudził Milesa, który podejrzewał, Ŝe jego źródłem byl kompleks 
niŜszości, nie zaś rzekoma wyŜszość, którą starali się 
demonstrować przy kaŜdej okazji. 

Fakt, Ŝe dziadkiem Tima był jeden z pierwszych lordów, nie 
wywierał na Milesie najmniejszego wraŜenia, co najwyŜej 
skłaniał go do współczucia. Dziadek Tima cieszył się szerokim 
uznaniem, a jego ojciec odnosił duŜe sukcesy jako biznesmen. 
Biedny Tim musiał do nich dorastać. O wiele łatwiej Ŝyć bez 
takiego obciąŜenia - pomyślał Miles. śycie w cieniu przodków 
musiało być wyjątkowo przykre. Nie, nie zazdrościł Timowi. 
Faktycznie, niezbyt lubił obu swoich współlokatorów. Z nich 
dwóch, bardziej niepokoił go Simon Herries, który wydawał się 
o wiele groźniejszy. 

Aura siły i przemocy, jaka otaczała Simona, budziła w 
Milesie instynktowną nieufność. Nie miał wątpliwości, Ŝe Simon 
miał charyzmatyczną osobowość, ale czasem... czasem, gdy nie 
wszystko układało się po jego myśli, wtedy w oczach Simona 
pojawiały się ciemne cienie, zdradzające niebezpieczne cechy 
charakteru. Miles wolał unikać Simona, Tima i ich kompanów. 

Ich seksualne skłonności nie stanowiły tajemnicy, lecz w 
Oxfordzie nie brakowało biseksualnych męŜczyzn, Jed- 

nak przy bliŜszej obserwacji, moŜna było zauwaŜyć, Ŝe czasami 
Tim starał się zachęcić Simona do gwałtu i przemocy. Tim 
prowokuje go i z przyjemnością znosi tego skutki, z pogardą 
pomyślał o nim Miles. No cóŜ, obaj są dorośli. To nie moja 
sprawa - zakończył Miles próŜne deliberacje. 

Związek między Timem i Simonem był o wiele bardziej 
złoŜony niŜ zwykła więź między homoseksualistami, w której 
realność moŜna zresztą było powątpiewać, skoro Tim nie czynił 
tajemnicy ze swych licznych podbojów wśród obu płci. Mimo 
wielości erotycznych kontaktów, Tim w dalszym ciągu wywiera! 
dziwnie aseksualne wraŜenie, wydawał się zupełnie niewinny, jak 
dziecko przed okresem dojrzewania. Ale Tim potrafił być czarujący 
i dowcipny, zaś Simon obnosił się z ponurą miną, która odstręczała 
wszystkich, poza niewielką grupą wybranych przyjaciół. 

Miles nie naleŜał do tej kliki i nie Ŝałował tego. Podejrzewał, 
Ŝe Simon i Tim zorganizowali coś w rodzaju tajnego klubu, lecz 
nie miał pojęcia, na czym polegała jego działalność. Nic go to 
nie obchodziło. Na uniwersytecie działało mnóstwo takich 
klubów, niektóre trwały dłuŜej, inne krócej, kilka z nich stało się 
słynnymi stowarzyszeniami, do których wstęp wysoko ceniono. 
Miles miał wątpliwości, czy ktokolwiek będzie kiedykolwiek 
pamiętał o klubie Herriesa. 

Tim powiedział kiedyś Milesowi, Ŝe Simon pragnie wstąpić 
do Kościoła. Wydawało się to nieprawdopodobne. Miles nigdy 
przedtem nie spotkał kogoś równie namiętnie oddanego uciechom 
świata i równie odległego od chrześcijaństwa. Nie zdradził swoich 
myśli, poniewaŜ podejrzewał, Ŝe Tim próbuje go nabrać. 

Raz usłyszał komentarz profesora, który wróŜył Herriesowi 
karierę polityczną. 



 

- Jest dostatecznie cwanym krętaczem, by odnieść su 
kces - cynicznie przepowiedział ich nauczyciel. 

Tim odczekał, aŜ Miles zaśnie, po czym wyszedł na 
umówione spotkanie. W Oxfordzie dawno juŜ nie obowiązywał 
zakaz opuszczania college'Ów wieczorem, ale Tim uwielbiał 
tajemnicze spotkania i z radością wymykał się potajemnie z 
mieszkania. Schodząc na dól, ukrywał się w głębokich 
cieniach na schodach... 

Zgodnie z oczekiwaniami Tima, Simon czekal juŜ na niego. 
W przeciwieństwie do Milesa, nie próbował ukryć faktu, Ŝe 
poczuł zapach, jaki Tim przyniósł na sobie. Gdy ten spróbował 
go objąć, Simon gwałtownie go odepchnął. 

Tim zaśmiał się cicho. Wiedział, Ŝe w razie potrzeby umiałby 
sprawić, by Simon krzyczał z poŜądania na jego widok. 

- Dostałem wiadomość od ciebie. Dlaczego przełoŜyłeś 
termin spotkania? 

- Musimy je inaczej zorganizować. Najwyraźniej wikary 
zaczął coś podejrzewać. Musimy znaleźć nowe miejsce. 

- Och, prawdziwy Francis Dashwood nie miał takich 
kłopotów, nieprawdaŜ? Ale nie martw się, mój drogi, mam dla 
ciebie coś, co podniesie cię na duchu. Znalazłem wspaniałą i 
nienaruszoną dziewicę. 

Simon Herries zainteresował się satanizmem w Eton, Na lekcji 
historii dowiedział się o osławionym Sir Francis Dashwood i jego 
koleŜkach, co rozbudziło w nim zainteresowanie okultyzmem, 
które z biegiem lat tylko się pogłębiło. 

Wielu młodych ludzi, przypominających Tima Wiidinga, 
czuło pociąg do gwałtu i seksu, a gdy łączyła się z tym tajemnica 
i władza, mieszanka miała urok nie do odparcia. Celem działania 
ich stowarzyszenia było nie tyle przywołanie szatana, co 
sprawdzenie, czy jest to wykonalne. W ten 

 

sposób formułując cel klubu, Simon zdołał mu nadać pozór 
przyzwoitości i wręcz naukowych zainteresowań. 

Oczywiście, aby potwierdzić zdanie Dashwooda i jego 
współpracowników, iŜ potrafili oni przywoływać diabła, Simon 
wraz ze swymi przyjaciółmi musieli powtórzyć dokładnie 
wszystkie ich czynności. 

Jak dotąd, odprawiali swoje rytuały w ustronnym kościółku, 
we wsi niedaleko Oxfordu. Nic dziwnego, Ŝe w końcu wikary 
zaczął coś przewąchiwać. Pora na znalezienie nowego miejsca. 

Simon osobiście nie wierzył twierdzeniu Dashwooda. 
Podejrzewał, Ŝe podobnie jak on sam, tak i Dashwood wymyślał 
to wszystko, by korzystać z seksualnej swobody, na jaką 
pozwalała mu odgrywana rola, oraz by zdobyć władzę nad 
innymi. Zawsze i wszędzie istnieją ludzie, którzy zabobonnie 
wierzą w nieczyste siły. JuŜ w Eton, zupełnie przypadkowo, 
Simon przekonał się, Ŝe moŜna kierować innymi, powołując się 
na rzekome ukryte moce, pozostające na jego usługach, Teraz 
uŜywał mocy piekielnych w zupełnie inny sposób. 

Na członków klubu i swych uczniów wybierał tylko tych, 
którzy mogli mu się przydać. Początkowo uwodził ich 
obietnicami przyszłych rozkoszy, a gdy juŜ raz wzięli w nich 
udział, Simon zmuszał ich do posłuchu pod groźbą wyjawienia 
tajemnicy. W odróŜnieniu do Simona, Tim wierzył, Ŝe Francis 
Dashwood rzeczywiście przywołał szatana. Dla niego satanizm 
byl czymś daleko waŜniejszym, niŜ tylko środkiem do zdobycia 
władzy nad innymi - to potrafił bez pomocy diabła. 

NajbliŜszą waŜną datą w kaledarzu satanistów była wigilia 
Wszystkich Świętych. Nowo powstały Klub Piekielnego Ognia 
winien uczcić ten dzień czarną mszą. Gdyby 



przy tym ofiarowali szatanowi dziewicę, mogliby wypróbować 
najpotęŜniejsze ze wszystkich magicznych zaklęć". Tego 
wieczoru Rachel zupełnie przypadkowo przyznała się, Ŝe była 
sierotą. Tima ogarnęła fala podniecenia, z radości zaświeciły się 
w jego oczach płomienie. JuŜ wyobraŜał sobie tę scenę i moc, 
jaką zdobędzie. Najpierw wniknie w jej ciało, później zaś 
poświęci ją Księciu Ciemności w rytualnej ofierze. 

Nikt, nawet Simon, który skierował zainteresowania Tima w 
tym kierunku, nie zdawał sobie sprawy, do jakiego stopnia 
zagłębił się on w badania satanizmu. Prześledził starannie jego 
wielowiekową historię i przestudiował rytuały. Na myśl o 
przywołaniu szatana czuł przyśpieszone bicie serca. Kontakt z 
szatanem byłby najwyŜszym wtajemniczeniem i sensacją, 
rozkoszą wyznaczającą kres rozkoszy. Nie mogły się z tym równać 
Ŝadne narkotyki, a porównywalnej stymulacji seksualnej nie 
mogło dostarczyć Ŝadne wyłącznie cielesne spotkanie. Na samą 
myśl o tym ogarnęła go fala gorąca i poczuł, Ŝe odpływa w 
przestrzeń. 

Simon przyjrzał mu się uwaŜnie i zmarszczył brwi. 
Najwyraźniej Tim znowu palił marihuanę; miał szkliste oczy i 
nieobecne spojrzenie, a z kącika ust ciekła mu ślina. Simon 
przestrzegał go przed nadmiernym uzaleŜnieniem się od 
narkotyków. Sam teŜ je zaŜywał, lecz starał sie zachować 
miarę. 

Poświęcenie dziewicy. Pomysł przypadł mu do gustu, choć 
osobiście wolałby widzieć na ołtarzu blade, niedojrzałe ciało 
młodego chłopca. Myśląc o tym poczuł erekcję. Miał takiego 
chłopca tydzień temu... Zadygotał z podniecenia i poczuł, Ŝe 
się spocił. 

Jako uczeń słuŜący starszym kolegom w Eton, wszedł raz do 
pokoju jednego z nich i zobaczył, jak ten zmusił Tima do 
odbycia stosunku oralnego. Długo nie mógł zapo- 

 

mnieć podniecenia, jakie odczuł widząc, jak ktoś jest zmuszony 
do zaspokojenia seksualnych Ŝądań innego człowieka. Wtedy po 
raz pierwszy zdał sobie sprawę, Ŝe seks moŜe być równie 
przyjemny, co cierpienie. 

Simon nie miał jeszcze pięciu lat, gdy ojciec po raz pierwszy 
wykorzystał go seksualnie. 

Matka zmarła wkrótce po jego narodzinach i mały Simon 
został oddany pod opiekę ciotki ojca. Ojciec pozostawał odległą, 
nie znaną bliŜej postacią, bowiem spędzał większość czasu w 
Londynie, prowadząc rozległe interesy, i powracał do domu 
tylko z rzadka. 

Gdy Simon miał cztery lata, ciotka zmarła i ojciec wrócił do 
domu na dobre. Simon bał się go, choć początkowo nie miał 
powodu. Ojciec był smutnym i ponurym człowiekiem. Simon 
starał się schodzić mu z drogi. 

Gdy ojciec po raz pierwszy wślizgnął się do jego łóŜka i 
zaczął go obmacywać twardymi dłońmi, Simon krzyknął z 
przeraŜenia. Wkrótce przekonał się, Ŝe był to błąd i nigdy więcej 
go nie popełnił. Następnego dnia ojciec wychłostał go; bił go tak 
mocno, Ŝe na pośladkach pozostały czerwone, ociekające krwią 
pręgi. Widok ojca, na klęczkach zlizującego kapiącą krew, 
pozostał w pamięci Simona na zawsze. 

Nim Simon wyjechał z domu do Eton, nauczył się znosić 
wszystkie gwałty ze strony ojca ze stoickim spokojem. 
NiezaleŜnie od doznawanych cierpień, zachowywał kompletne 
milczenie. Inaczej pod lada pretekstem ojciec bił go do krwi, 
samemu,wprawiając się w szał poŜądania. 

Gdy Paul Somerton sprzedał Tima jednemu ze swych 
przyjaciół, Simon zajął jego miejsce. Okrucieństwo starszego 
kolegi nie zrobiło specjalnego wraŜenia na chłopcu, który juŜ z 
ręki ojca wycierpiał wszystko, co moŜna było wycierpieć. 
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Po tych wydarzeniach Simon juŜ nigdy nie potrafił odczuwać 
rozkoszy bez zadawania bólu partnerowi. Tak jak w 
dzieciństwie przywykł nie myśleć o anomaliach w kontaktach z 
ojcem, tak teraz nie zastanawiał się zupełnie nad sadystycznymi 
popędami, które kierowały jego Ŝyciem. 

W czasie nauki w Eton Simon stał się mistrzem kamuflaŜu. 
Bezbłędnie ukrywał swą prawdziwą osobowość. Inni niezbyt go 
lubili, zapewne mimo wszystko dostrzegali głębokie pęknięcia 
jego charakteru, ale nikt dobrze nie wiedział, skąd się one 
wzięły. Nawet Tim nie wiedział nic o dzieciństwie Simona. 
Te wspomnienia Simon zamknął w sobie i nie zamierzał się 
nimi z nikim dzielić. 

JuŜ w tej chwili czuł niechęć do Rachel, mimo Ŝe nawet jej 
nie widział. Wyczuwał bijące z Tima fale seksualnego 
podniecenia. Wszystko to z powodu jakiejś dziwki. Simon 
nienawidził kobiet. To przecieŜ kobieta zmarła i zostawiła go na 
łasce ojca. Nawet dwie kobiety, najpierw matka, później ciotka. 
Nie odczuwał do nich Ŝadnego pociągu seksualnego, choć juŜ 
teraz wiedział, Ŝe któregoś dnia się oŜeni. Ojciec po śmierci 
pozostawił mu dom, trochę ziemi i to wszystko. Simonowi nie 
brakowało ambicji; do realizacji swoich planów potrzebował 
pieniędzy. Dlatego musiał się oŜenić. JuŜ teraz miał spisaną listę 
ewentualnych kandydatek. 

Nagle powrócił myślami do rzeczywistości. Jeden z 
członków ich sabatu był na tyle głupi, Ŝe zostawił w kościele 
niewielką paczkę czarnych świec, jakie zapalali w trakcie 
swojej mszy. Z tego powodu musieli teraz zmienić miejsce 
zebran. 

- Mam pomysł! - usłyszał podniecony głos Tima. Spojrzał na 
niego. Widział jego sylwetkę na tle okna. Tim odrzucił głowę 
do tyłu, a w jego oczach pojawiły się iskier- 

 

ki. Simon rozpoznał tę pozę. Tim starał się być jak najbardziej 
czarujący i uwodzicielski. 

- W Marchington jest kaplica. Tam moŜemy odprawić naszą 
mszę! 

- Nie bądź głupcem! To zbyt niebezpieczne. 

Simon na chwilę zapomniał, jak bardzo Tim kochał 
niebezpieczeństwo. Co za lekkomyślność! Od razu zdał sobie 
sprawę, Ŝe powiedział coś jak najmniej stosownego. Niestety, 
było juŜ za późno. 

- Im coś trudniej osiągnąć, tym więcej jest to warte - 
cicho odpowiedział Tim. - Pomyśl o tym, Simon. Nikt nam 
nie przerwie ani nie powstrzyma nas w Marchington. Mo 
Ŝemy to tam zrobić. Wywołamy diabła. Pomyśl, jaką zy 
skamy potęgę! 

Simon w skrępowaniu przestąpił z nogi na nogę. Czy Tim 
rzeczywiście w to wierzył? Ale znał juŜ odpowiedź na to pytanie. 
Tim był absolutnie pewny, Ŝe za pomocą tych starych, 
magicznych rytuałów posiądzie sekret absolutnej władzy. 

- Odprawimy czamą mszę w Marchington, tam poświę 
cimy dziewicę i wywołamy szatana. 

Simon gwałtownie się sprzeciwił. Wygłosił parę ostrzeŜeń, 
spojrzał Timowi w twarz i zamilkł. Tim wyglądał jak ktoś 
przeŜywający iluminację ... lub oślepiony szaleństwem. Z 
pewnością mówił to wszystko serio. Simon mógł go 
powstrzymać, być moŜe... Ale ta dziewczyna najwyraźniej 
Ŝyła zupełnie samotnie i nikt nie zgłosi jej zaginięcia. Simon nie 
mógł ani na chwilę przestać myśleć o władzy, jaką zdobędzie, o 
ile pozwoli Timowi zrealizować ten plan. Nie myślał o takiej 
potędze, o jakiej śnił Tim, lecz o władzy o wiele bardziej realnej 
i przyziemnej. Pozwoli Timowi kierować mszą, a sam będzie 
trzymał się z boku i z tyłu, bacząc tylko, by ceremonia została 
naleŜy- 



cie uwieczniona. Trzeba będzie starannie dobrać akolitów. .. 
Myślał szybko o swych kolegach, starając się zdecydować, 

którzy z nich mogą mu się w przyszłości najbardziej przydać. 
Oczywiście tylko tacy, którzy nie będą zdolni do oparcia się 
szantaŜowi. Zapomniał juŜ o Rachel. Dla Simona nie miała ona 
najmniejszego znaczenia, ani Ŝywa, ani martwa: była równie 
waŜna, co jakiś śmieć. Stanowiła wyłącznie środek do celu: jeśli 
Tim pragnął takiej mszy, to niech sobie ją odprawia. Świadomość 
własnej obłudy sprawiła, Ŝe oczy Simona zaświeciły satysfakcją. 
Zawsze podniecała go myśl, do jakiego stopnia Tim znalazł się 
pod jego kontrolą. 

- No dobrze - powiedział powoli. - Ale musimy to starannie 
zaplanować. Nikt, absolutnie nikt nie moŜe przedtem wiedzieć, do 
czego zmierzamy. Dowiedzą się dopiero w ostatniej chwili. Chyba 
nie chcesz, by któryś z nich przestraszył się i zaczął opowiadać o 
nas jakieś bajki? 

- Wszystko pójdzie znakomicie - zapewnił go Tim. 
Oddychał równo, ale jego ciało nagle napięło sie z poŜądania. 
Simon od razu zrozumiał, o co mu chodziło. Zaśmiał się cicho. 

- Tutaj... - wyszeptał. - Jeśli chcesz mnie tutaj,.. 

Było juŜ zimno i ciemno, ale Ŝadnemu z nich to nie 
przeszkadzało. Nagły przypływ poŜądania pozbawił ich 
świadomości, gdzie są i co robią. 

Później, gdy odpoczywali wyciągnięci na trawie, Tim 
otworzył oczy i cicho powiedział: 

- Jaka szkoda, Ŝe drogi Miles nie jest tu z nami, by dzielić 
rozkosz. 

- Lepiej uwaŜaj - ostrzegł go Simon, - On nie jest taki jak 
inni, on nie ulegnie. 

 

Tim nie zgadzał się z opinią Simona, ale czuł się zbyt 
rozleniwiony, by podejmować dyskusję. Oczami wyobraźni 
widział juŜ swoją czarną mszę. Na myśl o tym poczuł znowu 
podniecenie i sięgnął ręką w kierunku Simona. Ten jednak 
odepchnął go zdecydowanie. W ich związku on ustalał reguły. 
Tim czasem o tym zapominał. 



 

Simon i Tim załoŜyli swój Klub Piekielnego Ognia, gdy Tim 
był na pierwszym roku. Ich pierwotny współlokator równieŜ 
naleŜał do grona załoŜycieli, ale po pewnym czasie zaczął za 
wiele gadać i musieli się go jakoś pozbyć. To Simon wpadł na 
pomysł, by podrzucić mu narkotyki i tak wszystko 
zorganizować, by został z nimi przyłapany. Simon świetnie 
realizował takie plany. Później znacznie staranniej dobierali 
nowych kandydatów na członków. 
Pełne i formalne zgromadzenie wymagało obecności 

trzynastu członków; oprócz nich istniało równieŜ kilku 
członków-nowicjuszy. Takimi nowicjuszami byli Richard 
Howell i Alex Barnett, 
Obaj wstąpili do klubu właściwie przez przypadek, Alex 

Barnett natknął się na Tima w bibliotece. W młodości zawsze 
fascynowały go wysiłki alchemików, poszukujących magicznego 
zaklęcia, które pozwoliłoby im dokonać transmutacji, czyli 
zmienić zwykłe metale w złoto. Gdy zauwaŜył, Ŝe Tim czyta 
ksiąŜkę na podobny temat, nawiązał z nim rozmowę, w której bez 
większego zastanowienia zgodzil się wziąć udział w spotkaniach 
organizowanych przez Tima i jego kolegów. Nawet nie zdawał 
sobie w pełni sprawy, o co właściwie chodziło. 
W duszy czuł się bardzo pochlebiony tym zaproszeniem. 

Przybył do Oxfordu ze szkoły publicznej i początkowo 

 

czuł wielki respekt dla Tima i jego przyjaciół. Imponowała mu 
otaczająca ich atmosfera arystokratycznej wyŜszości. 
Richard Howell trafił do klubu zupełnie inną drogą. Zawsze 

wykazywał niemal maniacki popęd seksualny; gdy dowiedział się z 
plotek, Ŝe klub istniał po to, by ponownie organizować orgie 
seksualne, podobne do tych, jakie odbywali członkowie pierwszego 
Klubu Piekielnego Ognia w osiemnastym wieku, natychmiast 
zgłosił się na ochotnika. 

Obaj byli nowicjuszami i Ŝaden z nich nie traktował 
naprawdę powaŜnie satanizmu. Dla nich klub stanowi! tylko 
podniecające, tajne kółko, do którego przynaleŜność uwaŜali za 
przywilej. Obaj zaśmialiby się w glos, gdyby Tim zwierzył się 
im, Ŝe na serio wierzył w satanizm. Byli absolutnie przekonani, 
Ŝe i on uwaŜał kult szatana za cześć zabawy. Gdy zdali sobie 
sprawę ze swego błędu, było juŜ za późno. 

Jako nowicjusze, jak dotąd wzięli tylko udział w fazie 
początkowej jednej czarnej mszy. Simon bardzo uwaŜnie 
rekrutował nowych członków sabatu. Nim nowy kandydat został 
dopuszczony do pełnego udziału, Simon starał się zebrać dość 
obciąŜającego go materiału, by mieć pewność, Ŝe rekrut będzie 
trzymał język za zębami, nawet jeśli zdecyduje się 
zdezerterować. 

Dla Simona klub był tylko kolejnym etapem w jego Ŝyciowych 
planach. Nie wiedział jeszcze, jaką karierę wybierze, ale nie wątpił, Ŝe 
im więcej ludzi będzie mógł kontrolować, tym lepiej, niezaleŜnie 
od przyszłego wyboru. 

Nowi członkowie byliby zdumieni, gdyby dowiedzieli się, Ŝe 
w umyśle Simona kaŜdy z nich miał swoją teczkę. 

Richard Howell miał kontakty w świecie bankierów. Niezbyt 
waŜne, to prawda, ale któŜ mógł przewidzieć, jak zaowocują w 
przyszłości? Taka znajomość mogła się kiedyś przydać. 



Alex Barnett naleŜał do grupy społecznej, której członkowie 
szczerze nudzili Simona. Wywodził się z klasy średniej, jego 
rodzice nie mieli wielkiej fortuny. A jednak wspaniale 
rozwinięty szósty zmysł Simona kazał mu kultywować tę 
znajomość. 

Na następnym zebraniu Richard i AIex mieli odbyć inicjację i 
stać się pełnoprawnymi członkami klubu. Przypadkowo wpadli 
na siebie w bibliotece i, rzecz jasna, zaczęli rozmowę na temat 
zbliŜającej się ceremonii. 

Z nich dwóch Alex był o wiele bardziej zdenerwowany i 
niepewny. Świetnie zdawał sobie sprawę, co powiedzieliby jego 
rodzice, gdyby wiedzieli, czym się zajmuje. Zazdrościł 
Howellowi jego rozbawienia i zimnej krwi, z jaką tamten bez 
najmniejszego wstydu snul marzenia na temat oczekiwanych 
seksualnych ekscesów. 

Gdyby nie beztroska Richarda, AIex zapewne wycofałby się z 
całej imprezy. JuŜ w trakcie pierwszej czarnej mszy czuł się 
wyjątkowo nieswojo, ciarki przechodziły mu po głowie i 
plecach, Nie mógł przestać myśleć o niebezpieczeństwie, na 
jakie się naraŜał. Jednak Oxford był dla niego zupełnie nowym 
miejscem i zabrakło mu pewności siebie, by powiedzieć, co o 
tym wszystkim myślał. Przed wstąpieniem na uniwersytet w 
Oxfordzie chodził do zwykłej szkoły państwowej i obecnie 
odczuwal nadmierny szacunek dla starych, uniwersyteckich 
tradycji oraz beztroskiej pewności siebie większości studentów. 
Bał się złośliwości, z jaką wyśmiewali wszystkich, których 
uwaŜali za gorszych od siebie. Musiał bardzo uwaŜać, by się nie 
narazić. 

Alex wiedział, Ŝe Simon i Tim pochodzili z bogatych rodzin 
ziemiańskich i nie mógł zaprzeczyć, Ŝe ten fakt bardzo mu 
imponował, mimo iŜ powoli budzące się w jego umyśle 
zdolności analityczne podpowiadały mu, Ŝe war- 

 

tość człowieka zaleŜy tylko od niego samego, nie zaś od jego 
pochodzenia. 
Gdy udało mu się dostać do Oxfordu, jego rodzice ogromnie 

się cieszyli i byli z niego dumni. Ojciec, przypomniawszy sobie, 
jak wyglądało Ŝycie polityczne na uniwersytetach w latach 
trzydziestych, ostrzegł go, by trzyma! się z dala od wszelkich 
politycznych organizacji. Jednak w latach siedemdziesiątych 
prawdziwe Ŝycie studentów koncentrowało się wokół 
ekskluzywnych klik i klubów. Niemal nie zdając sobie sprawy z 
tego, co robi, AIex zdryfował w kierunku klubu Simona i 
Tima. 

Obaj budzili w nim wielki szacunek; starał się naśladować ich 
arogancki sposób bycia, marzył, by kiedyś móc, tak jak oni, nie 
przejmować się bogactwem i pozycją społeczną. Nieświadomie 
zaczął papugować leniwą intonację Tima. 

- Ciekaw jestem, co teŜ szykują dla nas na ceremonię 
inicjacji - powiedział Richard ze znaczącym uśmiechem. 

Alex poczuł skurcz Ŝołądka. W Oxfordzie często słyszał 
opowieści o gwałtownych i sadystycznych próbach, jakim 
poddawano nowych studentów. Nie mógł się opanować i 
wyraźnie zadrŜał. 

- A moŜe kaŜdy z nas dostanie dziewicę? - zasugero 
wał Richard z uśmiechem. 

W przeciwieństwie do Alexa, nadchodząca ceremonia nie 
budziła w nim najmniejszego niepokoju. Nigdy nie cierpiał na 
nadmiar wyobraźni. Wychowywał go ojciec, który przez cale 
Ŝycie nie mógł przełamać poczucia krzywdy, Ŝe zosta! 
wyeliminowany z rady nadzorczej rodzinnego banku. Nim 
jeszcze Richard rozumiał, o czym mówił ojciec, juŜ zdawał 
sobie sprawę z jego goryczy. Wskutek takiego wychowania 
Richard nabrał przekonania, Ŝe został pozbawiony czegoś, co mu 
się słusznie naleŜało, ale minęło 
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sporo czasu, nim pojął, dlaczego ojciec czuł się tak nie-
szczęśliwy. 
Cała historia była raczej prosta. Jacob Howell miał starszego 

brata. Ojciec pozostawił bratu w spadku kontrolny pakiet akcji 
banku i tego Jacob nigdy nie potrafił mu przebaczyć, podobnie 
jak nie mógł przebaczyć bratu, Ŝe ten był starszy. 

Rankiem, w dniu, w którym Richard skończył trzynaście lat, 
Jacob Howell wyjął z szuflady w biurku rewolwer i strzelił 
sobie w głowę. 

Ciało odnalazła matka Richarda. Gdy wrócił ze szkoły pod 
koniec semestru, dowiedział się, Ŝe ojciec nie Ŝyje, a matka 
wyjechała do miejsca gdzie sprawią, Ŝe znowu „poczuje się 
dobrze". Od tej chwili miał uwaŜać dom wuja Davida za 
własny. 

Nie mógł się na to zdobyć. Jednak, w odróŜnieniu od ojca, 
szybko nauczył się ukrywać swoje prawdziwe uczucia, udając 
wesołą beztroskę i pozując na klauna. Udało mu się oszukać 
wszystkich, z wyjątkiem starego Reubena, brata babki. 

- Zapamiętaj moje słowa, będą z nim jeszcze kłopoty -
ostrzegł Reuben siostrzeńca, ale David tylko roześmiał się w 
odpowiedzi. 

- Ten chłopak to głupiec - powiedział wujowi, - Bardziej 
interesują go Ŝarty niŜ pieniądze. 

- Nie, mój siostrzeńcze, to ty jesteś głupcem, jeśli nie 
widzisz, jak on patrzy na ciebie, gdy myśli, Ŝe nikt go nie 
obserwuje - odrzekł Reuben Weiss, lecz David tylko potrząsnął 
głową, a później powiedział Ŝonie, Ŝe jego wuj, kiedyś tak 
bystry, najwyraźniej się juŜ postarzał. 

Howell Bank, a mówiąc ściślej, jego angielskie odgałęzienie, 
powstało w 1789 roku, w Londynie, Akurat wtedy do Anglii 
przybyło wielu francuskich arystokratów, którzy 

 

uciekli ze swej ojczyzny, z reguły biorąc na drogę rodzinne 
klejnoty. Z radością odkrywali, Ŝe istniał w Londynie bank, 
któremu przewodniczył ktoś mówiący płynnie po francusku i kto 
na dokładkę traktował ich z szacunkiem, kiedyś im naleŜnym na 
mocy prawa, Z ulgą zasiadali w wygodnym gabinecie pana 
Howella, tak podobnym do ich własnych salonów, Pan Howell 
zawsze miał dość czasu, by z sympatią i zrozumieniem 
wysłuchać ich gniewnych opowieści o przeŜytych 
nieszczęściach. 
Pan Howell z równym zrozumieniem odnosił się do ko-

nieczności szybkiej zamiany kosztowności na gotówkę. 
Pieniądze potrzebne były błyskawicznie, gdyŜ we Francji 
pozostali często oczekujący ratunku członkowie rodziny. Na 
szczęście pan Howell wiedział, jak im pomóc. Pozostawał w 
kontakcie z grupą męŜnych ludzi, całkowicie oddanych próbom 
wyrwania francuskiej szlachty z paszczy tłumu. Oczywiście, 
wymagało to pieniędzy, a nikt nie mógł zagwarantować 
sukcesu... 
Jacob Howell był człowiekiem ostroŜnym i rozsądnym - zbyt 

ostroŜnym, by pozwolił zapanować nad sobą niebezpiecznej 
chciwości. Całkowicie wystarczało mu, Ŝe tylko jeden na 
dziesięciu, zwracających się do niego z prośbą o ratunek dla 
rodziny, przeŜywał gorzkie rozczarowanie. A jeśli tym jednym 
zdarzy! się być ktoś bardzo bogaty i gotów wiele zapłacić, to 
tym większe korzyści finansowe przynosiło bankowi 
niepowodzenie misji ratunkowej. 
Oczywiście, pan Howell zawsze z prawdziwą rozpaczą zdawał 

sprawę z poraŜki i z zawodu, jaki mu sprawili przyjaciele - tym 
bardziej, Ŝe niektórzy z nich znikali razem z ratowaną osobą. 
Pan Howell mógł tylko szczerze pragnąć, by oddać pani lub panu 
wpłaconą zaliczkę, ale niestety... W tym miejscu pan Howell 
wzruszał ramionami, wystarczająco jasno dając do zrozumienia, 
Ŝe gdy sprawy tego 
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rodzaju kończyły się niepowodzeniem, pieniądze powinny zejść 
na ostatni plan. W ten sposób monsieur lub madame wychodzili 
z banku utwierdzeni w przekonaniu, Ŝe pan Howell to jeden z 
najodwaŜniejszych i najuprzejmiejszych ludzi. 
OstroŜność popłacała. Howell dostatecznie często 

szmuglował emigrantów, by zapewnić sobie z tego stały dochód 
przez kilka lat. Czasem fortuna odwracała się od niego i 
przemycani uciekinierzy wpadali, ale te poraŜki były tak 
nieliczne i tak dobrze zaplanowane, Ŝe chyba nikt nie dostrzegł, 
Ŝe na ogół dotykały tych, którzy gotowi byli najwięcej zapłacić 
za uratowanie bliskich. 

Jacob zasmakował w tak niezwykłym sposobie zarabiania 
pieniędzy. Wkrótce rozszerzył interesy, wykorzystując do tego 
celu liczną i rozsianą po całej Europie rodzinę. Jego ojcem był 
właściciel lombardu w Wiedniu, a czterej bracia prowadzili 
interesy w róŜnych krajach. Przy ich pomocy Jacob zaczął 
dostarczać informacji tajnym słuŜbom Anglii i Francji, od obu 
stron otrzymując sowite wynagrodzenie. 

We Francji Fouche uwaŜał brata Jacoba Howella za jednego 
ze swych najcenniejszych agentów. A czy ktoś mógł skojarzyć 
Raula Lebrun, gorącego zwolennika rewolucji, z Felisem 
Lewoitz z Austrii lub Jacobem Howellem z Londynu? Bracia 
spędzili młodość w getcie i nauczyli się dobrze zacierać za sobą 
ślady. 

W Londynie William Pitt traktował Jacoba Howella 
uprzejmie i z szacunkiem. Wojny są kosztowne i bankierzy, 
gotowi do wsparcia w potrzebie swej przybranej ojczyzny, zawsze 
zasługują na specjalne traktowanie, zwłaszcza tak bogaci jak 
Howell. 

Nikt nie podejrzewał, Ŝe wraz z tajną korespondencją Howell 
szmuglował równieŜ towary przynoszące bezpo- 

 

średnie zyski - na przykład francuskie jedwabie i koniaki. 
Kontrabanda przenikała do Anglii tą samą drogą, którą Jacob 
wytyczył dla emigrantów. 
Dzięki informacjom przekazywanym przez braci, Jacob 

Howell, podobnie jak Rothschild, wiedział o wyniku bitwy pod 
Waterloo wcześniej niŜ rząd angielski i szeroka publiczność. Dzięki 
temu zyskał dość czasu, by wykupić obligacje państwowe, 
masowo wyprzedawane przez ludzi obawiających się zwycięstwa 
Francuzów. W ten sposób w ciągu jednej nocy powiększył swój 
majątek czterokrotnie, Od tej chwili Howell Bank miał juŜ solidne 
podstawy kapitałowe. 

W 1818 roku Jacob Howell kupił patent szlachecki i poślubił 
jedyną córkę bogatego londyńskiego kupca. Miał syna i trzy 
córki. W swym testamencie zapisał synowi bank, córki nie 
otrzymały nic. Tak została ustanowiona rodzinna tradycja 
primogenitury. 

Dziadek Richarda nie był tak twardym i bezwzględnym 
człowiekiem jak załoŜyciel rodu, a jego dwaj synowie urodzili 
się w odstępie zaledwie dziesięciu minut. Z tych dwóch, 
ukochanym synkiem był zawsze młodszy Jacob, bardziej 
uczuciowy i mniej racjonalny od swego brata. 

Mimo swych uczuć, dziadek czuł się związany rodzinną 
tradycją. Nie mógł z nią zerwać zupełnie. W swej ostatniej woli 
podzielił akcje banku między dwóch synów, lecz starszemu, 
Davidowi, przekazał pakiet kontrolny i tym samym stanowisko 
prezesa. 

Wszystko mogłoby potoczyć się szczęśliwie, gdyby 
chorobliwa zawiść Jacoba w stosunku do starszego brata była 
jego jedyną słabością. David kontynuował rodzinną tradycję i 
oŜenił się z córką bogatej, szanowanej rodziny -i to jedyną 
córką. Natomiast Jacob zakochał się w dziewczynie, której 
rodzice posiadali wyłącznie bliźniak na przedmieściach. Nawet 
nie była ładna. Uparty Jacob poślu- 



bił ją na przekór rodzinie. Osobiście Richard podejrzewał, Ŝe 
ojciec wkrótce poŜałował tego kroku. Hazard i pijaństwo, które 
rychło stało się częścią Ŝycia ojca, nie mogły brać się tylko z 
zawiści wobec brata. 
Gdy wyszło na jaw, Ŝe Jacob wystawi! weksle bez pokrycia, 

David wezwał brata do biura i zagroził, Ŝe nie wykupi weksli, 
jeśli Jacob nie przekaŜe mu większości swych udziałów w banku i 
nie zrezygnuje z miejsca w radzie nadzorczej, Jacob nie miał 
wyboru. 

Miesiąc później popełnił samobójstwo, pozostawiając 
synowi w spadku gorycz i zawiść, które Richard starannie 
ukrywał. Rósł, cały czas podejrzewając, Ŝe gdyby nie zupełnie 
nieznacząca i przypadkowa okoliczność - owe dziesięć minut 
róŜnicy - to on, nie zaś jego kuzyn Morris, odziedziczyłby 
bank. 

Morris był od niego o trzy lata młodszy. David Howell 
obiecał juŜ Richardowi, Ŝe jeśli będzie studiował z powodzeniem, 
otrzyma pracę w banku. Richard pragną! tej pozycji, ale pragnął 
teŜ czegoś więcej. 

W trakcie jednej z wizyt w domu Richard, pozornie 
przypadkowo, wspomniał o znajomości z Timem. Zaimponował 
wujowi. Teraz myślał, Ŝe wiadomość o zaproszeniu do 
Marchington zrobi na nim jeszcze większe wraŜenie. 
Oczywiście, wuj nigdy się nie dowie, po co Richard został 
zaproszony. 

Sytuacja zyskiwała na pikanterii, gdyŜ to właśnie w kaplicy w 
Marchington miała się odbyć ceremonia inicjacji, 

Wszyscy wybierali się do Marchington na weekend. Richard 
wyszukał w bibliotece nieco informacji o tym miejscu. W 
odróŜnieniu od oryginalnej posiadłości Francisa Dashwooda, w 
Marchington brakowało jaskiń nadających się do odbycia 
tajemnych rytuałów. Jednak Tim zapewnił go, Ŝe w ten 
weekend w Marchington nie będzie 

 

nikogo z jego rodziny, zaś Richard bynajmniej nie Ŝalowal Ŝe 
przyjdzie mu spędzić noc w jednym z luksusowych pokoi 
gościnnych, nie zaś w grotach Medmenham. 
Przez cały tydzień Tim spotyka! się co wieczór z Rachel 

Początkowo Rachel zachowywała ostroŜność, oczekując kiedy 
Tim zaprosi ją do łóŜka. Z biegiem czasu zaczęła sie 
rozluźniać. 

Tim byt pierwszym mlodym męŜczyzną, z którym 
rozmawiała przez dłuŜszy czas. Gdy chciał, Tim potrafił byc 
zabawnym gawędziarzem. Miał w zapasie liczne opowieści o 
swojej rodzinie i przyjaciołach, przy czym opowiadal je w 
niedbały i ironiczny sposób, który mógł oczarowac ludzi 
znacznie bardziej bywałych niŜ Rachel. 

KaŜda inna równie ładna dziewczyna w jej wieku naty- 
chmiast poczułaby się zaintrygowana brakiem erotycznych 
zaczepek z jego strony. Jednak Rachel niczym nie przypo-
minała swych rówieśniczek. Nauczyła się obawiać seksu i 
wytrawny myśliwy, jakim byl Tim, bez trudu dostrzeg jej 
obawy. Z pewnym rozbawieniem badał, jak daleko moŜe się 
posunąć bez budzenia jej obaw. Gdy raz dotknął jej pozornie 
przypadkowo, Rachel od razu cala zesztywnia i spojrzała na 
niego badawczo i uwaŜnie. Co za przypadek - cieszył się Tim 
w duchu. Rachel była dziewicza dusza i ciałem. Nadawała 
się idealnie dla planów Tima, który zaczął podejrzewać 
diabelską rękę w jej nagłym pojawieniu się na jego drodze, w 
momencie, w którym najbardziej tego potrzebował. 

Po pierwszym spotkaniu Tim ostroŜnie wybierał miejsca 
następnych. Starał się, by nikt ich nie dostrzegł. Chodzili na 
długie spacery wzdłuŜ rzeki, jeździli samochodem za miasto. 

Gdy poinformował Simona o swym planie zaproszenia 
Rachel do Marchington, ten wpadł we wściekłość. 
- Nie moŜesz tego zrobić, ty durniu! - krzyczał. 
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- Czemu nie? Mój drogi, Marchington to w końcu jest mój 

dom. 

- Nie będzie pasować do innych. Twoje siostry... 
- Moje siostry tolerowałyby ją tak samo, jak znoszą innych 

moich przyjaciół, nie wyłączając ciebie. Poza tym, nie będzie ich 
w domu. 

Tim, gdy chciał, potrafił być złośliwy. Z przyjemnością 
dostrzegł intensywne rumieńce na twarzy Simona. 

- Wszyscy świetnie wiedzieli, o co ci chodzi, chyba 
wiesz - dokuczył mu ponownie. - Ale ojciec nigdy by się 
nie zgodził, abyś poślubił Deborah, nawet gdybyś zdołał się 
jej oświadczyć. Ma w stosunku do niej inne plany. 
Simon intensywnie wpatrywał się w Tima. Czasami, mimo 

fizycznego poŜądania, miał ochotę go zamordować. Zawsze był 
bardzo czuły na punkcie swojej dumy, ale tym razem musiał 
zacisnąć zęby i zdusić w sobie uwagę, Ŝe gdyby Deborah 
pochodziła z innej rodziny, to nawet by na nią nie spojrzał. śadna 
z sióstr Tima nie była pięknością; ktoś mógłby sądzić, Ŝe natura, 
po obdarzeniu Tima wszystkimi swymi łaskami, odwróciła się od 
następnych dzieci. 

Rachel zupełnie nie oczekiwała od Tima zaproszenia do domu 
rodziców. Jego akcent i maniery świadczyły, Ŝe pochodził z 
bogatej rodziny, lecz Rachel oczywiście nie zdawała sobie w 
pełni sprawy z jego prawdziwej pozycji społecznej. 

- No więc jak, jedziesz? - ponaglił ją. Przyglądał się jej z 
rozbawieniem, wiedząc, Ŝe to zaproszenie ścięło ją z nóg. AleŜ 
naiwna! - pomyślał. - Co ona sobie wyobraŜa, Ŝe oświadczę się 
jej? Niewiele brakowało, a roześmiałby się w głos. 

- Chcesz, Ŝebym pojechała z tobą do domu... na weekend? 

- Chyba właśnie to przed chwilą powiedziałem, niepra 
wdaŜ? 

Patrząc na niego Rachel nagle poczuła nieprzyjemny chłód, 
który przeszył ją do szpiku kości. Zdecydowała 
jednak zignorować ostrzeŜenie, jakie przekazywał jej od-
ziedziczony po matce instynkt. 
- Muszę spytać w pracy, czy dadzą mi wolny dzień. 

Tim z trudem stłumił niecierpliwość. Miał ochotę krzyknąć na 
nią, by nie zawracała głowy swą głupią pracą, ale ostroŜność 
zwycięŜyła. Uwodzenie tej akurat ofiary sprawiało mu 
podniecającą przyjemność. Nagle wyobraził sobie jej nagie ciało 
na ołtarzu kaplicy w Marchington, jasną krew powoli kapiącą na 
białą posadzkę. Gorąca fala podniecenia przyćmiła mu wzrok, w 
głowie czuł głuche uderzenia pulsu, rozdymała go potęga. 
Podniecenie niemal pozbawiło go tchu. To będzie coś 
wspaniałego. Na samą myśl o tym czuł, jak narasta w nim siła. 
Opanował się jednak i zręcznie rozwiał jej wątpliwości. 

Gdy Tim poszedł sobie, Rachela z trudem przekonywała 
siebie, Ŝe to zaproszenie wcale się jej nie przyśniło. Rze-
czywiście miała jechać z nim na weekend do jego domu. Pojadą 
samochodem, pozna całą rodzinę. Tim rozwaŜnie ukrył przed nią 
fakt, Ŝe w domu nikogo nie będzie: dziadek przebywał w Szkocji, 
a rodzice i siostry pojechali na późne wakacje do Algrave. 

Gdy kładły się do łóŜek, Bernadettę zwróciła uwagę na 
wyjątkowe milczenie przyjaciółki. Zawsze była ciekawska i nie 
wahała się zadawać pytania. 

- Co, widziałaś dzisiaj znowu swojego chłopca? Dokąd 
cię zabrał? 

- Och, tylko na spacer - odpowiedziała Rachel. 

Bernadettę parsknęła pogardliwie. 



- Powinnaś uwaŜać na takie rzeczy. Powiedz mu, Ŝeby cię 
zabrał gdzieś, gdzie jest elegancko. Nie pozwalaj mu, by cię 
ukrywał, tak jakby nie byt dumny, Ŝe jest z tobą. 
- Chce, Ŝebym pojechała z nim do domu w ten weekend. 
Rachel sama niezbyt w to wierzyła, dopóki nie powiedziała 

tego głośno. Szok, jaki odmalował się na twarzy Bernadettę, 
podziałał jak antidotum na jej własne zdumienie. Spojrzała z 
uśmiechem na szeroko otwarte usta przyjaciółki i poczuła nagłą 
lekkość w duszy. 
- Chyba nie mówisz powaŜnie? - wykrztusiła wreszcie 

Bernadettę. 

- Oczywiście, Ŝe tak. CzemuŜ bym miała kłamać? Czy 
myślisz, Ŝe dostanę wolny dzień? 

- O, na pewno, a nawet jeśli nie, to my wszystkie cię 
zastąpimy - odrzekła Bernadettę, której dobry charakter 
zwycięŜył nad zdumieniem i zazdrością. - Nie chodź wkoło i nie 
opowiadaj o tym wszystkim. Ja sama pogadam z innymi, 
wszystkich spotkały juŜ róŜne uprzejmości z twojej strony. 
Będziesz musiała powiedzieć szefowi, ale on zrozumie. To i tak 
twój pierwszy wolny weekend od rozpoczęcia pracy. Co chcesz 
na siebie załoŜyć? Nie moŜesz chodzić cały czas w dŜinsach. 

Choć Bernadettę dołączyła do chodzącej własnymi drogami 
młodzieŜy, nie zapomniała do końca o swym irlandzkim 
wychowaniu. Tam, skąd pochodziła, dziewczęta zawsze bardzo 
starannie ubierały się na spotkanie z rodziną swego męŜczyzny. 
W jej oczach zaproszenie do domu rodzinnego oznaczać mogło 
tylko jedno. 
Co ma załoŜyć? Rachel jak dotąd o tym nie pomyślała. 
- Nie martw się, coś na pewno znajdziemy - pocieszyła 

ją Bernadettę. - Jak chcesz, moŜemy jutro pójść razem na 
zakupy. 

 

Rachel uśmiechnęła się tylko w odpowiedzi. Bystrym okiem 
juŜ dawno dostrzegła ogromną róŜnicę między tanimi ciuchami, 
kupowanymi przez Bernadettę i jej koleŜanki, a ubraniami 
studentek. 

DŜinsy stanowiły oczywiście powszechnie noszony 
mundur młodych, ale studentki miały równieŜ inne ubrania, 
takie, których Rachel nigdy przedtem nie widziała. 
Instynktownie domyślała się, Ŝe stanowią one odmienny, ale 
niemniej wiele mówiący uniform - uniform ludzi 
uprzywilejowanych. 

Bernadettę wykrzywiała twarz w pogardliwym grymasie na 
widok dziewcząt ubranych w spódniczki i swetry narzucone na 
eleganckie bluzeczki. Tim coś mówił o swoich siostrach. Na 
pewno będą tak ubrane, Rachel nie miała co do tego Ŝadnych 
wątpliwości, choć opierała się tylko na swej intuicji. Ale nawet 
gdyby wiedziała, gdzie je kupić i tak nie miała na to dość 
pieniędzy. 

- Jeśli będzie chciał cię pokazać, to musisz mieć coś na 
wieczór. No, wiesz, coś eleganckiego - ostrzegła ją Bernadettę. 

Coś eleganckiego... Rachel martwiła się tym niemal przez 
całą noc. Przykładała duŜą wagę do ubrań. Nigdy nie zapomniała 
o drwinach i docinkach, jakie musiała wycierpieć w 
dzieciństwie. 

Myślała o tym równieŜ następnego ranka. O jedenastej, gdy 
właśnie miała mieć przerwę, kierownik hotelu kazał jej pójść 
posprzątać w pokoju 112. Rachel wiedziała, Ŝe w takich 
sytuacjach lepiej jest nie oponować. 

Zapukała do drzwi, a następnie weszła do środka, korzystając 
ze swego uniwersalnego klucza. Sądziła, Ŝe w pokoju nie ma 
nikogo. Tymczasem w samym środku pokoju stała dziewczyna 
w jej wieku i podobnej budowy, przypa- 



trując się bezradnie stertom ubrań rozrzuconych na łóŜku i 
wysypujących się z walizki i torby podróŜnej. 
- Cześć - przywitała Rachel. - Czy mogłabyś mi po 

móc z tym wszystkim? Dzisiaj odlatuję do Indii z przyja 
ciółmi. Tak naprawdę, to uciekam - zrobiła wesołą minę 
i głosno się roześmiała. Mówiła z podobnym akcentem 
i intonacją co Tim. Miała jasne włosy, upięte w kunsztow 
ną fryzurę i starannie utrzymane, długie paznokcie. - Wy 
jeŜdŜamy dzisiaj po południu, cała piątka; jedziemy starym 
autobusem, na pewno będzie wspaniała zabawa, ale Gil 
powiedział mi, Ŝe mogę zabrać tylko jedną walizkę... 
Rachel automatycznie zaczęła składać ubrania. 
- Nie, nie chcę tych ciuchów - powstrzymała ją blon 

dynka. - To wszystko zostaje. Zaczynam nowe Ŝycie. - 
Wykonała gwałtowny gest i uśmiechnęła się do Rachel. - 
Rodzice zwariują, gdy się dowiedzą, Posłali mnie do Ox- 
fordu, bym sobie znalazła odpowiedniego męŜa, - Znowu 
zrobiła minę. - Wyślę im list, jak juŜ przekroczymy grani 
cę. Gil i ja zapewne pobierzemy się w Delhi... 
Dziewczyna trąjkotała, podczas gdy Rachel pakowała jej 

rzeczy. Co jakiś czas przerywała potok zwierzeń krótką uwagą na 
temat selekcjonowanych ubrań. 

Gdy walizka była juŜ pełna, na łóŜku w dalszym ciągu leŜała 
duŜa kupa ubrań. 

- JuŜ pełna? CóŜ, będę musiała sobie poradzić z tym, co 
się zmieściło. PomóŜ mi zamknąć walizkę, dobrze? 
Z trudem zapięły walizę. Dziewczyna postawiła ją na 

podłodze i sięgnęła po torebkę. Gdy skierowała się w kierunku 
drzwi, Rachel zrozumiała, Ŝe tamta juŜ wychodzi. 
- Ale co z tymi wszystkimi rzeczami? - zaprotesto 

wała. 

Dziewczyna zatrzymała się na chwilę, spojrzała na łóŜko i 
wzruszyła ramionami. 

 

- Och, zrób coś z nimi, dobrze? Jestem juŜ spóźniona, a Gil 
powiedział, Ŝe nie będą czekać - chwyciła walizkę i zniknęła 
za drzwiami. Rachel siedziała w osłupieniu dobre pięć minut, po 
czym zaczęła porządkować pokój, cały czas oczekując, Ŝe 
dziewczyna wróci po swojo rzeczy, ale nic takiego nie 
nastąpiło. 

Nie mogła pozostawić w pokoju tych ubrań. Oblizała wyschnięte 
wargi i podeszła do łóŜka. RozłoŜyła wszystkie rzeczy i starannie się 
im przyjrzała. Kilka swetrów z najpiękniejszej wełny, jaką widziała 
w Ŝyciu. W rzeczywistości były z angory, lecz Rachel jeszcze nie 
potrafiła poznać się na tym. Pare bluzek ze wspaniałej czystej 
bawełny i miękkiej wełny. Spódnica w szkocką kratę; Rachel 
zauwaŜyła, Ŝe studentki często nosiły takie kiecki. Dwie wspaniałe, 
wełniane suknie z koronkowymi kołnierzykami. 

Dopiero po paru latach Rachel zdała sobie sprawę, Ŝe 
odziedziczyła garderobę dziewczyny, którą w latach 
osiemdziesiątych zwano by Stoane Ranger. Wtedy jedyne, co 
Rachel spostrzegła, to fakt, iŜ rzeczy te były zupełnie inne niŜ 
wszystko, co dotychczas miała okazję załoŜyć lub dotknąć. 

Z pewnością nie przypominały ubrań z najnowszych kolekcji 
mody. Bernadettę na ich widok zapewne odwróciłaby swój zadarty 
nos, podobnie jak inne pokojówki. Jednak Rachel instynktownie 
doceniła ich jakość. Z wyschniętymi ustami zrzuciła strój 
sprzątaczki i zaczęła przymierzać, 

Była troszkę wyŜsza i szczuplejsza od tamtej dziewczyny, ale 
ubrania pasowały i na nią. Spojrzała na swoje odbicie w lustrze i 
serce jej przepełniła radość i ulga. Chciałabym juŜ do końca 
Ŝycia nosić takie ubrania, pomyślała, dotykając palcami miękkiej 
wełny spódnicy. Nikt by się ze mnie nie śmiał i mi nie dokuczał. 
Dziewczyna, którą Tim kiedyś poślubi, z pewnością będzie 
nosiła takie ubrania. 



Tim Ŝonaty! Nigdy nie poślubi nikogo takiego jak ona -to 
Rachel wiedziała z intuicyjną pewnością. Mimo iŜ w 
stosunku do niej zachowywał się poprawnie, Rachel wyczuwała 
w nim pogardę dla wszystkich, którzy na społecznej drabinie 
stali od niego niŜej. Nie mogła się łudzić. Interesował się nią jak 
jakąś nową zabawką, która wkrótce go znudzi. 

Znowu spojrzała w lustro. Pragnęła stać się jedną z 
dziewczyn, które noszą takie ubrania nie z przypadku, chciała 
zachowywać się i odzywać z taką samą beztroską jak ta 
dziewczyna, która właśnie wyszła... naleŜeć do elity, do tych 
uprzywilejowanych, którzy Ŝyli bez trosk i odpowiedzialności. 
Ale jak mogła stać się kimś takim? 

Zdjęła suknię i ponownie nałoŜyła fartuch. Po co miała 
jechać z Timem do jego domu? Ich związek nie mógł do niczego 
doprowadzić. Spojrzała na ubrania i przypomniała sobie, jak w 
nich wyglądała. Uniosła dumnie brodę, a w jej oczach pojawiły 
się błyski. CzyŜ nie pochodziła z jednego z najbardziej dumnych 
ludów na świecie? CzyŜ jej ojciec nie był kuzynem samego 
dziedzica klanu MacGregor? 

Po raz pierwszy w Ŝyciu Rachel poczuła się dumna. Pojedzie 
z Timem. Zapewne ich związek nie potrwa długo, ale tymczasem 
moŜe go wykorzystać, Ŝeby się czegoś nauczyć. 

Otworzyła usta i spróbowała naśladować sposób mówienia 
tamtej dziewczyny. Niezbyt jej to wychodziło, ale któregoś dnia 
pójdzie lepiej, obiecała to sobie. Któregoś dnia zyska patynę 
bogactwa i pewności siebie... któregoś dnia to ona niedbale 
wyrzuci całą swoją garderobę, nawet nie oglądając się za siebie. 
Na razie powinna uznać ten uśmiech losu za wskazówkę, Ŝeby 
pojechać z Timem do Marchington. 

 

Nic nie powiedziała koleŜankom o nowych ciuchach. 
Bernadettę nie potrafiłaby ich docenić. Zamiast tego zaniosła 
wszystko do pralni, po czym wyszła kupić sobie nową walizkę. 
Sporo czasu straciła na poszukiwaniu czegoś odpowiedniego. W 
duŜych domach towarowych nic nie zwróciło jej uwagi. 
Wszystkie walizki, jakie mieli w sprzedaŜy, zupełnie nie 
przypominały jej tej, którą widziała na łóŜku w pokoju tamtej 
dziewczyny. Chciała mieć właśnie taką. 
Znalazła ją wreszcie na wystawie niewielkiego sklepu z 

uŜywanymi rzeczami, na jednej z wąskich, bocznych uliczek, 
jakich wiele w Oxfordzie. 
Mimo obaw i skrępowania, weszła do sklepu. Poczuła 

duszny zapach starych rzeczy i ogarnęła ją panika. Przez chwilę 
miała ochotę obrócić się na pięcie, podwinąć ogon pod siebie i 
uciec. Jednak nim to zrobiła, zza trzcinowej zasłony pojawiła 
się sprzedawczyni i było juŜ za późno. Nigdy jeszcze nie 
widziała równie dziwacznej osoby. Ta kobieta musiała mieć 
dobrze powyŜej pięćdziesiątki, a mimo to miała włosy 
ufarbowane henną na czerwono i nosiła kolekcję 
wielowarstwowych spódnic i szali, bardziej stosowną dla 
nastolatki. W uszach miała ogromne, koliste kolczyki, jakich 
Rachel nigdy nie widziała nawet u Cyganek, Ciemny makijaŜ 
otaczał jej oczy, zaś reszta twarzy była biała jak kreda. 

- Czym mogę pani słuŜyć? 

- Ja... ja chciałam zobaczyć tę walizkę z wystawy -
wykrztusiła jakoś z siebie Rachel. 

Otoczone makijaŜem oczy sprzedawczyni wydawały się 
ciemne i sprytne. 
- Vuittona? Ma pani doskonały smak. Proszę chwilkę 

poczekać, zaraz ją przyniosę. 
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Wydobycie walizki z wystawy zajęło znaczenie więcej czasu 
niŜ jedną chwilkę. Kobieta starła z niej kurz końcem szala i 
sprawdziła jej stan. 
- Ma pani szczęście, nie ma monogramu. Większość 

takich walizek ma. Kiedyś miałam ich cały zestaw, były 
specjalnie tak zaprojektowane, by pasowały do bagaŜnika 
rolls-royce’a; została mi juŜ tylko ta jedna. Czy chce pani 
zajrzeć do środka? Proszę spojrzeć, jest wyłoŜona jedwa 
biem. 

Rachel nie mogła się powstrzymać i pomacała jedwabną 
wyściółkę. Jaka miękka... jej dotknięcie sprawiło Rachel 
zmysłową przyjemność. Jej szorstkie od pracy palce lekko 
zahaczały delikatną tkaninę. 

- Ile... ile kosztuje? - spytała wyschniętymi ustami. Pragnęła 
mieć tę walizkę bardziej nić cokolwiek innego. Stała się dla niej 
symbolem tego wszystkiego, co pragnęła w Ŝyciu zdobyć. 
- Jak dla pani, równo dziesięć funtów - kobieta zacisnęła 

usta. 

Dziesięć funtów! Dwa razy droŜej niŜ inne walizki, które 
widziała. Dziesięć funtów ,,. to pokaźna część jej wszystkich 
oszczędności, 

- Nowa kosztuje przynajmniej dziesięć razy tyle... 
Gdybym poczekała, pewnie mogłabym za nią dostać ze 
dwadzieścia... 

Zwykłe gadanie sprzedawcy, Rachel świetnie to rozumiała. 
Znała wszystkie sposoby nakłaniania kogoś do kupna, w końcu 
spędziła dzieciństwo wśród najlepszych na świecie mistrzów 
tej sztuki. 
- Wezmę ją... tak, biorę - powiedziała w końcu bez 

tchu. 

Kobieta uśmiechnęła się, a w jej oczach Rachel dostrzegła 
coś jakby błysk zrozumienia. 

 

- Nie będzie pani tego Ŝałować - obiecała. – Jeszcze 
pięćdziesiąt lat będzie jak nowa. Ma pani dobry gust 
spojrzała na Rachel z namysłem. - Proszę chwilkę pocze- 
kać, mam jeszcze coś, co moŜe się pani spodobać.  

Zniknęła w głębi sklepu, nim Rachel zdąŜyła 
powiedzieć, Ŝe nic więcej nie chce i nie potrzebuje. 
Wróćcila po jakichś dziesięciu minutach, niosąc paczkę 
zawinieta w biały, bawełniany całun. 

- Dostałam to kiedyś na wyprzedaŜy. Proszę tylko 
dotknąć! 

Kobieta rozwinęła pakunek i zdumiona Rachel 
zobaczyła dwie suknie. Pierwsza, koloru pomiędzy 
bursztynowym a brzoskwiniowym, uszyta była z tak 
delikatnenego materiału, Ŝe Rachel nie mogła sobie 
wyobrazic by ktoś mógł to zrobić. Gdy rozciągnęła przed 
sobą przekonała się, Ŝe miała po prostu kształt długiej, 
rury. 

- Fortuny - zapewniła ją sprzedawczyni z 
podziwem w głosie. - To dopiero był projektant! Proszę 
dotknąc tkaniny. 

Rachel posłusznie wyciągnęła rękę. Nikt nie nosił 
takich sukni, a jednak... coś w niej przykuwało uwage 
- Proszę spojrzeć na tę, 

Rachel przyjrzała się drugiej sukni. Skrojona w st;ylu lat 
dwudziestych, najwyraźniej dla kogoś w jej wieku. Piekna 
kremowa satyna. Nigdy w Ŝyciu nie będzie miała okazji 
załoŜyć takiej sukni. Rachel poznała się na ich JAKOSCI 
i wiedziała, Ŝe pasują one do takiego stylu Ŝycia, o  jakim 
marzyła, a który pozostawał daleko poza jej zasięgiem 
Choćby z tego powodu gorąco pragnęła posiadać te 
sukienki. Dotknęła je z lubością i popatrzała na nie 
rozmarzonymi oczami. 
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- MoŜe pani mieć je obie za dziesięć funtów - powiedziała 
kobieta. - Nie ma zbytu na takie rzeczy. Pewnie powinnam je 
dalej trzymać... moŜe pewnego dnia... ale gdy ten dzień 
nadejdzie, prawdopodobnie będę juŜ w grobie. Radzę kupić! - 
namawiała Rachel, która grzebała w portmonetce szukając 
pieniędzy. Wiedziała, Ŝe kupowała o wiele więcej niŜ dwie 
staromodne suknie - nabywała nowy sposób Ŝycia, marzenia... 

Wyszła ze sklepu oszołomiona zakupami. Po pani krokach 
poczuła konsternację. Właśnie wydała dwadzieścia funtów, które 
zbierała przez parę miesięcy. Odwróciła się na pięcie, Chciała 
odnieść te rzeczy i wyjaśnić, Ŝe nie moŜe sobie na nie pozwolić. 
W tym momencie dostrzegła, Ŝe kobieta zamknęła właśnie 
sklep. JuŜ za późno. Kupione. Nie mogła dopuścić, by 
dziewczyny z hotelu zobaczyły, co kupiła, pękłyby ze śmiechu. 

Czując się bardzo nieszczęśliwą, Rachel zaniosła walizkę do 
sypialni i ukryła ją pod łóŜkiem. W środku zostały 
nie rozpakowane suknie. 

Dzisiaj wieczorem Tim będzie chciał, bym mu powiedziała, 
czy jadę - pomyślała Rachel. A co tam, mogę jechać, 
zdecydowała bez dalszych rozwaŜań. W końcu co miała do 
stracenia? 

W dniu, w którym ojciec Tima wrócił do domu po miesiącu 
miodowym ze swą nową Ŝoną, biły dzwony we wszystkich 
okolicznych kościołach. Od tamtej pory dzwony kościoła w 
Marchington biły cztery razy, za kaŜdym razem obwieszczając 
światu narodziny nowego potomka hrabiego i jego Ŝony. Nigdy 
jednak nie dzwoniły z równą dumą i radością, jak po 
narodzinach dziedzica. 

Droga do Marchington wiodła przez wieś i koło kościoła, 
następnie zataczała dumny łuk i wtedy odkrywał się 

 

widok na Marchington Place. Posiadłość pojawiała się nagle 
przed oczami podróŜnych, jakby wyczarowana przez magika. 
Rachel po raz pierwszy zobaczyła Marchington jesienią, 

pośród rzadkich, popołudniowych mgieł, otoczone wspaniałymi 
drzewami, w płomieniach czerwieni i złota. Dwór wyglądał jak 
klejnot w koronie. 
Tim podjechał po nią do hotelu zaraz po lunchu. Miał jakiś 

długi i niski kabriolet. Jesienna mŜawka zmusiła go do 
podniesienia dachu. Rachel wsiadła i zapadła się w miękki 
fotel obity cielęcą skórą. ZauwaŜyła, Ŝe Tim zdziwił się na jej 
widok. ZałoŜyła spódnicę w szkocką kratę i skromną bluzkę z 
kołnierzykiem wyłoŜonym na wełniany sweter. Na nogach 
miała specjalnie dokupione rajstopy z cienkiej wełny i 
stosowne buty, Włosy sczesane luźno do tyłu spływały na jej 
ramiona jak lśniąca kurtyna. Zrezygnowała niemal całkowicie z 
makijaŜu, tylko podmalowała usta. Wiedziała, Ŝe teraz niczym 
się nie róŜniła, przynajmniej zewnętrznie, od tych studentek, 
którym tak bardzo zazdrościła. Uśmiechnęła się na myśl o tym. 
Gdy Tim pomagał jej wsiąść do samochodu, na jej twarzy 
malowała się świeŜo zdobyta pewność siebie. 
W trakcie jazdy do Dorset Tim parokrotnie zerkał na nią. 

Dzisiaj wyglądała inaczej niŜ zwykle. Ubrała się tak jak jego 
siostry, co nie odpowiadało jej statusowi społecznemu. Po raz 
pierwszy zaczął się zastanawiać, czy przypadkiem go nie 
okłamała: moŜe tylko udawała, Ŝe była sierotą? Zawahał się, 
stracił pewność co do słuszności swych planów. Im bliŜej 
Marchington, tym głębsze ogarniały go wątpliwości. Pozostali 
mieli przyjechać dopiero jutro; specjalnie tak to zaplanował. 
Nagle poczuł ostry skurcz, gwałtownie zapragnął skręta. Nie palił 
marihuany juŜ od tygodnia, poniewaŜ planowanie wymagało 
jasności myślenia. 



Teraz popadł w naglą depresję i rozdraŜnienie. śałował, Ŝe nie 
ma Simona, ten nigdy nie miał wątpliwości i nie zbaczał z raz 
obranego kursu. 
Rachel wyczuła jego zdenerwowanie, lecz milczenie Tima 

nie zachęcało do zadawania pytań, o co chodzi. 

Nagle przed ich oczami rozciągnął się wspaniały widok na 
Marchington. Podziw ścisnął jej gardło, a w oczach pojawiły się 
łzy. Z boku dobiegł ją niedbały głos Tima. 

- Mamy tu ducha, zatem nie czuj się zaniepokojona, 
gdy nocą usłyszysz czyjeś kroki. 

Spojrzała na niego z niechęcią, zatęskniwszy nagle do 
spokojnego dormitorium w hotelu. 

Tim zawadiacko przejechał przez otwartą bramę. Nad nimi 
orły z rozłoŜonymi skrzydłami trzymały w dziobach kamienną 
tablicę z wykutą rodzinną dewizą; „PrzeŜyjemy własną 
przemyślnością". Bardzo stosowne motto. Wiele pokoleń 
Wildingów stosowało się ściśle do tego wskazania. 

Dom sprawiał wraŜenie zupełnie opustoszałego. Rachel 
poczuła się skonsternowana. Gdzie są członkowie rodziny, 
których miała tu poznać? Tim mówił z braterską pogardą o 
trzech siostrach; równieŜ rodzice i dziadek mieli być obecni. 
Spojrzała pytająco na Tima. 

- Hm, dziwne, wygląda, jakby nikogo nie było - zgasił 
silnik i wysiadł z wozu. - Nie przejmuj się, pokaŜą się 
wcześniej czy później. Wejdźmy do środka. 

Rachel poszła niepewnie za nim. Podwójne drzwi wiodły do 
przestronnego i ciemnego korytarza. Rachel zatrzymała się w 
progu, zerkając do tyłu w kierunku samochodu. 
- Mój bagaŜ - zaczęła. 

- Nie martw sie o to. Jakaś pokojówka wniesie go później. 

 

Jakaś pokojówka! Taka dziewczyna, jak ona sama... Rachel 
z trudem opanowała chęć ucieczki. 

- Chodź, oprowadzę cię po całym budynku. Nie traćmy 
czasu czekając na rodzinkę. 

Tim złapał ją za rękę i pociągnął za sobą przez amfiladę 
ogromnych i niemal pustych pokoi. We wszystkich unosił się 
chłodny zapach starości i rozkładu. Rachel wyczuła 
podniecenie i napięcie Tima, ale połoŜyła je na karb zde-
nerwowania z powodu oczekiwanego spotkania z rodziną, 
Zapewne denerwował się z powodu zamierzonego przed-
stawienia jej rodzicom, podobnie jak ona niepokoiła się 
perspektywą tego spotkania. 

Szli wąskim korytarzem. Z kamiennej podłogi i ścian bil 
lodowaty chłód. Gdy dotarli do drzwi na końcu korytarza, 
Rachel nagle zdała sobie sprawę, Ŝe nie chce za Ŝadną cenę iść 
dalej. Zatrzymała się w miejscu jak wryta. Tim, który w dalszym 
ciągu trzymał jej rękę, odwrócił się i spojrzał na nią gniewnie. 

- O co ci chodzi? Chciałem pokazać ci rodzinną kapli 
cę. Wiesz chyba, Ŝe jest bardzo znana - Tim otworzył 
drzwi, ignorując jej niechęć. - Rodzinny ksiądz został za 
mordowany właśnie tutaj, przed ołtarzem - powiedział 
beztrosko, ciągnąc ją do środka. - Na podłodze jest plama, 
rzekomo z jego krwi, która nie daje się zmyć... 

Rachel nie mogła się ruszyć. SparaliŜował ją przemoŜny, 
prymitywny strach. Nie potrafiłaby nikomu wytłumaczyć swych 
uczuć, ale wiedziała, Ŝe wchodząc do tego niewielkiego, 
prostego pomieszczenia z ołtarzem, krzyŜem oraz witraŜami 
przedstawiającymi mękę Chrystusa na krzyŜu, naraŜa się na 
kontakt z czymś tak złym, Ŝe jej całe Ŝycie zostanie skaŜone. 

Wiele razy słyszała opowieści babci o „widzeniach", lecz 
jak dotąd tylko raz przeŜyła coś zbliŜonego do relacji 



Naomi. Teraz jednak nie miała wątpliwości. Patrzyła na ołtarz i 
widziała, jak szarość przepełnia kaplicę i zaciera światło 
słoneczne. Wokół ołtarza dostrzegała bezkształtne postacie w 
długich szatach... Na ołtarzu leŜało ciało... ciało kobiety... 
Ogarnęła ją panika i przeraŜenie, a konwulsje bólu przeszyły 

jej ciało. Poczuła chłód śmierci, taki sam, jaki czuła, gdy 
umierała babcia. Instynktownie zaczęła wycofywać się, nie 
śmiąc odwrócić się i wybiec, choć gorąco tego pragnęła. 
Obawiała się, Ŝe wtedy makabryczna wizja zmieni się w 
rzeczywistość. 
Tim wypuścił jej rękę, aby podejść do ołtarza, ale zaraz 

odwrócił się w jej stronę. 
- O co ci chodzi? - spytał ze zmarszczonymi brwiami, 

niemal gniewnie. Jednak Ŝadna siła nie mogła zmusić Rachel do 
wejścia do kaplicy. Czuła zło, powietrze przesycone było jego 
zapachem. Wykonała cygański gest odganiający złe duchy i 
cofnęła się do korytarza. 
- Rachel... 
- Nie, nie! Ja tam nie wejdę! 

Tim był nią zafascynowany. Zapomniał o chwilowej niechęci 
do niej. Musiała coś przeczuć, moŜe coś zobaczyła... Idealnie 
nadawała się do jego celów... po prostu idealnie. JuŜ czuł 
narastające poczucie potęgi. Niemal zakręciło mu się w 
głowie. Zaśmiał się cicho. 
- Nie bądź głupia, nie ma się czego obawiać. 
W jego głosie brzmiała triumfalna nutka, tak jakby jej 

przeraŜenie sprawiło mu ogromną przyjemność. 
Nie powinnam była tu przyjeŜdŜać, przeleciało przez głowę 

Rachel. Chciała wyjechać stąd, i to zaraz. W kątach czaiło sie 
coś niebezpiecznego i obcego... nie rozumiała, co to takiego, 
ale instynktownie wyczuwała zagroŜenie. Wokół śmierdziało 
rozkładem i złem. Tim równieŜ wydzie- 

 

lał ten zapach. Spojrzała na niego tak, jakby zobaczyła go po raz 
pierwszy. 
Wydał się jej słaby i niebezpieczny. Ściągnął ją tutaj w 

jakimś swoim celu, celu, którego nie rozumiała, ale który budził w 
niej lęk. Musiała stąd uciec... Nigdy w Ŝyciu nie bala się tak 
bardzo, jak w tej chwili. Świadomość zła i niebezpieczeństwa 
przesłaniała wszystko inne. 

Wracając wąskim korytarzem miała wraŜenie, Ŝe za chwilę 
zabraknie jej powietrza i udusi się w ciasnym przejściu. Gdy w 
końcu dotarli do przestronnego hallu, przekonała się, iŜ mimo 
intensywnego chłodu jej skóra była mokra od potu. 

Z dworu dobiegł ich warkot samochodu. Tim zmarszczył 
brwi. Pozostali mieli przecieŜ przyjechać dopiero jutro. Po co, 
do diabła, przyjechali tu tak wcześnie? 

Gdy spojrzał na dziedziniec i stwierdził, Ŝe to daimler 
dziadka, ogarnęła go bezsilna wściekłość. Co ten stary tutaj robi? 
Miał przecieŜ być w Szkocji, Tim zacisnął pięści, wbijając przy 
tym paznokcie w dłonie. 

Lord Marchington nigdy nie dał się zwieść czarem i urodą 
swego wnuka. Dawno temu, jako mały chłopiec, spotkał w 
elŜbietańskim ogrodzie pewną starą kobietę. Mówiła coś do 
siebie. Mały Adam podszedł do niej, by spytać, kim jest i co robi 
w prywatnym ogrodzie mamy. Gdy zbliŜył się, poczuł 
promieniujące z niej zło i instynktownie chciał się cofnąć. 
Jednak stara kobieta ze zdumiewającą szybkością i zręcznością 
chwyciła go za kark. ChociaŜ był, jak na swój wiek, wysoki i 
silny, nie potrafił się wyrwać. Dzięki pomocy niańki i 
guwernantki jakoś udało się w końcu uwolnić go ze 
śmiertelnego uścisku. 

Później ojciec wytłumaczył mu spokojnie, Ŝe stara kobieta 
była jego starszą siostrą. AŜ do jego narodzin spodziewała się, Ŝe 
to jej syn odziedziczy tytuł i majątek. Była 



jedynaczką i Ŝaden męski krewny nie miał podstaw do jakichś 
pretensji do spadku. Miała juŜ dwadzieścia lat i wyszła za mąŜ, 
gdy rodzice w końcu spłodzili syna i dziedzica. Gdy jej mąŜ 
zdał sobie sprawę, Ŝe nici ze spadku, opuścił ją. Szok zamącił 
jej umysł, przynajmniej tak twierdził ojciec Adama. Dopiero po 
paru latach Adam zrozumiał, Ŝe to nie tyle szok z powodu 
rozstania z męŜem, ale dzika nienawiść do brata spowodowała 
jej szaleństwo. 
Czasem, gdy stary lord Marchington wpatrywał się w 

oczy wnuka, widział w nich taką samą nienawiść i zazdrość, jaką 
dostrzegł wtedy w oczach tamtej kobiety. Szaleństwo nie 
naleŜało do rzadkości wśród utytułowanych rodzin, w których 
od pokoleń kuzyni zawierali między sobą związki małŜeńskie. 
Lord Marchington niejeden juŜ raz martwił się, co wyrośnie z 

jego wnuka i przyszłego dziedzica. 

Stary przyjaciel z Oxfordu zadzwonił niedawno, by go 
poinformować, iŜ było powszechnie wiadome, Ŝe Tim zaŜywa 
narkotyki. Właśnie dlatego lord wrócił ze Szkocji. Dopiero gdy 
szofer zaparkował samochód obok wozu Tima, starszy pan zdał 
sobie sprawę, Ŝe wnuk przyjechał na weekend. Wcale się tego 
nie spodziewał i jego niepokój jeszcze wzrósł. 

- Kto przyjechał? - spytała Rachel, obserwując mroczną 
twarz Tima. 

- Dziadek wrócił - odpowiedział krótko i spokojnie, ale 
Rachel bezbłędnie odczytała przenikającą go nienawiść. 

- Chodź - powiedział raptownie. - Wracamy do Oxfordu. 

Rachel od razu zrozumiała, Ŝe nie przywiózł jej tu wcale 
po to, by poznała jego rodzinę. Ponownie poczuła na plecach 
lodowaty podmuch, jaki ogarnął ją poprzednio w ka- 

 

plicy. Ponownie zobaczyła białe ciało na ołtarzu i wyczuła 
obecność śmierci. 
Widok Tima w towarzystwie dziewczyny zaskoczył lorda 

Marchington. Jak dotąd wnuk nigdy nie sprowadzał tu swych 
kochanków i kochanek. Lord nie był głupcem i dobrze zdawał 
sobie sprawę z seksualnych preferencji wnuka. Jeśli mimo 
wszystko któregoś dnia oŜeni się i spłodzi dziedzica, to 
homoseksualizm był jego sprawą, lord nie miał zamiaru się w to 
mieszać. Martwił go natomiast fakt, Ŝe Tim naraŜał swymi 
wybrykami na szwank reputację Marchingtonów. 

Wysłuchał z ponurą miną słów wnuka, informującego go, Ŝe 
właśnie wyjeŜdŜają. Nie mógł zrobić mu awantury w obecności 
tej nieśmiałej, niemal dzikiej panny. Nie spodziewał się, Ŝe 
zastanie Tima w Marchington, raczej oczekiwał, Ŝe będzie 
musiał pojechać na rozmowę z nim do Oxfordu. 

To, co miał mu do powiedzenia, mogło jeszcze poczekać 
przynajmniej parę godzin. Uprzejmie poŜegnał się z Rachel i 
uśmiechnął się do niej, ale Tim nie dał się zwieść. 

Nienawiść, jaką Ŝywił do dziadka, splatała się ze strachem i 
zawiścią. Dziadek kiedyś był wspaniałym atletą, później 
bohaterem wojennym, człowiekiem dowcipnym i 
czarującym... Tim mógł o tym tylko marzyć. Ale któregoś dnia 
umrze... Wtedy Tim zostanie lordem, czy to się dziadkowi 
podoba, czy teŜ nie. Stąd brała się siła Tima. Gdyby dziadek nie 
pojawił się tutaj i nie przeszkodził w realizacji planu, Tim 
powiększyłby dziesięciokrotnie swą moc. Teraz nie mogli 
odprawić czarnej mszy w Marchington i nie mieli juŜ czasu, by 
wszystko zacząć organizować od nowa. 

Przez całą drogę powrotną do Oxfordu Tim karmił swą 
nienawiść. Rachel siedziała milcząc obok niego i wiedzia- 



ła, Ŝe między nimi juŜ koniec. Tego dnia wyczuła w nim coś, co 
tak ją przeraziło, Ŝe nie mogła pozwolić na kolejne spotkania. 
Tim wysadził ją bez ceremonii przed hotelem. Musiał teraz 

koniecznie znaleźć Simona, powiedzieć mu, co się zdarzyło, 
odwotać wszystkie uzgodnienia i w kontakcie z nim 
odzyskać siły. 
Zupełnie zapomniał o Rachel. Teraz wszystko przesłaniała mu 

nienawiść do dziadka. Nie będzie zawsze musiał siego słuchać! 
Któregoś dnia... któregoś dnia... Przepełniająca go nienawiść 
domagała się jakiegoś ujścia. 
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Tim znalazł Simona, gdy ten właśnie wychodził z ich 
mieszkania. Natychmiast zaczął wylewać z siebie Ŝale z powodu 
nieudanej wyprawy do Marchington. PoniewaŜ Simon miał 
umówione spotkanie poza miastem, zaproponował, by Tim mu 
towarzyszył. 
Simon świetnie wiedział o nienawiści, jaką Tim Ŝywił do 

dziadka. Specjalnie gral rolę współczującego słuchacza. Mimo 
drwin Tima, Simon chciał doprowadzić do tego, by któregoś 
dnia stali się szwagrami. 
Tim w złości nigdy nie potrafił zachować dyskrecji. Tak samo 

i dzisiaj. Siostry Tima podziwiały go i dla niego gotowe były na 
wszystko. Gdyby Simonowi udało się przycisnąć Tima - a z tym 
juŜ jakoś umiałby sobie poradzić - to moŜe coś by z tego 
wyniknęło. Simon słuchał gadaniny Tima i rozwaŜał w myślach 
róŜne moŜliwości. Tim mówił o Rachel równie często co o 
dziadku, opowiadał o jej śmiesznej odmowie wejścia do kaplicy. 
Jego nasycona jadem nienawiść skierowana była juŜ ku dwóm 
osobom... 
Simonowi odpowiadała ta sytuacja. Nigdy nie podobał mu się 

pomysł odprawienia czarnej mszy w Marchington, łatwo zaś 
zgodził się z przyjacielem, iŜ Rachel zasłuŜyła na karę. 
- Musimy ją poświęcić - przekonywał go Tim, łapiąc 

jednocześnie za klapy kurtki i mocno potrząsając. Właśnie 



przechodzili przez wąski mostek przerzucony nad rzeką. Wokół 
filarów prąd tworzyl mocne wiry. 
- Tak być musi, tylko w ten sposób zdobędę potęgę! -

wściekłość pozbawiała Tima resztek rozsądku. Mówił jak 
szaleniec. Simon słuchał go z narastającą niechęcią, nie podobał 
mu się bełkot o poświęceniu i rozlaniu krwi. Jednak gdy tylko 
spróbował zaprotestować, gwałtowność Tima od razu wzrosła. 
Palce zaciśnięte na ubraniu Simona aŜ zbielały z wysiłku. 

- Uspokój się, Tim - Simon spróbował uwolnić się z 
uchwytu przyjaciela. Obawiał się, Ŝe ktoś z tyłu moŜe dosłyszeć 
jego gniewne okrzyki. Odepchnął go w kierunku niskiej poręczy 
mostu. 

Dosłyszał trzask pękającej poręczy, po czym zobaczył, jakby 
na zwolnionym filmie, jak Tim spada z mostu i wali głową w 
kamienny fundament filaru. 

Nim jeszcze zbiegł na dół, wiedział juŜ, Ŝe Tim zginął na 
miejscu. Z góry usłyszał okropny trzask pękającej czaszki. 
Wyciągnął go na brzeg. Był wstrząśnięty. Z tyłu dobiegły go 
czyjeś głosy. Ukląkł przy Timie. 
Jakiś nieznany student zbiegł równieŜ z mostu. 

- Spadł... spadł z mostu. - Simon wyjaśnił mu, co się 
stało. 

Powtarzał te słowa w kółko, najpierw policji, później 
zrozpaczonej rodzinie Tima, dziekanowi. W końcu sam w nie 
uwierzył, utwierdzając się w poczuciu własnej niewinności, Wraz 
z przekonaniem o braku jakiejkolwiek winy z jego strony, narastała 
w nim nienawiść do osoby, którą obciąŜał odpowiedzialnością za 
śmierć Tima i ruinę własnych planów na przyszłość. To Rachel 
była wszystkiemu winna. Zupełnie jakby w chwili śmierci Tima 
jego szaleństwo przeszło na Simona. 

 

Śmierć Tima uznana została za wypadek, ale Simon wiedział 
lepiej. To Rachel go zabiła i musiała za to ponieść karę. Jednak 
sam nie mógł jej wymierzyć, potrzebował pomocy. Przypomniał 
sobie bełkot Tima o tym, jak doskonale nadawała się na ofiarę, 
Ŝe była dziewicą... Powoli w jego głowie zrodził się plan. 
Najpierw musiał znaleźć wspólników. Intensywnie myślał 

nad tym problemem. Przypomniał sobie dwóch nowych 
akolitów... Tak, tak... 
Obaj odmówili i trwali czas jakiś w uporze, dopóki Simon nie 

wykazał im, jak łatwo mógł sprawić, Ŝe zostaną wyrzuceni z 
uczelni. No i doprawdy, czy prosił o wiele? Nic takiego, mieli 
tylko porwać pewną dziewczynę i sprowadzić ją do jego 
mieszkania, to wszystko. 
Nie mieli wyboru, musieli się zgodzić. Richard Howell 

pomyślał o posadzie, jaką obiecał mu wuj i stwierdził, Ŝe musi 
posłuchać Simona. Alex Bamett pamiętał o licznych ofiarach, 
jakie ponieśli jego rodzice, o ich nadziejach. W końcu 
niechętnie wyraził zgodę. 
Simon przygotował wszystko na wieczór w dniu pogrzebu 

Tima. To miało być jego prywatne poŜegnanie. 
Rachel słyszała o śmierci Tima i po opanowaniu pierwszego 

szoku doszła do wniosku, Ŝe było to nieuchronne. Nie wiedziała, 
dlaczego, ale czuła taką samą pewność, jak wtedy w kaplicy w 
Marchington, pewność opartą na czymś poza granicami logiki i 
rozumu. 
Gwałtowne wraŜenie kontaktu ze złem, jakie przeŜyła w 

kaplicy, ze złem promieniującym z Tima, zdusiło w zarodku 
wszelkie uczucia, jakie zaczynała dla niego Ŝywić. Pozostało 
jednak Ŝywe pragnienie, zrodzone wraz z wiedzą, Ŝe nie była 
dziewczyną, jaką Tim mógł kiedykolwiek zabrać do domu, aby 
przedstawić ją rodzicom jako narzeczoną, Ŝeby zdobyć w Ŝyciu 
wszystko, czego jej dotąd 



 brakowato. Szacunek, bogactwo, pozycję społeczną, wy-
kształcenie, pragnęła tego wszystkiego... tego wszystkiego 
jeszcze czegoś. 
Śmierć Tima, jak moŜna było przewidywać, opisały 
wszystkie gazety. Znowu rozpoczęły się dyskusje na temat walki 
z narkotykami na uniwersytetach oraz nawołujące do 
ograniczenia, jak to władze nazywały, nadmiernej swobody 
Ŝycia studentów. 
Na pogrzebie pojawiło się wiele osób. Simon stanął u 
wejścia do wiejskiego kościoła w Marchington. Nosił załobę i 
miał ponurą minę. Raz czy dwa obejrzała się za nim Deborah 
Wilding. Wiedziała, ze był najlepszym przyjacielem Tima, ale 
coś ją w nim przeraŜało. Nie mogła wyzbyć się myśli, Ŝe w jakiś 
sposób właśnie on był odpowiedzialny za Śmierć brata. Nie miała 
Ŝadnych powodów, zeby tak sądzić, ale podpowiadał jej to 
instynkt. Nikomu nie ośmieliła się powiedzieć o swych 
podejrzeniach. 
Deborah wiedziała, Ŝe matka lubiła Simona, a jej młodsze 
siostry, wciąŜ jeszcze dorastające, chichoczące podlotki, 
uwaŜały, Ŝe jest pociągający. Sama zawsze w jego obecności 
czuła się skrępowana. Przypominał jej świecę, do której dąŜyły 
nierozwaŜne ćmy, by napotkać własną smierć. Tim ślepo go 
słuchał i naśladował, niemal uwielbiał. Deborah czasem martwiła 
się, Ŝe w ich związku pojawiały się seksualne podteksty. Dawno 
juŜ pragnęła podzielić się z kimś swymi obawami, ale nie miała 
Ŝadnych blisikich przyjaciół, ojciec był zbyt odległy, a matka 
nadmierne naiwna. Obejrzała się za siebie raz jeszcze i znowu 
poczuła falę chłodu. Czy rzeczywiście tylko ona widziała zlo w 
tej pozbawionej wyrazu twarzy? 
Kochała swego brata, ale dostrzegała jego wady. Tim był 

nierozwaŜnym hedonistą, wszyscy go psuli. Deborah była 
pewna, zupełnie pewna, Ŝe ten człowiek z tylu, rzeko- 

 

mo najlepszy przyjaciel Tima, w jakiś sposób ponosił od-
powiedzialność za jego śmierć. 

Rachel nie poszła na pogrzeb. Jak mogłaby się tam pokazać? 
Pamiętała surową i dumną twarz starego człowieka 
wysiadającego z samochodu i szczerze mu współczuła, choć nie 
mogła znalezć w sobie Ŝalu i smutku z powodu śmierci Tima. 
To co Rachel przeŜyła w kaplicy, uprzytomniło jej znaczenie 

jej korzeni. Czuła, jak nieświadomie dała się wciągnąć w otchłań 
niebezpieczeństwa, lecz dzięki swemu cygańskiemu 
pochodzeniu w ostatniej chwili go uniknęła i rozpoznała zlo. 
Piękny Tim był w środku zepsuty do szpiku kości. Rachel nie 

rozumiała, skąd brała się jej pewność; po prostu wiedzę o tym 
zawdzięczała swemu dziedzictwu. 
Przez jakiś czas udawało mu się ją mamić, tak jak czasem 

mami zło, ale teraz wyzwoliła się z jego zaklęć. 
Jednak w dalszym ciągu coś jej groziło. Czuła wokół siebie 

niebezpieczeństwo, którego atmosfera niemal pozbawiała ją 
tchu. Nie rozumiała jego źródła, przecieŜ Tim juŜ nie Ŝyl. A 
jednak poczucie zagroŜenia nie dawało jej spokoju. Strachy 
krąŜyły wokół niej, czaiły się wszędzie, tym groźniejsze, Ŝe 
nieznajome. 

Simon zaplanował wszystko bardzo starannie. Pragnienie 
zemsty paliło jego wnętrze, wypierając zupełnie poczucie winy. 
Rzeczywistość uległa w jego świadomości zupełnemu 
odwróceniu; urojenia zastąpiły w niej rzeczywiste zdarzenia. 
Łatwość doskonałego samooszukiwania się wywodziła się z 

jego wczesnego dzieciństwa, a jej korzenie tak splątały się ze 
wszystkimi innymi obawami i kompleksami, Ŝe 



trudno byłoby je dziś odnaleźć. Nie potrafił dostrzec, Ŝe jego 
działania stanowiły gorączkową próbę ucieczki od prawdy i 
własnej winy, wynikały z pragnienia obciąŜenia kogoś innego 
odpowiedzialnością za śmierć Tima. 
Stracił swego najbliŜszego przyjaciela, najcenniejszego 

akolitę, jedyną osobę gotową ślepo wykonać jego polecenia. 
Władza, jaką sprawował nad Timem, dawała mu ogromną 
satysfakcję. Teraz to wszystko utracił, i to z winy tej Cyganki. 
Simon nigdy nie podzielał wiary Tima w moŜliwość 

przywołania diabła, teraz jednak moŜna by sądzić, Ŝe Tim po 
śmierci przekazał mu jakąś cząstkę wiary w szatana. Simon nie 
potrafił zrozumieć, Ŝe te magalomańskie wyskoki stanowiły 
chorobę psychiczną, wywołaną przeŜyciami dzieciństwa. 
Wyśmiałby kaŜdego, kto spróbowałby mu to wytłumaczyć. 
Pochłaniała go wiara we własną potęgę i przeznaczoną mu 
wielkość. 
Rachel weszła mu w drogę. Zniszczyła jedno z narzędzi, 

którym pragnął posłuŜyć się dla swoich celów, i za to musiała 
zostać ukarana. To nie on ponosił odpowiedzialność za upadek i 
śmierć Tima, to ona... ta cygańska kurwa. Musiał ją ukarać. 
Od śmierci Tima nic nie jadł. W okresie dojrzewania odkrył, 

Ŝe głodówka w cudowny sposób wzmacniała siły jego umysłu. 
Czasami nie jadł nic przez kilka dni, od czasu do czasu znosząc 
potworne halucynacje, w których pojawiał się jego ojciec. Teraz 
teŜ zaczął dygotać, ale jakoś się opanował i skoncentrował myśli 
na Timie. Gotów był przysiąc, Ŝe słyszy głos przyjaciela, Ŝądający 
pomsty. Powzięty plan nabrał cech świętej wojny o 
sprawiedliwość, jakby jakaś WyŜsza Istota mianowała go 
mścicielem. Mętne obrazy wirowały w jego wyobraźni. Gdy 
zamykał powieki, widział Tima i słyszał krzyki domagające się 
zemsty, a jego 

 

martwe oczy nagle nabierały blasku Ŝycia. Słyszał słowa o 
potędze, jaką mieli wspólnie zdobyć, którą mieli dzielić w 
tajemnicy przed wszystkimi. Teraz Tim był martwy i Simon 
martwił się, Ŝe ta śmierć moŜe zmniejszyć jego własną potęgę. 
Kara, jaką chciał wymierzyć Rachel, miała w magiczny 

sposób odbudować jego siły. Podobnie król Artur odzyskiwał 
potęgę za dotknięciem swego Ekskalibura. Jak zawsze w trakcie 
głodówki, Simon stracił zdolność odróŜniania swych rojeń od 
rzeczywistości. Poruszał się we własnym świecie i upajał 
marzeniami. 
Mimo to starannie wszystko zaplanował. Bez trudu do-

wiedział się, o której godzinie Rachel kończyła pracę w hotelu. JuŜ 
w Eton nauczył się zbierać uŜyteczne informacje, a drzemiący 
recepcjonista w hotelu dał się łatwo przekonać. Simon udawał, 
Ŝe potrzebował tych informacji dla przyjaciela. 
Szczęśliwie się złoŜyło, Ŝe w dniu pogrzebu Miles French 

wybierał się na comiesięczne zebranie jednego ze 
stowarzyszeń, do których naleŜał, zatem z nim Simon nie miał 
Ŝadnych kłopotów. Najwyraźniej sprzyjał mu los. Simon nie 
obawiał się ani przez chwilę, Ŝe Rachel moŜe złoŜyć doniesienie 
na policję. Dziewczyny z plebsu tego nie robią. 
Za kaŜdym razem, gdy myślał o niej, zalewała go gorąca fala 

nienawiści. Jeśli kiedykolwiek Ŝywił jakieś pozytywne uczucia do 
innego człowieka, to tym człowiekiem był Tim. Teraz Tim juŜ 
odszedł, zniszczony przez tę bladą dziwkę. Gniew, jaki Simon 
stale odczuwał w stosunku do kobiet, teraz rozpalił się w nim do 
białości, pozbawił go wszelkiego opanowania. Zawsze 
nienawidził kobiet. Psuły wszystko i zasługiwały na karę. Poczuł 
swędzenie dłoni i nagły, euforyczny przypływ poczucia potęgi. 
Znowu stracił kon- 



takt z rzeczywistością; przejawy tej choroby miały periodycznie 
nawracać w jego Ŝyciu, zmieniając charyzmatycznego, lecz 
logicznego człowieka w niebezpiecznego psychopatę. 

- Nie powinniśmy się na to zgodzić - rzucił Alex Ri-
chardowi, Czekali na Rachel przed wejściem do baru. 
- Nie mamy wyboru - odpowiedział Richard. Alex zamilkł, 

uznając słuszność jego słów. Czekające go zadanie budziło w 
nim sprzeciw; miał przecieŜ złamać wszystkie wpajane mu 
zasady. MęŜczyzna ma chronić i opiekować się kobietą, tak 
zachowywał się jego ojciec. Alex zdecydowanie wierzył w 
słuszność tej zasady, a teraz czekał, gotowy do porwania młodej 
kobiety i przekazania jej temu... 
- Przestań się martwić - Richard przerwał nagle jego 

rozmyślania. - Nie będzie Ŝadnych kłopotów. Podejdziemy do 
niej od tyłu, ja ją zaknebluję, ty zwiąŜesz jej ręce. Wsadzimy ją 
do samochodu i zawieziemy do Herriesa. Reszta to jego 
sprawa. 
- Jak sądzisz, co on chce z nią zrobić? 
Alex nie mógł powstrzymać się od tego naiwnego pytania. 

Powoli zaczynało go to prześladować. Simon powiedział, Ŝe ta 
dziewczyna wodziła za nos jego i Tima, i Ŝe chciał ją za to 
ukarać, Nie tylko w swoim imieniu, ale i zmarłego Tima. 
NiezaleŜnie od tego, jak bardzo Alex próbował znaleźć inną 
interpretację, narzucało się jedno słowo nie do przyjęcia - 
gwałt. 

Powiedział o tym Richardowi ostatniej nocy i doznał 
wstrząsu na widok jego twarzy zastygającej w groźnym 
grymasie. 
- Jeśli dziewczyna to prowokowała, to nie gwałt. 

Alex nie chciał dać się wciągnąć w tę aferę, ale nie 
potrafił powiedzieć nie. 

 

Klub Piekielnego Ognia został rozwiązany w panice, jaka ich 
ogarnęła po śmierci Tima. Jego członkowie zapewne sądzą, Ŝe 
mogą zniszczyć pamięć o tym, tak jak zniszczyli szatańskie 
ceremonie, pomyślał Simon. Ale Richard i Alex juŜ wiedzieli, 
Ŝe znaleźli się w jego mocy. 

Richard, mniej wraŜliwy od Alexa, teŜ nie był zadowolony z 
otrzymanego polecenia, ale znał juŜ ludzi dostatecznie dobrze, 
aby wiedzieć, Ŝe Simon mógł zrealizować swoje groźby. Dlatego 
uległ. Za duŜo miał teraz do stracenia, aby przejmować się jakąś 
nie znaną dziewczyną. Jedno spojrzenie na jego fotografię, 
tańczącego nago wokół grobu oświetlonego czarnymi świecami 
woskowymi, wystarczyłoby, Ŝeby przekreślić jego karierę w 
banku; nie miał zamiaru ryzykować wszystkiego dla jakieś 
małej dziwki, która była na tyle głupia, aby wejść w drogę 
Simonowi. 

Rachel wyszła z baru nieco później niŜ zwykle. Właścicielka 
zaproponowała, Ŝe jej kuzyn odprowadzi ją do domu, ale Rachel 
zrezygnowała z eskorty. Pewnym krokiem wyszła z baru 
tylnymi drzwiami i zrobiła parę kroków wzdłuŜ ciemnej 
alejki. 

Tym razem nie wyczuła niczyjej obecności za swoimi 
plecami. Nagle czyjaś ręka zacisnęła jej usta, a para ramion 
pochwyciła ją w Ŝelazny uścisk. Próbowała krzyczeć, ale nie 
mogła wydobyć ani słowa ze sparaliŜowanego strachem gardła, 
a po chwili napastnik zakleił jej usta plastrem. Drugi schwycił jej 
ręce, wykręcił do tyłu i mocno związał. 

Instynktownie wiedziała, Ŝe ta napaść miała coś wspólnego z 
Timem, lecz przecieŜ Tim juŜ nie Ŝył... Zatrzęsła się cala, gdy 
nagle przypomniała sobie wszystkie przesądy swoich celtyckich 
i cygańskich przodków. Próbowała kopać, lecz dwaj napastnicy 
unieśli ją w powietrze i ponieśli między sobą. Samochód 
wynajęty przez Richarda stał zaparkowany przy końcu alejki. 
Wrzucili ją na tylne siedze- 



nie; Alex usiadł obok, aby przeszkodzić jej w próbach ucieczki. 
Zgodnie z instrukcjami Simona, Richard pojechał do niego, 

wybierając długą i okręŜną trasę. 
Po chwili przeraŜenie, które ogarnęło Rachel w momencie 

ataku, zniknęło pod wpływem naturalnej siły jej charakteru. 
Napastnicy dokądś ją wieźli i najwyraźniej mieli jakiś dobrze 
określony cel; Rachel domyślała się, Ŝe ten cel związany był ze 
śmiercią Tima. Tim nie Ŝył... ale martwi często potrafią działać 
spoza grobu. Pomyślała o własnej babci i wspomniała jej dobroć 
i siłę. Starała się usilnie przypomnieć zaklęcia, słuŜące do 
odstraszania złych duchów. 

W samochodzie nie czuła obecności zla, raczej wokół dawał 
się wyczuć zapach strachu. To nie tylko ona się bała. Ale zło 
czekało na nią gdzieś blisko. 

Samochód zatrzymał się, napastnicy wyciągnęli ją na 
zewnątrz i wnieśli do jakiegoś mieszkania, bez trudu pokonując 
jej próby wyrwania się z ich rak. 

Simon widział ich przybycie. W ciszy otworzył drzwi do 
swojego mieszkania i wskazał im łóŜko, z którego ściągnął 
pościel, zostawiając tylko prześcieradło. To było łóŜko Milesa, 
nie jego własne. Obserwował, jak Richard i Alex rzucili ją na 
łóŜko, po czym bez słowa wskazał im drzwi. Gdy wyszli, 
przekręcił klucz w zamku. 

Miał na sobie tylko szlafrok. Jego ciało pulsowało z dzikiej 
potrzeby ukarania i poniŜenia tej kobiety, która ponosiła 
odpowiedzialność za zniszczenie jedynej istoty ludzkiej, jaką 
kochał. Martwy Tim nie mógł mu się w Ŝaden sposób przydać. 
Nie, on go potrzebował Ŝywego. Wpatrywał się w nią zimnymi 
oczami, spod jego wykrzywionych warg bielały zęby. PrzeraŜenie 
ponownie ogarnęło Rachel. 

 

Od razu wiedziała, Ŝe nie zamierzał jej zabić, choć nie 
potrafiłaby powiedzieć, na jakiej podstawie doszła do tego 
przekonania. Wiedziała równieŜ, Ŝe to, co zamierzał z nią zrobić, 
było o wiele gorsze od śmierci. W końcu wyrok moŜna wykonać 
tylko raz. Przez chwilę z rozpaczą pomyślała, Ŝe jest coś w 
kobietach z jej rodziny, co wyzwala całą podłość tkwiącą w 
ludziach. 
- Jesteś przeraŜona, ty kurwo? Powinnaś być, ty... Czy 

wiesz, po co tu jesteś? 
Instynktownie Rachel potrząsnęła głową, uświadamiając 

sobie, Ŝe chciał mówić. Jednocześnie modliła się o cud, który by 
ją wybawił. 
- Masz odpokutować za śmierć człowieka, dlatego tu 

się znalazłaś, To ty, kurwo, go zabiłaś. Ty... rzuciłaś na 
niego urok.... 
Tim! Mówił o Timie. Z pewnością chodziło o niego. 
- Chciał cię poświęcić szatanowi, czy wiedziałaś 

o tym? 
Strach zamroził jej krew w Ŝyłach. Dosłyszała z oddali 

śmiech Simona. 
- Myślał, Ŝe uda mu się przywołać Lucyfera. Do tego 

potrzebował ofiary z dziewicy. Wszystko juŜ zaplanował. 
Kaplica w Marchington... zło... furia Tima na widok 

dziadka. Teraz rozumiała juŜ wszystko. Ten człowiek mu 
siał być kochankiem Tima. Nie wiedziała, skąd brała się jej 
pewność, ale nie miała co do tego Ŝadnych wątpliwości. 
Wiedziała równieŜ, Ŝe to on go zabił. Nagle przed jej 
oczami pojawił się obraz dwóch męŜczyzn walczących na 
mostku... Jeden spadł... ' - 
- To ty go zabiłeś... ty zabiłeś Tima! 
- Nie! - Simon z całej siły uderzył ją w głowę, niemal 

pozbawiając przytomności. W jego wyciągniętej ręce zamigotał 
nóŜ, Chwycił za kołnierz jej bluzki i przeciął no- 



Ŝem od góry do dołu. Czubek noŜa przejechał po jej skórze, 
pozostawiając krwawą rysę. 
Czerwona mgła przesłaniała Simonowi oczy. Robił to dla 

Tima, nie dla siebie, ale było coś w tej bladej dziewczynie, coś 
związanego z jej strachem, co dawało mu tysiąckrotnie większą 
satysfakcję seksualną, niŜ kaŜdy normalny stosunek z kobietą. 

Przeciął noŜem pasek jej dŜinsów i w dzikim podnieceniu 
zdarł z niej ubranie, niczym hiena ogryzająca ciało ofiary. 
Rzeczywistość zniknęła z jego świadomości, znowu słyszał głos 
ojca i zaczął za nim powtarzać te same słowa. 

- Muszę cię ukarać... muszę to zrobić... muszę cię ukarać. 

Wszedł w nią brutalnie. Rachel myślała, Ŝe nie przyŜyje tego 
bólu. Ze strachu i obrzydzenia napięła całe ciało; juŜ na sam 
widok jego erekcji ogarnęło ją przeraŜenie. Wszedł w nią głęboko 
i rozerwał błonę dziewiczą. PoŜądanie skłaniało go do zadawania 
jej bólu, to wynikało z urazów, jakie doznał w dzieciństwie. 
Poczuła w środku wytrysk jego nasienia, zaś ból, w chwili gdy 
się wycofywał, wcale nie był mniejszy, niŜ gdy ją gwałcił. 

WciąŜ miał erekcję, nienawiść wciąŜ pompowała energię do 
jego ciała. Potwornie bolały ją wykręcone do tylu ramiona, w 
głowie jej szumiało, a w całym ciele czula ból i poniŜenie. 
Wiedziała, Ŝe tego, co właśnie przeŜyła, nie zapomni do końca 
Ŝycia. Ale równocześnie pojawił się w niej gniew. Tego 
człowieka równieŜ nie zapomni, kiedyś odpłaci mu tysiąckrotnie 
za tę noc... Wszyscy zapłacą, pomyślała mimo zawrotów głowy, 
ci dwaj równieŜ. 

Simon wstał i przez chwilę Rachel miała nadzieję, Ŝe to juŜ 
koniec, ale po chwili z przeraŜeniem stwierdziła, Ŝe jeszcze nie. 
Dysząc przewrócił ją na brzuch. 

 

- To było za Tima, za to, co z nim zrobiłaś. śebyś go 
nigdy nie zapomniała. 

Krzyknęła z przeraŜenia, gdy poczuła nóŜ na prawym 
pośladku. Dwa cięcia rozdarły jej delikatną skórę. T... jak Tim, 
T... jak terror. 

- To ode mnie, na pamiątkę męŜczyzny, którego znisz 
czyłaś! 

Rachel miała ochotę zwymiotować. Znosząc cierpienie i 
degradację swego ciała oraz wiedząc, Ŝe na zawsze pozostanie na 
jej ciele tego ślad, poprzysięgła sobie, Ŝe odpłaci mu miarka za 
miarkę, Ŝe tak jak teraz ona, będzie wolał śmierć niŜ 
oczekiwanie na koniec. 

Przed wyjściem Simon zerwał plaster z jej ust i podał jej 
szklankę bezbarwnej i bezwonnej cieczy. Gdy odmówiła, 
wymierzył jej policzek. 

- Pij to, ty idiotko. To tylko kilka pigułek nasennych, 

Rachel nie chciała wypić, ale on złapał ją za nos i przemocą 
wlał jej ciecz do gardła. Musiała przełknąć. 

Simon poczekał, aŜ usnęła, po czym szybko zabrał się za 
sprzątanie. Pozbierał swoje ubranie; miał zamiar je spalić. 
Spojrzał na zegarek. Jeszcze co najmniej pół godziny do 
powroru Milesa. Bardzo dobrze, gdy wróci, jego juŜ tu dawno 
nie będzie. Simon przez chwilę się starał wyobrazić sobie twarz 
Milesa w chwili, gdy odkryje, kto leŜy w jego łóŜku. 

French moŜe być nawet dość głupi, by pomyśleć, Ŝe ta kurwa 
czeka na niego... Ha, wkrótce odkryje błąd, jeśli tylko spróbuje 
się z nią kochać! Simon spojrzał z pogardą na spoczywającą na 
prześcieradle bladą twarz okoloną rudymi włosami. Zrobił to, 
pomścił śmierć Tima. Jego szaleńcze poŜądanie juŜ zniknęło, 
Simon czuł się odpręŜony i rozluźniony. 



 

Potrzebował alibi na tę noc, ot, na wszelki wypadek, gdyby 
ta dziewczyna okazała się dostatecznie głupia, by iść na policję. 
Wątpił w to. Dziewczyna z nizin... zupełne zero, bez pieniędzy i 
rodziny... kto uwierzyłby w jej opowieści? 

Na jego twarzy pojawił się spokojny, anielski uśmiech. 
Wyszedł z pokoju i zamknął za sobą drzwi na klucz. Przed 
wyjściem przeciął jeszcze sznury krępujące jej ręce. Starły skórę 
Rachel do nagiego mięsa. 

Miles wrócił ze spotkania później, niŜ się spodziewał. Dał się 
wciągnąć w gorącą dyskusję. Wygrał debatę, ale satysfakcję 
psuło mu niejasne i irytujące przeczucie, Ŝe Simon coś 
szykował. 

Śmierć Tima nie zdziwiła Milesa, w pewien sposób spodziewał 
się jej, choć oczekiwał czegoś o wiele bardziej spektakularnego 
niŜ zwykły upadek z mostu. Jeśli Tim rzeczywiście spadł z 
mostu... Miles dostrzegał, jak Tim manipulował ludźmi i 
wielokrotnie zastanawiał się, kiedy jedna z jego ofiar zdecyduje 
się na odwet. Zdziwiło go tylko, Ŝe Simon Herries był obecny 
przy śmierci Tima. O ile potrafił to ocenić, Ŝywy Tim miał dla 
Simona o wiele większą wartość niŜ martwy. Tim był 
narzędziem w rękach Simona, bez niego Simon tracił wiele ze 
swej siły, a Herries z pewnością nie naleŜał do ludzi lubiących 
własną słabość. 

Jak kaŜdy obiecujący prawnik, Miles interesował się 
zawiłościami natury ludzkiej. Obserwując grę między Timem i 
Simonem, dostrzegł wiele rzeczy, których Ŝaden z nich nie 
chciałby mu zdradzić. Oczywiście wiedział, Ŝe seks stanowił 
część ich związku, ale zdawał sobie sprawę, Ŝe łączyły ich o 
wiele bardziej skomplikowane więzy. Miles wyczuwał otaczającą 
ich obu atmosferę siły i przemocy. Z nich dwóch Simon był 
silniejszą osobowością. Opano- 

 

wała go szalona ambicja zdominowania wszystkich w swoim 
otoczeniu; Tim wołał bawić się z innymi jak kot z myszką. Teraz 
Tim juŜ nie Ŝył, nie zamordowany bynajmniej przez jednego z 
rozwścieczonych kochanków. Po prostu pod wpływem 
narkotyków spadł z mostu. Jedynym świadkiem jego śmierci był 
człowiek, który - w co Miles wierzył niezachwianie - dalby 
wiele, by ocalić mu Ŝycie. A jednak w tym wypadku tkwiło coś 
niejasnego. Intuicja podpowiadała Milesowi, Ŝe nie był to zwykły 
wypadek, Ŝe nie wszystko zostało wyjaśnione. Wyczuwał jakieś 
ciemne i niebezpieczne sprawy, ale nie potrafiłby powiedzieć, o 
co mu właściwie chodzi. Wieloletni trening w logicznym myśle-
niu skłonił Milesa do porzucenia tych rozwaŜań jako nadmiernie 
fantastycznych. 
Wszedł szybko po schodach i sięgnął do kieszeni po klucze. 

W ich mieszkaniu panowały kompletne ciemności. Po 
ciemku przeszedł przez jadalnię do swojej sypialni, W powietrzu 
unosił się dziwny zapach. To nie narkotyki, nawet nie seks, ale 
coś innego... Poczuł rosnące napięcie. 

Ze zdziwieniem rozpoznał zapach przeraŜenia i.., krwi? 
Sięgnął do kontaktu i zapalił światło. Omiótł spojrzeniem pokój i 
zatrzymał wzrok na nagiej dziewczynie leŜącej na jego 
rozgrzebanym łóŜku. 

Miles podszedł do niej, stąpając cicho jak kot. Od razu ją 
poznał. Dziewczyna Tima, ta mała ruda. Co ta idiotka tu robi? 
Chyba miała dość oleju we łbie, by nie zadawać się z 
Simonem? Zamienić Tima na Simona? 

Nic, co działo się w Oxfordzie, nie mogło juŜ zdziwić Milesa. 
Były to czasy absolutnej wolności seksualnej, Ŝycia bez 
zahamowań. Zdziwienie mogło wywołać jedynie odstępstwo od 
przyjętego modelu zachowania. 



Pochylił się i delikatnie poruszył bezwładne ciało. NiezaleŜnie 
od tego, dlaczego znalazła siew jego łóŜku, Miles chciał, by je 
opuściła. Z chłodnym rozbawieniem dostrzegł idealne proporcje 
jej ciała... nagle uświadomił sobie, Ŝe od dawna nie miał Ŝadnej 
kobiety. Ale z tą akurat nie chciał mieć nic wspólnego. 

- Wspaniały widok - powiedział głośno znudzonym tonem - 
ale obawiam się, Ŝe dzisiaj chciałbym mieć łóŜko dla siebie, jeśli 
nie masz nic przeciwko temu. 

Nie miał pojęcia, skąd wzięła się w jego łóŜku, a nie w 
Simona. ZałoŜył, Ŝe musiał to być jeden z jego złośliwych 
Ŝartów. 

Gdy dziewczyna dalej twardo spała, Miles chwycił za 
krawędź prześcieradła i juŜ miał ją bezceremonialnie zrzucić na 
podłogę, gdy dostrzegł plamy krwi na pościeli i wycięty na jej 
pośladku inicjał. Widział juŜ, Ŝe cokolwiek się stało w tym 
pokoju w trakcie jego nieobecności, z pewnością było o wiele 
bardziej ponure niŜ głupi Ŝart. W kaŜdym razie ta delikatna 
dziewczyna na pewno bawiła się kiepsko. 

Tym razem uwaŜniej przyjrzał się jej ciału. Dostrzegł Ślady 
po sznurach krępujących ręce Rachel. Podniósł szklankę, 
umoczył palec w pozostałej na dnie cieczy i spróbował smaku. 
Ciekawe, czy Herries uśpił ją przed, czy po gwałcie? - 
zastanawiał się przez chwilę. Znając swego współlokatora, 
domyślał się, Ŝe najpierw ją zgwałcił. Teraz wiedział, skąd wziął 
się zapach strachu przenikający cały pokój. Rozumiał równieŜ, 
dlaczego Simon chciał, by to on znalazł ją w swoim łóŜku. 
Na oko wydawała się dziewicą. Miles dotknął cięć na jej 

pośladku, Dalej krwawiły. Westchnął głęboko. 

Nawet gdyby wiedział, gdzie mieszka, i tak nie mógłby jej 
dobudzić i wyrzucić w tym stanie za drzwi. Czul się zmęczony 
i chciał się połoŜyć. Spojrzał na zasuwę na 

 

drzwiach, pomyślał parę sekund i powziął decyzję, co dalej. 
Jakoś nie sądził, by Herries pojawił się tutaj tej nocy, 
Miles pracował na farmie dostatecznie długo, by przywyknąć 

do widoku krwi i ran. Jednak kobieta to nie zwierzę, nawet jeśli 
ją ktoś potraktował gorzej od jakiegoś bydlęcia. Miles zacisnął 
usta, gdy zdał sobie sprawę, co zrobił z nią Simon. Ciekawe, czy 
ta dziewczyna będzie jeszcze kiedyś zdolna do normalnego Ŝycia 
erotycznego? - zastanowił się. Po tym, co przeŜyła... Przez cały 
czas, gdy Miles mył ją i wycierał, dziewczyna dalej spala. Ubrał 
ją w jedną ze swych koszul i pozapinał wszystkie guziki, 
następnie podniósł ją z łóŜka i ściągnął brudną bieliznę. 

Mimo zmęczenia, Miles nie spal wiele tej nocy. Gdy Rachel 
obudziła się tuŜ przed świtem, od razu wstał z krzesła i podszedł 
do łóŜka. 

Gdy Rachel otworzyła oczy i zobaczyła nad sobą jeszcze 
jednego obcego mąŜczyznę, poczuła takie samo przeraŜenie, jak 
poprzedniego wieczoru. 

Krzyknęła i wyskoczyła z łóŜka. Podbiegła do zamkniętych 
drzwi. Gdy mocowała się z zasuwą, usłyszała zbliŜające się 
kroki. Wreszcie odsunęła zasuwę i uciekła na schody. Panika 
dodawała jej energii... Wolała raczej umrzeć, niŜ znowu poczuć 
dotyk męskich rąk na swoim ciele. 

Miles pozwolił jej uciec. Gdyby ją zatrzymywał, wzmógłby 
tylko jej przestrach. Przypomniał sobie wyraz przeraŜenia w jej 
oczach i nieświadomie zacisnął dłonie w pięści. Był człowiekiem 
spokojnym, ale nikt, kto myl kruche i delikatne ciało Rachel, nie 
mógłby łatwo zapomnieć o tym widoku. Miles wiedział, Ŝe 
niektórych ludzi podnieca przemoc i ból. To ich sprawa, tak 
długo, dopóki nie zadają bólu tym, którzy nie dzielą ich 
upodobań. Gdy Miles kochał się 



z kobietą, pragnął, by dzieliła z nim rozkosz, lubił sprawiać, 
by krzyczała z radości i spełnienia. 

Tylko Bernadettę wiedziała, Ŝe Rachel wróciła do sypialni 
dopiero nad ranem. Jako dobra przyjaciółka, zastąpiła ją w 
pracy. 
Rachel leŜała w łóŜku przez dwa dni, dygocząc pod kołdrą. 

Oficjalnie cierpiała z powodu wyjątkowo cięŜkiej miesiączki. 
PoniewaŜ była dobrą i pilną pracownicą, właścicielka hotelu 
oszczędziła jej wszelkich wymówek. 

Przez te dwa dni Rachel nie myślała o niczym innym, jak 
tylko o zemście za popełnioną na niej zbrodnie. Na podstawie 
cygańskich doświadczeń wiedziała, Ŝe policja nic by jej nie 
pomogła. W jaki sposób dziewczyna bez wykształcenia, 
pieniędzy i stosunków mogła się zemścić? Znajdzie sposób, na 
pewno. 

Simon wrócił do Oxfordu w trzy dni później. Jak powiedział 
znajomym, śmierć Tima tak nim wstrząsnęła, Ŝe musiał wyjechać 
na parę dni. Na wszelki wypadek umieścił wszystkie swoje 
papiery w sejfie bankowym. Miał tam dowody uczestnictwa w 
obrzędach wszystkich pozostałych członków klubu. Ale sejfy 
bankowe wymagają klucza, ten zaś moŜna zgubić, ktoś moŜe go 
ukraść i podrobić. 

Miles cierpliwie na niego czekał. Wiedział, Ŝe w końcu Simon 
będzie musiał wrócić, choćby po ty, Ŝeby odebrać dyplom. Miles 
nigdy nie przejawia! skłonności do przemocy i gwałtownego 
zachowania, ale stłukł Simona tak, Ŝe ten nie mógł nawet wstać z 
podłogi i wdrapać się ną łóŜko. LeŜał zapłakany i zbierał siły. 
- Teraz wiesz, co to znaczy kogoś zranić - powiedział mu 

Miles bez śladu emocji. 

 

Miles przeprowadził się do innego mieszkania. Zapewne 
powinien poszukać tej dziewczyny i upewnić się, Ŝe wszystko 
jest w porządku, ale miał zupełnie dosyć tej sprawy i chciał o niej 
jak najszybciej zapomnieć. 

Rachel równieŜ chciałaby zapomnieć, ale nie mogła... 
Wspomnienia wracały do niej bez ustanku, wywołując mdłości i 
wymioty. Dopiero po miesiącu zdała sobie sprawę z 
prawdziwego stanu rzeczy. Była w ciąŜy, nosiła w sobie dziecko 
swego gwałciciela. 

Gdyby potrafiła, wyrwałaby je z siebie własnymi rękami. 

Bernadettę domyśliła się pierwsza, co się z nią dzieje. 
OstroŜnie udzieliła Rachel pewnych informacji. 

- Wiesz, jest taka kobieta, do której chodzą dziewczy 
ny, gdy chcą się tego pozbyć... Jeśli chcesz, dam ci adres - 
powiedziała. - Ale trzeba jej zapłacić. ' 

Aborcja! Babcia Rachel czasami podejmowała się takich 
zabiegów. Zawsze stanowiły niebezpieczeństwo, nawet gdy je 
przeprowadzał doświadczony zielarz. UŜywany do wywołania 
poronień sporysz, grzyb pasoŜytujący na Ŝycie, mógł równieŜ 
spowodować szaleństwo i śmierć. Ale Rachel nie chciała tego 
dziecka. JakŜe mogłaby je kochać? 

Poszła pod wskazany adres. Znalazła się w chłodnym, niemal 
szpitalnym pokoju. Wąskie łóŜko, zlew, to wszystko. 

- Hm, to chyba szósty tydzień - powiedziała kobieta po 
badaniu. Rachel z trudem wytrzymała naruszenie jej pry-
watności. Znowu musiała myśleć, jak to dziecko zostało 
poczęte. 

- Musisz poczekać do dwunastego tygodnia, nim będę 
mogła cokolwiek zrobić.. To najlepsza pora. Kosztować będzie 
sto funtów... i musisz przynieść własne mydło. 



I wiadro. Dzięki temu nie będzie Ŝadnej groźby infekcji, nie 
chcę, by było na mnie. 

Dostrzegła wyraz twarzy Rachel i skrzywiła się z irytacją. 
- Do licha, czy ty w ogóle wiesz, na czym to wszystko 

polega? Co się stało? Jakiś miody przystojniak zawrócił ci w 
głowie? Czemu nie brałaś pigułki? I to w dzisiejszych czasach! 
No dobra, co się stało, to się nie odstanie. Gdybym była na twoim 
miejscu, poprosiłabym kawalera o pieniądze. Taka ładna 
dziewczyna... powinien zapłacić. Jeśli będzie coś kręcił, 
powiedz mu, Ŝe poskarŜysz się policji. ZałoŜę się, Ŝe to student. 
Myślą, Ŝe im wszystko wolno... 

- Jakie mydło? - przerwała jej Rachel ochrypłym głosem. 
- Pół kilo zwyczajnego mydła. Rozpuścimy je w gorącej 

wodzie i wtedy... - Kobieta spojrzała na bladą twarz Rachel. - 
Nie martw się. Nie rujnuję wnętrzności moich pań, nie to co 
inne... Po zabiegu pójdziesz do domu i następnego dnia juŜ o 
wszystkim zapomnisz. To będzie tak, jak bardzo cięŜki okres, 
to wszystko. 
Rachel wyszła potykając się na schodach, sparaliŜowana 

strachem. Skąd miałaby wziąć sto funtów? Od kawalera, 
powiedziała ta kobieta. Gdyby tylko wiedziała... 
Nigdy nie zdobędzie tyle pieniędzy. Pozostawał jeszcze tylko 

jeden sposób. Rachel czuła, jak poci się ze zdenerwowania i 
strachu, usiłując przypomnieć sobie, co mówiła babcia o chorych 
ziarnach Ŝyta, które właściwie uŜyte, wywoływały skurcze i 
poronienie. UŜyte błędnie, mogły spowodować konwulsje 
Ŝołądka, gangrenę i śmierć. 

Wiedziała, co winna zaŜyć, ale kiedy, ile, jak często? 

Szła bezwiednie za miasto, widząc tylko przed sobą błyszczącą 
wstęgę drogi. Szła tak, by zabić wszystkie myśli. 

 

Kobieta dostrzegła ją pierwsza, gdy mąŜ właśnie skręcał. 
Głośno krzyknęła, on zaś natychmiast nadepnął na hamulec, ale 
spóźnił się o sekundę. Zderzak samochodu uderzył Rachel, 
Upadła i potoczyła się na zarośnięte trawą pobocze. MęŜczyzna 
wyłączył silnik. Oboje wyskoczyli z samochodu i podbiegli do 
bezwładnej postaci. 
- śyje! Natychmiast musimy zabrać ją do szpitala! 



 

 

Rachel obudziła sie w zupełnie obcym, słonecznym pokoju i 
Ŝadną miarą nie potrafiła sobie przypomnieć, jak się w nim 
znalazła. 
Po chwili do pokoju weszła niska, brzydka i pedantycznie 

porządnie ubrana kobieta. W jej oczach Rachel dostrzegła 
ciepło i współczucie. 
- Hej, jak się czujesz? 
- Co ja tu robię? - Rachel zmarszczyła czoło, z wysiłkiem 

usiłując przypomnieć sobie, skąd zna twarz tej kobiety. Z 
przeraŜeniem stwierdziła, Ŝe nie potrafi jej rozpoznać. 
- Wszystko jest w porządku. - Rachel poczuła delikatny 

dotyk jej dłoni. - Nazywam się Mary Simms. Miałaś wypadek, 
wpadłaś pod nasz samochód. Przywieźliśmy cię do szpitala, 
gdzie dali ci potęŜną dozę środków nasennych i uspokajających. 
Twoja przyjaciółka w hotelu powiedziała nam, Ŝe nie masz 
Ŝadnej rodziny, więc zabraliśmy cię do nas. - Przez chwilę 
kobieta jakby straciła pewność siebie. -Jeśli nie chcesz tu 
zostać... 
Nie chce zostać! Rachel rozejrzała się dookoła, poczuła ciepło 

i troskę bijącą nie tyle z pokoju, co z tej kobiety i po raz pierwszy 
od śmierci babci przestała się czuć całkowicie samotna, 
Nagle przypomniała sobie, czemu bez celu szła wczoraj tą 

pustą drogą i automatycznie dotknęła ręką płaskiego 

 

jeszcze brzucha. W oczach Mary Simms pojawił się błysk 
cierpienia. Rachel zastanawiała się, co go spowodowało. 
- Nie, nie straciłaś dziecka. 
Rachel odwróciła twarz do ściany. 
- Wolałabym stracić! - powiedziała ostro, przepełniona 

nienawiścią do rosnącego w niej nowego Ŝycia. 
- Bernadettę powiedziała nam, Ŝe twój... twój chłopiec 

zginął w wypadku. Czy powiedziałaś jego rodzinie, Ŝe nosisz 
jego dziecko? 
Rachel zrozumiała słowa tej kobiety dopiero po paru 

sekundach. Spojrzała na nią z goryczą. 
- To nie jest dziecko Tima. Zostałam... - przełknęła 

duszący ją jad. - To jest niczyje dziecko! Nienawidzę go! - 
wypluła z siebie. 
ZauwaŜyła, Ŝe Mary Ŝachnęła się i dziwnie na nią spojrzała. 
- Będziesz inaczej myślała, gdy je urodzisz. 
Rachel potrząsnęła przecząco głową. Nigdy. Nigdy nie pokocha 

dziecka, które zostało jej narzucone gwałtem i przemocą. Z 
przeraŜeniem stwierdziła, Ŝe ma oczy pełne łez. 
Mary Simms poŜałowała, Ŝe rozpoczęła rozmowę na ten 

temat. 
- No tak, sprawiłam ci przykrość. Lepiej pójdę i przyniosę ci 

coś do jedzenia. Później trochę odpoczniesz. Doktor 
powiedział, Ŝe musisz parę dni leŜeć. 
- Dlaczego? Ze względu na dziecko? 
Rachel intuicyjnie czuła, Ŝe dla tej kobiety dziecko jest 

waŜniejsze od niej i doznała ukłucia zazdrości. 
- Nie, z powodu wstrząsu mózgu spowodowanego 

upadkiem. 
Mary Simms wyszła z pokoju, ale po chwili wróciła niosąc 

talerz domowego rosołu i świeŜe bułki. Rachel jadła z apetytem, 
jedzenie było znakomite. 
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- Rachel, nie moŜesz teraz wrócić do pracy. Mój mąŜ 
i ja chcielibyśmy, byś została tu z nami, dopóki nie wyzdro 
wiejesz. Co o tym sądzisz? 
Czy chciałaby? Wyraz radości i ulgi na jej twarzy powinien 

wystarczyć za odpowiedź. Jednak nieoczekiwana uprzejmość i 
serdeczność rozbudziła w Rachel podejrzenia. Nie nawykła do 
takiego traktowania. 

- Czemu mnie zapraszacie? - spytała. - Czy to z uwagi 
na dziecko? 
Nie wiedziała, czemu zadała to pytanie, ale na twarzy Mary 

pojawił się cień, który powiedział Rachel, iŜ dotknęła 
wraŜliwego punktu. 

- Nie całkiem. Philip i ja martwimy się o ciebie... czujemy 
się za ciebie w pewien sposób odpowiedzialni, bo to w końcu my 
spowodowalis'my twój wypadek. Jesteś samotna, masz tylko 
siedemnaście lat. Philip i ja jesteśmy małŜeństwem od piętnastu 
lat, ale nie mamy własnej rodziny. Kilka razy mieliśmy 
nadzieję, ale... Chcielibyśmy, abyś z nami została tak długo, 
jak długo będziesz miała na to ochotę. 
- Z dzieckiem? 

- RównieŜ z dzieckiem, gdy się juŜ narodzi. - Mary wstała i 
pozbierała talerze na tacę. - Spróbuj teraz zasnąć. Po południu 
przyjdzie lekarz, aby cię zbadać. 
Lekarz okazał się jowialnym panem dobiegającym 

sześćdziesiątki. Od niego szybko dowiedziała się więcej o 
swych wybawcach niŜ od samej Mary. 

O tak, znal ich od dawna, odpowiedział Rachel na jej 
pytanie. Patrzył uwaŜnie na bladą twarz i zaciśnięte usta nowej 
pacjentki. Pomyślał, Ŝe nie chciała tego dziecka i gdyby ją 
pozostawić samą sobie, z pewnością dokonałaby aborcji. 
Współczuł jej szczerze, przypominała mu dzikie zwierzątko w 
klatce, desperacko szukające drogi ucieczki. 

 

Mary powiedziała mu, Ŝe ta młoda dziewczyna stanowczo 
twierdzi, iŜ to nie Tim Wilding był ojcem dziecka. A jednak 
jej jedyna przyjaciółka obstawała, Ŝe Tim był jej jedynym 
chłopcem, co potwierdziło małŜeństwo prowadzące bar, gdzie 
pracowała. 

Coś więcej niŜ nie chciana ciąŜa musiało się kryć za dziką 
niechęcią, z jaką odnosiła się do dziecka. ŚwieŜe blizny po 
cięciach na pośladku miały zapewne coś wspólnego z jej 
rozstrojem nerwowym. Jednak najwyraźniej nie była jeszcze 
gotowa, aby o tym mówić, więc to on opowiadał: o małŜeństwie, 
które ofiarowało jej gościnę. 

- Philip jest nauczycielem, polubisz go, wszyscy go 
lubią. Jest wyjątkowo uprzejmym człowiekiem - zapewnił 
Philip natomiast doceni twoją inteligencję i Ŝywość umysłu, 

pomyślał z przekonaniem. 

Rachel szybko przekonała się, Ŝe lekarz miał rację. Po-
czątkowo usilnie próbowała zachować dystans, ale nie mogła 
się oprzeć ich trosce i serdeczności. Mijały dni, tygodnie, 
miesiące. Nie narodzone dziecko rozwijało się w niej, a sama 
Rachel rozkoszowała się spokojem, jaki znalazła w domu 
Mary i Philipa. 

śyli w starym domostwie o kilka mil od Oxfordu. Ich dom 
stal pośrodku wielkiego ogrodu, o który dbała Mary. Bardzo się 
ucieszyła, gdy Rachel zdradziła, Ŝe zna się na ziołach. Powoli 
Rachel odkrywała swym nieoficjalnym opiekunom coraz więcej 
szczegółów ze swego Ŝycia. 

- Co zamierzasz zrobić, gdy juŜ urodzisz? - zapytał ją 
pewnego dnia przy kolacji Philip. Na jej twarzy pojawił się 
zagadkowy grymas. 

- Chcę być bogata - odpowiedziała wprost. - Tak bogata, Ŝe 
będę mogła... - Uświadomiła sobie nagle, jaką ciszę wywołała jej 
odpowiedź i przerwała w pół zdania. Pienią- 



dze nie grały duŜej roli w domu Mary i Philipa. Nie mieli ich 
wiele, co mógł kaŜdy łatwo zauwaŜyć, ale teŜ niewiele 
potrzebowali. 
Gdyby wychowywała się w tym domu, bezpieczna i kochana, 

byłaby zupełnie innym człowiekiem. Jakie to niesprawiedliwe, 
Ŝe para, mająca tak wiele do ofiarowania dziecku... Ŝe Mary, tak 
gorąco pragnąca rodziny, nie mogła mieć dziecka, podczas gdy 
inni... 

- Chcę... chcę, Ŝebyście wzięli moje dziecko - powiedziała 
nagle Rachel. 

Mary na przemian rumieniła się i bladła. Patrzyła na Rachel z 
niedowierzaniem. Philip i ona nauczyli się starannie omijać temat 
dziecka. Rachel nie znosiła najmniejszej uwagi na jego temat, 
nieodmiennie reagując z gorzką niechęcią na wszystkie próby 
rozbudzenia w niej zainteresowania dziecięcymi sprawami. 
Powiedziała im tylko, Ŝe go nie chce i Mary załoŜyła, Ŝe w 
odpowiednim czasie Rachel odda dziecko do adopcji. Nigdy nie 
pozwoliła sobie na rozwaŜenie moŜliwości, Ŝe to ona i Philip 
zostaną przybranymi rodzicami. 

Kiedyś, owszem, myślała o tym... Jednak teraz, wedle 
kryteriów urzędowych, byli juŜ za starzy, Ŝeby adoptować 
dziecko. Pobrali się, gdy Mary miała dwadzieścia parę lat, przez 
wiele lat przeŜywali na przemian nadzieje i zawody. W tym 
czasie Mary nie potrafiła znieść nawet dźwięku słowa dziecko. 
Gdy pogodzili się juŜ ze swym losem i zdecydowali na adopcję, 
Mary miała czterdzieści lat, Philip o dziesięć więcej i okazało 
się, Ŝe juŜ za późno. 

Teraz zaś to dziecko ofiarowało im własne, nie chciane 
niemowlę. To zakrawało na cud. Mary chciała od razu rzucić 
się i przyjąć propozycję, nim Rachel się rozmyśli, ale zwycięŜył 
w niej zdrowy rozsądek. Przypomniała sobie, Ŝe sama Rachel 
jest właściwie dzieckiem, a jej Ŝycie 

 

uczuciowe było tak bezładne, Ŝe w tym momencie nie wolno jej 
pozwolić podejmować takich decyzji. 
Wyciągnęła dłoń i połoŜyła ją na zaciśniętych palcach 

Rachel. 

- NajdroŜsza, nawet nie wiesz, jak bardzo tego pragnę, ale 
kiedy urodzisz, zobaczysz, Ŝe będziesz o tym zupełnie inaczej 
myślała. 
- A jeśli nie? - zapytała Rachel z uporem, 
- Jeśli nie - odrzekł spokojnie Philip - to ty i twoje dziecko 

zawsze znajdziecie u nas dom. Stałaś się częścią naszego Ŝycia, 
Rachel... waŜną częścią. Mary i ja kochamy cię dla ciebie samej, 
nie z powodu dziecka. Gdy spytałem o twoje plany, to nie 
dlatego, bym chciał się ciebie pozbyć, lecz dlatego, Ŝe nie chcę, 
byś marnowała umysł i inteligencję, jaką Bóg cię obdarzył. 
Powiedziałaś, Ŝe chcesz być bogata. UwaŜaj, moja droga, abyś 
nie pragnęła od Ŝycia niewłaściwych rzeczy, bo jeszcze moŜesz 
je otrzymać. 
Rachel poczuła się tak, jakby Philip wbił nóŜ w jej wnę-

trzności. Miała ochotę krzyknąć na niego, Ŝe nie wiedział 
przecieŜ, co to znaczy Ŝyć, tak jak ona Ŝyła, Ŝe jego pouczenia 
dobre są dla tych, co juŜ mają domy i rodziny, Ŝe dopóki nie 
przekonał się, co to znaczy nic nie mieć, nie ma prawa 
wygłaszać kazań na temat zalet ubóstwa. 

Wieczorem, w pierwszą sobotę czerwca rozpoczęły się bóle 
porodowe. Mary przez cały czas porodu czuwała przy Rachel, 
uspokajając ją i starając się łagodzić jej cierpienia. Gdy w końcu 
urodził się syn, Rachel nawet nie chciała na niego spojrzeć, 

- Nie chcę go widzieć. Ty go weź, Mary - powiedziała 
z wysiłkiem. 

Przez cały czas pobytu w szpitalu z uporem odmawiała 
nawiązania kontaktu z dzieckiem. Natomiast Mary bez 



przerwy wisiała nad kołyską i z ogromnym podnieceniem 
obserwowała jego najdrobniejsze ruchy. 
To Mary kupiła mu wyprawkę i ona trzymała go w ra-

mionach, gdy Philip przyjechał, Ŝeby zabrać je ze szpitala do 
domu. 

- Rachel, proszę.., potrzymaj go przez chwilę! 
Rachel uparcie patrzyła w przeciwną stronę. Od powrotu ze 

szpitala minęły trzy tygodnie i przez ten czas ani razu nie 
spojrzała na syna. W miejscu, gdzie kiedyś kryła się nienawiść i 
niechęć do niego, teraz tkwił mocny węzeł bólu. Wiedziała 
instynktownie, Ŝe jeśli go dotknie, powstanie między nimi 
nierozerwalna więź. 

Mary miała rację, Rachel nie potrafiła nienawidzieć swojego 
dziecka. Jednak w trakcie ciąŜy miała dostatecznie wiele czasu 
namyślenie, by jasno i z determinacją ustalić, co dalej. W jej 
planach nie by to miejsca na dziecko. 
Tutaj, u Mary i Philipa, będzie wyrastał w atmosferze miłości 

i bezpieczeństwa, której ona nie potrafiłaby mu zapewnić. 
Powinien pozostać z nimi. Od pierwszej chwili jego Ŝycia 
Rachel zmuszała się, aby myśleć o nim jako o ich dziecku. U 
nich wyrośnie wolny od garbu, jakim była historia jego poczęcia; 
od nich nauczy się, co to dobroć, uprzejmość i wszystkich innych 
rzeczy, których nie mogłaby go nauczyć sama. Wreszcie, tutaj 
będzie bezpieczny. Gdy nadejdzie godzina zemsty, Simon Herries 
z pewnością będzie się starał ją ugodzić. Wątpliwe, by w takim 
momencie powstrzymał się od zaatakowania własnego dziecka. 

Po narodzinach syna jej pragnienie zemsty jeszcze się 
wzmogło i nabrało intensywności. Poczuła się dorosła, mogła 
teraz spojrzeć Mary prosto w oczy i uczciwie powiedzieć całą 
prawdę. 

 

- Nie mogę. Jeśli teraz go wezmę, juŜ nigdy nie pozwo 
lę mu odejść. On nie jest moim dzieckiem, Mary, on jest 
twój. - Wzięła głęboki oddech i zdradziła swoją tajemnicę. 
- Zostałam... jego ojciec mnie zgwałcił. Nie potrafię o tym 
zapomnieć. Nie chcę, aby wyrastał z takim obciąŜeniem. 
Wy moŜecie dać mu tak wiele, wszystko, czego ja dać mu 
nie mogę: miłość, bezpieczeństwo. Chcę, by miał szczęśli 
we dzieciństwo. Chcę, Ŝebyście go mieli, a on miał was. 
Czy mnie rozumiesz, Mary? Chcę, Ŝeby był twoim dziec 
kiem, bo wtedy będzie bezpieczny, kochany i szczęśliwy. 

Wszystko zostało załatwione dyskretnie i po cichu. Sim-
msowie nie mieli Ŝadnej bliskiej rodziny i nikt nie wiedział o 
skomplikowanych okolicznościach całej sprawy. Wystarczyła 
przeprowadzka, zmiana pracy, umiejętnie puszczona plotka o 
narodzinach dziecka wraz z wyjaśnieniem, Ŝe utrzymywali ciąŜę 
Mary w tajemnicy z uwagi na jej kłopoty z ciąŜą i zaawansowany 
wiek. Nikt nie miał wątpliwości, Ŝe Oliver to rzeczywiście ich 
dziecko. 

- No a co z tobą, Rachel? - zapytał Philip, gdy razem 
pakowali jego ksiąŜki przed przeprowadzką. - Co ty za 
mierzasz? 
Wszystko juŜ zaplanowała. 

- Pójdę do szkoły pomaturalnej. Chcę się nauczyć języ 
ków obcych, pisania na maszynie, stenografii, takich rze 
czy. 

Na jego twarzy pojawił się wyraz rozczarowania. Wiedziała, 
dlaczego. Philip był absolutnie przekonany, Ŝe powinna iść na 
studia. No, ale to wymagało zbyt wiele czasu, więcej, niŜ miała. 

- Później chcę zaliczyć jeden z takich kursów gotowa 
nia i dobrych manier, raczej krótki. Będę pracować wieczo 
rami, aby zapłacić za to. 



W ciągu ostatnich kilku miesięcy Rachel wiele się nauczyła 
zarówno rozmawiając z Philipem i Mary, jak i z ksiąŜek. 
Zrozumiała, Ŝe do realizacji jej planów Ŝyciowych nie 
wystarczyłyby same zdolności, potrzebne były równieŜ 
znajomości... takie znajomości, jakie moŜna nawiązać- w 
ekskluzywnych, bardzo kosztownych szkołach światowego 
Ŝycia dla panien z dobrych rodzin. Takich szkół nie brakowało 
w Oxfordzie. 

- Musisz przyjąć naszą pomoc. W kaŜdym razie masz z 
nami mieszkać - namawiał ją Philip. 

- Nie mogę. Choćby ze względu na Olivera. 

Philip zrezygnował z dalszej dyskusji, ale gdy Rachel miała 
zapłacić za wybrany przez siebie kurs dla sekretarek, wręczył jej 
czek na sto funtów i powiedział, Ŝe to „bezzwrotna poŜyczka". 

Rachel pracowała bardzo cięŜko i wkrótce pozostawiła daleko 
w tyle wszystkie koleŜanki z klasy. Wieczorami podawała w 
barze, oczywiście tam, gdzie jej nikt nie znał. Planowała po 
ukończeniu kursu znaleźć posadę maszynistki i zapisać się na 
wieczorowe kursy językowe. 

To dzięki rekomendacji Philipa otrzymała pierwszą pracę. 
Jeden z jego kolegów poszukiwał kogoś do pomocy w pracy 
nad ksiąŜką. Obowiązki obejmowały nie tylko pisanie na 
maszynie, ale równieŜ inne czynności pomocnicze, na przykład 
układanie indeksu i bibliografii. Rachel czuła wielką tremę przed 
pierwszym spotkaniem z profesorem Cromptonem, ale zdołała ją 
ukryć. WciąŜ jeszcze nosiła ubrania pozostawione przez tę 
dziewczynę z hotelu. Takie rzeczy nigdy nie wychodzą z mody. 
Profesor Crompton odniósł wraŜenie, Ŝe ma do czynienia z 
ładnie ubranym, nieśmiałym dzieckiem. 

Wkrótce musiał zmienić tę opinię, gdyŜ przekonał się, Ŝe 
potrafiła znakomicie pracować. Jego uznanie jeszcze 

 

wzrosło, gdy przypadkiem dowiedział się, Ŝe po całym, 
normalnym dniu pracy Rachel chodzi na wieczorowe kursy 
niemieckiego i francuskiego. 

- Po co ci to? - spytał ją zaciekawiony. Było przecieŜ 
zupełnie oczywiste, Ŝe gdy tylko skończy dwadzieścia je 
den lat, od razu wyjdzie za mąŜ. Profesor Crompton w Ŝa 
den sposób nie potrafił zrozumieć, po co Rachel się tak 
męczy.  

Rachel wzruszyła tylko ramionami i nic nie odpowiedziała. 
Wiedziała juŜ, Ŝe po zdobyciu koniecznych kwalifikacji spróbuje 
znaleźć pracę w telewizji lub w jakiejś gazecie. Chciała znaleźć 
zajęcie, które dawałoby szansę kontaktu z ludźmi bogatymi i 
wpływowymi. Tego wymagała realizacja jej ambicji. 

Pod koniec wakacji ksiąŜka profesora Cromptona była juŜ 
pedantycznie i bezbłędnie przepisana, indeks ułoŜony, a 
kartoteka doprowadzona do idealnego porządku. Profesor 
wynagrodził jej trud pokaźną premią i zaproponował regularną 
posadę sekretarki i asystentki. Rachel odrzuciła ofertę. 
Wiedziała, Ŝe w Oxfordzie nie zrobi fortuny. 

Philip i Mary byli rozczarowni jej decyzją, W ciągu lata 
Oliver z niemowlaka zmienił się w pulchne, szczęśliwe i 
uśmiechnięte dziecko. Gdy tylko ktoś pojawiał się w pobliŜu, od 
razu zaczynał wymachiwać wszystkimi kończynami. Czasami 
Rachel z największym trudem powstrzymywała się od wzięcia 
go w ramiona. Nie mogła pozwolić sobie na to, Ŝeby go kochać 
jak własne dziecko. Nie naleŜał do niej, lecz do Mary i Philipa. 
Kochali go w sposób, którego nie potrafiłaby naśladować. W ich 
miłości brakowało zupełnie wszelkiego egoizmu, Ołiver 
wyrastał w przytulnym kokonie ich troski, chroniony przed 
wszystkimi przykrymi stronami Ŝycia. 



Zaoszczędziła juŜ niemal wystarczającą sumę pieniędzy, Ŝeby 
zapłacić, jak to sama określała, za „politurę". Jeszcze parę 
miesięcy pracy i będzie mogła rozpocząć zajęcia. Akurat 
wtedy zacznie się nowy semestr. 

W ciągu dnia pracowała w agencji, która zapewniała 
klientom fachowe usługi sekretarskie. Dzięki temu miała okazję 
zaznajomić się z róŜnymi przedsiębiorstwami. W dalszym 
ciągu uczęszczała na wieczorowe kursy językowe. Jakby tego 
było mało, kupiła sobie uŜywaną maszynę do pisania i zaczęła 
dorabiać przepisywaniem studenckich rozpraw. Ta cięŜka praca 
nie dawała duŜych pieniędzy, ale Rachel mogła ją wykonywać, 
gdy miała wolną chwilę. 

W trakcie ostatniego etapu kształcenia się Rachel pragnęła 
mieszkać w lepszym miejscu niŜ pokój, który obecnie 
zajmowała. Wiedziała, Ŝe w nowym pensjonacie będą 
dziewczyny z ziemiańskich i arystokratycznych rodzin, 
mówiące z charakterystycznym, przeciągłym akcentem. Rachel 
zaczęła juŜ pracować nad swoją wymową, starannie naśladując 
sposób mówienia ludzi z wyŜszych sfer. Miała nadzieję, Ŝe do 
świąt opanuje tę sztukę. 

Jej determinacja zdumiewała Mary i Philipa. Rachel po-
święcała na realizację swoich marzeń wszystkie siły. Według 
nich, marzenia te były nierealne, ale kochali ją mimo to. Nie 
dlatego, Ŝe dała im dziecko, lecz dla niej samej. Rachel 
rozumiała ich uczucia i powoli rezygnowała z prób utrzymania 
dystansu. Pozwoliła sobie ich pokochać, 

Rachel znalazła nowe mieszkanie niemal przez przypadek. W 
pewien wietrzny, październikowy dzień biegnąc ulicą, aby 
zdąŜyć na autobus, zderzyła się z dziewczyną idącą w 
przeciwnym kierunku. Z rąk nieznajomej wypadła paczka. Na 
zabłoconą ulicę posypały się kartki niechlujnego maszynopisu. 

 

- Och, do diabła! - jęknęła głośno dziewczyna. - Neil 
mnie zamorduje! 

Rachel przykucnęła, Ŝeby pomóc jej pozbierać rozrzucone 
strony. 

- Neil to mój brat - kontynuowała nieznajoma. - Obie 
całam mu, Ŝe przepiszę jego rozprawę. I tak jestem juŜ 
tydzień spóźniona. 

Rachel spojrzała na nią uwaŜnie. Była niską, ciemną brunetką 
ze lśniącymi lokami i orzechowymi oczami. Miała na sobie 
płaszcz przeciwdeszczowy, wełniane pończochy i buty z 
niewyprawionej skóry. Promieniowała z niej szczęśliwa i 
pogodna pewność siebie, podobnie jak ze szczeniaka 
wylegującego się na sofie. Rachel od razu poczuła do niej 
sympatię. 

- Jeśli chcesz, mogę ci w tym pomóc - zaproponowała 
Rachel. 

- Naprawdę? Wiesz, moja chata jest tuŜ za rogiem. Chodź 
do mnie, napijemy się kawy. To mnie wzmocni przed 
spotkaniem z Neilem! 

Dziewczyna wykrzywiła się zabawnie i Rachel łatwo 
domyśliła się, jak mało nieznajoma obawiała się potencjalnego 
gniewu brata. 

Jej „chata" okazała się być solidnym domkiem z tarasem i 
gankiem. 

- Okropny, prawda? - powiedziała, wpuszczając Ra 
chel do środka. - Starzy uparli się, Ŝe go kupią. - Wywró 
ciła oczami i skrzywiła się pociesznie. - Neil ma mieszka 
nie na górze, a ja Ŝyję tu, na parterze. Do niedawna miesz 
kałam z jedną dziewczyną, ale wyjechała do Szwajcarii. 
Teraz rodzice naciskają mnie, abym znalazła sobie nową 
towarzyszkę. Ciekawe, co oni sobie wyobraŜają. Co ja 
mogę takiego zrobić, mając starszego brata na głowie?! 



Meble, dywany, róŜne drobiazgi stojące na półkach, 
wszystko to wyraźnie mówiło Rachel, Ŝe rodzice tej dziewczyny 
byli zamoŜni i ustosunkowani. 

- Nawiasem mówiąc, nazywam się Isabelle Kent -
przedstawiła się nieznajoma. 

- A ja Pepper, Pepper Minesse. 
Rachel wymyśliła swoje nowe nazwisko juŜ jakiś czas temu, 

ale to była pierwsza okazja, aby je uŜyć. Przez chwilę czekała bez 
tchu na reakcję Isabelle, ale oczywiście ta przyjęła tę informację 
z całkowitym spokojem. Rachel z cichym świstem wypuściła 
powietrze z płuc. 

Rachel rozpoczynała nowe Ŝycie z zupełnie nowym Ŝy-
ciorysem. Według niego, jej rodzice zmarli, mieszkała z 
przyjaciółmi rodziny (Simmsami), ale właśnie miała się od nich 
wyprowadzić. Nie miała pieniędzy. Rachel starannie 
przestudiowała odpowiednią minę, jaka miała towarzyszyć temu 
wyznaniu. W ciągu ostatnich paru miesięcy wiele się nauczyła i 
wiedziała juŜ, Ŝe pieniądze nie zawsze mają decydujące 
znaczenie, o ile ktoś mówi z odpowiednim akcentem i moŜe 
pochwalić się stosownym pochodzeniem, No cóŜ, dobrego 
pochodzenia nie miała, ale akcent... 

- Co robisz w Oxfordzie? Chyba nie jesteś studentką, 
prawda? - spytała nerwowo Isabelle. 

Pepper odpowiedziała śmiechem. 

- Nie, nie jestem. W tej chwili robię raczej niewiele, ale po 
świętach zaczynam zajęcia w Benton. 

- Na Boga, co za zbieg okoliczności! Ja tam właśnie 
zaczęłam - Isabelle znowu zrobiła minę. - Tam jest okropnie! No, 
moŜe nie tak fatalnie jak w St. Godric, pracowałam u nich przez 
jakiś czas jako sekretarka, ale byłam beznadziejna w tej roli. 
Mama się wściekła, gdy okazało się, Ŝe w dalszym ciągu piszę na 
maszynie dwoma palcami. Tata jest współwłaścicielem banku. 
To mama chciała, 

 

abym tam pracowała. Wiesz, o co chodzi. NiewaŜna praca, 
miałam znaleźć sobie stosownego męŜa - powiedziała ironicznie 
i obie wybuchnęły śmiechem. - Gdzie mieszkasz? - spytała 
Isabelle. 

- Chwilowo nigdzie. Właśnie mam się przeprowadzić, 
a od paru dni mieszkam u przyjaciół. 

- O, to wspaniale! A moŜe tak zamieszkałabyś ze mną? 
Rachel poczuła przyśpieszone bicie serca. Nawet do 

głowy jej nie przyszło, Ŝe Isabelle moŜe coś takiego zapro-
ponować. Po prostu chciała skorzystać ze świetnej okazji, Ŝeby 
wypróbować swoją nową osobowość. No ale oferta została 
złoŜona... 

- Nie wiem... - Rachel udała, Ŝe się waha. - Nie jestem 
specjalnie zamoŜna,,, 

- Och, cóŜ takiego! Nie martw się tym. Tata i tak płaci za 
wszystko. Będziesz musiała zapłacić tylko swoją działkę za 
jedzenie. Proszę, zastanów się nad tym. Jeśli się nie zgodzisz, 
prawdopodobnie mama narzuci mi jakąś okropną córkę jednej ze 
swych znajomych. Wiesz, jak to jest. 

Rachel uśmiechnęła się do niej. Miała lekkie wyrzuty 
sumienia, Ŝe oszukała Isabelle, ale gdyby powiedziała jej swoim 
akcentem z Lancashire, Ŝe jest nieślubnym cygańskim bachorem, 
Ŝe pracowała jako kelnerka w barze, została zgwałcona i wskutek 
tego urodziła dziecko... gdyby powiedziała jej to wszystko, czy 
Isabelle równie chętnie zaprosiłaby ją do siebie? Z pewnością 
nie. 

Tutaj i teraz zacznie się moje nowe Ŝycie, powiedziała do 
siebie zdecydowanie. Od tej chwili wszystko miało być 
podporządkowane dwóm celom: zdobyciu fortuny i zemście na 
czterech męŜczyznach, którzy przyczynili się do tego, Ŝe 
została zgwałcona. 

Od tej chwili Rachel Lee przestała istnieć. Pojawiła się 
Pepper Minesse. 



Zmieniła swoje nazwisko i zamieszkała z Isabelle. Neil, jej 
brat, początkowo kręcił nosem na nową „przyjaciółkę" swej 
zwariowanej siostry, ale po krótkim czasie zrezygnował z 
utrzymywania sztywnego dystansu. 

W trakcie świąt, tuŜ przed rozpoczęciem zajęć w Benton, 
Isabelle zaprosiła Pepper do swoich rodziców. 

Pepper odmówiła. Nie miała jeszcze śmiałości poddać swej 
nowej osobowości tak surowemu egzaminowi. Potrzebowała 
jeszcze praktyki i „politury". Serdecznie jej podziękowała oraz 
napisała czarujący list do rodziców Isabelle, wyjaśniając, Ŝe 
planowała spędzić ferie w Oxfordzie, z przyjaciółmi swych 
rodziców. 

Mary i Phiłip z zachwytem przyjęli ją do siebie na święta. 
01iver miał juŜ sześć miesięcy. Mary i Philip uwielbiali pogodne 
i promienne dziecko. 

Pepper twardo przestrzegała narzuconych przez siebie reguł 
gry i myślała o nim wyłącznie jako o dziecku Mary i Philipa. 
Bawiła się z nim, przyniosła mu świąteczny prezent, ale trzymała 
się na uboczu jego Ŝycia. 

Mary nie wiedziała, czy bardziej oburzał ją demonstrowany 
przez Pepper brak macierzyńskich odruchów, czy bardziej 
zazdrościła jej siły woli. Miała równieŜ kłopoty z przyjęciem 
odpowiedniego stosunku do Pepper - młodej, opanowanej 
kobiety ze staranną fryzurą i przeciągłym akcentem ludzi z 
wyŜszych sfer. Gdyby tego sama nie wiedziała i nie słyszała, 
nigdy by w coś takiego nie uwierzyła. Jeszcze paręnaście 
miesięcy temu ta pewna siebie dziewczyna była tylko 
przeraŜonym dzieckiem. 

Równie głębokie zmiany nastąpiły w osobowości Pepper. Philip 
nigdy nie wątpił w jej inteligencję, lecz gdy teraz słuchał chłodnych 
i precyzyjnych wypowiedzi Pepper, z podziwem myślał o tempie 
jej rozwoju intelektualnego. 

 

Gdy kiedyś zapytała, co czytać, aby poszerzyć swą wiedzę 
ogólną, zasugerował, iŜ powinna zaprenumerować „Financial 
Times". Zawsze uwaŜał to pismo za dobre źródło wiadomości i 
wywaŜonych komentarzy o wydarzeniach światowych. Pepper 
wchłaniała wiedzę jak gąbka wodę i pamiętała wszystko, co 
przeczytała. 

Osobiście Philip podejrzewał, Ŝe Pepper miała w głowie dość 
szarych komórek, by zrobić karierę akademicką, lecz Rachel - a 
raczej Pepper, jak teraz naleŜało ją nazywać -miała inne plany. 
Pragnęła odnieść sukces materialny. 

Philip westchnął lekko i pomyślał, Ŝe kaŜda istota ludzka ma 
swoje własne pragnienia i potrzeby. Spojrzał na pochyloną 
główkę jej synka, który właśnie bawił się swym pierwszym 
kompletem klocków i poczuł dobrze znany wyrzut sumienia. 
Powinni byli mocniej ją przycisnąć, postarać się przekonać ją, 
Ŝeby zatrzymała dziecko. NiezaleŜnie od tego, jak bardzo Mary i 
on kochali 01ivera, nie byli jego prawdziwymi rodzicami. 

- Nigdy nie zmienię swojej decyzji. 
Philip spojrzał na nią zdumiony trafnością, z jaką odczytała 

jego myśli. 

- Spójrz na niego - powiedziała cicho. - Spójrz mu 
w oczy. Jest kochany i zadowolony. Z wami jest bezpiecz 
ny, nie chcę, by ktokolwiek i kiedykolwiek mu to odebrał. 
Obiecaj mi, Ŝe nigdy nie powiesz mu prawdy. 

Czy wiedziała, jak bardzo ten problem męczył Philipa? Przez 
całe Ŝycie wierzył w absolutną uczciwość. Kiedy miał 
powiedzieć ukochanemu i upragnionemu dziecku, Ŝe w 
rzeczywistości nie jest ich dzieckiem, lecz darem od kogoś? 
Kiedyś nieuchronnie przyjdzie chwila, Ŝe 01iver zapragnie 
dowiedzieć się czegoś więcej o ludziach, którzy wydali go na 
świat. 



- Proszę o to dla jego dobra - powaŜnie powiedziała 
Pepper. - Znajomość prawdy nic mu nie da, wręcz przeciw 
nie, moŜe mu zaszkodzić. Jego ojciec... - Zatrzęsła się, ale 
jakoś odpędziła od siebie okropne wspomnienia, które 
wciąŜ prześladowały ją nocami. - Chcę, by miał to, czego 
ja nie miałam: spokojny, bezpieczny dom. To wpłynie na 
cale jego Ŝycie. Nie mogę mu dać nic więcej. Proszę, 
obiecaj mi, Ŝe nigdy mu nie powiesz. 

Philip przyrzekł zachować tajemnicę. 
- Tak będzie najlepiej - zapewniła go Mary po wyjściu 

Pepper. 

Philip Ŝałował, Ŝe nie potrafił przejść nad tym do porządku 
dziennego równie łatwo, co Pepper i jego Ŝona. 

Pierwsze parę tygodni w najbardziej ekskluzywnej szkole 
dla panien z dobrych domów byłyby dla Rachel o wiele 
trudniejsze, gdyby nie pomoc Isabelle. 

Pepper miała wraŜenie, Ŝe Isabelle, a raczej jej mama, znała 
absolutnie wszystkich, co zresztą mogło być prawdą. Paręnaście 
lat temu, gdy zaczęła brać udział w Ŝyciu towarzyskim, była 
najpopularniejszą z młodych dziewcząt pojawiających się w 
salonach. Nikogo nie zdziwił fakt, Ŝe przypadła jej w udziale 
najatrakcyjniejsza partia: dziedzic jednego z najbardziej 
ekskluzywnych prywatnych banków, Kent, 

W rzeczywistości, choć nikt oprócz niej o tym nie wiedział, 
Pepper została przyjęta na kurs dzięki rekomendacji, rzekomo 
napisanej przez bliską przyjaciółkę jej zmarłej matki, Pepper 
zaryzykowała i postawiła na to, Ŝe kierownik szkoły nie zna 
odręcznego charakteru pisma matki Tima. Pamiętała, jak mówił, 
Ŝe wszystkie jego siostry wybierały się z matką do Szwajcarii, by 
zyskać tam ostateczny szlif. Jeśli tak, to konfrontacja była mało 
prawdopodobna. Pep- 

 

per zachowała arkusz papieru listowego, jaki zabrała z biurka 
stojącego w hallu w Marchington. Wtedy wzięła go bez Ŝadnych 
określonych intencji, po prostu spodobała się jej jego faktura i 
sztywność. Wydawał się tak róŜny od taniej, hotelowej papeterii. 
Później schowała go gdzieś i nie myślała o nim wcale. 
Przypomniała sobie o jego istnieniu, gdy przypadkiem usłyszała 
rozmowę dwóch dziewczyn o tym, Ŝe ich koleŜanka nie została 
przyjęta z uwagi na „niewłaściwe" pochodzenie. 

Oczywiście, to co zrobiła trudno byłoby pochwalić, ale 
Rachel czuła się usprawiedliwiona faktem, Ŝe nikomu nie 
wyrządza szkody, Jeśli miała kiedyś odpłacić tym czterem, o 
czym marzyła z całego serca, to musiała wykorzystać wszystkie 
szanse, wszystkie moŜliwości awansu, jakich dotychczas była 
pozbawiona. 

Jednak nawet list rekomendacyjny od matki Tima Wildinga 
znaczył niewiele w sytuacji, w której wszystkie pozostałe 
dziewczyny znały się wzajemnie, lub przynajmniej o sobie 
słyszały dzięki towarzyskim kontaktom ich rodziców. Bez 
Isabelle Pepper byłaby zupełnie wyizolowana. 

W czasie lunchu - szkoła dysponowała stołówką i wszystkie 
dziewczyny tam jadały - rozmowa dotyczyła rozmaitych przyjęć 
i innych zdarzeń z okresu ferii zimowych. Niektóre z dziewcząt 
pojechały na narty z rodzicami, inne spędziły święta w domu, ale 
Pepper miała wraŜenie, Ŝe wszystkie wiedzą, o czym mówiły 
inne. 

Jak się dowiedziała, Gstaad zeszło na psy i zrobiło się 
strasznie wulgarne, pojawiły się tam jakieś okropne typki. 
Nauczyła się równieŜ, Ŝe „małe sklepiki" znajdują się zawsze w 
Knightsbridge, zaś wakacyjne wille na południu Francji lub na 
Karaibach. 

Jeśli rodzice którejś z dziewczyn posiadali jacht, to nie-
odmiennie była to „ot, taka mała łódka". Wszystko, co 



duŜe, podpadało pod oskarŜenie o wulgarność, zaś wszelka 
wulgarność stanowiła najwyraźniejszy sygnał, informujący o 
braku odpowiedniej pozycji społecznej. 

- A ty, Pepper, co chcesz robić po ukończeniu szkoły? 
- spytała ją w trakcie lunchu jedna z koleŜanek. 

Pepper nie miała jeszcze Ŝadnych jasnych planów, ale 
szczęśliwie przypomniała sobie jeden z pomysłów Isabelle, 

- Och, jeszcze nie wiem. Myślałam o organizowaniu 
przyjęć dla biznesmenów, zwłaszcza lunchów - powiedzia 
ła bez zastanowienia. 

Lunche dla łudzi ze świata biznesu, jako metoda poznania 
nowych, młodych ludzi i wykazania, Ŝe ma się coś w głowie, 
dopiero wchodziły w modę w latach siedemdziesiątych. Cała 
klasa spojrzała na nią zdumiona. 

- Och, moja kuzynka zabrała się za to - skomentowała 
lekcewaŜąco znudzona młoda dziewczyna, - Strasznieją to 
nudziło, no i nie mogła jeździć na narty, więc w końcu musiała 
rzucić to w diabły, 

- Ja myślę, Ŝe to wspaniały pomysł - wtrąciła się Isabelle, 
broniąc Pepper. - Co więcej, Pepper i ja będziemy partnerkami. 

Teraz zdziwiła się Pepper. Wcale o tym nie myślała. Z 
tego, co mówiła jej Isabelle, wynikało, Ŝe zupełnie nie myślała o 
osiągnięciu niezaleŜności. Mimo pozornego bujania w obłokach, 
Isabelle z pewnością miała zamiar wcześnie wyjść za mąŜ za 
„odpowiedniego" kandydata i Ŝyć, tak jak Ŝyła jej mama. A 
jednak... Pepper wiele zawdzięczała Isabelle i szczerze ją lubiła. 
Prócz tego, dzięki niej mogła nawiązać wiele cennych 
znajomości. W ten sposób Pepper starała siebie przekonać, Ŝe 
zgadzając się na tę współpracę, kieruje się względami 
pragmatycznymi, nie uczuciowymi. Wiedziała, Ŝe naprawdę było 
odwrotnie. 

 

Prawdziwe jest przysłowie: „Ten, kto podróŜuje sam, 
podróŜuje najszybciej". 

Pepper pocieszała się myślą, Ŝe moŜe Isabelle wkrótce 
zapomni o tym pomyśle. Zadzwonił właśnie dzwonek i 
wszystkie pośpieszyły do klasy. Jednak, jak się później okazało, 
Isabelle nie Ŝartowała. Planowała wszystko z takim 
podnieceniem i entuzjazmem, Ŝe Pepper nie miała serca jej 
rozczarować. 

- Opowiedziałam mamie o naszych planach - obwieściła 
Isabelle po powrocie z weekendu. - Mama uwaŜa, Ŝe to cudowny 
pomysł. Umiera z pragnienia poznania ciebie. Bardzo Ŝałowała, 
Ŝe nie przyjechałaś ze mną. 

- Następnym razem - obiecała Pepper. Dobrze rozumiała 
słowa jej matki. Dorothea Kent chciała ją sprawdzić. Na jej 
miejscu zrobiłabym to samo, pomyślała Pepper. 

- Tata teŜ myśli, Ŝe to dobry pomysł. Powiedział, Ŝe ułatwi 
nam start pozwalając, byśmy zorganizowały lunche dla nich... 
początkowo tylko dla rady nadzorczej - dodała z chichotem. - 
Powiedział, Ŝe nie wyda swoich klientów na naszą pastwę, 
dopóki sam się nie przekona, Ŝe ich nie otrujemy. 

- A co myśli twój brat? 
Trudno w to uwierzyć, ale Isabelle rzadko widywała Neila. 

Od czasu do czasu spotykali się na schodach. Pepper wyczuwała 
intuicyjnie, Ŝe nie byli zgodnym rodzeństwem. 

- Och, Neil! To taki nudziarz. On nie wierzy, Ŝe nam się 
uda. Powiedział, Ŝe znudzimy się tym po dwóch tygo 
dniach. Musimy to zrobić, Pepper. Choćby po to, Ŝeby 
udowodnić, co potrafimy. Och, zapomniałam,.. Tatuś kazał 
mi kupić dla nas obu bilety na bal w Magdalen. To zawsze 
jedna z największych fet. Mamusia obiecała kupić mi z tej 
okazji nową suknię. A co ty załoŜysz? 



Pepper nie miała bladego pojęcia. Mieszkając z Isabelle nie 
mogła pracować i Ŝyła z malejących szybko oszczędności. 
Jedyne jej ubranie, choć trochę przypominające suknię balową, to 
ta toaleta kupiona w sklepie z uŜywanymi rzeczami. Będę 
musiała jakoś sie z tego wykręcić, pomyślała trzeźwo. 

Ale nie było to takie proste. 

Mieszkająca w Szkocji ciotka Isabelle zachorowała i jej matka 
musiała tam pojechać, by się nią zająć. Wobec tego wizyta 
Pepper w Londynie znowu została odłoŜona. Pepper otrzymała 
list od mamy Isabelle, w którym składała ona wyrazy ubolewania 
i wyraŜała nadzieję, Ŝe spotkają się na balu. Dorothea Kent 
planowała pojawić się w tym czasie w Oxfordzie wraz z grupą 
przyjaciół. 

Innymi słowy, Pepper musiała iść na bal. 

W tajemnicy przed Isabelle Pepper wyjęła suknię od Fortuny 
z pokrowca i przyjrzała się jej krytycznie. Piękna, ale jednak nie 
na tę okazję. 

Mama Isabelle prenumerowała Tatler i Isabelle zawsze 
przywoziła z domu stare numery. Pepper przyjrzała się zdjęciom 
z rozmaitych przyjęć i zyskała w miarę jasne wyobraŜenie, jak 
powinna wyglądać. 

Myślała o tym problemie w trakcie następnej wizyty u 
Mary i Philipa. 01iver juŜ chodził i próbował mówić. Spojrzał na 
nią jak na wszystkich innych, po czym rzucił się w jej kierunku, 
domagając się, by wzięła go na ręce. Automatycznie podniosła go 
w górę, równocześnie zastanawiając się nad faktem, Ŝe nie 
odczuwała Ŝadnych macierzyńskich uczuć. Głęboko w środku 
wiedziała, Ŝe sama odmówiła sobie do nich prawa w chwili, gdy 
po jego narodzinach nie chciała wziąć go na ręce. UwaŜnie 
przyjrzała się jego twarzy, lecz nie rozpoznała w niej ani swoich 
rysów, ani rysów człowieka, który był jego ojcem. 

 

Wyglądał po prostu jak kaŜdy zadowolony, uśmiechnięty 
pędrak. 

Gdy tylko Mary weszła do pokoju, natychmiast obrócił głowę 
w jej stronę, wyrwał się z ramion Pepper i pobiegł poprzez 
pokój. Pepper śledziła go wzrokiem. Tak, to była słuszna 
decyzja, pomyślała raz jeszcze. Słuszna dla niej i dla niego. 

- Masz jakieś kłopoty? - zapytał Philip przy kolacji. 
Przez cały dzień mało się odzywała i kaŜdy mógł się domy 
śleć, Ŝe coś ją trapi. 

Pepper powiedziała, o co chodzi, krzywiąc się przy tym w 
ironicznym grymasie. 

Obserwując jej gesty i intonację, Mary myślała, Ŝe Pepper jest 
juŜ niemal całkowicie dziewczyną, jaką postanowiła się stać, a 
nie cygańskim dzieckiem, jakim kiedyś była. KaŜdy, kto 
spotkałby ją dzisiaj, nie miałby wątpliwości, Ŝe pochodzi z 
zamoŜnej rodziny, w której cnoty i tradycje wielu pokoleń 
wykształciły stałe i uporządkowane reguły Ŝycia, automatycznie 
wpajane wszystkim dzieciom. 

- O, tak, na taką okazję musisz mieć specjalną suknię -
zgodziła się z nią Mary, gdy Pepper skończyła relację. 

- Nie chciałam tam iść, ale pani Kent dość wyraźnie nalega. 
Chce sprawdzić, kim jestem i czy nadaję się na partnerkę w 
interesach dla Isabelle. 

- Pewnie chodzi jej o coś więcej - odrzekła Mary z niezwykłą 
u niej przebiegłością. - Pamiętaj, Ŝe dzielisz dom z jej jedynym 
synem! 

- Och, na Boga, ledwie go widuję! On i Isabelle niezbyt się 
lubią. Nie jestem pewna, czy do niego dotarło nawet to, Ŝe 
istnieję. 

Osobiście Mary Ŝywiła wątpliwości, czy Pepper miała rację. 
Pepper zmieniła się w uderzająco piękną, młodą ko- 



bietę, a błysk nowo pozyskanej pewności siebie tylko ułatwiał 
innym zdanie sobie z tego sprawy. 

- Myślę, Ŝe mogę ci pomóc znaleźć suknię, o ile zgodzisz 
się na coś uŜywanego - oświadczyła nieoczekiwanie Mary. 

- Oczywiście - pogodnie odpowiedziała Pepper. 

- Pomagałam wczoraj Ŝonie wikarego porządkować rzeczy 
przeznaczone na sprzedaŜ na jarmarku. No wiesz, pieniądze z 
tego pójdą na pomoc dla biednych. Natrafiłam na torbę z zupełnie 
cudownymi ubraniami. NaleŜały, zdaje się, do kuzynki 
przyjaciela Ŝony wikarego, która uciekła z arabskim 
księciem... 

- Rany boskie, co ją skłoniło do tego kroku?-przerwał 
zdumiony Philip. 

- To kobieta, mój drogi - sardonicznie odrzekła Mary. - O 
ile wiem, ten młody człowiek był niezwykle przystojny i bogaty 
jak Krezus. 

Pepper i Philip rozpoczęli dyskusję na temat szaleństwa 
romantycznych uniesień i ich zazwyczaj przykrych konse-
kwencji. Po półgodzinie Mary zainterweniowała. 

- No tak, to wszystko wspaniale. Jeśli wam pozwolić, 
to z pewnością moglibyście rozwaŜać ten problem przez 
cale popołudnie, ale jeśli Pepper chce zobaczyć te rzeczy... 

Pepper chciała. Razem z Ołiverem, który chwycił rękę matki i 
odmawiał zgody na siedzenie w swoim chodziku, poszli 
wszyscy na plebanię. śona wikarego okazała się rozsądną, choć 
nieco zagonioną, trzydziestoparoletnią kobietą. Bez trudu 
zgodziła się, by Pepper przejrzała rzeczy na sprzedaŜ. 

- Te ubrania są stanowczo za dobre jak na nasz stragan. 
I tak nikł by ich nie kupił. Panie z tej okolicy noszą inne 
rzeczy. Proszę wejść i obejrzeć. 

 

Trzy czy cztery supermodne toalety Pepper odrzuciła z 
miejsca, pomimo ich niewątpliwej wysokiej jakości. śadna z jej 
koleŜanek nie nosiła takich strojów, a Pepper w Ŝadnym 
wypadku nie chciała nadmiernie wyróŜniać się z tłumu. 
Przeglądając kolejne suknie modliła się o coś nie nazbyt 
wystrzałowego. 

Znalazła. Biała suknia, z angielskim haftem i bez ramion. 
Góra wykończona błękitną wstęgą, pas z takiej samej wstęgi. 
Szeroko skrojona spódnica i kiłka odpowiednich halek. Całość 
sprawiała wraŜenie wyrafinowanej wersji popularnego modelu 
„Laura Ashley". Pepper wiedziała od razu, Ŝe to jest właśnie 
toaleta, której szukała - dostatecznie powaŜna, aby zyskać 
aprobatę pani Kent i na tyle podobna do sukien innych 
dziewcząt, by nie zwracać nadmiernej uwagi. 

- Ta jest idealna - powiedziała zdecydowanie. 

śona wikarego z pełnym zadowoleniem zaakceptowała 
dziesięć funtów jako zapłatę i wszyscy troje udali się z powrotem 
do domu, niosąc w torbie kupioną suknię. 

- Upiorę ją i nakrochmalę - obiecała Mary. - Myślę, Ŝe 
trzeba wymienić wstęgę. Co myślisz o brzoskwiniowej? 

Mary, choć sama nie wykazywała szczególnej dbałości o 
stroje, miała świetne wyczucie koloru i stylu. Pepper na-
tychmiast się z nią zgodziła. 

Zgodnie z modą na balach obowiązywały wyszukane fryzury. 
Isabelle i Pepper chichotały całe popołudnie starannie 
układając włosy. 

- To niesprawiedliwe! Twoje są fantastyczne, gęste 
i posłuszne, a moje strasznie się kręcą, nic z nimi nie moŜ 
na zrobić - narzekała Isabelle. 

Od pól godziny walczyła z lokami, starając sie je wyprasować 
między kilkoma warstwami jednorazowych ręczni- 



ków. Teraz wyrzekała, Ŝe z wysiłku i niewygody dostała 
kurczy w karku, a włosy kręciły się w dalszym ciągu. 

Wszystko poszło zgodnie z planem. 

Po jednym spojrzeniu na przyjaciółkę córki, Dorothea Kent 
wiedziała, która z nich dwóch miała silniejszy charakter. Czuła w 
niej determinację i siłę, jakiej nigdy nie wykazywała Isabelle. 
Pani Kent równieŜ wysoko oceniła jej elegancką i stosowną 
białą suknię, zdradzającą dobry smak i poczucie miary. Po 
pięciominutowej rozmowie przekonała się takŜe, Ŝe Pepper była 
ostatnią osobą, która mogłaby zasugerować Isabelle wspólną 
wycieczkę w poprzek Australii lub inny równie niestosowny 
wyskok. 

Szkoda, oczywiście, Ŝe nie miała Ŝadnej rodziny wartej 
uwagi, ale oprócz tego pani Kent nie miała Ŝadnych powodów do 
krytycznych uwag. 

Nim udała się na kolację z przyjaciółmi, łaskawie zasu-
gerowała, Ŝe Pepper, gdyby tylko zechciała, mogłaby spędzić 
część lata w ich wiejskiej posiadłości. Pepper równie uprzejmie 
zaakceptowała zaproszenie. 

Dorothea upewniła się równieŜ, co przyniosło jej pewną ulgę, 
Ŝe Neil, który studiował ekonomię i przygotowywał się do 
pójścia w ślady ojca, najwyraźniej nie zwracał uwagi na 
uderzającą urodę współlokatorki swej siostry. Dorotehea i jej mąŜ 
mieli w stosunku do niego zupełnie inne plany. W 
odpowiednim czasie winien poślubić swą odległa kuzynkę, 
której ojciec posiadał pokaźną część Szkocji i nosił lordowski 
tytuł. 

Tak, pani Kent nie miała powodów do niepokoju. Pepper 
wydawała się nieco dziwna ze swą determinacją, by odnieść 
sukces w ich niewielkim biznesie, ale na pewno mogła wywrzeć 
dobry wpływ na Isabelle. Zresztą, to przecieŜ nie potrwa długo. 
Dorothea byłaby bardzo zdziwiona, 

 

gdyby jej córka nie zaręczyła się przed skończeniem dwu-
dziestego pierwszego roku Ŝycia. 

Sam bal dla Pepper nie miał juŜ wielkiego znaczenia. 
WaŜnym wydarzeniem było spotkanie z państwem Kent, w 
szczególności z matką Isabelle. Z nich dwojga, ona wydawała się 
osobą lepiej wiedzącą, czego chce i umiejącą to osiągnąć. Ojciec 
Isabelle uprzejmie przywitał się z Pepper, lecz później odzywał 
się raczej rzadko. 

Matka Isabelle równieŜ nie odznaczała się gadulstwem, ale to 
co powiedziała, a raczej pytania, jakie zadawała, były konkretne i 
rzeczowe. Pepper wiedziała, Ŝe wywarła na niej korzystne 
wraŜenie i mogła się juŜ odpręŜyć. Chciała pójść do Mary i 
Philipa i spędzić z nimi spokojny wieczór oraz omówić swe 
plany na przyszłość. UwaŜała ich juŜ za swoją rodzinę. Kochała 
ich tak mocno, na ile potrafiła kochać. Puszczała mimo uszu 
beztroski szczebiot Isabelle. 

Neil miał odprowadzić je na bal. Neil, który traktował z 
lekcewaŜeniem swą nadmiernie pobudliwą siostrę, ostatnio 
znalazł nową dziewczynę. Jak powiedziała ze śmiechem 
Isabelle, Neil zwracał uwagę na zalety umysłu, nie ciała. 

- Ciakawa jestem, co oni właściwie robią, kiedy są 
sami? Kochają się, czy dodają kolumny liczb? 

W tym czasie Isabelle wykazywała niezwykle zaintere-
sowanie seksualnymi doświadczeniami innych ludzi. MoŜe 
dlatego, Ŝe sama nie miała jeszcze Ŝadnego, co ze śmiechem 
wyznała Pepper. 

- Mogę się załoŜyć, Ŝe jesteśmy jedynymi dziewicami 
w całym Oxfordzie! - wykrzyknęła z pewnym Ŝalem pew 
nego wieczoru, gdy odesłała z kwitkiem kolejnego chłopca 
i wróciła wcześnie do domu, mimo Ŝe wychodziła z twar 
dym postanowieniem pozbycia się stygmatu cnoty* 



- To przez jego ręce - wytłumaczyła Pepper. - Takie lepkie. 
MoŜesz sobie wyobrazić? - wykrzyknęła z teatralnym 
wzruszeniem ramion. - Nie, muszę znaleźć kogoś innego. 

Pepper naleŜała teraz do zamkniętego kółka dziewcząt z 
Benton. Za ich pośrednictwem poznała wielu młodych ludzi, z 
których wielu przyszło na bal. Po krótkim czasie miała juŜ 
towarzystwo. Isabelle tańczyła ze swym najnowszym chłopcem, 
a Pepper wirowała po sali w ramionach coraz to innych młodych 
ludzi. śaden z nich nie zrobił na niej specjalnego wraŜenia. 
MęŜczyzna ani jako kochanek, ani jako mąŜ, nie budził w niej 
entuzjazmu. Ledwo na nich patrzyła. 

Natomiast sama stała się obiektem czyjegoś zaintereso-
wania. 

Miles French kupił bilety na bal za namową swej najnowszej 
przyjaciółki, Amerykanki na stypendium wymiennym z Vassar, 
Wysoka i energiczna, z istnym wodospadem lśniących, czarnych 
włosów, które, jak twierdziła, odziedziczyła po swych odległych 
indiańskich przodkach. Miles jeszcze nigdy nie miał do czynienia 
z podobną kobietą. Nie była dziewicą i nie miała zamiaru 
prowadzić" ustabilizowanego Ŝycia jeszcze przez wiele lat. JuŜ w 
trakcie drugiego spotkania sama zasugerowała, by poszli do jego 
mieszkania, Ŝeby się kochać. Od tego czasu byli kochankami. 
Miles lubił ją i podziwiał, ale z ulgą myślał, Ŝe nie był jej wybrań-
cem. Jej przyszły mąŜ będzie miał z nią cięŜkie Ŝycie, pomyślał 
obserwując, jak tańczyła z jakimś znajomym. 

W tym momencie zauwaŜył Pepper. Poznał ją po włosach. 
Rzadko widuje się tak intensywnie rudą i gęstą czuprynę. I ta 
uderzająca uroda. ZmruŜył oczy, starając się odnaleźć ją 
znowu w tłumie gości. 

 

Nigdy nie zapomniał zdarzeń tamtej nocy... nie potrafił sobie 
wybaczyć wściekłości, jaką wtedy poczuł. Często zastanawiał 
się, co stało się z tą dziewczyną. Gdy teraz dostrzegł jej chłodną 
i zamkniętą twarz, ze smutkiem pomyślał, Ŝe juŜ wie. 

Zmieniła się, i to radykalnie, a jednak ją poznał. Widział wyraz 
jej oczu, zimną niechęć, gdy ktoś próbował się do niej zbliŜyć. 
To sprawka Herriesa, Miles gotów był się o to załoŜyć. 

Była piękna, niemal bez skazy, przynajmniej tak powiedziałoby 
wielu męŜczyzn. Niesłusznie. Miała skazę wewnętrzną, 
psychiczną. Miles był tego tak pewny, jakby sama mu o tym 
powiedziała. Nawet z duŜej odległości wyczuwał lodowaty chłód, z 
jakim traktowała swych partnerów. 

Pomyślał o swej energicznej, ekspansywnej Amerykance. Jaki 
ona wykazywała głód Ŝycia we wszystkich formach! Z zapałem 
oddawała się miłości duchowej i cielesnej. Miles na próŜno 
próbował dostrzec podobne oznaki radości Ŝycia na chłodnej 
twarzy Pepper. Wiedział, Ŝe ich nie znajdzie. 

Gwałt to obrzydliwa rzecz. Nie miał ochoty o tym myśleć. 
Usłyszał wołanie Beth i zwrócił się w jej stronę zadowolony, Ŝe to 
ona podjęła za niego decyzję, czy podejść do tej rudej i 
porozmawiać z nią. I tak zapewne nie zechciałaby z nim mówić. Po 
cóŜ miałby jej przypominać to, co się wydarzyło. Nie, tak będzie 
najlepiej - pomyślał, ale miał dziwne wraŜenie, Ŝe właśnie podjął 
waŜną i błędną decyzję. 
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AIex Bamett stal na dziedzińcu Tom Quad i czekał na ojca. Czuł 
się dziwnie na myśl, Ŝe jesienią nie powróci juŜ do Oxfordu. Choć 
miał mieszane uczucia na temat podjęcia tu studiów, wiedział teraz, 
Ŝe będzie tęsknił za uniwersytetem. 

Z rozbawieniem wspomniał, jaki był trzy lata temu. Teraz 
miał właściwy dystans i dostateczne obycie, by móc dokonać 
poprawnej oceny. Gdy zaczynał, tak bardzo chciał być „na 
poziomie", pragnął dopasować się do mody i manier panujących 
na uniwersytecie. Teraz wiedział, Ŝe powinien był wybrać 
Cambridge, nie Oxford. Tam znajdowało się samo serce 
nowoczesnego przemysłu komputerowego. 

To dziwne, ale kiedy zaczął studiować w Oxfordzie, w ogóle 
nie myślał o komputerach. Teraz... 

Świetnie pamiętał pierwszy wykład na ich temat. Pierwszy i 
wszystkie następne. Przez cały czas wiedział, Ŝe gdy skończy 
uniwersytet, będzie zajmował się interesem prowadzonym przez 
ojca. Do tego nie potrzebował lat studiów. Dla rodziców jego 
studia były luksusem, czymś, czym mogli się chwalić swoim 
przyjaciołom. Uczciwie mówiąc, sam teŜ nigdy nie myślał o 
czymś innym. A jednak zazdrościł kolegom planującym kariery 
w tej dziedzinie przemysłu, którą on osobiście uwaŜał za 
najbardziej fascynującą w całej brytyjskiej gospodarce. Alex 
gorąco pragnął pracować przy komputerach. Nie miał co do tego 
najmniejszych 

wątpliwości, ale wiedział równieŜ, czego oczekiwał od niego 
ojciec. Fabryka maszyn do szycia naleŜała do rodziny od czasów 
pradziadka; jej marka weszła nawet do potocznego języka. 
Ojciec był dumny ze swego przedsiębiorstwa, z trwałości i 
solidności wytwarzanych maszyn. W dalszym ciagu 
eksportował je do wszystkich zakątków dawnego Imperium 
Brytyjskiego. Kupowały je samotne gospodynie w Australii i 
Nowej Zelandii oraz Ŝony misjonarzy w Afryce i Chinach. 

W dzisiejszych czasach liczba eksportowanych maszyn była 
minimalna w porównaniu z czasami królowej Wiktorii i króla 
Edwarda, ale solidność finansowa przedsiębiorstwa nie budziła 
wątpliwości. W Nottinghamshire, gdzie mieściła się fabryka, 
ojciec cieszył się opinią troskliwego i odpowiedzialnego 
pracodawcy. Kierował lokalną Izbą Handlową, zaś matka brała 
udział w rozmaitych przedsięwzięciach charytatywnych. 

Gdyby pod koniec pierwszego roku studiów ktoś spytał 
Alexa, jak wyobraŜa sobie swoją przyszłość, ten odpowiedziałby 
zapewne, Ŝe pójdzie w ślady ojca. Teraz brakowało mu juŜ tej 
pewności. Samo przyznanie się do tego kosztowało go wiele, 
czuł bowiem, Ŝe jest to nielojalność w stosunku do ojca. Widział 
jednak, jak koledzy ze studiów jeździli do Japonii i Kalifornii 
uczyć się najnowszych osiągnięć techniki i technologii, słuchał, 
kiedy niczym prorocy obdarzeni specjalnym zmysłem mówili o 
zmianach, jakie przyniesie rozwój elektroniki i gorąco pragną! 
dołączyć do grupy wybrańców. Mimo to znal siebie na ryle, Ŝe 
wiedział, iŜ nie stać go na sprawienie zawodu ojcu. 

Dla ojca byłoby to z pewnością cięŜkie przeŜycie. Alex 
spróbował porozmawiać z nim o swych koncepcjach, ale ojciec 
zmarszczył tylko brwi i odrzucił wszelką myśl 

 



o komputerach jako „nowomodnym wynalazku, o którym za 
parę lat wszyscy zapomną". 

Alex wiedział oczywiście, Ŝe ojciec nie miał racji. 
Czyjaś obecność wyrwała go z rozmyślań. Na widok 

Richarda Howella na jego twarzy pojawiła się chmura, 
Richard Howell. Jak odległy wydawał się teraz ich pierwszy 

semestr i ten cały idiotyczny Klub Piekielnego Ognia. BoŜe, 
jakimi byliśmy durniami... -pomyślał. Niewiele brakowało, a 
daliby się wciągnąć w coś, co mogło zrujnować ich kariery, 
gdyby tylko ktoś się o tym dowiedział. 

Z perspektywy czasu jasno widział swą głupotę. Wtedy był 
pod wraŜeniem Simona Herriesa i jego paczki, nie potrafił zdać 
sobie sprawy, w co się pakował. 

To ten incydent z dziewczyną, którą Herries kazał im 
porwać, spowodował otrzeźwienie. Przez chwilę Alex za-
stanawiał się, co mogło się z nią stać. Zadygotał, choć 
najmniejszy podmuch wiatru nie zakłócił spokoju, panującego na 
dziedzińcu. No cóŜ, wspominanie błędów młodości nie miało 
najmniejszego sensu, nie mógł przecieŜ odmienić tego, co się 
wydarzyło. Teraz musiał raczej pomyśleć o swej przyszłości. 

Dostrzegł nadjeŜdŜający samochód ojca. Podniósł walizkę i 
machnięciem ręki poŜegnał Richarda. 

Jechali do domu w milczeniu. Ojciec Alexa nie był roz-
mownym człowiekiem, szczególnie za kierownicą. 

Wczesnym wieczorem dojechali do niewielkiej wioski w 
Nottinghamshire i zatrzymali się przed duŜym, wiktoriańskim 
domem, wybudowanym przez pradziadka. Po dziś dzień 
wyglądał on równie solidnie i brzydko jak wtedy. Wjechali przez 
bramę na teren posiadłości i ojciec zaparkował samochód przed 
frontowymi drzwiami. 

Gilbert Bamett nie grzeszył skąpstwem, ale teŜ unikał 
ostentacji. Jego land rover miał juŜ cztery lata, ale wciąŜ 

 

wyglądał jak nowy. Alex świetnie wiedział, Ŝe gdy tata kupi nowy 
samochód, on odziedziczy po nim rovera. Osobiście wolałby 
zwinne MGB, z tradycyjnym, zielonym nadwoziem. Kilku jego 
znajomych z Oxfordu jeździło takimi samochodami; ci co mogli 
sobie na to pozwolić, wybierali jaskrawoczerwone morgany. 
Alex zdawał sobie oczywiście sprawę, Ŝe ojciec nie pochwaliłby 
jego marzeń o sportowym samochodzie. Rover to solidny i 
niezawodny wóz, pasujący do charakteru przedsiębiorstwa. 

Matka czekała na nich w salonie. Wspięła się lekko na palce i 
pocałowała nieśmiało syna. Ojciec nie aprobował nadmiernie 
bliskich stosunków między synami i matkami, wskutek tego 
mama Alexa naleŜała raczej do tła, na którym działo się jego 
Ŝycie, 

- Jemy dzisiaj obiad wcześnie, bo później twój ojciec ma 
jakieś spotkanie. Będzie to, co lubisz najbardziej... pieczona 
kaczka. 

Jego pokój od dziesięciu lat wyglądał identycznie. Alex 
rozejrzał się wokół i poczuł się w nim zupełnie obco. Gdy 
wyjrzał przez okno, by spojrzeć na okolicę, zdał sobie sprawę, 
jak bardzo nie chciał wracać do domu. 

Wiedział, Ŝe minie wiele lat, nim ojciec rzeczywiście 
pozwoli mu decydować o czymkolwiek w interesach, lecz nie 
mógł tak po prostu powiedzieć mu, Ŝe uwaŜał jego działalność 
za nudziarstwo, Ŝe pragnął szerszych horyzontów. Na to nie było 
go stać. Wziął prysznic i przebrał się do obiadu. Przy stole słuchał 
opowieści mamy o jej działalności społecznej, od czasu do czasu 
przerywanej komentarzami ojca. Znał tę scenę równie dobrze jak 
własną kieszeń, ale tym razem poczuł, Ŝe jest mu to wszystko 
obce. W rzeczywistości, to on był tu obcy. 

Zaproponował, Ŝe pójdzie z ojcem na to spotkanie, lecz ten 
zapewnił go, Ŝe tylko by się nudził. 



- To mi przypomina, Ŝe powinieneś zapisać się do miej-
scowego klubu golfowego. MoŜna tam spotkać wielu ludzi. 

Golf! Alex skrzywił się niechętnie. Wolal gry wymagające 
większego wysiłku, na przykład tenis. Poczuł, Ŝe wpada w 
letargiczny nastrój, otaczający go jak szara mgła. Czy po to 
studiował w Oxfordzie, by tkwić w tej dusznej nudzie? 

Ojciec zasugerował, by Alex nie podejmował od razu pracy, 
lecz poczekał parę miesięcy. Alex zgodził się, lecz sądził, Ŝe i tak 
będzie chodzić do biura, by zorientować się w prowadzonych 
interesach- Jednak ojciec sprawił mu prawdziwą niespodziankę 
proponując, Ŝeby wziął rover i pojechał na dobrze zasłuŜone 
wakacje. Rzecz jasna, Alex przyjął tę propozycję z taką radością, 
Ŝe nawet nie zastanowił się nad motywami, którymi mógł 
kierować się ojciec. 

Jeden z jego kumpli od komputerów zawiadomił go listownie, 
Ŝe cała ich paczka postanowiła spotykać się raz na miesiąc w 
Cambridge, aby wymieniać ostatnie nowiny komputerowe. 
Utrzymywanie kontaktów z nimi nie wydawało się w obecnej 
sytuacji celowe, ale, mając cały wolny miesiąc, Alex nie wahał 
się ani chwili. Przez dwa tygodnie wałęsał się w Cotswolds, 
zatrzymując się, gdzie popadnie, by wreszcie zakończyć 
wędrówkę w Cambridge, na dwa dni przed umówionym 
spotkaniem. 

Jego znajomy mieszkał na przedmieściach. Alex zostawił 
rzeczy w hotelu i bez zastanowienia pojechał go odwiedzić. Bez 
trudu znalazł podmiejskie osiedle i przekonał się, Ŝe jego znajomy 
jest synem pastora. Pod wskazanym adresem znalazł starą 
plebanię, ukrytą w zapuszczonym ogrodzie. 

Zaparkował samochód na zachwaszczonym podjeździe i 
podszedł do drzwi wejściowych. Otworzyła mu niska, szczupła 
dziewczyna z bujną jasną czupryną i złotymi 

 

oczami. Miała na sobie najkrótszą sukienkę, jaką Alex 
kiedykolwiek widział, a paznokcie u nóg pomalowała na kolor 
fuksji. Z całą pewnością nie sprawiała wraŜenia córki pastora. 
Musiała dostrzec zaskoczenie na twarzy Alexa, gdyŜ, nim 
zaprosiła go do wejścia, spojrzała na niego wyniośle. 

- Jestem przyjacielem Williama - powiedział z wahaniem. - 
Nie spodziewał się mnie, ale... 

- Jesteśmy w ogrodzie. Lepiej wejdź. 
Odwróciła siei odeszła, nim Alex zdąŜył zaprotestować. Nie 

pozostawało mu nic innego, jak tylko pójść za nią. 
Ogród na tylach plebanii był niemal równie zarośnięty, co od 

frontu, lecz przynajmniej ktoś postarał się skosić trawę. William 
siedział na leŜaku i zgłębiał jakieś dane techniczne, ale 
zdziwienie, z jakim powitał Alexa, szybko zmieniło się w 
szeroki uśmiech. 

- Przyjechałem na środowe spotkanie - wyjaśnił Alex 
nieco niezręcznie. - Pomyślałem, Ŝe mógłbym do ciebie 
wpaść. Twoja siostra... 

Rozejrzał się dookoła i zauwaŜył, Ŝe nieznajoma siedzi obok 
na leŜaku i nakłada kolejną warstwę lakieru na swe paznokcie. 

- Julia nie jest moją siostrą - William nieco się zmarsz 
czył i wykrzywił twarz w uśmiechu. 

Alex ze złością poczuł, Ŝe się rumieni. Oczywiście musiał im 
przeszkodzić. 

- Starych nie ma w domu - wyjaśnił William i Alex 
poczuł się jeszcze bardziej niezręcznie. Nie miał ochoty na 
rolę przyzwoitki. - Dlatego Julia, moja droga kuzynka, 
przyszła się mną zaopiekować. 

Zatem nie byli kochankami, tylko kuzynami... no, ale to 
jeszcze nic nie znaczy. Alex spojrzał na Williama, następnie na 
Julię, ale nie mógł zdecydować, czy tych dwoje 



łączyło coś więcej niŜ pokrewieństwo. W innych okolicz-
nościach zapytałby wprost, czy im nie przeszkadza, ale po 
opuszczeniu Oxfordu przypomniał sobie nieco maniery wpajane 
mu przez rodziców od dzieciństwa. Nie potrafił teraz znaleźć 
właściwych słów, Ŝeby zadać to pytanie. Czuł się wyjątkowo 
niezręcznie, zaś fakt, iŜ Julia uwaŜnie go obserwowała, 
bynajmniej nie pomagał mu odzyskać równowagi, 

- Wiesz, wpadłem tylko na chwilę. JuŜ... 
- A moŜe zostaniesz i zjesz z nami kolację? 
Jej zaproszenie było ostatnią rzeczą, jakiej oczekiwał, 

Odwróci! się, Ŝeby na nią spojrzeć, ale w osłoniętych po-
wiekami złotych oczach nie mógł niczego wyczytać, 

- To świetny pomysł - William zgodził się z kuzynką. 
JuŜ dobrze po północy Alex podniósł się z krzesła 

i stwierdził, Ŝe musi iść do hotelu. 
- Inaczej nie zdąŜę przed zamknięciem recepcji - wyjaśnił. 

- A po co miałbyś tam wracać? - spytała Julia patrząc 
na niego z nieodgadnionym wyrazem oczu. - Tutaj jest 
mnóstwo wolnych pokoi, 

- Moje rzeczy... Ja... 
Coś w tej niewielkiej dziewczynie powodowało, Ŝe traci! 

pewność siebie i zaczynał bełkotać. PrzecieŜ z pewnością była 
od niego co najmniej o dwa lata młodsza. 

Julia wybuchnęła perlistym śmiechem. 
- Och, William z pewnością moŜe ci poŜyczyć wszystko, 

czego potrzebujesz. Will, masz zapasową piŜamę? 
- Nigdy nie noszę piŜamy - odpowiedział William z 

szyderczym uśmiechem. - Zapomnij o swoim hotelu, Alex. 
Pojedziemy tam rano i weźmiemy twoje manele. Julia ma rację, 
tutaj jest mnóstwo miejsca i jeśli zostaniesz, sprawisz nam 
przyjemność. 

 

W ten sposób Alex zgodził się spędzić na plebanii pozostałą 
część swoich wakacji. William obiecał mu, Ŝe przedstawi go 
lokalnym fanatykom komputerów. 

- No widzisz - zakpiła Julia. - Czy mógłbyś chcieć 
czegoś więcej? 

Alex nie miał pewności, czy to nie złudzenie, ale chwilami 
wydawało mu się, Ŝe Julia świadomie zaczyna flirt. Wiedział juŜ 
na pewno, Ŝe z Williamem łączyło ją wyłącznie pokrewieństwo, 
oraz przekonał się, Ŝe Julia potrafiła prowadzić konwersację z 
polotem i dowcipem. Rodzice wychowywali ją na „matkę i 
Ŝonę", jak sama przyznała z sardonicznym uśmiechem, 
Najwyraźniej mieszkała na przemian u rodziców w Gloucester i 
w Londynie, gdzie do spółki z kilkoma koleŜankami 
wynajmowała mieszkanie. Pracowała w galerii; gdy była w 
nastroju, potrafiła opowiadać zabawne historyjki o spotkanych 
tam znanych osobistościach. 

Dwa dni później wracali wieczorem do domu po całym dniu 
spędzonym na spotkaniu, które było powodem przyjazdu Alexa 
do Cambridge. Po wielu godzinach spędzonych w towarzystwie 
ludzi interesujących się tymi samymi sprawami co on, Alex był w 
świetnym humorze. 

- Co ty chcesz właściwie robić w Ŝyciu, Alex? - spytał 
William. 

- Nie mam specjalnego wyboru. Rodzina oczekuje, Ŝe 
przejmę nasze przedsiębiorstwo. A ty? 

- Pracuję nad własnym projektem małego komputera... lak 
małego, Ŝe mógłby stać się przedmiotem codziennego uŜytku. 
Ma być tak łatwy w obsłudze, Ŝe nawet dzieci będą mogły z niego 
korzystać. Niestety, natknąłem się na pewne trudności... - 
westchnął William. - Na szczęście mój kumpel pracuje nad 
czymś bardzo podobnym. Mam się jutro 



z nim zobaczyć, moŜe coś poradzi. Chcesz iść ze mną? Jak długo 
zostajesz? 

- No cóŜ, mam jeszcze dziesięć dni wakacji, ale prze 
cieŜ. .. 

Alex zamierza! powiedzieć, Ŝe w Ŝadnym wypadku nie będzie 
mu siedział na głowie tak długo, ale, ku jego radości, William 
nie pozwolił mu skończyć. 

- To wspaniale! Zostań tutaj. MoŜemy razem popracować 
nad moim projektem. 

- Ale twoi rodzice... - zaczai Alex. 

- Nie wrócą wcześniej niŜ pod koniec miesiąca, zresztą i tak 
nie mieliby nic przeciwko temu. Jest tu dość miejsca, nie ma z 
tym problemów. A moŜe wolisz spędzić resztę wakacji 
podrywając dziewczyny? 

William spojrzał na niego, podnosząc pytająco brwi. Alex 
potrząsnął przecząco głową. W trakcie studiów miał kilka 
przyjaciółek, ale nie były to powaŜne związki. Ale 
eksperymenty erotyczne. Lubił seks, ale nigdy nie czuł 
obsesyjnego poŜądania. Nigdy jeszcze seksualne pragnienia nie 
zakłóciły pracy jego intelektu. 

Jak dotąd. 

W tym momencie po raz pierwszy zdał sobie sprawę ze swych 
uczuć w stosunku do Julii. Wystarczyło, Ŝe na niego spojrzała, by 
ogarniała go fala podniecenia. Myślał o niej bez przerwy od 
chwili ich pierwszego spotkania, W nocy śniły mu się 
fantastyczne sny erotyczne, w których Julia grała główną rolę. 
Chwilami podejrzewał, Ŝe Julia świetnie wie, jaki ma na niego 
wpływ. Czasami spoglądała na niego znacząco, a w jej oczach 
pojawiały się wszechwiedzące błyski. 

Wrócili do domu dopiero po pierwszej w nocy. Alex od razu 
chciał iść spać, jeszcze tylko postanowił wziąć prysznic. 
Podobnie jak William, nie uŜywał piŜamy; aby przejść 

 

z łazienki do swego pokoju, po prostu owinął ręcznik wokół 
bioder. W sypialni panowały kompletne ciemności, ale gdy 
wyciągnął rękę do kontaktu, zamarł słysząc cichy głos Julii. 

- Nie, nie zapalaj światła, 

Alex automatycznie zamknął drzwi i ze zdumieniem spojrzał 
na swe łóŜko. LeŜała na nim Julia; w ciemnościach Alex 
dostrzegał zarys jej ciała. Podszedł niepewnie do łóŜka. Czuł 
ucisk w gardle, brakowało mu tchu. ZauwaŜył, Ŝe leŜała na łóŜku 
nago. W ciemnościach lekko błyszczała jej perłowa skóra i 
róŜowe sutki pełnych piersi. Widząc jego wahanie, Julia 
uniosła się na łokciu. 

- Pragniesz mnie przecieŜ, prawda? 

W jej głosie pobrzmiewał śmiech, który wstrząsał jej 
delikatnym ciałem. 

Alex poczuł mieszaninę gniewu i poŜądania. Pod ręcznikiem 
wyczuł gwałtowną erekcję. Niech ją diabli, dobrze wiedziała, co 
się z nim dzieje! Zapragnął ukarać ją za kpiący śmiech, pokazać 
jej, Ŝe był męŜczyzną, z którego nie mogła sobie stroić Ŝartów. 
Wskoczył do łóŜka i przycisnął ją swoim cięŜarem, a ustami 
stłumił dokuczliwy śmiech. Znalazł jej piersi i zaczął je 
niecierpliwie pieścić, Julia wydawała z siebie ciche zwierzęce 
dźwięki, wbijała paznokcie w jego ramiona i plecy, wyczuwając 
nimi linię jego kręgosłupa. 

Fala gorąca wybuchnęła w jego wnętrzu. Sięgnął ręką w dół, 
Ŝeby odnaleźć jej wilgotne, kobiece ciepło. ZadrŜała pod 
wpływem jego dotknięcia, a jej ciało wygięło się w łuk. 

- Teraz... Chcę cię teraz... 

W jej głosie AIex nie słyszał juŜ śmiechu, tylko gwałtowne 
poŜądanie. Rozdziefit jej uda i wsunął się między nogi. Miał juŜ 
w Ŝyciu kobiety, ale Ŝadna nie przypominała 



niczym Julii. Jego ciało reagowało zgodnie z przeŜywanymi 
przez niego odczuciami. Wypełnił ją. 

Usłyszał jej krzyk i stłumił go pocałunkiem. Sam niemal stracił 
przytomność z poŜądania. Jego ciało gwałtownie pulsowało, aŜ 
wreszcie osiągnął szczyt i poczuł gwałtowny wytrysk. Dopiero 
wtedy zdał sobie sprawę, Ŝe Julia nie osiągnęła jeszcze pełnej 
rozkoszy. Gdy wycofywał się z niej, czuł dalej mocny uścisk 
jej ciała. Na twarzy Julii pojawił się grymas bólu. 

Alex nie miał przesadnego wyobraŜenia o swojej budowie i 
wiedział, Ŝę natura obdarzyła go tak, jak wszystkich 
przeciętnych męŜczyzn. Z pewnością nie na tyle, by mógł 
sprawić jej ból, oczywiście jeśli nie... 

- Czy to twój pierwszy raz? 
JuŜ gdy zadawał to pytanie, zdał sobie sprawę, jak fatalną 

popełnił gafę. śadna nowoczesna, wyzwolona kobieta nie 
chciałaby się do tego przyznać. Alex przeklinał w duchu swoją 
głupotę. Po co zadawał to pytanie, i tak przecieŜ poznałby 
prawdę. Teraz czując, jak jej ciało sztywnieje z niechęci, 
próbował jakoś ratować sytuację. 

- Przepraszam,  ... ja... – Alex dalej przeklinał się w 
duchu, widząc, jak Julia odsuwa się od niego. 

- Tak bardzo cię pragnąłem — dodał bezradnie. - Dopro-
wadzałaś mnie do szaleństwa. Teraz sama widzisz, co wy-
prawiam. Obiecuję ci, Ŝe następnym razem będzie lepiej. 

Alex oczekiwał na złośliwą odpowiedź, Ŝe nie ma co liczyć na 
następny raz, ale Julia tylko cicho westchnęła. Od razu zapomniał 
o wszystkim i wziął ją znowu w ramiona. Pocieszał ją czułymi 
pocałunkami i zapewniał o swej miłości. 

Postanowili jak najszybciej wziąć ślub. 
Kiedy Alex odkrył, Ŝe Julia nie tylko była dziewicą, ale 

równieŜ nie brała pigułek antykoncepcyjnych, ani nie zamierzała ich 
uŜywać w przyszłości, nie miał odwagi ponownie się 

 

z nią kochać. Pragnął, by została jego Ŝoną, i to bardzo, ale nie 
chciał, Ŝeby zaszła w ciąŜę jeszcze przed ślubem. 

Julia w tych sprawach wykazywała zupełną beztroskę i 
robiła wszystko co mogła, aby skłonić go do złamania 
postanowienia, Ŝe z miłościa muszą poczekać do ślubu. 
Zdecydowanie odmawiała brania pigułki. Pragnęła mieć duŜą 
rodzinę, a słyszała, Ŝe po pigułce niektóre kobiety nie mogły 
mieć dzieci. RównieŜ nie pozwalała Alexowi uŜywać Ŝadnych 
środków zabezpieczających, zatem nie miał on właściwie 
wyboru. 

AIex odwiedzał ją regularnie w Londynie. Julia wielokrotnie 
ponawiała swoje próby i niewiele brakowało, a odniosłaby 
sukces. Alex chwilami obawiał się, Ŝe zwariuje. Julia 
najwyraźniej świetnie się bawiła, doprowadzając go do białej 
gorączki, pieszcząc i całując, aŜ nie mógł juŜ dłuŜej się 
opanować. Jutia poznała jego ciało równie dokładnie, jak on jej, 
a w chwilach intymności zachowywali pełną swobodę. Jednak 
niezaleŜnie od tego, ile razy Alex doprowadzał ją do orgazmu, 
Julia i tak zawsze twierdziła, Ŝe nic nie zastąpi jej rozkoszy, jaką 
przeŜywa, czując w sobie jego pulsujące ciało. 

Później sam Alex dziwił się, Ŝe wytrzymał tak długo. Gdy 
przyjechał do Londynu na tydzień przed ślubem, Julia przywitała 
go mając na sobie tylko wąski, jedwabny pasek do pończoch i 
powiewną, przezroczystą suknię. Sutki przyciemniła szminką i 
skropiła się mocnymi, zmysłowymi perfumami, Od razu 
przyciągnęła go do siebie i sięgnęła ręku, do zamka jego spodni. 
Podniecała go, aŜ pragnienie uprawiało mu niemal ból, po czym 
odsuwała się od niego. 

- Wiesz, czego chcę... - szeptała, 

Wiedział. Chciała dziecka. Powtarzała mu to tyle razy. Na 
tydzień przed ślubem trudno było oprzeć się jej prosbom 



W czasie tego weekendu Alex wykazał wytrwałość ogiera. 
Kochali się niemal bez przerwy, tak jakby przeczuwali, Ŝe coś 
moŜe ich rozdzielić. 

Wspominając to, Alex wielokrotnie zastanawiał się, czy 
rzeczywiście oboje mieli jakieś przeczucia. 

Na dwa dni przed planowanym ślubem ojciec Alexa miał 
śmiertelny atak serca. 

Alex nawet nie wiedział, Ŝe ojciec chorował na serce. Był 
zupełnie oszołomiony, ale musiał teraz myśleć o matce... 

Oczywiście ślub został odwołany i Alex zajął się przy-
gotowaniami do pogrzebu. 

W trakcie ceremonii Julia stała u jego boku. W czerni 
wydawała się jeszcze drobniejsza, niŜ była w rzeczywistości. Jej 
rodzice zgodzili się z Alexem, Ŝe ze ślubem naleŜy poczekać. 

- Co najmniej pół roku, kochanie - powiedziała matka Julii 
w obecności Alexa. - PrzecieŜ Alex jest teraz w Ŝałobie. 

- śałoba?! BoŜe, mamo, przecieŜ to takie staromodne -
protestowała Julia. 

- Tym niemniej - kontynuowała mama z niezachwianym 
spokojem - wesele będzie musiało poczekać. 

Alexa kusiło, Ŝeby zaproponować jej cichy ślub cywilny, ale 
wiedział, Ŝe rodzice byliby zszokowani. Julia była ich jedynym 
dzieckiem. Planowali jej ślub i wesele juŜ od lat. 

- Sześć miesięcy to nie tak długo - pocieszał Julię. 
Teraz czekały go sprawy spadkowe. Umówił się na spotka 
nie z radcą prawnym ojca na pierwszy poniedziałek po 
pogrzebie. Wiedział, Ŝe, zgodnie z nieco staroświeckim 
obyczajem, miał od razu odziedziczyć dom, podobnie jak 

 

jego ojciec przejął go od razu po śmierci dziadka. Matka 
chciała, aby kupił dla niej niewielki domek gdzieś w okolicy. 
Julia skrzywiła się, gdy Alex powiedział jej o tych planach. Nie 
miała ochoty mieszkać w domu jego rodziców. Trudno ją było 
winić, Ŝe nie chciała Ŝyć w staromodnym i ponurym 
domostwie. 

Charles Willshaw był radcą prawnym ojca dłuŜej, niŜ AIex 
mógł pamiętać. Oczywiście przybył na pogrzeb. Gdy spotkali się 
w jego kancelarii, Willshaw przez chwilę patrzy! z powagą na 
Alexa siedzącego po drugiej stronie ogromnego biurka. 

- Czy ojciec wtajemniczał cię w swoje sprawy, Alex? 

- Niespecjalnie, nie leŜało to w jego zwyczaju. Wszyscy 
wiedzieli, Ŝe miałem przejąć prowadzenie firmy, ale... 

- Rozumiem. Alex, obawiam się, Ŝe mam dla ciebie raczej 
niepomyślne wieści. 

Rzeczywistość była gorsza niŜ jego najgorsze oczekiwania, ale 
wraz z szokiem, jaki przeŜył dowiadując się o rozpaczliwej 
sytuacji finansowej, odczuwał ulgę, Ŝe teraz był juŜ wolny... W 
ciągu ostatnich lat gwałtownie zmalała sprzedaŜ maszyn do 
szycia, a równocześnie ojciec poŜyczy! duŜe sumy na wysoki 
procent. Nie zdołał spłacić długów i firmie groziło 
bankructwo. 

- Czy w ogóle są jakieś aktywa? - spytał Alex, gdy juŜ 
przetrawił początkowy szok. 

- Nie w firmie. Twój ojciec nie chciał nikogo zwalniać. W 
rezultacie od lat zatrudniał niepotrzebnych ludzi. No, wzywiście 
jest jeszcze dom, za który powinieneś dostać upora sumę, ale 
to moŜe potrwać. Popyt na tak wielkie i kosztowne domy nie 
jest duŜy. 

Następny tydzień Alex spędził na nieustannych spotkaniach: z 
przedstawicielem banku, z wierzycielami, z brygadzistą, z 
księgowymi, i tak dalej. Gdy wreszcie skończył, 



mógł ocenić swoją sytuację. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, będzie 
miał jakieś dziesięć tysięcy funtów. To moŜe nie tak mało, ale 
stanowczo nie dość, Ŝeby kupić dom matce oraz coś dla siebie i 
Julii. 

Alex myślał o rozmowie, jaką odbył z jej ojcem, gdy prosił 
go o zgodę na małŜeństwo z córką. Pan Henderson był 
człowiekiem starej daty i szczerze wierzył, iŜ kobiety są zbyt 
delikatne, by martwić się o sprawy finansowe, nie mówiąc juŜ o 
pracy poza domem. Julia spędziła całe dotychczasowe Ŝycie pod 
staranną opieką i ochroną rodziców. Alex uczciwie przyznawał, Ŝe 
pociągała go w niej równieŜ jej bezbronność. Nie chciał, by się 
zmieniła, ale wiedział równieŜ, Ŝe Julia nie nadawała się na Ŝonę 
potencjalnego biedaka, który dopiero musiał odnaleźć swoją drogę 
w Ŝyciu, Julia oczywiście zawsze zakładała, Ŝe jej rodzice nie 
będą przeciwstawiać się ich związkowi, ale Alex miał pewne obawy. 
Z pewnością pan Henderson, gdy dowie się o jego prawdziwej 
sytuacji finansowej, biorąc pod uwagę jej młody wiek, będzie 
nalegał na odłoŜenie ślubu, dopóki Alex nie uzyska środków na 
utrzymanie rodziny. 

Jedynym przyzwoitym i honorowym wyjściem z tej sytuacji 
było pójść do jej rodziców, wyjaśnić powstałą sytuację i 
tymczasowo odwołać ślub. 

Julia fatalnie zareagowała na te wieści. W obecności 
rodziców przytuliła się do Alexa i rozpłakała, prosząc go, by 
zmienił decyzję. PrzecieŜ mogli Ŝyć u jej rodziców, 
przekonywała go usilnie. W końcu mama wyprowadziła ją z 
pokoju, pozostawiając Alexa sam na sam z przyszłym teściem. 
Jego werdykt w pełni zgadzał się z przewidywaniami. Uprzejmie, 
lecz zdecydowanie poinformował Alexa, iŜ w Ŝadnym 
wypadku nie zgodzi się na jego ślub z córką, dopóki nie 
uzyska pewności, Ŝe Alex ma dostateczne środki, by zapewnić 
utrzymanie rodzinie. 

 

Później, gdy Alex próbował uspokoić Julię, myślał z goryczą, 
Ŝe gdyby ojciec Ŝył jeszcze choć miesiąc, to byliby juŜ po ślubie. 
Starał się zrozumieć punkt widzenia jej rodziców, ale nie 
przychodziło mu to z łatwością. 

Odmowa poddania się prośbom Julii, by zawarli potajemnie 
ślub, była najtrudniejszą decyzją, jaką Alex podjął w swoim 
Ŝyciu. Przekonywał ją, Ŝe jeśli nie chcieli konfliktu z jej 
rodzicami, to nie mieli Ŝadnego wyjścia. Wściekał się na siebie, 
gdy musiał ją pozostawić samą z opuchniętymi od płaczu oczami, 
ale dobrze wiedział, Ŝe wściekłby się na siebie jeszcze bardziej, 
gdyby uległ jej prośbom, zgodził się na dyskretny ślub i 
mieszkanie u jej rodziców. Na to nie pozwalała mu duma. 
Rozpaczliwie pragnął ją poślubić, ale nie za plecami jej 
rodziców, nie wtedy, gdy - o czym dobrze wiedział - ślub 
oznaczałby finansowe uzaleŜnienie od teściów. 

Prośby Julii poruszały go do głębi, ale nic nie mógł 
poradzić. Jednocześnie zastanawiało go, co stało się z 
dziewczyną, która jeszcze niedawno przekonywała go, Ŝe w Ŝaden 
sposób nie mogłaby obyć się bez wystawnego ślubu i hucznego 
wesela, planowanego przez rodziców, To umacniało jego wiarę w 
ich miłość i powiększało determinację, z jaką usiłował znaleźć 
pracę i odzyskać finansową stabilizację. Wiedział, Ŝe to 
wymagało czasu, ale i on, i Julia byli młodzi i mogli czekać... 
przynajmniej jakiś czas. Niestety, Julia nie dawała się o tym 
przekonać. 

Rodzice Julii w pełni aprobowali i rozumieli decyzję Alexa. 
To im powiedział w pierwszej kolejności o śmierci ojca, teraz zaś 
musiał wyjaśnić im, Ŝe jego sytuacja finansowa wymaga 
odłoŜenia ślubu na czas nieokreślony. Wiedział, Ŝe moŜe w ten 
sposób utracić Julię, ale nie mógł przecieŜ skazywać ją na biedę, 
jaką być moŜe musiałaby znosić, nim znajdzie dobrą pracę. 
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W ciągu jednego dnia z młodego, zamoŜnego człowieka z 
jasną i pewną przyszłością stał się kimś pozbawionym 
wszelkich zasobów... ba, być moŜe dłuŜnikiem, o ile nie uda 
mu się sprzedać domu. 

Ojciec Julii wysłuchał go w milczeniu. Zgodnie ze swymi 
staroświeckimi manierami, jakie odziedziczył po swym ojcu, 
traktował Alexa uprzejmie, lecz z dystansem. Całkowicie 
pochwalał jego decyzję skupienia całej uwagi na poszukiwaniu 
pracy. Mimo jego nieprzeniknionego wyrazu twarzy, Alex 
wyczuł, Ŝe Tom Henderson powaŜnie zastanawiał się, czy Alex 
kwalifikuje się jeszcze na potencjalnego kandydata do ręki 
córki. 

Opowiedział o tym Williamowi, gdy w tydzień później 
odwiedził go w Cambridge. Will specjalnie nalegał, by Alex 
przyjechał porozmawiać. 

- Czy znalazłeś juŜ jakąś pracę? - spytał Alexa. 

- Nie... - Alex potrząsnął głową. - Najpierw muszę 
uporządkować ten cholerny burdel, jaki pozostał po naszym 
przedsiębiorstwie. Muszę teŜ sprzedać dom. 

Nie miał ochoty opowiadać Williamowi, jak zareagowała 
matka na wiadomość o utracie domu, w którym mieszkała od 
ślubu, W tej chwili gościła u kuzynki w Norfolk. Jak powiedział 
lekarz, cierpiała na załamanie nerwowe i depresję. Alex skrzywił 
się na samą myśl o tym. 

- Co na to Julia? - spytał William. 

- Nie jest specjalnie uszczęśliwiona. Trudno mi ją winić... 
przecieŜ musieliśmy odwołać ślub dosłownie w ostatnim 
momencie - Alex wzruszył ramionami. - No i. dopóki nie 
zapewnię sobie przyzwoitych dochodów, nie widzę Ŝadnych 
szans na ślub. A moŜe ty widzisz? 

- Być moŜe - zaskoczy! go swą odpowiedzią William. 

- Co masz na myśli? 

 
- Pamiętasz, rozmawialiśmy sporo o tym domowym 

komputerze... Myślę, Ŝe znalazłem kogoś, kto potrafi rozwiązać 
niektóre z naszych problemów, Ma trochę pieniędzy, które 
chciałby jakoś zainwestować. Nie za wiele, ale oszacowałem 
nasze potrzeby, i... 

- Chwileczkę! Czy sugerujesz, abyśmy...? 

- Sugeruję, Ŝebyśmy w trójkę podjęli ryzyko i załoŜyli 
własne przedsiębiorstwo. 

- PrzecieŜ lata miną, nim coś wyprodukujemy! - zapro-
testował Alex gwałtownie. - Nie mamy Ŝadnych urządzeń, 
niczego. 

- Nie sądzę, byśmy byli tak odlegli od koncepcyjnego 
przełomu, jak ty myślisz. Twoje ostatnie pomysły nadają się do 
realizacji. MoŜemy wynająć maszyny. W ten sposób stracimy 
część zysków, ale będziemy mogli zacząć. UwaŜam, Ŝe po 
jakichś, powiedzmy, sześciu, moŜe dwunastu miesiącach cięŜkiej 
pracy będziemy mieć w ręku produkt, którego nikt inny nie 
potrafi zrobić i jeszcze długo nie będzie potrafił. To warte jest 
ryzyka - zakończył William. 

Alex nie był pewien, czy to obawy, czy teŜ podniecenie 
sprawiło, Ŝe jego serce gwałtownie przyśpieszyło swój rytm. 
Nagle poczuł się jak nowo narodzony. Od miesięcy nie czul się 
tak wspaniale. Oto okazja, aby włączyć się do projektu, o jakim 
marzył od dawna. To prawda, Ŝe czekała ich cięŜka praca i 
szalone trudności finansowe, ale ... 

- Kiedy mogę spotkać tego trzeciego? - zapytał Williama. 

Trzy dni później Alex opuścił Cambridge zdecydownie 
podniesiony na duchu, z głową pełną nowych planów. Gdy dotarł 
do domu, dowiedział się, Ŝe agent od nieruchomości niemal na 
pewno znalazł klienta na ich dom, co poczytał za dobry omen. 

 



Postanowił pojechać do Londynu zobaczyć się z Julią. 
Normalnie nie bywał u niej w ciągu tygodnia, ale tym razem 
uznał, Ŝe ma po temu dostateczne powody. Julia była tak 
rozczarowana odwołaniem ich ślubu, tak przybita. Teraz w 
dalszym ciągu nie mieli szans na szybki ślub, ale przynajmniej 
Alex miał przed sobą jakieś perspektywy. 

Julia wynajmowała mieszkanie do spółki z dwiema ko-
leŜankami ze szkoły. Jedna z nich otworzyła Alexowi drzwi. 
Alex nigdy nie przekonał się do Frances Napier. Coś mu w niej 
przeszkadzało. O rok od Julii starsza, Frances wykazywała o 
wiele większe zrozumienie wagi spraw doczesnych. Jej 
przyjaciele byli niezmiennie od niej starsi o dobre 
dwadzieścia lat i bardzo zamoŜni. 

Na jego widok Frances uniosła brwi, a w jej oczach pojawiło 
się lekcewaŜenie. 

- Julia leŜy w łóŜku. Niezbyt dobrze się czuje. 

Przez chwilę Alex miał wraŜenie, Ŝe Frances nie zamierza 
wpuścić go do niej, ale po chwili cofnęła się i przepuściła go do 
środka. Alex minął ją bez słowa i poszedł prosto do sypialni Julii. 
Siedziała na łóŜku wsparta na licznych poduszkach, a jej twarz 
wydawała się kredowo blada. Gdy wszedł, spojrzała na niego 
tępymi, pozbawionymi wyrazu oczami. Alex pochylił się, Ŝeby ją 
pocałować na powitanie, ale Julia odwróciła głowę. 

- Och, kochanie, nie bądź taka! Pragnę naszego ślubu 
nie mniej od ciebie - prosił ją cierpliwie. 

AIex próbował ją pocieszyć opowieścią o planach Williama, 
ale Julia wydawała się nadal trwać w letargu. Jej źrenice miały 
dwa razy większą średnicę niŜ normalnie, zupełnie jakby brała 
narkotyki. Gdy spytał, o co chodzi, w jej oczach pojawiły się 
Izy, ale po chwili wyjaśniła mu ostrym tonem: 

- To tylko miesiączka, nic więcej. 

 

Został z nią parę godzin, ale Julia w dalszym ciągu wydawała 
się bardzo odległa i zatopiona we własnych myślach. Nie taką 
ją znał i nie taką kochał. 

- Poszedł juŜ? - spytała Frances, gdy usłyszała trzask 
drzwi od mieszkania. - Powiedziałaś mu? 

Julia potrząsnęła głową. 

- Nie. Co miałam mu powiedzieć? Ze miałam jego dziecko, 
ale się go pozbyłam? 

- Uspokój się, mała. Nie jest wcale tak źle. Będziesz 
jeszcze miała dzieci... i to wiele. KaŜdy by dostrzegł, Ŝe ten 
typ ma fiola na twoim punkcie. 

Julia nic nie odpowiedziała, nie mogła. Chciało jej się 
płakać. Od chwili kiedy Alex powiedział jej, Ŝe, niestety, ich 
ślub trzeba będzie odłoŜyć, Julia przeŜywała nieustający 
koszmar. Tego wieczoru, kiedy ostami raz kochali się przed 
ślubem, wiedziała, Ŝe zajdzie w ciąŜę. Specjalnie tak to 
zaplanowała, obawiając się, Ŝe gdy juŜ się pobiorą, Alex będzie 
nalegał, by wykazali rozsądek i odłoŜyli dzieci na później. 
Sama nie chciała czekać. 

Nie mogła uwierzyć, gdy powiedział jej, Ŝe z powodu smierci 
ojca będą musieli przełoŜyć wesele o parę miesięcy. W parę dni 
później dowiedziała się, Ŝe rzeczywiście zaszla w ciąŜę i 
zupełnie nie wiedziała, co ma dalej począć. Jej staromodni rodzice 
z pewnością nie Ŝyczyli sobie wnuka z nieprawego loŜa. 
Oczywiście, gdyby powiedziała 
O tym Alexowi, ten natychmiast by się z nią oŜenił, ale czy 
mogla mu to powiedzieć? Czy mogła zwalić na jego barki cięŜar 
związany z utrzymaniem nie tylko jej, ale i dziecka? 
Ito w sytuacji, gdy nie miał ani pieniędzy, ani Ŝadnych innych 
planów, Julia nigdy nie musiała układać budŜetu i nie miała 
pojęcia, jak to zrobić. Ojciec zawsze 



dawał jej dość pieniędzy, ale po ślubie wymagałby, Ŝeby to Alex 
ją utrzymywał. 

Gdy zdała sobie z tego wszystkiego sprawę, ogarnęła ją 
panika i instynktownie zwróciła się z prośbą o pomoc do 
Frances. 

- CóŜ, jesteś w ciąŜy - Frances wzruszyła ramionami. -To nie 
taki znów wielki problem. 

Frances miała rację. Problem został rozwiązany za pomocą 
jednej dyskretnej wizyty w niewielkiej i bardzo kosztownej 
prywatnej klinice, gdzie wszyscy traktowali Julię z zawodową 
obojętnością. Spędziła tam noc i następnego dnia była juŜ w 
domu. Ani przez chwilę nie cierpiała, cała operacja przeszła jak 
po maśle. Wszystko to nie mialo absolutnie nic wspólnego ze 
strasznymi historiami, jakie moŜna przeczytać w brukowej 
prasie. 

Nie, wszystkie problemy tkwiły w niej samej. Zniszczyła 
własne dziecko... NiezaleŜnie od tego, ile razy powtarzała sobie, 
Ŝe będzie miała jeszcze wiele dzieci, nie mogła odŜałować tego 
jednego. Skoro na tym miała polegać jej pokuta, to trudno... 
psychicznie potrzebowała pokuty i kary. Frances, która juŜ 
kilkakrotnie miała okazję sama korzystać z usług tej kliniki, 
patrzyła na nią z cynicznym politowaniem. 

Gdyby tylko mogła powiedzieć Alexowi! Gdyby wiedział, Ŝe 
zaszła w ciąŜę, wziąłby z nią ślub nie bacząc na wszystkie 
przeszkody. Tego Julia była pewna. Ale nie potrafiła znieść myśli 
o koniecznej rozmowie z rodzicami, tłumaczeniu im, Ŝe... 
Gdyby ojciec Alexa nie zmarł, wszystko poszłoby gładko. JuŜ 
byliby dawno po ślubie. 

Julia wybuchnęła płaczem i ukryła twarz pod poduszką, a ręką 
autmatycznie dotknęła swego płaskiego, młodego brzucha. 

 

Alex miał szczęście. Bardzo szybko pojawił się kupiec chętny 
do nabycia fabryki, i gdy wszyscy wierzyciele zostali spłaceni, 
Alex miał jeszcze w ręku dwadzieścia tysięcy funtów, dwa razy 
więcej, niŜ oczekiwał. Matka zdecydowała zamieszkać na stale u 
swej kuzynki. Alex oddal jej połowę całej sumy, sugerując, Ŝeby 
zainwestowała te pieniądze i zapewniła sobie niewielki, ale stały 
dochód, Zawsze lepsze to niŜ nic. Miał nadzieję, Ŝe gdy jego 
przedsięwzięcie nabierze rozmachu, wtedy będzie mógł dla niej 
więcej uczynić. 

W rok później ich kompania zbierała zewsząd pochwały za 
nowatorskie pomysły, zamówienia przekraczały moŜliwości 
produkcyjne fabryki i wreszcie Alex mógł powiedzieć Julii, Ŝe 
pora na wyznaczenie nowej daty ślubu. Kupili niewielki dom 
na wsi w pobliŜu Cambridge, tak by Alex mógł bez kłopotu 
codziennie dojeŜdŜać do pracy. Kochali się co noc, a choć Julia 
odpowiadała na jego wysiłki z satysfakcjonującą intensywnością, 
to jednak po dwóch latach małŜeństwa wciąŜ jeszcze nie poczęła 
dziecka, którego tak desperacko pragnęła. Na pociechę Alex kupił 
nowy dom w Cotswolds; było to stare probostwo, urocze i 
pełne spokoju. Idealny dom rodzinny. 

Interes rozwijał sie wspaniale, ale na rynku komputerów 
osobistych działało zbyt wiele firm. Po trzech latach postanowili 
zainwestować spore sumy w konstrukcję nowego systemu, Z 
uwagi na nowatorski i nie sprawdzony charakter nowego 
komputera, zamówienia nań nie napływały zbyt szybko. No, ale 
jeśli dostaną ten kontrakt rządowy,.. 

Alex uniósł głowę i wyjrzał przez okno swego gabinetu. Nie 
zwrócił uwagi na wspaniały, zielony trawnik. Martwił się. 
Ostatnio wszystko szło nie tak. JuŜ dawno powinni byli słyszeć 
coś o tym kontrakcie. Teraz jeszcze ta cholerna 



 

Pepper Minesse... Jeśli ludzie z Ministerstwa dowiedzą się o 
zawartości jej teczek... 

Alex spocił stę na samą myśl o tym. Przez chwilę modlił się, 
by Bóg sprawił cud i odmienił jego przeszłość, by sprawił, Ŝe 
nigdy nie poznał Simona Herriesa i nie przyłączył się do jego 
klubu, Ŝe nigdy nawet nie studiował w Oxfordzie... No, to juŜ 
głupota - zreflektował się w duszy. 

Dostrzegł nadchodzącą Julię. Ostatnio pogłębiły się 
zmarszczki wokół jej oczu. Wiedział, co sądziła o swej 
bezpłodności. Bardzo chciałby jej pomóc, ale nic nie mógł na to 
poradzić. Rozpoczęli juŜ starania o adopcję, ale pracownik 
agencji nie mógł im nic obiecać. Za to zostali poddani 
szczegółowemu przesłuchaniu... musieli odpowiedzieć na setki 
pytań dotyczących ich spraw prywatnych. Alex z przeraŜeniem 
myślał, co stanie się z Julią, jeśli ich podanie zostanie odrzucone. 
Wyglądała fatalnie i coraz częściej wpadała w depresję. 
Nocami, gdy myślała, Ŝe mocno spal, często płakała. 

Julia miała wraŜenie, Ŝe AIex odwrócił się na jej widok. 
Ogarnęła ją dobrze znajoma panika i poczuła skurcz Ŝołądka. 
Ostatnio czynił to tak często,., i właściwie nie mogła się mu 
dziwić. Jaki męŜczyzna nie odwróciłby się od kobiety, która nie 
mogła dać mu dziecka? Kobiety, która zabiła dziecko, jakie jej 
dał? Poczuła, Ŝe znowu wpada w wir czarnej rozpaczy, który tak 
często wciągał ją w głąb swych ciemności. 

A moŜe Alex znalazł sobie kogoś innego? Kobietę, która da mu 
dziecko? Byl przecieŜ tak atrakcyjnym męŜczyzną... 
Przystojnym, bogatym, uprzejmym. CóŜ pocznie, jeśli go 
utraci? 

- BoŜe, chyba dość juŜ wycierpiałam - Julia cicho zapłakała. 
- CzyŜ nie dość juŜ zapłaciłam? 

 

To wszystko, rzecz jasna, przez tę aborcję, tę antyseptyczną, 
czystą, bezbolesną operację, która pozbawiła ją nie tylko 
dziecka, ale równieŜ wszelkich szans na ponowne poczęcie. 
Mimo pozorów profesjonalnego spokoju i biegłości, chirurg 
popełnił btąd, błąd, za który ona teraz płaciła. Ale o tym 
wiedziała tylko ona i jej ginekolog. Gdy lekarz wytłumaczył jej 
przyczyny bezpłodności, Julia dostała niemal histerii. Z uwagi 
na jej reakcję, doktor łatwo się zgodził, Ŝeby nie wtajemniczać 
Alexa w Ŝadne szczegóły. Julia powiedziała mu po prostu, Ŝe jest 
bezpłodna, a w charakterze Alexa nie leŜała nadmierna 
dociekliwość. Przyjął do wiadomości wyjaśnienia Julii bez 
Ŝadnych dodatkowych pytań. 

Dotychczas był dla niej tak cierpliwy, Ale moŜe juŜ wkrótce 
wyczerpie się jego zapas dobroci? Co wtedy? 

Julia zatrzymała się. Nie miała ochoty go widzieć. Była 
zaniepokojona, Ŝe jej obawy mogą okazać się uzasadnione. 

Alex usłyszał jej kroki i spokojnie czekał, aŜ wejdzie. Po chwili 
zorientował się, Ŝe wchodzi po schodach na górę. Westchnął 
cięŜko. Powinien pójść do sypialni ją i pocieszyć, ale w tej 
chwili nie był w stanie. Sam teŜ miał juŜ dość. Gdyby tylko 
wiedział coś o tym kontrakcie. Gdyby Miles French zadzwonił i 
powiedział, Ŝe wszystko idzie zgodnie z planem... 



 

Richard Howell poŜegnał Oxford tego samego lata, co AIex 
Bamett. I na niego czekała posada, ale nie miał bynajmniej pełnić 
roli wyznaczonego następcy. Ta została zarezerwowana dla 
jego kuzyna Morrisa. 

Wakacje spędził pracując w banku i zastępując przeby-
wających na urlopach pracowników. W ten sposób, jak 
powiadał wuj David, Richard uczyl się bankowości od podstaw. 
Richard nienawidził tej roboty. Na tym poziomie praca w banku 
wymagała dokładności i pedanterii. Codzienne uŜeranie się z 
klientami banku nudziło go śmiertelnie. Pragnął czegoś więcej i 
sądził, Ŝe na to zasłuŜył. Skończył przecieŜ studia summa cum 
laude. 

Sukcesy Richarda zdziwiły Davida Howella, lecz nie 
Reubena Weissa. 

- Mówiłem ci, Ŝebyś na niego uwaŜał! Jeśli nie bę 
dziesz ostroŜny, to zobaczysz, Ŝe Richard sprzątnie bank 
spod nosa Morrisa. 

Morris był pracowitym, miłym chłopcem, lecz obaj 
męŜczyźni wiedzieli, Ŝe brakowało mu zaciętości i przebiegłości 
starszego kuzyna. 

- Co za nonsens... - niepewnie odpowiedział David. -
PrzecieŜ są niemal braćmi... wychowali się razem. 

- Tak jak Kain i Abel - przypomniał mu sardonicznie 
Reuben Weiss. David pomyślał o swoim własnym bracie 

 

bliźniaku i ostrej zawiści, jakiej ten nawet nie potrafił ukryć. 
Spojrzał w zamyśleniu na swego siostrzeńca. 

Morris nie wybierał się ani do Oxfordu, ani na Ŝaden inny 
uniwersytet. David nigdy by tego nikomu nie powiedział, ale 
dobrze zdawał sobie sprawę, Ŝe jego syn nie miał tak sprawnego 
mózgu jak siostrzeniec. Chwilami Richard przypominał 
Davidowi jego własnego ojca, przebiegłego i inteligentnego 
bankiera oraz przedsiębiorcę, któremu firma zawdzięczała swą 
dzisiejszą pozycję. 

A moŜe zaproponować mu długi wyjazd... W nagrodę za 
osiągnięcia w nauce. Za dwa tygodnie Morris miał rozpocząć 
pracę w banku pod uwaŜnym okiem ojca. David zamierzał sam 
przysposobić syna do przejęcia jego roli prezesa banku. JuŜ teraz 
Morris aŜ nazbyt często stosował się do wskazówek starszego 
brata ciotecznego. Nie wypadało, aby przyszły prezes rady 
nadzorczej jawnie dawał sobą kierować komuś, kto wprawdzie 
nosił święte nazwisko Howellów, ale przecieŜ nie miał zostać 
nikim więcej, jak tylko kierownikiem odpowiedzialnym za 
bieŜące operacje. 

David Howell zmarszczył w zamyśleniu czoło. Tak, to dobry 
pomysł wysłać gdzieś Richarda. Tylko dokąd? 

BieŜące wydarzenia zmusiły go do chwilowego odłoŜenia na 
bok problemu siostrzeńca. Następnego ranka zadzwonił znajomy 
bankier z Nowego Jorku, aby poinformować go, iŜ zamierza 
spędzić wraz ze swą rodziną wakacje w Londynie. David znał 
Dana Liebermana od wielu lat. Prowadził z nim liczne interesy. 
Gdy David przyjeŜdŜał do Nowego Jorku, Dan zazwyczaj gościł 
go u siebie w domu. 

David prowadził juŜ wstępne rozmowy z Danem na temat 
ewentualnego małŜeństwa ich dzieci, to znaczy Morrisa i córki 
Dana, Jessiki. To byłoby dobre małŜeństwo. Bank Liebermana, 
choć nie dorównywał wielkością bankowi 



 
 
Howellów, byl jednak dobrze znany, a rodzina Liebermanów 
sprawowała nad nim całkowitą kontrolę. Syn Dana miał, rzecz 
jasna, objąć po nim bank, lecz juŜ teraz miał pokaźne dochody, 
poniewaŜ jego dziadek przed śmiercią utworzył specjalne 
fundusze powiernicze dla swych wnuków. Dzięki temu równieŜ 
Jessica Lieberman miała wkrótce zostać zamoŜną, młodą 
kobietą. 

David zadzwonił do Ŝony i uprzedził ją, Ŝe w trakcie 
weekendu będą mieli gości. Zaprosił Liebermana na weekend 
do swego domu w Windsor. 

Posiadłość w Windsor stanowiła stosunkowo niedawny 
nabytek. David początkowo niechętnie zareagował na propozycję 
Ŝony, aby przeprowadzili się do Windsoru. Jednak w ciągu dwóch 
lat od przeprowadzki HowelTs Bank pozyskał wielu cennych 
klientów dzięki kontaktom, jakie David nawiązał w Windsorze, 
RównieŜ sam fakt posiadania nieruchomości w królewskim 
mieście był coś wart. Na przykład Dan Lieberman nie potrafił 
ukryć faktu, Ŝe zaimponował mu nowy adres Davida. 

Anna Howell była idealną Ŝoną dla wybitnego bankiera. 
Potrafiła znakomicie prowadzić dom, przy czym posiadała 
specjalny dar sprawiający, Ŝe w eleganckim domu Howellów 
goście czuli się mile witani. Rzadko co wyprowadzało ją z 
równowagi. Zawsze zachowywała się z dyskrecją i taktem. Nigdy 
nie popełniła błędu, jakim byłoby przerwanie rozmów męŜa z 
jego partnerami w interesach, choćby nawet dalsza konwersacja 
groziła kulinarną katastrofą. 

Natychmiast po odłoŜeniu słuchawki Anna zaczęła 
układać plany na weekend. 

Gdy siedziała układając listę zakupów, do bawialni wszedł 
Morris. Właśnie skończył grać w tenisa z kolegą z sąsiedztwa. 
Anna skrzywiła nos czując ostry zapach potu. - Co robisz? - 
spytał Morris. 

 
- Ojciec zaprosił na weekend Liebermanów, PrzyjeŜdŜają do 

Londynu w końcu tygodnia. Pamiętasz ich chyba, nieprawdaŜ? 
Ich córka... 

- Tak, ta amerykańska Ŝydowska księŜniczka - przerwał jej 
Morris z uśmiechem - dobrze ją pamiętam. 

Matka uśmiechnęła się pobłaŜliwie. To prawda, Ŝe Morris nie 
dorównywał swemu kuzynowi pod względem inteligencji i 
zdecydowania, ale za to miał inne zalety, które Anna bardzo 
ceniła. Morris był nieodmiennie delikatnym i subtelnym 
dŜentelmenem. Podobnie jak jej mąŜ, Anna z niechęcią 
patrzyła, jak Morris daje sobą dyrygować starszemu kuzynowi, 
ale z zupełnie innych powodów. Nie lubiła Richarda, zanadto 
podobny był do swojego dziadka, czyli jej teścia. 

Anna świetnie zdawała sobie sprawę, dlaczego ojcu Davida 
tak zaleŜało na ich małŜeństwie. Nie dlatego, Ŝe ją lubił i cenił, 
lecz dlatego, Ŝe była bogatą śydówką. Nie miała teŜ Ŝadnych 
wątpliwości, Ŝe David pojąłby ją za Ŝonę zupełnie niezaleŜnie od 
jej powierzchowności, niezaleŜnie od swoich uczuć. Zrobił to, 
bo tak chciał jego ojciec. 

Choć brakowało temu rozumowaniu logiki, Anna obawiała 
się, Ŝe jej ukochany Morris moŜe całkowicie uzaleŜnić się od 
Richarda, tak jak David uzaleŜnił się od ojca. Nie miał Ŝadnego 
znaczenia fakt, iŜ David nie był bynajmniej ukochanym i 
faworyzowanym dzieckiem, Ŝe często ojciec traktował go gorzej 
niŜ Jacoba, nawet wtedy, gdy młodszy brat pokazał juŜ, Ŝe nie był 
wart ojcowskiej miłości. Wszyscy wiedzieli, Ŝe teść Anny, gdyby 
tylko mógł, uczyniłby Jacoba, mimo jego wszystkich wad, 
swoim starszym synem i dziedzicem. 

- Nie mów tak o niej! - upomniała Morrisa z łagodnym 
uśmiechem. - To bardzo miła dziewczyna. 



 
 

- Rozpuszczona jak dziadowski bicz - odpowiedział Morris 
z grymasem na twarzy. - Sama to dobrze wiesz. 

- No cóŜ, nie martwmy się tym teraz. Chciałabym, abyś byl w 
domu w ten weekend, 

- Będę, skoro musze. Wątpię, czy z Richardem pójdzie ci 
równie łatwo. 

Ku utrapieniu Anny, Richard wciąŜ z nimi mieszkał. Według 
niej, juŜ dawno powinien się wyprowadzić. David jednak uwaŜał, 
Ŝe zgodnie z tradycjami Ŝydowskimi, rodzina powinna trzymać 
się razem. Jednak oboje świetnie wiedzieli, Ŝe Richard mieszka u 
nich, poniewaŜ w Ŝaden inny sposób nie mógłby sobie zapewnić 
takiego poziomu Ŝycia, jakim cieszył się tutaj. Mieszkając tutaj, 
nieustannie demonstrował swą wyŜszość nad Morrisem we 
wszystkim, co robili, niezaleŜnie czy chodziło o grę w tenisa, 
pływanie czy nawet tańce. 

W odróŜnieniu od Morrisa, Richard przyjął wiadomość o 
wizycie Liebermanów bez komentarzy. Zazwyczaj jeździł 
razem z wujem do Windsoru na weekendy. Zarabiał zbyt mało, by 
mógł sobie pozwolić na samochód, w kaŜdym razie na taki 
samochód, w którym mógłby pokazać się publicznie. Stanowczo 
wolał jeździć wygodnym rolls-roy-ce’em wuja niŜ przeciętnym, 
uŜywanym samochodem, na jaki było go stać. 

RównieŜ bez Ŝadnych komentarzy przyjął do wiadomości 
polecenie, by pojechał na lotnisko po Liebermanów. Gdy 
pochylił czarną czuprynę na znak zgody, David wyobraził sobie 
furię czającą się w jego niebieskich oczach, Czasami obecność 
siostrzeńca niemal wyprowadzała Davida z równowagi. Sam 
dostrzegał juŜ w nim cierpliwego i rozwaŜnego gracza, nie 
potrzebował wcale ostrzeŜeń wuja Anny. 

Zgodnie z poleceniem, Richard pojechał na lotnisko. Poznał 
juŜ Liebermanów podczas ich poprzedniej wizyty. Z 
szacunkiem powitał Dana Liebermana i jego Ŝonę. Jego maniery 
wywarły na nich dodatnie wraŜenie. 

Młody Lieberman tym razem nie przyjechał z rodzicami. 
Kończył właśnie studia na uniwersytecie Harvarda i 
postanowił spędzić wakacje z przyjaciółmi w Bar Harbor, 
wyjaśniła Mitzi Lieberman w odpowiedzi na uprzejme pytanie 
Richarda. 

Mitzi lubiła Richarda. Obdarzyła go kokieteryjnym 
uśmiechem, czym spowodowała pojawienie się grymasu 
niechęci na twarzy córki. Jessica z niechęcią pomyślała, czy 
kiedyś wreszcie jej matka zda sobie sprawę, ile ma łat i 
przestanie się wygłupiać. Wystarczyło przecieŜ spojrzeć na 
Richarda, Ŝeby odgadnąć, iŜ na pewno nie brakuje mu kobiet. 
Musiał w duchu naśmiewać się z matki. Jessica zŜymała się 
myśląc o tym. 

Jessica Lieberman rzeczywiście zasługiwała na miano 
„księŜniczki Ŝydowskiej". Zawsze wiedziała i pamiętała o 
funduszu powierniczym, ustanowionym dla niej przez dziadka, i 
milionach, jakie miała otrzymać po przekroczeniu trzydziestki. 
Nie powiększało to jej popularności w ekskluzywnej szkole 
dla dziewcząt, gdzie w dalszym ciągu obiektem kultu było 
pochodzenie od pierwszych pielgrzymów z Anglii, nie zaś 
bogactwo. Nie naleŜała do dziewcząt łatwo zdobywających 
sympatię otoczenia, a świadomość swej zamoŜności tylko 
zwiększała arogancję, z jaką Jessica traktowała koleŜanki. 
LekcewaŜenie innych naleŜało do stałych cech jej osobowości, 
podobnie jak piękny kolor oczu. 

Oczywiście, pewnego dnia miała wyjść za mąŜ. To przyjęła do 
wiadomości, ale data tego wydarzenia wydawała jej się jeszcze 
bardzo odległa. Tymczasem mama gorączkowo 



planowała jej debiut w nowojorskim „high society", przeciw 
czemu Jessica specjalnie nie protestowała. 

Prywatnie Jessica uwaŜała, iŜ trudno o większe nudy niŜ 
mieszczańskie przyjęcia, ale juŜ dawno nauczyła się sprawnie 
ukrywać swe myśli i uczucia. Tylko sztuka rzeczywiście 
poruszała ją do głębi. W trakcie tej wizyty w Londynie pragnęła 
spędzić" cały wolny czas na zwiedzaniu słynnych galerii. Kiedyś 
marzyła o zostaniu malarką, ale pedanteria i oczywista 
przeciętność jej obrazów doprawadzała ją do takiej pasji, Ŝe 
poprzysięgła sobie nigdy juŜ nie brać pędzla do ręki. Nigdy w 
Ŝyciu nie potrafiła zaakceptować nic pośledniego ani w sobie, ani 
u innych. Skoro nie mogła być najlepsza, wolała nie 
konkurować. 

Teraz siedziała z matką na tylnym siedzeniu rollsa. Ich bagaŜe 
- pokaźny komplet walizek firmy Gucci - wypełniły bagaŜnik. 
Mitzi Lieberman święcie wierzyła, Ŝe tylko w Nowym Jorku 
moŜna znaleźć wyroby najwyŜszej jakości. Wobec tego, gdy juŜ 
decydowała się na podróŜ, zawsze ładowała liczne walizy. 

Liebermanowie odwiedzali Howellów juŜ kilka razy, nigdy 
jednak nie widzieli ich domu w Windsor. Po drodze z lotniska 
Richard uprzejmie odpowiadał na liczne pytania Dana 
Liebermana. 

Prowadząc mógł obserwować w lusterku Jessicę. Wyglądała 
efektownie, jak chyba wszystkie Amerykanki. Nosiła 
kosztowne, lecz dalekie od ostentacji ubranie - Mitzi Lieberman 
nie aprobowała pogoni za najnowszą modą. Od jej oliwkowej 
karnacji wyraźnie odbijały się piękne, białe zęby, o które od 
osiemnastu lat dbali najdroŜsi nowojorscy dentyści. Ciemne i 
gęste włosy w naturalny sposób falowały wokół jej twarzy. Choć 
niska, wydawała się ładnie i proporcjonalnie zbudowana. 
Niewątpliwie stanowiła Ŝywe zaprzeczenie panującej mody na 
wysokie, szczupłe dziew- 

 

czyny z rozpuszczonymi, długimi włosami. Patrząc na nią 
Richard pomyślał, Ŝe i tak woli blondynki. 

Państwo Lieberman spełnili oczekiwania gospodarzy i 
wyrazili stosowny podziw dla domu w Windsor. Anna Howell 
uwaŜnie przyjrzała się, jak urządzają swe domy ich anglosascy 
znajomi i wykorzystała tę wiedzę planując wnętrza. W rezultacie 
umiejętnie wykorzystała meble Colefaxa i Fowlera, by stworzyć 
wnętrza eleganckie i raczej tradycyjne, choć wprowadziła pewne 
nowoczesne elementy, takie jak perskie dywany i nagie 
ściany. 

David w pełni aprobował wysiłki Ŝony. Wyrazem jego 
uznania był diamentowy naszyjnik, jaki ofiarował Annie na 
najbliŜsze urodziny. 

Dom Howellów przypadł równieŜ do gustu Mitzi Lieberman, 
tym bardziej ze z satysfakcją stwierdziła, iŜ klasą 
i stylem nie dorównuje ich nowojorskiemu mieszkaniu, z 
ogromnym białym dywanem i mnóstwem pastelowych, 
skórzanych foteli i sof. Skopiowała wystrój mieszkania z 
artykułu w Lifestyle - dodając parę własnych pomysłów, takich 
jak złota rzeźba dwóch końskich głów, która podtrzymywała 
szklany stolik do kawy i zasłony z cięŜkiego, złotego welwetu. 

Mitzi zmieniła całe mieszkanie, gdy Jessica była na ostatnim 
roku w Vassar. Jej reakcja, gdy zobaczyła apartament rodziców, 
zupełnie zaskoczyła Mitzi. Jessica była taką dziwną 
dziewczyną... W ogóle nie zainteresowała się wysiłkami matki. 
Mitzi czasem zastanawiała się, skąd wzięła się u niej taka 
córka... 

Jessica w tej chwili z uznaniem przyglądała się grupie 
angielskich akwarel. Anna nabyła je w lokalnym antykwariacie. 
Jessica bez trudu domyśliła się, o czym mogła myśleć jej matka. 
Sama święcie wierzyła, Ŝe ich nowojorski apartament jasno 
dowodził absolutnego braku gustu miesz- 



kańców. Nie mogła nawet patrzyć na ulubione pomysły matki. 
To wnętrze oceniała o parę klas wyŜej.,. Ktoś subtelnie i ze 
smakiem połączył stary dom z na wpółdzikim ogrodem. 

Morris pojawił się, gdy matka podała herbatę. Richard został 
zmuszony do roznoszenia tacy z filiŜankami. 

Jessica poznała Morrisa juŜ wcześniej. Wydawał się jej tępy i 
nudny, ale wiedziała, Ŝe ojciec zaliczał go do grona kandydatów 
do jej ręki. 

Po obiedzie David zdecydował, iŜ czas juŜ delikatnie 
zasugerować synowi, jak powinien się zachowywać. 

- Morris, Jessica nie zna w Anglii Ŝadnych młodych ludzi - 
powiedział, gdy Anna oprowadzała Liebermanów po ogrodzie. - 
Chciałbym, abyś znalazł dla niej czas. Powinieneś dotrzymywać 
jej towarzystwa. 

Richard od razu zrozumiał, co wuj miał na myśli. Poczuł ostre 
ukłucie zazdrości, ale nie dał tego po sobie poznać. Oto 
Morrisowi, przyszłemu dziedzicowi banku Howeltów, swatano 
dziewczynę jeszcze bogatszą od niego! 

Richard nie Ŝywił Ŝadnych złudzeń na temat Ŝycia. Był 
pewien, Ŝe gdyby ojciec oŜenił się z właściwą dziewczyną, to jego 
losy potoczyłyby się zupełnie inaczej, Z niechęcią myślał o 
płynącej w jego Ŝyłach angielskiej krwi, którą zawdzięczał 
matce. Gdyby nie to, to moŜe on, a nie Morris, wziąłby za Ŝonę 
Jessicę Lieberman wraz z jej ogromnym funduszem 
powierniczym, jaki miała przejąć po skończeniu trzydziestu lat, 

Liebermanowie zbliŜali się od strony tarasu. Richard wstał, 
Ŝeby otworzyć im drzwi, 

Pózniej, gdy wuj oskarŜył go o celowe uwiedzenie Jessiki, 
Richard zdecydowanie zaprzeczył. Mówił prawdę. Nie myślał 
wtedy, Ŝe okaŜe się to konieczne. No, ale Jessica 

 

nie chciała nawet myśleć o ślubie, a Richardowi chodziło 
wyłącznie o to, by stała się jego Ŝoną. 

Pomimo paroletnich studiów w Vassar, Jessica pozostała 
dziewicą. Jej wyniosłość i opanowanie zniechęcało przygodnych 
amantów, Skoro tyle jest innych chętnych dziewczyn na świecie, 
po co męczyć się z takimi, jak Jessica Lieberman? 

Innych młodych zalotników sama Jessica unikała jak zarazy, 
dobrze bowiem wiedziała, Ŝe zaleŜy im przede wszystkim na 
małŜeństwie. Jessica pragnęła zachować niezaleŜność i prawo do 
kierowania własnym Ŝyciem i pieniędzmi. Nie była głupia, 
wiedziała, czemu zawdzięcza zapał wielbicieli. 

Jednak czasem nawet rozsądne kobiety padają ofiarą swoich 
hormonów. Jessica z przeraŜeniem stwierdziła, Ŝe obecność 
Richarda wywołuje w niej emocje, o których często marzyła, 
lecz na realizację których nigdy nie liczyła. 

W czasie spaceru w ogrodzie Richard powiedział jej, jak 
bardzo pragnie iść z nią do łóŜka, kochać się z nią przez całą 
noc i całować wszystkie ukryte miejsca jej ciała. Jessica równieŜ 
o tym marzyła. Pragnęła krótkiej i intensywnej letniej przygody 
miłosnej, paru tygodni szaleństwa i namiętności. Jednak 
Richardowi bynajmniej nie chodziło o erotyczne przygody. 
Gdy zorientował się w jej zamiarach, natychmiast zmienił 
taktykę. 

Przez parę dni nieustannie pobudzał jej pragnienia, nigdy nie 
godząc się na ich zaspokojenie. Gdy w końcu zaproponował, Ŝe 
wieczorem odwiedzi ją w hotelu, Jessica w ogóle nie 
protestowała. Tego wieczoru rodzice mieli wyjść na uroczysty 
obiad z Howellami, aby im podziękować za gościnę. 

Tylko Richard wiedział, Ŝe obiad skończy się o wiele 
wcześniej, niŜ przewidywała to Jessica i Liebermanowie. 



Udalo mu się przekupić jednego z młodszych urzędników 
bankowych, by ten włączył system alarmowy. David Howell 
musiał pośpieszyć na wezwanie policji. Liebermanowie wrócili 
do hotelu w samą porę, aby usłyszeć namiętne okrzyki 
zaspokojenia dobiegające z sypialni córki. To Richard spełniał 
swoje obietnice. 

Oczywiście musieli się pobrać. Richard wzorowo odgrywał 
swoją rolę. Wykazywał właściwą skruchę i przyznawał się do 
winy, jednocześnie z uporem twierdząc, iŜ kocha Jessicę i 
pragnie pojąć ją za Ŝonę. 

Jessica walczyła z nakazem rodziców jak rozwścieczona 
kotka. Na próŜno. Musiała wyjść za Richarda, czyŜ doprawdy 
sama tego nie rozumie? - pytała oburzona Mitzi Lieberman. 

Wystawna ceremonia ślubna odbyła się w Londynie. Jessica 
była równie blada jak jej welon, a usta zacisnęła w gorzkim 
grymasie. Nie miała Ŝadnych złudzeń. Dokładnie wiedziała, 
czemu Richard chciał się z nią kochać. Zdumiewała ją tylko 
własna głupota, z jaką się na to zgodziła. Jak mogła pragnąć go 
tak bardzo, Ŝe zupełnie zgłupiała i zapomniała o 
rzeczywistości? 

Głupota córki zdenerwowała równieŜ Dana Liebermana. 
Jessica powinna była wyjść za dziedzica fortuny Howellów, nie 
zaś za jego kuzyna. David Howeil, rzecz jasna, wścieka! się na 
Richarda, lecz nic nie mógł powiedzieć. Wskazał tylko 
Morrisowi, Ŝe Richard zabrał mu sprzed nosa obiecującą 
narzeczoną. 

- Ale jeśli Richard ją kocha, tato - zaprotestował Morris - to 
ja nie mam nic przeciwko temu. PrzecieŜ właściwie nie znam tej 
dziewczyny. 

David nie wiedział, jak wytłumaczyć synowi, Ŝe według niego 
Richard miał Jessicę w nosie, a chodziło mu wyłącznie o jej 
pieniądze. 

 

Nie byłoby jeszcze tak źle, gdyby stary Lieberman zde-
cydował zabrać ze sobą zięcia do Nowego Jorku. Jednak nie, 
według niego, Richard powinien pozostać w Londynie. 

Jeśli Richard coś w ogóle czuł do Jessiki, to lekką pogardę. 
Miał juŜ w Ŝyciu wiele dziewczyn. Bawiło go, Ŝe Jessica tak 
bardzo go pragnęła. Na razie brakowało jej doświadczenia, by 
zadowolić go seksualnie, ale przecieŜ nie o to mu w tym 
małŜeństwie chodziło... To mógł sobie zapewnić w inny sposób. 
W tym okresie jego kochanką była wysoka, długonoga blondyna, 
której seksualne wtajemniczenie dziwiło nawet Richarda. 

W stosownym czasie Jessica powinna dać mu dzieci -w 
szczególności syna. Jeśli okazałby się on jedynym wnukiem 
Dana Liebermana, to... No, ale nie naleŜało kusić losu zbyt 
wcześnie. 

Miesiąc miodowy młoda para spędziła na Karaibach. Ta 
podróŜ była prezentem ślubnym od Davida Howella. 

Richard nie zastanawiał się zbyt długo, jak zareaguje Jessica 
na ich małŜeństwo. Jako śydówka, z pewnością musiała liczyć 
się z tym, Ŝe któregoś dnia zostanie Ŝoną i matką. Tymczasem 
Jessica rozmyślała z furią, jak głupio wpadła w jego sidła. 
Oczywiście zdecydowanie odmówiła wszelkich kontaktów z 
męŜem. Zdziwiony Richard wpierw próbował ją przekonywać, 
a gdy Jessica dalej trwała w uporze, zimno oświadczy!, Ŝe 
zamierza korzystać z praw męŜa. Nie by! to moŜe gwałt, ale 
teŜ stosunki z Jessica nie przypominały mu Ŝadnych poprzednich 
doświadczeń erotycznych. Jej zimna obojętność draŜniła go i 
irytowała. Gdy przyszła pora na powrót do Londynu. właściwie 
juŜ ze sobą nie rozmawiali, a co dopiero mówić o miłości. 



Ojciec Jessiki nabył dla nich luksusowe mieszkanie w 
ekskluzywnej dzielnicy Londynu. Gdy Jessica zadrwiła z niego, 
Ŝe to ojciec musiał kupić im dom, Richard tylko wzruszył 
ramionami. Mogła mówić, co jej się podobało. Nic go to nie 
obchodziło. Miał juŜ to, czego chciał: Ŝonę, która uczyni go 
bogaczem, 

W sześć miesięcy po ślubie sypiali juŜ w oddzielnych 
pokojach. Richard nie spotykał się juŜ z tą blondynką, jego obecna 
kochanka miała rude włosy. Nie wiedział i nic go to nie 
obchodziło, co robi Jessica pod jego nieobecność. Prawie nie 
bywał w domu. RównieŜ w Windsor pojawiał się tylko wtedy, 
gdy musiał. 

Morris rozpoczął pracę w banku i Richard spotykał się z nim 
na co dzień. Znowu opanowała go gorycz i niechęć do kuzyna. 
Teraz zdawał sobie sprawę, Ŝe nie chodziło mu tylko o 
pieniądze, tak naprawdę pragnął przejąć bank. 

Pierwszy sygnał o kłopotach finansowych wuja zawdzięczał 
przypadkowo podsłuchanej rozmowie telefonicznej. Oczywiście 
nie zdradził się ze swą wiedzą, lecz zaczął dyskretnie zbierać 
wiadomości na temat finansowych transakcji Davida. 

Zebrane wieści mogły wzbudzić niepokój. Ryzykowne 
spekulacje na rynku surowcowym kosztowały wuja znaczną 
część jego prywatnego majątku. Paru waŜnych klientów 
zrezygnowało z usług banku Howellów i w City krąŜyły 
nieprzyjemne płotki o zagroŜonych finansowych podstawach 
banku. 

W tym czasie, tak jakby to los mu sprzyjał, Richard został 
przesunięty do działu kas depozytowych. Miał zastąpić 
przewlekle chorego pracownika. 

W cztery lata po Ślubie z Jessica Richard dobijał do swego 
pierwszego miliona funtów, zaś bank rodzinny znalazł się na 
krawędzi bankructwa. Stan finansowy firmy stal 

 

się tematem artykułów prasowych. Morris zwierzył się ku-
zynowi, Ŝe zdrowie ojca budzi jego obawy. Richard zrozumiał, 
Ŝe przyszła pora na atak. 

Jednocześnie przekazał kilku dziennikarzom wiadomości o 
niekorzystnych transakcjach wuja oraz o rzekomych 
propozycjach członków rady nadzorczej, Ŝeby to on został 
przewodniczącym banku. 

Ceny akcji banku natychmiast gwałtownie spadły. Richard 
staral się po cichu wykupić jak najwięcej udziałów. Gdy wuj 
oskarŜył go o przekazywanie prasie tych informacji, Richard 
zaprzeczył, by miał z tym cokolwiek wspólnego. David Howell 
wiedział, co o tym myśleć, ale, rzecz jasna, nie mial Ŝadnych 
dowodów. Stracił władzę w banku i zawiódł pokładane w nim 
nadzieje na godne kontynuowanie rodzinnej tradycji. Ostatnio 
coraz częściej odczuwał ostre bóle w klatce piersiowej. Czasem 
myślał o swoim bracie... 

To Reuben Weiss znalazł go któregoś wieczoru siedzącego za 
biurkiem z głową bezwładnie spoczywającą na blacie. Według 
opinii lekarza, śmierć nastąpiła natychmiast. 

W banku wybuchła panika. Ktoś musiał przejąć kierownictwo. 
Tylko Richard miał dostateczny autorytet i odpowiednio duŜy 
pakiet akcji. Rada Nadzorcza poparła jego kandydaturę. W ten 
sposób Richard Howell wreszcie zdobył swoje miejsce. 

Po zakończeniu posiedzenia Rady Richard zdal sobie 
sprawę, Ŝe od siedemdziesięciu dwóch godzin nie był w 
domu. Wziął prysznic w prywatnej łazience, która uprzednio 
naleŜała do wuja, a teraz do niego. Wsiadając do zamówionej 
taksówki pomyślał, Ŝe sprzeda rolls-royce'a i kupi coś innego. 
Gdy dotarł do domu, wciąŜ jeszcze zastanawiał się nad wyborem 
samochodu. 



Jessica siedziała w salonie i przeglądała prasę. Mimo jego 
długiej nieobecności, w Ŝaden sposób nie zareagowała na jego 
widok. 

- Zgadnij, co ci powiem? - zagadnął ją wesoło. - Jestem 
przewodniczącym banku! 

- Zgadnij, co ci powiem? - odpowiedziała jadowicie. -
Rozwodzę się z tobą. 

Miała wszystkie dowody. Od paru miesięcy zbierali je dla niej 
prywatni detektywi. Nie pomagały Ŝadne argumenty ani 
wybuchy wściekłości. Jessica pragnęła odzyskać niezaleŜność i 
to było dla niej najwaŜniejsze. 

W godzinę później Richard wybiegł wzburzony z domu. Jeśli 
Jessica rzeczywiście zaŜąda rozwodu... Pomyślał o majątku, 
jaki miał wkrótce przejść na jej własność, i ostro zaklął. PrzecieŜ 
tylu męŜczyzn robi skoki w bok i nie kończy się to rozwodem. 
No, tak, ale inni nie poślubili Jessiki Lieberman, pomyślał z 
goryczą. Stojąc przed domem, Richard przez chwilę się wahał, 
po czym wzruszył ramionami. Skoro Jessica i tak juŜ wszystko 
wiedziała o jego sprawach miłosnych, to czemu nie miał iść na 
umówione spotkanie z Rosę? 

Richard i Rosę Marshall znali się zaledwie trzy miesiące. 
Rosę pracowała jako modelka dla jednego z londyńskich 
projektantów mody. Wyglądała jak jasna angielska róŜa i trudno 
byłoby sobie wyobrazić większe przeciwieństwo typów urody, 
niŜ między nią a Jessica. 

Rosę czekała juŜ na niego w swoim mieszkaniu. Wściekłość 
sprawiła, Ŝe Richard zapomniał o jednej ze swych 
podstawowych zasad, zgodnie z którą nigdy nie rozmawiał na 
temat Ŝony i swego małŜeństwa z innymi kobietami. 

- Czemu nie zgodzisz się na rozwód? - spytała Rosę 
beztrosko wzruszając ramionami. 

 

W wieku dwudziestu pięciu lat Rosę zaczynała rozumieć, Ŝe 
jej uroda nie będzie trwała wiecznie. No, a Richard Howell był 
zamoŜnym człowiekiem. 

Richard za późno zorientował się, Ŝe popełnił błąd. 
Oczywiście bardzo lubił sypiać z Rosę, ale nie miał zamiaru 
wiązać się z nią na stałe. 

- Nie mogę - odrzekł bez dalszych wyjaśnień. - Zresztą, 
ona nie mówiła tego powaŜnie. Po prostu dowiedziała się o nas i 
dostała ataku zazdrości. 

- Och, daj spokój, Richard, przecieŜ wiem wszystko o 
twojej Ŝonie, słyszałam o niej od mojej przyjaciółki. Jak moŜe 
być zazdrosna, kochanie? Chyba, Ŝe chcesz powiedzieć, Ŝe to ja 
wpadłam jej w oko. 

Wyraz jego twarzy zdradził, Ŝe nic o tym nie wiedział. Rosę 
zaśmiała się ostrym śmiechem, poczucie triumfu walczyło w niej 
ze strachem. Richard nie wydawał się szczególnie zadowolony 
z tej wieści. 

- Nie mów mi, Ŝe nic o tym nie wiedziałeś. Wszyscy 
wiedzą - powiedziała nieco niezręcznie. 

Richard miał świadomość, Ŝe dzięki swej pracy Rosę 
kontaktowała się z wieloma osobami o skłonnościach 
homoseksualnych. Nagle dotarło do niego, Ŝe Rosę pra-
wdopodobnie mówiła prawdę. Dotychczas nie zwracał uwagi 
na pewne drobne szczegóły, na przykład liczne telefony od 
nieznajomych kobiet. Sądził, Ŝe to jakieś przyjaciółki lub 
znajome. Wyzywające spojrzenie Jessiki, gdy odmawiała 
współŜycia z nim. Ignorował tyle drobnych wskazówek. Jego 
Ŝona... Jego Ŝona nie wpuszczała go do łóŜka, poniewaŜ wolała 
dzielić je z innymi kobietami! 

Wściekłość i Ŝal owładnęły Richardem. Rosę dostrzegła jego 
gniew i znowu ogarnęła ją trwoga. Nie spodziewała się jednak, 
Ŝe wstanie i zbierze się do wyjścia. 



- Kiedy znowu cię zobaczę? - spytała, gdy stał juŜ w 
drzwiach. 

Richard zignorował jej pytanie. Jego Ŝona, Jessica... BoŜe, 
jak musiała się z niego naśmiewać! Nic dziwnego, Ŝe chce 
rozwodu. Dobrze, moŜe go mieć, ale nie za darmo.., 

Jessica leŜała w łóŜku, gapiąc się bezmyślnie w sufit. 
Zdradziła ją nadmierna pewność siebie i zupełna beztroska. Nigdy 
nie przypuszczała, Ŝe Richard moŜe się o tym dowiedzieć, a 
jednak jakoś się dowiedział i teraz ją szantaŜował. Groził, Ŝe 
jeśli nie zostanie z nim do trzydziestego roku Ŝycia, aŜ 
odziedziczy pieniądze, to powie rodzicom o jej lesbijskicti 
skłonnościach. Wiedziała, Ŝe Richard nie blefował. 

Jeszcze dwa lata... To nie do zniesienia, Jessica nie była w 
stanie sobie wyobrazić, jak to wytrzyma. 

Wstała z łóŜka i zeszła na dół. Na chwilę zatrzymała się przed 
drzwiami gabinetu Richarda. Skoro musiała zapłacić za swoją 
wolność, to trudno, zapłaci. 

Dwa miesiące później dostali rozwód. Wpierw jednak Jessica 
musiała podpisać formalne zobowiązanie, Ŝe po przejęciu 
kontroli nad funduszem powierniczym wypłaci Richardowi dwa 
miliony dolarów. 

Jako kobieta, Jessica nie miała dla niego Ŝadnego znaczenia. 
Jako Ŝona, owszem, pełniła waŜną rolę. Richard przekonywał 
sam siebie, Ŝe miał w nosie jej uczucia i seksualne preferencje... 
To była dobra transakcja - pogratulował sobie w duchu. 

Pod jego kierownictwem bank przeŜywał okres bujnego 
rozwoju. Bogowie zawsze mu sprzyjali, i to nie tylko w in-
teresach. Richard wierzył w to jeszcze silniej od czasu, kiedy 
spotkał Lindę i oŜenił się z nią. Pasowali do siebie. Byli 
małŜeństwem juŜ od czterech lat i Richard sądził, Ŝe 

 

miał szczęście. Tak przynajmniej uwaŜał do spotkania z 
Pepper Minesse. 

Chwilami myślał o niej z podziwem. PrzecieŜ zrobiła to samo 
co on, mimo iŜ była kobietą. Nie uda się jej, juŜ Miles French tego 
dopilnuje. Richard zmarszczył brwi myśląc o przeszłości. 
Wszyscy zmienili się od tamtych czasów. Dzisiaj nie dałby sobą 
kierować... Ten Simon Herries... Tkwiło w nim coś 
dziwacznego, niemal obsesyjnego i groźnego, ale przecieŜ 
zawsze był taki. Richard pamiętał, z jaką stanowczością Simon 
twierdził, Ŝe to Pepper ponosiła odpowiedzialność za śmierć Tirna 
Wildinga i Ŝe powinna zostać ukarana. 

Teraz nie mógł juŜ odmienić przeszłości. Miał tylko nadzieję, 
Ŝe Miles French wie, czego się podjął. Richard odniósł 
wraŜenie, Ŝe Miles nie jest samochwałem. Jego plan był 
uderzająco prosty, a jednak, gdyby udało się go zrealizować, z 
pewnością okazałby się skuteczny, 

Jeśli Miles zdoła go zrealizować. 
Czy mu się uda? 
Richard zastanawiał się, co właściwie wiedział o Frenchu. 

Przypomniał sobie, Ŝe jeden z sędziów Sądu NajwyŜszego 
załoŜył u nich swój prywatny rachunek bankowy. Postanowił 
umówić się z nim na lunch. Dodatkowe informacje nigdy 
nikomu nie zaszkodziły, 



 

Simon Henies opuścił Oxford dwa lata wcześniej niŜ Alex i 
Richard. Nie miał pieniędzy, w kaŜdym razie nie tyle, by warto 
o nich mówić. Majątek rodzinny był tak obciąŜony długami, Ŝe 
Simon musiał sprzedać niemal całą ziemię, by jakoś je spłacić. 
Wiedział, Ŝe musi zdobyć pieniądze i sądził, Ŝe wie, jak to 
zrobić. 

Najpierw wybrał się do Marchington. Matka Tima, kobieta 
raczej niezbyt świadoma spraw tego świata, dostrzegła samotność 
malującą się w jego zimnych, niebieskich oczach i zaprosiła go, 
by pozostał dłuŜej. Pamiętała, Ŝe Simon był jedynym 
przyjacielem jej tragicznie zmarłego syna. 

Simon spędził tam dwa miesiące. Przez cały czas bez 
przerwy uganiał się za Deborah Wilding. Arystokratyczny tytuł 
miał odziedziczyć teraz daleki kuzyn, wnuk szalonej ciotki lorda. 
Jednak lord i jego syn byli niezwykle zamoŜnymi ludźmi. 
Wszystkie siostry Tima miały ustanowione fundusze 
powiernicze. Gdyby tylko udało mu się przekonać Deborah, by 
zechciała wyjść za niego za mąŜ... 

Deborah bez trudu odgadła jego myśli i robiła wszystko, co 
mogła, Ŝeby go unikać. Nie spodobał się jej, gdy Tim po raz 
pierwszy przyprowadził go do domu, a teraz nie lubiła go jeszcze 
bardziej. Na dokładkę obciąŜała go winą za śmierć Tima. Był 
jego przyjacielem i był obecny na miej- 

 

scu wypadku... Deborah nie mówiła nikomu o swoich po-
dejrzeniach, poniewaŜ nie chciała ranić matki, wciąŜ roz-
paczającej po stracie jedynego syna. Obie młodsze siostry nie 
mogły jej zrozumieć. Według nich Simon Henies był przystojny 
i pociągający. Deborah nie potrafiła wyjaśnić, czemu czuła do 
niego odrazę, czemu uwaŜała go za człowieka złego i 
niebezpiecznego. Wzdrygała się z odrazy, ilekroć ją choćby 
dotknął. Na myśl, Ŝe mogłaby zostać jego Ŝoną, dostawała gęsiej 
skórki. Coś w nim siedziało... Emanująca z niego aura tak mocno 
śmierdziała zepsuciem, Ŝe Deborah nie mogła pojąć, czemu 
tylko ona zdawała sobie z tego sprawę. 

Gdy Simon pojawi! się w Marchington, stary lord wraz z 
synem przebywali w Australii, gdzie wspólnie prowadzili 
interesy. Gdy wrócili, lord od razu dostrzegł, Ŝe jego ulubiona 
wnuczka jest nieswoja i skrępowana. Tak bardzo przypominała 
mu zmarłą Ŝonę. Podobnie jak ona, Deborah była spokojną i 
skromną dziewczyną, która wolała trzymać się w cieniu, niŜ Ŝyć 
w blasku jupiterów. Lord czasem myślał nawet, Ŝe nie jest to 
całkiem normalne. Niewinność i skromność jego wnuczki 
zupełnie nie pasowały do nowoczesnego stylu Ŝycia. Lord często 
zastanawiał się, jaka czekają przyszłość. 

Będąc w Australii, przyjrzał się nieco odległym kuzynom 
Deborah i z Ŝalem odrzucił myśl, by któryś z nich został jej 
męŜem. Potrzebowała przecieŜ starannej i troskliwej opieki, 
pobłaŜliwości. W spiekocie australijskich pustkowi z 
pewnością szybko by zwiędła. 

Po powrocie do Marchington lord nie był bynajmniej 
zadowolony z widoku Simona Herriesa. Nigdy go nie lubił i nie 
ufał mu; teraz, gdy dostrzegł, jak otwarcie Simon zalecał się do 
Deborah, jego nieufność tylko się wzmogła. Jednak gdy 
spróbował z nią o tym porozmawiać, wnuczka 



od razu przerwała rozmowę. Nie chciała powiedzieć, co ją 
niepokoiło. Jak mogłaby, skoro codziennie widziała, jak bardzo 
wizyta Simona cieszy jej matkę? Zupełnie tak, jakby obecność 
Simona przywracała Tima do Ŝycia. Po jego śmierci rozpaczała 
tak mocno, Ŝe rodzina zaczęła się martwić, iŜ moŜe nie przeŜyć 
tego ciosu. Jednak milczenie wnuczki nie zwiodło lorda. Coś ją 
prześladowało i zamierzał dowiedzić się, co to takiego. 

UwaŜnie obserwował, jak Simon starał się nawiązać bliŜszy 
kontakt z Deborah. Podobnie jak ona, nie lubił go, lecz dzięki 
swemu ogromnemu doświadczeniu, wiedział dlaczego. Simon 
był złym człowiekiem. Lord potrafił to wyczuć. śył juŜ bardzo 
długo i nieraz w swym Ŝyciu napotkał ludzi naznaczonych 
piętnem wewnętrznego zepsucia. 

W sierpniu, wbrew swoim ustalonym zwyczajom, lord nie 
wyjechał do Szkocji, lecz pozostał w Marchington. Sprawił tym 
prawdziwą radość wnuczce. NiezaleŜnie od tego, ile razy 
powtarzała sobie, Ŝe Simonowi nie uda się jej przekonać, wciąŜ 
czuła się zagroŜona. W obecności dziadka czuła się silniejsza i 
bezpieczniejsza. 

Simonowi zaczynało brakować cierpliwości. Potrzebował 
bogatej Ŝony, a jego własna duma wymagała, by pochodziła ona 
ze znanej i ustosunkowanej rodziny. 

Wiedział, Ŝe Deborah go nie chce i juŜ samo to budziło w nim 
złość. W końcu, kim ona była? Co z niej zostawało po odjęciu 
rodziny i bogactwa? Nic, zupełnie nic. PrzecieŜ nie jest nawet 
przystojna, myślał pewnego popołudnia obserwując, jak grała z 
siostrami w krykieta. 

Simon gustował w kobietach szczupłych, atletycznie 
zbudowanych, męskich, z niewielkimi piersiami i długimi 
nogami. Zalecając się do Deborah, nie zmienił wcale swoich 
preferencji, po prostu przestał się nimi przejmować. Po śmierci 
Tima zrezygnował z homoseksualizmu. Potrafił 

 

przewidzieć, Ŝe to, co uchodziło w szkolnym internacie i 
ciemnych zakątkach Oxfordu, w normalnych warunkach nie 
mogło liczyć na społeczną aprobatę. Na dokładkę świetnie 
rozumiał, Ŝe powinien się bogato oŜenić. Gdy juŜ będzie po 
ślubie... Tymczasem denerwował go głupi upór Deborah. 
Wiedział, Ŝe jest atrakcyjnym męŜczyzną. Pulchna Deborah nie 
mogła liczyć na tak atrakcyjnego męŜa. Powinna była rzucić 
się w jego ramiona pełna podziwu i wdzięczności, a 
tymczasem nie miała wcale takiego zamiaru. 

Simon uparł się, Ŝe ją zdobędzie... Upierał się tym mocniej, 
im dłuŜej stawiała opór, Jakoś musiał ją pokonać. Zdecydował 
juŜ, Ŝe wezmą ślub przed świętami w kaplicy w Marchington. 
Poczuł w Ŝołądku skurcz na myśl o tym, jaki uŜytek pragnął z niej 
zrobić Tim. Ta decyzja spowodowała dramatyczny i 
nieoczekiwany łańcuch wydarzeń. 

Ukarał za to tamtą dziwkę, zwyczajną włóczęgę, która 
spowodowała śmierć Tima. Simon pamiętał, jak dotykał jej ciała. 
Niewiele krzyczała, ale wspaniale bała się. Widok jej przeraŜenia 
tylko podniecił Simona Z radością dominował nad jej ciałem i 
bral ją, jak chciał. Te wspomnienia nasunęły mu pomysł, jak 
poradzić sobie z Deborah. Oczywiście, nic tak brutalnego jak 
gwałt nie wchodziło w rachubę, choć, rzecz jasna, Simon z 
przyjemnością ukarałby ją za stawiany opór. Z tym musiał jednak 
poczekać. 

Deborah z pewnością nie była dziewczyną nowoczesną, wręcz 
przeciwnie. Nigdy nie korzystała z pigułki, aby zyskać wolność i 
mieć tylu kochanków, ilu tylko zechciała. Jej rodzice byli 
głęboko wierzącymi katolikami. Simon w kółko o tym myślał 
i narastało w nim podniecenie. Los najwyraźniej mu sprzyjał. 

Akurat wtedy cała rodzina wybrała się na weekend do wuja 
Deborah. W ostatniej chwili Deborah mocno się prze- 



ziębiła i postanowiono, Ŝe zostanie w domu. Simon taktownie 
zapowiedział, Ŝe na ten weekend pojedzie do domu, co Deborah 
przyjęła z westchnieniem ulgi. 

Wyjechał z Marchington dwie godziny wcześniej niŜ 
pozostali, lecz nie zajechał daleko. Przy pierwszej okazji 
zaparkował w ukryciu i czekał, aŜ wyjadą pozostali. Na wszelki 
wypadek poczekał jeszcze godzinę po odjeździe samochodu 
lorda. Wreszcie uznał, Ŝe z całą pewnością nie wrócą 
nieoczekiwanie do domu i udał się z powrotem do 
Marchington. 

Był jeszcze bardzo wczesny wieczór, lecz chmury zasłoniły 
całkowicie niebo i od rana zbierało się na burzę. Lokaj, który 
wpuścił go do domu, bez słowa przyjął jego wyjaśnienie, Ŝe 
zapomniał kluczy. 

Jednak zamiast iść prosto do swego pokoju, Simon poszedł do 
biblioteki i nalał dwa kieliszki cięŜkiego, aromatycznego porto, 
które lubił popijać lord. Do jednego wsypał zawartość malej, 
papierowej torebki. Nabył ją od kolegi ze studiów. Był to tak 
zwany pył gwiezdny, silny narkotyk oparty na amfetaminie, 
który zwalniał w ludziach wszelkie hamulce, dawał im poczucie 
mocy i wolności. Dodatkową jego zaletą była niezwykła 
szybkość działania. 

Simon wiedział, gdzie sypiała Deborah. Wszedł do jej 
sypialni bez pukania. Na wpół drzemała, ale gdy usłyszała jego 
kroki, gwałtownie usiadła na łóŜku, Cała drŜała ze strachu i 
zdenerwowania, 

- Zapomniałem kluczy - powiedział z uśmiechem, ale 
Deborah nie dała się oszukać. - Proszę, przyniosłem ci 
kieliszek porto. 

Usiadł na brzegu łóŜka i wręczył jej kieliszek. Sam powoli 
opróŜniał swój. 

 
-W całym domu byli tylko oni i słuŜba. Deborah drŜała, 
oszołomiona jego zuchwałością. Nigdy nie przypuszczała, ze 
pozwoli sobie na coś takiego. Poczuła mdłości i automatycznie 
sięgnęła po kieliszek. Miała nadzieję, Ŝe wino jej pomoŜe... 
Wiedziała, co Simon zamierzał zrobić, mogła odczytać to w 
jego oczach. Nic nie mogła zrobić, aby go powstrzymać. Nawet 
gdyby zaczęła krzyczeć, i tak nikt by jej nie usłyszał. Simon 
dobrze wybrał porę. Deborah dostała juŜ kolację i teraz cała słuŜba 
oglądała telewizję w swojej bawialni. 

Chciała prosić go, aby pozostawił ją w spokoju, ale słowa 
ugrzęzły jej w gardle. Widziała, Ŝe nie miał zamiaru się nad nią 
litować, nie Ŝywił do niej Ŝadnych uczuć. W jego oczach 
dostrzegła, Ŝe jej los został juŜ przypieczętowany. Pragnął tego, 
co tylko ona mogła mu dać. 

Simon skończył juŜ swój kieliszek. Deborah szybko 
przełknęła kilka tyków porto, Ŝałując, Ŝe nie ma więcej. 
Wolałaby wypić tyle, by stracić przytomność. 

- Wiesz, co teraz nastąpi, prawda? - zapytał ją Simon jedwabistym 
szeptem, który spowodował, Ŝe Deborah poczuła ciarki na 
plecach. Jego głos wywierał na niej hipnotyczne wraŜenie. 
Kręciło się jej w głowie. Simon wyciągnął rękę i ściągnął z niej 
nocną koszulę. Deborah westchnęła z rezygnacją i strachem. 

Na widok jej bujnych piersi Simon musiał opanować 
odruchową niechęć. Zamknął oczy i wyobraził sobie ciało Tima. 
Ogarnęła go znajoma fala gorąca. 

Przygnieciona jego cięŜarem Deborah czuła, Ŝe traci kontrolę 
nad swoim ciałem i umysłem. Ku jej zdumieniu, zupełnie 
zapomniała o panice i obrzydzeniu, ogarnęło ją natomiast dzikie 
podniecenie. Gwałtownie poruszała się pod nim i 
spazmatycznie oddychała. Nagle poczuła jego stwardniałą 
męskość. Pod działaniem narkotyku jej umysł 



zupełnie przestał funkcjonować, poddała się czysto cielesnemu 
poŜądaniu. Poczuła, jak wszedł w nią i uniosła biodra na jego 
spotkanie. Jak mogła się tego kiedykolwiek obawiać?! 

Deborah nie była Timem, ale miała w swoim ręku klucz do tak 
wielu rzeczy, których Simon pragnął. Nim pozwolił jej w końcu 
zasnąć, Simon skorzystał z narkotycznej euforii, by zapoznać ją 
ze wszelkimi seksualnymi dewiacjami, jakie dotychczas poznał. 
Z rozbawieniem pomyślał, Ŝe taka chłodna, wyniosła młoda 
kobieta dała się sprowadzić do tak Ŝałosnego, upokarzającego 
stanu. Miał nadzieję, Ŝe gdy minie działanie narkotyku, Deborah 
wciąŜ będzie pamiętać wydarzenia tego wieczoru. 

Prawdę mówiąc, nie miało to większego znaczenia. Miał ją 
przecieŜ, być moŜe nawet zapłodnił. Rano, gdy pokojówka 
przyjdzie sprzątać, zastanie ich razem w łóŜku. Simon zwali 
wszystko na miłość i młodzieńczą nierozwagę. Weźmie na siebie 
winę za wyraŜenie zgody na plan Deborah, która pragnęła 
wykorzystać nieobecność rodziców. Wszystko będzie jasne i 
oczywiste. Będą musieli się pobrać. 

Tak myśląc, Simon zasnął. 
Deborah obudziła się pierwsza. W całym ciele czuła dziwny 

ból. Poruszyła się niepewnie i zesztywniała na widok śpiącego 
obok Simona. W tym momencie wszystko sobie przypomniała. 
Od tej wiedzy nie było ucieczki. Odsunęła się od leŜącego kolo 
niej męŜczyzny. Raz jeszcze przypomniała sobie wszystkie 
wydarzenia tej nocy. Co się z nią stało? Jak mogła mu pozwolić, 
by robił z nią takie rzeczy? Czemu jej ciało pragnęło go jak 
alkoholik kieliszka? Złamała wszystkie zasady moralne, które 
dotychczas kierowały jej Ŝyciem. Zniszczyła równieŜ swoje 
własne wyobraŜenie o sobie, tworząc zamiast tego wizję 
potwornej 

 

kreatury. Nie mogła dłuŜej Ŝyć, pamiętając o tym, co uczyniła. Jej 
umysł, nigdy nie odznaczający się specjalną sprawnością, zupełnie 
zawiódł pod naporem prześladujących ją wspomnień i wyrzutów 
sumienia. Wstała z łóŜka i potykając się co krok przeszła do 
łazienki. Oddychała chrapliwie. Nie mogła na siebie spojrzeć. 
Weszła pod prysznic i zaczęła mocno szorować cale ciało. Ciągle 
miała przed oczami odraŜające obrazy nocnych wydarzeń. 

Simon widocznie rzucił na nią zły urok, Deborah pamiętała 
swoje głośne jęki rozkoszy, swoje gorączkowe i ponaglające 
reakcje na jego najbardziej wyuzdane pomysły. Wiedziała, Ŝe 
nigdy w Ŝyciu nie uwolni się juŜ od cięŜaru popełnionego 
grzechu. Nic nie zmyje przeszłości. Odrzuciła gąbkę i wyszła 
spod prysznica. Nie pomyślała nawet o tym, Ŝeby się wytrzeć 
i owinąć w ręcznik kąpielowy. 

Nikt nie zauwaŜył, jak przeszła do kaplicy. SłuŜba jeszcze 
spała. Deborah zdjęła ze ściany ceremonialny miecz dziadka i 
poruszając się jak w transie podeszła do ołtarza. Przed jej oczami 
wirowały zmieniające się jak w kalejdoskopie obrazy. Nagle 
ustąpiły mdłości. Teraz Deborah z absolutną, chłodną determinacją 
postanowiła uciec przed czekającą ją przyszłością. Z idealną 
jasnością widziała, Ŝe w przyszłości moŜe ją czekać tylko 
degradacja. Zgrzeszyła potwornie i - co gorsza - przekonała się, 
jak skłonna była do grzechu. Ona, która zawsze patrzyła na ludzi 
z wysoka, która uwaŜała innych za słabych i grzesznych. Teraz 
została za to ukarana. Gdyby dziadek wiedział... 

W jej oczach pojawiły się łzy. W ostatniej chwili pomyślała 
jeszcze o dziadku i rzuciła się całym ciałem na nastawione ostrze 
miecza. Poczuła ból i oczyszczający ogień. ZdąŜyła jeszcze 
pomyśleć, Ŝe teraz juŜ uciekła nieodwołalnie i całkowicie. Nigdy 
więcej nie upadnie tak nisko, jak tej nocy. 



Westchnęła, nie zdając sobie sprawy, Ŝe wraz z powietrzem z 
jej gardła wypłynęła struga jasnej krwi. 

Simon znalazł ją pierwszy. Gdy zbudził się i stwierdził, Ŝe 
gdzieś poszła, jakiś instynkt kazał mu iść do kaplicy. Na widok 
ciała leŜącego w kałuŜy krwi, poczuł ucisk w gardle. Ze strachem i 
obrzydzeniem wpatrywał się w jej zwłoki. 

Wycofał się z kaplicy i rozejrzał wokół, czy ktoś go nie 
widział. Poruszał się jak automat. Gorączkowo myślał, jak stąd 
najszybciej uciec... Nikt przecieŜ nie wiedział, Ŝe spędził tu 
noc. Była dopiero szósta rano, wszyscy jeszcze spali. Samochód 
stal przed domem, a pokoje słuŜby znajdowały się w tyle 
budynku. Nikt się nie dowie, kiedy wyjechał. Szybko poszedł na 
górę, spakował swoje rzeczy, umył oba kieliszki i pośpiesznie się 
ubrał. Gdy ścielił łóŜko, przypomniał sobie o plamach na 
prześcieradle. 

Przez chwilę zastanawiał się, co z tym począć. Następnie 
szybko ściągnął z łóŜka stare prześcieradło i zastąpił je nowym, 
które znalazł w szafie. Pogniótł je trochę, by nie wyglądało na nie 
uŜywane. Brudne zmiął w kłąb i zabrał ze sobą. 

Wyszedł z domu przez okno na taras. Przestał się trząść ze 
strachu dopiero po przejechaniu jakichś trzydziestu kilometrów. 

Następnego dnia ojciec Deborah zadzwonił, by zawiadomić 
go o tragedii. Szok spowodowany samobójstwem wnuczki zabił 
starego lorda, który uległ cięŜkiemu zawałowi serca. Jej ojciec 
myślał o starej ciotce i zastanawiał się, czy w plotkach o 
dziedzicznym w jego rodzinie szaleństwie nie ma 
przypadkiem ziarna prawdy. 

Simon przyjechał na pogrzeb; wyglądał blado . Nie przyjął 
ponownego zaproszenia do pałacu. W lokalnych gazetach 
pojawiły się artykuły o przekleństwie ciąŜącym nad rodziną z 
Marchington. 

 

Simon uciekł do Ameryki. Nie czuł bynajmniej wyrzutów 
sumienia z powodu śmierci Deborah, lecz tylko gniew i 
wściekłość. Gotów był uwierzyć, Ŝe rzeczywiście była wariatką. 
Jeśli nie, to czemu u licha wolała śmierć niŜ małŜeństwo z 
nim? 

Postarał się zapomnieć o całej historii. W jego Ŝyciu 
otworzył się nowy rozdział. 

Podobał się Amerykanom. Imponował im swoim brytyjskim 
akcentem, arystokratycznym wyglądem i manierami. Z 
nonszalancją opowiadał o swoim rodzinnym majątku, 
wzruszając ramionami, Ŝe wszystko niemal pochłonęły podatki 
spadkowe. Pasował do ich wyobraŜeń o brytyjskiej 
arystokracji. On sam zafascynowany był ich ambicją, 
przedsiębiorczością i energią. 

Za pośrednictwem wspólnych znajomych spotkał ponownie 
Elizabeth Calvert. Dzięki wysokiemu wzrostowi i szczupłej 
figurze Elizabeth wpadła mu w oko, a gdy dowiedział się, kim 
była, wiedział juŜ, Ŝe znalazł to, czego szukał. 

Pobrali się tuŜ przed świętami. Nowy teść nakłaniał Simona, 
Ŝeby pozostał w Stanach - bez trudu znalazłby dla niego stosowne 
miejsce w rodzinnym imperium, obejmującym równieŜ prawo i 
politykę. Jednak Simon zdecydowanie odmówił. Jak twierdził, 
chciał wracać do Anglii, by odbudować rodzinne posiadłości. 
W rzeczywistości po prostu nie miał ochoty Ŝyć pod czujnym 
nadzorem Henry-'ogo Calverta Szóstego. Posag Ŝony umoŜliwił 
mu odzyskanie majątku utraconego przez ojca. Miał równieŜ 
inne powody, by pragnąć powrotu do Anglii. Jak się teraz prze-
konywał, pieniądze nie dawały mu wystarczającej satysfakcji. 
Pragnął władzy. 
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Przypomniał sobie wszystko, czego nauczył się w Ox-
fordzie. Wiedział, Ŝe władzę moŜna zdobyć na wiele róŜnych 
sposobów. Musiał znaleźć ten odpowiedni dla niego. 

Jego nowy szwagier pierwszy zasugerował mu wejście na 
arenę polityczną, przypadkowo wspominając pewnego wieczoru 
o czekającym go wyjeździe do Washingtonu, gdzie miał 
spotkać się z grupą senatorów. 

Peter Calvert był z wykształcenia prawnikiem. Jego uwaga 
skłoniła Simona do powaŜnego namysłu nad przyszłością. 

W swoim czasie zarówno jego dziadek, jak i jeden z wujów 
reprezentowali w parlamencie lokalny obwód wyborczy. Ojciec 
Simona nie lubił polityki. Nie była to zresztą odpowiednia 
kariera dla człowieka bez pieniędzy. No, ale teraz, mając do 
dyspozycji wsparcie bogatej rodziny Calvertów... 

Nim jeszcze młoda para powróciła do Londynu, Simon 
zdecydował juŜ, co zamierza robić. 

Elizabeth Calvert niezbyt dobrze wiedziała, czego właściwie 
oczekiwała po tym małŜeństwie. Gdy Simon Herries zaczął 
konkurować o jej rękę, Elizabeth była tym początkowo 
zaskoczona i zdumiona, później zaś uznała to za swój triumf. 
Mając dwadzieścia jeden lat wiedziała juŜ dobrze, Ŝe jej 
szczupłe, płaskie ciało nie pociągało zbyt wielu przedstawicieli 
płci męskiej. Bracia jej szkolnych koleŜanek, młodzi ludzie, 
którzy poszli na studia na Uniwersytecie Harvarda wraz z jej 
braćmi, nie zwracali na nią szczególnej uwagi. PrzeŜyła jak 
dotąd jedną aferę miłosną -wynikającą raczej z seksualnej 
ciekawości, niŜ z czegokolwiek innego - z absolutnie 
nieodpowiednim chłopcem, którego poznała, gdy uczyła się w 
Bryn Mawr. śadne z nich nie miało ochoty na trwały związek i 
we właściwym czasie poŜegnali się bez Ŝalu. 

W wieku dwudziestu lat Elizabeth wiedziała, Ŝe staje się powoli 
towarzyskim problemem dla rodziny. Kobiety z rodziny 
CaWertów zwykle wychodziły za mąŜ młodo i rodziły dzieci, po 
czym zajmowały się tym, czym trudniły się ich matki i babki - to 
znaczy, pracowały w towarzystwach dobroczynnych. Jeśli którejś 
nie udawało się znaleźć stosownego kandydata na męŜa, 
pozostawała w domu. Wyjątkowo śmiałe wyjeŜdŜały za granicę i 
odtąd mówiło się o nich, Ŝe są „nieco ekscentryczne". 

Elizabeth - jak dotąd - nie naleŜała jeszcze do Ŝadnej z 
tych dwóch kategorii. Z całą pewnością nie miała ochoty stać się 
rodzinną starą panną, ciotką dla dzieci jej braci oraz obiektem 
pogardy i współczucia ze strony pozostałych kobiet naleŜących 
do rodziny. 

Jednak, by zawrzeć dobre małŜeństwo, naleŜy bywać w 
towarzystwie. Elizabeth zdawała sobie z tego sprawę, podobnie 
jak świetnie wiedziała, Ŝe dzięki swemu paromilionowemu 
posagowi z łatwością znajdzie męŜa, jeśli tylko zacznie szukać na 
nieco niŜszych szczeblach społecznej drabiny, nie zaś wśród 
Cabotów i Adamsów, czy teŜ innych równie znanych bostońskich 
rodzin. Na to nie pozwalała jej duma. 

Musiała przyznać, Ŝe była zbyt dumna. Stanowczo z tym 
przesadzała. Dlatego na zaloty Simona zareagowała początkowo 
z nieufną ostroŜnością, powoli przeradzającą się w prawdziwy 
entuzjazm. Elizabeth nie była głupia, wiedziała, Ŝe z pewnością 
interesowały go jej pieniądze. W końcu parę milionów 
dolarów to nie bagatelka. Jednak Simon znał historię swojej 
rodziny na wiele pokoleń wstecz, pod tym względem nawet 
najlepsze bostońskie rodziny nie mogły się z nim równać. Mówił 
z akcentem przedstawiciela brytyjskich klas wyŜszych w sposób, 
którego nikt nie potrafił poprawnie naśladować, zaś inteligen- 



cją dorównywał jej ojcu i braciom. Elizabeth darzyła go 
szacunkiem. 

Nie kochała go, ale czyŜ mogło to mieć znaczenie? Kobiety z 
jej rodziny programowo odrzucały wszelkie kariery. Miały 
wybór między małŜenstwem a pozostaniem w domu. 

Elizabeth nigdy nie myślała z entuzjazmem o małŜeństwie. 
Miała chłodną naturę, nie czuła nigdy pociągu do męŜczyzn. JuŜ 
dawno uznała tę obojętność po prostu za cechę swojej 
osobowości. W jej rodzinie nie było przyjęte dyskutować na 
tematy seksualne. śycie kobiet miało się składać z małŜeństwa, 
dzieci, pracy charytatywnej, i to wszystko. 

PoniewaŜ nigdy nie miała Ŝadnej przyjaciółki, nie mogła z 
nikim porozmawiać na temat swych uczuć do Simona, który 
zaofiarował jej szansę ucieczki od staropanieństwa i 
przynajmniej pewną swobodę. Elizabeth z radością przyjęła 
ofertę. 

Początkowo sądziła, Ŝe podjęła słuszną decyzję. Po kilku 
pierwszych nocach ich miodowego miesiąca Simon wydawał się 
tracić ochotę na kontakty erotyczne, co jej w zupełności 
odpowiadało. Oczywiście będzie chciał syna... Elizabeth 
wiedziała juŜ wszystko o jego dziedzicznych majątkach i 
zdawała sobie sprawę, Ŝe pokaźna część jej posagu pójdzie na 
odkupienie tych ziem i zapłacenie długów hipotecznych 
obciąŜających elŜbietański dom na północy. Niezbyt ją to 
martwiło. Jej ojciec dokładnie sprawdził sytuację finansową 
Simona i stwierdził, Ŝe to nie on był odpowiedzialny za długi, 
które pochłonęły jego dziedzictwo. Henry Calvert z 
zadowoleniem myślał, Ŝe jego nowy zięć przejmie 
odpowiedzialność za kierowanie sprawami finansowymi córki. 
UwaŜał go za człowieka 
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młodego, lecz inteligentnego i wytrawnego w swych sądach. 
Simon zwierzył się juŜ teściowi ze swej decyzji podjęcia starań 

o mandat z ramienia partii konserwatywnej w najbliŜszych 
wyborach parlamentarnych. Henry CaWert w pełni 
zaaprobował jego plany. 

Stary Calvert nigdy nie mógł dogadać się ze swą jedyną córką. 
Elizabeth nie przypominała innych kobiet z ich rodziny, 
gotowych z góry uznać wyŜszość męŜczyzn, Czasem w jej 
towarzystwie czuł się po prostu niezręcznie. Osobiście sądził, Ŝe 
gdyby był na miejscu Simona, raczej by się z nią nie oŜenił. W 
Bostonie nie brakowało młodych i bogatych dziewczyn z 
dobrych rodzin, które wydawały się znacznie od niej łatwiejsze 
we współŜyciu. Jednak Simon miał własne powody, by wybrać 
Elizabeth. Henry Calvert bardzo by się zdziwił, gdyby 
dowiedział się, Ŝe plusem córki był jej seksualny chłód, 

Simon zdecydowanie nie chciał Ŝony zainteresowanej 
seksem. Nie zamierzał dochowywać Ŝonie wierności i miał 
nadzieję, Ŝe kobieta obojętna na sprawy seksualne będzie 
patrzyĆ przez palce na jego afery miłosne. Co więcej, taka Ŝona 
zapewne nie zechciałaby w odwecie zadawać się z 
kochankami. Jako przyszły poseł do parlamentu nie mógł 
pozwolić sobie na Ŝadne skandale. 

JuŜ teraz pragnął czegoś więcej niŜ tylko miejsce w par-
lamencie. W myślach przypominał sobie nawiązane w Oxfordzie 
znajomości. Myślał o najwyŜszym celu. UwaŜał, Ŝe byłby 
świetnym premierem. 

Młoda para powróciła do Anglii wiosną, Simon od razu zabrał 
Elizabeth do Borders i pozostawił ją w tym nieogrzewanym, 
wilgotnym wiejskim dworze. Sam ruszył do akcji. Gotów był do 
powrotu do Londynu, gdy zrealizował własny cel: lokalny 
oddział partii konserwatywnej zdecy- 



dowal, iŜ Simon będzie ich kandydatem w najbliŜszych 
wyborach. 

Pozostawiona sama w domu, Elizabeth odkryła w sobie cnoty 
kobiet z rodziny Calvertów, o które nigdy się nie podejrzewała. 
Sprowadziła robotników, zainstalowała centralne ogrzewanie, 
nadzorowała wszystkie naprawy. Następnie dekoratorzy 
doprowadzili wnętrza do dawnej świetności, Elizabeth sama 
wyszukała i zakupiła odpowiednie antyki, by stosownie 
wyposaŜyć ich dom. Gdy przyszła pora na powrót do Londynu, 
dwór lśnił juŜ blaskiem nowych pieniędzy. Któregoś dnia jego 
zdjęcia znajdą się w luksusowych magazynach ilustrowanych, 
jako przykład najlepszych brytyjskich tradycji w budownictwie. 

Simon pozostawił gospodarstwo w rękach zarządcy i 
nakazał mu, by ten informował go o wszystkich okazjach do 
zakupu ziemi w tej okolicy. Miał zamiar stopniowo odkupić 
wszystko, co sprzedał jego ojciec. 

W Londynie Elizabeth ponownie podjęła pracę wykonaną w 
Borders. Tym razem jej zadanie było łatwiejsze, poniewaŜ 
rodzice kupili dla nich elegancki dom z okresu regencji. Gdy 
Henry Calvert z Ŝoną przyjechali odwiedzić ich w trakcie Świąt 
BoŜego Narodzenia, Simon z satysfakcją zapewnił teścia, Ŝe 
najprawdopodobniej zostanie wiosną wybrany do parlamentu, 
oraz Ŝe wkrótce będzie juŜ ojcem. 

Elizabeth przyjęła gratulacje z nikłym uśmiechem na ustach. 
Nie pragnęła dziecka tak szybko. Spędzała większość czasu w 
domu i czuła się fatalnie. 

Simon rzadko bywał w domu. Nie pytała, dokąd wychodził.. . 
nic jej to nie obchodziło. Jak się przekonała, małŜeństwo mogło 
być taką samą pułapką jak staropanieństwo. Nie darzyła Simona 
specjalną niechęcią, ale czasami potwornie doskwierał jej brak 
swobody. Wraz z narodzinami 

 

dziecka utraci resztki wolności, Tradycja jej rodziny zdecy-
dowanie potępiała rozwody. Nie z powodów moralnych, lecz 
finansowych. Ich małŜeństwa zawsze były starannie planowane. 
Gdy dochodziło do rozwodu, trzeba było równieŜ dzielić 
majątek... Pieniądze gromadzone i inwestowane od wielu 
pokoleń. Dlatego rozwody uwaŜano za potworne marnotrawstwo. 
Zamiast tego, męŜczyźni z rodu Calvertów dyskretnie 
utrzymywali kochanki, które nie protestowały, gdy musiały 
pozostać w cieniu. 

No a kobiety... Elizabeth czasem zastanawiała się, czy jej 
matka mogła sobie wyobrazić pójście do łóŜka z innym 
męŜczyzną niŜ ojciec. Odrzucała to pytanie jako pozbawione 
znaczenia i przekonywała się usilnie, Ŝe powinna być 
zadowolona mając przystojnego i powszechnie lubianego męŜa. 
Trochę ją zastanawiało, dlaczego mają tak nielicznych przyjaciół. 
Simon często spotykał się ze znajomymi ze sfer politycznych i 
finansowych, ale bardzo rzadko zapraszał ich do domu. Ich Ŝycie 
towarzyskie było ograniczone do minimum. 

W pewnej chwili równieŜ Simon zaczął zastanawiać się nad 
tym problemem. Dotąd wykorzystywał swoje znajomości z 
Oxfordu, aby zapewnić sobie przyszłość i wpływy w roli posła. 
To jednak za mało. Musiał poszerzyć sferę swoich wpływów, 
swojej władzy. Musiał zawierać nowe znajomości i schlebiać 
ludziom, których poparcia potrzebował, 

W tym momencie pomyślał o Elizabeth. śona moŜe być 
wielkim atutem w karierze polityka, a Elizabeth świetnie 
nadawała się do tej roli. 

Zadziwił ją ekstrawaganckim prezentem gwiazdkowym - był 
to pojedynczy sznur pięknych pereł. Gdy urodziła dziecko, 
ofiarował jej stosowne kolczyki. Gdy uzyskał no- 



minację partii konserwatywnej - Elizabeth otrzymała delikatną 
broszkę ze swymi inicjałami. 

Tylko ona wiedziała, ile ją to kosztowało. Od miesięcy przez 
ich dom przewijali się liczni goście. Musiała z miłym uśmiechem 
podejmować lokalnych dygnitarzy, których nazwisk nie mogła 
nawet spamiętać. Stałe musiała odgrywać rolę oddanej Ŝony 
czarującego Simona Herriesa. Inne kobiety patrzyły na nią koso, 
zastanawiając się, cóŜ takiego on w niej widział. Sama czasem 
myślała, które z nich znalazły się w łóŜku męŜa. Przekonywała 
siebie, Ŝe nic ją to nie obchodzi, zwłaszcza jeśli dzięki nim 
Simon rzadziej przychodził do niej. 

Któregoś dnia, wkrótce po narodzinach Gilesa. Simon 
wybuchnął z powodu jakiegoś drobiazgu. Wieczorem 
przyszedł do jej pokoju i próbował zmusić ją do współŜycia z 
taką gwałtownością i złością, Ŝe Elizabeth na zawsze to 
zapamiętała. Z nikim o tym nigdy nie rozmawiała, ale 
instynktownie wiedziała, Ŝe przyczyna tego incydentu łeŜy 
głębiej niŜ sama złość spowodowana abstynencją seksualną w 
trakcie ciąŜy. Simon celowo pragnął ją zranić i upokorzyć swym 
zachowaniem i swoimi Ŝądaniami. 

Elizabeth w niczym nie przypominała Deborah. Nie była 
głupią, nieśmiałą nastolatką Bez wahania odmówiła. Minęło 
kilka tygodni, nim zeszły wszystkie siniaki, jakie jej nabił 
usiłując złamać stawiany przez nią opór. 

Nigdy o tym nie rozmawiali i Simon nigdy więcej nie 
zachował się w taki sposób. Jednak Elizabeth zastanawiała się, 
patrząc na zazdrosne twarze innych kobiet, czy tak by jej 
zazdrościły, gdyby wiedziały o Simonie tyle, co ona. 

Simon był zadowolony z Ŝycia. Nareszcie coś osiągnął. 
Ludzie traktowali go z szacunkiem. Cieszył się z drobnych 
przywilejów, jakie zawdzięczał poselskiemu mandatowi, 
podobnie jak cieszył się z pozycji społecznej, którą mu 
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zagwarantowały miliony Ŝony. Po raz pierwszy w Ŝyciu czuł się 
usatysfakcjonowany. Nie myślał juŜ dłuŜej o swym związku z 
Timem, z tym juŜ skończył. Jako młody, wybijający się polityk nie 
mógł sobie pozwolić na Ŝaden skandal. Gdy potrzebował 
wyzwolenia z napięcia seksualnego, zwracał się ku 
wyrafinowanym męŜatkom, które podzielały jego skłonności. Nie 
miał kłopotów z ich znalezieniem. ChociaŜ te związki nie były tak 
satysfakcjonujące jak to, czego kiedyś doznał, jednak dawały mu 
pewne zadowolenie. 

Gdy Giles miał dwa i pół roku, Elizabeth ponownie zaszła w 
ciąŜę. Nie miała na to najmniejszej ochoty, zakładała nawet, Ŝe 
nigdy juŜ nie będzie spać z męŜem. Niestety, pomyliła się. Simon 
pragnął mieć rodzinę pasującą do wizerunku wzorowego męŜa i 
ojca. W tym celu gotów był nawet spędzić pewien czas w jej 
łóŜku. 

Na szczęście Elizabeth niemal od razu zaszła w ciąŜę. W 
nagrodę odesłał ją do rodziców na wakacje, co miało w 
przyszłości stać się regułą ich Ŝycia. 

Emma Catherine Herries urodziła się w samą porę, by 
chrzciny połączyć z bankietem z okazji jego pierwszej funkcji 
rządowej. Mimo bardzo młodego wieku, został mianowany 
wiceministrem. 
W ciągu tych lat Simon zmienił się równieŜ zewnętrznie. Patrząc na 
niego, nikt nie domyśliłby się teraz, Ŝe ten młody człowiek kiedyś 
oddawał się namiętnym związkom homoseksualnym i 
organizował Klub Piekielnego Ognia. Ci, którzy o tym 
wiedzieli, tak bali się, Ŝe ich członkostwo w tym klubie 
zostanie ujawnione, Ŝe Ŝaden nie myślał o zdradzeniu 
tajemnic Simona. Simon przy kaŜdej okazji starał się wykazać 
swe zalety w roli posła. Czekała go kariera i nic nie mogło go 
powstrzymać. Gdy Elizabeth wspomniała o rozwodzie, sta-
nowczo odmówił swej zgody. Rodzina CaWertów popiera- 
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nieco później; przy jego zakładaniu posadzono wiele rzadkich 
drzew oraz wykopano sztuczne jeziorko. Na wysepce stała grecka 
świątynia, zbudowana przez jednego z przodków Simona po 
powrocie z Włoch. Dom i jego otoczenie często opisywano jako 
klejnot dworskiej architektury, ale Elizabeth niemal nienawidziła 
tego miejsca. 

Gdy dojechali, w domu panowały kompletne ciemności, 
Elizabeth zmarszczyła czoło. Gdzie podziewal się Simon? 
PrzecieŜ nie bylo bardzo późno... Powinien był na nich czekać. 
Co ze słuŜbą? Normalnie zatrudniali na stale tylko osoby 
absolutnie niezbędne do utrzymania dworu, ale gdy przyjeŜdŜali 
na dłuŜej, zarządca zwykle przyjmował dodatkowy personel. 

Zazwyczaj spędzali tu sierpień oraz tydzień zaraz po Nowym 
Roku. Wtedy Simon wydawał wspaniały bal dla okolicznych 
mieszkańców. Dbał o swoją popularność wśród sąsiadów, 
mimo Ŝe spędzał tu niewiele czasu. Jak zawsze, bardzo mu 
zaleŜało na opinii innych. 

Elizabeth kazała szoferowi otworzyć cięŜkie drzwi i 
wnieść do środka ich bagaŜe. Szła za nim, włączając po kolei 
światła. DrŜała z zimna. Nikt nawet nie włączył ogrzewania. 
Gdzie się podziała cała słuŜba?! 

Dostrzegła pasemko światła pod drzwiami do gabinetu. 
Weszła do środka i dostrzegła Simona rozwalonego na fotelu za 
biurkiem. Z daleka poczuła zapach wódki. Na biurku dostrzegła 
pustą butelkę. Z trudem ukryła szok. Simon pijany! PrzecieŜ 
nigdy nie pil... Odesłała szofera i z naciskiem kazała dzieciom iść 
do sypialni na piętrze, Nie traciła czasu, by odpowiadać na liczne 
pytania Emmy. 

Nie było nikogo, kto pomógłby jej połoŜyć je spać. 
Przypilnowała, Ŝeby poszły do wanny, po czym zeszła do 
kuchni. Musiała przygotować jakąś kolację. 
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Przynajmniej kredens i lodówka były dobrze zaopatrzone. 
Przygotowując posiłek, gorączkowo zastanawiała się, co się mogło 
stać. Czy moŜe Simon wpadł we wściekłość i zwolnił całą słuŜbę? 
Nie, nigdy nie zrobiłby czegoś takiego. 

Elizabeth zaniosła na górę tacę z jedzeniem i nakarmiła dzieci. 
Następnie ponownie zeszła do gabinetu, Simon chrapał. 
Zdecydowała, Ŝe nie ma sensu go budzić i poszła do pokoju nad 
garaŜem, gdzie mieszkał szofer. Powiedziała mu, Ŝe najwyraźniej 
cała słuŜba dostała dziś wychodne, zatem powinien sam 
zatroszczyć się o kolację. Dzięki temu powinien trzymać się z dala 
od domu. Wiedziała, Ŝe Simon nigdy by jej nie wybaczył, gdyby 
ktokolwiek zobaczył go w jego obecnym stanie. 

Wróciła do kuchni i zaczęła parzyć kawę. Właśnie kończyła, 
gdy usłyszała na zewnątrz warkot samochodu. 

Gosposia i jej mąŜ jakby stracili głowę na jej widok. Jak dotąd, 
pracowali tu na stałe, troszczyli się o dom i ogród l nigdy nie 
dali Elizabeth powodów do narzekań, choć i początkowo z 
trudem rozumiała ich północną gwarę. 

Czy Simon dał im wolne, bo postanowił kompletnie zalać 
pałę? Gospodyni unikała spojrzenia Elizabeth. O co tu 
chodziło? Chyba Simon nie zwariował i nie sprowadził do 
Borders jednej ze swych kochanek? 

Zaniosła kawę do gabinetu i postawiła czajnik na pod-
grzewanej płytce. Nie miała zamiaru budzić Simona i ryzykować 
awanturę. Spojrzała na niego niechętnie, wyszła z gabinetu i 
zamknęła za sobą drzwi. 

Simon nagłe się zbudził i przez chwilę nie mógł sobie 
przypomnieć, gdzie się znajduje. Miał wraŜenie, Ŝe coś mu 
grozi... z trudem oddychał i nie mógł się poruszyć. Jakaś postać 
górowała nad nim. 

To ojciec... Simon krzyknął dziko ze strachu, czekając na 
razy, po czym nagle oprzytomniał i zdał sobie sprawę, 
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Ŝe to Giles stał obok niego i uwaŜnie go obserwował. Poczuł 
wściekłość i nienawiść, a w oczach chłopca dostrzegł niechęć. 
Cala jego frustracja i strach spowodowane groźbami Pepper 
przemieniły się w jeden gwałtowny popęd. Złapał syna, poderwał 
z podłogi i przycisnął do siebie ramieniem. Drugą ręką otworzył 
drzwi na taras. Dawno tu nie był, ale świetnie wiedział, co ma 
robić. Taras wylęgał na jezioro, Simon podszedł do brzegu i 
wrzucił Gilesa do łódki. Gdy chłopiec zaczął krzyczeć, uderzył 
go pięścią, z rozkoszą zadając mu ból. 

Simon nie myślał o tym, co robi. Po prostu zachowywał się 
zgodnie z odwiecznym rytuałem: mścił się na synu za wszystko, 
czego doznał od własnego ojca. Nie analizował własnych 
motywów ani uczuć i całkowicie ignorował stłumiony płacz 
chłopca. Przycisnął go do dna kołyszącej się łodzi i zaczął ją 
odcumowywać. 

Samo wsiadanie do łodzi wywołało u Simona dzikie 
podniecenie. Odczuwał zmysłową przyjemność i niebezpieczne, 
maniakalne poczucie mocy i siły. Sprawiedliwość wymagała, 
Ŝeby jego syn cierpiał tak, jak on musiał cierpieć. 

Nie zdawał sobie sprawy, Ŝe Giles patrzył na niego 
wzrokiem, który nie wyraŜał niczego oprócz prymitywnego, 
pierwotnego przeraŜenia. Chłopiec drŜał z zimna. 

Elizabeth, nie mogąc zasnąć, postanowiła sprawdzić, co dzieje 
się z męŜem. Teraz zatrzymała się w otwartych drzwiach od 
tarasu i jak zauroczona patrzyła na rozgrywającą się przed nią 
scenę. Nie mogła uwierzyć własnym oczom. 

Dokąd Simon ciągnął Gilesa po nocy? Co on z nim wyprawiał? 
PrzecieŜ było zimno i wilgotno, Giles mógł się przeziębić. Dopiero 
po chwili Elizabeth zrozumiała, co się dzieje i z krzykiem 
pobiegła w kierunku jeziora. Dobiegła do łódki, 
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gdy Simon właśnie odpychał ją od brzegu. Desperacko 
wyciągnęła ramię i udało jej się złapać koniec bosaka. 

Zaskoczyła Simona. Dzięki temu pozwolił sobie odebrać 
bosak. Teraz odwrócił się w jej stronę. Jego twarz wykrzywiał 
grymas wściekłości. Spod uniesionych warg błyszczały zęby. 
Usiłował wyrwać jej bosak. 

W pewnej chwili Elizabeth widocznie weszła do wody, bo 
czulą teraz, jak jej stopy grzęzną w mule. Strach o syna dodał jej 
sił. Nie pozwoliła odebrać sobie bosaka. Walcząc modliła się, 
Ŝeby ktoś ich usłyszał i przybiegł z pomocą, 

Giles siedział skulony na dnie łódki, przeraŜony i zaszokowany. 
Cały drŜał ze strachu. Wyglądało, jakby patrzył na jakiś 
niewyobraŜalny horror. Elizabeth spojrzała na niego i ten widok 
wzmógł jej siły. Nie myśląc, co robi, uniosła bosak w górę i na 
oślep walnęła męŜa. Trafiła płaską stroną. Simon zachwiał się, a 
niewielka łódka zakołysała się na wszystkie strony. To 
wystarczyło, Ŝeby Simon wyleciał za burtę. Elizabeth, idąc po pas 
w wodzie, dotarła do łódki, zlapała syna w ramiona i potykając 
się uciekła do domu. 

Miała wraŜenie, Ŝe nigdy nie zdoła dobudzić Emmy. 
Corka gwałtownie protestowała, Ŝe nie chce wyjeŜdŜać, ale 
tym razem Elizabeth zupełnie zignorowała jej upór. Zbyt 
byla przeraŜona tym, co przed chwilą przeŜyła, Ŝeby wahać 

się choćby sekundę. 

W garaŜu stał niewielki ford, uŜywany zazwyczaj przez 
słuŜbę. Kluczyki leŜały w kuchni. Elizabeth drŜącą ręką włączyła 
silnik, cały czas obawiając się, Ŝe nagle zza węgła pojawi się 
Simon. 

Poczuła się bezpiecznie, dopiero gdy wydostała się na 
wiodącą na południe autostradę. Teraz musiała zdecydować, co 
dalej? Simon niewątpliwie będzie ich tropił, nie mógł przecieŜ 
pozwolić, by odeszła i ogłosiła całemu świa- 



 
tu, co zamierzał zrobić z własnym synem. Co juŜ zrobił. Na myśl 
o tym Elizabeth poczuła mdłości. 

Znając niewzruszoną wiarę swojego ojca w zalety Simona, 
Elizabeth wiedziała, Ŝe bez sensu byłoby zwracać się do niego o 
pomoc. Musiałaby mieć dowody jego zwyrodnienia. W myślach 
przebiegła listę swych londyńskich znajomych. Z nikim nie 
przyjaźniła się na tyle blisko, by móc zwrócić się z prośbą o 
pomoc w takim kryzysie. Zawsze zachowywała dystans w 
stosunkach z innymi kobietami. Nagle przypomniała sobie 
przeczytany niedawno artykuł o schroniskach dla kobiet takich 
jak ona... Kobiet naraŜonych na fizyczną przemoc ze strony 
męŜów. Sama miała dość pieniędzy, aby zatrzymać się w hotelu. 
Oczywiście pod innym nazwiskiem. Następnego dnia będzie 
mogła odnaleźć takie schronisko. Nie miała zbyt wiele czasu, 
Simon z pewnością wkrótce rozpocznie poszukiwania. Elizabeth 
nie chciała ryzykować powrotu do ich londyńskiego mieszkania. 
Na tylnym siedzeniu Emma jęczała i marudziła, a Giles spał. 
Musiała z nim iść do lekarza, lecz nie do własnego lekarza 
rodzinnego... Myślała w kółko o tym samym. Gorzko sobie 
wyrzucała, Ŝe nie zauwaŜyła wcześniej, co Simon zrobił z 
Gilesem. Modliła się, Ŝeby się okazało, Ŝe nie jest jeszcze za 
późno i Ŝeby Giles był juŜ zawsze bezpieczny od ataków 
własnego ojca. 

 

Dzięki pomocy pułkownika Whitegate, Miles zdołał 
ukończyć studia prawnicze i dostał się na aplikację adwokacką. 
Początkowo koledzy traktowali go nieufnie. Nie miał Ŝadnych 
znajomości w prawniczym światku, nie wiadomo było, skąd 
pochodził, nic więc dziwnego, Ŝe przez jakiś czas czul wokół 
siebie pustkę. Minął niemal rok, nim został naprawdę 
zaakceptowany. 

Aplikantura była cięŜką i Ŝmudną pracą. Na dokładkę Miles 
musiał dorabiać biorąc róŜne dodatkowe zajęcia. Jego koledzy 
korzystali z finansowego wsparcia rodziny, on musiał radzić 
sobie sam. Pracując w barze w ekskluzywnym klubie w East 
End przypadkowo dowiedział się o agencji zapewniającej 
męskie towarzystwo samotnym paniom. Właśnie 
potrzebowali tam nowych pracowników - młodych, 
przystojnych i dobrze wychowanych męŜczyzn, 

- To naprawdę uczciwe zajęcie - powiedział mu kolega z 
pracy. - Ta agencja to nie Ŝadna lipa... Oczywiście, jeśli ktoś 
chce, to moŜe zawierać dodatkowe umowy z klientkami, ale to 
juŜ sprawa kaŜdego z pracowników. 

- Dobrze płacą? 
- Tak, i na dokładkę dają strój wieczorowy. 
- To dlaczego ty tu pracujesz? - lakonicznie spytał Miles. 
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- Zabagniłem swoją kartotekę. Pozwoliłem sobie na nieco 
zbyt bliskie kontakty z jedną z klientek i jej mąŜ zloŜyl 
skargę. No i dostałem kopa. 

Z pewnością Miles nie marzyl o tego rodzaju pracy. Nie miał 
ochoty zarabiać jako płatny męŜczyzna do towarzystwa dla 
bogatych, starych kobiet. Jednak w ten sposób mógł zarobić 
sporo pieniędzy, a musiał kupić kilka prawniczych monografii. 
Musiał teŜ znaleźć nowe mieszkanie, bo jego kolega, z którym 
dotąd do spółki wynajmował mieszkanie, właśnie miał się 
oŜenić. 

Następnego dnia Miles przełamał swą niechęć i zadzwonił 
do agencji, by umówić się na rozmowę. 

Marilyn Vemon załoŜyła swoją agencję, gdy odkryła, Ŝe 
wskutek współczesnej swobody obyczajowej wiele z jej 
rówieśniczek po rozwodzie lądowało na mieliźnie i nie 
wiedziało, co ze sobą zrobić. Na ogół były to kobiety koło 
czterdziestki, dos'ć energiczne i bogate, by dalej cieszyć się 
Ŝyciem, lecz przyzwyczajone do wychodzenia zawsze w 
męskim towarzystwie. 

 Marilyn twardo i pedantycznie pilnowała, aby jej agencja 
świadczyła tylko takie usługi, jakie reklamowała. Zatrudnieni 
przez nią młodzi ludzie mogli oczywiście zawierać dodatkowe 
umowy z klientkami, ale musiały one pozostać ściśle prywatne. 

Miles French od razu wpadł jej w oko. WyróŜniał się spośród 
wielu dobrze urodzonych i wychowanych, lecz pozbawionych 
pieniędzy, młodych ludzi, jakich zazwyczaj zatrudniała. Mimo 
swego młodego wieku wydawał się osobą o duŜym autorytecie. 
Zainteresował ją. Na wszystkie pytania, jakie zazwyczaj 
zadawala przyszłym pracownikom, Miles odpowiadał uczciwie 
i otwarcie. Marilyn uniosła brwi, gdy dowiedziała się, Ŝe Miles 
zamierzał zdać egzamin adwokacki. Widząc jej zdziwienie, 
Miles wyjaś- 
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nil, Ŝe jeśli praca w agencji nie wykracza poza jawnie określone 
obowiązki, to nie widzi on powodu, by nie mógł jej podjąć. 

- Pani płaci więcej, niŜ mogę zarobić w barze, a szczerze 
mówiąc, potrzebuję pieniędzy. 

Wynajęła go na próbę, aby towarzyszył w operze jednej z 
najbogatszych i najtrudniejszych klientek agencji. Lady Pamela 
Dulwich miała czterdzieści pięć lat i była błyskotliwą lecz 
nieznośną damą z wielkiego świata. Na dokładkę odznaczała się 
upodobaniem do przystojnych młodych męŜczyzn. 

Marilyn wiedziała z góry, jaką ofertę złoŜy Milesowi ta 
klientka. Gdyby zaakceptował, nie przyjęłaby go do pracy. Co 
innego dyskretne, prywatne umowy, co innego otwarta 
prostytucja. Następnego dnia nie wiedziała sama, czy czuje 
większą radość, czy rozczarowanie. Miles zadzwonił, by 
poinformować ją, Ŝe nie był w stanie zapewnić Lady Dulwich 
wymaganych przez nią usług. 

Marilyn przyjęła go do pracy. Byłoby głupotą rezygnować z 
takiego pracownika. ChociaŜ Miles podjął się tej pracy dla 
pieniędzy, z biegiem czasu przekonał się, Ŝe większość jego 
klientek zasługiwała na sympatię i współczucie. Na ogół 
doskwierała im samotność. 

Jedną z jego ulubionych klientek była lady Ridley. W 
swoim czasie śpiewała w operze, ale po ślubie zrezygnowała z 
kariery scenicznej i zajęła się domem i dzieckiem. Teraz miała 
juŜ koło siedemdziesiątki. Oświadczyła, Ŝe kobieta w jej wieku 
moŜe juŜ sobie pozwolić na towarzystwo młodego, przystojnego 
męŜczyzny bez wzbudzania podejrzeń. Miles polubił ją za cięty 
język, dobroduszny charakter i Ŝywą ciekawość ludzkich spraw. 
Lady Ridley traktowała go niemal jak wnuka - jej córka 
mieszkała w Australii i starsza pani cierpiała na brak 
towarzystwa. 
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Regularnie odwiedzała ją tylko chrześniaczka, której Miles nigdy 
jednak dotychczas nie spotkał. 

Wiele natomiast o niej słyszał. Amanda Courant wyszła za 
mąŜ w młodym wieku. Była jedyną córką niezmiernie bogatego i 
ekscentrycznego szkockiego barona; na jego polecenie wzięła 
ślub ze swym odległym kuzynem. 

- Hamish wierzył, Ŝe skoro w ich Ŝyłach płynie krew 
Stuartów, to razem spłodzą nowego młodego księcia Char- 
lie, kolejnego pretendenta do tronu. - Tak skomentowała 
opowieść o tym małŜeństwie lady Ridley. 

Miles wiedział juŜ, Ŝe ojciec Amandy miał bzika na punkcie 
Stuartów. Z uwagi na jego bogactwo, takie ekscentryczności 
wszyscy traktowali pobłaŜliwie. Wiedział równieŜ, Ŝe 
małŜeństwo to nie było udane. Kuzyn Amandy nie potrafił 
wyrzec się perspektywy związku z tak bogatą kobietą, mimo iŜ 
kochał inną. 

- Nigdy nie mieli dzieci. Podejrzewam, Ŝe nawet nie 
skonsumowali tego małŜeństwa. Oczywiście Hamish wini za to 
swoją córkę. Teraz Amanda mieszka w Londynie. Na szczęście 
matka zostawiła jej niewielki spadek. Niestety, nigdzie nie bywa. 
Ojciec zdołał przekonać ją, Ŝe nic z niej nigdy nie będzie. 
Powinna znowu wyjść za mąŜ, ale jak to moŜliwe, skoro z nikim 
się nie widuje? Chcę, Ŝebyś gdzieś z nią poszedł, Miles. 
Zapłacę ci. 

- Jeśli nie chcesz, Ŝeby ona wiedziała... - zaczął Miles. 

- Och, nie, nic takiego! - Lady Ridley potrząsnęła głową. - 
Mój drogi chłopcze, juŜ ci powiedziałam, Ŝe Amanda cierpi na 
taki kompleks niŜszości, Ŝe nigdy nie uwierzy, iŜ przystojny 
młody męŜczyzna moŜe chcieć się z nią umówić. Przekonałam 
ją, Ŝe jako matka chrzestna pragnę jej w pokonaniu samotności. 
Inaczej nigdy nie zapomni o przeszłości. 

 

 
      Miles zgodził się towarzyszyć Amandzie na wytwornym 

przyjęciu koktajlowym. Idąc po nią, sam nie wiedział, czego 

powinien się spodziewać, na pewno jednak nie oczekiwał, Ŝe 

drzwi otworzy mu piękna i oryginalna brunetka. Od razu 

dostrzegł w jej ogromnych, złotych oczach niechętne błyski i 

przekonał się, Ŝe lady Ridley miała stuprocentową rację. Amanda 

cierpiała na ostry kompleks niŜszości i absolutny brak pew 

ności siebie. Mówiła głosem ochrypłym z nerwowego na 

pięcia. Gotowa była zrezygnować z wyjścia z najblahszego 

powodu. 
         Na dole czekała taksówka. Gdy podał jej ramię, poczuł, jak 

odsunęła się od niego. Miles nie miał pojęcia, co zrobić, Ŝeby ją 
choć trochę uspokoić. Gdy usiedli obok siebie w taksówce, 
miał okazję się jej przyjrzeć. Wyglądała raczej na dwadzieścia 
pięć lat niŜ na trzydzieści parę. 

Wieczór zakończył się kompletną klapą. Amanda drŜała z 
niepokoju, ilekroć zbliŜał się do nich jakiś męŜczyzna. Miles 
widział, Ŝe cały czas myślała o tym, iŜ jego towarzystwo zostało 
opłacone. KaŜdą próbę nawiązania rozmowy ucinała krótkim 
„tak" lub „nie". Najwyraźniej z utęsknieniem czekała na 
powrót do domu. 

Gdy wracali, siedziała wyprostowana w kącie taksówki i 
patrzyła prosto przed siebie. Miles pomyślał, Ŝe gdy przyjdzie 
mu składać raport lady Ridley, będzie musiał przyznać się do 
zupełnej klęski. 

Gdy Amanda wysiadała z taksówki, zawadziła obcasem o 
próg samochodu i niemal upadła. Na szczęście Miles zdąŜył ją 
podtrzymać. Zrobił to całkowicie automatycznie, w takiej 
sytuacji pomógłby kaŜdemu. Jednak Amanda odsunęła się od 
niego tak szybko, jak tylko mogła. Miles nawet nie próbował 
podać jej ramienia. 



Wracając do domu czuł, jak narasta w nim gniew. Po raz drugi 
w Ŝyciu spotkał kobietę, której Ŝycie zostało zniszczone 
wskutek kontaktów z męŜczyznami. Najpierw ta mała w 
Oxfordzie, teraz Amanda... 

Nie zdziwił się, Ŝe lady Ridley nie poprosiła go, by jeszcze 
raz dotrzymał towarzystwa Amandzie. Starsza pani cierpiała od 
czasu do czasu na ataki reumatyzmu i wtedy musiała siedzieć w 
domu. Miles odwiedzał ją, ilekroć miał wolną chwilę. 
Zachowywał dyskretne milczenie, gdy lady Ridley rozwodziła 
się nad poŜałowania godnym Ŝyciem Amandy. 

- Znalazłam dla niej świetnego kandydata na męŜa. Jest 
ministrem... Wdowiec z dwojgiem dzieci. Podobnie jak 
Amanda, wychował się w Szkocji. Idealnie do niej pasuje. Miles, 
co mam zrobić, Ŝeby jakoś się spotkali? 

Po tym wszystkim Miles zupełnie nie spodziewał się, Ŝe 
spotka Amandę na balu, na który poszedł towarzysząc pewnej 
gwieździe telewizyjnego serialu. 

Gdy dostrzegł z oddali jej profil, przez dłuŜszą chwilę 
wpatrywał się w nią zdumiony. Amanda wyczuła jego 
skoncentrowane spojrzenie i rozejrzała się wokół. Na jego widok 
spłonęła rumieńcem, lecz Miles nie wiedział, czy był to 
rumieniec gniewu, czy zawstydzenia. Z daleka widział, jak na jej 
bladej celtyckiej twarzy pojawiły się gorące plamy. Nagle poczuł 
pragnienie, by czuć pod palcami ich ciepło. Miles dostatecznie 
dobrze znał objawy seksualnego podniecenia, by nie czuć się nim 
zaskoczony, jednak tym razem nie oczekiwał po sobie takiej 
reakcji. Nie mógł oderwać od niej wzroku. Czuł znajomy 
niepokój i pulsowanie swego ciała... pragnął ją dotknąć. 
Potrząsnął głową, zdziwiony i ubawiony tym, co się z nim 
działo. PrzecieŜ widział tę kobietę tylko raz, a teraz poŜądał jej 
bardziej, niŜ pierwszej dziewczyny w swoim Ŝyciu. 

 

Przez cały wieczór Miles starannie unikał wszelkiego 
kontaktu z Amandą. Jego obecne plany wykluczały małŜeństwo. 
Przede wszystkim musiał myśleć o swojej karierze, inaczej 
zmarnowałby dotychczasowy trud. Sądząc z tego, co o niej 
wiedział, Amanda Courant nie naleŜała do kobiet gotowych 
utrzymywać fizycznie przyjemne i uczuciowo nie zobowiązujące 
związki. Z reguły nie wiązał się z kobietami, które oczekiwały 
od niego więcej, niŜ mógł im ofiarować. Jak dotąd ta reguła 
nigdy go nie zawiodła, a wokół nie brakowało kobiet równieŜ 
pragnących tak nie-krępujących kontaktów. 

Od skończenia studiów w Oxfordzie Miles byl związany z 
kilkoma kobietami i wszystkie ciepło wspominał. Nigdy nie 
szedł do łóŜka z kobietą, której nie lubił i nie podziwiał. Nie 
potrzebował tego, a seks stanowił tylko część jego związków 
z kobietami. 

Byl idealnym kochankiem, choć nie zdawał sobie z tego 
sprawy. Przystojny i męski, traktował kobiety ze szczególną 
serdecznością i czułością, W łóŜku wykazywał instynktowną 
zręczność, a poza nim umiał prowadzić inteligentną i dowcipną 
konwersację. Nigdy nie zdarzyło mu się nie docenić kobiecej 
inteligencji. 

Z prawdziwym bólem obserwował, jak Amanda unikała 
przedstawicieli płci przeciwnej. Miał wraŜenie, Ŝe widzi 
delikatne dzieło sztuki, zupełnie zniszczone przez nieodpowiednie 
traktowanie. Pragnął pokazać jej, czym moŜe być związek 
między kobietą i męŜczyzną, ale wiedział, Ŝe nie ma na to 
najmniejszych szans. 

       Dostrzegł ją jeszcze raz, gdy miał juŜ wychodzić. Kobieta, z 
którą przyszedł, dała mu dyskretnie do zrozumienia, Ŝe nie 
potrzebowała juŜ jego towarzystwa. Flirtowała z producentem 
filmowym, którego Miles znał z innych przyjęć. Idąc w kierunku 
drzwi, zauwaŜył Amandę zepch- 
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niętą w róg przez jakiegoś typa, wyglądającego na eme-
rytowanego gracza w rugby. Miles z daleka wyczuwał jej 
przeraŜenie. Powiedział sobie, Ŝe na pewno Amanda nie chce, 
by się w to wtrącał, po czym udał się w jej kierunku. Wydawało 
mu się, Ŝe na jego widok w jej oczach pojawił się wyraz ulgi. 
Eks-gracz spojrzał na niego groźnie, ale Miles zupełnie go 
zignorował. 

- Mówiłaś, Ŝe chciałabyś" wyjść wcześnie, prawda? -zwrócił 
się do niej. 

Miles nie był pewien, czy Amanda przyjęła jego pomoc z 
wdzięcznością, czy raczej poczuła się zaszokowana jego 
bezpośredniością. W kaŜdym razie wyminęła stojącego między 
nimi dryblasa i przyjęła podane jej ramię, W milczeniu wyszli na 
zewnątrz. Amanda zadrŜała z zimna, nie miala na sobie płaszcza. 
Miles szybko zatrzymał taksówkę i pomógł jej wsiąść. 

Gdy dojechali, ku ogromnemu zdumieniu Milesa, Amanda 
zaprosiła go na górę. Cała była sztywna ze zdenerwowania. 
Zaproponowała mu coś do picia, lecz Miles odmówił. Cały czas 
zastanawiał się, po co go tu zaprosiła, skoro najwyraźniej 
chciała się go pozbyć, Amanda nałała sobie kieliszek i postawiła 
go na stole. Trzęsły jej się ręce. 

Jak poinformowała go lady Ridley, Amanda wynajmowała 
ten apartament. Jego nowoczesny, modny wystrój nie pasował do 
niej. Miles wyobraŜał ją sobie w sukni z cięŜkiego aksamitu lub 
jedwabiu, ubraną jak tragiczna dziedziczka rodu Stuartów. MoŜe 
to dlatego, Ŝe znał historię jej Ŝycia? 

Amanda podniosła do ust kieliszek, a Miles poruszył się 
niespokojnie na krześle. Widział, jak bardzo była napięta, i 
nagle poczuł ochotę, by jak najprędzej od niej wyjść. Amanda 
gwałtownie odwróciła się w jego stronę. Na jej 
policzkach płonęły rumieńce, 

- No cóŜ, moŜemy chyba to szybko załatwić, prawda? 
- powiedziała z goryczą.- Później będziesz mógł zameldo 
wać mojej matce chrzestnej, Ŝe wykonałeś powierzone ci 
zadanie. Jak to jest, gdy za pieniądze idzie się do łóŜka 
z kobietą, której nikt inny nie chce? 

W jej błyszczących oczach pojawiły się łzy. Miles czuł 
jednocześnie gniew i współczucie. Szybko wstał z fotela i 
podszedł do niej. 

- Naprawdę tak myślisz? Sądzisz, Ŝe lady Ridley zapłaciła 
mi, Ŝebym poszedł z tobą do łóŜka? 

- A nie? Czy nie jest to twój zawód? - uniosła głowę, ale 
mimo dumnej miny nie potrafiła ukryć cierpienia. -Mam 
nadzieję, Ŝe dobrze ci płaci, bo przecieŜ.., 

Miles wyciągnął rękę, aby ją uspokoić. Odepchnęła go 
gwałtownie. Miles nagle zrozumiał, co kryło się za jej 
gniewem i cierpieniem. 

Gdy dostrzegł jej poŜądanie, na chwilę stracił oddech. Ona 
teŜ go pragnęła. Miał juŜ dość doświadczenia, by rozpoznać jej 
pragnienia, Wziął ją w ramiona i nie pozwolił się odepchnąć. 

- Wyjaśnijmy wpierw jedną sprawę - powiedział z na-
ciskiem. - Nie chodzę z nikim do łóŜka za pieniądze. 

- Ale na tamto przyjęcie poszedłeś ze mną, bo zapłaciła ci 
moja matka chrzestna... 

- Wyłącznie w roli męŜczyzny do towarzystwa. Czy 
naprawdę tak o mnie myślisz? śe jestem męską prostytutką? 

Poczuł, jak zadrŜała i zmusił ją, by spojrzała mu prosto w 
oczy. Był juŜ podniecony i wiedział, ze Amanda musiała zdawać 
sobie z tego sprawę. W jej oczach pojawił się wyraz 
panicznego niedowierzania. 
- Chcę ciebie - szepnął prosto w jej usta i poczuł, jak 

drgnęły jej mięśnie. 
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- Nie moŜesz... - szepnęła niemal nie oddychając. W 
niepewnym głosie Amandy Miles dosłyszał nadzieję. 

- Czemu nie? Bo twój mąŜ nigdy cię nie chciał? 
Amanda znowu cała zadygotała. Miles obejmował ra-

mionami jej kruche i delikatne ciało i czuł narastające pod-
niecenie. Chciał się z nią kochać, i to juŜ, Pochylił do przodu 
głowę i uciszył jej protesty ustami i rękami. Przez dłuŜszą chwilę 
nie odpowiadała na jego pocałunki, aŜ wreszcie przez jej ciało 
przeszedł spazmatyczny wstrząs i Amanda nieco się rozluźniła. 
Zaczęła nieśmiałe i niepewnie reagować na pocałunki. Jej 
nieporadność wzruszyła Milesa do głębi. 

Amanda była mniej doświadczona niŜ siedemnastoletnia 
dziewczyna. Wzruszenie zaciskało mu gardło, gdy myślał, ile lat 
zmarnowała. Chciał dać jej wszystko, czego dotąd nie zaznała 
w Ŝyciu... pokazać jej, kim była i na co zasługiwała. 

Odsunął ją nieco od siebie i spojrzał na jej bladą twarz z 
zamkniętymi oczami. 

- Chcę pójść z tobą do łóŜka... teraz. 
Przez chwilę sądził, Ŝe Amanda odmówi, faktycznie tego 

oczekiwał. Widział, jak zbierała wszystkie siły. Przełykała 
nerwowo ślinę. Patrzyła na niego ostroŜnie i niepewnie, jak 
zwierzątko przyzwyczajone do razów, nie zaś pieszczot. 

- Ja... - zaczęła mówić załamującym się głosem. Zno 
wu przełknęła ślinę. Miles nie mógł jej pomóc, mimo Ŝe 
bardzo tego chciał. - Ja nigdy nie miałam kochanka... Mój 
mąŜ... 

Nie patrzyła na niego, ale Miles wiedział, o czym myślała, na 
co czekała. Po chwili spojrzała na niego wyzywająco. 

- Nie myślisz, Ŝe to dość zdumiewające? Kobieta 
w moim wieku, wciąŜ nietknięta i dziewicza... - Wykrzy- 

 

wila usta w gorzkim uśmiechu. - Tak bardzo nie chciana przez 

męŜczyzn, Ŝe... 
Miles połoŜył palec na jej ustach. - Słuchaj, nic mnie nie 
obchodzi, czy miałaś stu partnerów, czy Ŝadnego. W tej chwili 
pragnę cię tak bardzo, Ŝe zaraz wezmę cię tu, gdzie stoimy. Czy nie 
widzisz, co się ze mną dzieje? - zapytał ochrypłym głosem. 

Ujął jej dłoń i przycisnął do swej pulsującej męskości. Na 
policzkach Amandy pojawiły się gorące wypieki. 

Przylgnęła do niego z cichym jękiem zgody. Miles wziął ją na 
ręce. Wyraźnie wyczuwał łomatanie jej serca. 

Sypialnia Amandy była urządzona równie nowocześnie, co 
salon. Miles pomyślał z roztargnieniem, Ŝe zgodnie ze 
wszystkimi regułami powinien ją kochać w łóŜku z balda-
chimem. Nie tracąc czasu rozebrał ją i siebie. 

Na widok jego nagości Amanda znowu zesztywniała. Nie 
musiała nic mówić, Miles sam widział, jak bardzo była 
zdenerwowana. W sypialni brakowało ogrzewania. Miles owinął 
ich oboje kocem i rozgrzewał rękami jej ciało, aŜ poczuł bijące 
od niej ciepło. Amanda lekko drŜała. 

Milesa opanowało pragnienie zrekompensowania jej 
wszystkich straconych lat. Chciał jej dać tyle rozkoszy, aby 
zapomniała całkowicie o przeszłości. Chwilowo zapomniał o 
własnym poŜądaniu i całkpwicie skupił uwagę na niej, Z całą swą 
zręcznością usiłował ją podniecić. WciąŜ czuł napięcie, gdy 
pieścił małe piersi zakończone ciemnymi sutkami. Całował 
szczupłe ramiona i pulsujące miejsce na szyi. Rozchylił usta i 
dalej ją całując zaczął teŜ lekko ssać. Czuł, jak pod jego dłońmi 
nabrzmiewają i twardnieją jej sutki. Amanda oddychała nierówno 
i z przerwami. Gdy juŜ dotarł z pocałunkami do lekko 
nabrzmiałych piersi, Amanda cicho jęczała i wbijała paznokcie w 
jego ramiona. 



 
 

Zaczal delikatnie ssać jej piersi, uwaŜając przy tym, by jej nie 
zranić i nie przestraszyć. Kochał ją powoli, tak jakby mieli do 
dyspozycji Bóg wie ile czasu. Podniecał ją tak subtelnie i 
stopniowo, Ŝe Amanda nawet nie wiedziała, kiedy zapomniała 
o strachu i poddała się poŜądaniu, 

Miles ręką rozdzielił jej nogi i palcami zaczął rytmicznie 
pieścić jej ciało. Widział, jak Amandą wstrząsnął dreszcz i 
uciszył protesty pocałunkiem, językiem naśladował delikatne 
uderzenia palców i wodził nim wokół jej ust. 

Choć Amandę ogarnęło juŜ podniecenie, jej ciało wciąŜ było 
napięte i usztywnione. Miles czuł, jak mocno była zamknięta; 
gdyby wszedł w nią teraz, sprawiłby jej ból. Sam pragnął juŜ 
rozładowania napięcia, lecz starał się opanować. Później będzie 
pora, Ŝeby nauczyć ją, jak pieścić męŜczyznę, teraz liczyła się 
tylko ona i jej przeŜycia. Powoli poddawała się subtelnemu 
rytmowi jego palców. Pocałował ją głęboko, wsuwając język 
między rozchylone wargi i nie cofając się, aŜ odpowiedziała na 
pocałunek. Czuł, jak jej ciało poddaje się podnieceniu, jak gotuje 
się na jego przyjęcie. Amanda przyciskała piersi do jego dłoni. 
Znowu zaczął całować i ssać jej sutki, początkowo delikatnie i 
lekko, a gdy usłyszał ciche jęki, mocniej zacisnął usta, 

Na ciele Amandy pojawiły się gorące plamy. Unosiła biodra 
na spotkanie jego ręki. Miles zaczął powoli schodzić z 
pocałunkami coraz niŜej, aŜ dotarł do jej ud i pośladków. 
Zgodnie z oczekiwaniami, Amanda zesztywniała, czując jego 
intymne pocałunki. Czuł, Ŝe usiłowała się wyrwać, zaszokowana 
intymnością jego pieszczot, ale Miles wybrał stosowną chwilę. 
Pod wpływem dotknięć jego języka Amanda całkowicie poddała 
się gorącemu wybuchowi pragnienia. 

Z usiłowań Milesa, by kontrolować swoje zachowanie, nic juŜ 
nie pozostało. Czuł bolesne poŜądanie i widział, Ŝe 

Amanda przeŜywała równie namiętne uczucia. Słyszał 
tłumione krzyki rozkoszy i wyczuwał konwulsyjne skurcze jej 
ciała. Nie czekając juŜ dłuŜej wszedł w nią szybko i 
zdecydowanie, starając się skrócić chwilę bólu. Szybko 
osiągnął pełnię rozkoszy. 

Później kochał ją znowu, tym razem doprowadzając ją do 
krótkiego, lecz pełnego orgazmu. Po tym przeŜyciu Amanda 
rozpłakała się w jego ramionach jak mała dziewczynka. Miles 
wiedział, Ŝe jak dotąd nic nie dało mu większej przyjemności, niŜ 
przywrócenie tej kobiecie-dziecku potęgi jej kobiecości. 

Pozostawali kochankami przez sześć miesięcy, po czym 
Amanda powiedziała mu, Ŝe pokochała kogoś innego. Parę 
tygodni później przedstawiła mu swego wybrańca. Miles nie był 
bynajmniej zdziwiony, gdy okazał się nim ten mini- 

      gler, o którym wspominała lady Ridley. Zawsze wiedział, Ŝe 
jego związek z Amandą nie mógł trwać długo, a jednak bolała 
go jej utrata. Zdawał sobie sprawę, Ŝe go nie kochała i musiał się 
z tym pogodzić. Gdy zbliŜały się egzaminy, zrezygnował z 
pracy w agencji. Wkrótce po ostatnim teście zadzwonił do niego 
ordynans pułkownika Whitegate, by zawiadomić go, Ŝe 
pułkownik przeŜył cięŜki upadek z konia. Miles natychmiast 
pojechał go zobaczyć i z przeraŜeniem odkrył, Ŝe w ciągu 
kilku miesięcy jego dobroczyńca ogromnie się postarzał. 

- To nie z powodu nogi - warknął pułkownik ze szpitalnego 
łóŜka. - To nie ma nic z tym wspólnego. Coś mnie zjada od środka. 
Teraz to juŜ nie potrwa długo. Nigdy nie myślałem, ie skończę w 
jakimś cholernym szpitalnym łóŜku. 

Miles wiedział, co pułkownik chciał powiedzieć. Jego 
jedyny Ŝyjący krewny, odległy kuzyn, który miał odziedziczyć po 
nim majątek, nie mieszkał w pobliŜu. Miles kazał 
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przenieść pułkownika do domu i wynajął pielęgniarki, które 
zajmowały się nim całymi dniami. Wziął urlop i dotrzymywał 
mu towarzystwa. Whitegate zmarl we snie cztery 
tygodnie po dwudziestych szóstych urodzinach Milesa. 
PoniewaŜ poprzedniej nocy źle spał, Miles zdecydował się 
posiedzieć przy nim i dzieki temu byl z nim, gdy pulkownik po 
raz ostatni otworzyl oczy i lamiacym sie glosem.-wolał jakąś 
kobietę. Miles widział, jak pułkownik umiera i nie wstydził 
się swoich łez.  

W ten sposób utracił jedynego przyjaciela, jakiego miał w 
zyciu. Ludzie tacy, jak pułkownik Whitegate są cichymi 
bohaterami tego wiata. Miles wiedział, Ŝe bez pomocy 
pulkownika, nigdy nie udaloby mu sie osiagnac swej 
dzisiejszej pozycji. 
 

Mimo wielkiej przyjaźni między nim i pułkownikiem Miles 
ze zdumieniem odkryl, ze z wyjatkiem domu i 
ziemi, ktore podlegaly majoratowi, caly spadek 
przypadl jemu w udziale, pod warunkiem,ze 
zadba o los ordynasa pulkownika. 

Miles kupił mu domek w tej samej wiosce, gdzie mieszkała 
jego siostra i  ustanowił dla niego rentę. Pozostało mu jeszcze 
dosc, aby kupic sobie dom i pierwszy 
samochód Skrzynkę starego porto, którą pozostawił mu 
pułkownik, zarezerwował na specjalne okazje. Jedną butelkę 
wypil do spółki z ordynansem wieczorem po pogrzebie. 
Sądził, ze stary pułkownik doceniłby ten gest 

Młody prawnik pragnący zostać jednym z wziętych ad- 
Wokatow musi pokonac stroma i archaiczna drabinę. Na 
dokładkę Miles był człowiekiem nowym i nie miał rozległych 
znajomości, bardzo przydatnych w zawodzie, w którym synowie 
dziedziczyli kancelarie ojców. Mimo to stał 
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sie jednym z najmłodszych Radców Królowej - tylko nieliczni 
mecenasi mogli pochwalić się tym tytułem. Mniej więcej w tym 
czasie, gdy otrzymał tę nominację, w jego kancelarii pojawił się 
nieoczekiwany gość. 

Miles od razu poznał Amandę, mimo Ŝe podała sekretarzowi 
fałszywe nazwisko. Niewiele zmieniła się w ciągu tych paru lat. 
WciąŜ była piękną kobietą. 

- Amanda! Jaka wspaniała niespodzianka! - Miles 
wstał na jej powitanie i czule ją ucałował. 

Amanda wydawała się zdenerwowana. Zaciskała z na-
pięciem usta. 

- Co się stało? - delikatnie zapytał Miles. 
- Miles, potrzebuję twojej pomocy. - Amanda nerwowo 

kręciła platynową obrączką ślubną i dopasowanym do niej 
pierścionkiem z diamentem. 

- Chodzi o moją pasierbicę. Właśnie dowiedziałam się, Ŝe 
dała się wciągnąć w przemyt narkotyków. Gordon, mój mąŜ, 
dostał wiadomość od przyjaciela ze Scotland Yardu, Ŝe Sophie 
zgodziła się odegrać rolę kuriera. W tej chwili jest w Brazylii, 
ma lecieć do Anglii, po drodze zatrzyma się w ParyŜu. JuŜ 
zarezerwowała lot, a my nie moŜemy się z nią skontaktować, 
Ŝeby ją przestrzec. Jeśli przyleci tym samolotem... 

- Czemu przychodzisz z tym do mnie? - delikatnie zapytał 
Miles. 

Amanda uśmiechnęła się nerwowo w odpowiedzi. 
- Czytałam, ze zajmujesz się młodymi narkomanami 

i pomyślałam... 
Rzeczywiście, po jego nominacji na Radcę Królowej w 

jednym z niedzielnych pism pojawił się artykuł o nim. Miles 
świetnie pamiętał, jak młoda dziennikarka przeprowadzająca z 
nim wywiad oskarŜała go o tkwienie w getcie wyŜszych 
sfer, dopóki nie dowiedziała się, Ŝe 



współpracował za darmo z kilkoma organizacjami pomagającymi 
ubogim. Była wśród nich równieŜ agencja pomocy młodym ofiarom 
prochów. Ofiarom, nie handlarzom. Miles widział, jakie zniszczenia 
powodują narkotyki i nie mógł łatwo współczuć tym, którzy zbijali 
fortuny na ludzkim nieszczęściu. 

Amanda musiała dostrzec niechętny wyraz jego twarzy, - Tak, 

Miles, wiem, Ŝe ona zasługuje na karę. Ale ma 
tylko osiemnaście lat i jej chłopak ma na nią fatalny wpływ. 
Zawsze była skłonna do buntu. Robi to, aby nas ukarać... 
jej ojca i mnie. Nie sądzę, by zdawała sobie sprawę, na 
jakie naraŜa się ryzyko. 
- Dlaczego spada to na mnie? 

Miles patrzył na nią ze zmarszczonymi brwiami. Przypomniał 
sobie swoją ostatnią sprawę związaną z narkotykami. Wyciągnął 
dziewczynę z więzienia, lecz na nic się to nie przydało: parę 
miesięcy później zmarła po zaŜyciu nadmiernej dawki. Nigdy nie 
przyjmował spraw, jeśli nie był przekonany, Ŝe osoba, którą miał 
bronić, była niewinna. Nie miał litości dla tych, którzy rozmyślnie 
powodowali cierpienia i nieszczęścia innych, niezaleŜnie od tego, 
kim byli. 

- Nie znam nikogo innego, kogo mogłabym o to prosić - 
Amanda znowu nerwowo splotła dłonie. - Gordon nie moŜe nic 
uczynić. Jako minister ma związane ręce... 

To Miles mógł zrozumieć. Spojrzał na Amandę i z irytacją 
uświadomił sobie, Ŝe czuje się za nią odpowiedzialny. Zawsze 
miał tę słabość - uwaŜał, Ŝe do jego obowiązków naleŜy opieka 
i obrona kobiet, z którymi się przyjaźnił. Chciał jej teraz pomóc, 
uwolnić ją od łez i strachu. Patrząc na Amandę rozwaŜał 
rozmaite moŜliwości. Jeśli policja wiedziała, którym samolotem 
ta dziewczyna miała wrócić, to z pewnością będą pilnować jej 
na lotnisku. Mógł albo 
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lecieć do Brazylii, albo spróbować skontaktować się z nią w 
ParyŜu, w czasie przerwy w podróŜy. 

- Nie moŜemy się do niej dodzwonić - powiedziała Amanda, 
wykluczając tym samym pierwszy wariant. - Nie wiemy, gdzie 
mieszka w Brazylii. Jedyne, co wiadomo, to którym lotem ma 
przylecieć do Anglii. 

Pozostawało bardzo mato czasu na podjęcie jakiegoś 
działania. Miles pomyślał o ryzyku. Wiedział, Ŝe zamierza 
zachować się jak skończony idiota, a jednak słuchając wy-
lewnych podziękowań Amandy, czul się jak ścięty Jerzy, 
któremu właśnie wręczono miecz. Co za irracjonalna męska 
pycha - wymawia! sobie, dzwoniąc jednocześnie do telewizyjnej 
dziennikarki, z którą się ostatnio spotykał, aby odwołać 
wieczorną randkę. 

Pół godziny później ukończył juŜ przygotowania do wyjazdu 
do ParyŜa. Oficjalnie jechał tam, aby skonsultować się z 
francuskim kolegą w sprawie związanej z prawem 
międzynarodowym. 

Na wszelki wypadek rzeczywiście zadzwonił do tego kolegi 
i umówił się z nim na lunch. Chodziło rzekomo o sprawę 
zastrzeŜonej nazwy francuskiego wina. Miles starannie układał 
plan i usiłował przewidzieć wszystkie moŜliwe kłopoty, 
jednocześnie jasno rozumiejąc, jakie głupstwo popełnia. 

Sophie miała opuścić Brazylię za dwa dni. Miles zdąŜył na czas 
ukończyć przygotowania. Poleciał do ParyŜa zgodnie z planerri i 
spotkał się tam z Jacques'em Premier. Premier byt zapewne 
zdziwiony zaproszeniem na lunch na  jedenastą trzydzieści, ale nie 
zadawał niepotrzebnych pytań. Przez jakiś czas dyskutowali o 
skomplikowanych zagadnieniach prawniczych, po czym Miles 
poprosił o rachunek. Francuski prawnik miał pewne kłopoty ze 
zrozumieniem celu tego spotkania. 



312_____________ Penny Jordan  GRA  
 

Miles przybył na lotnisko w samą porę, aby spotkać Sophie. 
Na szczęście mówił nieźle po francusku, a dziewczyna w biurze 
linii lotniczej okazała się wraŜliwa na jego urok. Wyjas'nil jej, Ŝe 
musiał skontaktować się z kuzynką podróŜującą z Brazylii do 
Londynu, aby przekazać jej waŜne informacje o stanie zdrowia 
ojca. 

Stewardesa, która przyprowadziła Sophie z samolotu, 
patrzyła na niego o wicie łaskawiej niŜ na ponurą i zaniedbaną 
dziewczynę u swego boku. Sama chciałabym mieć takiego 
wujka, pomyślała, przekazując mu Sophie. 

- Nie jesteś moim wujem! - zaprotestowała Sophie, 
gdy tylko znaleźli się sami. 

Miles na wszelki wypadek odciągnął ją na bok. Sophie 
wyglądała jak setki tysięcy innych nastolatków - miała na sobie 
dŜinsy i bawełnianą koszulkę. Na podłodze postawiła plecak. 
Patrzyła na niego jednocześnie wyzywająco i ostroŜnie, ale Miles 
widział, Ŝe w rzeczywistości z trudem opanowywała strach. Miał 
nadzieję, Ŝe to ułatwi mu zadanie. 

- Nie moŜemy tutaj rozmawiać - powiedział spokoj 
nym tonem. - Chodź ze mną. 

Trzymał ją za ramię i czuł, jak napięła mięśnie. Gdyby musiał 
ją ciągnąć na siłę, dałby sobie z nią radę bez trudu, ale wolał, 
Ŝeby do tego nie doszło. 

- Poczekaj, wezmę to. - Miles wyciągnął rękę po jej plecak, 
ale dziewczyna wyrwała mu go z rąk i wyraźnie pobladła. 
Widocznie policja miała dobre wiadomości. Miles do końca miał 
nadzieję, Ŝe prawda okaŜe się inna. 

- Kim pan jest i czego pan chce?-ostro zapytała. 
- Jestem przyjacielem twoich rodziców - odpowiedział 

spokojnie. - Chcę uchronić cię przed aresztowaniem, po to tu 
przyjechałem. 

Otworzyła szeroko usta ze zdziwienia, ale szybko odzyskała 
samokontrolę, 

 

- Aresztowaniem? Za co? Za młodość? - zakpiła w od-

powiedzi, 

- Nie, za szmugiel narkotyków. 

Teraz Sophie nie patrzyła juŜ Milesowi w oczy. 

- Nie wiesz, Ŝe... 
- O, tak, wiem. Wie równieŜ policja. Jak sądzisz, czy w 

przeciwnym razie byłbym tutaj? 
Sophie z ponurą miną powoli przetrawiała te wieści. 
- Nie wierzę ci! - zaprotestowała w końcu. - Gdyby policja 

rzeczywiście wiedziała, toby mnie zdjęli przy wsiadaniu do 
samolotu. 

- Woleli poczekać i dopaść równieŜ twojego londyńskiego 
łącznika - wyjaśnił jej zwięźle, z trudem powstrzymując chęć, by 
zdrowo jej przyłoŜyć. Czy ona naprawdę nie rozumiała, co robi? 
Chyba nie. Pomyślał, Ŝe to rozpuszczona i rozpieszczona 
dziewczyna, która postanowiła dopiec rodzicom najmocniej, jak 
mogła. Gdyby wpadła, jednocześnie złamałaby karierę ojca i 
zburzyła spokój macochy. 
 

- Mają juŜ twojego chłopaka - dodał brutalnie. Sophie 
pobladła. 

- Joachima? To nieprawda, on jest za sprytny, Ŝeby dać się 
złapać. 

- Naprawdę tak myślisz? On cię nie kocha, Sophie. Po prostu 
wykorzystał ciebie, a sam z kolei jest wykorzystywany przez 
potęŜniejszych handlarzy. Przemyt narkotyków moŜe ci się 
wydawać wspaniałą przygodą, ale innym chodzi wyłącznie o 
pieniądze. Czy sama bierzesz to świństwo? 

Potrząsnęła głową i wykrzywiła twarz w pogardliwym 
grymasie. 

- Czy sądzisz, Ŝe jestem kompletną wariatką? 



 
 

- Czyli wiedząc, co narkotyki robią z ludźmi, zgodziłaś 
się przywieźć je do Anglii? 

Miles zauwaŜył, Ŝe Sophie jeszcze nie straciła całkowicie 
poczucia przyzwoitości. W jej oczach na chwilę pojawiła się 
niepewność i Ŝal. 

- Czy widziałaś kiedyś, jak ktoś umiera z przedawko 
wania? - spytał ostro. - MoŜe tego nie wiesz, ale nie jest to 
wcale łatwa Śmierć. Według mnie kaŜdy kto macza w tym 
palce, zasługuje na karę. Nie sądź, Ŝe ratuję cię ze względu 
na ciebie, zaleŜy mi wyłącznie na twoich rodzicach. 

Sophie straciła ochotę do dalszej walki. Miała juŜ dość. Przez 
chwilę Miles czuł litość. Najwyraźniej Sophie dala się wciągnąć 
do tego procederu przez łudzi cynicznie wykorzystujących 
bunt nastolatków. 

- Nie moŜesz mi zakazać powrotu do samolotu - Sophie 
jeszcze się stawiała. 

- Nie, nie mogę-zgodził się z nią Miles, - RównieŜ nie mogę 
powstrzymać policji przed aresztowaniem ciebie. Nikt nie lubi 
handlarzy narkotyków. W więzieniu będziesz miała cięŜkie 
Ŝycie. 

Więzienie.,, Miles domyślił się, Ŝe Sophie nigdy nie liczyła 
się z tą moŜliwością i westchnął z ulgą. To w końcu nie będzie 
takie trudne - pomyślał. Wcale nie jest taka twarda, jak to 
sobie wyobraŜał. 

W końcu przekonał ją, by wraz z nim opuściła lotnisko. Zabrał 
ją do ParyŜa i wynajął pokój w niewielkim hoteliku na bocznej 
uliczce. Oddala mu paczkę z białym proszkiem i Miles 
zniszczył jej zawartość. 

Po południu wyszli razem na miasto i Miles kupił jej ubranie 
bardziej stosowne dla młodej córki ministra i posła do parlamentu 
z Rochford West niŜ brudne dŜinsy i podkoszulek. Gdy juŜ z 
wyraźną niechęcią przebrała się w przy- 

zwoite ubranie, Miles zabrał jej paszport i razem pojechali na 

lotnisko. 
Na szczęście udało się im dostać dwa bilety na najbliŜszy lot 
British Airways do Londynu. Sophie kręciła się niecierpliwie 
na fotelu w poczekalni i co chwila demonstrowala swoje 
niezadowolenie. W nowej bluzce i plisowanej spódnicy wyglądała 
jak porządna i skromna uczennica. Tylko Miles zwrócił uwagę na 
baczne spojrzenia, jakimi odprowadzili ich po pobieŜnej kontroli 
francuscy celnicy. Dokładność, z jaką angielscy celnicy 
sprawdzili ich bagaŜe wyraźnie wstrząsnęła Sophie. Urzędnik 
sprawdzający ich paszporty patrzył na nich przez chwilę ze 
zmarszczonymi brwiami, po czym poprosił ich, by weszli do 
pokoju obok i chwilę poczekali, aŜ ich bagaŜe zostaną 
ponownie przejrzane. Tym razem Sophie wyraźnie pobladła, 
widząc jak jej plecak został rozłoŜony na najdrobniejsze kawałecz-
ki, Miles miał nadzieję, Ŝe dzięki temu wreszcie zrozumie, na co 
się naraŜała. W Ŝaden sposób nie udałoby się jej przejść przez 
kontrolę celną. Sądząc po ponurych minach męŜczyzn, którzy ich 
sprawdzali, musieli oni świetnie wiedzieć, co się stało. Jednak nic 
nie mogli poradzić. Sophie nie miała przy sobie narkotyków. 
Główny celnik obrzucił Milesa pogardliwym spojrzeniem i 
pozwolił im wreszcie przejść. 

Miles zatrzymał taksówkę i odwiózł Sophie do domu. Przez 
całą drogę siedziała nadąsana. Miles chyba nigdy nie był równie 
zadowolony, Ŝe pozbył się towarzystwa kobiety, jak tym razem. 

Z zakłopotaniem przyjął podziękowania za pomoc ze strony 
ojca dziewczyny. Zrobił to tylko dla Amandy, gdyby nie ona, to 
uznawane przez niego zasady wykluczyłyby takie działanie na 
szkodę wymiaru sprawiedliwości. 
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Cały incydent wywołał w nim mocne uczucie niesmaku. 
Wiedział, Ŝe zrobił coś, co pułkownik Whitegate uznałby za 
niehonorowe, ale jak mógł odmówić Amandzie? Usilnie starał się 
zapomnieć o tej sprawie, tak jak o wszystkich innych 
wydarzeniach, którymi trudno się chwalić. 

Ku nieopisanemu zdumieniu Isabelie, Pepper i ona odniosły 
wielki i błyskawiczny sukces. 

Zawdzięczały go ciągłej gotowości Pepper do cięŜkiej pracy 
i rozległym wpływom ojca Isabelie. 

Wkrótce po rozpoczęciu działalności stało się jasne, Ŝe to 
Pepper kierowała ich firmą. Nie tylko kierowała - bez niej nic 
by z tego nie wyszło. To ona wstawała o czwartej rano, aby kupić 
na rynku najświeŜsze i najtańsze produkty. Ona prowadziła księgi 
i starannie kalkulowała ceny. Isabelie beztrosko twierdziła, Ŝe ją 
to strasznie nudzi. 

Pierwsze zamówienie złoŜył u nich ojciec Isabelie -chodziło 
o wytworny lunch dla rady nadzorczej banku. PoniewaŜ kaŜdy z 
zasiadających w niej dŜentelmenów był w ten czy inny sposób 
spokrewniony z Isabelie, to zamówienie to miało wszelkie cechy 
synekury. Jednak Pepper pamiętała, Ŝe zgodnie ze starym 
przysłowiem liczy się nie to, co wiesz, lecz to, kogo znasz. 
Wobec tego bez słowa protestu zabrała się do roboty, goniąc 
jednocześnie Isabelie, by ta przygotowała takie menu, Ŝeby 
członkowie rady zauwaŜyli, Ŝe jedzą coś szczególnego. 

Ostatecznie udało się im zaimponować Alastair Kentowi, 
który później przyznał Ŝonie, Ŝe był to jeden z najlepszych i 
najładniej podanych lunchów, jakie zdarzyło mu się w Ŝyciu 
jeść. Przezornie nie dodał, Ŝe do stołu podawały 
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dwie śliczne kelnerki, co z pewnością poprawiło wszystkim 
apetyt. 

Pepper nauczyła się w czasach, kiedy pracowała jako 
pokojówka, Ŝe widok ładnej twarzy skłania męŜczyzn do 
lekcewaŜenia wszelkich niedociągnięć. Bezwzględnie korzystała 
teraz z tej wiedzy, gdy przyszło jej wybrać kelnerki. 

Isabelle uwaŜała, ze nie potrzebowały zatrudniać kelnerek, 
skoro same mogły świetnie je zastąpić. Jednak Pepper nie 
zgodziła się na to, a ona decydowała o wszystkim. Nie miała 
ochoty na Ŝadną amatorszczyznę, musiała przecieŜ dbać o 
renomę nowej firmy. 

Po sześciu miesiącach pracy jej firma cieszyła się juŜ 
zasłuŜoną popularnością wśród elity finansowej City. Alastair 
Kent był zdumiony ich osiągnięciami. 

Dorothea słuchała jego pochwał z nieco ironicznym 
uśmiechem. Nie miała złudzeń. Gdyby nie Pepper, Isabelle 
spasowałaby po tygodniu. Mimo to z przyjemnością słuchała, Ŝe 
jej córka zdołała coś osiągnąć. Gdy poszła z córką popatrzeć, jak 
mąŜ grał w polo, z matczyną dumą słuchała licznych 
komplementów. 

Alastair Kent namiętnie grywał w polo od czasu słuŜby w 
gwardii. Na szczęście miał dość pieniędzy, aby pozwolić sobie na 
tak kosztowne hobby. Dzięki temu regularnie grywał w 
zespole księcia Raincourt. 

W ciągu pierwszego roku działania ich firmy rodzice Isabelle 
wielokrotnie zapraszali Pepper, by udała się z nimi na 
ekskluzywne tereny do gry w Hurlingham lub Smith's Lawn w 
Windsorze. Pepper z ironiczną rezerwą obserwowała tam 
bawiących się przedstawicieli wyŜszych klas. Ten świat był 
jeszcze zamknięty dla baronów przemysłu i ksiąŜąt handlu, jednak 
Pepper podejrzewała, Ŝe ten stan wkrótce ulegnie zmianie. 
Światek graczy w polo pozostawał je- 

szcze mały i zamknięty, ale gra ta wymagała takiego bogactwa, 
jakie w dzisiejszych czasach łatwiej znaleźć wśród bywalców 
giełdy niŜ wśród potomków starej arystokracji. Isabelle nigdy 
nie ukrywała, Ŝe serdecznie nie znosiła tych obowiązkowych 
wypraw. Próbowała nawet namówić Pepper, by ta powiedziała jej 
matce, Ŝe nawał obowiązków nie pozwala im na takie rozrywki, 
jednak Pepper odmówila. Powoli, niestety bardzo powoli, 
nawiązywała cenne znajomości. Powoli, niestety bardzo powoli, 
zdobywała akceptację w świecie, do którego Isabelle naleŜała 
dzięki swym rodzicom. 

Dwa wypadki sprawiły, Ŝe ten porządek rzeczy został nagle 
kompletnie zniszczony. 

Po pierwsze, Isabelle zakochała się w młodym oficerze, 
dopiero co zwolnionym z gwardii. 

Pan Jeremy Forster w roli narzeczonego Isabelle spełniał 
wszystkie wymagania jej matki. Pochodził ze znanej i 
zamoŜnej rodziny, byl uroczy i niezbyt inteligentny, miał dobrą 
pracę w firmie swego ojca, gdzie zajmował się operacjami 
finansowymi i giełdowymi. Mówiąc krótko, Jeremy wprost 
idealnie pasował do Isabelle. 

Ich małŜeńskie plany spotkały się z Ŝyczliwym przyjęciem 
obu rodzin. Nikt nie wymagał długiego okresu narzeczeństwa. 
Isabelle miała wyjść za mąŜ podczas Świąt BoŜego Narodzenia. 
Dla wszystkich było oczywiste, Ŝe po zapowiedziach Isabelle 
wycofa się z pracy w firmie. Choćby dlatego, Ŝe nie miałaby na 
to dość czasu. 

Isabelle z pełną beztroską wyjaśniła Pepper sytuację, jeszcze 
przed publicznym ogłoszeniem zaręczyn. Pepper przyjęła tę 
wiadomość ze stoickim spokojem. Liczyła się z tym od samego 
początku; miała teŜ nadzieję, Ŝe dzięki dotychczasowym 
sukcesom, bez większego trudu uda się jej zatrudnić kogoś na 
miejsce Isabelle. Ktoś z taką samą 



pozycją towarzyską jak ona byłby idealnym kandydatem. Pepper 
w myślach przypominała sobie wszystkie znajome młode kobiety 
i zastanawiała się, która z nich najlepiej nadawała się do tej 
roli. 

Dwa dni po zapowiedziach Isabelle, Neil Kent złoŜył Pepper 
wizytę. Dzięki przyjaźni z Isabelle, Pepper uczestniczyła w wielu 
imprezach towarzyskich, na których bywał równieŜ i on. Dzięki 
temu poznała go całkiem nieźle. Przekonała się, Ŝe mimo pełnego 
rezerwy zachowania i kamiennej maski na twarzy, Neil w 
rzeczywistości był bardzo wraŜliwym i nieśmiałym młodym 
człowiekiem. 

Od czasu do czasu Neil odwiedzał ją niespodziewanie w 
Chelsea, gdzie Pepper wynajęła niewielki domek, ale 
zazwyczaj przed przyjściem dzwonił. 

Było juŜ dobrze po jedenastej wieczorem. Pepper spędziła 
cały wieczór nad księgami rachunkowymi. Zastanawiała się 
równieŜ nad wyborem kogoś na miejsce Isabelle. W czasie 
poprzedniego weekendu pojechała do Oxfordu, gdzie kolejny raz 
przekonała się, Ŝe jej decyzja, Ŝeby Mary i Philip zaadoptowali 
Olivera była słuszna. Mimo to kaŜde spotkanie z nim lekko 
zakłócało jej równowagę. 

Postanowiła się rozluźnić za pomocą gorącej kąpieli z 
dodatkiem soli mineralnych i pachnideł. Po wyjściu z wanny 
owinęła się włochatym ręcznikiem kąpielowym. 

Dla niej Neil był po prostu bratem Isabelle. Lubiła go zresztą, 
ale jako męŜczyzna był jej całkowicie obojętny, tak jak wszyscy 
inni. W towarzystwie Neila czuła się na tyle swobodnie, Ŝe nie 
ukrywała się za maską kobiety doświadczonej seksualnie i 
gotowej do współdziałania. Otworzyła mu drzwi i bez wahania 
zaprosiła go do środka, choć późna wizyta raczej ją zaskoczyła. 

Tym razem, wyjątkowo, Neil wyglądał raczej nieporządnie. 
Gdy minął ją w korytarzu, poczuła zapach alkoholu. 

 

ChociaŜ Pepper tylko wynajmowała ten dom, włoŜyła jodnak 
nieco trudu w jego wystrój. Zielona sofa stanowiła wierne tło dla 
jej włosów, ale gdy usiadł na niej Neil, jego bladość wydawała 
się niemal chorobliwa. 

- Neil, czy ty się dobrze czujesz? 
Neil jęknął i ukrył twarz w dłoniach. Pepper patrzyła na niego z 

niechęcią. Widziała juŜ wielu pijaków, ale Ŝeby Neil osmielił się 
przyjść do niej w takim stanie.. Zazwyczaj był przecieŜ raczej 
wstrzemięźliwy. Isabelle często stroiła sobie z niego Ŝarty, nabijała 
się z jego powagi i cnoty. 

- Musiałem się z tobą zobaczyć - mówił Neil stłumio 
nym głosem, Pepper spojrzała na niego i po raz pierwszy 
w Ŝyciu poczuła litość dla męŜczyzny. Wyciągnęła rękę 
i pogłaskała go po głowie, starając się jakoś go uspokoić. 
Ze zdumieniem zauwaŜyła, Ŝe pod wpływem jej dotknięcia 
Neil cały zesztywniał. 

Pepper zaczęła się powaŜnie denerwować. 
- Neil, o co chodzi? Coś się stało? Coś z Isabelle? MoŜe z 

twoimi rodzicami? 
- Nie, nic z tych rzeczy -jęknął, w dalszym ciągu kryjąc 

twarz w dłoniach. - To chodzi o mnie... Pepper, na Boga, tak 
bardzo cię kocham! Nie wiem, co zrobić i co na to poradzić. 
Myślę o tobie bez przerwy. Nigdy nie sądziłem, Ŝe moŜna tak 
kochać kobietę. Wiem, Ŝe ty mnie nie kochasz. 

Na chwilę zapadła cisza. Pepper patrzyła, jak wzruszał 
ramionami, próbując opanować swe uczucia. 

- Wiem, Ŝe dla ciebie zawsze będę tylko i wyłącznie 
bratem Isabelle, ale pragnę cię tak bardzo, Ŝe zaraz zwariuję 
i zaśmiał się nerwowo. - I to ja! PrzecieŜ zawsze myśla 
łem, Ŝe potrafię kontrolować seksualne pragnienia i Ŝe nig 
dy im nie pozwolę sobą rządzić. Tymczasem wystarczy, Ŝe 
pomyślę o tobie i od razu tracę zmysły. 



Pepper słuchała jego słów i czuła, jak jej wnętrze zamienia się 
powoli w bryłę lodu. Jednocześnie narastała w niej panika. Nie 
chciała go słuchać. Chciała, aby natychmiasi wyszedł. Wolała 
udawać, Ŝe nigdy nie słyszała, co powiedział. 

Neil podniósł głowę i spojrzał na nią przez łzy. Pepper 
zadygotała. Wiedziała, czego od niej chciał. Pragnął aby go 
zaprosiła do łóŜka. Chciał kochać się z nią przez całą noc. 

Na samą myśl o tym Pepper spociła się, mimo Ŝe w pokoju 
było zupełnie chłodno. Miała ochotę uciec z głosnym krzykiem, 
zapomnieć o nim. Chciała... Znowu zadrŜała i odezwała się 
ochrypłym szeptem. 

- Nie! Nie wolno ci tak mnie pragnąć. Ja... Jestem 
przyjaciółką Isabelle... 

Nie miała właściwie pojęcia, co chciała powiedzieć Panika 
ogarnęła jej umysł i ciało. Powtarzała sobie, Ŝe to przecieŜ tylko 
dobry i uprzejmy Neil, który nie potrafiłby skrzywdzić nawet 
muchy, ale niewiele jej to pomagało Liczyło się tylko to, Ŝe był 
męŜczyzną. Świetnie pamiętała co z nią zrobił inny męŜczyzna. 
Chciała uciec i ukryć się przed nim. 

- Pepper, proszę... Tak bardzo cię pragnę. Proszę, po 
zwól mi!  

Wyciągnął do niej ramiona. Zamarła, czując na nadgarstku 
dotyk jego palców. Chciała uciekać, ale nie mogła się ruszyć. Z jej 
gardła wydobył się nieartykułowany krzyk Otworzyła usta i 
przekonała się, Ŝe gardło sparaliŜował jej strach, 

- Pepper, co ci się stało? 

W tym momencie zadzwonił dzwonek u drzwi. Po chwili ostry 
dźwięk znowu przerwał napiętą ciszę. Neil od razu 

 

 Ja puścił i Pepper odzyskała panowanie nad sobą. Wróciła jej 
zwykła pewność siebie. Poszła do hallu i otworzyła drzwi. 

- Cześć, właśnie podrzuciłam Jeremiego do jego klubu 
i pomyślałam, Ŝe wpadnę na chwilę, Szłaś juŜ spać? 

Pepper w Ŝaden sposób nie mogła powstrzymać Isabelle przed 
wejściem do salonu, ani teŜ przed błędną oceną zastanej 
sytuacji. 

- O, kochanie, widzę, Ŝe przyszłam w bardzo niesto-
nownym momencie, prawda? Nie miałam pojęcia... 

- Neil wstąpił, Ŝeby chwilkę pogawędzić, to wszystko-
zdecydowanie powiedziała Pepper, ale nie miała złudzeń, ze 
zdoła ją przekonać. 

Zgodnie z oczekiwaniami, Isabelle uśmiechnęła się szeroko. 
- AleŜ wszystko w porządku, ja nie mam Ŝadnych 

uprzedzeń - zapewniła ich oboje z kpiącym uśmiechem. -Jak 
długo to juŜ tak trwa? Nawet się nie domyślałam. Pepper, jaka 
ty jesteś przebiegła! Mogłaś mi chociaŜ powiedzieć. Czy to 
powaŜna sprawa? 

- Isabelle, nie ma Ŝadnej sprawy. Neil po prostu wstąpił 
pogadać, tak samo jak ty. 

Wszystko na próŜno. Nic nie mogło przekonać Isabelle, ze 
Neil nie był kochankiem Pepper. Nawet fakt, Ŝe zdecydował się 
wyjść wraz z nią, nie zmienił jej zdania. 

Przez chwilę stali w ciasnym przedpokoju. 
- Przepraszam, Ŝe zepsułam ci zabawę - szepnęła Isa 

belle prosto w ucho Pepper. - Biedny Neil jest taki powaŜ 
ny i nadęty. Zapewne sądzi, Ŝe musi wyjść, by nie dawać 
mi złego przykładu - Isabelłe zachichotała. - Co za po 
mysł! 

Oczywiście, Isabelle nie byłaby sobą, gdyby nie podzieliła się 
swymi domysłami z innymi. Za bardzo przypadła jej 



o gustu koncepcja, Ŝe Pepper zostanie jej szwagierką. W 
parę dni później Pepper z pewnym zdziwieniem przyjela telefon 
od pana Kenta, który pytał, czy mógłby ją odwiezie. 

Jak dotąd Pepper widywała go rzadziej niŜ pozostałych 
członków rodziny, ale zawsze miała wraŜenie, Ŝe jest czło-
wiekiem sprawiedliwym, choć nieco wyniosłym. Miała 
wraŜenie, Ŝe według niego kobietom przypadła szczególna rola 
w codziennym porządku rzeczy i rola ta nie miała nic 
wspólnego z robieniem interesów. Mimo to wydawał się jej 
człowiekiem inteligentnym i do rzeczy. 

Przybył punktualnie o dziewiątej wieczór. Pepper zaprosiła 
go do małego salonu i zaproponowała coś do picia. Odmówił i 
od razu przeszedł do rzeczy. 

- Według Isabelle ty i Neil jesteście ze sobą blisko 
związani - spytał bez wstępu. - Czy to prawda? 

Pepper znacznie przewyŜszała Isabelle pod względem sprytu 
i znajomości stosunków międzyludzkich. Świetnie wiedziala, 
o co właściwie pytał pan Kent, 

- Jeśli chodzi o mnie, to nie jest to prawdą - odpowie- 
działa szczerze i spokojnie wytrzymała jego badawcze 
spojrzenie. Na chwilę przerwała i dalej starannie dobierała 
slowa. - Neil wierzy, Ŝe jego uczucia do mnie są niezwykle 
inne. Według mnie, stanowczo przecenia głębię swego 
zangaŜowania. 

Alastair Kent odetchnął z ulgą. Jak dobrze, Ŝe ta dziewczyna 
jest taka rozsądna i szczera. W zasadzie tego właśnie 
oczekiwał. Lubił ją. Sympatyczna i piekielnie inteligentna 
pomyślał. No, ale dla Neila wybrali juŜ inną kandydatkę na 
Ŝonę. 

- A ty, czy dzielisz jego uczucia? - badał dalej. 

 

- Nie. - Pepper podniosła głowę. - Interesuje mnie moja 
własna kariera, W moich obecnych planach nie ma miejsca na 
małŜeństwo. 

Pepper miała nadzieję, Ŝe wyraŜa się dostatecznie jasno. 
Alastair Kent powinien docenić wagę uczuć Neila i chyba nie 
mógł mieć wątpliwości co do jej reakcji. Jednocześnie 
wykluczyła wszelkie przelotne związki erotyczne z jego nynem. 

Alastair zmarszczył czoło. Sytuacja była powaŜniejsza niŜ 
przypuszczał, gdy rozwaŜał tę sytuację z Ŝoną. Nigdy nie mówili 
o tym otwarcie z Neilem, ale delikatnie sterowali go w kierunku 
odległej kuzynki Alastaira. Dlatego koniecznie chcieli, by 
pojechał z nimi do Szkocji w sierpniu i ponownie na Nowy 
Rok. 

Fiona Campbell pochodziła ze znanej szkockiej rodziny i była 
jedyną spadkobierczynią swego ojca. Podupadły zamek i rozległe 
wrzosowiska nie miały zapewne zbyt wielkiej wartości, ale 
rodzicom Neila zaleŜało na tradycji i historii. Cenili dobre 
pochodzenie i dlatego Fiona wydawała się im idealną kandydatką 
na Ŝonę dla Neila. Jak dotąd wszystko sprzyjało ich planom. 
Tylko Pepper stanowiła nieoczekiwaną przeszkodę. 

Neil zazwyczaj zachowywał się rozsądnie, lecz czasem 
zdradzał pewne skłonności do sentymentalizmu. Alastair 
podejrzewał, Ŝe syn odziedziczył to po matce. Pod wpływem 
sentymentów Neil stawał się głuchy na wszelkie argumenty. Co 
innego Pepper. Z nią moŜna było rozmawiać. 

Idąc do niej Alastair nie wiedział jeszcze, jak poprowadzić 
rozmowę. Obawiał się trochę scen, łez i próśb. Tymczasem 
Pepper zupełnie chłodno i zdecydowanie odrzuciła uczucia jego 
syna. Alastair jednocześnie czuł ulgę i zdumienie. Po raz 
pierwszy w Ŝyciu zetknął się z kobietą, która 
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przedkładała własną karierę nad korzystne małŜeństwo. Nie 
bardzo wiedział, jak na to zareagować. 

Rzecz jasna, rozmawiał o tej sprawie z Ŝoną. Oboje przez 
chwilę myśleli, by ofiarować Pepper pewną rekompensatę 
pienięŜną za zostawienie Neila w spokoju, ale oboje odrzucili 
ten pomysł. 

- Pepper nie weźmie pieniędzy - z pewnym Ŝalem 
stwierdziła Dorothea. - No i przecieŜ to jedna z przyjació 
łek Isabelle - kazało jej dodać sumienie. 

Oboje milcząco załoŜyli, Ŝe Pepper moŜe być przyjaciółką 
ich córki, ale to jeszcze nie znaczyło, Ŝe uznali ją za „swoją". 
Nawet gdyby nie mieli Ŝadnych planów w stosunku do Neila i 
Fiony, i tak nie chcieliby, Ŝeby ich syn oŜenił się z taką 
dziewczyną jak Pepper. 

Alastair Kent poruszył się na krześle. Czuł się wyjątkowo 
niezręcznie. 

- No cóŜ, Pepper, zapewne rozumiesz, Ŝe moja Ŝona i ja 
mamy pewne plany dotyczące Neila - powiedział nie patrząc jej 
w oczy. Jej spokojne i przenikliwe spojrzenie tylko powiększało 
jego zakłopotanie. To przecieŜ śmieszne, pomyślał. W końcu, on 
był prezesem powaŜnego banku handlowego, a Pepper tylko 
przyjaciółką jego córki. 

- Jak rozumiem, chce pan, bym mu powiedziała, Ŝeby nie 
marnował czasu. To juŜ zrobiłam - sucho stwierdziła Pepper. 

- No tak... Przykro mi to mówić, ale obawiam się, Ŝe to 
jeszcze za mało. Zarówno matka Neila, jak i ja sam uwaŜamy, Ŝe 
byłoby lepiej, gdybyście się przez jakiś czas nie widywali. 

Pepper nie odpowiedziała. Nauczyła się juŜ nie ułatwiać 
sytuacji swoim przeciwnikom. Cisza działała mu na nerwy. Znowu 
zmienił pozycję i jeszcze mocniej zmarszczył czoło. 

 

Początkowo on i Dorothea planowali posłać Neila na jakiŚ 
czas do Stanów. Mieli tam rodzinę, ale Alastair nie miał pojęcia, 
co teŜ ich syn mógłby robić na ranczo Miał przecieŜ w 
przyszłości zająć miejsce ojca w banku. Alastair uwaŜał, Ŝe Neil 
powinien od razu zacząć pracę i naukę pod jego 
kierownictwem. 

Przyszedł porozmawiać z Pepper, aby przekonać się, jak 
uprawy stoją naprawdę. Teraz wiedział juŜ, Ŝe ona nie zmierza 
podgrzewać uczuć Neila i chciał znowu porozmawiać o całej 
sprawie z Ŝoną. Ona zawsze lepiej niz on radziła sobie z 
problemami tego typu. 

Spokojne i opanowane zachowanie Pepper zbiło go z tropu. 
Nie spodziewał się tego po niej. Wstał, przeprosił ta sprawiony 
kłopot i zaczął zbierać się do wyjścia. Gdy juŜ wychodził, z 
przykrością uświadomił sobie, Ŝe gdyby Pepper miała ochotę na 
Neila, to nic nie mógłby na to poradzić. 
Ta refleksja zburzyła jego spokój. Jako prezes banku nie 
mógł pozwolić na to, Ŝeby byle dzierlatka w wieku jego 
córki rządziła nim, jak chciała. Po powrocie do domu po 
wiedział to Ŝonie. Dorothea zacisnęła usta i potrząsnęła 
głową Była równie powaŜnie zaalarmowana całą sytuacją, 
co mąŜ. Przez chwilę rozwaŜała pomysł zwrócenia się do 
Pepper z prośbą, by zniknęła z ich Ŝycia, ale zrezygnowała 
sama z tej idei. Jej realizacja związana była ze zbyt liczny 
mi problemami. . 
_ Jaka szkoda, Ŝe Pepper nie ma ochoty zająć się ho- 
dowlą bydła-zdobyła się na dowcip. -Moglibyśmy posłać 
Ja do Stanów. 
Te słowa okazały się prorocze, Następnego dnia Alastair jadł w 

klubie lunch z bardzo powaŜnym klientem ze Stanów W trakcie 
rozmowy jego gość zwierzył mu się, ze 



właśnie szukał jakiejś młodej kobiety do pracy w charakte- 
rze osobistej asystentki. 

- Wiesz, o co mi chodzi... Potrzebuję jednej z waszych 
angielskich dziewczyn z wyŜszych sfer, z właściwym 
akcentem i mnóstwem znajomości, Obecnie w Nowym 
Jorku właśnie takie są bardzo modne. 

Alastair słuchał go uprzejmie i nie zdradzał swego niesmaku. 
Jego klient naleŜał do nowego gatunku bogatych biznesmenów, 
którzy uwaŜali za cnotę chełpienie się, w jaki sposób zdobyli swe 
fortuny. Ten facet zarobił swe pierwsze miliony jako agent 
reklamowy amerykańskich gwiazd sportu. Pośredniczył 
równieŜ w rozmaitych umowach między duŜymi firmami a 
sportowcami. 

Niemal przez cały lunch Alastair musiał wysłuchiwać 
szczegółowych opowieści na temat róŜnych udanych transakcji, 
które nic go nie obchodziły. Słuchał piąte przez dziesiąte. 
Jednocześnie myślał, Ŝe to moŜe być dobre rozwiązanie 
problemu. Inteligentna i ambitna Pepper powinna świetnie 
odpowiadać wymaganiom tego typa. 

Chrząknął i przerwał swemu rozmówcy w pół zdania. 

- Myślę, Ŝe znam pewną dziewczynę, która mogłaby ci 
odpowiadać. To przyjaciółka mojej córki... 

- Ma klasę, co? - zapytał Victor Orlando mruŜąc oczy. 
- To jakaś seksbomba, prawda? 

Alastair z największym trudem ukrył grymas niechęci. 

- Sam się przekonasz, Ŝe Pepper spełnia twoje wszystkie 
wymagania. 

- W porządku, daj mi jej telefon. Zadzwonię do niej. 

Alastair zmarszczył brwi. Mimo Ŝe bardzo pragnął pozbyć się 
Pepper, sumienie nie pozwalało mu ładować jej w taką 
sytuację. Ten Orlando nie wydawał się być dŜentelmenem. 

- Sądzę, Ŝe byłoby lepiej, gdybym to ja urządził jakieś 
spotkanie... - powiedział z namysłem. - A moŜe tak obiad u mnie? 
Nic jej wcześniej nie powiem. ,  - Dobry pomysł. Dzięki temu 
będę mógł się jej przyjrzeć, gdy nie stroi specjalnych min. 
Doskonale! 

Alastair zaczął się zastanawiać, którzy z jego przyjaciół byliby 
w stanie znieść maniery tego Amerykanina. Jednocześnie 
dyskretnie poprosił o rachunek. 

Największą przeszkodę stanowiła sama Pepper. No, ale 
przecieŜ sama mówiła o swoich ambitnych planach. Praca dla 
Victora Orlando była z pewnością o wiele większym 
wyzwaniem, niŜ prowadzenie niewielkiej firmy gastro-
nomicznej. 

Tego wieczoru Alastair omówił ten plan z Ŝoną. 
- Pepper zapewne się zgodzi - powiedziała niepewnie - ale 

mam wraŜenie, Ŝe to straszny typ, nieprawdaŜ? 
- Pepper da sobie z nim radę. 
Dorothea nie podzielała zdania męŜa, Ŝe Pepper nie powinna 

znać prawdziwego celu planowanego obiadu. Bez uprzedzenia 
wstąpiła do niej i szczerze powiedziała jej, 
o co właściwie chodziło. 

- To moŜe być dla ciebie wspaniała okazja - dodała 
z przekonaniem. 

RównieŜ dla ciebie, pomyślała Pepper cynicznie. Nic nie 
odpowiedziała, pozostawiając decyzję na później. 

Victor Orlando wywarł na niej jak najgorsze wraŜenie. Bez 
wahania uznała go za męskiego szowinistę i chama. Jednak 
propozycja pracy w roli jego osobistej asystentki była zbyt 
kusząca, aby ją lekkomyślnie odrzucić. 

Victor Orlando potrzebował tylko pięciu dni, aby zapro-
ponować jej pójście z nim do łóŜka, zaś Pepper potrzebowała 
tylko pięciu minut, aby przekonać go, Ŝe jest dla niego bardziej 
uŜyteczna poza łóŜkiem. 



Po tym incydencie zapanował między nimi niełatwy rozejm. 
Viktor poleciał do Nowego Jorku, Pepper miała wkrótce pójść w 
jego ślady. Dotarła tam na początku jesieni. W pierwszej chwili 
przeŜyła prawdziwy szok kulturowy, na przykład widząc kobiety 
ubrane w ciepłe ubrania mimo Ŝe na zewnątrz panowała piękna 
pogoda. Takie reguły obowiązywały w Nowym Jorku. Jesienią 
naleŜało nosic jesienne ubranie, niezaleŜnie od pogody. Pepper 
szybko zdała sobie sprawę, Ŝe będzie musiała dopasować się do 
otoczenia. 

W geście dobrej woli matka Isabelle znalazła dla niej 
mieszkanie u córki jednej ze swych rozlicznych przyjaciółek. 
Pepper dzieliła z nią apartament w Greenwich Village. 

Lucy Sanders wyglądem przypominała Isabelle, ale górowała 
nad nią sprytem i poczuciem humoru, którego Isabelle 
niejednokrotnie brakowało. Gdy tylko przekonała się, ze Pepper 
nie była szpiegiem nasłanym przez jej matkę od razu postarała 
się, by ta czuła się jak u siebie w domu. 

- Matka chce, abym wróciła do domu i wyszła za mąŜ ale ja 
wolę inne Ŝycie - wyjaśniła. - Nowy Jork to zwariowane miasto i 
dlatego bardzo je lubię. Kobieta moŜe tu Ŝyć tak jak chce, pod 
warunkiem, Ŝe nie potrzebuje do tego męŜczyzny. Tego towaru 
tutaj brakuje - Lucy wykrzywiła się wesoło. 

Biuro Victora mieściło się w niezywkle kosztownym 
budynku na Madison Avenue. Pepper musiała szybko przywyknąć 
do przesadnej reklamy, z jaką stykała się dosłownie wszedzie, w 
sklepach, w metrze, w barach i restauracjach. 

Lucy wprowadziła ją do kręgu swoich przyjaciół. Byli to 
ludzie ze sfer aktorskich i artystycznych. Pepper wkrótce 
przyzwyczaiła się do rozmów wyłącznie na temat ostatnich 

 

przedstawień z Broadwayu. W Nowym Jorku ostatecznie 
ukończyła pracę nad swoją nową osobowością. 

Victor okazał się wymagającym pracodawcą i Pepper musiała 
się jeszcze wiele uczyć, ale nie brakowało jej czasu na Ŝycie 
towarzyskie. Spotykając się z męŜczyznami stosowała taką samą 
taktykę jak w domu: umawiała się tylko z tymi, którym własna 
próŜność na punkcie sukcesów erotycznych uniemoŜliwiała 
przyznanie, Ŝe im odmówiła. Dzieki temu trikowi stworzyła 
parawan, za którym mogła ukryć prawdę. 

W ciągu sześciu miesięcy spędzonych w Nowym Jorku 
Pepper nauczyła się mówić na trotuary chodniki, doszlifowała 
swój brytyjski akcent oraz zrobiła wszystkie niezbędne zakupy w 
Bergdorf i w małych sklepikach w Soho. ChociaŜ wczesną 
wiosną Central Park wyglądał naprawdę wspaniale, Pepper bez 
Ŝalu wróciła do Londynu, 

Victor Ortando był zdumiony jej talentem do interesów. 
Właśnie dlatego odesłał ją tak szybko z powrotem do Anglii. 
Chciał, aby przygotowała tam grunt pod podobną działalność, 
jaką prowadził w Nowym Jorku. 

Gdy Pepper pojawiła się znowu w Londynie, Neil był juz 
bezpieczny. OŜenił się z Fioną i mieszkał w Szkocji. Isabelle 
powitała ją z dawną serdecznością i szybko ponownie wciągnęła 
w Ŝycie towarzyskie wyŜszych sfer Londynu. Amerykańskie 
doświadczenia dodały Pepper nowego blasku, nie niszcząc przy 
tym jej „właściwego" akcentu i manier. WyróŜniała się teraz z 
tłumu. Sporo męŜczyzn pragnęło nawiązać z nią znajomość, kilku 
nawet zakochało się w niej, jednak Pepper nabrała juŜ wprawy w 
trzymaniu ich na dystans bez niepotrzebnych scysji i uraz. 
Zazwyczaj zapewniała jednego, Ŝe była emocjonalnie związana z 
kimś innym, tego innego przekonywała o wielkiej roli, jaką od-
grywał w jej Ŝyciu ten trzeci... Tylko ona znała prawdziwą 
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przyczynę, czemu trzymała się z daleka od wszystkich 
męŜczyzn. Tylko ona wiedziała, jak sztywniała z napięciu, gdy 
jakiś nieznajomy ośmielal się ją choćby dotknąć. 

Pepper nie była głupia. Wiedziała, czemu zachowuje się w ten 
sposób. Wiedziała równieŜ, Ŝe zapewne mogłaby pokonać 
własne zahamowania. Jakiś modny i kosztowny psychoanalityk 
tylko powiększyłby prestiŜ, jakim się cieszyła. Jednak coś jej 
mówiło, Ŝe Ŝadna psychoanaliza, niezaleŜnie od tego jak 
kosztowna, nie skłoniłaby jej do zapomnienia o tym, co zrobił 
Simon Herries. O tym miała pamiętać przez cale Ŝycie, była o 
tym przekonana. Na dokładkę jakiś prymitywny i atawistyczny 
głos, płynący z głębi osobowości, mówił jej, Ŝe zasłuŜyła na 
takie Ŝycie, choć Pepper zupełnie nie rozumiała, dlaczego. 

Nie rozumiała równieŜ, czemu dalej podtrzymywała 
znajomość z Philipem i Mary, choć nie potrzebowała ich juŜ i 
nic jej z nimi nie łączyło oprócz Olivera. Mary regularnie 
przesyłała długie i drobiazgowe raporty na jego temat oraz liczne 
fotografie. Nie zamierzała pozwolić jej, ot tak, zniknąć z ich 
Ŝycia, chociaŜ chwilami bała się, Ŝe w pewnym momencie 
Pepper zaŜąda zwrotu syna. 

W Londynie Pepper miała mnóstwo pracy. Musiała nawiązać 
liczne kontakty, potrzebne w takich interesach, jakie prowadził 
Victor. Po sześciu tygodniach harówki po raz pierwszy 
zrozumiała, gdzie leŜy jej przyszłość. 

Victor zajmował się przede wszystkim tenisem i baseballem. 
Któregoś popołudnia Pepper udała się na spotkanie z nowym, 
wybijającym się producentem odzieŜy sportowej, który właśnie 
miał zamiar zaprezentować nową linię ubiorów do gry w tenisa i 
pragnął zatrudnić jakiegoś młodego asa tej gry do reklamy. 

Pepper dowiedziała się o nim dzięki swoim znajomościom. 
Jadąc na umówione spotkanie z dyrektorem działu 

sprzedaŜy i reklamy w myślach przypominała sobie wszytko, co 
wiedziała o tym przedsiębiorstwie. Kierował nim mlody i 
bardzo dynamiczny szef, który przejął tę firmę 

w ramach większej, bardzo złoŜonej transakcji. Teraz usilował 
całkowicie zmienić image nabytej firmy. Pepper zamierzała 
przekonać go, Ŝe do tego celu świetnie nadawał się mlody, 
utalentowany gracz angielski, na którego Victor juŜ dawno 
zwrócił uwagę. 

Szefem tej firmy był Nick Howarth, trzydziestoletni 
multimilioner. Nick, mając osiemnaście lat, odziedziczył po 
ojcu skład złomu. Mimo tak skromnych początków W ciągu 
dwunastu lat zdołał stworzyć swoje imperium handlowe i 
przemysłowe. Pepper słyszała o nim juŜ wcześniej dzięki swym 
kontaktom w świecie ludzi biznesu. W dalszym ciągu 
podtrzymywała znajomość z Alastairem Kentem, który poczuwał 
się do wdzięczności za jej współpracę w skierowaniu Neila na 
właściwą drogę. Dlatego czasem przekazywał jej róŜne 
wiadomości, o których sądził, Ŝe mogą być dla niej przydatne. 

Alastair, ku swemu zdziwieniu, podziwiał i szanował młodą 
przyjaciółkę swej córki. Wyraźnie czuł, Ŝe w Nowym Jorku 
bynajmniej nie utraciła uczciwości i prawości, które w niej 
przedtem tak wysoko cenił. A przecieŜ w Nowym Jorku tak 
łatwo mogła ulec pokusie władzy i pieniędzy! Mimo to Pepper 
pozostała taką samą chłodną i opanowaną młodą kobietą, jaką 
była przed wyjazdem. 

Nick Howarth od razu przypadł Pepper do gustu. Wyczuwała 
w nim bratnią duszę. Nick był niezwykle przystojny, miał włosy 
koloru zboŜa i zielone oczy. Szczupły i i zwinny, wydawał się 
niezwykle pociągający erotycznie, jak rzadko który męŜczyzna. 
Pepper musiała przyznać, Ŝe nieskazitelny garnitur w prąŜki i 
biała koszula nie mogły stłumić seksualnego napięcia bijącego z 
jego osobowości. 
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Oto człowiek zdolny do wcielania się w róŜne role -
pomyślała Pepper po chwili rozmowy. Człowiek, który umie 
dopasować się do otoczenia. Czego taki człowiek moŜe jeszcze 
chcieć w Ŝyciu? Czego mu jeszcze brakuje'.' - zastanawiała się 
przy wstępnych uprzejmościach. W Nowym Jorku przekonała się, 
Ŝe świat biznesu kręcił się dzięki nienasyconemu pragnieniu 
posiadania. Gdy takiego pragnienia brakowało, naleŜało je 
stworzyć. 

Czego moŜe chcieć taki człowiek? - zastanawiała się 
głęboko, obdarzając go jednocześnie słodkim uśmiechem. 

Przygotowane przez nią memorandum na temat strategii 
reklamowej leŜało przed nim na biurku. Nick Howarth 
uśmiechnął się do niej, lecz niewątpliwie panował nad sobą nie 
gorzej od niej. 

- Muszę przyznać, Ŝe pani argumentacja jest bardzo 
przekonująca - spojrzał jej w oczy. - Czy jest pani rzeczy 
wiście pewna, Ŝe zatrudnienie takiego bardzo młodego gra 
cza jest dobrym pomysłem? Czy ktoś lepiej znany nie 
byłby lepszy? 

Pepper wiedziała, Ŝe Nick Howarth starał się zbić ją z 
pantatyku. 

- Czy pragnie pan, by pana marka kojarzyła się z estab 
lishmentem? - spytała podnosząc nieco brwi. 

JuŜ przedtem wyjaśnił, Ŝe chciał, aby jego kompania zyskała 
opinię nowej, młodej i pręŜnej firmy. Ukryła starannie uśmiech 
widząc, jak się zawahał i zmarszczył brwi. Jeden - zero, 
powiedziała do siebie w duchu. No, ale gra jeszcze nie 
skończona. 

Nick wzruszył ramionami, gotów przyznać jej rację. 

- Być moŜe ma pani rację. Ale ten młodzieniec... - 
spojrzał na leŜące przed nim papiery - Tony Richmond, 
przecieŜ on ma dopiero szesnaście lat. Zgoda, wydaje się 

 

obiecujący, ale skąd gwarancja, Ŝe sie nie wypali i osiągnie 

prawdziwe sukcesy? 

Pepper uśmiechnęła się szeroko i odpowiedziała chłodnym 

tonem. 
- A skąd pan wiedział, Ŝe się panu powiedzie? Do mojego 

zawodu naleŜy wyszukiwanie tych, których czekają sukcesy i 
właściwe ukierunkowanie ich ambicji, tak by realizowali swoje 
moŜliwości. Dlatego Victor Orlando właśnie mnie wybrał na 
swojego przedstawiciela w Anglii. 

- Uhm... To mnie trochę dziwi. Pani pracuje, a Victor zbiera 

owoce pani trudu. 

Pepper uśmiechnęła się ponownie i nie dała wciągnąć w tę 

dyskusję. 

- Przykro mi, ale muszę juŜ iść, mam jeszcze umówio 

ne spotkanie - Spojrzała na zegarek. - Zdaję sobie sprawę, 

Ŝe moja propozycja odbiega od standardów, jest dość rady 

kalna i ryzykowna. MoŜe rzeczywiście nadmiernie ryzy 

kowna. 

Obserwowała go uwaŜnie i śledziła jego reakcje. To był dobry 

ruch. Pepper wiedziała, Ŝe Nick Howarth był dumny ze swego 

śmiałego stylu i fantazji. 

- Zapewne chciałby pan jeszcze się nad tym zastanowić 

- zakończyła rozmowę i wstała z krzesła. Zesztywniała, 

slysząc jego następne pytanie. 

- Czy ma pani jakieś plany na najbliŜszy weekend? 

Zazwyczaj męŜczyźni potrzebowali więcej czasu, nim 

zaczynali próby podboju, ale Nick cieszył się opinią czło-wieka 

błyskawicy. 

- Wybieram się na mecz polo do Windsoru - odpowie 

działa zgodnie z prawdą. - MąŜ mojej przyjaciółki gra 

w jednej z druŜyn. Zaprosili mnie na cały weekend. 



Isabelle, cięŜarna i znudzona, rzeczywiście potrzebowała jej 
towarzystwa, a Pepper nie zdąŜyła wymyśleć na czas stosownej 
wymówki. 

- Polo ? - zaciekawił się Nick. 

- Tak, wie pan, ta gra królów - odrzekła Ŝartobliwie. Dopiero 
po chwili zdała sobie sprawę, Ŝe Nick zaczął się jej uwaŜnie 
przypatrywać. Poczuła podniecenie. Czy przypadkowo odkryła 
jego piętę Achillesa? - Jeśli ma pan ochotę, moŜe pan do nas 
dołączyć. Jestem pewna, Ŝe moja znajoma nie będzie miała nic 
przeciwko temu - dodała beztrosko. 

Schowała za plecami prawą rękę i skrzyŜowała palce. 
Zaryzykowała kierując się wyłącznie instynktem. Bardzo rzadko 
sobie na to pozwalała. 

- Bawi pani w bardzo ekskluzywnym towarzystwie. To 
niezwykle jak na asystentkę. Polo to sport dla ludzi z naj-
wyŜszych sfer, to raczej zamknięte w sobie grono. - Nick 
Howarth zaśmiał się głośno, ale w jego oczach nie pojawił się 
nawet cień uśmiechu. Miałam rację, pomyślała Pepper z 
satysfakcją. Z podniecenia dostała gęsiej skórki. Oto człowiek 
bardzo bogaty, człowiek, który osiągnął tyle sukcesów, a który 
wciąŜ jeszcze pragnął czegoś, czego nie mógł dostać. W jej 
krwiobiegu gwałtownie wzrósł poziom adrenaliny. MoŜe jednak 
znalazła sposób, Ŝeby go przekonać od swych planów. Jeśli tak, 
to... 

- Isabelle to moja przyjaciółka z Oxfordu. MoŜe pan znać 
jej ojca, to Alastair Kent. 

- Gra w zespole księcia Raincourt, nieprawdaŜ? - odrzekł 
Nick Howarth, niechcący zdradzając jej to, co chciała o nim 
wiedzieć. Nikt, kto nie miał bzika na punkcie polo, nie opisałby 
w ten sposób ojca Isabelle, a juŜ na pewno nie biznesmen, po 
którym naleŜałoby oczekiwać czegoś w stylu: „Tak, to ten 
bankier, znam go dobrze". 

 

- Naprawdę muszę juŜ iść, ale jeśli ma pan ochotę wy 
brać się z nami na mecz, to proszę do mnie zadzwonić. Ma 
pan mój numer. 

Pepper zrozumiała, Ŝe Nick Howarth był zbyt doświadczonym 
i ostroŜnym człowiekiem, aby podjąć decyzję na poczekaniu. 
Gdyby tak zrobił, jej respekt przed nim wyraźnie by zmalał. 
Wracając do Londynu przez cały czas myślała, czy połknie 
przynętę. Jeśli oceniła go właściwie, to chyba tak... Jeśli... 
Trudno było rozstrzygnąć to pytanie, za wiele znaków zapytania. 
Jak zawsze w Ŝyciu, 

Nick zadzwonił do niej w piątek wieczorem, raczej późno, 
gdy juŜ miała opuścić biuro. Mówił głosem pozornie 
pozbawionym wszelkich emocji. 

- Jeśli pani zaproszenie na sobotę jest jeszcze aktualne, 
to chętnie z niego skorzystam. Moglibyśmy przy okazji 
omówić szczegóły pani planu. W niedzielę rano wylatuję 
do ParyŜa i przez parę dni nie będzie mnie w Londynie. 

Pepper zaakceptowała to wyjaśnienie i przyjęła jego 
propozycję. Isabelle i Jeremy niedawno kupili dom parę mil od 
Windsoru. Pepper wytłumaczyła Howarthowi, jak tam trafić i 
następnie zadzwoniła do Isabelle, aby uprzedzić ją o 
dodatkowym gościu. Isabelle, jak zawsze roztrzepana, nie miała 
nic przeciwko planom przyjaciółki.  

Popołudnie minęło dokładnie tak, jak przewidywała. Nick 
Howarth całą swoją uwagę skupił na grze. Zupełnie przypadkiem 
Pepper znalazła sposób, Ŝeby go skłonić do przyjęcia jej planu 
kampanii reklamowej. 

Kilka dni przedtem Isabelle wspomniała, Ŝe jeden z 
przyjaciół jej męŜa, równieŜ eks-oficer gwardii i gracz w polo, 
próbował załoŜyć nową druŜynę, lecz nie mógł znaleźć 
dostatecznej liczby dostatecznie bogatych zawodników. 
PoniewaŜ Nick wyszedł przed obiadem, Pepper poruszyła ten 
temat jeszcze tego samego wieczoru. Usiło- 



 wała dyskretnie wybadać Jeremiego, jak jego przyjaciel 
zareagowałby na ofertę ze strony gracza, który mógłby 
pokryć znaczną część ich wydatków. 

- No cóŜ, to przecieŜ jest nieuchronny proces... -przy-
znał Jeremy. - Stara gwardia nie ma ochoty na graczy spoza 
środowiska, ale nawet Jego Królewska Wysokość musiał 
przyznać, Ŝe znane rodziny nie mają dosć pieniędzy, aby 
podtrzymać ten sport. Potrzebni są nowi ludzie. 

- A zatem zespół nie miałby nic przeciwko, aby, powie 
dzmy, na razie tylko porozmawiać z kimś, kto moŜe być 
zainteresowany utrzymaniem druŜyny? - naciskała Pepper. 

- To zaleŜy od tego, kim byłby ten człowiek. - Jeremy 
równieŜ nie miał ochoty udzielić zdecydowanej odpowie 
dzi. Gdy wymagała tego sytuacja, wykazywał konieczną 
ostroŜność. - Czy mówimy ot, tak ogólnie, czy masz kogoś 
konkretnego na myśli? 

Pepper wzięta głęboki oddech i wyjawiła swój pomysł. 
- Myślałam o Nicku Howarthcie. 
Po długiej chwili milczenia Jeremy w kortcu odpari 

z namysłem. 

- Hm, mam wraŜenie, Ŝe to porządny facet... Oczywi 
ście, to nie jeden z naszych. Zadecydowałby członkowie 
zespołu. Mogę ich wysondować. 

Tydzień później Pepper zadzwoniła do Nicka i poprosiła o 
spotkanie. Umówili się na lunch. Pepper wyjaśniła mu, Ŝe 
oprócz umowy z jej wschodzącą gwiazdą tenisa, mógłby 
równieŜ, gdyby miał taką fantazję, skłonić swój zespół 
projektantów, by opracowali nowe stroje dla właśnie orga-
nizowanej druŜyny polo. 

- W druŜynie ma grać kilku byłych graczy zespołu 
Gwardii Królewskiej. Jeszcze rekrutują nowych zawodni-
ków... - Pepper zatrzymała się na chwilę, czując jego 
zainteresowanie i napięcie. Celowo przeciągała rozmowę. 
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Zupewne potrzebują teŜ jakiegoś sponsora, ale to musiałoby 
być załatwione w bardzo dyskretny sposób. 

Nick Howarth wiedział juŜ, Ŝe natrafił na godną partnerkę w 
interesach. 

- Ile im potrzeba i co pani chce z tego mieć? - zapytał 
wprost. 

Pepper wymieniła sumę, którą Nick zaakceptował bez 
jednego mrugnięcia okiem. 

- No i oczywiście ta umowa z moim tenisistą - dodała 
chlodno. 

Howarth zmarszczył czoło i przez chwilę Pepper obawiała 
się, Ŝe jednak odmówi. 

- To wszystko? A dla pani? śadna specjalna prowizja? 
Pepper zimno na niego spojrzała. 
- Prowadzę interesy w innym stylu. 
- A zatem róŜni się pani od swego szefa - odparł szcze 

rze. - Chciałbym ci teŜ coś doradzić, Pepper. Orlando 
wykorzysta wszystkie twoje pomysły i wyrzuci cię na bruk. 
W kontaktach z nim radzę ci zapomnieć o lojalności, bo dla 
niego to pojecie nie znane. - Na chwilę przerwał. - Czy 
zastanawialaś się nad załoŜeniem własnej agencji? 

Spojrzał jej w oczy i uśmiechnął się ironicznie. 
- Aha, teraz ja teŜ juŜ wiem, czego ty chcesz. 
No i tak to się zaczęło. Pepper nie miała Ŝadnych zobowiązań 

wobec Victora. ZłoŜyła wymówienie i załoŜyła własną agencję. 
Na początek negocjowała warunki umów między Howarthem a 
tym tenisistą oraz między nim i druŜyną polo. NaleŜne jej 
prowizje dziesięciokrotnie przewyŜszały całoroczne zarobki u 
Victora Orlando. 

Oczywiście Victor dostał ataku szału. Udzielił kilku wy-
wiadów prasowych, w których ostro ją atakował, ale to tylko 
powiększyło liczbę znających ją osób i korzystnie wpłynęło na 
jej reputację. Kobieta, która potrafiła wykiwać 
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Victora Orlando, musiała być 
rzeczywiście cwana. Peppor rychło przekonała się, Ŝe gwiazdy 
sportu same zaczęły pojawiać się w jej biurze, nie musiała ich 
juŜ szukać. 

W ten sposób zrobiła pierwszy krok w swej karierze. 
Nareszcie mogła poświęcić trochę czasu i energii na cos innego. 
Przyszła pora, aby zająć się Simonem Herriesem i zemstą. 

Zrobiła dyskretny wywiad i dowiedziała się, kto jest 
najlepszym prywatnym detektywem w Londynie. 

Człowiek taki jak Simon Herries, z jego skłonnościami do 
przemocy, na pewno nie skończył na jednym gwałcie. Z 
pewnością popełnił lub popełni wkrótce kolejne przestępstwa. 
Pepper miała czas i mogła czekać. Gotowa była czekać tak 
długo, jak długo będzie to konieczne. 

 

Miles przejrzał nieliczne kartki z wiadomościami, jakie 
udalo mu się zebrać, Z pewnością Pepper miała dokładniejsze 
informacje, ale wyniki krótkiego dochodzenia całkowic ie 
przekonały Milesa, Ŝe jej groźby były realne, a pragnienie 
odwetu w pełni zrozumiałe. 
To zdumiewające, co ta dziewczyna osiągnęła - pomyslal. 

Zawsze na myśl o niej czuł litość i gniew, lecz teraz do tych uczuć 
dołączył się rosnący podziw. Nawet więcej. Czul się z nią 
zbratany, byl dumny z jej sukcesów. Podobnie jak on, Pepper 
musiała pokonać wiele przeciwności, aby osiągnąć dzisiejszy 
status. 

Jego poczucie bliskiego związku z Pepper nie było bez-
zasadne: oboje byli sierotami, oboje mieli cięŜkie dziecinstwo i 
wychowywali się w izolacji od innych dzieci, wreszcie oboje 
mieli to szczęście, Ŝe natknęli się w Ŝyciu na kogoś, kto 
bezinteresownie pomógł im pokonać trudności i zrealizować 
swoje ambicje. 

Jednak Miles nie został brutalnie zgwałcony w wieku 
siedemnastu lat. 
W swojej praktyce adwokackiej Miles miał juŜ kilka spraw o 

gwałt. Nauczył się traktować te przypadki z równym spokojem i 
dystansem, jak wszystkie inne sprawy. Jak zawsze, chłodno 
oceniał fakty i nie pozwalał, by powodowały nim uczucia. 
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Świetnie pamiętał swoją pierwszą sprawę tego rodzaju Był 
wtedy jeszcze początkującym prawnikiem. Ofiara gwałtu miała 
jakieś trzydzieści lat i zupełnie nie przypominała Pepper, a 
jednak przez cały czas Miles miał przed oczami jej poranione 
ciało i przeraŜone oczy. 

Miles musiał przyznać, Ŝe Pepper w znaczący sposób  
wpłynęła na jego Ŝycie. Dotychczas nie doceniał wagi tego 
wpływu. Nigdy o niej nie zapomniał. Pepper miała decydujący 
wpływ na jego własne stosunki z kobietami. Pamiec o tej 
zbrodni sprawiła, Ŝe nie znosił zadawania cierpień ani 
fizycznych, ani psychicznych. 

Miles znowu zaczął się wiercić na krześle. Powinien 
ocenić sytuację chłodnym okiem prawnika, a nie bawić się 
w sentymenty. Mimo to nie mógł przestać o niej myśleć 
Miał wraŜenie, Ŝe tylko on dostrzegł, jak łatwo było ja 
zranić.  

Od chwili, gdy zobaczył Pepper siedzącą za biurkiem i 
obwieszczającą im swoje ultimatum, Miles cały czas myślał, jak 
ją ochronić. Chciał przekonać ją, Ŝe jego nie powinna się bać. 

Pragnął juŜ w Ŝyciu róŜnych kobiet, ale nigdy tak mocno, jak 
tym razem. Podziwiał kobiety, które potrafiły znaleźć własną 
drogę w Ŝyciu i zachować niezaleŜność które dorównywały mu 
intelektem i ironicznym dowcipem. Nie musiał ich chronić. 
Faktycznie, jak dotąd ze wszystkich kobiet w jego Ŝyciu, tylko 
Amanda potrzebowała opieki. Pepper wywołała w nim uczucia, 
wywodzące się z najgłębszych, pierwotnych pokładów jego 
osobowości. Miles niemal uwierzył, Ŝe w jakiś sposób zawsze 
oczekiwał, iŜ spotkają się ponownie i Pepper na stałe zajmie 
miejsce w jego Ŝyciu. 

Miał ochotę pójść do niej i przekonać ją, by wycofała 
swoje groźby. Według niego, Pepper nie zdawała sobie 

 

sprawy, na jakie niebezpieczeństwo się naraŜa. Nie zrozu-
miala jeszcze w pelni, jakim groźnym człowiekiem byt Herries. 
No, ale było to wykluczone. Miles wiedzial, Ŝe Pepper nie 
zechce nawet go wysłuchać, a co dopiero dać się przekonać. 

Ogarnęła go frustracja. Nie mógł z nią porozmawiać, pokazać 
jej, jak... Pokazać jej? Ale co? Jak bardzo jej pragnąl? Mógł 
sobie wyobrazić reakcję Pepper na taką propozycję! 

Po tym, jak Pepper wygłosiła swoje ultimatum, Miles zaczął 
działać pod wpływem impulsu. Robił to, co mu najpierw 
przyszło do głowy. Czy w ten sposób zdoła ją ochronić przed 
Simonem Herriesem? Być moŜe, pod warunkiem, Ŝe uda mu się 
przekonać wszystkich, Ŝe byli kochankami. 

Ale Simon nie ufał mu, z wielką niechęcią zgodził się, by to 
Miles wziął na siebie cały problem. Teraz z pewnoscia będzie 
próbował nadzorować kaŜdy jego ruch. Miles przewidywał, Ŝe 
przyjdzie mu tańczyć na linie. Dla dobra Pepper było lepiej, aby 
dalej wierzyła, Ŝe współuczestniczył on w popełnionym na 
niej gwałcie. 

Miles spojrzał raz jeszcze na notatki na temat Herriesa i 
znowu zmarszczył brwi. Pepper wiedziała, oczywiście, Ŝe Simon 
nie stronił od przemocy. Miles raz jeszcze przypomniał sobie 
scenę, jaką zastał w swoim pokoju tej nocy, kiedy Simon ją 
zgwałcił. Tak, świetnie rozumiał kobietę pragnącą zemsty za 
coś takiego. 

Miles nie troszczył się o Alexa i Richarda, uwaŜał ich za 
pionki nie uczestniczące w rzeczywistej grze. W przeciwieństwie 
do Herriesa, nie stanowili dla niej Ŝadnego zagroŜenia. 

Wynajęty przez Milesa detektyw doczepił do arkusza z, 
informacjami na temat Simona odręcznie napisaną notat- 
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kę. Miles zastanawiał się nad jej treścią. Simon wrócił z 
corocznych wakacji w Szkocji sam, mimo Ŝe był tam z 
rodziną. Co więcej, nikt z osób zatrudnionych w ich londyńskim 
domu nie widział Elizabeth Herries ani jej dzieci od dnia wyjazdu 
do Borders. Niewątpliwie Elizabeth porzuciła męŜa, ale 
dlaczego? I dlaczego Herries nie podejmował Ŝadnych prób, by 
odzyskać dzieci? Człowiek tak ambitny i Ŝądny sukcesu, jak 
Simon Herries, powinien byl dostrzec, Ŝe mógłby skorzystać z tej 
okazji, aby zaprezentować się publiczności jako troskliwy 
ojciec, dbały o los dzieci. Na dokładkę to Elizabeth go rzuciła, a 
zatem ta operacja propagandowa nie powinna nastręczać 
Ŝadnych trudności. Miles wiedział teŜ, Ŝe Elizabeth nie pojechała 
do swej rodziny w Stanach. 

Miles wycignął się na fotelu i wrócił myślami do Pepper, Jako 
doświadczony prawnik wiedział, Ŝe według niektórych wielce 
godnych szacunku ludzi, Ŝadna przyzwoita kobieta nie została 
nigdy zgwałcona. Wielokrotnie widział, jak jego koledzy 
marnowali lata, aby zwalczyć to przekonanie. Sam spotykał się z 
głupią i odraŜającą przemocą tak często, Ŝe trudno mu było 
pogodzić się z taką naiwnością. Mimo to męczyło go jedno 
zdanie z otrzymanego raportu. 

Miles oczywiście wiedział o homoseksualnych praktykach 
Simona, ale dotychczas uwaŜał je za młodzieńcze eksperymenty. 
W końcu Herries nie był pierwszym studentem, który w ten 
sposób poszukiwał rozkoszy, później zaś zakładał rodzinę i 
płodził dzieci. Jednak detektyw pisał o młodych chłopcach, 
podrywanych na ulicy, a następnie znajdowanych w potwornym 
stanie, pobitych niemal na śmierć. Detektyw nie miał Ŝadnych 
dowodów, potwierdzających tę plotkę, ale Miles jako prawnik 
wiedział, Ŝe nawet najszacowniejsi ludzie prowadzą czasem 
podwójne Ŝycie. 

GRA  Panny Jordan 

Gdy Pepper przekazała im swoje ultimatum, w oczach 
Simona Miles dostrzegł szok i dziką nienawiść. Nie miał 
tudnych złudzeń co do jego rzeczywistych uczuć. Simon, gdyby 
tylko mógł, zabiłby Pepper na miejscu. 

Miles juŜ kiedyś zastanawiał się, czy w przypadku Simona 
cienka linia dzieląca szaleństwo od normalności nie została 
przekroczona. Myślał o tym i teraz. Nienawiść Simona do 
Pepper miała wszelkie cechy obłędu. 

Gdyby udało mu się to udowodnić i spowodować jego 
zamknięcie w zakładzie dla obłąkanych, choćby parę tygodni... 
Jednak Miles wiedział juŜ, Ŝe rozwiązałoby to jego problem 
tylko na krótką metę, Na próŜno powtarzał sobie, to właściwie 
mógł się w ogóle nie angaŜować w tę sprawę. Nawet gdyby 
Pepper opublikowała swe informacje na temat jego udziału w 
pokrzyŜowaniu planów policji, i tak nie miałoby to powaŜnego 
wpływu na jego karierę zawodową. Pepper nie miała na niego tak 
powaŜnych materiałów, jak na pozostałych trzech. Mógł sobie 
pozwolić, by odwrócić się na pięcie i nie zwracać na nią uwagi, 
ale wiedział, Ŝe tego nie uczyni. 

Musiał przyznać, Ŝe Pepper pociągała go jako kobieta. Chciał 
zatroszczyć się o jej bezpieczeństwo. Pepper zademonstrowała 
swoją odwagę i Miles szczerze ją podziwiał, ale byl przekonany, Ŝe 
nie doceniała ona realnego zagroŜenia. 

Gdyby nie wziął sprawy w swoje ręce, to Simon zapewne nie 
zawahałby się przed niczym, aby ją uciszyć. Nawet przed 
morderstwem. 
Być moŜe nie byłoby to jego pierwsze zabójstwo. Po śmierci 
Tima Wildinga w Oxfordzie wrzało od plotek na ten temat. Na 
ogół były to przykłady lubianego przez studentów czarnego 
humoru. Wtedy Miles uwaŜał, Ŝe wszystkie te ploty są 
bezpodstawne, dzisiaj... Miles ściągnąl brwi. Nie ulegało dla 
niego wątpliwości, Ŝe Simon miał 



 

w swoim ręku tamtych dwóch. Obserwował ich uwaŜnie i widział, jak 
potulnie pozwolili Simonowi przejąć inicjatywę. Takie zachowanie 
pasowało do charakteru Alexa Barnetta, on zawsze pozwalał sobą 
kierować. Co innego Richard Howell... 
Miles pomyślał, Ŝe zapewne nie ma to Ŝadnego znaczenia dla 
powodzenia zamiarów Pepper, ale i tak warto się przekonać, w jaki 
sposób Herries zdobył nad nimi taką władze. 

Jako prawnik, nie znosił, gdy pozostawały jakieś nie wyjaśnione 
szczegóły sprawy. Zajrzał do kalendarzyka i następnie zadzwonił 
do kancelarii. 

Jego sekretarz nie przywykł do kasowania umówionych spotkań szefa 
bez stosownego wyprzedzenia. Miles uśmiechnął się do słuchawki, 
słysząc w glosie starego urzędnika wyraźną dezaprobatę. Sekretarze 
kancelarii adwokackich stanowili rzeczywistą silę. kierującą 
codziennymi sprawami elitarnego świata prawników; rozsądek 
nakazywał unikać kłopotów i Ŝyć z nimi w zgodzie. 

Miał tydzień czasu, musiał zdecydować, jak go wykorzystać. Nie mógł 
pozwolić sobie na zwłokę i marudzenie. Simon wkrótce straci 
cierpliwość. Gdyby nawet Miles zdecydował się ostrzec przed nim 
Pepper, szczerze wątpił, by przejęła się jego słowami. 

Spakował szybko walizkę i zamówił pokój w hotelu na 
przedmieściach OXfordu. W Oxfordzie pozostało kilku jego 
przyjaciół, mógł więc skorzystać z okazji, Ŝeby ich odwiedzić. 
Mieszkał tam równieŜ jego chrzestny syn, którego nie widział od 
chrztu. Miał teŜ nadzieję, Ŝe jeśli wszystko pójdzie zgodnie z 
planem, to uda mu się w drodze powrotnej wstąpić do dawnej 
rezydencji pułkownika Whitegate. 

Następca pułkownika nie miał dostatecznych środków, by 
długo utrzymywać okazały dworek i musiał wystawić 

 

go na sprzedaŜ. Miles pomógł zebrać pieniądze, aby kupić ten 
dom i przekształcić go w schronisko dla dzieci upośledzonych 
umysłowo. Ilekroć znajdował się w pobliŜu, odwiedzał 
sierociniec, w którym spędził dzieciństwo. Od jego czasów 
wiele zmieniło się tam na lepsze, ale Miles wciąŜ dostrzegał w 
oczach mieszkających tam dzieci głęboką samotność i poczucie 
izolacji. Na to nie było rady, lego problemu nie mogła 
rozwiązać opieka społeczna. Z tym cięŜarem dzieci z 
sierocińca będą juŜ musiały sobie radzić przez całe Ŝycie. Miles 
wiedział z autopsji, co to znaczy. 
Przyjdzie pora, kiedy będą desperacko pragnąć rodzinnego 
ciepła i ciągle pytać, co teŜ uczyniły, Ŝe znalazły się w takim 
miejscu. Miał jednak nadzieję, Ŝe nabiorą dostatecznej pewności 
siebie, aby uwierzyć, Ŝe nie było w tym ich iny. Sam przez to 
przeszedł. Kiedyś kusiło go, aby odszukać swych rodziców, ale 
widział juŜ tyle razy, czym konczyly się takie rozpaczliwe 
poszukiwania, Ŝe nie wierzył, by mogło to rozwiązać jego 
problemy związane z samotnym dzieciństwem. 

Sam miał szczęście, musiał to przyznać. Miał dość siły, aby 
zapomnieć o przeszłości. Nie wszystkim się to udawało. 

Miles dobrze wiedział, skąd ta nagła skłonność do wspomnień. 
Spojrzał raz jeszcze na gęsto zapisane kartki papieru. W dossier 
Pepper, jakie skompletował jego agent, jeden fakt wydał mu się 
uderzający. W trakcie pobytu Pepper u Mary i Philipa 
Simmsów, pani Simms urodziła syna. A moŜe to niepotrzebna 
podejrzliwość? PrzecieŜ nie moŜna było wykluczyć, Ŝe 
czterdziestoletnia kobieta poczęła dziecko po piętnastu latach 
małŜeństwa i kilku poronieniach. Jednak, jak obliczył Miles, to 
dziecko urodziło się mniej więcej w dziewięć miesięcy po tym, 
jak Simon zgwałcił Pepper. CzyŜ był to tylko przypadek? 



Miles czul zbliŜający się atak migreny. Bolała go głowa, śył w 
nadmiernym napięciu i za mało spał. Po raz pierwszy w Ŝyciu 
pomyślał z niechęcią o rozmaitych kobietach, z którymi byl 
kiedyś związany. Zawsze unikał małŜeństwa. Powtarza! sobie, Ŝe 
jego charakter nie pozwalał na trwały związek. Teraz próbował się 
wczuć w sytuację samotnej, siedemnastoletniej dziewczyny. 
Simmsowie przyjęli ją do siebie i pomogli jej na tyle, na ile 
tylko mogli. A moŜe Pepper odwdzięczyła się, ofiarowując im 
swoje dziecko? 

Miles pomyślał o Pepper, jaką niedawno widział - za 
imponującym biurkiem siedziała opanowana i triumfująca młoda 
kobieta. Skrzywił się sardonicznie. Czy taka kobieta zgodziłaby 
się oddać swoje dziecko?! Wydawało się to mało 
prawdopodobne. Wyciągał zbyt pochopne wnioski. A moŜe 
jednak miał rację? MoŜe Pepper rzeczywiście urodziła dziecko 
Herriesa? 

Pomyślał, jakie dziedziczne obciąŜenie musiałoby nieść takie 
dziecko i kolejny juŜ raz stwierdził, Ŝe czasem lepiej jest, by 
dziecko nie znało swoich przodków. 

Zmusił się, by przestać marnować czas na spekulacje. 
Instynkt mówił mu, a Miles naleŜał do nielicznych męŜczyzn 
traktujących powaŜnie takie podszepty, Ŝe Pepper groziło 
powaŜne niebezpieczeństwo. W jaki sposób mógł ją obronić, nie 
budząc jednocześnie podejrzeń Simona? Herries nie lubił, gdy 
ktoś inny kontrolował sytuację. 

Simon wierzył, Ŝe znajdował się o krok od zdobycia 
najwyŜszej władzy. Zmierzał do niej wąską i krętą ścieŜką nad 
przepaścią, a Pepper stanowiła kulę u jego nóg. Z pewnością 
chętnie by ją zrzucił w przepaść, nie zdając sobie do końca 
sprawy, Ŝe mogłaby go pociągnąć za sobą. 

Herries, jak Miles podejrzewał, był duŜym i niebezpiecznym 
dzieckiem. Z pewnością uwaŜał się za niezwycię- 

 

zonego i nietykalnego, W obliczu niebezpieczeństwa, gotow 
był zabić Pepper. Oczywiście, nie uszłoby mu to płazem. Zostałby 
złapany i prasa miałaby o czym pisać przez parę tygodni, ale to 
nie przywróciłoby Pepper Ŝycia... Musiał w jakiś sposób usunąć 
Pepper z jego zasięgu. Zadzwonił telefon. To jego sekretarz 
przypominał mu o umówionym na popołudnie spotkaniu z 
klientem. Miles zgodził się reprezentować schronisko dla kobiet 
z północnego Londynu w ich sporze z właścicielem budynku. 
Takie uprawy spowodowały, Ŝe w popularnych gazetach często 
pisano o nim jako o błędnym rycerzu, zawsze gotowym 
pośpieszyć na ratunek uciemięŜonym. To oczywiście była bzdura, 
ale bezinteresowna pomoc, jaką otrzymał w dzieciństwie, 
zobowiązywała go do wdzięczności wobec społeczeństwa. 
Dlatego od czasu do czasu brał takie sprawy właściwie zupełnie 
za darmo. 

Miles zapisał sobie porę i miejsce umówionego spotkaniu i 
powrócił do rozmyślań na temat Pepper. Jego kampania, by 
zyskać opinię jej kochanka, rozwijała się pomyślnie. Wielokrotnie 
dzwonił do jej biura, parę razy posłał jej kwiaty, raz nawet 
ośmielił się zaparkować samochód tuŜ obok jej agencji. 

Wychodząc z pracy, Pepper zauwaŜyła go i odwróciła sie do 
niego plecami. W innych okolicznościach Miles próbowałby 
pokonać dzielące ich bariery, ale w tej sytuacji nie miał na to 
ochoty. 

Wartownicy pilnujący wejścia do biura i do osiedla, gdzie 
Pepper mieszkała, znali go juŜ z widzenia. Pepper uprzedziła ich, 
Ŝe nie chce mieć z nim nic do czynienia, ale Miles wytłumaczył 
im, Ŝe był jej kochankiem, pokłócili sie, i teraz musi Ŝebrać o 
łaskę. Dzięki znajomościom w środowisku dziennikarskim 
udało mu się spowodować, ze w rubrykach towarzyskich 
dwóch gazet pojawiły się 



notatki o jego związku z Pepper. Dzięki temu nikt nie po winien się 
juŜ dziwić widząc razem ich nazwiska. Jak dotad 

               wszystko szło zgodnie z planem, ale nie zwiększało to 
              bynajmniej jej bezpieczeństwa. 
            Tego wieczoru Miles miał grać w tenisa, a następnie- 
             chciał iść do klubu na kolację. Potrzebował teŜ rady lekarza; na 

szczęście wiedział, kogo mógł się poradzić. 
 Miał nadzieję, Ŝe podczas tego weekendu w Oxfordzie 

dowie się wszystkiego o działalności Simona na uniwers-tecie, zaś w 
przyszłym... Miles spojrzał na kalendarz, w którym zaznaczył 
wszystkie imprezy towarzyskie, w których miała brać udział Pepper 
w ciągu najbliŜszych dwóch tygodni. Uniósł lekko brwi widząc, Ŝe w 
sobotę miała iść na mecz polo na Smith's Lawn. Z Oxfordu do 
Windsoru nie jest daleko, zaś ojciec chrześniaka Milesa namiętnie 
uprawiał ten sport. Kiedyś grał w zespole Gwardii. Najwyraźniej 
Milesowi sprzyjali bogowie. 

Schronisko dla kobiet mieściło się w na wpół zrujnowanym, 
wiktoriańskim budynku przy wąskiej, bocznej uliczce. Przed frontem 
starczyło miejsca na wąziutki ogród. Miles nacisnął dzwonek. Za 
drzwiami słyszał rozpaczliwy placz dziecka. 

Kobieta, która otworzyła mu drzwi, miała jakieś trzydzieści parę 
lat, blond włosy i bardzo szczupłą figurę. 

Miles przedstawił się i dostrzegł na jej twarzy wyrazną ulgę. Czy 
moŜe obawiała się, Ŝe jest rozwścieczonym męŜem poszukującym 
swej zbiegłej Ŝony? 

W rzeczywistości nie było w tym nic wesołego. Wiedział, Ŝe 
takie przypadki zdarzają się niemal co dnia. 

Kobieta kierująca schroniskiem pracowała kiedyś jako 
pielęgniarka. Zaprowadziła Milesa do pokoju słuŜącego jej 

 

za biuro i przedstawiła mu problemy, jakie miała z właścicielem 
budynku, który postanowił podwyŜszyć czynsz, - Większość kobiet, 
jakie tutaj przychodzą po pomoc,nie ma pieniędzy. Nie stać ich na 
to, aby płacić za schronienie. Dlategomusimy polegać na datkach, 
jakie otrzymujemy. Szczerze mówiąc, to za mało, aby napychać 
kabzę Wlaściciela. 

Rozmawiali o tym przez chwilę, po czym Miles powie-dzial jej, 
co jego zdaniem powinna uczynić. W pewnym Momencie Sarah 
James zaproponowała mu herbatę. Miles przyjął propozycję, wobec 
czego Sarah zniknęła na kilka minut w kuchni. Po powrocie 
zapowiedziała, Ŝe herbatę wraz ktoś poda. Gdy otworzyła drzwi do 
kuchni, Miles dosłyszał liczne dziecięce głosy. 

- Właśnie wróciły ze szkoły - wyjaśniła Sarah. - Zawsze 
wysyłamy po nie ze dwie albo trzy matki, Ŝeby przyprowadziły je 
tutaj. Trzeba uwaŜać, bo czasem ojcowie gotowi są porywać dzieci. 
Zdarza się to czasami - zapewniła go. - MęŜczyźni skłonni do 
stosowania przemocy nie lubią tracić władzy nad swymi Ŝonami. 
Aby je odzyskać, nie cofają się przed szantaŜem i groźbami pod 
adresem dzieci. Nie wahają się przed zranieniem własnego potom-
stwa. 

- I rzeczywiście zdarza się to dość często? - spytał 

Miles. 
Sarah spojrzała na niego uwaŜnie i zmarszczyła czoło, 
- Nie zajmujemy się tutaj problemami dzieci wykorzy 

stywanych seksualnie, jeśli o to chciał pan spytać. Nie 
mamy odpowiednich kwalifikacji, od tego są właściwe 
władze. Oczywiście, nie zawsze łatwo jest skłonić matkę 
do złoŜenia zeznań. Właśnie teraz mamy taki przypadek: 
kobieta z dwojgiem dzieci. Zgłosiła się do nas juŜ jakiś czas 
temu. MąŜ traktował ją brutalnie od dawna, od początku 



ich małŜeństwa, ale dopiero niedawno przekonała się, ze 
molestował ich syna. Wie, Ŝe powinna złoŜyć skargę, ale jest 
zbyt przeraŜona, Ŝeby się na to zdecydować. Boi się, ze nikt jej 
nie uwierzy i Ŝe w jakiś sposób zostanie zmuszona do powrotu do 
męŜa. A to wykształcona kobieta, panic French, co więcej, jej 
męŜem jest pewien bardzo znany człowiek! 

Mówiła głosem nabrzmiałym oburzeniem, a jej oczy 
błyszczały z emocji. Ponownie otworzyły się drzwi i Miles 
odwrócił głowę, aby powitać uśmiechem kobietę, która wniosła 
tacę z filiŜankami. 

Rozpoznał ją od razu. Elizabeth Herries! Wyłącznie dzięki 
swemu zawodowemu treningowi Miles nie dał nic po sobie 
poznać. Poczekał, aŜ Elizabeth wyszła z pokoju, po czym 
zwrócił się do kierowniczki schroniska. 

- Przypuszczam, Ŝe to właśnie ta kobieta, o której pani przed 
chwilą mówiła? 

- Jest pan niezwykle przenikliwy, panie French - odrzekła 
marszcząc brwi. - Rozumie pan, Ŝe to, co panu mówiłam, musi 
pan zachować wyłącznie dla siebie. 

Miles najwyraźniej przykro zaskoczył Sarah James roz-
poznając Elizabeth. Nic dziwnego. 

Myślał gorączkowo, jak wykorzystać te informacje, nie 
naraŜając przy tym samej Elizabeth Herries. Miał ochotę z nią 
porozmawiać, ale obawiał się, Ŝe Elizabeth zamknie się w 
skorupie jak ślimak. Jeśli ta rozmowa miała do czegoś 
doprowadzić, musiał wpierw skłonić do współpracy Sarah 
James. 

- Chciałbym z nią porozmawiać - powiedział spokojnie, 
unosząc w górę rękę, by powstrzymać jej protest. -Zapewniam 
panią, Ŝe nie chcę skrzywdzić Elisabeth. Wręcz przeciwnie. Wiem, 
kim ona jest i znam jej męŜa, to bardzo niebezpieczny człowiek. 

 

Po krótkim wahaniu Sarah niechętnie odpowiedziała. 
- Ona pragnie rozwodu, ale boi się, Ŝe mąŜ spróbuje 

odebrać jej dzieci. 
- Myślę, Ŝe mogę jej pomóc - zapewnił ją Miles. 

Pani James przez chwilę wpatrywała się w niego uwaŜnie. 
- Pomówię z nią. Proszę chwilę poczekać... 

Rozmowa z Elizabeth trwała tak długo, Ŝe Miles musiał 
zrezygnować z planowanej gry w tenisa. Elizabeth była szalenie 
zdenerwowana i napięta, Miles musiał długo ją przekonywać, by 
zechciała powiedzieć prawdę. W końcu mu zaufała i opowiedziała 
o wszystkim. Zapewnił ją, Ŝe wierzy w jej słowa i przekonał ją o 
konieczności rozwodu, choćby ze względu na dobro dzieci. 
Oczywiście, Miles nie wątpił, Ŝe Elizabeth znalazła się w 
powaŜnym niebezpieczenstwie. Potrzebowała teraz bardzo 
poparcia rodziny, ale obawiała się, Ŝe ojciec jej nie uwierzy. 

Elizabeth powiedziała równieŜ, Ŝe Simon miał zamiar ubiegać 
się o fotel premiera z ramienia partii konserwatywnej. Wszyscy 
wiedzieli, Ŝe obecny premier miał zamiar zrezygnować z dalszego 
sprawowania władzy z uwagi na wiek. Nazwisko Simona 
pojawiało się regularnie na listach ewentualnych następców. 
Urzędujący premier cieszył się opinią człowieka z zasadami. 
Gdyby Elizabeth zyskała jego poparcie, wtedy ojciec raczej nie 
mógłby odmówić jej pomocy, 

Elizabeth nie Ŝyczyła sobie jednak, by jej kłopoty stały się 
sprawą publiczną. Obawiała się, jaki to mogłoby mieć wpływ na 
Emmę i Gilesa. Miles musiał znaleźć inny sposób przekonania 
starego CaWerta. 

Miranda zapukała do drzwi gabinetu i wniosła do środka 
wazon z kwiatami. Patrzyła z podziwem na bukiet. Nie 



były to typowe kwiaty z cieplarni, ale delikatne polne 
kwiatki ułoŜone na tle srebrzystych i zielonych liści. 
Pepper spojrzała na nie i z zachmurzoną twarzą udawala, Ŝe 

dalej przegląda swój kalendarz. Dobrze wiedziała, od kogo te 
kwiaty, nie musiała nawet brać do ręki dołączonej do nich 
karteczki. Co właściwie Miles French próbował w ten sposób 
osiągnąć? Czy naprawdę myślał, Ŝe udając, ze jest w niej 
zakochany, moŜe skłonić ją do zmiany planów? Ten facet musi 
być potwornie zarozumiały, jeśli sądzi, Ŝe za jeden jego uśmiech 
porzucę coś, nad czym pracowałam przez parę lat - pomyślała z 
irytacją Pepper. 

- CzyŜ nie są wspaniałe? - zapytała Miranda, stawiając wazon 
na jej biurku. Spojrzała ukradkiem na pochylona głowę szefowej. 
W całym biurze wrzało od plotek na temat jej nowego wielbiciela. 
Oczywiście, przedtem teŜ nie brakowało zalotników, ale taki jak 
ten zdarzył się po raz pierwszy, 

- Postaw je w jadalni, bardzo proszę - kazała Pepper. - 
Dostaję od nich kataru siennego. 

Oczywiście kłamała, Gdyby mogła pozwolić sobie na 
wybuch emocji, wyrzuciłaby ten wazon wraz z kwiatami przez 
okno. To jednak nie pasowałoby do wizerunku, który tak długo i 
starannie kultywowała. 

- Pan French dzwonił juŜ cztery razy - powiedziała 
Miranda. - Zgodnie z pani poleceniem, powiedziałam mu, 
źe nie chce pani z nim rozmawiać. 

Pepper czuła, Ŝe z trudem powstrzymuje wybuch gniewu. 
Dalej patrzyła w kalendarz, ale Miranda jeszcze nie odchodziła. 

- Powiedział, Ŝe... Ŝe będzie u pani wieczorem o zwy 
kłej porze i jeśli pani rzeczywiście chce, by oddał klucze, 
to moŜe to dzisiaj zrobić. 

 

Pepper zacisnęła palce na piórze i spojrzała z niedowierzaniem na 
swą sekretarkę. JuŜ otworzyła usta, by na to ostro zareagować, 
ale w porę zdała sobie sprawę, Ŝe nie ma co się wysilać. 
Wystarczyło spojrzeć na Mirandę, Ŝeby przekonać się, Ŝe nic 
nie mogło podwaŜyć jej wiary, iŜ Pepper i Miles byli 
kochankami. Niech go diabli! Gdyby był tutaj w tej chwili... 
Pozwoliła Mirandzie wrócić do pracy i zaczęła przechadzać się 
nerwowo po gabinecie. French myślał pewnie, Ŝe to świetny 
pomysł. Rzeczywiście, teraz właściwie nie mogl juŜ nikogo 
przekonać, Ŝe nie byli kochankami. Zatrzymała się na chwilę przy 
oknie i ze zdziwieniem uświadomila sobie, Ŝe zgrzytała zębami ze 
złości. Przez chwilę przyglądała się przejeŜdŜającym 
samochodom i starała się uspokoić. 

Powinna wziąć urlop. Nie mogła Ŝyć w takim napięciu. 
Wakacje... Pepper roześmiała się z tego pomysłu. Nigdy nie 
brała urlopu, lubiła swoją pracę i poświęcała jej cały swój czas. 
Nick juŜ dawno zrezygnował z prób namówienia jej na wspólny 
wyjazd. Próbował wiele razy, ale zawsze odmawiała. W domu 
czulą się pewniej, a wiedziała, Ŝe Nick wciąŜ jeszcze Ŝywił 
nadzieję, Ŝe któregoś dnia zostanie jej kochankiem. 

Miranda powróciła z listami do podpisu. Pepper akurat 
masowała sobie kark. 
 - Jest pani zmęczona? - spytała ze współczuciem. -NaleŜą 
się pani wakacje. 

- Tak.., chyba masz rację- odpowiedziała Pepper znuŜonym 
głosem. Rzeczywiście, musiała się na chwilę wyrwać z 
Londynu, choćby po to, aby uniknąć dalszych dowodów 
fikcyjnych uczuć Milesa. 

NajbliŜszy weekend miała spędzić z Isabelle i jej męŜem, ale 
trudno oczekiwać, by tam rzeczywiście mogła 
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odpocząć. Pomyślała o wizycie  w Oxfordzie u Mary i Philipa. 
Gdyby się na to zdecydowała, musiałaby wyjechac w piątek 
wczesnym popołudniem. 
Przygryzła koniec pióra. Mecz polo, na który wybierali się, był 

dość istotny. Miał grać zespół Nicka Howarth i. Nick nie był juŜ 
kimś wyjątkowym w tym środowisku. Na Smith's Lawn 
widywało się wielu nowych milionerów, usilnie nabierających 
manier starej arystokracji. ZamoŜni biznesmeni chętnie 
wykładali pieniądze, aby wesprzeć sport, dający tyle okazji do 
zaspokojenia ich snobizmu. 
Pepper zaczęła zastanawiać się nad odpowiednim strojem. 

Isabelle zaprosiła ich na kolację, zatem konieczna była wieczorowa 
toaleta. Postanowiła załoŜyć nową suknię od Parkera, choć ta 
odbiegała od jej normalnego stylu. Parker kładł większy nacisk na 
podkreślenie kobiecości niŜ seksualnej atrakcyjności swych klientek. 
Pepper zmarszczyła brwi w zadumie. Nie rozumiała, dlaczego 
zdecydowała się na coś, co nie pasowało do jej dotychczasowych 
zwyczajów. 
W ciągu ostatniego tygodnia schudła o kilogram. Niezawodny 

znak, Ŝe coś ją gryzło. Czym właściwie miała się martwić? 
PrzecieŜ osiągnęla to, o co walczyła przez wiele lat. Pora na 
gratulacje. Skąd zatem to napięcie, ból głowy i smutek? 
Dlaczego pozwoliła, Ŝeby Miles tak bardzo zaburzył jej spokój? 
Miała waŜniejsze rzeczy na głowie. Przedstawiła swoje 
ultimatum i nie wątpiła, Ŝe tamci będą musieli spełnić jej Ŝądania. 
Teraz powinna zabrać się do roboty, skoro zamierzała wyjechać 
gdzieś na weekend. Słyszała o nowym, dobrze zapowiadającym się 
tenisiście i powinna sama sprawdzić, co warte były te wieści. 
Kontrakty reklamowe z tenisistami stanowiły istomą część 
interesów w jej branŜy. Jak dotąd, Pepper nie opanowała jeszcze 
tego rynku, ale nie zamierzała oddawać go innym bez walki. 
Czekała na znajome podniecenie, jakie zawsze czuła, gdy 

 

planowała nowe przedsięwzięcia. Dziwne, ale tym razem mysl o 
tym nie wywoływała w niej napięcia. Coś ją zaniepokoiło, ale 
odegnała głupie myśli i zmusiła się do koncentracji na pracy. 

Pepper zawsze potrafiła się skoncentrować, między innymi i 
temu zawdzięczała sukcesy. Nie traciła czasu na jałowe 
rozwaŜania na temat przyszłości i przeszłości, lecz robiła, co do 
niej naleŜało. Jednak teraz, mimo Ŝe skupiła uwagę na kartotece 
tego gracza, coś ją gnębiło. Wiedziała, Ŝe to wszystko przez 
Milesa. 

Podniosła głowę znad dokumentów i zauwaŜyła, Ŝe Miranda 
zapomniała zabrać kwiaty. Przypominały jej ogród Flilipa oraz 
polne kwiaty, jakie zbierała w dzieciństwie. 

Zdziwiła się, Ŝe Miles tak skomponował ten bukiet. 
Spodziewałaby się po nim raczej wielkiej i kosztownej 
wiązanki kwiatów z cieplarni, nie zaś takich delikatnych, 
pastelowych i miękkich kwiatków. Irytowało ją, Ŝe Miles zrobił 
coś, czego się po nim nie spodziewała. Zmuszało ją to do 
zastanowienia się, jakie jeszcze błędy popełniła W ocenie 
jego charakteru. Pepper nie lubiła się mylić. 

Julia Bamett od dłuŜszej chwili gapiła się w okno swojej 
sypialni. Od pół roku co drugą noc spędzała w oddzielnym 
pokoju. Nie mogła juŜ dłuŜej walczyć z poczuciem winy, Alex 
poszedł do pracy - tak przynajmniej powiedział jej przed 
wyjściem. Julia wykrzywiła swe niegdyś piękne usta w gorzkim 
grymasie. Pół godziny temu zadzwoniła do niego i sekretarka 
wydawała się zdziwiona, Ŝe Julia nie wiedziała, iŜ nikt nie 
spodziewał się jej męŜa w biurze. 

Julia raz jeszcze spojrzała na kawałek papieru, jaki znalazła na 
podłodze w sypialni, w której kiedyś sypiali razem. Od razu 
rozpoznała charakter jego pisma. Zresztą, gdyby miała 
wątpliwości, mogłaby porównać to pismo z jednym 
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z miłosnych listów, jakie do niej niegdyś napisał. Na kartce były 
tylko dwa, wielokrotnie powtórzone słowa: imię i nazwisko 
kobiety. Obsesja, z jaką przepisywał jej imię, byla wielce 
wymowna. 

Julia wpatrywała się w kartkę kilka minut, mrugając przy 
tym co chwila. 

Pepper Minesse... inna kobieta... inna kobieta... Juliii 
wiedziała, kim jest Pepper. Kilka tygodni przedtem widziała ją w 
telewizji, występowała w programie na temat kobiet, które 
odniosły sukces w biznesie. 

Alex, jej Alex, spotykał się z inną kobietą, zapewne ja kochał. 
Czuła nieznośny ucisk wokół serca i musiała mocno zacisnąć 
zęby, aby powstrzymać' histeryczny krzyk. Ogarnęła ją panika. 
Wiedziała, Ŝe tak się stanie. Od początku wiedziała, Ŝe w ten 
sposób zostanie ukarana za to, co zrobiła z ich dzieckiem. 
Zaczęła drŜeć i czuła, Ŝe zaraz, zemdleje. Ostatnio często jej to 
się zdarzało. 

Gdy oprzytomniała, leŜała na podłodze sypialni. Wstała 
niezgrabnie, wciąŜ jeszcze kręciło jej się w głowie. Przez chwilę 
przycisnęła rękę do brzucha. Bolał ją Ŝołądek. Nic jadła od 
dwóch dni, ale nie sądziła, Ŝeby jej słabość mogła mieć z tym coś 
wspólnego. To wszystko stanowiło część nałoŜonej na nią kary, 
na którą w pełni zasłuŜyła. Ale Pepper Minesse teŜ powinna 
zostać ukarana. Kradła jej męŜa. To ona chciała dać mu dzieci, 
których Julia nie mogła urodzić. 

Julia przypomniała sobie, z jakim chłodem traktowali ją ludzie 
z agencji do spraw adopcji. Uprzejmie, lecz chłodno, Z 
pewnością dowiedzą się, co zrobiła i wtedy... Wtedy Alex z 
pewnością ją opuści i zostanie zupełnie sama. Ale czy w 
rzeczywistości nie zasługiwała na to? PrzecieŜ zabiła ich dziecko. 

 

Julia sama nie wiedziała, kiedy wyszła z domu i poszła na 
stację, aby pojechać do Londynu. Dotarła do biura Pepper 
tuŜ po lunchu. Tego dnia Pepper zjadła w pracy kanapke i właśnie 
siedziała za biurkiem i czytała jakieś papiery, gdy weszła do 
gabinetu Miranda. 

- Przyszła jakaś kobieta i chce się z panią widzieć -
Zakomunikowała szefowej z niewyraźną miną. - Obawiam sie.,, 
ona jest raczej dziwna. 

- Dziwna? Pod jakim względem? 
- Hm,wydaje się przekonana, Ŝe pani uwiodła jej meŜa, 
Pepper uniosła brwi. W ciągu ostatnich paru lat jej imię łączono 
z wieloma męŜczyznami, w tym równieŜ Ŝonatymi, ale jak dotąd 
w jej biurze nie pojawiały się gniewne matrony. 

- Czego ona ode mnie chce? - spytała chłodno. - Czy 
oczekuje, Ŝe wyjmę go z sejfu i jej wręczę? Nawiasem 
mówiąc, kim ona jest? 
 - Miałam pewne kłopoty z ustaleniem jej nazwiska. Ona 
wydaje się bardzo zdenerwowana i wytrącona z równowagi. W 
końcu powiedziała, Ŝe nazywa się Julia. Julia Barnett. 

Julia Barnett. śona Alexa. Czy ona naprawdę myślała, te 
Pepper była kochanką jej męŜa? Pepper juŜ miała nakazać 
Mirandzie, by jakoś się jej pozbyła, ale w ostatniej chwili 
zmieniła zdanie. 

- Wpuść ją tutaj. Porozmawiam z nią. 
- Czy nie obawia się pani? - wymamrotała Miranda. -Ona 

jest naprawdę w bardzo złym stanie. 

Miranda zarumieniła się pod wpływem badawczego 

spojrzenia Pepper. 
- No, moŜe nie jest niebezpieczna, ale na pewno jest. 

w stanie bliskim histerii - Miranda przygryzła usta. - Na 
wet nie ubrała się porządnie. 



 
 

- Wpuść ją - powtórzyła zdecydowanie Pepper. 

Gdy Julia weszła do gabinetu, Pepper od razu zrozumiala 
ła, co Miranda miała na mysIi. Kobieta stojąca na progu musiała 
być kiedyś bardzo piękna, ale nie teraz... Jej jasne włosy były 
brudne i nie uczesane, na twarzy nie nosila Ŝadnego makijaŜu, a 
koło ust pojawiły się głębokie zmarszczki spowodowane 
cierpieniem. Na widok jej stroju Pepper wykrzywiła niechętnie 
usta. Zamiast butów, Julia załoŜyła jakieś stare bambosze, a 
zamiast normalnej sukienki, coś. co wyglądało jak fartuch. Na 
dokładkę wydawała się wręcz chorobliwie wychudzona. 

- Ukradłaś mojego męŜa. Chcę go mieć z powrotem - 
zaŜądała Julia drŜącym głosem, przerywając przedłuŜający 
się ciszę, 

Pepper nic nie odpowiedziała, tylko dalej przyglądała się 
jej. Widok tej kobiety budził w niej litość, a nie miała 
bynajmniej ochoty na to uczucie. 

- Wiem, dlaczego Alex ciebie pragnie - mówiła pośpie 
sznie Julia. - To dlatego, Ŝe moŜesz dać mu dziecko. Ale ja 
na to nie pozwolę! 

Jej szybkie ruchy zaskoczyły Pepper. Julia błyskawicznie 
zbliŜyła się do biurka i zza poły wyciągnęła długi nóŜ do chleba. 
Pepper nie miała nawet czasu na strach, ogarnęło ją tylko 
nieprzezwycięŜone poczucie absurdu i śmieszności całej 
sytuacji: oto ta kobieta oskarŜa ją o uwodzenie jej męŜa, 
podczas gdy w rzeczywistości... 

- Nie zamierzam odbierać ci męŜa - powiedziała Pep 
per spokojnym głosem. - Przysięgam ci, Ŝe to prawda. 
MoŜe usiądź tutaj, wypijemy po filiŜance kawy i porozma 
wiamy chwilę? 

Z twarzy Julii zniknął wyraz determinacji, rysy jej zmiękły; 
wyglądała teraz niemal jak dziecko, któremu zbiera się na płacz. 

Straciłam swoje dziecko -jęknęła bezradnie. 
- Wiem. Wiem o tym wszystko. 

- To Bóg mnie karze. Dlatego pozwolił, abyś odebrała mi 

Alexa. 

 - Bóg wcale nie chce cię ukarać. On rozumie, dlaczego to 

zrobiłaś. 
W oczach Julii pojawił się błysk niepewności. Po raz 

pierwszy rzeczywiście skupiła uwagę na słowach Pepper. Pepper 
dojrzała w jej spojrzeniu promyk nadziei. Do diabla co ja 
właściwie robię - powiedziała do siebie. - Psychoterapia dla 
szurniętych kobiet nie naleŜy do moich obowiązków. Co mnie 
obchodzi Ŝona Alexa? Skąd zatem to przejmujące uczucie litości 
i współczucia? Dlaczego chcę jej pomóc? Pepper nie rozumiała 
samej siebie. 

- Usiądź, porozmawiamy chwilę - zaproponowała spokojnie. 

- Wiem wszystko o twoim dziecku. Wiem równieŜ wszystko o 

tobie. 

- Naprawdę? 
- Tak... mogę ci przysiąc, Ŝe nie zamierzam odebrać ci 

męŜa. 
 - On nie wie, co zrobiłam. Okłamałam go... Nie mogę 
mieć juŜ dzieci, ale on moŜe... On... 

- Alex pragnie tylko ciebie. 
Teraz Julia uwaŜała juŜ na jej słowa. Wypuściła z ręki 

nóŜ, ale Pepper nie spróbowała nawet go zabrać. Moze to 
dziwne, ale nawet przez chwilę nie czuła strachu. Poczekała, aŜ 
Julia sama odłoŜy nóŜ na blat biurka i dopiero wtedy schowała 
go do szuflady. Wezwała Mirandę. 

- Podaj nam dwie filiŜanki kawy, bardzo proszę. Za 

chwilę kończę pracę. Pani Bamett i ja idziemy razem na 

zakupy. 



 
 

- Zakupy? - W niebieskich oczach Julii pojawiło się 
nieopisane zdumienie, jakby zupełnie nie wiedziała, o co 
chodzi. 

- Alex chyba lubi, Ŝebyś ładnie wyglądała? 

- Tak, bardzo - Julia spojrzała na swój okropny fartuch, 

Pepper nie miała wątpliwości, Ŝe ma do czynienia z ko 
bieta przytłoczoną poczuciem winy, kobietą, która pilnie 
potrzebowała pomocy psychiatry. Sądziła, Ŝe Alex Bamell 
pozbyłby się takiej baby juŜ wiele lat temu, a tymczasem on 
wciąŜ ją kochał. Co do tego zgadzali się wszyscy jej 
informatorzy. Czy męŜczyzna, który kochał swą Ŝonę tak mocno 
i wiernie, mógł rzeczywiście popełnić taką zbrodnię? 

Co za pytanie! Pepper nie zmyśliła tego, Ŝe Alex ja porwał 
po to, Ŝeby ktoś inny ją zgwałcił. NaleŜał się jej odwet. A jednak 
teraz, kiedy zdarzyła się taka wspanialu okazja zemsty, Pepper 
zawahała się. Mogła przecieŜ zawołać policję i wystawić Julię na 
pośmiewisko. Dlaczego tego nie zrobiła? 

Zapewne z powodu wyglądu Julii. Pepper miała w swej 
kartotece jej zdjęcia sprzed paru lat i porównanie ich z jej 
obecnym stanem mogło wywołać wstrząs. A jaką to zbrodnię Julia 
popełniła? Pepper teŜ chciała zrobić to samo. Tymczasem Julia 
zamęczała się poczuciem winy. Pepper mogła spokojnie 
rozwaŜać sugestię, zawartą w jednym z raportów, Ŝe 
zniszczenie szans Alexa Bametta na adopcję dziecka 
spowodowałoby kompletne załamanie psychiczne jego Ŝony. 
Jednak czymś zupełnie innym i trudniejszym była konfrontacja 
z tą kobietą i z jej cierpieniem. 

Pepper wiedziała, Ŝe tego zrobić nie moŜe, Ŝe będzie musiała 
znaleźć inną karę. Podjęła tę decyzję niemal nieświadomie. Ku 
swemu zdumieniu, poczuła nagle w sercu dziwną lekkość. 

Poleciła Mirandzie odnaleźć Alexa Bametta. Okazało sie Ŝe 
był w Whitehall, gdzie próbował dowiedzieć się, co dziato się z 
jego ofertą. Miranda powtórzyła mu polecenie Pepper, która 
prosiła, by wstąpił później do jej biura. Tymczasem, zgodnie z 
obietnicą, Pepper zabrała Julię na zakupy Miała wraŜenie, Ŝe 
zajmuje się bezradnym dzieckiem. Nie wiedziała, czy czuła 
większy gniew, czy teŜ oburzenie widząc, co z kobiety moŜe 
zrobić poczucie winy. 

Gdy Pepper uznała, Ŝe Julia miała juŜ dość, zaprowadziła ją 
ponownie do swego biura i posadziła na fotelu w gabinecie. 

- Julio, musisz powiedzieć Alexowi prawdę. Julia 
trzęsła się, jakby chorowała na febrę. 
- Nie mogę... nie mogę. 

- Musisz - nalegała Pepper. - Musisz być silna. Tego 

pragnie Alex. Musisz się z nim podzielić swoim cierpie 

niem. .  
Pepper nie miała pojęcia, dlaczego się w to wdała. Mogła 

przecieŜ po prostu zadzwonić po policję. Chwilami nienawidziła 
Julii za to, Ŝe zburzyła jej spokój. Przezywała teraz prawdziwą 
huśtawkę uczuć. Wściekała ją jej własna śmieszna 
sentymentalność. 

- Bóg mi nie pozwala. 
Pepper wzięła głęboki oddech. 
- Owszem, pozwala. Dlatego cię przysłał tu do mnie, 

Ŝebym ci powiedziała, Ŝe ci wybaczył. On chce, zebys 
o wszystkim opowiedziała Alexowi, bo chce, Ŝebyście 
w jego imieniu zajęli się pewnym bardzo szczególnym 
dzieckiem, 

Julia zmieniła się w słuch, 
- Bóg przeznaczył dla nas dziecko? 
To przecieŜ farsa, pomyślała Pepper z wściekłością. Nie miała 

jednak wyjścia, musiała brnąć dalej. Rozdzierały ją 



   

sprzeczne uczucia, ale nie mogła pozwolić, aby ta kobieta 
znowu spadła do piekła swej winy i rozpaczy. WciąŜ kierowało 
nią cygańskie dziedzictwo i tradycja, które nakazywały jej 
chronić i szanować przejawiający się w Ŝyciu porządek 
wyŜszego rzędu, poddawać się woli działając w tym świecie 
wyŜszej świadomości. Pepper czula przy swoim boku obecność 
Naomi. Przeszył ją dreszcz. Dotad nigdy nie myślała o innym 
Ŝyciu, o wyŜszych regułach i nakazach, ale one istniały i 
Pepper była ich świadoma. Rozumiała teŜ, jak wiele zjawisk w 
Ŝyciu nie poddaje sie intelektualnemu wyjaśnianiu. Ta kobieta 
pojawiła się u niej w pewnym celu... Pepper była tego pewna. 
Oczami wyobraźni widziała, jak Julia desperacko starała się 
wydostać z dołu pełnego lepkiego błota, które nieuchronnie 
wsysało ją w głąb. Wyciągała ręce po pomoc. Gdyby Pepper 
zignorowała jej wołanie, gdyby odwróciła się do niej plecami,,. 

Znowu zaczerpnęła powietrza w płuca i mówiła dalej, 
kierując się tylko instynktem. 

- Tak, z pewnością. Wkrótce przyjdzie tu Alex. Pojedziesz z 
nim do domu i tam opowiesz mu wszystko o waszym dziecku. 

- I wtedy... Bóg nam ześle dziecko? 

Julia dygotała, a Pepper z najwyŜszym wysiłkiem starała się 
opanować swój własny strach. Czuła przeraŜenie z powodu 
odpowiedzialności za te słowa. Po co się w to wtrącała? PrzecieŜ 
nie była Bogiem, jak mogła jej coś takiego obiecywać? A jednak... 
Pepper miała wraŜenie, Ŝe to nie ona mówi, lecz ktoś inny 
przemawia za jej pośrednictwem. Powtarzała słowa starego, 
cygańskiego błogosławieństwa, jakie często wypowiadała jej 
babka. Gdy skończyła, i ona, i Julia poczuły wielką ulgę. Zniknęło 
gdzieś napięcie, a dziwne ciepło wypeł- 

 
ło pokój, zupełnie jakby w pochmurny dzień słońce 
przebilo się przez chmury. Julia uspokoiła się, z jej oczu 
zniknął nieprzytomny strach. Pepper powstrzymała oddech i 
patrzyła na nia. Nagle zadzwonił telefon. 

- Właśnie przyjechał pan Alex Barnett - zakomunikowala 

Miranda. 
- Doskonale. Daj mi jeszcze jakieś dwie minuty, potem 

o dziecku... Musisz to zrobić, czy zrozumiałaś to, 
Julio? 

- Jeśli to zrobię, to Bóg mi wybaczy? 
- Bóg chce, abyś powiedziała Alexowi prawdę zapewnila ją 

Pepper. - Jeśli to zrobisz, od razu poczujesz się lepiej. Bóg ci 
wybaczy. 

Pepper miała tylko nadzieję, Ŝe Julia wreszcie przebaczy sama 
sobie. Wzięła torebkę i wyszła drugimi drzwiami, przez pokój 
konferencyjny. 

Julia była ostatnią osobą, jaką Alex spodziewał się zobaczyć w 

biurze Pepper. 
-Julia! 
- Zawieź mnie do domu, Alex. Chcę juŜ byc w domu. 
Alex zauwaŜył, jak była ubrana, ale dostrzegł tez, ze 

z jej oczu zniknął wyraz nieprzytomnej depresji, jaki ostatnio tak 

często widywał. 

- Chcę jechać do domu... Muszę z tobą porozmawiać.. . 

- Julia mamrotała niewyraźnie. 

- Co ty tu robisz? - spytał Alex. 

- Musiałam przyjść - odpowiedziała spokojnie. - Po 

prostu musiałam. 

 

moŜesz go wpuście. 
- Alex jest tutaj - powiedziała Julii, odkładając jednocześnie 

słuchawkę. - Gdy wejdzie, powiedz mu tylko Ŝeby zabral Cie 
do domu. Jak iuŜ tam dojedziecie, opowiedz mu wszystko o 
dziecku 



W międzyczasie Pepper pojawiła się w poczekalni. 
- Mirando, ja juŜ wychodzę. Czy mogłabyś powiedziec panu 

Bamettowi, Ŝe jego Ŝona pojawiła się tu w bardzo wzburzonym 
stanie i Ŝe według mnie powinien jak  najszybciej zabrać ją do 
domu? 

AIex przyjął tę wiadomość w stanie kompletnego oszo-
łomienia. Nie miał pojęcia, co tu siedziało, co sprowadzilo tutaj 
Julię, i co jej powiedziała Pepper. Wiedział tylko, ze Julia 
wydawała się spokojniejsza i bardziej racjonalna niz przez 
ostatnie kilka miesięcy. 

Uśmiechnął się do Mirandy, ale nawet nie zauwaŜył jej 
wspaniałych nóg i obiecującego uśmiechu. Natomiast gdy spojrzał 
na Julię, w jego oczach od razu pojawiło się ciepło i czułośc. Gdy 
wyszli, Miranda podsumowała tę scenę. 

- Co za pech, Ŝe takich jak on nie ma zbyt wielu! 

Mimo wszystko w piątek Pepper skończyła pracować dość 
późno. W ciągu tygodnia Alex Bamett dzwonił do niej kilka razy, 
ale Pepper nie miała zamiaru z nim rozmawiać Nie mogła 
zrozumieć, co u diabła skłoniło ją do tak nieracjonalnego 
zachowania. No, a pomysł, Ŝe to babcia nagle pojawiła się przy 
jej boku, byl juŜ z pewnością szczytem idiotyzmu. Wsiadając do 
samochodu Pepper zdecydowała, ze musi jak najszybciej 
zapomnieć o nich obojgu. 

Spakowała juŜ swoje rzeczy. Jeszcze tylko szybki prysznic, 
jakaś lekka przekąska i w drogę do Oxfordu. Przy odrobmie 
szczęścia powinna zdąŜyć, nim OIiver połoŜy się spać. Ale co z 
tego? - Ŝachnęła się w duchu. Oliver nic dla niej nie znaczył, nie 
miała prawa pragnąć go widzieć Był dzieckiem Mary i Philipa. 

Jeśli będę się tak zachowywać jeszcze jakiś czas, to 
skończę tak jak Julia Barnert - napomniała się szyderczo, - 

 

Co ZA pomysły! Najpierw duch babci, a teraz tęsknoty za 

dzieckiem, którego nigdy nie chciała. 
A jednak... Gdy dotarła do Oxfordu parę minut przed 

dziewiątą i Oliver powitał ją szerokim uśmiechem, Pepper nie 
mogła ukryć radości i wzruszenia. 

Tym razem przyjechała na krótko, Wyjechała w sobotę rano, 
zaraz po śniadaniu. Mary pocałowała ją na do widzenia. 

- Ona go kocha - powiedziała do Philipa, patrząc 

w Ślad za odjeŜdŜającym samochodem. - Wiedziałam, Ŝe 

tak będzie. 

Philip uścisnął jej ramię i pomyślał, czemu zawsze słabi i 

niewinni cierpią najbardziej. 

- Czy to cię boli i niepokoi? - spytał Ŝonę. 

- Nie, naprawdę nie - Mary potrząsnęła głową. Uśmiechnęła 

się do męŜa. - Oliver wkrótce wraca. Lepiej zacznę 

przygotowywać lunch. 

Zgodnie z planami Isabelle, jeszcze przed meczem polo miał 

odbyć się piknik. 
Jeremy pojechał wcześniej, aby przygotować się do gry. Pepper z 

rozbawieniem przyglądała się, jak Isabelle pakowała potęŜny kosz 
z wiktuałami i próbowała opanować rojące się wokół dzieci. W 
rzeczywistości było ich tylko troje. W końcu wszyscy pomieścili 
się jakoś w ogromnym land roverze. Pepper ze smutkiem 
pomyślała, jak bardzo małŜeństwo zmieniło jej przyjaciółkę. 
Wspólne dni w Oxfordzie wydawały się teraz tak odległe. Isabelle 
stała się solidną matką i Ŝona, Z pewnością teraz nie zatrzymałaby 
się nagle na ulicy, by zawrzeć znajomość z kimś zupełnie obcym. 
Z ich przyjaźni pozostały juŜ chyba tylko wspólne wyprawy na 
mecze polo. 



- Jak wspaniale, źe to ty wręczysz puchar w tym roku. 
Wesz chyba, Ŝe to wielkie wyróŜnienie. W zeszłym roku 
meczała puchar księŜniczka Walii. 

- Jeremy sądzi, Ŝe wygra zespól Nicka - kontynuowała 
Isabelle. - W rzeczywistości trochę go to irytuje. Wedlug 
niego, to niesprawiedliwe, Ŝe Nicka stać na sprowadzenie 
tylu utalentowanych graczy z Południowej Ameryki. Wie 
kszość z nich, to jacyś zupełnie obcy ludzie... 

Isabelle potrafiła tak gadać niema! bez końca. Pepper 
zdecydowanie wolałaby pojechać na mecz własnym 
samochodem, ale Isabelle zaplanowała, Ŝe pojadą razem. 
Zmiana planów zepsułaby jej humor. 

- Jeremy ostatnio jest jakiś nieswój. Podejrzewam, Ŝe ma 
to coś wspólnego z wydarzeniami na giełdzie.-Isabelle 
skrzywiła się ironicznie. Według Pepper, Jeremy 
powinien sporo zarobić na ostatnich zmianach notowań. 
Jego zdenerwowanie przypisywała raczej jakiejś miłostce, 
a nie problemom finansowym. Oczywiście zachowała te 
podejrzenia dla siebie. Znając Isabelle wiedziała, Ŝe jeśli 
ta rzeczywiście chciała porozmawiać o swych 
zmartwieniach, to wróci do tego tematu. Isabelle nie 
brakowało inteligencji i urody. Po urodzeniu trojga dzieci 
straciła wprawdzie dziewczęcą gibkość, ale nadal była 
piękną kobietą. Pepper podejrzewała, Ŝe i ona niezbyt 
powaŜnie traktowała przysiegę dochowywania 
małŜeńskiej wierności. Oczywiście, ze zachowywali 
dyskrecję, jednak Pepper zwróciła uwagę na znaczące 
spojrzenia, jakie Isabelle wymieniała z męŜem jednej ze 
swych znajomych. Pepper usiadła z przodu, dzieci 
kotłowały się na tylnym siedzeniu. Z tyłu znalazł miejsce 
czarny labrador Jeremy'go-Podekscytowany pies mocno 
walił ogonem w siatkę oddzielającą bagaŜnik od foteli 
pasaŜerów. - Wszyscy gotowi? - spytała Isabelle. 

 

Ten mecz naleŜał do najwaŜniejszych w sezonie. Jego 
sponsorem był Cartier, a wynik liczyl się w rywalizacji 
narodowej. Gdy Isabelle i Pepper dotarły do klubu 
na Smith 's Lawn, dostrzegły porozstawiane wszę- 
dzie eleganckie namioty licznie przybyłych gości i kibi- 
cow 
Pepper brała udział w tej imprezie juŜ czwarty rok zrzędu, 
ale dopiero po raz pierwszy miała wręczać puchar 
zwycięzcy. Oczywiście, nie miała Ŝadnych złudzeń na temat 
wielkiego zaszczytu, jaki ją spotkał. Gdyby księŜniczki 
Walii i Yorku nie wyjechały na wakacje wraz ze swymi 
męŜami, to niewątpliwie jedna z nich zostałaby wybrana do 
spełnienia tego ceremoniału. Jej nikt nawet nie brałby pod 
uwagę. Jednak jej agencja pośredniczyła w tylu kontraktach 
między druŜynami a firmami potrzebującymi reklamy, a 
sama Pepper poznała tylu ludzi związanych z tym sportem, 
Ŝe jej wybór nie był czymś niespodziewanym. Gdy Isabelle 
i Pepper wchodziły do wielkiego namiotu Cartiera, czuły na 
sobie wiele zazdrosnych spojrzeń. 

Na szczęście pogoda była wspaniała, a ozdobiony kwia-
tami namiot jeszcze nie zatłoczony. Pepper odpowiedziała 
na powitalne uśmiechy licznych członków Hurlingham Polo 
Association i podeszła do głównego stolika. Jeszcze nie-
dawno weterani rządzący tym sportem krzywo patrzyli na 
oferty finansowego wsparcia ze strony biznesu. Jednak 
zycie zmusiło ich do zmiany poglądów. Nikt juŜ nie zwracał 
większej uwagi na pomoc, jaką druŜyny otrzymywały od 
wielkich firm handlowych i przemysłowych. 

Zgodnie z oczekiwaniami Pepper, w czasie lunchu hała-
śliwa rozmowa polegała głównie na wymianie plotek. Ona 
równieŜ z uśmiechem uczestniczyła w konwersacji, jedno-
cześnie starając się wyłowić informacje, które mogłaby 
później wykorzystać. Isabelle była zajęta rozmową ze swy- 
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mi znajomymi, a Nick zawzięcie dyskutował z jednym z 
graczy na temat nowego konia. 

Pepper rozejrzała się dookoła. Nagle aŜ zamarła. Ten 
ciemnowłosy męŜczyzna odwrócony do niej plecami,.. 

Miles dostrzegł ją juŜ dawno. Jak mogłoby być inaczej. 
Wszyscy się za nią oglądali, zarówno męŜczyźni jak i kobiety. 
Dobrze odgrywała swoją rolę, Miles musiał to przyznać, 
podziwiając z daleka jej zręczność i maniery. Bardzo wysoko 
ocenił równieŜ strój Pepper: niebieski, biało nakrapiany, 
jedwabny kostium oraz odpowiedni kapelusz, stwarzający 
wspaniale tło dla włosów. Na jej szyi migotały piękne perły, a 
biale rękawiczki osłaniały dłonie. 

Miles wiedział wszystko o związku Pepper z Nickiem 
Howarthem, który rzekomo był jej kochankiem. Miles wiedział 
juŜ, Ŝe Pepper zwykła trzymać męŜczyzn na dystans Mimo swej 
pociągającej powierzchowności, Pepper nie potrafiła dojść do 
ładu z własnym Ŝyciem erotycznym. Miles gotów byl się załoŜyć, 
i to o wiele, Ŝe w rzeczywistości Ŝaden z męŜczyzn, smalących 
do niej cholewki, nie przespał się z nią. Nie wiedział, na jakiej 
podstawie tak uwaŜal, mimo Ŝe wiele poszlak świadczyło 
przeciw takiej teorii. Pepper wyjątkowo zręcznie ukrywała 
prawdę. Jednemu zwierzała się z uczuć do innego, innemu robiła 
pewne nadzieje na przyszłość... Nigdy nie brakowało jej 
pomysłów do manipulacji. Miles musiał przyznać, Ŝe Pepper 
była bardzo sprytna. Potrafiła nie budzić niechęci męŜczyzn 
otwarcie im odmawiając, zdołała teŜ zdobyć taką reputacji,'. Ŝe 
nikt nie mógłby uwierzyć, Ŝe jej seksualne doświadczenie 
ograniczało się do jednego gwałtu. 

Miles spojrzał na Nicka Howartha. Pomyślał, Ŝe to nie-
wątpliwie wspaniały męŜczyzna, przystojny, bogaty i z 
pewnością w niej zakochany. 

 

Z głośników rozległ się komunikat o rychłym początku meczu, 
Miles musiał przerwać swoje rozwaŜania. Wszyscy goscie i kibice 
udali się w kierunku stadionu, Miles starannie ukrywał się przed 
wzrokiem Pepper, która na próŜno roglądała się za jego ciemną 
głową. Orkiestry Kompanii Artylerii i Gwardii Irlandzkiej 
zagrały narodowe hymny druŜyn. 

Rozpoczął się mecz. Obie druŜyny grały ostro i szybko. 
Poprzedni tydzień byl tak wyczerpujący, Ŝe Pepper nie mogła 
skoncentrować się na grze. Pocieszała się, Ŝe z pewnością uległa 
złudzeniu, iŜ widziała tu Milesa. Ten przeklęty typ prześladował 
ją jak jakiś upiór. Usiłowała o nim zapomnieć i skupić swą 
uwagę na meczu. 

W przerwie wszyscy poszli na herbatę. Jeremy i Nick 
dołączyli do pan i rozmowa dotyczyła wyłącznie zalet i wad 
obu druŜyn. Pepper nie była szczególnie entuzjastycznym 
kibicem, ale denerwowało ją, Ŝe sam widok Milesa mógł tak 
bardzo wyprowadzić ją z równowagi. Nie mogła znaleźć dla 
siebie miejsca, a konwersacja na temat polo nudziła ją 
śmiertelnie. Jednocześnie czuła ulgę i zawód, Ŝe go tu nie było. 
Zawód?! Pepper przyłapała się nau tej myśli i zmarszczyła brwi 
tak mocno, Ŝe Nick przerwał swe wywody i spytał ją, co się stało. 
Gdy dotknął przy tym jej dłoni, Pepper z trudem powstrzymała 
się, by go nie odepchnąć. 

Nick wprowadził do gry nowego kuca i dyskutował z 
Jeremym na temat jego wad i zalet. 

- Jest dosyć nerwowy, ale ma jeszcze czas dojrzeć, to 
prawie źrebak... 

Pepper przestała słuchać i rozejrzała się wokół. Dlaczego, do 
licha, poświęcała tyle uwagi Milesowi? To zaczynało być 
śmieszne i niebezpieczne. 



MęŜczyźni wstali. Pepper i Isabelle poszły w ich ślady. 
Zaczynała się druga połowa. Zespół Nicka wypadł z gry 
jeszcze przed popołudniową przerwą na herbatę i Nick znowu 
dołączył do pań. 

- Chodź, zobaczysz mój najnowszy nabytek - zaprosił Pepper. 
Nie miała ochoty, ale dała się przekonać. Czuła sie winna, Ŝe 
pozwoliła, by Miles French wyprowadził ją z równowagi. 

Gdy szli w kierunku kuców, Nick otoczył ją opiekuńczym 
ramieniem. Pepper chciała się odsunąć, ale jednak pozwoliła mu 
na to. Od czasu ich pierwszego spotkania w Ŝyciu Nicka 
pojawiło się wiele kobiet, ale Pepper wiedziała, ze wciąŜ miał 
nadzieję, iŜ kiedyś zostanie jej kochankiem. Nie miała 
wątpliwości, Ŝe te nadzieje nie mogły się ziścić, ale Nick nie 
rezygnował. 

Nick zatrzymał się na chwilę, aby z kimś porozmawiac 
Pepper poszła dalej sama. Nagle usłyszała czyjś ostry krzyk i 
rozejrzała się dookoła, Jeden z kuców zerwał sie z uwięzi i 
galopował prosto na nią. SparaliŜował ją strach, stała bez ruchu i 
wpatrywała się tylko w zbliŜające sie zwierzę. W oddali 
usłyszała krzyk przeraŜenia. Nagle poczuła, jak ktoś złapał ją 
wpół i rzucił w bok, na trawę. Jakiś męŜczyzna przygniatał ją 
do ziemi. 

Ogarnęła ją dzika panika. Usiłowała walczyć, odepchnąć go 
od siebie. Nie mogła oddychać, desperacko próbowała 
zaczerpnąć powietrza. W ogóle nie docierały do niej głosy 
stojących wokół ludzi. Myślała tylko o jednym: po raz drugi w 
jej Ŝyciu zwalił się na nią jakiś męŜczyzna i unieruchomił ją 
swym ciałem. Otworzyła szeroko usta chcąc krzyczeć z 
przeraŜenia, ale nie mogła. Nagle ogarnęły ją ciemności. 

- Zemdlała! 

 

Miles podniósł sięz ziemi i uwaŜnie sprawdził, czy Pepper nie 
połamała sobie kości. Wszyscy patrzyli na niego z podziwem. 
Tylko on wykazał się refleksem. 

Oh, BoŜe! Pepper mogła zginąć! Stała zupełnie nieruchomo - 
odezwała się stojąca obok Isabelle. Mówiła bardzo 
niepewnym głosem. 
- Szok i przeraŜenie - odpowiedział jej Miles z leniwym 
uśmiechem. - Wszystkie kości całe. Odniosę ją do mojego 
samochodu, po co mamy dostarczać wszystkim widowiska... 
Wokół trzaskały flesze reporterów. Z wyjątkiem Milesa, nikt nie 

zwracał na nie uwagi. Nawet gdyby sam to wymyli, nie mogłoby 
wszystko lepiej się ułoŜyć. Jutro ich zdjęli będą we wszystkich 
gazetach. Na szczęście zdąŜył podbiec, gdy zobaczył co się 
dzieje, z dość duŜej odległości. Dobrze, Ŝe nikt inny nie 
pomyślał, Ŝeby usunąć Pepper z drogi biegnącego kuca. 

Wszystkich sparaliŜował strach. 
- Czy pan ją zna? - spytała skonfundowana Isabelle. 
- O, tak, znam ją dobrze - odpowiedział Miles ze zna- 

czacym uśmiechem. Isabelle od razu go zrozumiała. 
- Ach, tak. Wydawało mi się, Ŝe nigdy przedtem pana nie 

widziałam... Wie pan, człowiek przyzwyczaja się do swego kółka 
znajomych... 

- Pani studiowała z nią w Oxfordzie, prawda? - dodał Miles, 
błogosławiąc w duchu staranność swego informatora. Przypadł do 
gustu Isabelle. Wydawał się jednocześnie taki męski i delikatny. 

- Nic nie mówiła mi o panu... O, proszę spojrzeć, od- 

zyskuje przytomność. 
W miarę odzykiwania świadomości Pepper znowu ogarniał 

strach. Czuła wokół siebie męski zapach i ucisk męskich ramion. 
Chciała krzyczeć i protestować. 
- Pepper, nic ci nie jest? 
 



 



 

- Isabelle - Pepper poznała głos przyjaciółki i poczula ulgę. 

Jednak nigdzie jej nie widziała, przed sobą miala tylko twarz 

Milesa. Miles French! Zamarła z przeraŜenia, Co się stało?! 

- BoŜe, Pepper, co ci się stało? 

Nick... Pepper szarpnęła się w objęciach Milesa. Jej piersi 

zetknęły się z jego ciałem. Poczuła gwałtowną fale gorąca i 

znowu spróbowała wyrwać się z jego ramion. 

- Miała szczęście, Nick... Miles ją uratował. Miles 
a moŜe zjesz z nami dzisiaj obiad? 

Nieoczekiwana zmiana zakłóciłaby wprawdzie równowagę 

między liczbą męŜczyzn i kobiei, ale Isabelle wiedziała, Ŝe jedna 

z jej przyjaciółek z przyjemnością dotrzyma towarzystwa 

Nickowi. Do diabła, dlaczego Pepper nic nie powiedziała jej o 

nowym kochanku? Isabelle czuła sie uraŜona. 

- Pepper, kochanie, a moŜe Miles odwiezie cię teraz do 

domu? Mogłabyś się połoŜyć i odpocząć przed obiadem 

- Nie! - krzyknęła Pepper. Wszyscy spojrzeli na nią ze 

zdumieniem, ale tylko Miles mógł zrozumieć jej reakcje Pepper 

usiłowała opanować nerwy i uspokoić oddech. Ten jeden moment 

w jego ramionach uświadomił ponownie, Ŝe nigdy nie zgodzi się 

na Ŝadnego kochanka. Strach przewa Ŝał nad jej niechętną 

sympatią do Milesa. Czuła się zbrukana jego dotknięciem. 

Przypomniała sobie ten poranek, kiedy obudziła się w jego łóŜku i 

zobaczyła, jak się nad nią pochylał. Wtedy bala się, Ŝe wszystko 

zacznie się od początku. Choć nie potrafiłaby powiedzieć 

dlaczego, nienawidziła go jeszcze bardziej niŜ Simona Herriesa. 

Być moŜe dlatego, Ŝe wobec niego czuła się bardziej bezbronna, 

moŜe dlatego, Ŝe wtedy w jego oczach dostrzegła współczucie, 

Pepper potrząsnęła głową. Co teŜ przychodziło jej do głowy? 

Dlaczego miałby jej współczuć? PrzecieŜ aktywnie 
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wspóldziałał w tym gwałcie. Musiał, inaczej nie obudziała- 

by się w jego łóŜku.  

Miles puścił ją wreszcie. Stała na chwiejnych nogach, Usilnie 

starając się zachować spokój i opanowanie. 

- Wszystko w porządku, Isabelle. Miles nie musi mnie 

nigdzie odwozić - uśmiechnęła się do niego i wyciągnęła 

do niego rękę. - Bardzo panu dziękuję za pomoc. 

Isabelle wtrąciła swoje trzy grosze. 

- Kochanie, obawiam się, Ŝe moŜesz się juŜ nie wysilać. 

Miles wszystko powiedział - uśmiechnęła się do nich ko- 

kieteryjnie.. . 

Pepper spojrzała na Nicka i ogarnęła ją znowu wścieklosc. Co 

Miles usiłował osiągnąć? Czy w ten sposób próbował się na niej 

odegrać? 

- Zaprosiłam Milesa na obiad... 

Pepper nie słuchała jej trajkotu. Czuła się osaczona... Miała 

ochotę krzyczeć, Ŝe nie chce, aby Miles naruszał jej spokój, Ŝe się 

go boi. Przez chwilę chciała poprosić Nicka o pomoc i opiekę, ale 

na to nie pozwoliła jej duma, cygańska duma i głęboka nieufność 

wobec wszystkich meŜczyzn. Skąd mogła wiedzieć, Ŝe Nick będzie 

zachowywał się lepiej od Milesa? Wszyscy męŜczyźni to 

drapieŜne bestie, wszyscy lubią zadawać ból i cierpienie. To 

leŜy 

   w ich charakterze. Miles pomyślał, Ŝe los rzeczywiście mu 

sprzyja. Przeprosił Isabelle i wrócił do swoich przyjaciół. Pepper 

sprawiała na nim wraŜenie dzikiego zwierzęcia, rozpaczliwie 

próbującego wydostać się z klatki. Nie zdawała sobie sprawy z 

niebezpieczeństwa, na jakie sama się wystawiła, ani z faktu, Ŝe 

usiłował jej pomóc. Gdy odzyskiwała przytomność, serce Milesa 

biło jak młotem o jego Ŝebra. Rzecz jasna, dostrzegł jej 

przeraŜenie. W jaki sposób mógł ją uspokoić? Jak zdobyć jej 

zaufanie? 
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Miles zachmurzył się, zirytowany swymi myślami. Pepper 

Minesse stanowiła problem, jaki musiał rozwiązać, to wszystko. 

Nie pasowała do jego ideału kobiety. Wolał, Ŝeby jego 

kochanki były spokojne i zadowolone z Ŝycia. Ona... Miles 

przerwał te rozwaŜania, nie formułując ostatniej myśli. Emocje 

przeszkadzają w skutecznym działaniu. Byłoby dobrze, gdyby 

pamiętał o tej cynicznej prawdzie. 

Pepper weszła do biura trzaskając za sobą drzwiami. 

Miranda i recepcjonistka wymieniły zdziwione spojrzenia. 

- Co jej się stało? - spytała Helena. -Nigdy nie widziałam, 

Ŝeby się tak zachowywała... Ciekawe, co ją tak zdenerwowało? 

- To samo, co powoduje kłopoty innych kobiet - kwaśno 

odpowiedziała Miranda. - MęŜczyzna. 

Sama Miranda straciła cały weekend na awanturę z narze-

czonym, który Ŝądał, aby po ślubie rzuciła pracę i zajęła się 

domem. Miranda nie miała zamiaru zostać kurą domową. 

Pepper zamknęła się w swoim gabinecie. Siedziała za 

biurkiem i palcami przeczesywała włosy. Bolała ją głowa, w 

całym ciele czuła nieznośne napięcie. Gotowała się z pasji i nie 

mogła na to nic poradzić. 

Oczywiście, wiedziała, kto ponosił za to odpowiedzialność. 

Miles French. 

BoŜe, przecieŜ on zupełnie zmarnował jej weekend! 

Nie dość, Ŝe w sobotę wieczorem pojawił się u Isabelle na 

kolacji, jeszcze na dokładkę zaczął odgrywać rolę czułego 

kochanka. Co za aktor! Pepper zazgrzytała zębami, Nic juŜ nie 

mogło przekonać Isabelle, Ŝe Pepper wolałaby w ogóle go nie 

widzieć. Co za romantyczna idiotka! Isabel- 

 



le tylko chichotała w odpowiedzi na jej zapewnienia, ze Miles 
nic dla niej nie znaczył. 
Do licha, po co on to wszystko robi? Niewątpliwie próbował 

wytrącić ją z równowagi, ale czy miał na oku jeszcze inny cel? 
Nie wydawał się jej być człowiekiem gotowym poświęcić cały 
weekend tylko po to, aby komuś dokuczyć. 

Problem polegał na tym, Ŝe nie mogła całkowicie zaufać 
Isabelle i Miles świadomie to wykorzystywał. Niech go diabli! 
Miał chyba jakiś szósty zmysł. Pepper zaczerwieniła się ze złości, 
wspominając, jak przez cały wieczór Miles szeptał do niej, 
flirtował i skupiał na nich uwagę wszystkich. Nic dziwnego, Ŝe 
Nick wyszedł wcześnie. 

W niedzielę udało się jej jakoś go udobruchać. Jedli razem 
lunch w ustronnej restauracji i oczywiście nagle pojawił się tam 
Miles, twierdząc, Ŝe to z nim umówiła się na spotkanie! 

Widocznie Isabelle powiedziała mu, gdzie zwykle jadała w 
niedzielę. W Ŝaden inny sposób nie mógł się tego dowiedzieć. 
Oczywiście Nick się wściekł. 

Pepper westchnęła i wyciągnęła się na fotelu. Pomasowala 
czoło, jednocześnie usiłując się rozluźnić. Nie powinna tak się 
denerwować. Miles sam był w stanie spowodować dość 
kłopotów, nie powinna mu w tym pomagać. - 

Otworzyła kalendarz i zabrała się do pracy. Zazwyczaj nie 
miała Ŝadnych trudności z oddzieleniem spraw osobistych od 
zawodowych, ale dzisiaj nie mogła się skupić. Co chwila wracała 
myślami do nieudanego weekendu. Miles wspaniale dopasował 
się do znajomych Isabelle i bez trudu nimi manipulował. A 
przecieŜ, podobnie jak ona, musiał walczyć, Ŝeby zdobyć swą 
dzisiejszą pozycję. Podobnie jak 

 

ona, wyraźnie zachowywał pewną rezerwę wobec tych ludzi, nie 
w pełni się z nimi identyfikował. Jak ona.... 
Pepper straciła cierpliwość i rzuciła pióro na biurko. Takie 

postępowanie nie prowadziło donikąd. Wyjrzała przez okno. 
Był piękny, słoneczny dzień. Zatęskniła nagle za przyrodą, 
chciała czuć na policzkach powiew świeŜego powietrza. Od 
dawna bezlitośnie tępiła takie pomysły. Wezwała Mirandę. 
- Biorę dzisiaj wolny dzień, Mirando - zakomunikowa 

ła chłodno. - Gdyby ktoś mnie szukał, niech zadzwoni 
Jutro. 
Wstała i wyszła, ignorując zdumione spojrzenie sekretarki. 

Pepper nigdy nie pozwalała sobie na wolne dni, a gdy wychodziła, 
zawsze zostawiała telefon, pod którym moŜna ją było znaleźć. 
- Co się dzieje? - szepnęła recepcjonistka, patrząc, jak Pepper 

wychodziła z biura. - Nigdy się tak nie zachowywała! 
- Powiedziałam ci juŜ, to na pewno przez jakiegoś męŜ-

czyznę - Miranda nie miała wątpliwości. 
Dziesięć minut później do jej pokoju wpadła podniecona 

Helena. Machała trzymaną w ręku gazetą. 
- Wygląda na to, Ŝe miałaś rację, patrz, to oni!. 
Fotograf uchwycił moment, kiedy Miles ratował Pepper 

przed stratowaniem. Na zdjęciu wyglądali jak para kochanków 
splecionych gorącym uściskiem. Podpis pod zdjęciem sugerował, 
Ŝe nie chodziło tu o przypadkową znajomość, 
- Hm...Miles French! To prawdziwy przystojniak, nie 

sądzisz? Podoba mi się. Nic dziwnego, Ŝe wzięła wolny 
dzień! 

Helena i Miaranda nie były jedynymi osobami, które 
zwróciły uwagę na zdjęcie Pepper i Milesa. ZauwaŜył je 
równieŜ Richard Howell i w duchu pogratulował swemu 



  
wspólnikowi sukcesu. Po tym jak Pepper potraktowała go w swoim 
biurze, nie dawał mu najmniejszej szansy na to, Ŝe przekona 
kogokolwiek, iŜ jest jej kochankiem. Richard cynicznie pomyślał, Ŝe 
jednak nie docenił apetytu publiczności na sentymentalne historyjki. 
Jednak po chwili zmarszczył brwi. Czas szybko uciekał. Dobrze, 
French zdołał przekonać szeroką publiczność, Ŝe on i Pepper byli 
kochankami, ale to dopiero pierwsza połowa planu. Druga wydawała 
się o wiele trudniejsza. Na dokładkę Simon tracił juŜ cierpliwość. Nie Jubił 
Milesa i mu nie ufal. Nie dalej jak   i wczoraj zaŜądał, aby Richard 
spotkał się z nim w trakcie lunchu. 

Simon byl bliski wybuchu. Właściwie przestał juŜ się 
kontrolować. Gdyby Richard nie znał go lepiej, mógłby 
przypuszczać, Ŝe ma do czynienia z osobnikiem powaŜnie chorym 
umysłowo, nie zaś z popularnym posłem do parlamentu. Simon mówił 
bez przerwy o konieczności wzięcia sprawy we własne ręce i 
zrezygnowaniu z planu Milesa. Richard nie reagował na jego 
aluzje. Co innego dać się zmusić do porwania dziewczyny, co innego 
dać się wciągnąć w taką aferę... Nie był juŜ jednym z wielu studentów, 
lecz człowiekiem o znaczącej pozycji... Poza tym, Richard miał 
nieodparte wraŜenie, Ŝe tym razem Simon myślał o czymś o wiele 
powaŜniejszym niŜ gwałt. Wydawało się niemoŜliwe, Ŝe człowiek, 
który osiągnął tyle co on, mógł na serio rozwaŜać morderstwo. Jednak 
Herries nie potrafił zapanować nad swoją nienawiścią do Pepper, 
pozwolił, by to uczucie przesłoniło mu wszystko. Richard bardzo niepo-
koił się, do czego moŜe to doprowadzić. 
Zdecydował, Ŝe musi porozmawiać z Milesem. Podniósł 

słuchawkę, po czym odłoŜył ją na miejsce. Po co ryzykować? O 
wiele lepiej zadzwonić z samochodu, dzięki temu na pewno nikt 
nie podsłucha rozmowy. 

Gdy zadzwonił telefon, Miles siedział w swoim gabinecie i 
pracował. Pozornie zajmował się sprawą schroniska dla kobiet, 
ale w rzeczywistości cały czas myślał, jak chronić Pepper. Miał 
pomysł, ale jego plan wydawał mu sie bardzo ryzykowny i 
niepewny. 
Porozmawiał z zaprzyjaźnionym lekarzem i zdołał z niego 

wydusić receptę na specjalny koktajl, zapewniający natychmiastową 
utratę przytomności i nie powodujący ubocznych skutków. Miles 
powiedział mu, Ŝe cierpiał na bezsenność i powaŜny stres, a jego 

własny doktor był przekonany o szkodliwości wszystkich środków 
nasennych. Na szczęście jego przyjaciel nie zadawał wiele pytan i 

przyjął do wiadomości to wątpliwe wyjaśnienie. 
Pozostawało do załatwienia jeszcze kilka spraw, między innymi 
znalezienie miejsca, gdzie mógłby umieścić Pepper, nim przekona 
ją, na jakie niebezpieczeństwo się narazala. 

Podniósł słuchawkę. Nie zdziwił się specjalnie, słysząc glos 
Richarda. Pozostawali w kontakcie, chociaŜ Miles podejrzewał, Ŝe 
Richard, podobnie jak Simon, nie całkiem mu ufał. 

Natomiast AIex Bamett, w odróŜnieniu od tamtych dwóch, 
najwyraźniej czuł ulgę, Ŝe Miles wziął tę sprawę w swoje ręce. 
Gdyby AIex wiedział, iŜ nigdy juŜ nie będzie miał kontaktu z 
Pepper, byłby naprawdę uszczęśliwiony. 

- Ładna robota - pochwalił go Richard. - Widziałem reportaŜ 
w gazetach. Przynajmniej dla szerokiej publiczności ty i Pepper 
stanowicie całość. 

- Czy dzwonisz, Ŝeby mi złoŜyć gratulacje? - zapytał 
oschle Miles. 

Richard milczał przez chwile, po czym zdecydował się 
powiedzieć prawdę. 



382 Penny Jordan  GRA ____  

- Nie. Wiesz, Simon mnie przyciska. Mówiąc szczerze, 
wydaje mi się, Ŝe on nie jest zadowolony z twojego podej 
ścia do naszego problemu. Czas ucieka, 

Miles oczekiwał czegoś takiego, od chwili gdy Pepper 
obwieściła swoje ultimatum. Jeśli nie będzie działał szybko, 
Simon Herries zdecyduje wziąć sprawy w swoje ręce. To była 
ostatnia rzecz na świecie, jakiej Miles mógłby sobie Ŝyczyć. 
Spotkał się juŜ powtórnie z Elizabeth Herries i namówil ją, Ŝeby 
zgodziła się na wizytę u premiera. Miles musiał bezlitośnie 
wykorzystać wszystkie swoje kontakty, aby załatwić audiencję. 
Oczywiście zachował przy tym absolutną dyskrecję. Zdradził 
tylko, Ŝe przedmiotem rozmowy miało być zachowanie jednego z 
wyróŜniających się posłów. Teraz potrzebował jeszcze trochę 
czasu, aby uprowadzić Pepper w bezpieczne miejsce i namówić 
Elizabeth, aby rozpoczęła postępowanie rozwodowe. 
- MoŜe zatem zorganizujemy spotkanie całej czwórki? 

- zasugerował. 

- Tak, myślę, Ŝe to dobry pomysł. Oczywiście musimy 
skontaktować się z AIexem. Powinieneś wiedzieć, Ŝe Simon 
gotów jest popełnić morderstwo - Richard mówił zupełnie 
szczerze. - Wczoraj jadłem z nim lunch. Otwarcie mówiąc, on 
mnie martwi. Bez przerwy gadał o konieczności pozbycia się jej, 
i to na zawsze. Jeśli spróbuje czegoś w tym rodzaju, pociągnie 
za sobą nas wszystkich - zakończył ponuro. 

- Zawsze moŜesz iść na policję i wszystko opowiedzieć 
- zasugerował Miles, nie mając wielkiej nadziei, Ŝe Ri 
chard posłucha tej rady. 

- Dobrze wiesz, Ŝe tego zrobić nie mogę - zwięźle 
odpowiedział Richard. - śaden z nas nie moŜe sobie na to 
pozwolić. Lepiej zmuś ją, Ŝeby odwołała swe groźby. Im 

 

szybciej, tym lepiej, bo Simon ci nie ufa. Niedługo zapragnie 
przejąć inicjatywę. 
To dopiero nowina, pomyślał Miles odkładając słuchawkę. 

Musiał koniecznie znaleźć dla niej bezpieczne miejsce. 
Przypadkowo spojrzał na leŜące na biurku memorandum, które 
winno juŜ było znaleźć się w kartotece. Dotyczyło sprawy praw 
autorskich pewnego miliardera. Miles wygrał tę sprawę, a klient 
w dowód wdzięczności zaproponował mu nieograniczone 
czasowo wakacje w jednej ze swych licznych zamorskich 
posiadłości. Miles odpowiedział mu wtedy, Ŝe adwokaci nie 
mogą sobie pozwolić na długie wakacje. Teraz ta oferta mogła 
się przydać. 

- Połącz mnie z Ralphem Ryde, dobrze? - poprosił 
swego sekretarza. 
Po trzech minutach zadzwonił telefon. 

- Ralph, czy masz jeszcze tę willę w Goa? - spytał bez 
wstępu. Był kiedyś w tym domu i jego piękne usytuowanie 
porwało jego wyobraźnię. 

- Tak... tak, mam. Rzadko tam jeŜdŜę, to raczej za daleko. 
Ale jeśli chcesz z niej skorzystać ... 

Miles podziękował i skończyl rozmowę. Zamyślił się znowu. 
Im lepiej poznawał przeszłość Simona, tym bardziej niepokoił 
się o przyszłość Pepper. Podejrzewał, Ŝe nie zdawała sobie w pełni 
sprawy, jak groźnym człowiekiem był Simon. Miles poczuł 
prawdziwą ulgę, gdy dowiedział się od jednego z przyjaciół z 
klubu, Ŝe wbrew nadziejom Simona, miał on bardzo nikłe szanse 
na ministerialną tekę. 

- Zbyt niezrównowaŜony, chyba wiesz o tym, stary - 
zwierzył mu się znajomy. - Poszukujemy ludzi innego 
pokroju. Od czasu do czasu krąŜą o nim plotki raczej nie 
nadające się do powtarzania - niechętnie wyznał informa 
tor Milesa. 
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To pułkownik Whitegate zarekomendował Milesa na członka 

tego klubu, gdy ten skończył aplikanturę. Miles nie zrezygnował z 
członkostwa po części z powodów sentymentalnych. 
Przychodzili tu na ogół dŜentelmeni podobni do starego 
pułkownika, często byli oficerowie, reprezentujący wszystko, co 
najlepsze w brytyjskiej tradycji. 

Miles zadzwoni! do Richarda, Ŝeby umówić się na spotkanie. 

- Czy moŜesz wpaść do mnie dzisiaj wieczorem? 

Miles pomyślał, byłoby dobrze, Ŝeby najpierw spotkali 
się we trójkę, bez Simona. Miał nadzieję, Ŝe uda mu się 
skłonić ich do wyznania, czym szantaŜowal ich Herries. 
Alex Bamett wydawał się bardzo zajęty, zgodził się 

jednak przyjść. 

Pozostało jeszcze jedno delikatne zadanie. Miles podniósł 
słuchawkę i nakręcił numer. Po chwili usłyszał witający go 
miły, kobiecy głos. 

- Chciałbym zamówić lot do Goa dla dwóch osób. Tak, 
Goa. 

W dziesięć minut później odłoŜył słuchawkę i uśmiechnął się 
do siebie. To, co zamierzał teraz uczynić, przekraczało wszelkie 
granice, ale nie miał innego wyjścia. Ponownie podniósł 
słuchawkę. 

Miranda ze zdziwieniem przyjęła telefon Milesa, ZałoŜyła, Ŝe 
Pepper wzięła wolny dzień, aby go spędzić właśnie z Milesem, 

Miles nawet przez telefon wydawał się niezwykle męski, tak 
przynajmniej uwaŜała Miranda. Wyjaśniła mu, Ŝe Pepper wzięła 
dzień urlopu. 

- Ach, tak! - Miles lekko zaśmiał się w słuchawkę. 
Usiłował wywołać wraŜenie, Ŝe dzieli się z Mirandą jakimś 
intymnym sekretem. 

- Ciekaw jestem, czy uda mi się namówić panią do 
uczestnictwa w małym spisku. Chciałbym zabrać Pepper 
na wakacje, a pani z pewnością wie, jak trudno jest wyrwać 
ją z pracy. 
Miranda mruknęła na znak zgody. 
- Wydaje mi się, Ŝe znalazłem rozwiązanie tego problemu. 

Chcę ją porwać... JuŜ wszystko urządziiem, ale w ostatniej 
chwili przypomniałem sobie, Ŝe będę potrzebował jej paszportu. 
Czy ma pani do niego dostęp? 
- Jak najbardziej... - Pepper trzymała paszport w niewielkim 

sejfie biurowym, wraz z innymi waŜnymi dokumentami i 
niewielką gotówką na bieŜące wydatki. 
Jak Miranda powiedziała później swemu narzeczonemu, 

była to jedna z najbardziej romantycznych przygód, o jakich 
słyszała. Kochanek porywa ukochaną na lotnisko i uwozi w 
nieznane! 
- Gdyby spotkało to ciebie, wcale byś nie myślała, Ŝe to 

romantyczna historia - odpowiedział jej chłopak, - Narzekałabyś 
na brak odpowiednich ubrań. 
- Wcale nie, zwłaszcza gdyby porwał mnie Miles French! - 

odparła beztrosko. Jednak miał częściowo rację, Miranda 
postanowiła, Ŝe gdy Miles przyjdzie po paszport, przypomni mu o 
ubraniach dla Pepper. Nawet nie przyszło jej do głowy, Ŝe Pepper 
moŜe nie chcieć jechać. Jaka kobieta przy zdrowych zmysłach 
odrzuciłaby takiego męŜczyznę jak Miles French?! 

Gdy tylko Alex Barnett pojawił się w jego domu, Miles 
wiedział, Ŝe coś go gnębi. Jak dotąd, Alex wydawał mu się 
człowiekiem spokojnym i nieśmiałym. Miał dotychczas wraŜenie, 
Ŝe Alex dał się wciągnąć w sytuację, nad którą zupełnie przestał 
panować. Miles poznał juŜ dostatecznie dobrze ciemne strony 
ludzkiej natury i uwaŜał, Ŝe na ogół 
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potrafi trafnie oceniać bliźnich. Alex byt ostatnią osobą, którą 
posądzałby o współudział w jakimkolwiek przestępstwie. 
Wyjaśnił im obu, jak przedstawiała się realizacja jego 

planów. Obserwował ich przy tym uwaŜnie. Richardowi 
Howellowi wyraźnie ulŜyło, natomiast Alex Bamett byl czymś 
zaniepokojony. Przez chwilę Miles sądził, Ŝe Alex mu 
przerwie. 

Jednak nie, Miles dokończył bez przeszkód. 

- Dopiero niedawno dowiedziałem się, Ŝe obaj byliście 
członkami tak zwanego Klubu Piekielnego Ognia, który 
załoŜył Tim Wilding. Czy to prawda? 

Jakby w nich grom strzelił. Pierwszy odezwał się Richard 
Howell. 

- Jeśli wpadłeś na pomysł, by naśladować Herriesa i 
popróbować szantaŜu, to radzę ci o tym zapomnieć! -Przerwał i 
mocno poczerwieniał. 

- Zapewniam was, Ŝe nie mam takich intencji – odparl 
spokojnie Miles. - Od jak dawna Simon was szantaŜował? 
- Od chwili, kiedy objąłem kontrolę nad bankiem. 

- Ze mną skontaktował się, jak tylko zrobiło się głośno o 
mojej firmie - dodał Alex. - Podejrzewam, Ŝe nie jesteśmy jego 
jedynymi ofiarami. 

- Z pewnością nie! - gwałtownie przerwał mu Richard. - 
Sprawdziłem to, oczywiście bardzo dyskretnie. Właściwie 
wszyscy ci członkowie tego po trzykroć przeklętego klubu, 
którym się w Ŝyciu powiodło, borykają się z tym samym 
problemem. Simon ma dokumenty, zdjęcia i kopie deklaracji 
członkowskich... BoŜe, przecieŜ on od samego początku musiał 
to wszystko zaplanować. A my myśleliśmy, Ŝe jest wariatem! 
- Wariatem? - ostro zapytał Mites. 

 

- No cóŜ, chyba pamiętasz, jak się zachowywał... Tim 
Wilding przynajmniej rzeczywiście wierzył, Ŝe zdoła przywołać 
szatana. Tego jestem pewien. Kiedy Tim zginął, Simon 
zupełnie się rozłoŜył. 
- Simon zgwałcił Pepper wkrótce po jego śmierci, prawda? 
- Tak... Mówił, ze to „sprawiedliwa kara". Według niego, 

Pepper była odpowiedzialna za śmierć Tima. Twierdził, Ŝe rzuciła 
na niego urok, i temu podobne nonsensy. Musieliśmy z nim 
współpracować, nie mieliśmy wyboru. Gdybyśmy odmówili, 
Simon zawiadomiłby władze uniwersytetu o naszym udziale w 
klubie i zostalibyśmy wyrzuceni ze studiów. Oczywiście, Ŝaden 
z nas nie wiedział, co on zamierzał... 
- MęŜczyzna zaŜądał, Ŝebyście porwali dziewczynę i 

dostarczyli ją do jego pokoju, a wy nie wiedzieliście, o co mu 
chodzi? - zdziwiony Miles uniósł brwi. 
Richard ponownie się zaczerwienił. 
- PrzecieŜ wiesz, mieszkałeś z nim. Dobrze wiesz, co mam 

na myśli. Miał inne skłonności... On i Wilding. 
- To czego właściwie oczekiwaliście? Czego Ŝeście się 

spodziewali? 
- Nie wiem. Byliśmy tak przeraŜeni, Ŝe myśleliśmy tylko o 

tym, co będzie z nami, jeśli nie zgodzimy się z nim 
współpracować. 
Na chwilę zapadła cisza, tak jakby wszyscy trzej przeŜywali 

raz jeszcze wydarzenia tamtych dni. W końcu AIex Bamett 
przerwał milczenie. 
- Muszę wam coś powiedzieć - mówił z wyraźnym 

zakłopotaniem. - Wczoraj moja Ŝona poszła do Pepper. 
Przyszło jej do głowy, Ŝe ona jest moją kochanką. Julia nie 
czuje się zbyt dobrze... Z powodu pewnego wypadku nie 
moŜe począć, a desperacko pragnie dziecka... Udała się do 
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Pepper, aby ją błagać, by ta zostawiła mnie w spokoju. Nie 
rozumiem tego, w ogóle nie rozumiem kobiet. Pepper poszła z 
nią na zakupy, porozmawiała z nią i odesłała ją do domu, Mogła 
przecieŜ doprowadzić Julię do zupełnego szaleństwa, a zamiast 
tego zrobiła wszystko co, mogła, aby ją uspokoić. Nawet udało się 
jej sprawić -AIex zaczerwienił się - Ŝe Julia Ŝywi teraz jakąś 
nadzieję, ma się na czym oprzeć. Staraliśmy się zaadoptować 
dziecko, ale to bardzo trudne. Teraz Julia wierzy, Ŝe gdzieś czeka 
dziecko dla nas przeznaczone. 
Było oczywiste, Ŝe Alex z największą niechęcią mówił im o 

swoich prywatnych sprawach. W oczach Richarda Howella 
Miles dostrzegł nieufność. 

- To jakaś sztuczka... Na pewno chce tylko zyskać zaufanie 
twojej Ŝony, Ŝeby później zaszkodzić wam jeszcze bardziej. 
Ona... 

- Julia musi przestać myśleć o tym, Ŝe nie ma własnego 
dziecka. Sugerowałem jej rozmaite zajęcia, ale jak dotąd 
ignorowała moje wszystkie propozycje. Teraz chce opiekować się 
kalekimi dziećmi... Niedaleko nas jest dom dla takich dzieci, 
nazywa się Ranger's Hall. 

Miles zamyślił się. Rangers Hall to stara posiadłość 
pułkownika Whitegate. Nie miał pojęcia, Ŝe Bamettowie 
mieszkali tak blisko majątku jego opiekuna. Pomyślał, Ŝe 
powinien porozmawiać z małŜeństwem, które prowadziło ten 
dom. Jeśli Julia spełniała fizyczne i psychiczne wymagania, 
konieczne do tak cięŜkiej pracy, to powinno się tam znaleźć dla 
niej zajęcie. 

To wydarzenie ukazało mu inną stronę osobowości Pepper. 
Słuchał nie przerywając, jak Alex opowiadał im o aborcji 
Julii, o szoku, jakiego doznał, gdy się o tym dowiedział i nie 
mógł jej w Ŝaden sposób pomóc. Najwyraźniej Ałex musiał 
się wygadać. 

 

- Nie wiem, co o tym sądzić - zakończył Alex. - Ta 
kobieta jest moim wrogiem, a jednak pomogła mojej Ŝonie. 
Co zamierzasz z nią zrobić po porwaniu? 
Miles spojrzał na niego lodowatym wzrokiem. 
- Nie jestem Simonem Herriesem. Zamierzam tylko 

wywieźć ją z kraju na tak długo, aby zaczęła się martwić 
o swoją agencję i zgodziła się oddać wszystkie dokumenty. 
To jednak nie wszystko. Pozostawało jeszcze jego głębokie, 

wewnętrzne przekonanie, Ŝe Simon Herries stanowił rzeczywistą 
groźbę dla Pepper, Jeśli tylko będzie miał okazję, spróbuje 
wyrządzić jej krzywdę. Człowiek, który juŜ raz zabił, łatwiej 
decyduje się na drugie morderstwo. 
Miles przymknął oczy. Nie powiedział tamtym dwóm o 

wynikach swojego dochodzenia i uwaŜał, Ŝe dobrze zrobił. 
Odkrycie prawdy o samobójstwie Deborah Wilding nie było 
łatwe, ale Miles dopiął swego... 
Jej matka powiedziała mu niegdyś o klątwie ciąŜącej nad 

rodziną. Uśmiechała się mówiąc to, ale niewątpliwie Śmierć 
dwojga dzieci dodawała wiargodność tej starej opowieści. 
Dlaczego rozmaite tragedie tak często dotykały potęŜne i bogate 
rodziny? Czy dlatego, Ŝe ich potęga rodziła zbyt wiele zawiści? 
Zbyt wiele złych namiętności? A moŜe dlatego, Ŝe nadmierna 
potęga często łączy się ze złem? 
Absolutna potęga powoduje absolutną demoralizację, chyba 

Ŝe ktoś ma bardzo silny charakter, nieprawdopodobnie silny. 
- Muszę juŜ iść. Nie chcę zostawiać Julii zbyt długo 

samej - Alex zaczął się Ŝegnać. 
Richard równieŜ zbierał się juŜ do wyjścia. Pomyślał ze 

złością, Ŝe jego Ŝona z pewnością jest w telewizyjnym studio. 
Ostatnio bez przerwy opowiadała o nowym reŜyserze. 
Richardowi przyszło nagle do głowy, Ŝe przeŜył juŜ pół 
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Ŝycia, a nie znalazł jeszcze zadowolenia i bezpieczeństwa, 
których kiedyś tak bardzo pragnąl. Posiadanie banku nie dawało 
mu takiej satysfakcji, jakiej oczekiwał. W rzeczywistości bawił 
się lepiej w czasach, kiedy zawierał ryzykowne transakcje. 
Uśmiechnął się na wspomnienie dawnych sukcesów. Teraz 
siedział za biurkiem prezesa i patrzył, jak inni grają i 
wygrywają. 
Gdy wsiadał do samochodu, wciąŜ jeszcze miał ponurą minę. 

Co się z nim działo? Zdobył przecieŜ wszystko, o czym 
kiedyś marzył. Mądry człowiek powinien wiedzieć-, kiedy przestać 
walczyć o więcej. Co jeszcze mógł zrobić? Powiększać kapitał 
banku? Nie chciało mu się o to zabiegać. Poruszył się 
niespokojnie na fotelu. Nie lubił introspekcji, zgłębiania własnych 
nastrojów i uczuć. To z pewnością list od Morrisa wytrącił go z 
równowagi. 
Richard juŜ od bardzo dawna nie kontaktował się z kuzynem. 

Z plotek wiedział, Ŝe Morris pracował w banku Rothschilda, i 
choć nie zrobił tam błyskotliwej kariery, szło mu całkiem nieźle. 
Przyszło mu do głowy, Ŝe Morris świetnie nadawał się do 
przejęcia jego funkcji. Z pewnością lubiłby powolną rutynę 
codziennych zajęć, która tak nudziła i irytowała Richarda. 
Zahamował, nie zwaŜając na wściekłe i hałaśliwe protesty 

innych kierowców. Nuda, irytacja... Co teŜ, do diabła, 
przychodziło mu do głowy? Przez całe Ŝycie walczył o to, Ŝeby 
posiadać bank. Jak mógł teraz twierdzić, Ŝe to go nudzi? 
Richard ze złością zdjął nogę z hamulca i nacisnął na gaz. 

Stawał się sentymentalny, to wszystko. Potrzebował teraz 
dobrego, mocnego martini i jakiejś chętnej blondynki. To na 
pewno postawiłoby go na nogi. Nie miał ochoty wracać do 
domu. Linda z pewnością wróci bardzo późno. Zamiast tego 
pojechał do banku. Jego widok nie dawał mu 
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juŜ takiej radości jak kiedyś. Pamiętał podniecenie, jakie czul, 
kiedy zdał sobie sprawę, Ŝe miał juŜ dość pieniędzy i 
wpływów, aby przejąć nad nim kontrolę. 
To pieniądze Jessiki umoŜliwiły mu ten triumf... Po 

rozwodzie Richard zdołał juŜ więcej niŜ podwoić kapitał, jaki 
stanowił okup za jej wolność. Teraz mógł z łatwością zwrócić 
jej te pieniądze. 
Zwrócić pieniądze. Richard znowu zatrzyma! samochód i 

zaczął wpatrywać się w ciemne niebo. Co się z nim działo?! A 
moŜe Herries miał rację twierdząc, Ŝe Pepper to czarownica? 
Jeśli tak, to Richard chciałby widzieć, jak poradzi sobie z 
Milesem. Z tym człowiekiem Richard wolałby nie zadzierać! 
Wcale nie przypominał Herriesa, nie musiał... Wystarczyło 
jedno spojrzenie jego chłodnych oczu i kaŜdy wiedział, Ŝe 
Miles jasno widział wszystkie jego grzechy i przewiny. 

Richard ze znuŜeniem zapalił silnik. MoŜe juŜ Linda wróciła 
do domu. Jeśli tak, to Richard pragnąl tylko, Ŝeby starczyło jej 
rozsądku, aby powstrzymać się od peanów pochwalnych na 
temat tego reŜysera. Otwarte małŜeństwo miało swoje dobre 
strony, ale czasami Richard tęsknil za tradycją. Wtedy człowiek 
wiedział, kim była kobieta w jego Ŝyciu. Siedziała w domu, 
wychowywała dzieci, prała i gotowała... 

Richard zaśmiał się głośno. Na Boga, nie sądził, Ŝe tak 
głęboko tkwiły w nim Ŝydowskie tradycje. Dzieci... KtóŜ 
mógłby ich pragnąć?! Wystarczyło spojrzeć na Alexa, Ŝeby 
zobaczyć, co sie z nim działo z powodu dzieci. A jednak... 

Linda stała w zaciemnionym pokoju i obserwowała stojącego 
obok męŜczyznę. 

- Czy juŜ mu powiedziałaś?-spytał. 

Potrząsnęła głową. 
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- Nie,nie mogę... 
- PrzecieŜ ten problem nie zniknie, prawda? Czego tak się 

obawiasz? 
Linda obronnym gestem dotknęła swego brzucha. 

- Myślisz, Ŝe on będzie chciał, abyś zgodziła się na 
aborcję? 

Linda skrzywiła się boleśnie. Znała Garego juŜ od dawna. 
Spotkali się kiedyś w jakiejś chałowej stacji telewizyjnej, obecnie 
tak przywalonej długami, Ŝe nikt juŜ o niej nie pamiętał. Gdy 
Linda odkryła, Ŝe zaszła w ciąŜę, Gary stal się jej powiernikiem i 
psychoterapeutą. Sam był zadowolonym z Ŝycia homoseksualistą 
i zawsze potrafił ją rozśmieszyć. 

Od paru tygodni Linda próbowała znaleźć w sobie dość 
odwagi, by porozmawiać z Richardem. Jak dotąd, nigdy 
okoliczności nie wydawały się sprzyjające. Zawsze coś jej 
przeszkadzało. Gdy postanowili wziąć ślub, uzgodnili, Ŝe będzie 
to „otwarte" małŜeństwo, bez Ŝadnych ograniczeń. Nie planowali 
dzieci... A jednak zaszła w ciąŜę, wszystko przez jedną 
nieszczęsną pomyłkę. 
Aborcja nie powinna stanowić dla niej problemu. Linda nigdy 

nie pragnęła dzieci, nic o nich nie wiedziała i zawsze czuła odrazę 
do nieopanowanej uczuciowości. Teraz jednak rozdzierały ją 
sprzeczne uczucia. Chciała zachować Richarda, ale pragnęła teŜ 
dziecka... JuŜ wkrótce musiała podjąć decyzję. Oczywiście, 
mogła teŜ poczekać, aŜ będzie juŜ za późno na rozwaŜania... To 
rozwiązanie wydawało się tak kuszące. 

Jednak Linda postanowiła nie poddawać się pokusie. Nie 
upadła jeszcze tak nisko. Jeśli postanowi urodzić dziecko, to 
zrobi to otwarcie i uczciwie. Powie o wszystkim Richardowi i 
jeśli ten nie zechce ich obojga, to.., Linda zatrzymała się na 
chwilę, przeraŜona tą moŜliwością. 

 

Nie miała zamiaru pozbyć się dziecka. Pragnęła go i postanowiła 
je urodzić. 
Podjęta decyzja sprawiła jej radość i ulgę. Nie bała się juŜ, Ŝe 

utraci męŜczyznę, którego kochała. 

Wkrótce będzie musiała mu powiedzieć. To Richard będzie 
musiał podjąć decyzję. Linda wiedziała juŜ, co zamierza zrobić. 

Miles osobiście pojechał po Elizabeth do schroniska. W 
trakcie jazdy Elizabeth drŜała ze zdenerwowania. 
Przybyli na wyznaczoną audiencję punktualnie, ale i tak 

musieli czekać pół godziny, poniewaŜ poprzedni rozmówca 
premiera przeciągnął wizytę ponad plan. 
Miles obawiał się, Ŝe w pewnym momencie Elizabeth po 

prostu wstanie i ucieknie. Ilekroć otwierały się drzwi do 
poczekalni, cała sztywniała ze strachu. Najwyraźniej obawiała 
się, Ŝe moŜe tu przypadkowo spotkać męŜa. 
Premier powitał ich uprzejmym uśmiechem i od razu 

przystąpił do rzeczy. Cenił swój czas. Miles beznamiętnie zdał 
mu sprawę z odkryć Elizabeth na temat jej męŜa. Reakcja 
premiera była zgodna z jego oczekiwaniami. Miles widział, Ŝe 
te rewelacje poruszyły go głęboko. Na szczęście premier ani 
przez chwilę nie wątpił w ich słowa. 

- Obawiam się, Ŝe te informacje tylko potwierdzają pewne 
wątpliwości, jakie miałem na temat pani męŜa. Niestety, niektórzy 
moi koledzy z rządu nie zgadzają się ze mną. Myślę, Ŝe najlepiej 
będzie, jeśli nakaŜę przeprowadzić dyskretne, lecz dokładne 
dochodzenie. Mogę to zrobić, nie ujawniając źródła informacji, 
uzasadniających taką  decyzję. - Pani Herries byłaby bardzo 
wdzięczna, gdyby mogła otrzymać końcowy raport - przerwał mu 
Miles. - Musi przekonać swoją rodzinę, Ŝe jej oskarŜenia są 
uzasadnione. 
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Inaczej nie mogłaby liczyć na ich wsparcie w trakcie postę-
powania rozwodowego. Oczywiście, nie chcielibyśmy, aby cala 
prawda została ujawniona w sądzie, to byłoby niewskazane ze 
względu na dzieci, szczególnie ze względu na syna pani Herries. 
Chcielibyśmy uzyskać pewność, Ŝe Herries zrezygnuje z walki o 
dzieci, nim jeszcze wniesiemy pozew o rozwód. - Według mnie, 
Herries jest człowiekiem bardzo niebezpiecznym - przekonywał 
Miles premiera. -UwaŜam, Ŝe jest chory umysłowo. 
- Tak, myślę, Ŝe ma pan rację - zgodził się premier. - 

Jest naprawdę zdumiewające, jak niewielu ludzi musi zre 
zygnować z działalności publicznej ze względu na wyczer 
panie nerwowe, ale czasem jest to konieczne. 

Miles podejrzewał, Ŝe te słowa stanowiły zapowiedź, co stanie 
się z Simonem. Oczywiście, rząd nie mógł otwarcie stwierdzić, 
dlaczego jeden z najbardziej chwalonych posłów musiał nagle 
zrezygnować ze swego mandatu. Jeśli rzeczywiście Simon da 
się do tego nakłonić. 

- Proszę się nie martwić, pani Herries. - Premier uśmiechnął 
się do niej na poŜegnanie. - Obiecuję, Ŝe pani mąŜ nigdy nie 
dowie się o naszym spotkaniu. 

- Od teraz aŜ do zakończenia sprawy rozwodowej, będzie 
pani mieszkać wraz z dziećmi u mnie na wsi. Zatrudniłem goryla 
do ochrony. Tak będzie najlepiej - zapowiedział Miles nie 
bacząc na nieśmiały protest Elisabeth. -Tam będzie pani 
bezpieczna. 

Dojechali do schroniska i Elizabeth właśnie wysiadała z 
samochodu, gdy powoli przejechała obok nich Pepper. 
Rozglądała się po okolicy, poniewaŜ rozwaŜała nabycie tutaj 
jakichś nieruchomości. W tej chwili stały tu niemal same rudery, 
ale według plotek zaczęli sie tu wprowadzać 

 

młodzi specjaliści, których nie stać bylo na coś lepszego. 
Wobec tego ceny wkrótce powinny pójść w górę. 
Pepper oczywiście poznała i jego, i Elizabeth. Miała w 

swej kartotece jej zdjęcie. Zdziwiła się natomiast widząc ich 
razem. Co Elizabeth mogła mieć wspólnego z Milesem? Od 
razu odrzuciła hipotezę, Ŝe łączy ich związek erotyczny. 
Elisabeth traktowała Milesa w. sposób, który wykluczał taką 
ewentualność. Natomiast w jego zachowaniu Pepper dostrzegła 
troskliwość i opiekuńczość. Troskliwość ze strony takiego 
człowieka jak Miles French?! 

Pepper oddaliła się, nim którekolwiek z nich ją dostrzegło. 
Nie myślała juŜ o cenach okolicznych domów, lecz o związku 
między Milesem i Elizabeth. 

Jeden z ministrów, będący stronnikiem Simona, poin-
formował go o rozpoczętym dochodzeniu, 
- Dochodzenie? - powtórzył z niedowierzaniem Simon. 

Owładnęła nim panika, czuł przeraŜenie i wściekłość. 

To na pewno sprawka Minesse, był o tym przekonany. 
Powinien juŜ dawno się jej pozbyć. Jaka szkoda, Ŝe pozwolił, by 
French prowadził tę sprawę... 
Dochodzenie... Pocieszał się, Ŝe nic nie uda im się  wykryć. 

Na pewno nie... Przypomniał sobie nagle o Elizabeth. Musiał ją 
odnaleźć i zmusić do powrotu, a potem policzyć się z Pepper. 

Wychodząc z parlamentu, zderzył się z wchodzącym kolegą i 
skląl go ostro, nawet nań nie patrząc. Z pewnością wszystkiemu 
była winna Pepper. Ukarze ją za to, ale najpierw sprawi, Ŝe 
gorzko poŜałuje wszystkiego, co zrobiła. O, tak, z pewnością 
będzie tego gorzko Ŝałować! 
Simon czuł, jak narasta w nim furia. Nie mógł myśleć o 

niczym innym, jak tylko o niej. Przypomniał sobie, jak Pepper 
zabrała mu Tima. Tim chciał ją ofiarować diabłu, 
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miał nadzieję, ze za pomocą tej ofiary zdoła przywołać szatana. 
Simon śmiał się z tych pomysłów, ale moŜe jednak Tim miał 
rację? Simon czuł, Ŝe ogarnia go szaleństwo i opanował się 
całym wysiłkiem woli. Musiał jeszcze zachować spokój, 
wszystko starannie zaplanować,,, 
Najpierw trzeba odnaleźć Elizabeth. Na szczęście nie miała 

pieniędzy ani przyjaciół, zatem to zadanie nie powinno być 
trudne. 

 Wychodząc od fryzjera Pepper nie zwróciła uwagi na 
zaparkowany przy chodniku samochód. Dlaczego miałaby 
oglądać się za samochodami? Miała na głowie o wiele 
waŜniejsze sprawy. Zakład fryzjerski, do którego chodziła 
znajdował się blisko jej domu, na sąsiedniej ulicy. Jeśli tylko 
pogoda nie była zupełnie fatalna, Pepper szła tam pieszo, Po 
drodze miała chwilę, Ŝeby zastanowić się nad bieŜącymi 
problelami. Będzie musiała zadzwonić do Jeffa Stowella w spra- 
ie tego młodego tenisisty, którego zapragnęła zobaczyć 
w akcji. Zirytowana, nagle przypomniała sobie, Ŝe Miranda 
 nie przekazała jej od niego wiadomości. Co się dzieje z jej 
zazwyczaj tak dokładną sekretarką?! Miranda z reguły 
o niczym nie zapominała. Dzisiaj sprawiała wraŜenie, jak- 
by na coś niecierpliwie czekała. Pepper wzruszyła ramionami- 
Pewnie chodziło o jakieś perturbacje miłosne. 
Miles siedział w samochodzie i z daleka podziwiał ko- 
biece ruchy jej bioder. Dosłownie w parę sekund po wyj- 
ciu Pepper z biura Miranda zadzwoniła do niego i dała mu 
umówiony sygnał. 
Miles przypuszczał, Ŝe zdołałby zrealizować swój plan nawet 
bez jej pomocy, ale, oczywiście, byłoby to o wiele trudniejsze. 
Zaplanował wszystko, nawet najdrobniejsze szczegóły. Pewnie 
z tuzin razy studiował, przy pomocy 

 



Mirandy, rozkład zajęć Pepper. Dzisiaj miał przystąpić do 
działania. Gdyby nie udało mu się porwać jej teraz, musiał by ją 
śledzić i spróbować ponownie po lunchu. 
Gdy Pepper zrównała się z zaparkowanym samochodem, 

Miles szybko wysiadł. Najpierw dostrzegł w jej oczach 
zdumienie, które zmieniło się w szok, gdy Miles chwycił ją w 
ramiona. 

Pepper otworzyła usta do krzyku i nie mogła złapać oddechu, 
poniewaŜ Miles przywarł ustami do jej warg. Ten nieoczekiwany 
pocałunek w miejscu publicznym pozbawil ją zdolności myślenia. 
Próbowała się opierać, ale nie miała dość sił, aby wyrwać się z 
jego uścisków. Z przeraŜeniem stwierdziła, Ŝe Miles z wolna 
ciągnął ją w kierunku samochodu. Miał zamiar ją porwać! 
Przerwał pocałunek, gdy wciągnął ją na tylne siedzenie. Poczuła 
na Ŝebrach dotyk czegoś twardego i zimnego. Serce załomotało 
jej ze strachu. 

- W porządku - krzyknął Miies do kierowcy, po czym, nim 
Pepper zdąŜyła się odezwać, szepnął jej groźnie prosto do ucha: - 
Tylko jedno słowo, Pepper! Powiesz jedno słowo, a obiecuję 
ci, Ŝe uciszę cię na zawsze! 

Pepper straciła swe normalne opanowanie i czujność. 
SparaliŜował ją strach. Zbyt wiele wspomnień powróciło do niej 
jednocześnie, aby mogła jeszcze racjonalnie myśleć. Miles wciąŜ 
udawał, Ŝe trzymał ją w uściskach kochanka, jednocześnie 
przyciskając rewolwer do jej brzucha. Czuła lekkie obrzmienie 
warg, był to skutek pocałunku. Ogarnął ją jego zapach. Przyciskał 
ją do oparcia, niemal pozbawiając tchu. Z braku tlenu przestały 
funkcjonować jej szare komórki. Jęknęła w stłumionym 
proteście i od razu Miles zacisnął uścisk. 

Oszołomiona, próbowała wyjrzeć przez okno. Dokąd ją 
wiózł? Przypomniała sobie drewniane ściany jego staro- 

 

   modnego pokoju w Oxfordzie i zaczęło jej się zbierać na 
wymioty. Ze strachu dostała gęsiej skórki. Powinna była 
krzyczeć, ale nie mogła się na to zdobyć. Kierowca i tak by jej nie 
pomógł, pomyślała z goryczą. PrzecieŜ to wspólnik Milesa. 
Nagle zrobiło się zupełnie ciemno. Przez chwilę znowu poczuła 
panikę, ale zaraz zorientowała się, Ŝe wjechali do podziemnego 
garaŜu. Miles powiedział coś do niej łagodnym głosem, zupełnie 
jakby pragnął ją uspokoić. 

- Wszystko w porządku, nie zamierzam cię skrzywdzić. 
      Mówił to, przyciskając rewolwer do jej brzucha! Samochód 
zatrzymał się. Szofer wysiadł pierwszy i otworzył im drzwiczki. 
Miles wysiadł, ciągnąc za sobą Pepper. Kierowca patrzył gdzieś w 
bok. Zupełnie, jakbyśmy byli rzeczywiście kochankami... - 
pomyślała Pepper z rozbawieniem. 
Miles szepnął coś do niego, zbyt cicho, aby mogła usłyszeć. 

Wydawało się jej, Ŝe mówił coś o czasie. Po chwili Miles 
zaprowadził ją do windy. 
Pepper cała zesztywniała z napięcia. Co czekało ją na miejscu 
przeznaczenia? Czy będą tam pozostali, Alex Barnett, Richard 
Howell i Simon Herries? 
W windzie było ciemno i gorąco, ale Pepper czuła, jak 

zamarza. Nie wiadomo w jaki sposób Miles się tego domyślił i 
zaczął masować jej ramiona. Ze strony innego męŜczyzny ten 
gest mógłby ją uspokoić. Sprawiał, Ŝe czuła się bezpiecznie, 
zupełnie jak mała dziewczynka. Pepper przegnała precz te myśli, 
przeraŜona własną bezbronnością. Chyba właśnie tak porywacze 
postępowali ze swymi ofiarami? Wciągali je w fałszywe 
zaleŜności, uczyli akceptować i potrzebować tych, których 
powinni się najbardziej obawiać. Nie zamierzała się temu poddać. 
Czy to nie faszyści doprowadzili tę technikę do doskonałości, 
ćwicząc ją na 
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więźniach obozów? Jej myśli krąŜyły w koło jak sępy nad ofiarą. 
Winda stanęła. Pepper złapała za poręcz i spróbowała stawiać 

opór, Miles spojrzał na nią chłodno i twardo, po czym bez trudu 
wziął ją na ręce. Ta poraŜka wzmogła jej strach. Tkwiąc w jego 
objęciach, musiała oprzeć się twarzą o jego ramię. Trzęsła się ze 
strachu i odrazy wywołanej tak bliskim kontaktem z jego 
ciałem. Miles zatrzymał się i Pepper usłyszała, jak otwiera 
drzwi. Usiłowała mu się wyrwać, gorączkowo szukając sposobu 
ucieczki. Nie miała Ŝadnych szans. 

Usłyszała trzask zamykanych drzwi i znalazła się w wąskim 
korytarzu. Po chwili przeszli do ogromnego pokoju z 
panoramicznym widokiem na miasto. 

- PoŜyczyłem to mieszkanie od przyjaciela - powie 
dział Miles, sadzając ją na jasnym, zamszowym fotelu. 

Pepper pomyślała, Ŝe ten apartament z pewnością naleŜał do 
kobiety. Kobiety zmysłowej i namiętnej, która lubiła dotyk 
miękkiego zamszu i puszystość grubych dywanów, 
pokrywających podłogę. Czy była to kochanka Milesa? 

- Chcę, Ŝebyś wiedziała, Ŝe moŜemy wszystko załatwić 
pokojowo, albo moŜemy ze sobą walczyć - powiedział Miles 
spokojnym tonem. - To juŜ zaleŜy od ciebie, 

- A gdzie pozostali? - odpowiedziała ochrypłym szeptem. 
Gardło jej wyschło na wiór. - Nie zamierzasz im sprawić 
radości widokiem mojego upokorzenia? 

- Za kim stęskniłaś' się najbardziej? - zapytał oschle Miles. 
- Czy za Herriesem? 

Pepper zbladła jak prześcieradło. Miles od razu poŜałował 
swych słów. Pepper musiała być przeraŜona, ale panowała nad 
sobą. Wielu ludzi sądziło, Ŝe Pepper była zupełnie pozbawiona 
uczuć, ale Miles wiedział, Ŝe to nieprawda. Za 

 

wiele o niej wiedział. Teraz z pewnością przeŜywała istne  
tortury. 

- Zrobimy to sami, Pepper. W końcu, jeden z nas wystarczy, 
Ŝeby... 
- Przestań! - przerwała mu rozpaczliwym krzykiem. 

Zacisnęła rękami uszy. Myślała, Ŝe Miles miał zamiar ją 
zgwałcić. Jeszcze to samo... Zaatakuje ją, jak wtedy Simon... 
- Chciałem powiedzieć, Ŝe jeden z nas wystarczy, aby 

przekonać cię, w jak trudnej sytuacji sama się znalazłaś. W 
równie trudnej, co kaŜdy z nas. Ja podjąłem się tego zadania na 
ochotnika. 
Pepper zaczęła uwaŜnie słuchać jego słów. Patrzyła na niego 

w skupieniu, a w jej oczach pojawił się promyk nadziei, Ŝe 
Miles jej nie skrzywdzi. 
- Jak sądzisz, czemu poświęciłem tyle trudu, aby przekonać 

wszystkich, Ŝe jestem twoim kochankiem? 
- Nie jesteś! - odpowiedziała ze złością. 
- Nie, ale wszyscy inni sądzą inaczej. Czy nie mam racji? 
Pepper nie mogła zaprzeczyć. 
- Jak myślisz, co stanie się z Minesse Management, gdy 

ciebie zabraknie? 
Pepper spojrzała na niego z niedowierzaniem. 
- To ci się nie uda - powiedziała ochryple, powoli 

zaczynając wszystko rozumieć. Na Boga, dlaczego o tym 
nie pomyślała? 
- Oddaj mi zgromadzone dokumenty i pisemne zobo 

wiązanie, Ŝe ich nie opublikujesz, a wkrótce odzyskasz 
 wolność - powiedział Miles takim tonem, jakby prowadził 
zwykłe negocjacje. 
Czekał na odpowiedź, modląc się, Ŝeby odmówiła. Sprawy 

zaszły juŜ za daleko. Pepper wiedziała zbyt wiele. Miles 



 
 
wątpił, czy cokolwiek moŜe jeszcze odwieść Herriesa od próby 
zamordowania jej, ale tego nie chciał jej jeszcze powiedzieć. 
Później, gdy zyska jej zaufanie, wtedy będzie na to pora... Jeśli 
rzeczywiście kiedyś' je zyska. Miles przypomniał sobie, jak 
odraza wstrząsała ciałem Pepper, ilekroć ją dotykał. 
- Nigdy ci się to nie uda. Będą mnie szukać. Policja dowie 

się, Ŝe mnie porwałeś. 

- Porwałem?! - Miles uniósł brwi w geście zdziwienia. - O 
tym nikt nawet nie pomyśli. Jest chyba jasne, Ŝe gdy kobieta 
wyjeŜdŜa z ukochanym, zwłaszcza taka kobieta jak ty, to czyni to 
z pewnością z własnej woli. 

Przez chwilę Pepper wpatrywała się w niego bez słowa. Zbyt 
późno zrozumiała cel jego zabiegów. Niech go diabli, miał rację,.. 
Jej wyjazd z nim wszystkim wyda się w pełni naturalny. 

- A jeśli odmówię wydania dokumentów? 
- W gazetach pojawi się niewielka notatka, Ŝe pani Pepper 

Minesse pojechała na długie wakacje, aby odpocząć i uwolnić 
się od nerwowego napięcia. 

Myśl o tym wstrząsnęła Pepper. Jeśli Miles zrealizuje swoją 
groźbę, jej firma będzie zrujnowana, Nikt nie będzie chciał mieć 
z nią nic wspólnego. 

- Nie odwaŜysz się na to!-krzyknęła. 

- O tak, myślę, Ŝe byłoby dobrze, abyś przekonała się, Ŝe 
stać mnie na to. Mam jednak nadzieję, Ŝe to nie będzie potrzebne. 
Wystarczy, Ŝe oddasz dokumenty. 
- Nigdy! - odparła zdecydowanie. Była zbyt zdenerwowana, 

Ŝeby dostrzec ulgę w jego oczach. 

- Bardzo dobrze-odrzekł gładko.-Poczekamy trochę. 
zobaczymy, czy dwutygodniowe rozstanie z Minesse Management 
nie wpłynie na twoją decyzję. Okręt pozbawiony 

sternika moŜe łatwo rozbić się na skałach. Myślę, Ŝe zda- 
jesz  sobie z tego sprawę. 
Pepper postanowiła, Ŝe nie ulegnie szantaŜowi. Z pewnością 

jakoś zdoła mu się wymknąć, 

- Dwa tygodnie? - zaśmiała się szyderczo. - Zamierzasz 
trzymać mnie tutaj przez czternaście dni? 

- Nie, nie tutaj - Miles uśmiechnął się do niej. W jego 
uśmiechu było coś, co budziło w niej pierwotne instynkty. 
Widziała, Ŝe ten męŜczyzna chciał od niej czegoś więcej niŜ 
tylko to, by zrezygnowała z odwetu. Chciał... Spojrzała na niego 
ponownie, nie mogąc pogodzić się z tym, co mówiły jej zmysły, 
PoŜądało jej juŜ wielu męŜczyzn, ale nigdy jeszcze taki jak on i 
nigdy w ten sposób, musiała to przyznać. Jego pragnienie miało 
nie tak jawnie seksualny charakter, wiązało się raczej z 
intelektem niŜ ze zmysłami, no i było znacznie bardziej dla niej 
niebezpieczne. 

Pepper zmusiła się do porzucenia tych rozmyślań, gdyŜ 
wiedziała, Ŝe w ten sposób tylko osłabia się wewnętrznie. 
- Zrobię kawę. Czy teŜ się napijesz? 
Duma nakazywała jej odmówić, ale z powodu wizyty 
fryzjera straciła swą przedpołudniową kawę i czuła jej 
brak. 

- Nawiasem mówiąc, Ŝeby oszczędzić ci zawodu, 
chciałbym ci powiedzieć, Ŝe telefon jest odcięty, a jedyne 
drzwi dobrze zamknięte - Miles wstał i poszedł do kuchni, 

Pepper odprowadziła go niechętnym spojrzeniem. Musiał się 
domyśleć, Ŝe planowała uciec przy pierwszej okazji i postara! się 
temu zapobiec, Jego plan uwzględniał i to. Miles French 
wydawał się świetnym strategiem. Oczywiście, jako prawnik z 
pewnością zadbał o wszystkie szczegóły. Pepper pomyślała z 
goryczą, Ŝe pewnie kochał się z równą pedanterią i bez śladu 
spontaniczności. 



Podniosła głowę i zobaczyła stojącego przed sobą Frencha. 
Uśmiechał się do niej. Przez chwilę pomyślała, Ŝe odczyta! jej myśli 
i juŜ chciała im głośno zaprzeczyć, ale w porę zdała sobie sprawę, 
Ŝe to zapewne udaremnienie wszelkich prób jej ucieczki 
wprowadziło go w dobry humor. 
- Ja nie piję - powiedziała nagle, jednak w parę sekund 

później, czując dochodzący z kuchni zapach dobrej kawy, 
poŜałowała swojego uporu. Jej Ŝołądek skurczami zaprote 
stował przeciw składaniu go w ofierze na ołtarzu dumy. 

Po chwili Miles przyniósł dzbanek kawy i dwa kubki. 

- To na wszelki wypadek, jakbyś zmieniła postanowienie. 

Zadbał równieŜ o mleko. Pepper wahała się jeszcze 
przez chwilę, a tymczasem Miles nalał sobie kawy. Pił kawę 
bez mleka. Pepper nie mogła się juŜ dłuŜej opierać. 

- MoŜe jednak wypiję trochę - powiedziała niechętnie, nie 
patrząc na niego. Jeśli pozwoliłby sobie na mały triumf lub 
śmiech... Jednak Miles po prostu nalał jej kawy. Pepper 
zatrzymała go, gdy kubek był wypełniony w trzech 
czwartych. 
- Pijam kawę z mlekiem, 

- Proszę, dolej sobie tyle, ile chcesz - wskazał dzbanuszek z 
mlekiem. - Podgrzałem trochę na wszelki wypadek. 

Dolała mleka i podniosła kubek ze stolika. Objęła go 
wszystkimi palcami, jakby chciała je rozgrzać. Zapach gorącej 
kawy działał na nią kojąco. Przełknęła pierwszy łyk. W pięć 
minut później kubek był juŜ pusty. Spojrzała na dzbanek i 
wyciągnęła rękę w jego kierunku, ale Miles szybkim ruchem 
porwał jej go sprzed nosa, 

A to co takiego? - pomyślała ze złością. - Jakaś nowa tortura? 

- Chciałam jeszcze trochę kawy. 
- JuŜ wystygła. Zaraz zrobię świeŜą. 

 

Pepper otworzyła usta, aby zaprotestować, ale zamiast tego 
szeroko ziewnęła. To dziwne, ale nagle poczuła się bardzo 
śpiąca, śpiąca i rozluźniona. Wyciągnęła się na fotelu i przymknęła 
oczy. Gdy zorientowała się, co się dzieje, usiłowała walczyć z 
ogarniającą ją falą senności, ale na próŜno. 
- Dałeś mi jakieś prochy - zdąŜyła jeszcze niewyraźnie 

wymamrotać i juŜ zasnęła. 

Miles spojrzał na nią i westchnął z ulgą, Niewiele brakowało ! Nie miał 
ochoty dawać jej narkotyków, ale jego znajomy lekarz zapewnił go, Ŝe 
nie spowodują Ŝadnych ubocznych efektów, Nie przewidział tylko, ze 
moŜe zechcieć drugi kubek kawy i obawiał się, Ŝe wtedy dostałaby za 
duŜą dawkę. To go naprawdę zaniepokoiło. Dobrze, Ŝe ten środek 
podziałał tak szybko. Długo zastanawiał się, jak jej podać narkotyk. Nie 
chciał stosować siły. Na szczęście Miranda wspomniała, Ŝe szefowa 
uwielbiała kawę z mlekiem. Miles spojrzał na swój niemal pełen kubek 
i uśmiechnął się pogodnie. Nie znosił czarnej kawy, ale nie chciał 
rozbudzać jej czujności przynosząc z kuchni kawę w kubkach. 
Pozostał jeszcze do zrealizowania ostatni etap jego planu. Miał 
zarezerwowane dwa miejsca w samolocie. Syn starego ordynansa 
pułkownika Whitegate miał odwieźć ich na lotnisko. Na szczęście dał 
się bez trudu przekonać, Ŝe chodzi o romantyczne porwanie damy, 
która udawała niechęć do Milesa. 

Udawała niechęć. Miles uśmiechnął się ironicznie na 
wspomnienie walki, jaką musiał z nią stoczyć, JuŜ za to gotów 
był zabić Herriesa... 
Zmusił się, by przestać o tym myśleć. I tak nie mógł zmienić 

przeszłości. Teraz czekała go daleka wyprawa. Na lotnisku 
zamierzał powiedzieć obsłudze, Ŝe jego przyjaciółka z obawy 
przed lotem łyknęła o jedną pigułkę uspo- 



kajającą za duŜo i na dokładkę doprawiła się kieliszkiem koniaku. 
Takie rzeczy zdarzają się czasem, zatem Miles liczył, Ŝe nie 
wywoła w ten sposób nadmiernego zdziwienia. 
Spojrzał na śpiącą Pepper. LeŜała na sofie w niewygodnej 

pozycji. Miles troskliwie ułoŜył ją wygodniej, starając się niemal 
jej nie dotykać. Dziwne, ale czuł, Ŝe powinien jak najmniej 
naruszać prywatność Pepper, jakby w przyszłości mógł liczyć na 
jej wdzięczność za troskę i opiekę. Wdzięczność! Gdy w końcu 
oprzytomnieje, będzie zachowywać się pewnie jak wściekła 
kocica. 

Miles obawiał się, Ŝe nawet jeśli wyjaśni Pepper, w jakim 
była niebezpieczeństwie, i tak nie zmieni jej wrogiego 
nastawienia. 1 tak mi nie uwierzy, cokolwiek jej powiem -
pomyślał melancholijnie. 

Miles nabrał zwariowanego zwyczaju wczuwania się w jej 
sytuację i odgadywania jej myśli i reakcji. PrzeŜywał juŜ w 
przeszłości takie stany, w trakcie pracy nad trudnymi sprawami 
kryminalnymi, ale nigdy do takiego stopnia, nigdy nie 
angaŜował w to całej swojej osobowości. Jeden z jego 
nauczycieli powiedział o nim kiedyś, Ŝe w istocie jest 
osobnikiem polegającym na instynkcie i Ŝadne ćwiczenia w 
analizie i logice nigdy tego nie zmienią. Miles wiedział, Ŝe ten 
profesor miał rację. W dalszym ciągu często pozwalał, by 
kierowała nim intuicja. 

Teraz instynkt podpowiadał mu, Ŝe gdy juŜ znajdzie się z 
Pepper w samolocie, wstąpi na drogę, z której nie będzie miał 
odwrotu. Spojrzał na nią ponownie. Mógł ją przecieŜ zabrać w 
zupełnie inne miejsce, a jednak... Pomyślał o willi w Goa, 
połoŜonej w tropikalnym ogrodzie i przesyconej atmosferą 
dekadencji, o cieple i zmysłowości. Dźwięk dzwonka 
przerwał mu nagle te rozmyślania. 
Czas jechać. 

 

BagaŜe były juŜ w samochodzie. Miles uśmiechnął się do 
siebie. Dobrze, Ŝe Miranda uświadomiła mu, Ŝe Ŝadna kobieta nie 
chciałaby być porwana bez garderoby. Zastanawiał się, czy 
zakupione przezeń suknie przypadną jej do gustu. Miał nadzieję, 
Ŝe przynajmniej wybrał właściwy rozmiar. 
Podniósł ją z sofy. Była zupełnie bezwładna, a jednak nie 

czuł cięŜaru jej ciała. Pod wpływem fali czułości znowu zaczął się 
zastanawiać, czy podjął właściwą decyzję. Ale czy miał w 
istocie jakiś wybór? Simon Herries był niebezpiecznym 
wariatem. Gdyby uznał, Ŝe morderstwo jest konieczne, nie 
wahałby się nawet sekundy. 

Coś z nim trzeba będzie zrobić... Miles podjął juŜ pewne 
kroki. Miał nadzieję, Ŝe ostrzeŜenie, jakie przekazał jednemu z 
waŜniejszych posłów partii konserwatywnej, odniesie właściwy 
skutek. 
Na lotnisku wszystko poszło zgodnie z planem. Dziewczyny z 

obsługi patrzyły z sympatią na Milesa i obrzucały zazdrosnymi 
spojrzeniami nieprzytomną Pepper. Gdy znaleźli się juŜ na 
pokładzie, Miles usadził ją na fotelu i zapiął pasy. Nawet  sie 
nie poruszyła. Spojrzał na zegarek. Gdy się przebudzi, powinni 
juŜ być niedaleko Indii, Miał nadzieję, Ŝe zaprzyjaźniony doktor 
nie przesadził ze składem tego koktajlu z prochów, 

Pepper słyszała znajomy, równy warkot. Usiłowała odzyskać 
przytomność i zrozumieć, co się z nią dzieje. Aha, jestem w 
samolocie - pomyślała sennie. Dlaczego poczuła z tego powodu 
taką ulgę? Coś nieprzyjemnego musiało tkwić w jej pamięci. 
Przed oczami wirowały jej nie uporządkowane obrazy... 
samochód, jakiś obcy pokój, twarz Milesa Frencha... strach. 
Zupełnie, jakby próbowała przypomnieć sobie sen. 



Tak, to na pewno jakiś senny koszmar. Musiała usnąć w 
czasie lotu i coś jej się śniło. Ale dokąd leciała?! Z wysiłkiem 
starała się skupić myśli i otworzyć oczy. 

- Pepper. 
Znajomy głos, dobiegający z bezpośredniej bliskości, zmroził 

ją ponownie. To wcale nie sen, lecz jawa. Miles French siedział 
w fotelu obok. 
Zamknęła oczy i udawała, Ŝe dalej śpi. W tej chwili nie miała 

siły z nim rozmawiać. Chciała poczekać, aŜ jej mózg odzyska 
sprawność. 
Siedzący obok Miles dobrze wiedział, Ŝe Pepper juŜ się 

obudziła, ale nie próbował nawiązać z nią kontaktu. Wkrótce mieli 
wylądować. Na lotnisku powinien czekać zamówiony 
helikopter. Gdy juŜ raz znajdą się w willi Ralpha, będą odcięci 
od świata tak, jakby mieszkali na bezludnej wyspie. 
SłuŜba tam zatrudniona mówiła wyłącznie po portugalsku. 

Wszyscy naleŜeli do niewielkiej, zamkniętej społeczności 
wywodzącej się od portugalskich osadników. W willi nie było 
telefonu i moŜna tam było dojechać tylko na mule lub wozem 
zaprzęŜonym w woły. Obecny właściciel usilnie starał się, by 
willa zachowała charakter odizolowanego od świata miejsca 
schronienia. 
Pepper siedziała z zamkniętymi oczami i rozwaŜała sytuację. 

Pamiętała o groźbie Milesa, Ŝe zniszczy wszystko, nad czym tak 
cięŜko pracowała. Pomyślała uparcie, Ŝe nie podda się 
szantaŜowi. 
Nieoczekiwanie przyszło jej do głowy, Ŝe Miles mógł myśleć 

w podobny sposób o jej groźbach. Odrzuciła zdecydowanie 
takie myśli. To ona, a nie on, miała po swojej stronie 
słuszność. 
Poczuła, Ŝe samolot zaczyna schodzić do lądowania. Nigdy 

nie lubiła latać. Instynktownie zacisnęła palce na 

 

poręczach fotela. Nagle poczuła na dłoni uścisk ciepłej ręki. 
Spojrzała na Milesa i spróbowała się wyrwać", 

- Trzymaj mnie - wymamrotał z uśmiechem. - Boję się. 

Pepper juŜ otworzyła usta, aby osadzić go na miejscu, 
ale nagle samolot wpadł w powietrzną dziurę i gwałtownie opadł 
o paręset metrów. Zdołała opanować okrzyk przestrachu, ale, 
instynktownie szukając ochrony, rzuciła się w ramiona Milesa 
i ukryła twarz na jego ramieniu. Miles objął ją i zaczął szeptać 
czułe głupstwa. Powoli ciało Pepper przestawało drŜeć i strach 
minął. 

Samolot wyrównał lot, pilot ogłosił, Ŝe za chwilę będą juŜ na 
ziemi. Pepper, cała czerwona ze wstydu i wściekłości, wyzwoliła 
się z objęć Milesa. Odwróciła twarz w stronę okna. Jedno 
słowo... jeśli pozwoli sobie na jeden docinek, skończy się to 
morderstwem - myślała z pasją. 

Jednak Miles nic nie powiedział i Pepper musiała w 
końcu odwrócić się w jego kierunku. Czytał spokojnie gazetę. 
Gdy poczuł na sobie jej spojrzenie, odłoŜył ją i popatrzył jej w 
oczy. 
Trudno go było pojąć. Pepper oczekiwała, Ŝe Miles będzie 

się nabijał z jej strachu, a tymczasem udawał, Ŝe nic się nie stało. 
śaden inny męŜczyzna nie potrafiłby powstrzymać się od 
porównania jej twardego zachowania w interesach i - w ich 
przekonaniu - głupiej, kobiecej paniki w obliczu minimalnego 
niebezpieczeństwa. 

- Nie uda ci się ten numer - powiedziała z pasją. - Jak 
tylko wylądujemy, od razu powiem policji, Ŝe mnie porwałeś. 
Miles przyjrzał się jej uwaŜnie. 
- Naprawdę? Jeśli masz zamiar prosić o pomoc załogę, 

to radzę ci nie próbować. Powiedziałem im, Ŝe się pokłóci 
liśmy, i Ŝe zapewne będziesz udawać, Ŝe cię porwałem. 
Pomyślą, Ŝe chcesz się na mnie odegrać. 



Pepper przygryzła wargi. Miles w porę wytrącil jej z reki 
broń. 

Samolot wylądował. Na lotnisku byto gorąco i tłoczno. Z 
ciemności dochodziły do niej nieznane glosy i zapachy, Pepper 
zatrzymała się, zdumiona zupełną obcością otoczenia. Indie... 
poznała, Ŝe byli gdzieś w Indiach. Usłyszała glos wołającego ją 
Milesa, ale gdy rozejrzała się wokól, nigdzie nie mogła go 
dostrzec. Otaczały ją nie znane twarze ludzi mówiących i 
krzyczących coś w obcym języku. 

Szok, wywołany porwaniem i nagłym przeniesieniem w 
zupełnie inne warunki, pozbawił ją zupełnie pewności siebie. 
Zaczęła trząść się ze strachu. W skroniach czuła pulsowanie 
tętnic. Rozejrzała się dookoła, rozpaczliwie poszukując pośród 
turbanów gołej głowy Milesa. Nigdzie nie mogła go dostrzec. 
Przez chwilę pomyślała, Ŝe moŜe specjalnie zostawił ją tutaj bez 
dokumentów i pieniędzy, pośród nie znanych ludzi, nie 
mówiących w dodatku po angielsku. Ogarnęła ją panika. Znowu 
poczuła dobrze znane z dzieciństwa wyobcowanie, strach przed 
ludźmi i ich reakcjami na jej „inność". Miała ochotę ukryć się 
gdzieś przed ich ciekawymi spojrzeniami. 

Nagle ktoś ujął ją za łokieć. Za nią stał Miles. ZauwaŜył jej 
drŜenie i przyciągnął ją do siebie. Na jego widok Pepper niemal 
natychmiast poczuła ulgę i zapomniała o strachu. Nie chciała 
tego przyznać, nawet wobec siebie, ale jego pojawienie się 
sprawiło jej radość. 

Nie odezwała się ani słowem w trakcie kontroli celnej i 
paszportowej. Cały czas myślała o swej nieoczekiwanej reakcji 
na jego widok. Nie przywykła do zaleŜności od kogoś innego, a 
tym bardziej do zaleŜności od Milesa Frencha, jej wroga. 

Jej opanowanie zdziwiło Milesa. Niepokój o nią nie 
pozwolił mu w pełni cieszyć się z udanej realizacji planu. 

 

Oczekiwał wściekłości, nawet prób walki, ale nie takiej 
spokojnej i biernej akceptacji losu, A moŜe to narkotyk okazał 
się zbyt silny? MoŜe porwanie wywarło dramatyczny wpływ na 
jej psychikę, odnowiło wspomnienia i urazy wywołane 
poprzednim uprowadzeniem i gwałtem? 
W tym momencie Miles po raz pierwszy zwątpił w słuszność 

swego planu. Czy jednak miał jakiś wybór? Teraz Pepper 
znalazła się poza zasięgiem Herriesa, trudno będzie jednak ją 
przekonać, Ŝe została porwana dla jej własnego dobra. Z 
pewnością była absolutnie przekonana, iŜ Miles był 
wspólnikiem Herriesa i nic nie mogło zmienić jej poglądów na 
jego udział w tej sprawie. 
Zaskoczyła go własna reakcja emocjonalna na tę myśl. W 

swym Ŝyciu kochał, lubił i podziwia! wiele kobiet, ale Ŝadną z 
nich nie pragnął tak się opiekować, jak troszczył się o Pepper. 
śadnej teŜ nie poŜądał tak bardzo jak jej, choć wiedział, Ŝe to 
pragnienie zapewne nigdy nie doczeka się zaspokojenia. 
Od chwili, kiedy zdał sobie sprawę, Ŝe Pepper nigdy nie miała 

kochanka, w pełni rozumiał, jakie zniszczenia w jej psychice 
wyrządził Henies. śaden rozsądny męŜczyzna nie chciałby 
kochać kobiety, obciąŜonej takimi komplikacjami 
psychicznymi. 
Kochać? Na tę myśl Miles zmarszczył brwi. Do diabła, o 

czym on myślał? PrzecieŜ prawie jej nie znał, zaledwie kilka 
razy z nią rozmawiał. 
Jednak wewnętrzny głos mówił mu, Ŝe znal ją juŜ dobrze. 

Wiedział o niej wszystko, co wiedzieć powinien. 

Tak było w istocie. Dzięki raportom informatorów i 
własnym badaniom jej przeszłości Miles znał ją równie dobrze, 
jakby spędził z nią wiele lat. Na myśl o tym, poczuł niepokój, W 
swoim Ŝyciu Miles'często doświadczał pra- 
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gnienia, pochodzącego z głębi jego psychiki, aby związać się z 
kimś, kto wypełniłby jego wewnętrzną pustkę. 
Ale tym kimś z pewnością nie mogła być Pepper Minesse. 

Miles znał siebie dobrze i rozumiał swoje pragnienia. Wiązał je 
ze swym samotnym, sierocym dzieciństwem. Inteligencja kazała 
mu je lekcewaŜyć, ale intuicja mówiła mu, Ŝe są one waŜną 
częścią jego osobowości. Miles był na tyle mądrym człowiekiem, 
Ŝe nie tępił tych pragnień; wiedział, Ŝe bez nich byłby zupełnie 
innym człowiekiem. Bez związanej z nimi zdolności 
zrozumienia innych ludzi, nie zrobiłby takiej kariery jako 
adwokat. Dla innych wiara w instynkt mogła być czystym 
przesądem, ale Miles tak przywykł do kierowania się nim, Ŝe 
przestał juŜ dawno kwestionować zasadność takiego 
postępowania. 

Tak było dotychczas... Teraz jednak instynkt szeptał mu, Ŝe 
oto znalazł kobietę, której szukał przez całe Ŝycie. Spojrzał na 
nią. Nawet teraz, znuŜona lotem, wyglądała pięknie. Zginęła 
gdzieś jej twardość i polor, pozostały naturalność i kobiecość. 
Miles zapragnął ją dotknąć, odgarnąć na bok jej cięŜkie włosy i 
przytulić ją do siebie. 

Skrzywił się, myśląc, jak Pepper zareagowałaby, gdyby 
potrafiła czytać jego myśli. Większość jego kochanek naleŜało do 
nowego rodzaju kobiet, dbających o własne kariery. Miles juŜ 
dawno uwierzył, Ŝe kobietom wcale nie jest potrzebna męska 
pomoc i opieka. 

- Dokąd teraz? - Ochrypły glos Pepper wytrącił Milesa z 
tych rojeń. Spojrzał na nią i poŜałował, Ŝe nie ma jakiejś 
łatwiejszej drogi wyjścia z tej sytuacji. 

- Poczekaj, a sama się przekonasz - odpowiedział, delikatnie 
ujmując jej łokieć i kierując ją w odpowiednią stronę. Na lotnisku 
dla helikopterów czeka! juŜ na nich pilot. BagaŜowy przyniósł 
ich walizki. Pepper przez chwilę gapiła się na śmigłowiec. Miles 
wyczuł jej opór przed wejściem 

 i szybkim ruchem wziął ją na ręce. Pepper dostrzegła 
uśmiech pilota i obrzuciła go wściekłym spojrzeniem. 
. W ciemnościach nie widziała dobrze, dokąd weszli i strach 
 nie pozwolił jej na podjęcie walki. Miała ochotę zwymioto- 
. wać. 
Miles spojrzał na jej blade policzki i zaciśnięte pięści 
i wyciągnął do niej ręce w uspokajającym geście. Pepper podniosła 
powieki i spojrzała na niego z gniewem. Przypo- 

. minała mu teraz rozgniewaną i przestraszoną kotkę, gotową 
parskać i drapać. Uśmiechnął się na tę myśl. NiezaleŜnie od 
powszechnej emancypacji kobiet, niektóre przesądy 

 tkwiły tak głęboko w męskiej psychice, Ŝe nic nie mogło ich 
ruszyć. 
Lot helikopterem wydawał się trwać wiecznie, ale w końcu 
wylądowali. Pepper zmruŜyła oczy, oślepiona jaskrawymi 
światłami oświetlającymi lądowisko. Miles otworzy! drzwi i 
wyskoczył na zewnątrz, po czym odwró- 

 cił się, Ŝeby pomóc jej przy wysiadaniu. Pepper miała 
ochotę odrzucić jego pomoc, ale musiałaby odwaŜyć się na 
skok ze sporej wysokości. Zrezygnowała z tego. Pilot wy- 
'rzucił ich bagaŜe, które natychmiast zostały porwane przez 
kręcących się wokół tubylców. Gdy tylko Miles i Pepper 
oddalili się od helikoptera, pilot wystartował ponownie. Pepper 
patrzyła w ślad za odlatującym śmigłowcem, 

czując jednocześnie podniecenie i oczekiwanie. Podniecenie? 
Pepper zaryzykowała spojrzenie na stojącego obok męŜczyznę. 
Nie zwykła poddawać się podnieceniu, a juŜ z pewnością nie z 
powodu męŜczyzn. Czuła je tylko wtedy, gdy nadarzała się 
okazja, by poskromić ich zapędy. Pepper odwróciła spojrzenie, 
zaniepokojona własnymi myślami. Wiedziała, Ŝe nie ma duŜych 
szans na poskromienie Milesa. Nic nie mogło złamać jego 
Ŝelaznej woli i dobrego humoru. Jak dotąd, to on wygrywał. To 
ją niepokoiło. 



- Tędy. - Wskazał jej drogę. 

Wokół stały wielkie donice z egzotycznymi kwiatami. W 
przyćmionym świetle Pepper nie mogła rozpoznać kolorów. Na 
nocnym niebie świeciły liczne gwiazdy; księŜyc był w nowiu. W 
powietrzu unosił się silny zapach kwiatów. Miles poprowadził ją 
w kierunku wiodących w dół schodów. Po chwili znaleźli się w 
chłodnym, klimatyzowanym pokoju. 

Idąc, Pepper głośno stukała obcasami o posadzkę. W 
pokoju stały cięŜkie, rzeźbione meble, a ozdobne zasłony 
zakrywały okna. 

Cały pokój utrzymany był w mauretańskim stylu, co do konca 
wytrąciło Pepper z równowagi. Nagle weszła jakaś kobieta. 
Poruszała się tak płynnie, Ŝe Pepper zaczęła z podziwem 
obserwować jej ruchy. Nieznajoma wydawała się nieco otyła, 
ubrana była w strój hinduski, a na czole miała namalowany znak 
kasty. Uśmiechnęła się do nich, po czym odezwała się do Milesa 
w języku, który wydal się Pepper zupełnie obcy. 

Miles słuchał uwaŜnie, po czym przetłumaczył jej słowa.   
- Maja mówi, Ŝe posiłek dla nas jest gotów, ale jeśli wolisz 

najpierw odpocząć, to od razu zaprowadzi cię do twojego 
pokoju. 

Pepper zupełnie straciła orientację, nie wiedziała nawet, czy to 
późny wieczór, czy teŜ wczesny ranek. Czuła się potwornie 
zmęczona. Nawet przez sekundę nie musiała się zastanawiać: 
myśl o chwili odpoczynku w oddzielnej sypialni była zbyt 
kusząca. 

Maja uśmiechnęła sie i z ukłonem zaprosiła ją, by udała się za 
nią. Szli przez labirynt korytarzy, aŜ wreszcie Maja zatrzymała 
się przed ozdobnymi drzwiami i wpuściła ją do środka. 

 

RównieŜ w tym pokoju stały cięŜkie, rzeźbione mebie. 
Jedwabna narzuta zakrywała łóŜko, wyposaŜone w moskitiery. 

Dywany częściowo zakrywały gładką podłogę. 

Maja z uśmiechem czekała, aŜ Pepper przyzwyczai się nieco 
do wspaniałego wystroju pokoju. Pepper musiała 

      przyznać, Ŝe tylko to słowo pasowało do tego wnętrza. Delikatnie 
dotknęła palcami pokrytej jedwabiem sofy. Wreszcie Maja 
uznała, Ŝe Pepper miała juŜ dość czasu, aby ochłonąć. Ręką 
wskazała jej drzwi w drugim końcu pokoju. Za nimi znajdowała 
się wytworna garderoba, a jeszcze za nią, oddzielna łazienka. 
Pepper ze zdumieniem spojrzała na ogromną, okrągłą wannę z 
marmuru i podłogę z zielonego, polerowanego malachitu. Tu i 
ówdzie dostrzegała inkrustacje ze złota i kamieni. Pepper w Ŝyciu 
nie widziała jeszcze nic takiego. Przypomniała sobie opowieści o 
ekstrawaganckich pomysłach Cecila de Milla, ale nawet on nie 
pozwolił sobie na taki zbytek, jaki widziała przed swymi oczami. 
Te apartamenty zostały zaprojektowane dla rozpieszczonej 
kobiety, której jedynym zadaniem było dostarczanie rozkoszy 
męŜczyźnie, zapewniającemu takie luksusy. Pepper zaczęła się 
zastanawiać, czy Miles wybrał dla niej to mieszkanie celowo. 
DuŜo o niej wiedział. .. Zbyt duŜo. Gdyby wiedział, Ŝe jej 
reputacja kobiety doświadczonej w sprawach erotycznych była 
całkowicie nie zasłuŜona.,. W łazience było ciepło, a mimo to 
Pepper poczuła dreszcze. 

Maja dostrzegła przestrach w oczach nieznajomej. 
Uspokajającym gestem pogłaskała ją po ramieniu. Pepper 
odpowiedziała jej uśmiechem. Gdyby tylko mogła dogadać się 
jakoś z tą kobietą... Gdzie właściwie tak nagle się znalazła? 
Wiedziała juŜ, Ŝe gdzieś w Indiach, ale gdzie? 

Maja napuściła wody do wanny i wskazała Pepper gestami, 
Ŝe powinna się rozebrać. Najwyraźniej zamierzała 
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pozostać przy niej w trakcie kąpieli. W jakim charakterze? 
SłuŜącej czy straŜniczki? 
Pepper była zbyt zmęczona, by długo zastanawiać sie  nad 

tym pytaniem lub dziwić się, Ŝe ona, która zawsze tak dbała o 
niezaleŜność, teraz bez protestu akceptowała pomoc Mai. 
Zupełnie jakby i ona naleŜała do męŜczyzny, który był dość 
bogaty, aby posiadać taki pałac. 

Pepper spała mocnym i zdrowym snem. Obudziła się 
dopiero, gdy do pokoju przedostały się pierwsze promienie slońca. 
Przeciągnęła się leniwie na zapewne najwygodniejszym łóŜku, 
na jakim zdarzyło się jej spać. Świat oglądany przez siatkę 
moskitiery wydawał się lekko niewyraźny, kształty 
przedmiotów traciły ostrość. Pepper połoŜyła się spać nago, nie 
miała juŜ sił czekać, aŜ Maja rozpakuje bagaŜe. Teraz jednak 
zauwaŜyła, Ŝe przeznaczona dla niej koszula nocna wisi na 
poręczy łóŜka. 
Wzięła ją do rąk i lekko zmarszczyła czoło, czując pod 

palcami kosztowny jedwab. Krój koszuli był surowy, niemal 
męski, ale gdy Pepper poczuła na swym ciele dotyk jedwabiu, 
od razu zaczęły ją prześladować natrętne wyobraŜenia Milesa 
Frencha. 
To widocznie skutek tropikalnego klimatu - pomyślała 

ponuro. Wczoraj w nocy pozwoliła chyba Milesowi dojść do 
wniosku, Ŝe jego plan napotkał na minimalny opór z jej strony, 
ale dzisiaj zamierzała mu pokazać, Ŝe nie będzie  bynajmniej 
biernym pionkiem w kierowanej przez niego rozgrywce. 
Pepper umyła się i ubrała. Ubranie znalazła w szafie, wisiały 

tam róŜne stroje, na ogół uszyte z wygodnej w gorącym klimacie 
bawełny i wszystkie jakby na jej miarę. Sprawdziła metki i 
zmarszczyła brwi. Świetnie znała tę 



firmę, domyślała się nawet, z jakiego sklepu na Knights-bridge 
musiały pochodzić. CzyŜby Miles sam je kupował? Ta myśl 
wyprowadziła ją z równowagi. Z niechęcią pomyślała, Ŝe miała na 
sobie bieliznę, która przeszła przez jego ręce. Miała wraŜenie, Ŝe 
za pośrednictwem tej miękkiej bawełny Miles dotknął jej 
ciała. 
Przerwała ze złością te fantazje i rozczesała włosy. Czuła się 

zirytowana i osaczona. Nie wiedziała nawet, jak trafic do salonu, 
w którym była wczoraj. 

Jej myśli miały widocznie cudowną silę, bo nagle rozległo się 
pukanie do drzwi i do pokoju weszła Maja. Na widok ubranej 
Pepper cala się rozpromieniła i gestami poprosiła ją, by poszła za 
nią. Znowu szły przez labirynt korytarzy, aŜ wreszcie znalazły 
się na zacienionym dziedzińcu. Ciszę naruszał tylko łagodny 
szum fontanny. Mimo przenikającej tę scenerię atmosfery 
spokoju i odpręŜenia, Pepper zesztywniała od razu na widok 
Milesa. Siedział na leŜaku przy niewielkim stoliku, na którym stał 
kosz z owocami, dzbanek świeŜo zaparzonej kawy i kilka jeszcze 
ciepłych bułeczek. 

Pepper rozejrzała się dookoła, usiłując odgadnąć, gdzie się 
znalazła. Maja oddaliła się dyskretnie. Jasne ściany i meble 
przypominały Pepper hiszpańskie i portugalskie wzory, a jednak 
Maja była niewątpliwie Hinduską. RównieŜ wygląd lotniska, na 
którym wylądowali, niedwuznacznie wskazywał, Ŝe nie byli w 
Europie. A zatem gdzie? 

Pepper ponownie spojrzała na pnące się po ścianach 
egzotyczne rośliny. Czuła, jak ogarnia ją fala wilgotnego upału, 
Miles podsunął jej leŜak i Pepper, bezwolnie niczym lunatyk, 
usiadła obok niego, 
- Gdzie jesteśmy? - spytała. 

Miała zamiar stanowczo zaŜądać odpowiedzi, ale jej pytanie 
zabrzmiało jak prośba. 

 

- W Goa - odpowiedział Miles. - Portugalczycy zało 
Ŝyli tu kolonię w czternastym wieku, o ile dobrze pamię 
tam. Ta willa naleŜała do portugalskiego arystokraty, nawet 
księcia. Jednak gdy skończyły się zyski z handlu korzenia 
mi, musiał ją sprzedać. Teraz naleŜy do jednego z moich 
klientów. Jest właściwie niedostępna, moŜna tu się dostać 
tylko helikopterem. 

Pepper spojrzała mu w twarz i uznała, Ŝe zapewne mówił 
prawdę. 

- DŜungla znowu opanowała stare pola uprawne. Naj 
bliŜsza wieś znajduje się o trzydzieści kilometrów stąd, 
a do najbliŜszej stacji kolejowej trzeba jechać jeszcze pięć- 
dziesiąt kilometrów dalej. To zupełnie zapomniany kąt, ale, 
niestety, to się juŜ wkrótce zmieni. WybrzeŜe jest zupełnie 
niewiarygodne: miękkie róŜowe plaŜe i najbardziej niebie 
ski ocean, jaki w Ŝyciu widziałem. Przy tym nie ma tam 
nawet Ŝywego ducha. Szkoda, Ŝe to zbyt daleko, byś mogła 
tam pojechać. 

W rzeczywistości od oceanu dzieliło ich tylko dwana- 
Scie mil i mogli się tam z łatwością dostać przy pomocy 
starego Land Rovera, ale Miles wolał jej tego nie mówić. 

Bez makijaŜu i z rozpuszczonymi włosami, Pepper wyglądała 
jak młoda dziewczyna. Wydawała się zupełnie bezbronna. Miles 
miał ochotę zbliŜyć się do niej i jakoś ją pocieszyć, wygnać na 
zawsze panikę, jaka pojawiała się w jej oczach na jego widok. 
Chciał ją przekonać, Ŝe nie miała powodu się go obawiać, 
wiedział jednak, Ŝe akurat tego zrobić nie mógł. 

Umówił się z pilotem, Ŝe ten przyleci po nich za dwa 
tygodnie. Miał nadzieję, Ŝe do tego czasu uda mu się przekonać 
Pepper, by zrezygnowała z zemsty. Powinna wreszcie 
zrozumieć, jak niebezpiecznym człowiekiem stał się Simon 
Herries. 



- Proszę, zjedz coś na śniadanie - zaprosił ją do stołu. 

Przez chwilę Pepper chciała odmówić, ale zrezygnowała z tego 
odruchu dumy. Po co miara się głodzić? Wzruszyła lekko 
ramionami i postanowiła, Ŝe niezaleŜnie od jego slow będzie 
udawała, Ŝe go nie zauwaŜa. Tak, to byla właściwa metoda. 
Postanowiła, Ŝe dopóki Miles będzie JA trzymał w niewoli, dopóty 
ona będzie udawała, Ŝe jest tutaj sama i z własnej woli. 
Zamierzała go ignorować totalnie i bez wyjątków. 

Jednak w praktyce trudno było zrealizować tę decyzję. 

Śniadanie zjedli w zupełnym milczeniu, po czym Miles wstał, 
przeprosił ją i wyraził przekonanie, Ŝe Pepper z pewnością 
wolałaby zostać teraz sama. 

- Wziąłem ze sobą parę pilnych rzeczy do zrobienia i 
chciałbym się nimi zająć. A moŜe przejdziesz się po ogrodzie? Jest 
naprawdę wspaniały. Maja dotrzyma ci towarzystwa. 

A zatem Maja pełniła rolę wartownika. Pepper spojrzała z 
niechęcią na zbliŜającą się Hinduskę. Maja przez chwile 
rozmawiała z Milesem, który musiał Ŝartować, bo oboje zaczęli 
się śmiać. 

Pepper ze zdumieniem stwierdziła, Ŝe poczuła się dotknięta 
wykluczeniem z ich kompanii. Odwróciła głowę w drugą 
stronę, zdecydowana nie zwracać na nich uwagi i zignorować 
propozycję Milesa. Jednak po dziesięciu minutach miała juŜ dość 
napiętego milczenia i z ulgą skorzystała z wyraŜonego gestami i 
uśmiechami zaproszenia Mai do wspólnego spaceru. 

W ciągu kilku następnych dni Pepper zaznajomiła się z 
willą i otaczającym ją terenem. Chyba nigdy nie widziała równie 
pięknego miejsca. Wokół panowała atmosfera ude- 

 

rzającej do głowy zmysłowości i leniwej rozkoszy, tak do 
tychczas obcej jej osobowości. 
Pepper zorientowała się, Ŝe niewielka armia ludzi mieszkala i 

pracowała na terenie willi, utrzymując ją w stan: nieustającej 
gotowości na przyjazd właściciela. Przekonala się równieŜ, Ŝe 
Miles nie kłamał opisując izolację tej posiadłości od reszty 
świata. W willi nie było nawet telefoni 

Podczas gdy Pepper zŜymała się i złościła z powód utraty 
kontaktu ze światem, Miles spokojnie oddawał sie pracy. 
Pepper złamała wkrótce przyjęty ślub milczenia. Doszła do 

wniosku, Ŝe czuje się znacznie lepiej mogąc wyładowac na kimś 
swą wściekłość, niŜ utrzymując lodowatą cisze Jednak 
wszystkie jej słowa nie robiły większego wraŜeni na Milesie, 
który niezmiennie zachowywał dobry nastroj i traktował ją z 
serdeczną uprzejmością. Pepper nie dala sie zwieść. Wiedziała, 
Ŝe ma do czynienia z Ŝelazną ręka w aksamitnej rękawiczce. 
Ten człowiek wiedział, czego chce. 
- Czy nie martwi cię tak długa nieobecność w Londynie? - 

spytała go pewnego wieczoru po kolacji. - Przecie róŜni ludzie 
mogą cię potrzebować, moŜesz stracić jakie waŜne sprawy. 

- Po jednej straconej otrzymam następną. Poza tym jestem 
przekonany, Ŝe człowiek nie powinien pozwolić, by praca 
zdominowała całkowicie jego Ŝycie. To tylko częśc pewnej 
całości - uśmiechnął się do niej i zaŜartował, -Wszystko z 
umiarem, oto moja dewiza. 

Dla Pepper ta zasada wydała się zupełnie niezrozumiała a 
jednak brzmiała w znajomy sposób. Pepper przypomnia ła sobie 
nagle, Ŝe babcia mówiła jej to samo. Na myśl o nie Pepper 
rozluźniła się na fotelu i lekko uśmiechnęła. 
- O czym myślisz? - spytał cicho Miles. 



- O mojej babci - odpowiedziała nierozwaŜnie Pepper. 
- Oczywiście. Naomi, królowa plemienia Lee. 

- Skąd wiesz? - Pepper wyprostowała się i zesztywniała. 
- Jestem prawnikiem, przywykłem wydobywać prawdę na 

światło dzienne - wzruszył ramionami Miles. - Wiem o tobie 
wszystko, Rachel - powiedział delikatnie, celowo uŜywając jej 
poprzedniego imienia. 

Miles siedział spokojnie na fotelu, a mimo to Pepper poczuła 
się zagroŜona. Napięła się, a język nagle przysechl jej do 
podniebienia. Czy Miles zamierzał teraz kpić z jej dzieciństwa? 
Nie, to niemoŜliwe. Pepper przypomniała sobie, Ŝe w młodości 
Miles zaznał jeszcze mniej miłości niŜ ona. Pepper pragnęła 
odsunąć się od Milesa, ale duma nie pozwalała jej na Ŝaden 
ruch. 

Czy właśnie nadszedł moment, którego obawiała się od 
chwili, kiedy Miles ją porwał? Czy teraz Miles udowodni jej, Ŝe 
jest takim samym męŜczyzną jak wszyscy inni, Ŝe mimo 
pozorów kultury i humoru, mimo chwilowych przejawów 
współczucia dla niej, w rzeczywistości kierowało nim 
poŜądanie, aby ją posiąść? 

Pepper wiedziała, Ŝe Miles jej pragnął. Widziała to pragnienie 
w jego oczach, ilekroć na nią patrzył. Czy teraz spróbuje 
zrealizować swoje marzenia siłą? 

Pepper patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. 
Zbladła. Jej napięcie promieniowało na cały pokój. 
Miles wyczuł to napięcie i zrozumiał jego źródło. Czekał 

długo na tę chwilę, wiedział, Ŝe kiedyś dojdzie do takiej 
konfrontacji. Skrupulatnie unikał kontaktów fizycznych z 
Pepper, starannie dbał, by niczym nie naruszyć jej sfery 
prywatnej, ale czas uciekał i Miles musiał w końcu z nią 
porozmawiać. Dotychczas starał się pohamować własne 
pragnienia. Chciał się z nią kochać, ale wpierw musiał zdobyć 
jej zaufanie, przekonać ją, Ŝe nie zamierza zrobić 

 

jej krzywdy. Udowodnić jej, Ŝe jest męŜczyzną zdolnym do 
przerwania sieci z uraz i obaw, w której tkwiła. 
- Wiem wszystko - powtórzył powoli i wstał. 

Pepper zamarła, oczekując, Ŝe teraz się do niej zbliŜy. 
Jednak Miles zamiast tego podszedł do okna i zaczął wpatrywać 
się w gwiazdy. 
Pepper domyśliła się, Ŝe Miles waŜy jakąś istotną decyzję, 

Zacisnęła pięści z napięcia. 
- Chciałbym porozmawiać z tobą o tym, czemu cię tu 

taj sprowadziłem, Pepper. 
Spokojny ton jego głosu był tak sprzeczny z jej oczeki-

waniami fizycznego ataku, Ŝe dopiero po kilku sekundach 
zdołała mu odpowiedzieć. Początkowo tylko gapiła się na niego, 
zupełnie zdezorientowana. Wreszcie wzięła się w garść. 
- JuŜ przecieŜ powiedziałeś mi, dlaczego. Nie pamiętasz? 
- Kłamałem... przynajmniej w pewnym stopniu kłamałem. 

Czy naprawdę tak o mnie myślisz, Pepper? UwaŜasz, Ŝe chcę cię 
skrzywdzić i przestraszyć? 
Jego słowa brzmiały tak, jakby prosił ją, by temu zaprzeczyła. 

Dlaczego właściwie miałby ją o cokolwiek prosić? Miles 
dostrzegł, jak Pepper zaciska usta i westchnął cięŜko. Wiedział, Ŝe 
ta rozmowa nie będzie łatwa, nigdy nie miał na ten temat 
Ŝadnych złudzeń. 
- Posłuchaj, Pepper. Nie miałem nic wspólnego z tym 

gwałtem. Absolutnie nic. Cenię sobie uczciwość, zarówno 
względem siebie samego jak i innych. Oświadczam ci, Ŝe 
w wydarzeniach tamtej nocy nie brałem najmniejszego 
udziału. Czy ty naprawdę zdajesz sobie sprawę, z kim masz 
do czynienia, z tego, jakim człowiekiem jest Herries? - 
spytał, nim Pepper zdołała zaprzeczyć jego pierwszym za 
pewnieniom. 



 
 
- To człowiek, który mnie zgwałcił! - odpowiedziała mu 

wprost. 

- To człowiek, który bije i molestuje swą Ŝonę i synka, 
człowiek, który uwodzi młodych chłopców, po czym ich leje i 
gwałci... - Miles przerwał, widząc z jakim obrzydzeniem Pepper 
słuchała jego słów. Przeciągnął rękami po włosach. - Jak mogę 
cię przekonać, Pepper? Simon Herries jest niebezpiecznym 
wariatem. Podejrzewam, Ŝe grozi ci powaŜne 
niebezpieczeństwo, Ŝe jest gotów cię zamordować, jeśli nie 
zrezygnujesz z tej zwariowanej zemsty. 

- Wpierw Simon jest wariatem, teraz ja - odpaliła Pepper. - 
Lepiej wymyśl coś lepszego, Miles. Zapomniałeś, Ŝe obudziłam 
się wtedy w twoim łóŜku. Pochylałeś się nade mną... 

- To prawda. Czy mam ci powiedzieć, dlaczego byłaś w 
moim łóŜku? Znalazłaś się tam dlatego, Ŝe Herries nienawidzi 
mnie niemal tak samo jak ciebie. Zrobił to dla zabawy. Myślał, Ŝe 
dzięki temu uwierzysz, Ŝe miałem z tym coś wspólnego, a dobrze 
wiedział, jakie będzie moje zdanie o jego postępowaniu. W 
pierwszej chwili, gdy zobaczyłem cię w moim łóŜku, sądziłem, Ŝe 
to Herries i Tim namówili cię, abyś czekała tam na mnie. Tim 
lubił takie dowcipy. Później próbowałem cię obudzić... 

Miles przerwał, a w jego oczach Pepper dostrzegła nie-
wątpliwe oznaki współczucia i cierpienia. Miała ochotę uciec, 
krzyknąć, by przestał udawać. Jednak nie mogła się ruszyć. Po 
raz pierwszy od tamtej strasznej nocy rozmawiała z kimś na jej 
temat, dzieliła się z kimś horrorem, jakim był dla niej ten gwałt. 
Co więcej, rozmawiała o tym z kimś, kto widział ją wtedy, kto 
wiedział, co Herries zrobił z jej ciałem i duszą. Poczuła nie znane 
dotychczas uczucie ulgi, jaką sprawiło podzielenie się dźwiganym 
cięŜarem z innym 

  lecz Miles jej nie pozwolił. 
- Nigdy nie zapomnę, jak wtedy wyglądałaś - powie 

dział cicho. - Jestem na ogół spokojnym człowiekiem, ale 
gdyby wtedy Herries nawinął mi się pod rękę... - Przerwał 
i odwrócił głowę, ale Pepper i tak dostrzegła w jego oczach 
błyski łez. 
Łzy? Z jej powodu? 

- Umyłem cię najlepiej, jak potrafiłem, zmieniłem pościel i 
połoŜyłem cię do łóŜka. Miałem zamiar porozmawiać z tobą 
rano, dowiedzieć się, co się właściwie stało i przestrzec cię 
przed Herriesem, ale gdy się zbudziłaś, byłaś absolutnie 
przekonana, Ŝe i ja naleŜałem do spisku. Nie chciałem cię gonić, 
bo tylko bym cię jeszcze bardziej wystraszył. 
- Sprowadziłem cię tutaj, aby przekonać cię, Ŝebyś zre-

zygnowała z zemsty. Nie chodzi mi o moją własną skórę. Nic 
mnie nie obchodzi, jakie fakty z mojej przeszłości zechcesz 
ujawnić. To prawda, Ŝe formalnie złamałem prawo, ale zrobiłem 
to, aby pomóc starej przyjaciółce. Co zrobiłabyś na moim 
miejscu, Pepper? Czy pozwoliłabyś, Ŝeby ta zwariowana 
nastolatka zrujnowała ich Ŝycie? Karierę ojca i spokój macochy? 
Być moŜe powinienem tak uczynić, ale nie mogłem. Nie jestem 
Bogiem, Pepper... 

Co on chciał przez to powiedzieć? Czy sugerował, Ŝe to ona 
próbowała pretendować do roli, z którą nie powinien się mierzyć 
Ŝaden śmiertelnik? Pepper przypomniała sobie, Ŝe Grecy 
przypisywali takie pragnienia pysze. Miles wydawał się znuŜony. 
Pepper wahała się miedzy podejrzliwością a pragnieniem, by do 
niego podejść i zapewnić go, Ŝe mu wierzy. 

- Simon Herries jest bardzo niebezpiecznym człowie 
kiem, według mnie, jest człowiekiem chorym umysłowo. 



Nie miej na jego temat Ŝadnych złudzeń, on nie podda się bez 
walki. Jest inny niŜ pozostali. SzantaŜem zmusił do współpracy 
Howella i Bametta. Nie wiem, jakie miał rzeczywiste zamiary, 
ale z pewnością to on zaplanował ten gwałt. Myślę, Ŝe miał 
ochotę cię zamordować, ale wtedy jeszcze nie śmiał. I tak miał 
kilka spraw na głowie. Na przykład śmierć Wildinga. Ten 
upadek z mostu mógł, ale wcale nie musiał, być dziełem 
przypadku. Z pewnością nie było przypadkiem samobójstwo 
siostry Tima. - Miles przerwał, widząc, Ŝe Pepper zbladła jak 
ściana. - Nie wiedziałaś o tym? No tak, dobrze zatarł ślady. Ale 
musisz wiedzieć, Ŝe nie jesteś jego jedyną ofiarą. 
- On nienawidzi kobiet - odrzekła Pepper. 
- Tak, myślę, Ŝe masz rację. Z pewnością zgodziłaby się z 

tobą jego Ŝona. 

Pepper obrzuciła go ostrym spojrzeniem. Czemu wspominał 
o Elizabeth Herries? 

- Widziałam cię z nią - powiedziała beznamiętnie. –Z Ŝoną 
Herriesa... 
- Widziałaś nas? Gdzie? - Miles wydawał się bardzo 

zaniepokojony, choć uwaga Pepper nie wydawała się 
szczególnie istotna. 
- W Londynie. Właśnie wysiadała z twojego samochodu - 

Pepper wymieniła nazwę dzielnicy. Twarz Milesa pociemniała. 

- Elizabeth Herries porzuciła swojego męŜa - Miles szybko 
zdecydował się powiedzieć jej prawdę. - Zamierza wystąpić o 
rozwód. Jest przeraŜona, Ŝe w jakiś sposób Herries zmusi ją do 
powrotu. Odkryła, Ŝe molestował ich syna - zakończył bez 
emocji. 
Pepper patrzyła na niego wstrząśnięta. 
- Udało mi się namówić Elizabeth, aby poszła z tą spra 

wą do premiera, który postanowił wszcząć oficjalne śledz- 

 

two. Gdy Elizabeth otrzyma raport, pewnie zdoła przekonać swą 
rodzinę, aby ją wsparli w staraniach o rozwód.  Elizabeth nie 
chce, aby w sprawie występował jej syn. 

- Ale... to dochodzenie i rozwód zrujnują jego karierę! 

- I to o wiele skuteczniej, niŜ ty mogłaś to zrobić -
powiedział sucho Miles. - Jednak dopóki trwa dochodzenie, tutaj 
jesteś bezpieczna. Gdy cała prawda wyjdzie na 

  jaw, Herries będzie miał zbyt wiele spraw na głowie, Ŝeby 
przejmować się twoimi próbami moralnego szantaŜu. Pepper 
ponownie wyprostowała się na fotelu. 
- Skąd mam wiedzieć, Ŝe to, co mówisz, jest prawdą? 

Dlaczego właśnie ty miałbyś chcieć mnie chronić? 

- Czy w to rzeczywiście tak trudno uwierzyć? - zapytał 
Miles. Przygryzł wargę, widząc, jak Pepper walczyła ze 
sprzecznymi uczuciami. Pragnął wziąć ją w ramiona i powiedzieć 
jej, jak bardzo ją kocha i pragnie, Zmarszczył brwi, 
zastanawiając się, jak długo ukrywał swe uczucia nawet przed 
sobą, jak długo udawał, Ŝe powoduje nim tylko współczucie, 
rzecz jasna z domieszką naturalnego poŜądania, podczas gdy w 
rzeczywistości po prostu ją ko- 

     chał. - Chcesz, abym uwierzyła, Ŝe ty rzeczywiście chcesz 
mnie chronić przed Simonem Herriesem? - Tak, właśnie tego 
chcę - odpowiedział ochryple. -Nawet gdybym brał udział w 
zgwałceniu ciebie, nie chciałbym przecieŜ twojej śmierci. Tylko 
pomyśl, jak mogłoby to zaszkodzić mojej karierze, gdyby sprawa 
się wydała - dodał z gorzką autoironią. 

Pepper juŜ go nie słuchała. Na sam diwięk słowa gwałt 
zapomniała o rzeczywistości i popadła niemal w trans. 
- Pepper! - Miles podszedł do niej. - Pepper! 

'  Miles wyciągnął do niej ramiona i w tym momencie 
dostrzegł w jej oczach panikę i cierpienie. Ból przeszył mu 



serce. Pepper otworzyła usta do krzyku, ale z jej gardła nie 
wydobył się Ŝaden dźwięk. Zemdlała. 
Miles złapał ją, nim zdąŜyła upaść. Bez trudu wziął ją na ręce, 

waŜyła przecieŜ tyle co dziecko. Pomyślał, Ŝe to koniec nadziei 
na stopniowe pozyskanie jej zaufania. Przeklinał własną głupotę i 
nadmierny pośpiech, ale przecieŜ pozostało mu juŜ tylko 
dziesięć dni... 

Za dziesięć dni miał przylecieć po nich helikopter, by zabrać 
ich z Goa. Jeśli do tego czasu nie uda mu się zdobyć jej zaufania, 
to będzie musiał jakoś ją skłonić do zapomnienia o zemście. Jeśli 
tego nie zrobi, to Simon Herries z pewnością znajdzie sposób, 
Ŝeby się z nią porachować. Będzie próbował ją zabić, tego Miles 
był pewien. Znał się na zbrodniarzach i wariatach. Simon nie 
uznawał Ŝadnych reguł, jakie zazwyczaj regulują Ŝycie innych 
ludzi. Nie szanował Ŝadnych praw ani zasad i właśnie dlatego 
był tak niebezpieczny. 

Miles zaniósł Pepper do jej sypialni i połoŜył ją na łóŜku. Gdy 
oprzytomniała, siedziała obok niej Maja. Gotowa była uwierzyć, 
Ŝe wszystko to zdarzyło się tylko we śnie, ale malująca się na 
twarzy hinduskiej kobiety troska przekonała ją, Ŝe przeŜyła to 
jednak na jawie. 

Maja pomogła jej się rozebrać i wykąpać. Pepper powoli 
stawała się sybarytką, polubiła pachnące kąpiele i nieustającą 
asystę słuŜącej. Zaczynała juŜ nawet zapominać o swojej 
agencji. Co się z nią działo? Czy zwolnione tempo Ŝycia w 
luksusie wywierało na nią tak dominujący wpływ? A moŜe to 
skutek rozmów z Milesem... 

Miles... Na myśl o nim Pepper usiadła na łóŜku. Instynkt 
mówił jej, Ŝe ten męŜczyzna potrafi pokonać wszystkie 
przeszkody i dopiąć swego. Wydawał się jej stokroć bardziej 
groźny, niŜ Herries. 

 

A moŜe powiedział jej prawdę? Nie wiedziała juŜ, w co ma 
wierzyć. Mówił tak przekonująco... Ale jeśli mówił prawdę, to 
ona, Pepper, usiłowała zemścić się na całkowicie niewinnym 
człowieku. 
Przypomniała sobie, jak obudziła się w jego łóŜku. Rze-

czywiście, była wtedy czysta, umyta i pachniała mydłem, choć 
powinna była mieć na sobie wszystkie ślady zbrodni, jaką 
popełnił Herries. Jak to się stało? Na myśl, Ŝe to Miles dotykał ją i 
mył, serce Pepper zaczęło walić jak miotem. 

Maja podała jej wysoką szklankę z sorbetem. Pepper wypiła ją 
niemal duszkiem. Od razu poczuła senność i domyśliła się, Ŝe 
Maja dodała do napoju jakieś środki usypiające. W otaczającym 
willę ogrodzie rosły liczne zioła, niektóre sprowadzone z Europy. 
Z pewnością Maja lub ktoś inny ze słuŜby, znał się na nich. 
PrzecieŜ mieszkając na takim odludziu, musieli sami zapewniać 
sobie lekarstwa. Willa była samowystarczalna pod niemal 
wszystkimi względami. Pepper zamknęła oczy i zasnęła. 
ZdąŜyła jeszcze pomyśleć, jak bardzo się zmieniła. Kiedyś 
walczyłaby desperacko, aby nie poddać się narkotykowi, teraz 
uległa mu bez oporu. Czy będzie tak samo z Milesem? Czy za-
akceptuje go równie potulnie, zamiast z nim walczyć? 
Sen przerwał jej dalsze myśli, 

We śnie przyszła do niej Naomi. Pepper tak wyraźnie czuła jej 
obecność, Ŝe niemal nie potrafiła odróŜnić zjawy d 
rzeczywistości. We śnie sama występowała jako osoba orosła, 
zaś Naomi wydawała się znacznie młodsza, niŜ była w chwili 
śmierci. Mimo to Pepper nie miała Ŝadnych wątpliwości, Ŝe to 
jej babcia. 
Naomi mówiła coś do niej w starym, cygańskim języku, który 
jakimś cudem Pepper jednak rozumiała. Ostrzegała ją przed 
niebezpieczeństwem.,. Nagle Pepper ujrzała się zno- 
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wu w łóŜku Milesa, a nad sobą widziała jego powaŜną twarz. 
Dobiegły ją wyraźne słowa Naomi, 
- To dobry człowiek... To twój męŜczyzna, maleńka. 
Nagle zmienił się obraz. Teraz widziała Simona Herrie- 

sa. Na jego twarzy malowała się dzika nienawiść. Śmierdział 
siarką i zgnilizną. Czuła równieŜ rapach strachu, choć wiedziała, 
Ŝe to nie ona się bała. Dostrzegła blade dziecko, bliskie śmierci. 
Dosłyszała niewyraźny głos Naomi i nagle poznała Olivera, 
swego syna! Znowu zaczęła rozumieć słowa babki. 

- Ty i twój syn jesteście w niebezpieczeństwie, naj 
droŜsza. Pilnuj się... Musisz bardzo uwaŜać... 
W tym momencie zjawa zniknęła i mimo iŜ Pepper wie-

lokrotnie wzywała babcię, jej duch juŜ nie powrócił. 

Krzyk Pepper obudził Milesa. Nim oprzytomniał, pomyślał, 
Ŝe to Herries ją atakuje i pobiegł na ratunek. Po drodze wróciła 
mu pełna przytomność. 

Gdy wszedł do jej pokoju, Pepper siedziała na łóŜku z 
otwartymi oczami, ale wydawała się dalej pogrąŜona we śnie. 
Gorączkowo wykrzykiwała czyjeś imię, Miles od razu 
przypomniał sobie, o kogo jej chodziło. 
- Naomi! 

Babka. Miles podszedł do łóŜka Pepper, rozchylił mo-
skitierę i ujął ją za ramię. 
- Pepper, obudź się! To tylko sen! 
Nie powinien był zgodzić się, Ŝeby Maja dała jej ten napój 

nasenny. Najwyraźniej spowodował jakieś koszmary. Pepper 
powoli wychodziła z transu. Dygotała, a jej ręce wydawały się 
tak chłodne, Ŝe Miles zaczął je rozcierać. 
- Wszystko w porządku, to tylko zły sen - mówił do 

niej, uspokajając ją głosem i pieszczotami. Powoli drgawki 

ustały. Miles usiadł obok niej i przytulił ją do siebie. Niemal 
przestraszył się, gdy Pepper biernie to zaakceptowała. 
Pepper nie miała sił się sprzeciwiać. WciąŜ myślała o 

śnie, w którym Naomi wydawała się tak Ŝywa i rzeczywista. 
Wróciło do niej całe cygańskie i celtyckie dziedzictwo i Pepper 
nie miała juŜ wątpliwości, Ŝe to duch Naomi ostrzegł ją przed 
Herriesem. 
Naomi powiedziała, Ŝe Miles to jej męŜczyzna... Pepper 

spojrzała na niego i ze zdumieniem usłyszała własne słowa. 
- Kochaj mnie, Miles, kochaj mnie. Teraz. 
Miles patrzył na nią zdumiony. Czy naprawdę wiedziała, co 

mówi? A moŜe jeszcze działał narkotyk? Ciekawe, co teŜ Maja 
jej dala? Nie miała prawa truć ją swymi dziwnymi ziołami, tylko 
Bóg jeden wie, jaki miały one skutek. Jednak Pepper wydawała się 
zupełnie przytomna i świadoma tego, co mówiła i o co prosiła. 
Miles odsunął z jej czoła pukiel włosów i Pepper nie 

odsunęła się od niego. 
Przez cienki jedwab nocnej koszuli Miles widział zarys jej 

piersi. Poczuł gwałtowne poŜądanie. PołoŜył Pepper na łóŜku, tak 
delikatnie, jakby była z najcieńszej porcelany. 

Serce biło mu jak młotem. A moŜe Pepper nagle zmieniła 
zdanie? A moŜe...? Pochylił się nad nią i delikatnie pocałował 
jej usta. Rozchyliła pełne wargi i Miles poczuł jej oddech. 
Ogarnęła go radość. Nie wiedział, jak się to stało, ale 

najwyraźniej zdarzył się cud i Pepper go zapragnęła. Czy miał 
kwestionować taki dar bogów? Spojrzał na jej piękną, spokojną 
twarz i poczuł ukłucie zazdrości. Pepper wydawała się zamknięta 
w sobie, odcięta od świata. Co się kryło za jej spojrzeniem? Co 
spowodowało nagłą zmianę? W tym momencie Miles odniósł 
wraŜenie, Ŝe ktoś trzeci pojawił się w pokoju i usłyszał 
kobiecy głos. 



- Bierz ją, jest twoja.,. zasłuŜyłeś na nią. Pierwszy raz 
jest zawsze trudny i wymaga odwagi, ale zadana rana szyb 
ko się leczy. 

Pepper jakby nie słyszała tego głosu, ale gdy Miles spojrzał 
na nią, przekonał się, Ŝe patrzyła w ciemny kąt pokoju. Dostał 
gęsiej skórki. Teraz usłyszał głos Pepper. 
- Naomi... 

Miles nie wierzył w duchy i zjawy, a jednak... To nie-
moŜliwe, powtarzał sobie, a jednak w dalszym ciągu słyszał jakiś 
głos i nawet wydawało mu się, Ŝe rozumie obce słowa, 

- Pepper - Miles przerwał milczenie. Spojrzała na niego i 
znowu zesztywniała. 

- Chciałaś, Ŝebym cię kochał... -przypomniał jej, pra-
widłowo odczytując jej reakcję. 

- Nie... nie... Nie chcę ciebie - odpowiedziała instyn-
ktownie, ale w dalszym ciągu leŜała spokojnie na wznak. 
Wiedziała, Ŝe coś się w niej zmieniło. 
Miles najpierw rozebrał ją, później siebie. Jej ciało po-

zostawało całkowicie bierne, ani nie akceptowało Milesa, ani go 
nie odrzucało. To jej umysł nie chciał go przyjąć, w jej pamięci 
dalej tkwił strach i obrzydzenie, wywołalane przez wszystkie 
dotychczasowe kontakty z męŜczyznami. Czekała, spodziewając 
się pocałunków i pieszczot, wiedząc, jaka będzie jej reakcja. 
Miles był męŜczyzną godnym poŜądania, ale ona nie mogła 
pragnąć nikogo. 
Miles uklęknął między jej nogami. Jego zdecydowanie i 

pewność siebie ostro kontrastowały z jej kompletnym 
bezruchem. Uśmiechnął się, a jego oczy zamigotały z roz-
bawienia. Pepper poczuła irytację. Nie miał prawa śmiać się z 
niej. Czekała na jego pieszczoty, spodziewała się, Ŝe teraz 
podejmie próby pobudzenia jej. Nagle zdała sobie sprawę, Ŝe 
Miles miał zupełnie inne zamiary. 

 

- Nie - dobiegł ją jego szept. - Musimy zacząć od tego. 

Wszedł w nią zdecydowanie, choć powoli, dzięki czemu 
Pepper nie poczuła bólu. Pokonał jej opór, aŜ wreszcie jej ciało 
musiało go przyjąć. 

W oczach Milesa brakowało pasji i namiętności, wydawał się 
zupełnie rozluźniony, a jednak Pepper czuła w sobie jego 
powolne i zdecydowane ruchy. Miała wraŜenie, Ŝe działają 
według jakiegoś pierwotnego rytuału. Gdy Miles juŜ wszedł w 
nią całkowicie, jego ruchy ustały. 

- Teraz - powiedział cicho - nie moŜesz mnie odrzucić. 
Jestem częścią ciebie, Nie będzie juŜ Ŝadnego gwałtu, bo 
jestem w tobie - uśmiechnął się do niej. - Twoje ciało juŜ 
mnie zaakceptowało, teraz nauczę cię, jak mnie pragnąć. 

Pepper chciała krzyknąć, Ŝe to niemoŜliwe, ale coś po-
wiedziało jej, Ŝe ten męŜczyzna posiadł magiczne tajemnice, 
dzięki czemu mógł dopiąć wszystkiego. Patrzyła na niego jak 
zahipnotyzowana. Chciała powiedzieć mu Ŝe był w błędzie, Ŝe 
posiadł ją dlatego, Ŝe nie spodziewała się tego. Skąd mógł 
wiedzieć o innych męŜczyznach, którzy próbowali i przegrali, 
którzy wobec jej oziębłości tracili zapał i pragnienie? 
Przygotowała się na długie i gorączkowe pieszczoty, mające 
pobudzić jej zmysły, a on po prostu wziął ją od razu i bez wstępu. 
Nie był to wprawdzie gwałt, ale jego działania nie przypominały 
niczym wysiłków innych męŜczyzn, którzy próbowali ją 
skłonić, by dzieliła z nimi poŜądanie. 

KaŜdemu ruchowi Milesa, kaŜdemu pocałunkowi i kaŜdej 
pieszczocie odpowiadał teraz ruch jego ciała w jej wnętrzu. 
Pepper czuła, jak ogarnia ją fala ciepła. Nie mogła zresztą 
analizować tysięcy doznawanych wraŜeń. Miles stał się częścią 
jej ciała, które witało go ciepłą wilgocią. Na szyi poczuła jego 
język, poszukujący miejsca, gdzie pod skórą pulsowała tętnica. 
Gdy nakrył dłonią jej pierś, czuł 
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jak nierówno bije jej serce. Pepper po raz pierwszy w Ŝyciu 
poczula pragnienie, by przycisnąć swe ciało do jego rąk. Z 
trudem zdołała powstrzymać jęk, a w tym momencie Miles, 
jakby usłyszał ją mimo to, delikatnie ją ugryzł. Pepper czuła, 
jak jego zęby dotykają stwardniałych sutek. Jej ciało zaczęło 
poruszać się rytmicznie. Miles dalej pieścił ją i całował, korzystał 
z całego swego doświadczenia, by dać jej najwyŜszą rozkosz. 
Nie mógł pozwolić sobie teraz na utratę opanowania. Zbyt długo 
czekał na tę chwilę, by teraz zmarnować okazję, 
Przez głowę przelatywały mu tysiące myśli, układając się w 

harmonijną całość. To jego kobieta, jego druga połowa. Wiedział o 
tym od chwili, gdy ujrzał ją ponownie po paroletniej przerwie. 
Wypełniał ją sobą, czuł w dłoniach jej piersi, a jej zapach 
podniecał jego zmysły. Nigdy w Ŝyciu nie pragnął niczego więcej, 
chciał jeszcze tylko, aby i ona pragnęła go równie intensywnie. JuŜ 
wiedział na pewno, Ŝe nigdy nie pozwoli tej kobiecie odejść i 
zniknąć z jego Ŝycia. 

Pepper krzyknęła. Miles wiedział, Ŝe to nie cierpienie 
spowodowało ten okrzyk. Zacisnął lekko zęby na jej piersi. 

Pepper przestała juŜ myśleć i analizować swe uczucia. 
Całkowicie poddała się fali wznoszącej ją na szczyt. In-
stynktownie poddała się swym zmysłom, w pełni rozkoszując się 
tym przeŜyciem. Czuła niemal ekstazę. Miles obserwował ją z 
miłością, wiedząc, Ŝe po raz pierwszy w Ŝyciu Pepper 
przeŜyła takie doświadczenie. 

Później kochali się ponownie. Tym razem Miles pokazał jej, 
jak brać i dawać rozkosz. Usnęła z głową na jego ramieniu. 

ZnuŜony Miles pomyślał, Ŝe miał rację, gdy myślał, Ŝe 
powinien się jej obawiać. W jego Ŝyciu nastąpiła zmiana. 
Kochał ją i pragnął być z nią juŜ zawsze. 

 
 
 

 

Rano Pepper ze zdumieniem stwierdziła, Ŝe Miles leŜy obok 
niej, lecz po chwili przypomniała sobie, jak się kochali. Tak łatwo 
porzuciła wybrany przez siebie styl Ŝycia i powróciła do 
bardziej prymitywnych wzorców, obowiązujących wśród 
członków plemienia jej matki. Raptowna zmiana niemal ją 
przestraszyła. Nawet w jasnym świetle poranka nie mogła pozbyć 
się przekonania, Ŝe Naomi rzeczywiście odwiedziła ją w nocy. 
Nie powiedziała o tym Milesowi. Teraz był jej kochankiem i 
Pepper otwarcie przyznawała, Ŝe go pokochała, ale nie ufała mu 
jeszcze bez zastrzeŜeń. Jak mogłoby być inaczej? Znaleźli się 
gdzieś na odciętej od świata wyspie, poza normalnym upływem 
czasu. Jednak rzeczywistość istniała i kiedyś trzeba będzie do niej 
powrócić. W tej chwili pragnęła tylko cieszyć się z gorących 
promieni słońca, nasycać nimi swoje zmysły i oddawać to ciepło 
Milesowi w ich chłodnym i zacienionym pokoju. Zupełnie 
zapomniała o tym, Ŝe kiedyś sama myśl o fizycznej miłości 
budziła w niej obrzydzenie. Widząc jej zmysłowość, Miles 
jednocześnie czuł Ŝal, Ŝe zmarnowała tyle lat i męską dumę, Ŝe to 
on wyzwolił w niej namiętną kobietę, dotychczas zniewoloną 
przez strach i kompleksy. 

śadne z nich nie powiedziało jeszcze ani słowa o miłości. 
Pepper wciąŜ nie była pewna jego motywacji, zaś Miles nie chciał 
jej ponaglać. Chwilami obawiał się, Ŝe zapomni, po co ją tutaj 
przywiózł. Ilekroć próbował ostrzec ją przed Simonem, Pepper 
zamykała się jak ślimak w skorupie. 

Unikali równieŜ rozmowy na temat Olivera. Dopiero w 
czasie ich ostatniej wspólnej nocy przed odjazdem Miles 
postanowił o nim pomówić. 
Gdy skończyli się kochać, połoŜył rękę na jej brzuchu i 

spojrzał jej w oczy. 

- Jeśli poczniesz moje dziecko, nie chcę, być robiła z tego 
tajemnicę, tak jak to raz juŜ zrobiłaś. 
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Pepper zamarła.-Miles wiedział o Oliverze! Zaschło jej w 
gardle. Spojrzała na niego. W jego jasnych oczach dostrzegła 
tylko współczucie i czułość. Na próŜno poszukiwała pogardy 
lub potępienia. 
- Chciałam przerwać ciąŜę - odpowiedziała wbrew so 

bie. - Chciałam zniszczyć jego dziecko. 

Rozmowa o tym sprawiała jej ból, który dawno temu zdołała 
jakoś stłumić. Bezwiednie zaczęła płakać, łzy pociekły obficie 
po jej policzkach. Miles przytulił ją do siebie, wzruszony jej 
rozpaczą. śałował, Ŝe zaczął tę rozmowę. 
Oboje wiedzieli, co to znaczy być sierotą. 
- Philip i Mary tak bardzo go pragnęli, mogli mu ofiarować 

tyle miłości. Ja miałam zaledwie osiemnaście lat... Nie mogłam 
go zatrzymać. Nie potrafiłabym powiedzieć mu kiedyś, jak 
doszło do jego poczęcia, kim był jego ojciec. 
- Postąpiłaś słusznie. 
Nie miał co do tego wątpliwości, a jednak przypomniał sobie, 

jak często w dzieciństwie pragnął dowiedzieć się, kim byli jego 
rodzice. Często przeklinał swą matkę za to, Ŝe go zdradziła. Ale 
czy pułkownik Whitegate nie był dla niego lepszym ojcem niŜ 
wielu prawdziwych ojców, jakich mieli jego koledzy? Czy nie 
byl dla niego wzorem, jaki mógł z dumą naśladować? Pepper 
przytuliła się do niego i gorzko płakała, myśląc o wszystkich 
cierpieniach, jakie musiała znosić ona, jej syn i inni ludzie. 
- Musimy wracać do Anglii - powiedział delikatnie 

Miles, gdy Pepper nieco się uspokoiła. - Jutro odlatujemy. 
Przedtem chcę mieć twoje słowo, Ŝe zapomnisz o zemście. 
Pepper zacisnęła uparcie usta. 

- Nie mogę ci tego obiecać. Zbyt długo tym Ŝyłam, 
Miles - odrzekła. 
Miles milczał. 

 

- Nie mogę z tego zrezygnować, ot, tak sobie. On zasłuŜył na 
karę... 

- Ale to nie ty masz go ukarać - odpowiedział spokojnie. - 
Nie moŜesz stawiać siebie ponad prawem, Pepper, ani ludzkim, 
ani boskim. Musisz to zrozumieć. 
Pepper trwała w uporze. Miles westchnął. Wiedział, Ŝe nie 

będzie łatwo ją przekonać, zaś fakt, Ŝe zostali kochankami, wcale 
tego nie ułatwiał. Zdawał sobie sprawę, Ŝe Pepper jeszcze mu 
nie ufa, choć nie miał wątpliwości, Ŝe zdobył jej miłość. Jednak 
dla niego jedno łączyło się z drugim, miłość bez ufności nie 
miała dla niego znaczenia. 
- JuŜ późno - powiedział ze znuŜeniem. - Musimy się 

przespać. 
Pepper odsunęła się na skraj łóŜka, ale pozniej, w nocy, 

znowu przytuliła się do niego. Gdy Miles się przebudził, poczuł 
jej ciało przy sobie, a jej jedwabiste włosy owinęły się wokół 
jego ramienia. Kochał ją znowu, namiętnie i gorąco, aŜ usłyszał 
jej głośne okrzyki rozkoszy. Kochali się tak długo, aŜ wreszcie 
oboje, nasyceni i wyczerpani, zupełnie znieruchomieli w 
swoich objęciach. 

Pepper wiedziała, Ŝe nie zaszła w ciąŜę. Nie musiała się nad 
tym zastanawiać, po prostu była o tym intuicyjnie przekonana. 
Teraz musiała wziąć się w garść, by jakoś powrócić do 
rzeczywistości i codziennego Ŝycia. 
Niemal zupełnie zapomniała o Minesse Management. Na 

myśl o tym wściekała się na samą siebie, Ŝe pozwoliła, by Miles 
zajął tak waŜną rolę w jej Ŝyciu. 
Miała nadzieję, Ŝe gdy powrócą do Londynu, wszystko wróci 

jakoś do normy. Tam będzie wolna od magii tego miejsca, 
odzyska opanowanie. Znowu będzie sobą, a nie tylko częścią 
Milesa. 
Gdy brała prysznic, usłyszała nadlatujący helikopter. 
- To koniec idylli - powiedziała do siebie. 



 

Zebranie odbywało się w niewielkim, niczym niewyróŜ-
niającym się pokoju, daleko odbiegającym swym wyglądem od 
formalnej elegancji oficjalnych sal domu przy Downing Street 
10. CięŜkie, staromodne, aksamitne zasłony zupełnie blokowały 
promienie słońca. Dziesięciu zgromadzonych polityków 
siedziało na niewygodnych krzesłach wokół pokancerowanego 
stołu, jednak Ŝaden z nich nie zwracał uwagi na wystrój 
pokoju. Mieli o czym myśleć i bez tego. 
Wszyscy mieli bardzo powaŜne miny. Członek gabinetu, 

który aktywnie popierał starania Simona Herriesa o fotel 
ministerialny, wydawał się mocno zakłopotany. 
Premier otworzył posiedzenie. 
- Panowie wszyscy wiedzą, czemu się tutaj zebraliśmy - 

rozpoczął zdecydowanym tonem. - W przeszłości dotarły do 
mnie pewne informacje na temat Simona Herriesa. Zgodnie z 
podjętym wtedy postanowieniem, zostało wdroŜone 
dochodzenie, którego rezultaty juŜ otrzymaliśmy. 
Przerwał na chwilę i wręczył kaŜdemu z zebranych kopię 

raportu. Wszyscy zabrali się pilnie za lekturę dając premierowi 
czas na obserwacje. Ci, którzy wspierali karierę Herriesa, 
wyglądali szczególnie nieszczęśliwie, ale czy moŜna było się 
temu dziwić? W najlepszym wypadku moŜna było o nim 
powiedzieć, Ŝe stał się ofiarą swego trudnego 

 

dzieciństwa, które wywołało niebezpieczną chorobę umysłową. 
Zdziwienie premiera budził fakt, Ŝe Herries zdołał tak długo 

ukrywać swe podwójne Ŝycie. Na szczęście wszystko wydało się 
w porę; teraz moŜna go było jeszcze zmusić do rezygnacji i 
dyskretnego zniknięcia ze sceny publicznej. 
- Czy chce pan z nim porozmawiać, panie premierze? 
- Sądzę, Ŝe łatwiej to zniesie, jeśli ty mu to powiesz, 

George - oschle odpowiedział premier na pytanie wice-
przewodniczącego partii, - Czy nie zgadzasz się ze mną? 

George MacBride westchnął cięŜko. Objął swe stanowisko 
kilka miesięcy temu i nie miał jeszcze okazji dobrze poznać 
Simona. Mimo to powierzona mu misja nie budziła w nim 
entuzjazmu. Na dokładkę obaj naleŜeli do tego samego klubu, co 
tylko utrudniało sprawę. Nie miał jednak wyjścia; postanowił 
umówić się z Simonem na obiad. 
Jeszcze przed ich spotkaniem Herries wiedział, czego 

powinien się po nim spodziewać. Oczywiście ktoś poinformował 
go o treści raportu. Jednak Simon chciał wiedzieć więcej, przede 
wszystkim chciał się dowiedzieć, kto pierwszy dostarczył 
premierowi informacji na jego temat. 

George MacBride, nie znając wszystkich szczegółów sprawy, 
nie widział powodów, by nie zaspokoić jego ciekawości. 

- No cóŜ, to chyba twoja Ŝona doniosła na ciebie do 
premiera, stary. Widziała się z nim jakiś czas temu. Towa 
rzyszył jej jakiś prawnik... Nazywał się chyba French. 

Na widok groźnych błysków w oczach Herriesa, MacBride 
poŜałował swych słów. Powinien był zachować dyskrecję. Teraz 
było juŜ zbyt późno, aby Ŝałować, iŜ przed obiadem łyknął dwa 
martini na odpręŜenie. 



- Miles French - odpowiedział cicho Simon. - Mogłem 
się tego domyśleć. 
Simon wstał od stołu i podziękował. 

- Jutro wyślę moją rezygnację - zapewnił MacBride'a 
na poŜegnanie. 

MacBride poŜegnał go. Czuł wielką ulgę i zadowolenie. Ŝe ta 
nieprzyjemna rozmowa przeszła tak gładko. Herries zachował się 
przyzwoicie i nie stawiał Ŝadnych nieprzyjemnych warunków. 
Tego moŜna się było spodziewać po koledze z Eton, 

George czul, Ŝe z serca spadł mu wielki cięŜar. Z radości 
zamówił jeszcze kieliszek porto, 

Simon Herries gotował się wewnętrznie z wściekłości. 
Gorączkowo pragną! fizycznie zniszczyć tych, którzy spiskowali 
przeciw niemu, ale zdrowy rozsądek trzymał go jeszcze na 
wodzy. Simon wolał nie działać zbyt pospiesznie. French z 
pewnością oczekiwał z jego strony podjęciu jakiejś akcji 
odwetowej. NaleŜało zachować ostroŜność. 

Najpierw Simon wezwał na spotkanie Alexa i Richarda. 
Musiał dowiedzieć się, do jakiego stopnia byli wtajemniczeni w 
rozwój wypadków. Jak się przekonał, nie wiedzieli duŜo, ale przy 
okazji wyczuł instynktownie, Ŝe powoli zaczynają wymykać się 
spod jego kontroli. Gdy chodziło o bezpieczeństwo, Simon 
zwykle polegał na swej intuicji. 

- Czy któryś z was miał ostatnio jakiś kontakt z Fren- 
chem? - spytał niedbale, gdy uznał, Ŝe chwila jest odpo 
wiednia. 
Alex i Richard wymienili zdziwione spojrzenia. 

- Nie rozmawiałem z nim od czasu jego wyjazdu z kra 
ju z Pepper Minesse - odparł Richard, którego powoli za 
czynało to gniewać. - Z pewnością mówił ci, co zamierza? 

 

- Masz na myśli ten zwariowany plan uprowadzenia jej i 
wymuszenia zwrotu dokumentów? 

- Jak się okazało, wcale nie taki zwariowany - przerwał mu 
Richard. - Udało mu się go zrealizować. 

- Dokąd on ją zabrał? - Simon nie miał zamiaru tracić czasu 
na słuchanie peanów o Milesie. 

- Tego nie wiem. Miles powiedział, Ŝe dla naszego własnego 
bezpieczeństwa będzie lepiej, jeśli nie będziemy wiedzieć. Na 
wszelki wypadek, gdyby coś poszło nie tak, jak zaplanował. 

Alex, słuchając tej rozmowy, czul wściekłość emanującą z 
Simona. Dłaczego tak długo nie dostrzegał, jak niebezpiecznym 
człowiekiem był Herries? - pytał Alex samego siebie. Przed 
wyjazdem z kraju Miles powiedział im, co się moŜe stać i 
przestrzegł, by w miarę moŜności jak najmniej informowali 
Simona. Richard nie kłamał jednak, kiedy powiedział, Ŝe nie wie, 
gdzie są Miles i Pepper; to była prawda. 

Wyjawiając tajemnice Simona, Miles równocześnie 
uwolnił AIexa i Richarda od strachu przed szantaŜem z jego 
strony. Simon wyraźnie wyczuwał zmianę w ich stosunku do 
niego. Wiedział juŜ, Ŝe na tych dwóch nie moŜe więcej liczyć. 
Był zdany na własne siły. Wszystko z powodu Pepper Minesse. 
Zapłaci jej za to... jakoś jej za to zapłaci. Pewnie myśli, Ŝe pod 
opieką Milesa jest bezpieczna, pewnie oboje myślą, Ŝe juŜ 
wygrali... Przekonają się rychło, Ŝe z nim tak łatwo im nie 
pójdzie. 

Przepełniała go dzika nienawiść i wściekłość. Nie mógł 
myśleć o niczym innym. O, tak, tym razem ukarze ją tak, jak 
powinien był to zrobić wtedy... Ale najpierw musiał ją odszukać. 
NiezaleŜnie od tego, gdzie French ukrył Pepper - powtarzał w 
myślach Simon - i tak ją znajdę i wtedy zemszczę się tak, Ŝe 
juŜ nigdy nie będzie mogła mnie 



prześladować. Jego szaleństwo nabierało siły i powoli 
przewaŜało nad resztkami poczucia rzeczywistości. 
Kiedy Simon wyszedł, Alex lekko zadrŜał i pomyślał, Ŝe nie 

chciałby być w skórze Milesa lub Pepper. 

Richard, który miał bardziej ograniczoną wyobraźnię, po 
prostu przestał myśleć o całej sprawie. Miał waŜniejsze rzeczy na 
głowie. Nie mógł juŜ dłuŜej ukrywać przed sobą, Ŝe prezesura 
banku nudziła go śmiertelnie. Często zastanawiał się, jak Morris 
przyjąłby propozycję przejęcia od niego tej funkcji. Wtedy 
Richard mógłby zająć się stworzeniem nowej instytucji 
finansowej, zajmującej się bardziej ryzykownymi i 
pomysłowymi operacjami rynkowymi. Właśnie takie 
przedsięwzięcia Richard lubił najbardziej. Oczywiście, musiał 
najpierw omówić ten pomysł z Lindą. Na myśl o niej Richard 
zmarszczył brwi. W ostatnich dniach Linda jakby unikała z nim 
kontaktów, starała się go omijać. Spędzała bardzo duŜo czasu na 
mieście. Richard myślał, Ŝe rany zadane mu przez Jessicę juŜ się 
całkowicie zabliźniły. Wbrew pozorom, cięŜko przeŜył odmowę 
Jessiki współŜycia z nim. W ciągu ostatnich kilku tygodni Linda 
równieŜ traktowała go z niechęcią, odpychała go, gdy tylko 
próbował ją dotknąć. MoŜe miała kogoś innego? 
A moŜe tak wyjechać gdzieś na wakacje? 

Wracając do banku, Richard zatrzymał się przed biurem 
podróŜy. Po krótkim wahaniu wszedł i kupił bilety na parodniową 
wycieczkę po Morzu Śródziemnym. Mógł sobie pozwolić' na 
pięciodniową nieobecność w pracy, a kilka dni odpoczynku w 
luksusowych warunkach powinno jakoś uspokoić Lindę. 

Richard wolał nie myśleć, Ŝe Lindzie moŜe chodzić o coś 
innego niŜ to, iŜ ją zaniedbał zajmując się interesami. Był 
przekonany, Ŝe tylko ta sprawa mogła wpłynąć na jej stosunek 
do niego. 

 

Richard celowo pozostał w biurze dłuŜej, niŜ rzeczywiście 
musiał. Nie miał ochoty wracać do domu przed Lindą. Gdy jej 
nie było, cały dom wydawał się dziwnie pusty. Ostatnio 
Richard zaczął to źle znosić. 

W rzeczywistości Linda wróciła z pracy wcześnie. Przez 
całe popołudnie ją mdliło, i to nie tylko z powodu dziecka, Nie 
mogła zmusić się do rozmowy z Richardem, a przecieŜ nie 
mogła tego uniknąć. NiezaleŜnie od jego opinii, Linda 
zamierzała urodzić. 

Gdy Richard wrócił w końcu do domu, miał wraŜenie, Ŝe 
Lindy jeszcze nie było. Dopiero po chwili zauwaŜył ją na sofie. 
Siedziała nieruchomo i wpatrywała się w przestrzeń. Na jej 
twarzy malował się niepokój i napięcie. Mimo to Richard 
pochylił się, by ją pocałować, 

- Mam dla ciebie małą niespodziankę. Zgadnij, co?! -Sam 
się skrzywił, słysząc fałszywy optymizm w swoim głosie. - 
Jedziemy na wycieczkę na Morze Śródziemne... Kupiłem juŜ 
bilety. 
- Nie mogę jechać. 

Richard z pewnością nie oczekiwał takiej ostrej odmowy. Przez 
chwilę tylko patrzył na nią w osłupieniu, czując w środku ogromny 
ból. Więc jednak. AŜ do tej chwili Richard nie wiedział, ile 
naprawdę Linda dla niego znaczyła. 
Linda zwróciła twarz w jego stronę. Była blada jak ściana. 

- Nie mogę jechać na wycieczkę, Richard. - Linda 
splotła palce i Richard dostrzegł, Ŝe obrączka ślubna stała 
się zbyt luźna. To zły znak - pomyślał. 

- Ja... jestem w ciąŜy. 

W ciąŜy?! Richard patrzył na nią, jakby nie rozumiał 
tego słowa. 



Brak reakcji z jego strony świetnie pasował do jej absolutnego 
przekonania, Ŝe Richard nie będzie chciał mieć dziecka. Gorączkowo 
rozpoczęła przygotowaną przemowę. 
- Nie proś, abym się pozbyła dziecka, nie zrobię tego. To 

nasze dziecko, Richard, ale jeśli go nie chcesz, jestem gotowa 
wychować je sama. Wiem, Ŝe nie planowaliśmy rodziny, ale 
jednak jestem w ciąŜy. - Linda uniosła głowę i spojrzała mu 
prosto w oczy, - Jestem w ciąŜy i zamierzam urodzić nasze 
dziecko, nawet jeśli to oznacza, Ŝe stracę ciebie. 

- Dziecko... jesteś w ciąŜy? - Richard potrząsnął głową, jak 
człowiek, który zrzucił z siebie wielki cięŜar. - A ja myślałem... - 
Wreszcie w pełni zrozumiał jej słowa. Wcale nie miała romansu 
z kimś innym, nie była nim znudzona. Miała tylko urodzić 
dziecko... ich dziecko! 

- Urodzisz nasze dziecko - powiedział cicho, podszedł do niej, 
uniósł z sofy i wziął w ramiona. No dobrze, nie planował, Ŝe 
będzie ojcem, ale był dostatecznie tradycyjnym męŜczyzną, by 
poczuć dumę z tego, Ŝe spłodził dziecko. 

Później, gdy juŜ zjedli kolację i wypili szampana, Linda 
zasnęła z głową złoŜoną na jego ramieniu, a Richard zastanowił 
się przez chwilę nad wydarzeniami tego dnia. Po raz pierwszy w 
Ŝyciu poczuł potrzebę, aby ułagodzić bogów, by nie pokarali 
jego syna za grzechy ojca. Przyszło mu do głowy, Ŝe w 
najprostszy sposób mógłby zabezpieczyć dziecko przed ich 
gniewem, oddając Jessice pieniądze wyłudzone szantaŜem. 
PrzecieŜ mógł sobie na to pozwolić. Dzięki jego talentom do 
interesów pomnoŜył kilkarotnie te początkowe dwa miliony. Im 
dłuŜej o tym myślał, tym bardziej pociągał go ten pomysł. 
Postanowił zrobić to dla dobra syna. Tak, to rzeczywiście 
świetna idea - pomyślał raz jeszcze i zasnął. 

 

Po spotkaniu z Richardem i Simonem, Alex powrócił do domu 
bardzo zaniepokojony. Miles wprawdzie przestrzegał go przed 
Simonem, ale jak dotąd Alex nie w pełni doceniał jego słowa. 
To wydawało się niewiarygodne, Ŝe taki człowiek mógł chodzić 
spokojnie po ulicach i odgrywać rolę godnego szacunku 
obywatela. Alex pomyślał o tym, co Miles powiedział mu 
prywatnie na temat Simona i aŜ skrzywił się z obrzydzenia. 

Miles powiedział mu o tym w zaufaniu tuŜ przed wyjazdem z 
Anglii, ale nawet jemu nie zdradził tajemnicy, dokąd zamierzał 
wywieźć Pepper. Teraz Alex pomyślał, Ŝe kiedy wrócą, znajdą 
się w powaŜnym niebezpieczeństwie. Jeśli wrócą. 
W domu czekała na niego Julia. Dzięki rekomendacji Milesa, 

Julia otrzymała pracę w domu dla dzieci specjalnej troski. W ich 
Ŝyciu otworzył się nowy rozdział. Julia spędzała w pracy cały 
wolny czas. Miała chyba specjalny talent do pracy z dziećmi 
upośledzonymi umysłowo, potrafiła nawiązać z nimi kontakt, 
Alex i Julia rozmawiali juŜ o moŜliwości ewentualnej adopcji 
takich dzieci. 

Co więcej, pewna duŜa korporacja komputerowa zapro-
ponowała Alexowi, Ŝe odkupią od niego jego interes, mimo iŜ nie 
udało mu się zdobyć kontraktu rządowego, o który się starał. 
Otrzymane pieniądze pozwoliły mu zapomnieć o wszystkich 
finansowych kłopotach, a jednocześnie zyskal swobodę, by 
zajmować się tym, co lubił najbardziej -to znaczy, 
projektowaniem nowych komputerów. Stać go było na 
zachowanie obecnego domu, choć Julia sugerowała, Ŝe nie 
miałaby nic przeciwko temu, gdyby musieli przeprowadzić się do 
czegoś mniejszego. Alex niemal juŜ zapomniał, Ŝe moŜliwy jest 
taki kontakt z Julią. Julia znowu stała się kobietą, jaką 
niegdyś pokochał. 
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Mogłoby wydawać się naiwnością wierzyć, Ŝe z jego Ŝycia 
zniknął cień, ale tak właśnie odczuwał Alex. UwaŜał, Ŝe cień ten 
pojawił się w jego Ŝyciu wraz z jego udziałem w zgwałceniu 
Pepper i wszystko, co się później działo, i złe, i dobre, było 
z tym jakoś związane. 

Nie mógł, rzecz jasna, z nikim o tym porozmawiać, nawet 
rozmowa z Julią nie wchodziła w rachubę. Zastanawiał się, jak 
ostrzec Milesa i Pepper, Ŝe zakończenie kariery politycznej 
Simona ostatecznie pogrąŜyło go w szaleństwie. 

Martwiłby się z jego powodu jeszcze bardziej, gdyby mógł 
czytać w myślach Herriesa. 

Sama Pepper nie Ŝywiła Ŝadnych obaw. Gdy Miles prze-
strzegał ją przed niebezpieczeństwem, odpowiadała mu 
śmiechem. Jej Ŝycie nabrało nowego znaczenia i sensu, a 
wraz z tym Henies i cała przeszłość odeszły w zapomnienie. W 
trakcie lotu z Indii do Anglii Miles cały czas usiłował ją 
przekonać, aby pozwoliła mu zatrudnić goryla. Na darmo. 

- To chociaŜ przeprowadź się do mnie - nalegał. 

- Nie, jeszcze nie pora. - Pepper potrząsnęła głową. 

- WciąŜ mi nie ufasz, prawda? 

Pepper odpowiedziała uśmiechem i połoŜyła mu palce na 
ustach. Przez chwilę rozkoszowała się, czując na palcach jego 
ciepły oddech. Nigdy nie sądziła, Ŝe moŜe istnieć taka fizyczna 
rozkosz, jaką dał jej Miles. Była jak upojona, kręciło się jej w 
głowie z powodu odkrycia własnej seksualności. Gdy się kochali, 
miała ochotę mruczeć jak kot na słońcu. Wystarczyło jedno 
spojrzenie Milesa i uginały się pod nią nogi. Nawet teraz, 
podczas kłótni, gdy Miles wyciągnął do niej rękę, miała ochotę 
wypręŜyć się i przycisnąć do niego swe ciało. Chciała... 

 

- Na litość boską, nie patrz na mnie w ten sposób -dobiegł 
ją jego zduszony szept. - Nie tutaj! 

Uśmiechnęła się do niego - byl to długi, uwodzicielski 
uśmiech. Miles miał wraŜenie, Ŝe za chwilę oszaleje. Niczego 
nie pragnął bardziej, niŜ wziąć ją w ramiona, całować i czuć pod 
sobą jej ciało. Ostatnie dni były wspaniałe. JuŜ przedtem 
wiedział, Ŝe ją kocha, ale nigdy nie wyobraŜa! sobie, jak 
cudownie rozkwitnie kobiecość Pepper, gdy tylko uwolni się od 
urazów spowodowanych gwałtem. Nigdy nie sądził, Ŝe moŜe być 
tak zmysłowa, tak wraŜliwa na kaŜde dotknięcie. Jednocześnie 
pragnął ją kochać aŜ do zupełnego zapomnienia o świecie i 
mocno nią potrząsnąć, by wreszcie zrozumiała groŜące jej 
niebezpieczeństwo. 

Pepper wydawała się myśleć, Ŝe Simon Herries gdzieś 
zniknął. W Goa była bezpieczna, ale w Londynie... Miles aŜ bal 
się myśleć, w jaki sposób zareagował Simon na wymuszoną 
rezygnację z parlamentu. 

Miles dowiedział się o tym z gazety, jaką kupił przed 
odlotem. Angielskie gazety docierały do Goa z parodniowym 
opóźnieniem. Wstępniak poświęcony był nagłej rezygnacji z 
dalszej kariery młodego, obiecującego polityka. Autor poświęcił 
wiele miejsca spekulacjom na temat przyczyn nieoczekiwanej 
dymisji, ale skoncentrował swą uwagę na fakcie, Ŝe Simon 
niedawno rozstał się z Ŝoną. Najwyraźniej dziennikarze nie 
wywąchali jeszcze prawdziwych powodów odejścia Simona. 

Gdyby tylko Pepper zachowywała się rozsądniej! Sugestia, by 
zamieszkała u niego, była ostatnią, rozpaczliwą próbą 
przekonania jej o realności niebezpieczeństwa. Nie oczekiwał, by 
Pepper na to przystała. Poświęcili juŜ temu zagadnieniu sporo 
czasu. 

Po raz pierwszy w Ŝyciu Miles zapragnął, by kobieta, którą 
kochał, zamieszkała z nim razem na stałe. Oznaczało 



to, rzecz jasna, wymianę obietnic, które miały trwać przez całe 
Ŝycie. 
Na to jednak było za wcześnie. Wpierw musiał przekonać 

Pepper o konieczności zapewnienia jej bezpieczeństwa. 
Wprawdzie odmówiła zgody na zatrudnienie straŜnika, ale Miles 
postanowił sam o to zadbać. Potrzebny byl ktoś, kto potrafiłby 
stać się jej niewidocznym cieniem i w ten sposób ją strzec 
przed Simonem. 

Miles nie wiedział, skąd brała się jego pewność, Ŝe Simon 
będzie chciał zabić Pepper, W końcu, to przecieŜ Elizabeth 
spowodowała fiasko jego kariery. Jednak Simon nie był 
człowiekiem zdrowym umysłowo. Raz juŜ próbował ją 
wykończyć. Miles sam mógł się przekonać, jak maniakalnie i 
demonicznie Herries nienawidził Pepper. 

W międzyczasie Simon prowadził obserwacje i czekał na 
okazję. Jeśli nawet personel z jej biura wiedział, gdzie 
przebywała, potrafił zachować dyskrecję. Simon nie odwaŜył się 
zapytać nikogo o to osobiście. Bał się, Ŝe moŜe zostać 
rozpoznany. Mimo narastającej manii, potrafił zachować 
czujność i ostroŜność. CóŜ z tego, Ŝe obsesyjne pragnienie 
zamordowania Pepper kazało mu spędzać długie godziny na 
wciąŜ jałowej obserwacji jej biura i mieszkania? Teraz miał 
duŜo wolnego czasu. 

Gdy wreszcie plotki o prawdziwych przyczynach jego 
rezygnacji dotarły do kolegów z parlamentu, wszyscy zaczęli go 
unikać jak zadŜumionego. Simon podejrzewał, Ŝe zawdzięczał 
to premierowi. Oficjalnie nikt nie powinien był wiedzieć, 
dlaczego Herries musiał zrezygnować, ale gdy ponad pól tuzina 
kolegów wykręciło się od jego zaproszeń na drinka, Simon 
domyślił się, Ŝe jego tajemnica juŜ dawno przestała być 
tajemnicą. 

 

Pewnego dnia, po powrocie z posterunku przed biurem 
Pepper, Simon odkrył, Ŝe ma gościa. 

Jak dotąd Simon nie zastanawiał się wiele, jak mógł 
zareagować ojciec Elizabeth na jej oskarŜenia. Całą swą uwagę 
poświęcił Pepper, dlatego widok Henry'ego Calverta, siedzącego 
w jego własnym gabinecie, wytrącił go na chwilę z równowagi. 

- JakŜeś się tu dostał? - zapytał, po czym podszedł do barku i 
nalał sobie whisky. Rozlał parę kropel na błyszczący, mahoniowy 
blat, który Elizabeth zawsze utrzymywała w nienagannym 
stanie. Simon kątem oka obserwował teścia, pozornie wpatrując 
się w kapiące z butelki krople. 

Henry Calvert nie znosił latania. Jeszcze bardziej nie cierpiał, 
gdy okazywało się, ze nie miał racji. Jednak w tym wypadku nie 

miał innego wyjścia, musiał stanąć po stronie córki w 
postępowaniu rozwodowym. Henry Calvert zawsze byl 

człowiekiem cynicznym i nie miał zamiaru udawać, Ŝe jej słowa 
zrobiły na nim wstrząsające wraŜenie. W duszy przeklinał swego 

zięcia za to, Ŝe był tak głupi, by   skierować swe seksualne 
zainteresowania na własnego syna. Henry zdąŜył juŜ szepnąć tu i 

ówdzie, Ŝe jego zięć będzie zapewne wkrótce brytyjskim 
premierem; jeśli teraz nie będzie w stanie podać wiarygodnego 
powodu, tłumaczącego rezygnację Simona, sam wyjdzie na 

durnia. Do tego Henry nie mógł dopuścić. 

Gubernator Massachusetts wspominał juŜ o zaproszeniu 
Simona na Thanksgiving; na przyjęciu miał teŜ być obecny 
prezydent i śmietanka polityków. Byłaby to świetna okazja do 
nawiązania uŜytecznych kontaktów. Calvert wiele sobie 
obiecywał po dodatkowych wpływach, jakie zdobyłby, gdyby 
Herries rzeczywiście został premierem. Gorzko się rozczarował. 
Miał tylko jedno wyjście, by zachować honor rodziny i własną 
reputację. Musiał poświecić Elizabeth 



i publicznie wyjawić, co takiego zrobił Simon. Henry juŜ to 
zaplanował. UłoŜył oburzoną deklarację prasową, w której 
wyjaśniał, Ŝe jego córka zakochała się tak gorąco w tym Angliku, 
Ŝe on, mimo swych powaŜnych zastrzeŜeń, zgodził się na ich 
związek, ale gdy dowiedział się, Ŝe jego wnuk padł ofiarą 
perwersji Herriesa, zmusił Elizabeth do powrotu do dobrych, 
starych Stanów, gdzie takie zboczenia są nieznane... przynajmniej 
nie wśród tradycyjnych, bostońskich rodzin. 
- Skorzystałem z klucza mojej córki - odpowiedział teraz na 

ostre pytanie Simona. - W końcu, to jest jej dom. 

- Nasz dom - zaprzeczył Simon. - W tym kraju dom naleŜy 
w równych częściach do obojga małŜonków. Nawiasem 
mówiąc, gdzie jest moja Ŝona? 
- W domu, w Bostonie. 

Henry wcale nie miał na to ochoty, ale jeden z jego synów 
uprzytomnił mu, Ŝe gdy skandal juŜ wybuchnie, Elizabeth 
powinna mieszkać u rodziców, kaŜde inne rozwiązanie byłoby 
dziwne. Wypadało, aby schroniła się na łonie rodziny. 

Na szczęście Elizabeth sama stwierdziła, Ŝe nie zostanie u nich 
zbyt długo. Giles, który - zdaniem Henry'ego -wyrastał na 
maminsynka - miał zostać wysłany do dobrej szkoły z 
pensjonatem, a dla Elizabetii Henry chciał znaleźć jakieś spokojne 
miejsce, z dala od wszystkich znajomych, 
- Czego chcesz? - spytał ponuro Simon. 

- Twego oświadczenia, Ŝeś seksualnie molestował syna, oraz 
zgody na rozwód. 

Henry nie uprzedził Elizabeth o swym pierwszym Ŝądaniu. 
Elizabeth pragnęła, aby jej dzieci nigdy nie dowiedziały się o 
rzeczywistych powodach rozwodu rodziców. W Ŝadnym 
wypadku nie Ŝyczyła sobie, Ŝeby cała sprawa stała się obiektem 
zainteresowania prasy. Według Calverta, 

 

córka nie zdawała sobie sprawy, jak szkodliwy dla rodziny byłby 
brak konkretnej, wiarygodnej przyczyny, uzasadniającej rozwód. 
Henry juŜ zaczął rozmowy na temat kilku transakcji, których 
powodzenie zaleŜało od tego, czy był teściem przyszłego 
premiera Wielkiej Brytanii, Wszystko poszłoby w diabły, gdyby 
nie przedstawił niepodwaŜalnego wyjaśnienia, dlaczego 
musiało się tak stać. śaden z Calvertów nie lubił tracić 
pieniędzy, nawet pieniędzy, których jeszcze nie zarobił. 
- A jeśli odmówię? - zapytał szyderczo Simon. 

- Będę zmuszony powiadomić o wszystkim brytyjską prasę - 
zdecydowanie zapewnił go Henry. - Ty durniu, dlaczego dobierałeś 
się do własnego syna? - dodał z goryczą. 

Jego pogarda przebiła ścianę dzielącą fantazje Herriesa od 
rzeczywistości. Simon nie przywykł do znoszenia pogardy ze 
strony ludzi jemu równych. Przez chwilę poczuł palące 
pragnienie, aby pochwycić w ręce szyję teścia i ścisnąć ją tak, aby 
na zawsze przestał oddychać. 

Miał na to dość siły. Mógł to zrobić... ale nagle przypomniał 
sobie o Pepper. Teść musiał poczekać na swoją kolej, najpierw 
ona... Ukaranie Pepper było dla niego o wiele waŜniejsze niŜ 
chwilowa satysfakcja, jaką dałoby mu uciszenie Henry'ego. 

Calvert miał juŜ przygotowane stosowne oświadczenia. Simon 
beztrosko je podpisał, po czym jego teść schował dokument do 
teczki i wstał, szykując się do wyjścia. Nie wiedział, Ŝe w 
rzeczywistości Simon podpisał nakaz egzekucji Pepper. 

Miles i Pepper wylądowali na Heathrow późnym wieczorem. 
Pepper oczekiwała, Ŝe będzie niezbyt przytomna z powodu 
zmiany czasu, ale wbrew oczekiwaniom czuła 



się znakomicie. Miała wraŜenie, Ŝe mogłaby nie spać jeszcze 
przez kilka tygodni. 
Gdy wsiedli do taksówki, przez chwilę poŜałowała, Ŝe nie 

zgodziła się zamieszkać z Milesem. Po raz pierwszy od dwóch 
tygodni mieli spać oddzielnie. Jednak Pepper zdawała sobie 
sprawę, Ŝe powinna się od niego oderwać choć na krótki okres, 
aby właściwie ocenić głębię własnych uczuć, Nie miała 
wątpliwości, Ŝe go rzeczywiście kocha ale jednak koncepcja 
stałego związku z jakimś męŜczyzna była dla niej tak nowa, Ŝe 
musiała przywyknąć do tego pomyslu. 

Pepper wiedziała instynktownie, Ŝe Miles nie był czło-
wiekiem, który robił cokolwiek połowicznie. Skoro jej chciał, to 
chciał ją całą i na zawsze. Pepper nie była pewna, czy stać ją na 
takie zobowiązanie. Kochając Milesa nie chciała go oszukiwać i 
udawać stałości uczuć, której nie była jeszcze pewna. 

Oboje potrzebowali chwilowej izolacji. W Goa było czymś 
całkiem naturalnym, Ŝe spędzali ze sobą kaŜdą chwilę, 
zarówno we śnie, jak i na jawie. śadne z nich nie czuło się tym 
znudzone. Nawet gdy siedzieli w zupełnym milczeniu, czuli się 
zespoleni, coś ich łączyło. Jednak tak me mogli Ŝyć wiecznie. 
Miles miał swoją karierę, ona swoją agencję... 

Miles odczytał jej myśli i uścisnął jej dłoń. 

- Masz rację. Oboje potrzebujemy czasu, aby przywyknąć do 
tego, co się stało. Chciałbym tylko, abyś zmieniła zdanie na temat 
goryla. Simon jest naprawdę niebezpieczny, Pepper... 

- Z pewnością ma dość zmartwień z powodu rozwodu i nie 
myśli juŜ o mnie. 

 

Tak mogło być, ale Miles wątpił, czy tak w istocie było. 
Prześladowało go przeczucie nadciągającego zagroŜenia, 
zupełnie nie mógł się go pozbyć. 

- Zakładam, Ŝe wciąŜ jeszcze mi wolno zaprosić cię na 
kolację jutro wieczorem? - zapytał Ŝartobliwie, rezygnując z 
prób przekonania jej. I tak zamierzał zatrudnić straŜnika. 

To będzie raczej dziwne iść z Milesem wieczorem do 
restauracji, po czym wrócić do własnego łóŜka - pomyślała 
Pepper. Czy będzie się starał ściągnąć mnie do siebie? Czy 
rzeczywiście będzie musiał mnie długo namawiać? - zapytała 
siebie uczciwie, pamiętając, jak reagowała na jego pieszczoty. 

Gdy dojechali do domu Pepper, Miles wysiadł i odprowadził 
ją do drzwi. śadne z nich nie rzekło ani słowa, ale Pepper 
wiedziała, Ŝe Miles był szczerze przekonany o groŜącym jej 
niebezpieczeństwie. Sama uwaŜała, Ŝe Simon Herries miał teraz 
waŜniejsze sprawy na głowie. Ona postanowiła zapomnieć o 
zemście. Odwet nie wydawał się jej juŜ dłuŜej najwaŜniejszą 
sprawą na świecie. Ze zdumieniem stwierdziła, z jaką łatwością 
rozpoczęła nowe Ŝycie. Teraz Miles stał się środkiem jej świata, 
ale wiedziała, Ŝe nigdy nie zgodzi się być od niego zaleŜna. Na to 
nie pozwalała jej duma. 

Pocałowali się krótko przed drzwiami. Gdy Miles odchodził, 
Pepper miała ochotę go zawołać i powiedzieć mu, Ŝe nie 
wyobraŜa sobie nocy bez niego. Powstrzymała się jednak. 

W mieszkaniu poczuła się lepiej. Zaczęła rozpakowywać 
walizki, ale nagle przerwała, gdy natknęła się na suknię, którą 
Miles szczególnie podziwiał. Pepper poczula mrówki na plecach, 
gdy przypomniała sobie, jak uwaŜnie Miles ją z niej rozebrał, z 
jaką czułością patrzyl na jej ciało, jak gorąco ją kocha! i 
pragnął. Polozyla sie na



łóŜku i zaczęła się zastanawiać, czy w tym samym czasie Miles 
teŜ myślał o niej. Dopiero po chwili uprzytomniła sobie, Ŝe 
zachowuje się jak nastolatka. 
Miles rzeczywiście myślał o niej, lecz nie z powodu 

seksualnych tęsknot. Zamiast jechać prosto do domu, kazał się 
zawieźć do niewielkiej, prywatnej biblioteki, której byl 
członkiem. Przejrzał zaległą prasę i bez trudu wyszuka! 
wszystkie artykuły na temat Herriesa. Przeczytał je uwaŜnie, 
popijając czarną kawę i starając się wczuć w jego psychikę. Miał 
juŜ do czynienia w swojej praktyce z osobnikami chorymi 
umysłowo. Prawnicze wykształcenie powinno mu było ułatwić 
zrozumienie zawiłych dróg myśli Simona, ale Miles nie mógł 
się skupić. WciąŜ myślał o Pepper. W końcu, choć była juŜ 
pierwsza w nocy, zadzwonił do Alexa Bametta. Telefon odebrał 
AIex; gdy rozpozna! głos Milesa, od razu oprzytomniał. 

- Przejrzałem artykuły prasowe na temat Herriesa. Czy 
widziałeś go od czasu naszego ostatniego spotkania? 

- Tylko raz. Chciał się widzieć ze mną i z Richardem. Jest 
przekonany, Ŝe to ty go zdradziłeś - powiedział Alex. 
- A co z Pepper? Czy mówi! coś o niej? - spyta! Miles. 
- Tylko to, co przedtem. On jej nienawidzi, Miles. Miałeś 

rację, ja teŜ sądzę, Ŝe grozi jej niebezpieczeństwo. Szczerze 
mówiąc, Herries nie ufa ani mnie, ani nikomu innemu. 

No i niewiele mi to dało - pomyślał Miles, odkładając 
słuchawkę. Postanowił, Ŝe rano od razu zajmie się znalezieniem 
dla Pepper jakiegoś straŜnika, zdolnego do dyskretnego 
wypełniania tej funkcji. 

Dzięki swym kontaktom w świecie prawa rychło znalazł 
właściwą osobę. Zgodnie z opinią jednego z jego kolegów, 
prowadząca niewielką agencję eks-policjantka, Laura Bates, 
potrafiła zapewnić konieczny, dyskretny nadzór. Miles 

 

udzielił jej wszystkich informacji, jakie posiadał i ostrzegł ją, Ŝe 
Pepper nie powinna wiedzieć o swym aniele stróŜu. Koledzy w 
pracy zapewne zdziwili się, Ŝe po urlopie Miles wrócił tak 
zmęczony i zmartwiony, ale, rzecz jasna, powstrzymali się od 
jakichkolwiek pytań lub komentarzy. Co najwyŜej, wymieniali 
uwagi za jego plecami. 

- Wydawało mi się, iŜ mówiłaś, Ŝe ona pojechała do 
ciepłych krajów - szepnęła recepcjonistka do Mirandy, gdy 
Pepper zamknęła juŜ za sobą drzwi do gabinetu. - Jakoś śię nie 
opaliła - zachichotała, choć Miranda usiłowała poskromić ją 
surowym spojrzeniem. - Och, sama pomyśl, czy traciłabyś czas 
na opalanie się, gdyby taki przystojniak jak Miles French porwał 
cię gdzieś w tropiki? - dodała. 

- A to dopiero byłby szczęśliwy traf - odparła kwaśno 

Miranda. 
Lucy, recepcjonistka, zrobiła pocieszną minę i pomyślała, Ŝe 

ktoś najwyraźniej ma kłopoty z narzeczonym. 
Lucy miała skłonności do oddawania się romantycznym 

marzeniom, którymi oŜywiała nudę codziennych zajęć. 
Pracowała w agencji Minesse od niedawna, została zatrudniona 
do pomocy w trakcie wakacji. Simon, który uwaŜnie obserwował 
biuro agencji, znał juŜ dostatecznie dobrze cały personel, aby 
domyśleć się, Ŝe Lucy była tylko sezonowym pracownikiem. 
Postarał się z nią zderzyć na ulicy. Lucy właśnie szła na lunch i 
przy okazji niosła do wysłania poranną pocztę. Listy posypały się 
na chodnik. Mimo to Lucy uśmiechnęła się do niego. Lubiła 
przystojnych męŜczyzn, ten zaś wydawał się urodziwy i bogaty. 
Na dokładkę sprawiał wraŜenie człowieka pewnego siebie i 
bywałego w świecie. Lucy obdarzyła go jeszcze jednym 
uśmiechem, 

- Serdecznie przepraszam - sumitował się Simon. - 
Taki jestem roztargniony... Czy to juŜ wszystkie? 
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Simon pochylił się, by pozbierać listy. Gdy skończył, zaprosił 
ją na lunch do pobliskiego baru. Lucy nie widziała powodu, by 
mu odmówić. 

W trakcie lunchu Simon zachęcał ją do pogawędki, subtelnie 
kierując rozmowę na interesujący go temat. Wkrótce 
dowiedział się, Ŝe szefowa agencji Minesse właśnie wróciła z 
wakacji, i na dokładkę była po uszy zakochana. Uznał, Ŝe ta 
dziewczyna moŜe być dlań uŜyteczna, choć nie była w jego typie. 
Jak na jego gust, miała za duŜe piersi i wyglądała zbyt kobieco. 

Lucy nie miała pojęcia, o czym myślał Simon. Odprowadził 
ją tylko parę kroków, po czym rozstał się z nią, tłumacząc się, Ŝe 
jego biuro leŜy w przeciwnym kierunku. Ledwo powstrzymała 
się, by nie zapytać, czy spotkają się ponownie. Od wielu tygodni 
nie spotkała nikogo równie interesującego. W duszy przeklinała 
fakt, Ŝe siedziała za swym biurkiem samotnie i nie miała komu 
opowiedzieć o nowym znajomym. 

Pepper nie poszła na lunch, miała za wiele zaległych spraw 
do załatwienia, Gdy Miranda spytała ją, czy miała udane 
wakacje, Pepper lekko się zarumieniła. Oczywiście nie padło 
nawet jedno słowo na temat udziału Mirandy w jej porwaniu. 
Miranda nie miała wątpliwości, Ŝe jej szefowa stała się zupełnie 
inną kobietą, niŜ była przed paroma tygodniami. Otaczała ją teraz 
aura, jaka powinna otaczać wszystkie kobiety szczęśliwie 
zakochane... Co więcej, wyglądała obecnie na kobietę, której 
Ŝycie erotyczne dawało pełną satysfakcję. Miranda westchnęła z 
zazdrości. 

- Kończę dzisiaj wcześnie - poinformowała ją Pepper. - 
Wychodzę koło czwartej. 

Wprawdzie z Milesem umówiła się dopiero na ósmą, ale miała 
do załatwienia wiele innych spraw. Powinna zadzwonić do Mary i 
Petera... Przygryzła wargi, przeglądając listę 
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osób, które dzwoniły w trakcie jej nieobecności. Nick 
dzwonił parokrotnie. Musiała z nim porozmawiać, naleŜały mu 
się jakieś wyjaśnienia. Wprawdzie nie byli w Ŝaden sposób 
związani ze sobą, ale zawarli nigdy nie zwerbalizowaną umowę, 
Ŝe jeśli kiedykolwiek Pepper zdecyduje się na kochanka, to 
będzie nim Nick. Pepper postanowiła zadzwonić do niego z 
domu. 
Pepper przestrzegała własnego, surowego kodeksu po-

stępowania. UwaŜała, Ŝe nie mogła wyjaśnić Nickowi swego 
związku z Milesem przez telefon. Nick rozmawiał z nią z pewną 
rezerwą i Pepper podejrzewała, Ŝe domyślał się juŜ prawdy. 
Mimo to postanowiła wyjaśnić mu wszystko osobiście. Umówili 
się na następny wieczór w małej restauracyjce, gdzie często się 
spotykali. 
Pepper postanowiła nic nie mówić Milesowi o tym spotkaniu, 

częściowo dlatego, Ŝe bala się, iŜ znowu będzie nalegał na 
zatrudnienie goryla. Jej niezaleŜny duch nie chciał się na to 
zgodzić. 
Po rozmowie z Nickiem Pepper weszła do swej garderoby i 

zajęła się wyborem stosownej sukni na wieczór. Przeglądając 
szafy zastanawiała się, czy kaŜda zakochana kobieta ma 
wraŜenie, Ŝe nie ma w co się ubrać. Miała ochotę nosić 
delikatne, powiewne jedwabie i chłodne kolory. Ostre linie i 
zdecydowane barwy dotychczasowych toalet przestały jej 
odpowiadać. Potrzebowała czegoś bardziej miękkiego, 
delikatniejszego, lepiej dopasowanego do obecnego nastroju. 
W końcu zdecydowała się załoŜyć suknię, kupioną parę 

tygodni wcześniej, odbiegającą do jej dotychczasowego stylu. 
Biały dŜersej przylegał uwodzicielsko od jej ciała, a dyskretne 
błyski szmaragdów, przyszytych do materiału, dodawały wyrazu 
bardzo prosto skrojonej sukni. Zdumiewające, ale właśnie ten 
strój najlepiej jej teraz odpowiadał. 
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Pepper raz jeszcze zadumała się przez chwilę nad zmiennością 
ludzkiej natury. 
Miles przybył nieco za wcześnie. Pepper kończyła właśnie 

makijaŜ, gdy rozległo się pukanie do drzwi. Odźwierny 
zaanonsował jego przybycie i Pepper pośpiesznie kończyła 
malowanie ust, by od razu wpuścić go do środka. 

Korytarz jej mieszkania był raczej niewielki, a gdy Miles 
wszedł do środka, zrobiło się po prostu ciasno. Miles zamknął 
za sobą drzwi, po czym przyciągnął ją do siebie i mocno 
pocałował. Uścisk jego rąk był dostatecznie mocny i namiętny, 
by Pepper poczuła falę podniecenia. Miles zauwaŜył, Ŝe zadrŜała 
i od razu wypuścił ją z objęć. 

- Przepraszam. Po prostu miałem wraŜenie, Ŝe nie wi-
dzieliśmy się strasznie długo. Czasami zapominam, jaka jesteś 
delikatna. 

- Wcale mnie nie bolało - zapewniła go Pepper. 

Jej spojrzenie powiedziało mu wszystko. Ponownie wziął ją 
w ramiona i niskim, ochrypłym głosem zaczął szeptać prosto w 
jej ucho. 

- Czy rzeczywiście chcesz iść na kolację do restauracji? 

Pepper nie wahała się ani sekundy. Wiedziała, Ŝe ten 
moment musiał nadejść, ale nie spodziewała się, Ŝe będzie z taką 
samą desperacją pragnąć jego ciała, z jaką on ją poŜądał. 

Mogłoby się wydawać, Ŝe nie widzieli się od lat, a nie od 
kilkunastu godzin. Miles rozpiął jej suknię, która po sekundzie 
miękko osunęła się na podłogę. Pepper zadrŜała z rozkoszy, 
czując na ciele jego dłonie. Obserwowała go, jak pieścił jej ciało 
i czuła narastające podniecenie. 

Kochali się pośpiesznie jak nastolatki. Pepper dopasowała 
się do tempa Milesa. 
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- Kocham cię, czy wiesz o tym? - spytał później Miles, 
obejmując dłonią jej twarz i leniwie ją całując. - Wyjdź za 
mnie, Pepper, 
Pepper spodziewała się tej propozycji. Musiała wreszcie 

nastąpić. JuŜ po chwili Miles przeklinał się w duchu za 
nadmierny pośpiech. Przynaglał ją, a wcale tego nie chciał. 
Kochała go, był tego pewien, ale miłość... namiętność... Pepper 
poznała te uczucia dopiero niedawno i musiała się do nich 
przyzwyczaić. 
- Wszystko w porządku - powiedział, gdy nie doczekał 

się odpowiedzi. - Wiem, Ŝe potrzebujesz więcej czasu. 
Wyszedł od niej tuŜ po północy. Po jego wyjściu Pepper 

poczuła się opuszczona. Przewracała się na łóŜku, na próŜno 
sięgając ramieniem w poszukiwaniu jego ciała. Czuła w sobie 
chłodną pustkę. Sama nie wiedziała, czemu wahała się z 
powiedzeniem „tak". Kochała go, była tego pewna. Wiedziała 
równieŜ, Ŝe zapewne go poślubi. Ale Miles miał rację. Jeszcze za 
wcześnie. Miała dziwne wraŜenie, Ŝe coś w jej Ŝyciu zostało nie 
zakończone, coś co zagraŜało jej przyszłości. 
Pomyślała, Ŝe zapewne poczuje się lepiej po rozmowie z 

Nickiem. Cokolwiek to było, co wywoływało jej niepokój, 
Pepper nie chciała wiązać się z Milesem na stałe, dopóki nie 
zyska pełnego spokoju. 

Lucy niemal zwariowała ze szczęścia, gdy następnego ranka 
Simon do niej zadzwonił. Oczywiście, nie powiedział jej, jak się 
naprawdę nazywa, przedstawił się jako Greg Lucas. Tym razem 
zaprosił ją na lunch do winiarni, połoŜonej nieco dalej od biura 
agencji niŜ bar, w którym jedli poprzednio. 
Lucy nie przeszkadzało bynajmniej, Ŝe to ona musiała 

prowadzić konwersację, choć zazwyczaj słuchała tylko, co 
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mówili towarzyszący jej męŜczyźni. Greg był inny, interesował 
się wszystkim, co robiła, nawet jej nudną pracą. Zupełnie ślepa 
na rzeczywiste motywy Simona, Lucy beztrosko paplała o 
agencji Minesse i o swej nowej szefowej. 
Jak dotąd Simon nie dowiedział się od niej niczego, czego 

nie wiedziałby juŜ przedtem, ale mimo to nie Ŝałował 
poświęconego Lucy czasu. Miał go zresztą pod dostatkiem... 
dzięki Pepper. 
RównieŜ z Milesem miał rachunki do wyrównania, ale w 

miarę jak słuchał trajkotu Lucy, powoli nabierał przekonania, Ŝe 
niszcząc Pepper uderzy równieŜ w niego. Miles French 
zakochany.., Niemal zaśmiał się szyderczo na myśl o tym. 
Pamiętał, jak Tim na próŜno usiłował go uwieść. Lucy 
dostrzegła zmianę na jego obliczu i zamilkła w pół słowa. 
Simon natychmiast się opanował. Ta idiotka była zwykłą 

nudziarą, ale mogła jeszcze się przydać. Wyciągnął rękę i połoŜył 
dłoń na jej dłoni, a następnie delikatnie zaczął pieścić jej palce. 
- Muszę juŜ wracać do pracy, ale moŜe jutro znowu 

spotkamy się, by razem zjeść lunch? 
- Tutaj? - spytała zachwycona Lucy. 
- Nie, chodźmy gdzieś indziej. - Simon nie chciał ryzykować, 

Ŝe ktoś moŜe go zapamiętać, choć nie był przecieŜ stałym 
klientem. 

 

- Co masz na myśli mówiąc, Ŝe nie moŜesz zjeść ze mną 
dzisiaj kolacji? 
- Dokładnie to, co powiedziałam, Miles. Mam inne 

zobowiązania. 
Pepper poczuła, jak po drucie telefonicznym dochodzi do 

niej napięcie Milesa. Odruchowo mocniej ścisnęła słuchawkę. 
Powinna była to przewidzieć i nienawidziła kłamstw, ale Miles 
nie wydawał się, we właściwym nastroju do słuchania zwierzeń 
na temat Nicka. 
- Rozumiem... Wydawało mi się jednak, Ŝe spotkania 

wynikające z naszego związku mają pierwszeństwo wobec 
wszystkich innych zobowiązań - obwieścił Miles jedwabi 
stym głosem. 
Ogarnęła ją panika. Czuła się jak dzikie zwierzę w zacieśniającej 

się obławie. Odpowiedziała bez zastanowienia: 
- Nie jestem twoją własnością, Miles! Ja.... 
Miles zmusił się do zachowania spokoju. Do diabła, co się z 

nim działo? To szaleństwo! Oczywiście Pepper miała inne 
zobowiązania. On teŜ. Miles dobrze wiedział, o co tu chodziło - 
po prostu wariował ze strachu przed Simonem Herriesem. Na 
próŜno usiłował dowiedzieć się, co się z nim działo. Wydawało 
się, Ŝe gdzieś zniknął. Jego londyński dom został wystawiony 
na sprzedaŜ i nikt nie wiedział, gdzie go szukać. To niepokoiło 
Milesa. Czułby się o wiele 
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lepiej, gdyby wiedział, gdzie Herries przebywał i co robił. 
Martwiło go równieŜ to, Ŝe wciąŜ nie zdołał przekonać Pepper, 
jak groźnym człowiekiem był Herries. Pepper wydawała się 
przekonana, Ŝe skoro ona juŜ przestała myśleć o przeszłości, to i 
Herries z pewnością o wszystkim zapomniał. Miles wiedział 
lepiej. Nie potrafiłby jednak nikomu wytłumaczyć, skąd czerpał 
swą wiedzę... Po prostu był o tym przekonany. 
- Jest mi bardzo przykro - przeprosił ją teraz. - Nie wiem, 

co się ze mną dzieje... To pewnie frustracja. Chciałbym spać z 
tobą. Rano budzę się cały napięty. 
- Ja teŜ - odpowiedziała cicho Pepper. 

- A moŜe spędzimy razem weekend? - zaproponował, po 
czym nagle zaklął: - Niech to diabli, nie mogę. Zapomniałem, Ŝe 
mam zebranie zarządu tego domu dla dzieci upośledzonych. 
Muszę być obecny. Ale moŜemy zjeść razem kolację w piątek. 
Co ty na to? 
- Chętnie - zgodziła się Pepper. 

W piątek wieczorem powinna być juŜ w lepszej formie, będzie 
miała za sobą rozmowę z Nickiem. Pepper uwaŜała, Ŝe właśnie z 
tego powodu jest taka zirytowana. Rozmawiala z Milesem jeszcze 
przez kilka minut. śadne z nich nie chciało kończyć rozmowy; 
intensywność ich uczuć wciąŜ ich dziwiła. śadne z nich nie 
przeŜywało przedtem takiego pragnienia dzielenia się z drugim 
wszystkimi uczuciami i zdarzeniami. Ich związek dawno 
przekroczył ramy zwykłego poŜądania. 

W końcu Pepper odwiesiła słuchawkę. Zawsze, gdy rozmawiała 
z Milesem przez telefon, wyraźnie odczuwała brak jego 
bezpośredniej, fizycznej bliskości. Często w domu, zamiast 
pracować nad przyniesionymi dokumentami, spędzała całe 
godziny, nic nie robiąc, tylko wspominając wspólne 
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chwile w Goa. Kochała go i powoli, jakŜe powoli, nabierała do 
niego dość zaufania, aby związać się z nim na stałe. 

W umyśle Simona powoli dojrzewał plan działania. 
Wiedział juŜ, w jaki sposób ukarze Pepper. 
Obecnie mieszkal w niewielkim apartamencie, wynajętym na 

fałszywe nazwisko. Właściciel przyjął z zadowoleniem czynsz 
za trzy miesiące z góry i nie zadawał mu Ŝadnych pytań. W 
starej, podupadłej, wiktoriańskiej kamienicy mieszkali głównie 
rozwodnicy i nikt nie zwaŜał na ich zachowanie. Jak Miles rychło 
się przekonał, Simon zniknął bez śladu. 
Niewiele pozostało mu z poprzedniego Ŝycia. Wziął ze sobą 

trochę ubrań i oczywiście kartotekę z dokumentami, jakie 
zgromadził jeszcze na uniwersytecie, do spółki z Timem. 

Tim... Jego stary przyjaciel wydawał mu się ostatnio tak bliski; 
Simon często miał wraŜenie, Ŝe Tim towarzyszy mu w jego 
działaniach. Gdyby Ŝył, Ŝycie Simona potoczyłoby się inaczej, 
ale zginął i to ona go zabiła. JuŜ za to powinna zostać ukarana. 
Zresztą wymierzy! jej karę,.. Myśli Simona kręciły się w 
zamkniętym kręgu, a jego szaleńcza mania stale narastała. 
Nocami śnił, Ŝe on i Tim są znowu razem w Marchington. 
Pogładzi! przywieziony z Londynu pistolet. Odziedziczył go 

po ojcu, który zatrzymał go po demobilizacji. Od wojny nikt go 
nie uŜywał. Przez lata leŜał w szufladzie komody w Cumbrii, aŜ 
znalazła go tam Elizabeth i zaŜądała, aby Simon trzymał go gdzieś 
pod kluczem. UwaŜała, Ŝe gdy w domu są dzieci, broń musi być 
dobrze schowana. Simon zamknął wtedy pistolet w swoim 
biurku. 
Lubi! dotykać broni. Z przyjemnością gładził chłodną i 

gładką powierzchnię metalu... to go uspokajało. Miał 



równieŜ amunicję, pudełko z nabojami znalazł w tej samej 
szufladzie, gdzie był pistolet. 
W czwartek nie spotkał się z Lucy. Na poczcie, gdzie 

odbierał listy poste restante, zastał pismo od adwokata, który 
domagał się spotkania z nim. Simon z łatwością do myśli! się, Ŝe 
chodziło o rozwód. Po ukaraniu Pepper przyjdzie kolej na 
Elizabeth, pomyślał. Uprowadziła jego dzieci i wydała go 
wrogom. To wystarczy. 

Teraz Simona otaczali sami wrogowie. Tim przychodził do niego 
we s'nie i ostrzegał go przed nimi. Gdy Herries wychodził z domu, 
przemykał się ukradkiem ulicami, jak człowiek scigany. Nigdy nie 
szedł do tego samego celu dwa razy tą samą drogą, idąc, 
ustawicznie oglądał się za siebie, sprawdzał, czy nie jest śledzony. 
Tim przestrzegł go, Ŝe Pepper była kobietą przebiegłą i Simon 
wolał zachować ostroŜność. 

Tym razem zamierzał wykonać zadanie dokładnie i do końca. 
Poprzednim razem był dla niej zbyt łagodny. 
Ilekroć myślał o Pepper, zawsze ogarniało go szaleństwo. 

Zupełnie jakby czarna chmura wypełniała jego mózg i unie-
moŜliwiała mu myślenie o czymkolwiek innym, jak tylko o 
zemście. Miał wtedy mdłości i serce biło mu przyśpieszonym 
rytmem, ale jednocześnie odczuwał upojenie i euforię. Chodził w 
kółko po swoim niewielkim mieszkaniu i powtarzał bez przerwy jej 
imię, opanowany szaleńczą Ŝądzą krwi. 

Gdy taki atak mijał, Simon popadał w pełen wspaniałego 
spokoju trans, zupełnie jakby doświadczał BoŜej laski. W takich 
chwilach niebiańskiego wypoczynku najwyraźniej czuł przy 
sobie obecność Tima. 

W czwartek Pepper wyszła z biura nieco zbyt późno. 
Gdy w końcu zebrała się do wyjścia, zastanowiła się przez chwilę, 
czy jej spóźnienie nie było skutkiem podświadomej obawy przed 
zaplanowanym spotkaniem z Nickiem. 

 

Musiała się śpieszyć, by zdąŜyć na umówione miejsce, gdzie 
Nick miał po nią przyjechać. Wynajęta przez Milesa straŜniczka 
obserwowała ich uwaŜnie, jadąc za nimi w wynajętym 
samochodzie. Gdy weszli do ekskluzywnej restauracji, musiała 
zostać na posterunku na zewnątrz. Oczywiście starała się nie 
zwracać niczyjej uwagi. 
W szatni Pepper z niechęcią pozwoliła, by Nick pomógł jej 

zdjąć płaszcz. Nie miała ochoty na drinka przed obiadem. 
Jedyne, czego chciała naprawdę, to szybko powiedzieć Nickowi 
o Milesie i iść do domu. Nick oczywiście zauwaŜył, jak bardzo 
była zdenerwowana. 
Madtre d'hotel zaprowadził ich do stolika i podał ozdobne 

menu. Pepper chyba nigdy nie miała gorszego apetytu. Przy 
niemal wszystkich sąsiednich stolikach siedzieli goście. Nic 
dziwnego, byli przecieŜ w jednej z najbardziej znanych 
londyńskich restauracji. Mieszała się tutaj arystokracja estrady i 
giełdy z arystokracją krwi. Popularność tego lokalu nie 
wynikała z chwilowej mody, lecz oparta była na 
kilkudziesięcioletniej tradycji. 
Pepper zrezygnowała z prób wybrania czegoś z karty. - Nick, 
muszę ci o czymś powiedzieć... Nick Howarth znał Pepper od 
kilku lat. Od chwili, kiedy zobaczył ją po raz pierwszy w swoim 
biurze, zawsze jej pragnął. Zabiegał o nią uwaŜnie i chytrze, 
wiedząc, Ŝe na kaŜdy fałszywy krok Pepper  zareaguje paniczną 
ucieczką. Słyszał o jej reputacji w sprawach erotycznych, ale miał 
na ten temat własne zdanie. Jako twardy biznesmen, który sam 
zapracował na swą obecną pozycję, Nick nie zwykł przejmować 
się nadmiernie ludzkimi uczuciami. Jego rodzice rozwiedli się, 
gdy miał siedem lat. Został przy matce, dopóki nie wyszła 
powtórnie za mąŜ. Ojczym równieŜ me potrzebował go do 
niczego. Gdy Nick myślał o swym dzieciństwie, odczuwał 
irytację, Ŝe jako dziecko pozwolił się 



zranić. Teraz to co innego. Nick uzbroił się w pancerz, który go 
chroni! przed takimi ranami. Lubil kobiety, dobrze się bawił w 
ich towarzystwie, i lubi! seks, ale wierzył, Ŝe tylko idiota moŜe 
pozwolić, by inny człowiek stał się dla niego nadmiernie waŜny. 
śył tak przez lata, dopóki nie spotkał Pepper. 
Spojrzał na nią i od razu domyślił się, co się stało. Przedtem 

uwaŜał, Ŝe Pepper i on byli do siebie niezwykle podobni. Nie 
wiedział, dlaczego Pepper trzymała go na dystans, ale rozumiał 
instynktownie, Ŝe najpierw musiał zdobyć jej zaufanie. Pragnął 
jej dostatecznie mocno, by poświęcić temu siedem lat. Do 
diabła, siedem długich lat starań i podchodów, w nadziei, Ŝe 
kiedyś wreszcie Pepper zgodzi się przyjść do niego, i to tylko po 
to, aby teraz dowiedzieć się, Ŝe pojawił się ktoś inny. 

Wiedział nawet, kim był jego rywal. Bulwarowa prasa nie 
omieszkała donieść o romansie między jednym z najbardziej 
znanych londyńskich adwokatów i słynnej kobiecie interesów. 

Całe doświadczenie Ŝyciowe Nicka kazało mu wybrać jedyne 
moŜliwe rozwiązanie: nie mógł przyznać, Ŝe kiedykolwiek 
Pepper znaczyła dla niego więcej, niŜ jakaś inna kobieta. Tylko 
głęboko w jego świadomości tkwiła myśl, Ŝe nigdy juŜ nie uzyska 
tego, czego tak bardzo pragnął. 

Pomyślał, Ŝe z pewnością kiedyś się oŜeni i załoŜy rodzinę. 
Jego Ŝona będzie piękna i inteligentna, ale nigdy nie będzie z nią 
dzielił wszystkiego, czym Ŝyl. A ona, z pewnością, nauczy się 
koncentrować swe uczucia na dzieciach i jakimś dyskretnym 
kochanku. 

- Zakochałaś się w Milesie Frenchu, prawda? - powiedział i 
nie pozwolił jej odpowiedzieć. - Masz jeszcze jakieś nowiny, 
Pepper? 

 

Pepper przełknęła ślinę. Czego właściwie oczekiwała? 
Wybuchu gniewu? Pytań, dlaczego nie powiedziała mu 
wcześniej? Miał prawo wiedzieć, przecieŜ ich związek ... 
Spojrzała na Nicka, który zabrał się za wybór menu. 

Wiedziała juŜ, Ŝe rozmowa na temat ich związku została 
zakończona. 
Dawna Pepper byłaby w pełni usatysfakcjonowana z takiego 

przebiegu rozmowy, z pewnością wolałaby uniknąć potencjalnie 
niebezpiecznego dialogu na temat uczuć, ale teraz pragnęła mu 
wyjaśnić, co się właściwie stało i wytłumaczyć mu, Ŝe mogli 
dalej pozostać przyjaciółmi. 
- Nick - zaczęła i wyciągnęła do niego rękę. Poczuła, jak 

pod jej palcami napięły się jego mięśnie. 
- Myślę, Ŝe zacznę od ostryg. 
Cofnęła rękę. Nick odrzucił stanowczo moŜliwość rozmowy 

na osobiste tematy. Mogła tylko skorzystać z jego wskazówki i 
zająć się obiadem. Nick opowiedział jej o swych 
najnowszych przedsięwzięciach w Stanach. Ani razu nie zapytał 
o jej plany na przyszłość. Pepper miała wraŜenie, Ŝe obydwoje 
odgrywali jakieś dziwne role. 

Gdy wstali od stołu, pomógł jej się ubrać. Wyszli z re-

stauracji. 
- Nick, myślę, Ŝe będzie lepiej, jeśli wezmę taksówkę - 

powiedziała impulsywnie Pepper. 
Oczekiwała, Ŝe się sprzeciwi, ale w cieniu nie mogła dostrzec 

wyrazu jego twarzy. Poczuła chłodny podmuch wiatru i skuliła 
ramiona. Nick natychmiast ją objął. 
Trzymał ją w objęciach inaczej niŜ Miles i Pepper miała 

ochotę się wyrwać. Pochylił głowę. Mimo, Ŝe Pepper wiedziała, 
Ŝe zamierzał ją pocałować, nie odsunęła twarzy w bok. Coś 
mu się naleŜało. 
Pocałował ją chłodno i beznamiętnie. Takie pocałunki 

wymieniają starzy przyjaciele. Obserwująca ich straŜni- 



 

czka zauwaŜyła, jak ręka Nicka zacisnęła się na chwilę na 
ramieniu Pepper. Pomyślała z zazdrością, Ŝe to straszny 
przystojniak. 
- Pod koniec tygodnia muszę znowu lecieć do Stanów. Nie 

będzie mnie przez jakiś czas. Odezwę się po powrocie -powiedział 
Nick na poŜegnanie. Uśmiechnął się i dodał spokojnie: - 
Rzeczywiście, lepiej weź taksówkę. Jestem tylko człowiekiem i 
zbyt długo marzyłem o pójściu z tobą do łóŜka. 

Pepper miała ochotę płakać, ona, która nigdy nie płakała. 
Chciała objąć go, tak jak matka obejmuje zranione dziecko, ale 
wiedziała, Ŝe tego nie wolno jej uczynić. Miała ochotę powiedzieć 
mu, Ŝe kocha go w pewien sposób, ale wiedziała, Ŝe on pragnął 
innej miłości, 

Nick wezwał taksówkę. StraŜniczka Pepper pojechała za nią 
pod sam dom i tam czekała na zmienniczkę, która miała objąć 
nocny dyŜur. Miles zaŜądał ochrony przez dwadzieścia cztery 
godziny na dobę i agencja wypełniała tylko jego polecenia. Miles 
miał codziennie otrzymywać szczegółowy raport na temat 
wszystkich istotnych wydarzeń. 

Miles przeczytał raport pijąc poranną kawę. Specjalnie 
zaŜądał, aby dostarczano mu go do domu, nie zaś do kancelarii. 
Gdy dotarł do ostatniego punktu, zachmurzył się. Pepper nic mu 
nie powiedziała o kolacji z Nickiem Howarthem. 

Jak dotąd, Miles nigdy nie zaznał w Ŝyciu zazdrości, dlatego 
nie od razu rozpoznał to uczucie. Dlaczego Pepper utrzymywała 
spotkanie z Nickiem w tajemnicy? Rozsądek podpowiadał mu, Ŝe 
przyczyna musiała być zupełnie naturalna i niewinna, ale czy 
zakochany po uszy męŜczyzna słucha głosu rozsądku? Nick 
Howarth był męŜczyzną niezwykle pociągającym, co więcej, od 
lat uganiał się za nią. Teraz zaś Pepper umówiła się z nim na 
potajemną randkę. 

 

Miles zdołał powstrzymać się i nie zadzwonił do niej od razu, 
ale koło południa nie mógł juŜ dłuŜej wytrzymać. 
Pepper z pewnym zdziwieniem przyjęła jego telefon i 

Ŝądanie spotkania w czasie lunchu. Miles wydawał się bardzo 
zdenerwowany. Pepper raz jeszcze zapewniła go, Ŝe nie powinien 
tak przejmować się Herriesem, ale po chwili udzieliła się jej 
jego irytacja. 
Gdy Lucy połączyła Milesa z szefową, sama westchnęła z 

Ŝalem. Tego dnia miała spotkać się z Gregiem, czyli z Simonem, 
dopiero wieczorem, i to tylko na krótko. Przez chwilę 
pomyślała, Ŝe moŜe być przecieŜ Ŝonaty. MoŜe tylko pragnie 
rozrywki, odmiany w nudnym Ŝyciu rodzinnym? Jednak Lucy 
wolała nie słuchać takich ostrzeŜeń. 

Miles spotkał się z Pepper w jej własnej restauracji. 
Przyszedł pierwszy i gdy na nią czekał, narastał w nim 
gniew. Nim Pepper dotarła do jego stolika, musiała paro 
krotnie zatrzymać się i wymienić pozdrowienia ze znajo 
mymi. Miles zdał sobie sprawę, Ŝe zachowywał się w dzie 
cinny sposób, ale po raz pierwszy w Ŝyciu nie mógł się 
opanować. Owładnęła nim dzika zazdrość, lecz nie potrafił 
się do tego przyznać. , 
- Co się stało? - spytała spokojnie Pepper, gdy wreszcie 

usiadła przy nim. Bez trudu zauwaŜyła, jaki był zdenerwowany. 
Nigdy jeszcze na jego czole nie widziała tak głębokich 
zmarszczek. 
- Dlaczego spotkałaś się z Howarthem wczoraj wieczorem? 
Tak ostre pytanie zupełnie ją zaskoczyło. Zamrugała 

gwałtownie i przez chwilę patrzyła na niego w milczeniu. 
- Skąd,., skąd wiesz? 
Nie mogła wybrać gorszej odpowiedzi. Miles natychmiast 

uznał jej słowa za przyznanie się do winy i zaŜądał, 



by mu niezwłocznie wy tłumaczyła co ją łączyło z Nickiem 
Howarthem. 
W tym momencie Pepper była juŜ równie wściekła, co on. 

Nie przywykła do tłumaczenia się przed nikim ze swego 
zachowania i oburzał ją okazywany przez Miksa brak zaufania. 
Nie pomyślała, Ŝe zazdrość była dla Milesa czymś równie 
nowym jak dla niej. śadne z nich nie poznało jeszcze przykrych 
cech wielkiej miłości. 

Zamiast tego Pepper ostro zaŜądała, by Miles wyjaśnił, skąd 
wiedział o jej spotkaniu z Nickiem. 

- Coś ty właściwie robił? Śledziłeś mnie, by wiedzieć, 
co robię, gdy nie jestem z tobą? 

Nigdy, nawet przez chwilę Pepper nie podejrzewała go o coś 
takiego, dtatego z tym większym zdumieniem dowiedziała się 
prawdy. 

- Zleciłem agencji ochrony, aby cię pilnowali. Dowie 
działem się z ich raportu. 

Pepper nie mogła uwierzyć własnym uszom. Była równie 
zdumiona, co wściekła. Jak on śmiał nasyłać na nią szpiegów! 1 
to bez jej wiedzy! Jak śmiał brać odpowiedzialność za jej Ŝycie, 
wtrącać siew nie... 

Wybuchnęła gniewem. Oboje przestali zwracać uwagę na 
zaciekawione spojrzenia od innych stolików. 

Pepper nie mogłaby sobie przypomnieć, kiedy ostami raz straciła 
panowanie nad sobą z powodu irytacji. Być moŜe jako dziecko, 
gdy prześladowały ją inne dzieci. Jednak tym razem nie 
wytrzymała, poderwała się z miejsca i zmierzyła Milesa oczami, w 
których migotały iskry gniewu. 

- Jak śmiałeś kazać mnie śledzić? - spytała z furią. - 
Jak śmiesz wtrącać się w moje Ŝycie? 

Ku zdumieniu Milesa, Pepper obróciła się na pięcie i 
wyszła z restauracji. 

 

Nic takiego nie przydarzyło mu się przedtem. Lubił 
kobiety i rzadko się z nimi kłócił, a z pewnością nigdy tak 
gwałtownie i nie w miejscu publicznym. 
No i co teraz? Nim Pepper wybiegła z restauracji, zdąŜyła mu 

wyjaśnić, po co spotkała się z Nickiem. 
- Umówiłam się na kolację z Nickiem, aby mu powiedzieć o 

nas. Jak się okazało, i tak juŜ wiedział, ale uwaŜałam, Ŝe 
powinnam była mu powiedzieć sama. Nie powiedziałam o tym 
tobie, Miles, bo było mi niezręcznie. 
Miles musiał przyznać, Ŝe Pepper miała powody, by się na 

niego obrazić. Gdy nieco ochłódł, zrozumiał, Ŝe zachował się w 
sposób idiotyczny. Na jej miejscu zrobiłby przecieŜ to samo. 
Musiał równieŜ przyznać, Ŝe jego zazdrość brała się z 
niepewności, czy Pepper zwiąŜe się z nim na zawsze, czego tak 
bardzo pragnął. Chciał z nią dzielić swoje Ŝycie... Jednak najpierw 
musiał zyskać pewność, Ŝe jest juŜ bezpieczna, Ŝe Simon 
Herries przestał jej zagraŜać. Teraz, z powodu własnej głupoty, 
skutecznie zniszczył niewielką szansę, Ŝe Pepper jednak 
zaakceptuje ochronę. Skrzywił się, gdy pomyślał o jej 
surowych słowach... oskarŜyła go przecieŜ o szpiegostwo. To 
oczywista nieprawda, ale jak miał ją o tym teraz przekonać? 
Pepper nie potrafiła uspokoić się tak szybko. Po raz pierwszy 

poznała intensywność miłości, Rozumiała, Ŝe gdyby zamieniła 
się z Milesem miejscami, zapewne zachowywałaby się podobnie 
jak on. Mimo to nie mogła mu wybaczyć, Ŝe ośmielił się działać 
za jej plecami, Ŝe wynajął dla niej ochronę bez jej wiedzy i wbrew 
jej woli. 
Wiedziała, Ŝe Miles szczerze obawiał się Herriesa i z pewnością nie 
chciał jej śledzić, ale bolało ją, Ŝe nie ufał jej w pełni. Gdyby 

miał do niej zaufanie, zachowałby się inaczej. Pepper czuła niesmak 
i gorycz. Pod wpływem impulsu złapała za telefon i zadzwoniła do 

Mary. Chciała z kimś po- 



rozmawiać.,. komuś się zwierzyć. Pod wpływem nowych 
doświadczeń uczuciowych zwróciła się do starszej kobiety, tak 
nakazywał jej instynkt. Kiedyś wybrała Mary na matkę OIivera, 
poniewaŜ wiedziała, Ŝe będzie go kochać i troszczyć się o niego. 
Sama pragnęła być zdolna do takich uczuć. 
Pepper umówiła się z Mary na weekend, Potrzebuję chociaŜ 

chwili odpoczynku - powtarzała sobie, by uspokoić wyrzuty 
sumienia mówiącego jej, Ŝe było dziecinadą znikać, nie 
informując o tym Milesa. 

Wzruszyła gniewnie ramionami. Złościło ją, Ŝe nadmiernie 
lekcewaŜyła jego haniebne postępowanie. Zresztą, Miles miał teŜ 
wyjechać na weekend. Nie była jego własnością i nie musiała 
spowiadać się przed nim ze swych czynów. Mimo tych 
wszystkich argumentów, Pepper nie mogła całkowicie pozbyć 
się poczucia winy, które narastało, w miarę jak kończyła pracę i 
przygotowywała się do wyjazdu. Po tej awanturze Miles chyba 
nie spodziewał się, Ŝe zjedzą razem kolację. 

A jednak... gdy wychodziła z biura, zawahała się przez 
chwilę, po czym przystanęła przy biurku Lucy. 

- Jeśli zadzwoni pan French, to powiedz mu, Ŝe wyjechałam 
na weekend do przyjaciół w Oxfordzie. 

Miles starał się trzymać nerwy na wodzy, ale co chwila, 
zamiast czytanego dokumentu, widział przed oczami 
gniewną twarz Pepper. W końcu sięgnął po słuchawkę, ale w 
tym momencie sekretarka zapowiedziała kolejnego klienta. 
Postanowił zadzwonić do niej później. 

Rozmowa zajęła mu niemal godzinę. Gdy skończył, 
dochodziła juŜ piąta. Udało mu się jeszcze złapać Lucy, która 
sumiennie powtórzyła mu wiadomość zostawioną przez 
Pepper. 

 

Miles zaklął pod nosem i spróbował zadzwonić na jej numer 
domowy. Na próŜno. W zasadzie musiał przyznać, Ŝe nie 
zasłuŜył na lepsze traktowanie. 
Najwyraźniej Pepper juŜ wyjechała do Oxfordu. Z pewnością 

pojechała zobaczyć się z Mary i Philipem. Mówiła o nich 
bardzo często - o nich i o 01iverze - ale nigdy nie 
zaproponowała, Ŝe go im przedstawi. Zabolało to Milesa. 
Odgrywali waŜną rolę w jej Ŝyciu i Pepper w oczywisty sposób 
chciała zachować tę część swego świata tylko dla siebie. 
Kolejny znak, Ŝe nie ufała mu całkowicie. 
Miles wiedział, Ŝe niełatwo mu przyjdzie zdobyć jej 

zaufanie, ale dopiero teraz w pełni zrozumiał, jak trudne było to 
zadanie. 
Gdyby nie to cholerne spotkanie w niedzielę, Miles gotów był 

jechać za nią do Oxfordu, ale nie mógł zawieść pozostałych 
członków zarządu. Mieli rozstrzygnąć sprawę budowy krytego 
basenu dla dzieci i zastanowić się, jak zdobyć pieniądze na to 
przedsięwzięcie. Miles znał paru przemysłowców, którzy 
zapewne nie poskąpiliby grosza na tak chwalebny cel. 

Gdy Simon spotkał się wieczorem z Lucy, Pepper zbliŜała się 
właśnie do Oxfordu. 
Niewiele brakowało, a Simon nie poszedłby na umówione 

spotkanie, ale nie miał nic lepszego do roboty. Trajkot Lucy 
irytował go coraz bardziej. Jednak w pewnym momencie coś 
go zainteresowało. 
- Powtórz to - zaŜądał i chwycił ją mocno za przegub. 

Spojrzała na niego zdziwiona i przestraszona. Wydał jej 
się teraz nieco dziwny, ale posłusznie powtórzyła: 
- No... dzisiaj Pepper wyszła z pracy wcześniej. Spot 

kała się z Milesem w trakcie lunchu. Według Mirandy, 
wróciła do biura naprawdę wściekła. Mieli spotkać się wie- 



czorem, a zamiast tego Pepper pojechała na weekend do 
Oxfordu. Ma tam jakichś przyjaciół... 
Oxford... Simon rozluźnił uścisk i wypuścił przegub Lucy. 

Nie dostrzegł nawet, Ŝe zrobił jej siniaki. Zamknął oczy i 
pomyślał z przyjemnością, Ŝe wybiła jego godzina. Oxford... 
Właśnie tam powinna dopełnić się zemsta i kara. Najwyraźniej 
maczała w tym rękę siła wyŜsza... ZadrŜał i pomyślał o Timie. 
Tim juŜ dawno powiedział mu, Ŝe powinien ukarać Pepper. 
Przeczytał w ksiąŜkach o magii, jak miała wyglądać ceremonia. 
Kupował ksiąŜki w paru róŜnych sklepach, w ten sposób chciał 
uniknąć zwracania na siebie uwagi. Wszystkie te sklepy 
wyglądały podobnie -małe, ciasne piwniczki, gdzie zaglądali 
tylko wtajemniczeni. Panowała w nich duszna atmosfera grozy. 
Dawno temu Tim przysięgał, Ŝe wywoła szatana. Wtedy 

Simon śmiał się z jego urojeń. Teraz... Przestał juŜ jasno myśleć, 
w głowie wirowały mu dziwaczne obrazy i przesłaniały 
rzeczywistość. Słyszał głosy... Wstał, nieomal przewracając 
przy tym kieliszek z winem i nie zwracając uwagi na protesty 
Lucy, wyszedł z baru. Zapomniał o niej, miał waŜniejsze 
sprawy do załatwienia. 
Myślał o planach Tima i o tym, jak je wyśmiewał. Teraz 

musiał przyznać, Ŝe był w błędzie. Pepper Minesse to nie-
bezpieczna wiedźma. Z pewnością miała na swe usługi magiczne 
siły... jakŜe inaczej cygański bachor mógłby osiągnąć jej obecną 
pozycję? ZasłuŜyła na śmierć. Simon poszedł do swego 
mieszkania i wyciągnął z szuflady broń. Czułymi ruchami 
rozwinął szmatkę, w którą przedtem owinął pistolet. Uśmiechnął 
się. JuŜ wkrótce... wkrótce... Powtórzył te słowa głośno, tak 
jakby mówił do kogoś, kto był z nim w pokoju. 

 

Na długo przed dotarciem do Oxfordu, nastrój Pepper uległ 
zmianie. Gniew ustąpił miejsca poczuciu jałowej pustki. Pragnęła 
zawrócić i znaleźć pociechę w ramionach Milesa. Kilka razy, 
wbrew regułom dobrego wychowania, otarła wierzchem dłoni 
spływające po policzkach łzy. Płacz utrudniał jej prowadzenie. 
Dopiero teraz, gdy zapomniała o swej wściekłości, dotarł do 

niej szok, jaki spowodowała ta kłótnia. Czuta niemal fizyczny ból 
i zbierało jej się na wymioty. Powód kłótni uległ juŜ 
całkowitemu zapomnieniu i stracił zupełnie znaczenie. Pepper 
pragnęła być znowu w pobliŜu Milesa. 
Tylko fakt, Ŝe Mary czekała na nią, powstrzymał Pepper od 

powrotu do Londynu. Miała równieŜ dziwne wraŜenie, Ŝe z 
jakichś powodów powinna pojechać do Oxfordu. Zamrugała 
nagle, gdyŜ przed jej oczami pojawiła się znowu jakaś zjawa. 
01iver! Pepper zadrŜała, przypomniawszy sobie sen, jaki 

miała w Goa. Teraz pamiętała o ostrzeŜeniu Naomi, która 
powiedziała przecieŜ, Ŝe Oliverowi coś groziło. 
Pepper dostała raptem gęsiej skórki. Zaczęła wyobraŜać sobie 

wszelkie moŜliwe katastrofy. Zapewne jej napięte nerwy 
sprawiły, Ŝe miała wraŜenie, iŜ Naomi jest gdzieś w pobliŜu. A 
jednak... jednak Pepper nie mogła zapomnieć o swych 
korzeniach i przestać zwracać uwagi na przeczu- 



 
cia. Świetnie pamiętała słowa Naomi oraz własną intuicję, dzięki 
której wiedziała zawczasu o nieuchronnej śmierci babci. 
Pomyślała o wszystkich ostrzeŜeniach Naomi i znowu zadrŜała. 

W Oxfordzie Mary niecierpliwie wyglądała Pepper. Oliver 
bawił się w ogrodzie. W miarę, jak rósł, jego podobieństwo do 
Pepper stawało się coraz bardziej widoczne. Wyrastał na 
przystojnego chłopca, z gęstą, ciemną czupryną i smagłą, 
gładką cerą. Miał jasne, powaŜne oczy, ale gdy uśmiechał się, 
cała jego twarz promieniała. KaŜdy, kto go spotykał, od razu czuł 
doń sympatię. Był dzieckiem bystrym, inteligentnym i 
jednocześnie wraŜliwym. Jego dobry charakter był tak widoczny, 
Ŝe nikt nie mógł go nie dostrzec. Mary go uwielbiała, lecz i ona, i 
Philip robili wszystko, co mogli, aby go nie rozpuścić i nie dać 
odczuć. jak był dla nich wyjątkowy i cenny. 

Mary miała go juŜ od dziesięciu lat. Były to dla niej radosne 
lata, jednak wkrótce... W swych wnętrznościach czuła ból, 
odzywający się coraz częściej i z coraz większą intensywnością. 

Wiedziała, Ŝe czeka ją długa i bolesna agonia, wyczytała to w 
spojrzeniach lekarzy. Bała się jej, zawsze obawiała się 
cierpienia... 

O operacji nie było nawet mowy, rak umiejscowił się w 
zbyt wielu miejscach, by moŜna go było usunąć. We właściwym 
momencie mogła tylko przenieść się do hospicjum dla ludzi 
umierających, takich jak ona. 

Nie powiedziała jeszcze o tym Oliverowi. Teraz przyszła na 
to pora. Mary pragnęła porozmawiać z nim w obecności Pepper. 
Tych dwoje będzie siebie nawzajem potrzebować. Philip 
chorował przecieŜ na serce. Mary zawsze była od niego 
fizycznie silniejsza. JuŜ wkrótce Ołiver mógł 

stać się sierotą... Ta sprawa leŜała brzemieniem na sercu Mary. 
Nie tego dla niego pragnęła. Spojrzała na zegarek. Pepper 
wkrótce powinna przyjechać. Gdyby tylko Mary miała więcej 
czasu, gdyby mogła być pewna, Ŝe Pepper... Nagle znowu 
przeszył ją ból i musiała zapomnieć o wszystkim innym. 
Gdy atak minął, podeszła do drzwi i zawołała 01ivera. 

Przybiegł od razu. Nie musiała mu nic mówić, jak kaŜde 
wraŜliwe dziecko, 01iver sam wyczuł, Ŝe coś było nie w 
porządku. 

Usiedli razem w jego pokoju, gdzie kiedyś raczkował po 
podłodze i uczył się stawać na własnych nogach. Z tym 
miejscem wiązało się tyle wspomnień, tyle szczęśliwych chwil 
razem przeŜytych... 

Powoli i pogodnie Mary wyjaśniła mu, Ŝe cięŜko chora i nie 
ma szans na wyleczenie. Ołiver słuchał z powagą, a w jego 
oczach pojawiły się łzy. 
- Mówię ci o tym, 01iver, poniewaŜ, gdy juŜ odejdę 

i gdy coś zdarzy się tatusiowi, chciałabym, abyś zamieszkał 
z Pepper. 

W duszy Mary modliła się, by to, co zrobiła, okazało się 
słuszne. W razie konieczności, nie zawahałaby się przed 
moralnym szantaŜem, ale wiedziała, Ŝe Pepper nie odmówi 
przejęcia opieki nad swoim synem. Czy jednak da mu 
szczęście? Czy zrozumie, jakim wspaniałym darem nieba okazał 
się ten chłopiec? Mary zmusiła się, by przestać o tym myśleć 
i skoncentrować się na rozmowie z OIiverem. Miała tak mało 
czasu... tak mało pozostało jej sił. Nie mogła marnować tych 
resztek. 

W jego oczach dostrzegła zdziwienie i zaskoczenie. 

- Pepper jest twoją chrzestną matką. Będzie cię kochać 
i opiekować się tobą - wyjaśniła pośpiesznie. 
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Mówila zduszonym głosem i z trudem powstrzymywała łzy. 
Musiała się opanować, dla jego dobra. Dostali go w 
prezencie, ale Mary miała zawsze wraŜenie, Ŝe 01iver przebywa 
u nich tylko tymczasowo. Nie mogła powiedzieć mu prawdy, bo 
obiecała Pepper dochować tajemnicy. Zresztą... patrząc teraz na 
niego, widziała, Ŝe Pepper podjęła mądrą decyzję. Nie, nie mogła 
powiedzieć mu prawdy, ale mogła przygotować go na to, co 
musiało nastąpić. 
- Porozmawiam z nią, jak tylko przyjedzie - kontynuowała. 

- Pepper zrozumie. 
- Czy będę musiał pojechać z nią do Londynu? 
- Tak - przytaknęła Mary zdecydowanym tonem. -01iver, 

musisz mi obiecać, Ŝe nie zapomnisz o tym, co ci powiedziałam, 
ani Ŝe nie powiesz o niczym Pepper, nim ja z nią porozmawiam. 

Mary była przekonana, Ŝe Pepper zniesie jej śmierć ze 
znacznie większym trudem niŜ 01iver. To ona będzie płakać i 
protestować przeciw decyzjom losu. Pepper naprawdę mnie 
kocha, pomyślała Mary ze smutkiem. 

Simon pojechał prosto do Oxfordu i zamieszkał w małym 
hoteliku. Postanowił odłoŜyć poszukiwanie Pepper do jutra; nie 
miał wątpliwości, Ŝe znajdzie ją bez trudu. Teraz miał inne 
sprawy do załatwienia. 

Najpierw pojechał do Marchington. Od paru lat nikt tam nie 
mieszkał i niegdyś idealnie zadbana brama zdąŜyła juŜ 
zardzewieć. Simon podjechał od tyłu, wąską i wyboistą drogą, 
która wiodła do stajni. 
Ojciec Tima zmarł dwa lata wcześniej, a jego jedyny 

dziedzic, pewien odległy kuzyn, poszedł rychło w jego Ślady. 
PoniewaŜ zabrakło męskiego dziedzica, wybuchły 
skomplikowane spory spadkowe. Marchington stało puste w 
oczekiwaniu na rozstrzygnięcie prawnych dysput. 

 

Simon, rzecz jasna, dobrze o tym wiedział. Od chwili, gdy 
przyszedł mu do głowy ten pomysł, zbierał wszystkie konieczne 
informacje. Marchington... Dom Tima. Zgodnie z jego wolą 
właśnie tutaj miała umrzeć Pepper. Teraz Simon zrealizuje plan 
przyjaciela. 

Simon włamał się do środka przez okno biblioteki. Wskutek 
dziwactw starego lorda w Marchington wciąŜ jeszcze nie został 
zainstalowany Ŝaden system alarmowy. Dopóki ktoś tam 
mieszkał, terenu pilnowały psy, teraz jednak ich nie było i nikt 
nie dostrzegł Simona, gdy ten przemierzał puste pokoje. 

Co się stało ze wszystkimi obrazami i meblami? Pra-
wdopodobnie zostały gdzieś schowane w oczekiwaniu na 
decyzję sądu. W kiepskim świetle dom wyglądał ponuro i 
wydawał się zaniedbany. Simon nie ośmielił się włączyć światła, 
co zresztą wymagałoby załoŜenia, Ŝe prąd nie został odcięty. 
Nawet po ciemku potrafił znaleźć drogę do kaplicy. 

Pod pachą niósł sporą paczkę. Gdy znalazł się w kaplicy, 
połoŜył ją na niewielkim ołtarzu. To właśnie tutaj Deborah 
zmarła w kałuŜy własnej krwi. 

Rozwinął swój pakunek i ustawił na ołtarzu kilka wysokich 
świec w duŜych świecznikach. Nie chciał ich teraz zapalać, ale ich 
widok wystarczył, by zatrząsł się z podniecenia. Simon zakupił je 
bez Ŝadnych trudności, podobnie jak wszystkie inne 
dewocjonalia. Właściciel niewielkiego sklepu, gdzie Simon je 
nabył, nie zwrócił na niego najmniejszej uwagi. Handlował tylko 
takim towarem. 

Czarna magia, satanizm... Dla wielu ludzi był to tylko 
przedmiot Ŝartów, ale Simon, ku swemu zdziwieniu, przekonał 
się, Ŝe równie wiele ludzi niezachwianie wierzyło w potęgę 
tych rytuałów. MoŜe to nie on, ale Tim, miał rację? Jednak 
Simon nie przybył tutaj po to, aby przywołać 



szatana, lecz by wydać wyrok na Pepper Minesse. Tym razem 
nie będzie dla niej łaski. 
Przy świetle pochodni Simon sprawdził, czy wszystko jest w 

porządku. W myślach przeŜywał juŜ tę ceremonię tyle razy, Ŝe 
mógł ją wykonać zupełnie automatycznie. Sama myśl o 
technicznych szczegółach podziałała na niego uspokajająco. 

W trakcie pracy Simon co chwila zwracał się do swego 
jedynego kompana. Tim stał się dla niego tak realny, jakby 
jeszcze Ŝył. Rozmawiając z nim Simon czuł, Ŝe przybywa mu sił, 
zupełnie jak po zaŜyciu narkotyku. 

Simon nie mścił się tylko za swoje krzywdy, lecz brał odwet 
równieŜ w imieniu Tima. Gdyby nie ta dziwka, Tim Ŝyłby 
jeszcze. Simon myślał tak w kółko, coraz bardziej oddalając się 
od rzeczywistości. Gdy wreszcie skończył przygotowania i 
opuścił Marchirtgton, niczym nie przypominał juŜ kulturalnego, 
dobrze wychowanego posła do parlamentu i kandydata na urząd 
premiera. Na jego miejscu pojawił się pozornie normalny i 
rozsądny męŜczyzna, który jednak w rzeczywistości był 
niebezpiecznym szaleńcem. 

Mary kazała Ołiverowi iść spać, nim jeszcze przyjechała 
Pepper. Chciała porozmawiać z nią bez świadków. Philip 
zaprotestował, ale Mary postawiła na swoim. Philip z prze-
raŜeniem obserwował, jak jego silna i odpowiedzialna Ŝona 
ulega chorobie. Mary z kaŜdym dniem traciła siły i oddalała się 
od niego. 

Mary i Philip rozmawiali wiele razy o przyszłości Olivera i 
Philip całkowicie zgadzał się ze swą Ŝoną. Czy jednak Pepper 
zaakceptuje ich plan? Mary nie miała wątpliwości, Ŝe Pepper 
zajmie się dzieckiem. Czy na pewno? 

 

Gdy tylko Pepper przekroczyła ich próg, od razu zorientowała 
się, Ŝe coś jest nie tak, jak być powinno. Nie dlatego, Ŝe Oliver juŜ 
spał. Odziedziczony po przodkach instynkt podpowiadał jej, Ŝe w 
powietrzu wisiała jakaś groźba. Jednocześnie czuła tak silnie 
obecność Naomi, Ŝe rozglądała się za nią po kątach. 

Pepper przyjechała do Mary tak, jak zranione dziecko 
poszukuje pociechy u matki, ale od razu dostrzegła, Ŝe to Mary 
cierpiała naprawdę. 

Mary spokojnie i bez emocji powiedziała jej o swej chorobie. 
Przez chwilę Pepper milczała, nie mogła wydobyć z siebie ani 
słowa. Czuła, jak coś ściskają za gardło. 

- PrzecieŜ musi być jakieś lekarstwo... moŜe operacja? 

Mary potrząsnęła przecząco głową. 

- Nie, juŜ za późno. Wkrótce umrę, Pepper. Gdybyś nie 
przyjechała dzisiaj, sama zadzwoniłabym do ciebie w naj 
bliŜszym czasie. 
Pepper miała ochotę płakać i krzyczeć z bólu, ale coś ją 

powstrzymało. Nawet świadomość obecności Naomi nie 
łagodziła jej cierpienia. Straciła juŜ w Ŝyciu tak wiele, nie chciała 
teraz tracić Mary. Mary, która nigdy nikogo nie skrzywdziła, 
która... 

- Jeśli cokolwiek stanie się Philipowi, chcę, abyś ty 
zajęła się 01iverem. 
Spokojne słowa Mary przecięły rozmyślania Pepper. Nagle 

uprzytomniła sobie, jak starannie Mary przygotowała tę 
rozmowę. Na małym stoliku, tuŜ obok nich, leŜała stara 
zniszczona Biblia. Mary wzięła ją w dłonie, 

- Ta Biblia naleŜała do mojej babci. Na okładce babcia 
zapisywała wszystkie waŜne daty, takie jak data jej ślubu, 
urodziny dzieci. RównieŜ data jej śmierci. To mama ją 
wpisała, i kontynuowała ten zwyczaj. Później przyszła ko- 
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lej na mnie... Chcę, abyś przysięgnęła na Biblię, która jest dla 
mnie święta, Ŝe zrobisz to, o co cię proszę. 
Jak Pepper mogłaby odmówić? Zresztą, czy chciała od-

mawiać? 01iver był jej synem i zawsze go kochała. Wzięła do 
ręki Biblię i złoŜyła przysięgę. 
Później długo rozmawiały, a raczej Mary mówiła, zaś Pepper 

słuchała. Mary opowiadała jej o swoim dzieciństwie, o tym, jaka 
była wtedy szczęśliwa i jakim wspaniałym męŜem byl Philip. 
- MoŜe jestem staromodna, ale modlę się, abyś i ty znalazła 

swojego Philipa. 
- JuŜ znalazłam. 
Pepper nie zdąŜyła ugryźć się w język. Teraz musiała jakoś 

wyjaśnić te słowa. Na samą myśl o Milesie zatęskniła za nim 
gwałtownie. Czemu zrobiła mu taką idiotyczną awanturę? Czemu 
straciła opanowanie? - wyrzucała sobie gorzko. - A moŜe to 
dlatego, Ŝe przestraszyła się siły własnych uczuć? Pepper 
wiedziała, Ŝe o to w istocie chodziło. Konieczność wyraźnego 
zdeklarowania swej woli pozostania z Milesem do końca Ŝycia 
przeraŜała ją swą powagą i dlatego Pepper instynktownie się jej 
sprzeciwiała. 
- Wyglądasz na zmartwioną - powiedziała Mary, - Po 

kłóciłaś się z nim? 

Co Pepper mogła na to odpowiedzieć? Jak mogła wyjaśnić 
obawy Milesa? PrzecieŜ wykluczone było, by straszyła teraz 
Mary opowiadaniem o Herriesie. I bez tego Mary miała się o 
co martwić. 
- Tak. 
- Zadzwoń do niego - nakazała Mary. 
- Pewnie nie ma go w domu - sprzeciwiła się Pepper, ale 

posłusznie podeszła do telefonu. Miles podniósł słuchawkę juŜ po 
drugim dzwonku. Ton jego głosu zdradził, Ŝe Ŝałował tej 
awantury równie mocno, co ona. 

 

- Jestem u Mary - powiedziała Pepper. 
- Miałem nadzieję, Ŝe zadzwonisz. BoŜe. Pepper, tak mi 

przykro. Byłem okropnie zazdrosny. Bardzo za tobą tęsknię. 
Chciałbym być z tobą. 
- I ja tego pragnę. 
Miles dosłyszał w jej głosie rozpacz, której nie mogła 

spowodować tylko ich kłótnia. Poczuł chęć, by rzucić słuchawkę 
na widełki i jak najszybciej do nie pojechać. Do diabła ze 
spotkaniem zarządu! 
Mimo to wziął głęboki oddech i dalej mówił spokojnym 

tonem. 
- Musimy porozmawiać. Kiedy zamierzasz wrócić do 

Londynu? 
- W niedzielę - odpowiedziała. Mimo Ŝe tak bardzo za nim 

tęskniła, powinna była zostać z Mary przez cały weekend.  

- Przyjadę w niedzielę pociągiem do Oxfordu i wrócimy 

razem twoim samochodem. 
W ten sposób Pepper mogłaby przedstawić go Mary i 

Philipowi... i Oliverowi. Pepper mocniej zacisnęła palce na 
słuchawce. 
- Ja...-zaczęła. 
- Czemu nie zaprosisz go do nas na lunch w niedzielę? - 

przerwała jej Mary. Miles równieŜ dosłyszał jej słowa. 
- Od dawna nie jadłem tradycyjnego niedzielnego lunchu - 

wtrącił. - Bardzo bym się cieszył. 
Pepper objaśniła mu, jak trafić do Mary i Philipa. Przez cały 

czas Ŝałowała, Ŝe pewnych rzeczy nie moŜe powiedzieć mu 
przez telefon. 

- Jak długo juŜ go znasz? - spytała Mary, gdy Pepper 

odłoŜyła słuchawkę. 
Pepper miała ochotę odpowiedzieć „od zawsze", ale 

powstrzymała się w ostatniej chwili, choć miała wraŜenie, 



Ŝe to byłaby najlepsza odpowiedź. Tak właśnie myślała teraz o 
Milesie. 
- Po raz pierwszy spotkałam go w Oxfordzie przed laty 

- odpowiedziała w końcu. - Myślę, Ŝe ci się spodoba. Jest 
prawnikiem. 

Philip czytywał tylko „The Times", zatem zapewne Ŝadne z 
nich nie słyszało plotek na ich temat. PoniewaŜ Mary wydawała 
się zainteresowana, Pepper opowiedziała jej więcej o Milesie. 
Oczywiście pominęła prawdziwe powody, dlaczego Miles zabrał 
ją do Goa. Po prostu powiedziała, Ŝe pojechali tam na wakacje. 

- On wie... o 01iverze - dodała z pozornym spokojem. 
- Wie, co mi się zdarzyło, i domyślił się, Ŝe urodziłam 
dziecko. Podobnie jak ja, był sierotą. Wychowywał się 
w domu dziecka. 

Czy Pepper rozumie, jak wiele zdradziła, mówiąc tych kilka 
slów? - zastanawiała się Mary. A moŜe to ona sama, będąc 
blisko kresu swego Ŝycia, zyskała nadspodziewaną 
przenikliwość? Teraz była juŜ absolutnie pewna, Ŝe Pepper 
kochała 01ivera. Wiedziała, Ŝe Pepper oddała im swe dziecko z 
miłości nie tylko do nich, ale równieŜ do swojego malutkiego 
synka. Z mądrością, której Ŝadna dziewczyna w jej wieku nie 
powinna posiadać, postanowiła, Ŝe 01iverowi będzie lepiej u 
nich niŜ u niej. 

Mary i Philip zazwyczaj chodzili spać dość wcześnie. Pepper 
poszła do pokoju, w którym mieszkała przed laty. W szafie 
wisiały nadal jej suknie, a w szufladach znalazła stare szpargały. 
Ten pokój wciąŜ naleŜał do niej, w nim czuła się u siebie. 

Wzięła prysznic w spartańsko wyposaŜonej łazience, po czym 
owinęła się w gruby ręcznik kąpielowy, jaki znalazła w 
bieliźniarce. Po chwili leŜała juŜ w łóŜku. Patrzyła w su- 
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fit i myślała, Ŝe Mary wkrótce umrze... Rak... Niszczyło ją 
cierpienie i ból. Znowu poczuła ucisk w gardle. 
Nagle poczuła w pokoju obecność innego człowieka. Od 

razu pomyślała o Naomi i usiadła na łóŜku. 
Jednak tym razem nie stalą obok niej babcia, lecz 01iver. 
Podszedł do łóŜka i przyglądał się jej w milczeniu. Jego fizyczne 
podobieństwo do niej z wiekiem stawało się coraz wyraźniejsze. 
Pepper chciała go wziąć w ramiona, ale nie mogła się ruszyć. W 
jego oczach dostrzegła ból i zrozumienie losu. To dziedzictwo po 
babce, po Naomi. Sama Pepper nigdy nie potrafiła zaakceptować 
siebie i świata z takim spokojem, z jakim umiała przyjąć go 
Naomi. Pepper gorzko tego Ŝałowała. 
Choć łzy kręciły jej się w oczach, Pepper pojęła, Ŝe 01iver 

intuicyjnie rozumiał ludzkość ze wszystkimi jej słabościami. 
01iver naleŜał do nielicznych ludzi, którzy pojawiali się na ziemi 
dla dobra innych. Zupełnie jakby Naomi stała u jej boku, Pepper 
widziała, Ŝe jej syn wyrośnie na człowieka podziwianego i 
szanowanego przez wszystkich, którzy będą go znali. Nie miał w 
sobie nic z Simona Herriesa, nic zupełnie. Nie odziedziczył 
równieŜ jej własnych słabości i wad. Pepper miała wraŜenie, 
Ŝe trzymała go w swych ramionach codziennie od chwili jego 
narodzin. Teraz rzeczywiście wzięła go w ramiona. Porozumieli 
się bez jednego słowa, a łącząca ich więź- była mocniejsza niŜ 
więzy krwi. 
Pepper nie wiedziała, jak długo leŜeli tak razem, rozpaczając z 

powodu nadchodzącej śmierci kobiety, którą oboje kochali. W 
końcu 01iver wstał i poszedł do swojego pokoju. Zniknął tak 
cicho, jak się pojawił. Skąd wiedział, Ŝe Pepper potrzebowała 
kontaktu z nim? To znowu spadek po Naomi, pomyślała 
Pepper. 
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Usnęła mocnym snem i śniła o wspaniałym ogrodzie, po 
którym spacerowata ze wszystkimi, których kochała. Miles 
trzymał Ołivera za jedną rękę, ona za drugą, a obok nich szli pod 
rękę Mary i Philip. Nagle jednak piękny ogród gdzieś zniknął i 
Pepper znalazła się sama z 01iverem w jakimś' przeraŜającym 
miejscu. Słyszała niewyraźne ostrzeŜenia babki, ale nie 
rozumiała, co ta kazała jej uczynić. 
Obudziła się zlana potem. Próbowała przekonać się, Ŝe to 

agonia Mary wywołała ten sen. 

A moŜe jednak Miles miał rację? MoŜe powinna strzec się 
Herriesa? MoŜe to przed nim ostrzegała ją Naomi? Nie - Pepper 
potrząsnęła głową - to niemoŜliwe. 

Pepper wstała wcześnie, jak zawsze, gdy gościła u Mary i 
Philipa. W ogrodzie dojrzewały juŜ owoce i po śniadaniu Mary i 
Pepper zabrały się za zbiór porzeczek. Czy Mary zdąŜy zjeść 
zrobiony z nich dŜem? 

Pepper nie mogła pozbyć się takich myśli. 
- To nie potrwa długo, Pepper - Mary widocznie nabrała 

zdolności jasnowidza, 
- Jesteś taka dzielna. 

Czemu mówiły szeptem? I tak nikt nie mógł ich usłyszeć. 
Towarzyszył im tylko cień śmierci. 
- Nie ... jestem przeraŜona. Boję się bólu. JuŜ teraz go czuję 

- Mary zadrŜała. 

- Nie bój się, dostaniesz narkotyki - próbowała pocieszyć ją 
Pepper. 

- Ale czy one pomogą? 

Obie zamilkły. 

- 01iver potrzebuje nowych ubran, rośnie teraz jak na 
droŜdŜach - przerwała ciszę Mary. - MoŜe pojedziemy po 
południu do miasta, zjemy gdzieś lunch i zrobimy zakupy. 

Świeciło wspaniałe słońce, a na niebie nie widać było nawet 
jednej chmurki. W świetle słońca stare budynki wydawały się 
zawieszone w powietrzu. 

Gdy Pepper widziała Marchington po raz pierwszy, pogoda 
była równie cudowna. 
Marchington. Pepper zdziwiła się, czemu pomyślała o tym 

teraz? Właśnie dojechali do centrum i Pepper parkowała 
samochód. Philip został w domu ze swymi ksiąŜkami. Nie lubił 
zakupów. 
OIiver szedł tuŜ przy Mary. Pepper zrozumiała, Ŝe robił to 

specjalnie. Ogarnęła ją fala miłości do tego dziecka, które 
niegdyś tak usilnie próbowała nienawidzieć. Jakim cudem z tak 
bestialskiego związku powstał taki chłopiec? Chciała wyciągnąć 
do niego rękę i pogładzić go po głowie, podziękować mu za to, 
Ŝe pojawił się w jej Ŝyciu. Jak mogła Ŝyć tak długo, tłumiąc 
wszystkie swoje uczucia, zapominając o potrzebie harmonijnego 
związku z całym Wszechświatem, o radości, jaką dawało jej 
otaczające ją piękno? 
- To dlatego, Ŝe sama nie pozwalałaś sobie ich widzieć. 

Głos Naomi był tak wyraźny, Ŝe Pepper stanęła jak wryta i 
rozejrzała się wokół. Dawno juŜ przestała dziwić się, słysząc 
głos babki. 01iver równieŜ zatrzymał się i spojrzał w jej stronę. 
Pepper pomyślała, Ŝe mogła go przestraszyć, i uśmiechnęła się 
uspokajająco. Dopiero po chwili zauwaŜyła, Ŝe 01iver patrzył na 
coś za jej plecami. Czy i on czul obecność Naomi? Serce Pepper 
przez chwilę przestało bić. Naomi kochałaby go i przekazałaby 
mu swą mądrość. 
Pepper bezwiednie zaparkowała w pobliŜu starego college 

Milesa, Christ Church. Gdy mijali wejście do Tom Quad, 
zatrzymała się na chwilę, wspominając ich pierwsze spotkanie. 



 
 
Simon równieŜ wstał wcześnie. Zrezygnował ze śniadania, nie 

miał głowy, by myśleć o jedzeniu. Z samego rana, jeszcze gdy 
słońce nie wysuszyło rosy, pojechał znowu do Marchington, by 
po raz ostami sprawdzić, czy wszystko jest w porządku. Na 
szczęście nikt tam nieoczekiwanie nie przybył, W kaplicy na 
ołtarzu dalej stały świece i niczego nie brakowało do planowanej 
przez niego ceremonii. 
Gdy szedł przez puste pokoje, czuł przy sobie obecność 

Tima. 
- JuŜ niedługo - obiecał mu. 

Przestał panować nad własnym szaleństwem. Przekroczył 
nieodwracalnie cienką granicę między światem swoich 
fantasmagorii a rzeczywistością. 

Nie zdawał sobie jednak z tego sprawy. Czuł się wspaniale, 
roznosiła go energia i radość. OŜywiały go własne myśli. Miał 
dość siły, Ŝeby poradzić sobie nie z jedna Pepper, a z tysiącem 
takich wiedźm jak ona. 

Przestał juŜ nawet ją nienawidzieć. Zamiast tego widział siebie 
jako wykonawcę woli siły wyŜszej, która nakazywała mu 
zniszczyć wroga. Czul się uczniem, spełniającym rozkazy 
mistrza, Ogarnęła go euforia. Zapomniał juŜ, jak po cichu 
wyśmiewał się z wiary Tima, iŜ uda mu się nawiązać kontakt z 
diabłem. Pamiętał tylko o rozkoszy, jaką obiecywał mu Tim po 
ofiarowaniu Pepper szatanowi. 
Nadeszła chwila spełnienia ofiary. Na nim spoczęła rola 

wykonawcy. 

Opuścił Marchington w stanie uniesienia i powrócił do 
Oxfordu. Nie czuł głodu, był zbyt podniecony. Teraz musiał 
odnaleźć tę kobietę. 

Dostrzegł ją zupełnie przypadkiem, gdy przechodził koło 
Christ Church. Pepper stała na chodniku i patrzyła w 
kierunku wejścia do Tom Quad, Obok niej stal mały chłopiec i 
jakaś starsza kobieta, ale Simon nie zwracał na 

nich uwagi. Znalazł ją! Tak łatwo. To niewątpliwie kolejny znak, 
Ŝe wypełniał wolę sil nadprzyrodzonych. Szedł za nią w 
bezpiecznej odległości, tak aby nie stracić jej z pola widzenia i 
Ŝeby ona go nie dostrzegła. 
JuŜ po krótkim czasie Simon zorientował się, Ŝe nie on jeden 

śledził Pepper. Gdy Pepper zatrzymała się przed sklepem, Simon 
ukrył się w cieniu arkady i uwaŜnie obserwował całą scenę. Jak 
tylko ruszyła dalej, w ślad za nią poszła jakaś kobieta ubrana w 
dŜinsy i bluzę dresową. Najwyraźniej szła za Pepper krok w 
krok. Od tej chwili podąŜały za nią juŜ dwa cienie. Simon nie miał 
pojęcia, kim była ta kobieta, ale niewątpliwie przeszkadzała mu w 
realizacji jego planów. Musiał się jej jakoś pozbyć. 

Pepper, Mary i 01iver zjedli lunch w nowej restauracji, w 
której podawano tylko frutti di marę. Choć jedzenie było 
znakomite, Ŝadne z nich nie poświęciło mu naleŜytej uwagi. 

Później kupowali zimowe ubrania dla 01ivera. Pepper 
chciało się płakać, gdy widziała, jak Mary wybiera dla niego 
nowe rzeczy, choć nie miała juŜ go w nich zobaczyć. Gdy 
wychodzili ze sklepu, na twarzy Mary pojawił się ostry 
grymas. Choć nawet nie jęknęła, Pepper domyśliła się, Ŝe 
walczy z bólem. 01iver dostrzegł to równieŜ i ujął ją za rękę. 
Trudno jest udawać dobry humor w takiej sytuacji. Naomi 

uczyła ją, Ŝe śmierć jest raczej przyjacielem niŜ wrogiem, ale czy 
to samo moŜna powiedzieć o cierpieniu? Co komu po bólu, 
agonii i męce? 
Pepper Ŝałowała, Ŝe chłodny, rozsądny Miles nie mógł jej 

teraz wesprzeć. Pragnęła, Ŝeby pojawił się w Oxfordzie jak 
najszybciej. 
Po lunchu Pepper, Mary i 01iver pojechali do domu. Zajęci 

swymi myślami, nie dostrzegli, Ŝe jechały za nimi dwa 
samochody. 



 
 

Laura Bates wiedziała juŜ, Ŝe ukrycie samochodu przy 
wąskiej drodze prowadzącej do domu Simmsów było zupełnie 
wykluczone. Poprzedniej nocy jej koleŜanka zaparkowała swój 
samochód przy głównej drodze, dzięki czemu wiedziała, Ŝe nikt 
nie zdoła przemknąć się do Simmsów bez jej wiedzy. 

Jednak na wsi panują odmienne obyczaje niŜ w Londynie. 
KaŜdy kierowca przejeŜdŜający obok jej wozu nieodmiennie 
zatrzymywał się i pytał, czy nie potrzebuje czasem pomocy. 

Simon, wiedząc juŜ, Ŝe ktoś inny śledzi Pepper, starannie 
unikał bliskich kontaktów z niebieskim fordem fiesta, 
podąŜającym za aston martinem Pepper. Dostrzegł, Ŝe samochód 
ten zaparkował kilka metrów za niewielką dróŜką, w którą 
skręciła Pepper. Sam, nie oglądając się za siebie, pojechał dalej. 
Dopiero po przejechaniu paru mil zawrócił i pojechał do 
Oxfordu. 

Bez trudu znalazł w księgami dokładną mapę okolic Oxfordu. 
Przy drodze, w którą skręciła Pepper, stał tylko jeden dom. Czy 
Pepper mieszkała tam, czy tylko pojechała do kogoś w 
odwiedziny? 

Po południu Simon pojechał tam znowu. Tym razem 
prowadzi! powoli, starał się udawać, iŜ poszukiwał czegoś w 
nieznanym terenie. 

Paręset metrów po skręcie z głównej drogi Simon dostrzegł 
zaparkowany samochód Pepper. Na trawniku po drugiej stronie 
domu sama Pepper grała w krykieta z tym samym 
ciemnowłosym chłopcem, który towarzyszył jej w Oxfordzie, 
Simon domyślił się, Ŝe przyjechała tutaj na weekend. Wobec 
tego musiał przystąpić do akcji, nie mógł pozwolić sobie na 
dalszą zwłokę. To była świetna okazja, nie wolno mu było jej 
stracić. 

 

Zawrócił i po chwili jechał juŜ główną drogą. Jadąc do 
Oxfordu zastanawiał się, czy kierowca forda zanotował numer 
jego samochodu. Zapewne tak. Wobec tego Simon zwrócił 
wynajęty samochód i wypoŜyczył inny, z innej agencji. 
Wkrótce zapadnie zmrok. Wtedy wybije jego godzina. 

Tymczasem Simon wrócił do hotelu i połoŜył się na łóŜku, aby 
odpocząć przed czekającym go zadaniem. 

Zebranie zarządu juŜ się skończyło, ale pozostali członkowie 
usilnie namawiali Milesa, aby zjadł z nimi obiad. Właściwie nic 
nie powinno go przed tym powstrzymywać, z Pepper umówił się 
dopiero na jutrzejszy lunch. Nie mógł przecieŜ zwalać się jej 
przyjaciołom na głowę bez uprzedzenia, i to w sobotni wieczór. 
A jednak... uparty głos wewnętrzny mówił mu, Ŝe powinien tam 
jechać. Zupełnie tak, jakby ktoś mu to nakazywał. 
To doprawdy głupota. Mógł podnieść słuchawkę i po-

rozmawiać z Pepper. Miles podświadomie podjął decyzję i 
odrzucił liczne zaproszenia. Odnalazł swój samochód i 
pełnym gazem ruszył do Oxfordu. 
To rzeczywiście była skrajna głupota, ale Miles, jak tylko znalazł 

się w samochodzie, poczuł prawdziwą ulgę, Ŝe się na to 
zdecydował. Jechał tak szybko, jak tylko potrafił. 
Po zakochanym męŜczyźnie moŜna zapewne czegoś takiego 

oczekiwać. Jednak Miles wiedział, Ŝe kierowały nim inne 
motywy, nie tylko pragnienie połączenia się z ukochaną kobietą. 

Laura Bates ziewnęła szeroko i spojrzała na zegarek. Do 
końca zmiany pozostały jej jeszcze cztery godziny. Strasznie się 
nudziła. Jak dotychczas tylko jeden samochód i dwaj 
rowerzyści skręcili w kierunku domu Simmsów, 



i wszyscy po chwili zawrócili. Laura powoli dochodziła do 
wniosku, Ŝe Miles French marnował pieniądze. 
ZauwaŜyła zbliŜający się Ŝółty samochód, ale nawet gdy juŜ 

zatrzyma! się obok jej wozu, w dalszym ciągu nie widziała 
powodu do obaw. Wysiadł z niego jakiś męŜczyzna, który 
wydawał się jej jakby znajomy. Podszedł do jej wozu i szybko 
otworzył drzwiczki. Spojrzała na niego z bliska i wtedy go 
poznała. 

Laura próbowała krzyczeć, ale Simon juŜ ściskał ją za gardło 
z siłą maniaka. Laura Bates ćwiczyła karate, ale zareagowała 
zbyt późno, gdy Simon zacisnął juŜ swój chwyt. Z jej gardła 
dobiegł charkot, ostatkiem sił próbowała uwolnić się z jego rąk. 
Na próŜno. 

Ogarnęły ją ciemności. ZdąŜyła jeszcze pomyśleć, Ŝe Miles 
French miał jednak rację, lecz ona nie zdoła mu juŜ o tym 
powiedzieć. 

Simon zepchnął jej ciało na fotel obok kierowcy i zapiął pasy. 
Teraz Laura wyglądała tak, jakby spała w samochodzie. Simon 
załoŜył rękawiczki i wsiadł do jej wozu. 
Obok głównej drogi rósł mały zagajnik, w którym moŜna było 

bez trudu ukryć samochód, zwłaszcza w ciemnościach. 
Niewątpliwie rano go ktoś znajdzie, ale wtedy będzie juŜ po 
wszystkim. 

Po chwili Simon powrócił do własnego samochodu i zdjął 
rękawiczki. Włączył silnik i skręcił w dróŜkę prowadzącą do 
domu Philipa i Mary. 

Teraz w ogrodzie nie było nikogo, a w oknach domu paliły 
się światła. Simon zaparkował samochód tak, aby na wszelki 
wypadek zablokować wóz Pepper. Gdy podchodził do drzwi 
wejściowych, ogarnęło go radosne uniesienie. 

Drzwi otworzył mu 01iver. Simon szybko, lecz dość 
delikatnie, złapał go za ramię i przyciągnął do siebie. Trzymał go 
lewą ręką, w prawej miał pistolet. 

 

śaden z nich nie powiedział ani słowa. I tak wszystko 
było jasne. Simon miał juŜ chłopca, wkrótce będzie miał teŜ 
pozostałych. ZauwaŜył przedtem, jak starsza kobieta troszczyła 
się o małego. 
Miał rację, 
Pierwsza nadeszła Mary. 
- Kto przyszedł, 01iver? - pytała, idąc w kierunku korytarza. 

Na widok Simona głośno krzyknęła. Słysząc jej okrzyk 
przeraŜenia, od razu zbiegli się wszyscy pozostali. 
- On chce mnie dostać - powiedziała spokojnie Pepper. Cały 

czas patrzyła na Simona. - Was zostawi w spokoju. 
Zrobiła krok naprzód i stanęła przed Mary. Usiłowała nie 

okazywać strachu. Nie miała Ŝadnego wyboru, musiała z nim 
pójść. Miał przecieŜ w swych rękach Olivera. 
- Nie! - ostro sprzeciwił się temu Philip i spróbował 

wyrwać 01ivera z rąk napastnika. To byl błąd. Simon 
uniósł ramię do góry i z całych sił uderzył go kolbą pistole 
tu. Mary krzyknęła z przeraŜenia, a Philip zwalił się na 
podłogę. Pepper chciała coś powiedzieć, ale tak zaschło jej 
w gardle, Ŝe nie mogła wykrztusić ani słowa. 
- Wsiadajcie do samochodu, wszyscy - zaŜądał Herries. 

Starcie z Philipem sprawiło mu przyjemność, potwierdziło jego 
siły. Ten dureń nie powinien był się do niego zbliŜać, czy nie 
widział, Ŝe Simon miał w ręku broń? 

- Simon... 
Herries spojrzał na Pepper. W oczach migotały mu maniackie 

błyski, a jego usta wykrzywił triumfalny uśmiech. 
- Zostaw w spokoju Mary i OIivera... - błagała go 

Pepper. - Oni nie mają z tym nic wspólnego. To sprawa 
między mną a tobą. 
W duszy Pepper modliła się, by Simon spełnił jej prośbę, ale 

pamiętała o ostrzeŜeniach Naomi i wiedziała, Ŝe Herries 
odmówi. 



- Czy sądzisz, Ŝe jestem głupcem? Jeśli ich tu zostawię, zaraz 
zadzwonią na policję. Ty - wskazał ręką na Mary -i chłopiec, 
siadajcie z tyłu. 
- Philip... mój mąŜ, ma slabe serce. Nie moŜna go zostawić 

w takim stanie. MoŜe umrzeć! - zaprotestowała Mary. Pepper 
poczuła wstyd, bo przez cały czas myślała tylko o Oliverze. 
Przyklęknęła obok Philipa i pomacała jego głowę. Na palcach 
poczuła lepką krew. Podejrzewała, Ŝe Philip juŜ zmarł, ale nie 
ośmieliła się tego powiedzieć głośno. 
- Skończony głupiec! Po co się wtrącał? - odparł Simon i 

zaśmiał się jak szaleniec. Jego śmiech zmroził krew w Ŝyłach 
Pepper. 
Teraz rozumiała juŜ ostrzeŜenia Naomi. Dlaczego 

przedtem nie zdała sobie sprawy, jakim niebezpiecznym 
szaleńcem był Simon Herries? 
Nagle rozległ się przeraźliwy krzyk Mary. Pepper odwróciła 

się w jej stronę i zamarła z przeraŜenia. Simon wycelował 
pistolet w bezwładne ciało Philipa. 01iver szarpnął się w jego 
rekach i nagle rozległ się strzał. Smród spalonego ciała i prochu 
wypełnił hall. Mary zwymiotowała. 01iver obserwował całą 
scenę rozszerzonymi z przeraŜenia oczami. 
Pepper nie mogła znieść widoku martwego ciala Philipa. 

Wiedziała, Ŝe nawet jeśli przeŜył uderzenie kolbą, to ten strzał 
musiał go zabić. 
- Wsiadajcie do samochodu - powtórzył Simon. - Jeśli 

nie, to wykończę chłopca. 
Simon czuł się wspaniale w tej roli, władza nad nimi dawała 

mu rozkosz. Zabójstwo dało mu prawdziwą satysfakcję, ale miał 
nadzieję, Ŝe śmierć Pepper uraduje go jeszcze bardziej. Spojrzał 
na nią i zmarszczył brwi. Powin- 

 

na była być bardziej przestraszona, powinna błagać go o 
litość. 
- Lepiej zróbmy to, czego chce - powiedziała Pepper 

do Mary. W duszy bardzo wątpiła, czy przedłuŜanie ich 
cierpień miało jakiś sens. W końcu Simon i tak ich zabije, 
nie miała Ŝadnych złudzeń. Wystarczyło na niego spojrzeć, 
by odgadnąć jego zamiary. Pepper wahała się, czy nie 
błagać go o litość dla Mary i 01ivera, ale zrezygnowała 
z tego, bojąc się, Ŝe to tylko utwierdzi go w przekonaniu, 
jacy są oni dla niej waŜni. Wtedy zabiłby ich z tym większą 
radością. 
Pepper nie miała pojęcia, w jaki sposób Herries ją tu znalazł. 

Z trudem starała się jasno myśleć. Simon nakazał jej usiąść z 
Oliverem na tylnym siedzeniu, a Mary miała prowadzić. Sam 
usiadł z przodu, na siedzeniu pasaŜera i wbił lufę pistoletu w 
bok Mary. 
Mary zapaliła silnik. Ręce trzęsły się jej tak mocno, Ŝe ta prosta 

czynność zabrała jej kilka minut. Napięcie w samochodzie 
przez cały czas narastało. 

- Dokąd mam jechać? - spytała oschle Mary. Dziwne, 
ale w obliczu śmierci ból gdzieś zniknął. RozwaŜała, czy 
nie podjechać do najbliŜszego posterunku policji, ale wte 
dy Herries z pewnością zabiłby ich wszystkich. Od razu 
zorientowała się, Ŝe był szaleńcem. 

BoŜe, Ŝeby tylko OIiver nigdy nie dowiedział się, Ŝe taki 
wariat był jego ojcem! - pomyślała Mary. 

Początkowo Simon planował porwać wyłącznie Pepper, ale 
zauwaŜył, jak bliski był jej ten chłopiec. Z tym większą rozkoszą 
Simon myślał o poświęceniu i jego. 

Postanowił najpierw poświęcić chłopca. Chciał obserwować 
wyraz twarzy Pepper, gdy będzie wykonywał rytualne cięcia. 
Dowie się, co ją czeka. Sama umrze cierpiąc 



podobnie. To będzie prawdziwie zasłuŜona kara, tak chciałby ją 
ukarać sam Tim. 
Pepper tylko raz była w Marchington, ale od razu, mimo 

ciemności, zorientowała się, dokąd jadą. Od razu domyśliła się, co 
Simon zaplanował. Równie dobrze mógł jej to sam powiedzieć. 
Oczami duszy widziała juŜ kaplicę, czarne świece i słyszała 
słowa czarnej mszy... Zacisnęła powieki i zaczęła się modlić. 
Nie do Boga, którego nie znała, lecz do sił starszych i 
mocniejszych, do Naomi, która dotychczas sprawowała nad 
nią opiekę. 

01iver, wyczuwając jej napięcie, pogłaskał ją po ramieniu. 
Pepper cofnęła się z obawy, Ŝe OIiver moŜe odczytać jej myśli. 
Powtarzała w kółko słowa, jakie członkowie jej rasy od zarania 
dziejów wymawiali grzebiąc swe dzieci. 

Miles, mimo ciemności, bez większego trudu odnalazł drogę 
wiodącą do domu Mary i Philipa. JuŜ z daleka dostrzegł palące 
się światła i w pośpiechu nie zwrócił nawet uwagi na fakt, Ŝe 
nigdzie w pobliŜu nie widać było nikogo z ochrony. 
Gdy podjechał pod drzwi, w światłach reflektorów dostrzegł 

bezwładne ciało Philipa. Natychmiast wyskoczył z wozu. 
Klęknął obok Philipa i po chwili przekonał się, Ŝe na wszelką 
pomoc było juŜ zbyt późno. Bez namysłu ruszył w stronę 
samochodu. Dopiero po chwili zdał sobie sprawę z tego, co chce 
zrobić, zatrzymał się i podszedł do telefonu, Ŝeby zadzwonić na 
policję. Po dziesięciu minutach pod dom podjechał policyjny 
samochód. 
Początkowo traktowali go z uprzejmą obojętnością, ale jednak 

potraktowali jego opowieść powaŜnie. Miles byl przecieŜ 
znanym adwokatem, a ta historia wydawała się tak 
nieprawdopodobna, Ŝe nikt nie mógł jej sam wymyśleć. 

 

- Zatem pan uwaŜa, Ŝe ten... Herries porwał pana na 
rzeczoną i jeszcze dwie osoby, aby się zemścić? 
Miles cierpliwie wyjaśnił im całą historię, z najwyŜszym 

trudem utrzymując nerwy na wodzy. Konieczny był pośpiech. 
- Przypuszczam, Ŝe nie ma pan pojęcia, dokąd ich za 

brał? 
Uwagę inspektora odwrócił na chwilę młody policjant, który 

właśnie wszedł do domu. Wydawał się chory i wstrząśnięty. 
- Panie inspektorze, w lasku przy drodze znaleźliśmy 

samochód, a w nim ciało kobiety... 
To nie moŜe być Pepper! Na Boga, to nie ona! Miles 

instynktownie wiedział, Ŝe Pepper jeszcze Ŝyje, 
- Wysoka, mocno zbudowana... ciemne włosy... 
Nie, to nie Pepper... to raczej... 
- To Laura, Laura Bates. Pracowała jako prywatny de 

tektyw - wyjaśnił ponuro Miles. - Martwiłem się o Pepper, 
ale ona nie zwracała uwagi na moje ostrzeŜenia. Dlatego 
zatrudniłem Laurę do jej ochrony. 
Teraz inspektor znowu skupił na nim swą uwagę. 
- Ale pan nie wie, dokąd mógł ich zabrać? 
- Do Marchington... z pewnością do Marchington. 
Miles był równie zdumiony jak inspektor. Skąd przyszło 

mu to do głowy? Kto mu to powiedział,..? 
- Marchington? - powtórzył inspektor. 
- To siedziba rodzinna lorda z Marchington. Simon 

przyjaźnił się bardzo z wnukiem ostatniego lorda, Timem 
Wildingiem. Zamierzali wspólnie załoŜyć nowy Klub Pie 
kielnego Ognia, ale Tim wcześniej zginął w wypadku lub 
został zabity. Tak się to wszystko zaczęło. - Miles wiedział 
o tym od Pepper. Z trudem zachowywał cierpliwość, paliła 
go chęć działania. 



Później Miles musiał przyznać, Ŝe wbrew popularnym 
opiniom, brytyjska policja wykazuje w potrzebie duŜą 
wyobraźnię. 
- Lepiej to sprawdźmy - odpowiedział lakonicznie za-

rośnięty detektyw, - ZbliŜała się północ... Jeśli pańska teoria 
jest słuszna, to... Johnson, Austin, do samochodów, szybko. 
Trzeba wezwać oddział specjalny. 

- Zdaje pan sobie sprawę, Ŝe jeśli on jest tam z nimi, to 
będziemy musieli go namawiać do kapitulacji... to moŜe 
potrwać... - Inspektor wyraźnie sugerował, Ŝeby Miles raczej z 
nimi nie jechał. To oczywiście było zupełnie wykluczone, 
przecieŜ Pepper potrzebowała jego pomocy. Miles zapomniał o 
zmęczeniu. Przez chwilę pomyślał, co zrobiłby inspektor, gdyby 
powiedział mu, Ŝe przez cały czas widzi i słyszy ducha starej 
Cyganki, który nieustannie ostrzega go o niebezpieczeństwie 
groŜącym Pepper. Pewnie znalazłbym się w domu wariatów, 
powiedział do siebie cicho. 
- Teraz musimy zdobyć jakiś plan budynku. Mają nam coś 

podesłać z komisariatu. Nie mogę panu obiecać, Ŝe dostaniemy 
ich wszystkich Ŝywych - szczerze przyznał inspektor. - To zaleŜy 
od Herriesa. Według pana, to wariat, prawda? Jeśli tak, to... 
Inspektor przerwał nie skończywszy zdania. To przeraziło 

Milesa znacznie bardziej niŜ jego poprzednie słowa. Sam nie 
powiedział jeszcze wszystkiego policji, na przykład tego, Ŝe 
Simon był ojcem 01ivera... 

Gdy mijali zagajnik, Miles dostrzegł owinięte w całun ciało 
Laury Bates. Ten widok wstrząsnął nim głęboko. Pośrednio 
ponosił odpowiedzialność za jej śmierć. 

Mury kaplicy w Marchington skutecznie stłumiły odgłosy 
nadjeŜdŜających wozów policyjnych. Mary siedziała 

 

na ławce, obejmując ramionami 01ivera. Od trzech godzin 
słuchali nieustannego bełkotu Simona. 
Tylko Pepper mogła z grubsza zrozumieć, o czym mówił. 

Winił ją o spowodowanie śmierci Tima, choć Pepper świetnie 
wiedziała, Ŝe to on ponosił za nią odpowiedzialność. Wypluwał 
z siebie tyrady pełne nienawiści do niej i do wszystkich kobiet. 
Opowiadał o Deborah i jej samobójstwie. Pod wpływem jego 
słów Pepper miała wraŜenie, Ŝe widzi ciało nieszczęsnej 
dziewczyny na chłodnej posadzce kaplicy. Z trudem 
powstrzymała mdłości, gdy Simon opowiedział, co z nią zrobił. 
Dla niewinnej i naiwnej dziewczyny, jaką była Deborah, musiała 
to być prawdziwa tortura. 

W końcu zaczaj opowiadać o zgwałceniu Pepper i rozkoszy, 
jaką mu to dało. Pepper słuchała jego bełkotu z zupełną 
obojętnością, jakby jego słowa dotyczyły kogoś innego. Nie mógł 
juŜ jej zranić, uwolniła się od niego. Dzięki Milesowi... 

Przez cały czas Simon nawet na chwilę nie spuścił ich z oka 
i nie odłoŜył pistoletu, Pepper wiedziała, Ŝe przy najmniejszej 
próbie ucieczki, zastrzeli ich bez wahania. 

Domyśliła się równieŜ, czemu Simon tak zwlekał. Oczywiście 
czekał na północ, aby rozpocząć czarną mszę. Jej rytuał miał 
zakończyć się ich śmiercią. 

Pepper modliła się, jak nigdy przedtem w swoim Ŝyciu, aby 
ani 01iver, ani Mary nie domyślili się, co ich czeka. Postanowiła 
zabić 01ivera, gdy tylko Simon spróbuje wyciągnąć po niego 
rękę. Wolała to, niŜ dopuścić, by ten wariat się nad nim 
znęcał. 

Miles miał rację, ostrzegając ją przed niebezpieczeństwem. 
Miles... Pepper pomyślała o nim po raz pierwszy od dłuŜszego 
czasu. Przedtem nie pozwalała sobie na to, aby nie stracić 
odporności psychicznej. Teraz wiedziała 



juŜ, Ŝe kochała go z całej duszy. Zrozumiała, Ŝe myśląc tylko o 
zemście, bez sensu zmarnowała tyle lat Ŝycia. Ale dzięki temu 
znowu spotkała Milesa. Zło zrodziło dobro, miłość pojawiła się w 
jej Ŝyciu dzięki nienawiści. Podobnie jak 01iver, który przecieŜ 
pojawił się na świecie wskutek ohydnego gwałtu, którego ojcem 
był człowiek, zamierzający teraz ich zabić, Skąd mogła wiedzieć, 
gdy zastanawiała się nad aborcją, jaki wspaniały męŜczyzna 
wyrośnie ze spoczywającego w jej łonie embriona. Jaki mogłaby 
wyrosnąć, poprawiła się po chwili z goryczą. 

Policja od razu znalazła samochód Simona. Dom wydawał się 
opustoszały i zupełnie zaciemniony. W zupełnej ciszy policjanci 
otoczyli budynek ze wszystkich stron. 
- Znaleźliśmy wywaŜone drzwi, panie inspektorze - 

zameldował któryś z policjantów. 

Weszli do środka. Inspektor na próŜno usiłował nakłonić 
Milesa, by pozostał przy samochodach. Miles czuł tak wyraźnie 
obecność Naomi, Ŝe co chwila rozglądał się za nią. 
- Są gdzieś tutaj, inspektorze - powiedział, kierując się 

w stronę przejścia do kaplicy. 
Inspektor i pozostali funkcjonariusze wymienili znaczące 

spojrzenia. Widzieli juŜ tyle dziwnych rzeczy w Ŝyciu, Ŝe 
zrezygnowali z pytania, skąd Miles o tym wiedział. 
- Tylko ostroŜnie, proszę pana. - Inspektor ograniczył 

się do tej przestrogi. 

Płonące świece oświetlały kaplicę. Słychać było syczenie 
wosku. W powietrzu unosił się dziwny zapach, pochodzący z 
tajemniczych ingrediencji. Kiedyś z płonących świec ulatniał 
się narkotyk, otrzymany z główek dzikiego maku. Miał 
uspokajać przeznaczone na rzeź ofiary. 
Miles i towarzyszący mu policjanci, zbliŜając się do wejścia 

do kaplicy, instynktownie poczuli chęć ucieczki. 

 

Pepper dostrzegła ich pierwsza. Serce podeszło jej do gardła. 
Wyczuwała ich obecność, choć jeszcze kryli się w głębokich 
cieniach korytarza. Zmierzyła oczami odległość dzielącą ją od 
bezpiecznego miejsca. Nie myślała jednak o sobie, lecz o 
01iverze. Mary powiedziała jej kiedyś, Ŝe Oliver wygrał w szkole 
bieg na sto metrów. Mimo to moŜe nie umknąć przed kulą... ktoś 
musi go osłonić. Pepper pochyliła się do przodu i zamarła, gdyŜ 
Simon dostrzegł jej ruch. 

Zamilkł w pół słowa, coś go zaniepokoiło. Jak dzikie 
zwierzę, wietrzył zagroŜenie. Świece nagle zamigotały, jakby 
ktoś otworzył drzwi. 

Miles obserwował całą scenę i czuł, jak kurczy mu się 
Ŝołądek. Wszyscy milczeli. Policjanci mieli przy sobie broń, 
ale jak mogli zaryzykować próbę obezwładnienia Simona? Z 
pewnością, nim zdołaliby go rozbroić, zdąŜyłby zabić całą trójkę. 

Simon wykrzywił twarz w dziwnym grymasie i zbliŜył , się o 
krok w kierunku Pepper. JuŜ za pięć dwunasta. Jeszcze chwila i 
będzie mógł zaczynać. Podniecenie rozsadzało mu czaszkę, nigdy 
w Ŝyciu nie przeŜywał tak intensywnej rozkoszy. Ale nagle 
opuściła go euforia. Zatrzymał się, zdumiony i oszołomiony nagłą 
zmianą nastroju. Mętnymi i niespokojnymi oczyma wpatrywał się 
w ciemny kąt kaplicy. Gdzie podział sięTim? Powinien być tu z 
nim, obiecał mu to przecieŜ. Simon nie wiedział, co dalej począć. 
Pragnął, aby wróciło uniesienie, które opuściło go tak nagle. 
Pragnął znowu przeŜywać euforię i ekstazę, jaką czuł, wyobraŜając 
sobie nagie ciało Pepper leŜące w kałuŜy krwi na ołtarzu. 
Powiedział jej to, podniecając się znowu własnymi słowami. 
Inspektor i pozostali policjanci zamarli. 

- Miał pan rację, to szaleniec - szepnął Milesowi inspektor. - 
Musimy jakoś odwrócić jego uwagę. 

. 
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- Nie moŜemy ryzykować - wtrącił się dowódca od 
działu specjalnego. - Mamy za mało czasu. Ocalilibyśmy 
najwyŜej jedno z nich... 
Simon zmarszczy! brwi. JuŜ czas. W dalszym ciągu nie był 

gotów do działania, brakowało mu koniecznego uniesienia. 
Gdzie podział się Ttm?! PrzecieŜ obiecał... 
Obserwująca go uwaŜnie Pepper zauwaŜyła, Ŝe Simon stracił 

szaleńczą werwę. Teraz.... Nie będzie lepszej okazji, chociaŜ 
Simon wciąŜ trzymał ich na muszce. 
- Mamy tu snajpera - poinformował Milesa inspektor. 

- Jednak w tej chwili nie moŜe nic zrobić. Inni są teŜ na 
linii ognia. 

Pepper ujęła 01ivera za ramię i spojrzeniem wskazała mu 
korytarz. 01iver od razu zrozumiał, o co jej chodziło. Chciała, 
aby uciekł w tamtym kierunku. Wiedział, Ŝe jedno z nich umrze, 
ale skoro Pepper chciała, aby tam pobiegł, musiał jej 
posłuchać. 
Pepper wciąŜ trzymała go za ramię. Obserwowała uwaŜnie, jak 

Simon usiłował odzyskać pewność siebie i jasność myślenia. W 
pewnym momencie odwrócił na chwilę spojrzenie. 
Teraz! Pepper puściła OIivera, który błyskawicznie ruszył w 

kierunku wyjścia. Simon krzyknął i zniŜył lufę. Pepper rzuciła 
się między niego i chłopca, ale Mary była od niej szybsza. 
Pchnęła ją w bok i sama skoczyła na Simona. 
Uderzenie pocisku zabiło ją na miejscu, ale jej opadające ciało 

przez chwilę uniemoŜliwiło Simonowi ruchy. To wystarczyło. Kuta z 
karabinu snajpera rozsadziła mu czaszkę. 
Umierając Mary dostrzegła czekającą na nią starą kobietę. 

Poczuła szczęście. Obok nie znanej Cyganki stał jej Philip. Gdy 
biegła do niego, słyszała słowa nieznajomej: 
- JuŜ po wszystkim. 01iver jest bezpieczny. 
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Oszołomiona Pepper widziała, jak z ciemnego korytarza wyszli 
jacyś męŜczyźni, większość z nich w policyjnych mundurach. 
Jeden z nich, ubrany po cywilnemu, wydawał się jej znajomy. Na 
rękach niósł 01ivera. Powiedział jej imię, ale Pepper nie mogła 
mu odpowiedzieć. Zawołał ją powtórnie, a na jego twarzy 
pojawil się grymas niepokoju. Teraz Pepper poznała go i rzuciła 
mu się w ramiona. 

- JuŜ  po wszystkim, Pepper. Oboje jesteście bezpieczni. To 

prawda, oni byli bezpieczni, ale Mary i Philip zginęli. 

- Takie było przeznaczenie - usłyszeli czyjś głos. Oboje 

wiedzieli, kto to powiedział. Pepper z trudem 
zdobyła się na uśmiech. 
- Naomi... 

Intuicja mówiła Pepper, Ŝe w tym Ŝyciu nie zobaczy juŜ 
więcej babci. Jej rola dobiegła kresu, Naomi wypełniła z 
zaświatów swoje zadanie. 

Poczuła na ramieniu rękę 01ivera i spojrzała na niego. 

- Mary jest juŜ w raju, 01iver. 

01iver spojrzał na nią z powagą. 

- Wiem... widziałem ją- odpowiedział spokojnie. 

Miles obserwował ich w milczeniu, wiedząc, Ŝe przeŜywają 
coś, co dla niego było niedostępne, a jednak nie sprawiło mu to 
przykrości. 

- Powinnam była cię słuchać - przyznała później Pepper, 
kiedy po załatwieniu wszystkich formalności schroniła się wraz z 
01iverem w mieszkaniu Milesa. 
- Aja powinienem wykazać więcej zrozumienia... 

- Strasznie Ŝal mi Laury... 

Przez chwilę siedzieli w milczeniu. 01iver spał w sypialni na 
piętrze. Po chwili Pepper zwróciła się do Milesa: 
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- Jestem odpowiedzialna za Olivera. Obiecałam Mary, Ŝe 
zatroszczę się o niego, ale nawet gdybym tego nie uczyniła, to i 
tak.,. 

- Oboje jesteśmy za niego odpowiedzialni - przerwał jej 
Miles. -To wyjątkowe dziecko. 

- To prawda - przyznała Pepper. 

Pochyliła głowę, a pasmo włosów spływało jej po policzku. W 
świetle kominka moŜna ją było wziąć za młodą dziewczynę. Była 
juŜ czwarta nad ranem, ale Ŝadne z nich nie miało ochoty na 
sen. 

- Bałam się związać z tobą na zawsze... 

- A ja obawiałem się, Ŝe cię utracę - Miles ujął ją za rękę. - 
Nie moŜemy odwrócić tego, co się juŜ stało, Pepper. 

- Nie., takie było przeznaczenie - zgodziła się z nim pełna 
rezygnacji. 

- MoŜemy mieszkać w Londynie - zaproponował Miles. - 
Jeśli sprzedamy nasze mieszkania, z łatwością kupimy coś 
duŜego. 

Pepper potrząsnęła głową. 

- Nie, OIiver przywykł do Ŝycia na wsi. Chcę zresztą, 
Ŝeby nasze dzieci nie mieszkały w mieście. 

- Szybko przekonasz się, jak męczące są codzienne 
dojazdy do Londynu - ostrzegł ją Miles. - Ze mną to co 
innego, ja część pracy mogę wykonać w domu. 

Pod tym względem jego sytuacja mogła się szybko poprawić. 
Z róŜnych przecieków wiedział, Ŝe miał duŜe szanse na 
nominację na sędziego. Byłby jednym z najmłodszych sędziów 
w kraju. Oczywiście, miałby wtedy duŜo roboty, ale w takim 
wypadku z pewnością mógłby mieszkać poza Londynem. 
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Siedzieli w jej salonie i rozwaŜali plany na przyszłość. Parę 
dni temu wzięli ślub. W skromnej ceremonii uczestniczył tylko 
01iver i paru przyjaciół. 
- Rezygnuję z prowadzenia agencji - powiedziała Pep 

per, unikając spojrzenia Milesa. - Nie jest mi juŜ potrzebna. 
Miles od razu zrozumiał, co miała na myśli. 
- Minesse - nemesis. Czy warto było szukać odwetu, 

Pepper? 
Potrząsnęła głową. 
- Nie... Nic nie moŜe wynagrodzić mi śmierci Mary 

i Philipa. Niewiele brakowało, a straciłabym równieŜ OIivera. 
W słowach Pepper Miles wyczuł dręczące ją poczucie winy. 

Ujął w dłoń jej ręce. 
- A jednak wyniknęło z tego takŜe coś dobrego - przy-

pomniał jej. - Pomyśl o AIexie i Julii. 
- Myślisz, Ŝe otrzymają pozwolenie na zaadoptowanie 

Randolpha? - spytała Pepper. AIex i Julia chcieli zaadoptować 
kalekie dziecko, którego ojcem był Anglik, a matką Hinduska. 

- Nie wiem dlaczego nie mieliby dostać pozwolenia. Jesteś 
wyjątkową kobietą - dodał - ale nie jesteś nadczłowiekiern. 
śadne z nas nie moŜe zmienić tego, co jest mu przeznaczone. 
Nie moŜemy zmienić okoliczności naszego Ŝycia, co najwyŜej 
moŜemy nieco na nie wpływać. 
- Ale gdybym nie spróbowała was szantaŜować, to Simon 

Herries... 

- On i tak zniszczyłby samego siebie i innych przy okazji, tyle 
Ŝe w inny sposób. To juŜ skończone, Pepper. Teraz musimy Ŝyć 
dalej. Czy zamierzasz kiedykolwiek powiedzieć o wszystkim 
Oliverowi? 

- Nie wiem. Chyba nie. Lepiej, aby rósł wolny od nie-
potrzebnych obciąŜeń - przerwała na chwilę. - Jeśli będziemy 
mieć córkę, to chcę, aby miała na imię Naomi. 



 
- Myślę, Ŝe twoja babcia byłaby z tego zadowolona - 

zgodził się Miles. 

Pepper zadecydowała, Ŝe sprzeda Minesse Management. Znała 
kilku chętnych nabywców. A oni z Milesem kupią jakiś stary dom na 
wsi, gdzie Pepper będzie mogła skoncentrować swoją energię na 
wychowywaniu dzieci. Chciała im dać wszystko, czego jej samej 
zabrakło w Ŝyciu. 

Poklepała się ręką po swym płaskim brzuchu. Uśmiechnęła się 
przy tym tajemniczo. Była pewna, Ŝe poczęła juŜ dziecko Milesa. 
To była niewątpliwa oznaka jej własnych powtórnych narodzin, 
znak, Ŝe przeszłość odeszła na zawsze w zapomnienie, a wraz z 
nią wszystkie gorzkie uczucia. W przeszłości Pepper usiłowała 
walczyć z losem, nie rozumiejąc, Ŝe inni mogą za to drogo 
zapłacić. Teraz zrozumiała swój błąd. 

- Chodź - zawołał ją Miles. - Jestem głodny. Zjedzmy 
coś, a potem musimy pojechać do Julii i Alexa, aby ich 
uwolnić od towarzystwa naszego syna. 

Alex i Julia zaproponowali, Ŝe przez kilka dni zajmą się 
01iverem, Ŝeby Miles i Pepper mogli trochę odpocząć. Jednak 
oboje juŜ za nim tęsknili. 

Pepper spojrzała na swój nadgarstek. Nie nosiła juŜ na nim 
klucza do kartoteki, zamiast tego przyczepiła do bransoletki mały 
amulet, cygański symbol pokoju i szczęścia. Dotknęła go 
delikatnie, uśmiechnęła się i wzięła Milesa pod ramię. Przez 
zamknięte okna przedostały się do pokoju promienie słońca i 
oświetliły ich twarze. Czując ciepło, Pepper instynktownie 
uniosła głowę. Miles spojrzał na nią: jeszcze nigdy nie wyglądała 
tak pięknie i tak kobieco. Na jej twarzy pozostały ślady przeŜytej 
tragedii. - Mam cię nareszcie i juŜ nigdy się z tobą nie rozstanę. 
Nigdy -pomyślał z czułością. 
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